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Ofi ce ro wie fran cu scy, żoł nie rze fran cu scy, 
mary na rze fran cu scy, lot nicy fran cu scy, inży nie ro wie fran cu scy, 

gdzie kol wiek się znaj du je cie, dołóż cie wszel kich wysił ków, 
aby dołą czyć do tych, któ rzy chcą jesz cze wal czyć.

Gene rał Char les de Gaulle 
BBC Lon dyn, 24 czerwca 1940 roku



Pierre Clo ster mann – nota bio gra ficzna

Uro dzony w Bra zy lii w 1921 roku z ojca Alzat czyka, dyplo maty, i matki
Lota rynki, Pierre Clo ster mann kształci się w Paryżu, tam też zdaje maturę.
Ponie waż jest zbyt młody, żeby wstą pić przed wrze śniem 1941 roku do
Fran cu skiej Aka de mii Lot ni czej, wraca do rodzi ców w Rio de Jane iro.
Wcze śniej, 17 lipca 1937 roku, uzy skuje licen cję pilota w Aero klu bie Bra- 
zy lii, następ nie wyjeż dża do USA, do CAL TEC (Ryan Col lege), aby zdo- 
być dyplom inży niera aero nau tyki, jak rów nież licen cję Com mer cial Pilot,
pilota zawo do wego w tam tych cza sach.

Idąc za przy kła dem swo ich przod ków, zaciąga się do woj ska Wol nej
Fran cji w 1941 roku i zostaje wcie lony w pierw szych dniach 1942 roku do
Wol nych Fran cu skich Sił Powietrz nych. Począt kowo jest pilo tem w Dywi- 
zjo nie 341 „Alza cja”, następ nie zostaje przy dzie lony do Bry tyj skich Sił
Powietrz nych, do Dywi zjonu 602 „City of Glas gow”, potem kolejno do
274, 56 oraz do Dywi zjonu 3 jako dowódca eska dry. Prze żywa rekor dową
ilość misji (ponad 400) i odnosi liczne zwy cię stwa, które pla sują go pomię- 
dzy naj więk szymi alianc kimi „asami”!

Zde mo bi li zo wany, obsy pany zaszczy tami, zostaje w 1946 roku wybrany
depu to wa nym w Alza cji i będzie nim przez kolejne 25 lat. Powtór nie powo- 
łany do woj ska wal czy 18 mie sięcy w Algie rii jako pilot myśliwca – PCA 1.
Z tego doświad cze nia powstała książka Appui Feu sur L’oued Hallaïl,
wyjąt kowe i bez stronne świa dec two tak zwa nych ope ra cji utrzy my wa nia
porządku.

Zostaje ośmio krot nie wybrany do par la mentu fran cu skiego. Składa man- 
dat po śmierci gene rała de Gaulle’a. Jako uta len to wany prze my sło wiec
otwiera fabrykę Reims-Avia tion, gdzie kon stru uje ponad 5000 samo lo tów
tury stycz nych. Jest wice pre ze sem Ces sny w USA, pierw szego świa to wego
pro du centa samo lo tów lek kich, potem rów nież człon kiem zarządu Renault
i Avions Mar cel Das sault.

Za dzia łal ność w Algie rii gene rał de Gaulle odzna cza go Wiel kim Orde- 
rem Ofi cer skim Legii Hono ro wej. Dzi siaj jest naj bar dziej uho no ro wa nym



Fran cu zem: Koman do rem Wiel kiego Krzyża Legii Hono ro wej, Towa rzy- 
szem Wyzwo le nia, posiada medale woj skowe z licz nymi odzna cze niami
Krzyża Wojen nego, Valeur Mili ta ire oraz wiele odzna czeń zagra nicz nych.
Żonaty, ma trzech synów. Naj star szy był pilo tem myśliwca Mirage, a obec- 
nie jest pilo tem w Air France. Drugi jest ofi ce rem mary narki, a trzeci –
inży nie rem infor ma ty kiem wyso kiej klasy.



Dowódz two Bry tyj skich Sił Powietrz nych 
i Pierre Clo ster mann

As a figh ter pilot and junior com man der with a record od 420 ope ra tio- 
nal sor ties, first in the famous „Alsace” squ adron of the Free French Air
Force in Great Bri tain, then with Royal Air Force Units, Pierre Clo ster mann
was second to none.

Pod pi sane: Mar sza łek Sir John Sles sor CCB DSO MC 
Główny Dowódca RAF

Jako pilot myśliw ski i dowódca jed nostki, z rekor dem 420 misji wojen- 
nych, naj pierw w sław nym dywi zjo nie Wol nej Fran cji „Alza cja” w Wiel kiej
Bry ta nii, następ nie w dywi zjo nach RAF-u, Pierre Clo ster mann był naj lep- 
szy z naj lep szych.

***

Squ adron Leader P.H. Clo ster mann DFC and Bar, 30973 FF, is an excep- 
tio nal figh ter pilot who was in his third tour of ope ra tio nal fly ing at the ces- 
sa tion of hosti li ties. Apart from his per so nal vic to ries recor ded below, he is
an extre mely capa ble leader, whilst on the gro und, his wide expe rience for
the award of the Distin gu ished Service Order.

Pod pi sane: Sir Harry Bro adhurst KBE, 
DSO, DFC, AOC, TAF Figh ter Com mand

(List adre so wany do Gene rała Valina, Dowódcy Sztabu, 1 listo pada
1945 roku wraz z listą zwy cięstw Pierre’a Clo ster manna).

Squ adron Leader P.H. Clo ster mann DFC i Bar 30973 FF jest wyjąt ko- 
wym pilo tem myśliw skim, który w chwili wstrzy ma nia dzia łań wojen nych



był w trak cie swo jej trze ciej tury bojo wej. Poza cyto wa nymi zwy cię stwami
jest on nie zwy kle uta len to wa nym dowódcą eska dry, a jego duże doświad- 
cze nie spra wia, że także na ziemi jest bar dzo war to ścio wym prze ło żo nym.
Został przed sta wiony do medalu DSO.

***

Air Mini stry, Seaford House 37 Bel grave Squ are – Lon don SW 11
August 26th 1944. AFL 3/1614/575 – S/LT. P. H. Clo ster mann

The imme diate award of the DFC to the above French Offi cer was madę
and for mally appro ved by the King on 7/7/44. The cita tion read as fol low:

This offi cer has displayed out stan ding courage and devo tion to duty
thro ugh his ope ra tio nal career in the course of which he has destroyed at
least 11 enemy air craft and dama ged other mili tary objec ti ves.

Ten ofi cer wyka zał się nie zrów naną odwagą i poczu ciem obo wiązku pod- 
czas swo jej dzia łal no ści ope ra cyj nej, w cza sie któ rej znisz czył co naj mniej
11 samo lo tów wroga i uszko dził inne cele woj skowe (1 DFC).

***

To FAF from Air Mini stry – 128/AFL/3/6463 – May 28th 1945 – Lt. RH.
Clo ster mann DFC FF 30973.

The above named offi cer on N° 3 Squ adron RAF was gran ted an imme- 
diate award of a Bar to the DFC for mally appro ved by his Maje sty the King
on 2/4/45: The cita tion reads as fol low.

Since being awar ded the DFC this offi cer has par ti ci pa ted to 70 new
ope ra tio nal mis sions during the course of which he has destroyed a fur ther
12 enemy air craft. Thro ugh tout Lieu ta na nat Clo ster mann has displayed out- 
stan ding courage and abi lity and has pro ved to be an inspi ra tion to all.



Odkąd otrzy mał order DFC, ofi cer ten wziął udział w dal szych 70
misjach, w cza sie któ rych znisz czył 12 kolej nych samo lo tów wroga. Cały
czas porucz nik Clo ster mann wyka zy wał nie zrów naną odwagę i oka zał się
źró dłem inspi ra cji dla wszyst kich (2 DFC).

***

Uza sad nie nie wynie sie nia do orderu Koman dora Legii Hono ro wej –
decy zja N° 208 J.O. z dnia 6/06/46 pod pi sana przez de Gaulle’a – jest
nastę pu jące:

Ofi cer i pilot myśliw ski uosa bia jący naj pięk niej sze tra dy cje fran cu skiego
patrio ty zmu. Jego aktyw ność w walce słu żyć będzie zawsze za wzór. Przy- 
dzie lony do RAF-u, w spo sób wybitny przy czy nił się do chwały Fran cu skich
Skrzy deł. Kie ro wał eska drą, póź niej grupą samo lo tów Tem pest, z nie spo ty- 
kaną odwagą. Koń czy tę spek ta ku larną kam pa nię w wieku 24 lat z bilan sem
600 godzin lotów bojo wych, odnió sł szy 33 zwy cię stwa powietrzne, co daje
mu tytuł Pierw szego Pilota Myśliw skiego Fran cji.

Pod pi sane: Char les de Gaulle



Dla mojego daw nego współ to wa rzy sza 
Jacqu esa Rem lin gera, na pamiątkę naszych 

200 wspól nych misji w RAF-ie.

Dla moich przy ja ciół Henry’ego de Bor das 
i „Jaco” Andrieux, Towa rzy szy Wyzwo le nia, 

sław nych pilo tów myśliw skich Wol nej Fran cji.

Prze ciwko Hitle rowi, 
obok naszych alian tów, jako żoł nie rze Wol nych 

Fran cu skich Sił Powietrz nych, dźwi ga li ście sami, 
w ciągu tysiąca dni, honor naszych Skrzy deł!

Dedy kuję Wam tę książkę, któ rej każdą linijkę 
prze ży li ście! Zapo mnie nie przy cho dzi szybko 
i nasza histo ria znika w mro kach nie pa mięci!

Są ostat nimi ze sław nego ple mie nia Mohi ka nów. 
Ich kości zbie leją w zapo mnie niu ich czy nów.

James Feni more Cooper 
Pogromca zwie rząt, 1826



Wojow nik tylko nosi miecz 
za innych. Jest panem, 

ponie waż zga dza się 
umrzeć za nie swoje winy, 

dźwi ga jąc cię żar 
grze chu i honoru innych…

Alek san der San gu inetti



Wstęp

Kiedy czy tam ponow nie moje notatki, z któ rych powstały strony Wiel- 
kiego Cyrku, to natych miast powra cają uczu cia z tam tych cza sów, nie stety,
nazbyt czę sto przy kre, i wrą w moim umy śle.

Jak sen sow nie odpo wie dzieć ludziom, któ rzy zadają mi cią gle te same
pyta nia o wojnę: o pobudki i przy czyny moich dzia łań?

Lartéguy miał chyba dobrą odpo wiedź:
„Był jak tor re ador, kiedy przy by sze z dale kich stron, nic nie rozu mie jąc,

pro szą go, aby opo wie dział im o swo jej walce, którą dopiero co sto czył,
a on jesz cze nawet nie pozbył się stra chu i zde cy do wa nie bli żej mu do
zwie rzę cia, które zabił w słońcu areny, niż do tych, któ rzy nic o nim nie
wie dzą”.

Les Cen tu rions

Duma, smu tek i litość, złość, wście kłość i wstyd to uczu cia, jakie budzi
we mnie okres 1939–1945.

Duma, ponie waż wzią łem udział w przy go dzie Wol nej Fran cji, która nie
ma sobie rów nych oprócz epo pei Joanny d’Arc i, być może, Ros sela.
Romain Gary pisał, że jego ojczy zną była Wolna Fran cja i to dzięki niej
(czyli dzięki de Gaulle’owi) nie zosta li śmy najem ni kami cudzo ziem skiej
legii anglo-sak soń skiej, jak wyobra żali to sobie Jean Mon net – Euro pej- 
czyk, czy póź niej Mur phy – Ame ry ka nin. W ten spo sób to, co zdo ła li śmy
uczy nić w służ bie ojczy zny, zostało poli czone w wiel kiej księ dze naro dów
na konto Fran cji.

Smu tek i litość, ponie waż widzia łem umie ra ją cych w pło mie niach i fer- 
wo rze walk powietrz nych moich braci z Wol nych Fran cu skich Sił Powietrz- 
nych i moich przy ja ciół z Bry tyj skich Sił Powietrz nych.

Gene rał Chri stienne, nasz histo ryk woj skowy, pisze w swo jej ana li zie
Typo lo gia i moty wa cja Sił Powietrz nych Wol nej Fran cji, wyda nej przez
Insty tut Histo rii Współ cze snych Kon flik tów:



„Piloci Wol nych Fran cu skich Sił Powietrz nych, podobni w wielu spra- 
wach innym Wol nym Fran cu zom, oży wieni oczy wi stą moty wa cją patrio- 
tyczną, zago rzali w chęci walki, muszą jed nakże zostać oddziel nie zakwa li- 
fi ko wani w histo rii Wol nej Fran cji. Ich spo sób walki, jej cią głość, inten- 
syw ność, ogromne ryzyko, jakie podej mo wali, czy nią z nich cał kiem spe cy- 
ficzną popu la cję. Bar dzo mło dzi, bar dzo wcze śnie włą czyli się do walki
i wal czyli nie prze rwa nie.”

To ozna cza po pro stu, że na 287 tylko 69 pilo tów Wol nych Sił Powietrz- 
nych Fran cji wró ciło żywych. 75% zabi tych sta nowi odse tek, jakiego żadna
inna jed nostka aliancka nie osią gnęła czy też mogłaby znieść. Na przy kład,
z 14 pierw szych pilo tów Wol nych Fran cu skich Sił Powietrz nych, z Nor- 
man die-Nie men, któ rzy roz po częli akcje w ZSRR w kwiet niu, już w paź- 
dzier niku zostało tylko 4. Mię dzy nimi Roland de La Poype i Albert, obaj
wynie sieni póź niej do god no ści Boha te rów Związku Radziec kiego – to
naprawdę rzadki honor. Ezanno, Andrieux, Fourquet, Bor das, Mathey,
Poype, Albert, Leblond, Jacques Rem lin ger, Risso i kilku innych sław nych
pilo tów myśliw skich – są jesz cze dzi siaj żywymi świad kami prze szło ści jak
skały, resztki pochło nię tego kon ty nentu, które wynu rzają się upar cie z oce- 
anu zapo mnie nia. Nie długo będziemy tylko kil koma linij kami w księ dze
histo rii.

Nie żału jemy niczego, ponie waż, jak pisał Bau din, który dowo dził
szkołą kade tów Wol nej Fran cji w 1940 roku, był to „czas czy sto ści, nie- 
złom no ści i wyboru, który anga żuje w pełni”. To zna czy aż do śmierci!
Nasza moty wa cja była cał kiem pro sta: „Niemcy są w Paryżu”, koniec
kropka. Cała reszta była dla nas tylko fik cją i dywa go wa niem, wypa cza ją- 
cymi świa do mość naro dową bądź słu żą cymi za alibi dla nic nie ro bie nia.

***

Złość zro dziła się w obli czu ogrom nych strat wojny 1939–1945, euro pej- 
skiej wojny cywil nej, jak okre ślił ją pew nego dnia gene rał de Gaulle. Zmu- 
szono nas do wza jem nego zabi ja nia się z tymi god nymi podziwu nie miec- 
kimi pilo tami myśliw skimi, tak bli skimi nam z racji wieku i men tal no ści,
umi ło wa nia życia, pasji do nieba, któ rych tylko kolor mun du rów i ozna cze- 
nia pod skrzy dłami róż niły od nas. Wszystko to już pisa łem zaraz po zakoń- 



cze niu wojny i mia łem ku temu słuszne powody, mimo oszczerstw i nie po- 
ro zu mień. Powta rzam to także dzi siaj, nie bacząc na żąda nia rewi zjo ni stów.

***

Pocho dzę z kato lic kiej gałęzi alzacko-reń skiej rodziny, która roz dzie liła
się po odwo ła niu edyktu nan tej skiego, kiedy to pro te stanci wyemi gro wali
do Nie miec, potem jesz cze dzie ląc się na lute ran i kal wi nów, jed nych
wyjeż dża ją cych do Holan dii, innych – do Anglii. Ren stał się dwa wieki
póź niej nie prze kra czalną gra nicą tylko z powodu prze klę tego błędu: naj- 
pierw Bismarcka, następ nie Wil helma II, a w końcu hitle row skiego sza leń- 
stwa.

Ale rze czy wi stość czę sto prze ra sta wyobraź nię.
Pew nego dnia 1949 roku mój ojciec otrzy mał z Nie miec list od dwóch

pań Klo ster mann – zakon nicy i sta rej panny – infor mu jący, że odle gła nie- 
miecka gałąź naszego rodu wyga śnie wraz z nimi, ponie waż ich bra ta nek,
pilot Luft waffe, zgi nął w cza sie wojny, zaś jego ojciec zmarł w Rosji,
a matka padła ofiarą strasz li wego bom bar do wa nia Dre zna przez alian tów,
które w jedną noc przy nio sło wię cej ofiar śmier tel nych niż bomba w Hiro- 
szi mie!

35 lat póź niej z archi wów Luft waffe dowie dzia łem się, że porucz nik
Bruno Klo ster mann, pilot myśliw ski w 2 eska drze III Dywi zjonu 300 Pułku
Myśliw skiego, został zabity w wieku 18 lat, 14 lutego 1945 roku, na zachód
od Ham burga. To był czarny pią tek Luft waffe, która stra ciła tego dnia 107
pilo tów myśliw skich, a kolej nych 32 zostało ran nych! Otóż kwa drans póź- 
niej, dokład nie o 12.00, mniej niż 100 kilo me trów stam tąd, zale d wie kilka
minut lotu, z czte rema Tem pe stami z Dywi zjonu 3 i czte rema Tem pe stami
z Dywi zjonu 86, powstrzy ma li śmy 10 Focke-Wul fów 190 z IV Dywi zjonu
3 Pułku Myśliw skiego z Guter sloh. Tylko cudem nie spo tka łem i nie wal- 
czy łem tego dnia z nie zna nym mi kuzy nem, któ rego geny nosiły ten sam
zapis co moje! Co za absurd!

Ten czarny pią tek miał miej sce po 1 stycz nia 1945 roku, kiedy to
w ciągu godziny Luft waffe zestrze liła 232 pilo tów alianc kich, w tym dwóch
dowód ców pułku, sze ściu dowód ców dywi zjonu i 28 dowód ców eska dry…
I tak toczyło się to jesz cze w pie kiel nym i nie ludz kim tańcu aż do 8 maja



1945 roku, zamie nia jąc pół nocne Niemcy w gigan tyczną zbio rową mogiłę
samo lo tów i pilo tów!

***

W liście do André Gide’a Saint-Exupéry podaje smutną i poża ło wa nia
godną defi ni cję odwagi: „Tro chę wście kło ści, tro chę próż no ści, tro chę
pospo li tej spor to wej satys fak cji…”.

Zgo dzę się z nim, jeśli idzie o wście kłość, bo ją znam, ale próż ność? Czy
to przez próż ność Saint-Exupéry zechciał z trzy let nim opóź nie niem wziąć
udział w naszej walce, pró bu jąc pilo to wać P-38, a wcze śniej, jako nie świa- 
domy rzecz nik Vichy, tłu ma czył USA, że Fran cja powinna odpo ku to wać,
a Roose vel towi, że de Gaulle miał być dru gim Hitle rem?! Pospo lita spor- 
towa satys fak cja? Dajmy spo kój! Kiedy na końcu drogi jest strach, śmierć
i szla chet ność dobro wol nie pod ję tej ofiary? Pospo lita satys fak cja spor towa
dla pilo tów argen tyń skich na Fal klan dach nur ku ją cych z pręd ko ścią 600
węzłów w sam śro dek angiel skiej floty? Spor towa satys fak cja? Co zna czyły
te słowa dla dwu dzie sto let niego japoń skiego pilota kami kaze prze ży wa ją- 
cego swoją noc w Ogro dzie Oliw nym ze świa do mo ścią, że słońce, które
wzej dzie na hory zon cie, roz świe tli jego ostatni dzień?

Nie szczę śliwa wypo wiedź wiel kiego pisa rza czy samo uspra wie dli wie- 
nie? Pokój jego duszy – zapła cił życiem.

***

Nie mogłem zna leźć lep szego wstępu do naj now szego wyda nia Wiel- 
kiego Cyrku niż to, co napi sał kie dyś Wing Com man der RAF-u, Peter Bro- 
ther, były dowódca Pułku Myśliw skiego z bazy w Tang mere (cyto wane
przez Icare, nr 213):

„Ze wszyst kich naszych zdol no ści pamięć jest naj bar dziej zawodna.
Dobre wspo mnie nia zostają, a złe na szczę ście się zacie rają. Lata nie
myśliw cami w 1940 roku zapa mię tam jako czas wszech obec nego słońca;
czas snu kra dzio nego na pierw szym napo tka nym krze śle; dni, kiedy naj- 
drob niej sza uwaga pro wo ko wała pra wie histe ryczny śmiech; nie po kój
i strach, nie ustanny strach, pod czas nie koń czą cego się ocze ki wa nia, który
zni kał przy star cie; nara sta jącą trwogę przy cho dzącą po chwi lach paniki,



kiedy zostało się tra fio nym; radość z widoku zestrze lo nego przeze mnie
samo lotu wroga i wyrzuty sumie nia, kiedy jego załoga nie mogła się
z niego wydo być; stratę przy ja ciół; zmę cze nie.”

Czę sto odnaj dy wa łem w moich zeszy tach z lat 1942–1945 słowo
„strach”, bo jest on stałą, któ rej nie można zigno ro wać w dzia ła niu, od któ- 
rej zależy życie albo śmierć, i do sta wie nia czoła któ rej nic w naszym
poprze dza ją cym wojnę życiu nas nie przy go to wało. Dla czego miał bym to
ukry wać? Spró bujmy więc zde fi nio wać strach – praw dziwy strach, a nie lęk
sła bych, trwoż li wych i nie spo koj nych. Strach jest bra tem przy rod nim
odwagi. Jedno nie ist nieje bez dru giego, to oczy wi ste, ale jest to rów nież
kwe stia pro por cji. Czę sto pytano mnie o strach. Pyta nie to zasłu gi wa łoby
na długą odpo wiedź, nad którą wiele razy się zasta na wia łem. Nasz język
pro po nuje tylko syno nimy słowa „strach”, bez niu an sów. Anglo sasi mają
dwa słowa, z któ rych każde defi niuje inne sta dium i inny aspekt stra chu:
słowo fri ght, które ozna cza natych mia stowy fizyczny szok wobec nie ocze- 
ki wa nego wyda rze nia, i słowo fear okre śla jące wzra sta jącą trwogę, która
dławi, powolny pro ces psy cho lo giczny, który para li żuje rozu mo wa nie
i dzia ła nie.

Wybuch poci sku 20 mili me trów 30 cen ty me trów za twoją głową na pły- 
cie tyl nego opan ce rze nia jest jak ude rze nie pię ścią w splot sło neczny. Usta
natych miast wysy chają i masz okropne uczu cie dusze nia się w masce tle no- 
wej, przed oczami poja wia ci się czer wona płachta, a pora żone bębenki
prze ka zują do two jego mózgu jedy nie ogromny huk.

To wła śnie w tym momen cie samo kon trola musi wziąć górę nad wszyst- 
kim, przy wró cić cię do nor mal no ści i pozwo lić dalej wal czyć. Możemy to
rów nież nazwać pro stą odwagą. Musisz dzia łać dalej, nie dopusz cza jąc do
żad nej reflek sji, nie zosta wia jąc sobie czasu na roz wa ża nie za i prze ciw
w zamę cie umy słu, który to zamęt cza sami jest po pro stu począt kiem
paniki. Czę sto trzeba decy do wać natych miast: ucie kać czy dzia łać? Bywa,
że ucieczka to tylko strach, który nie ma odwagi wypo wie dzieć swo jego
imie nia i chowa się czę sto pod płasz czem roz sądku. Bywa też gorzej: strach
może rodzić para liż, wszel kie odru chy blo ko wane są przez mózg w sta nie
szoku, który chwi lowo nie wydaje żad nych pole ceń.

Czę sto byłem świad kiem, akto rem lub ofiarą dwu mianu odwaga strach.
Dzięki Bogu, ni gdy nie byłem dotknięty, jak nie któ rzy, para li żem w walce
powietrz nej. Wywo ły wała ona u mnie raczej poryw ener gii i agre sji, spra- 
wia jąc, że tra ci łem, przy znaję to, wszelką ostroż ność i wszelki respekt dla



zasad dys cy pliny. Moi sze fo wie zarzu cali mi to czę sto i dopiero sam będąc
dowódcą, uwol ni łem się od tego. Czy był to odruch zno szący wszelką
ostroż ność na widok Focke-Wulfa 190? Czy można było nazwać to
odwagą, skoro bły ska wiczny roz wój sytu acji i gwał towny zastrzyk adre na- 
liny nie pozo sta wiały chwili do namy słu? W prze ci wień stwie do tego, 30
bądź 40 minut lotu w kie runku celu napa wa ją cego stra chem, czy też ostrze- 
li wa nie świet nie strze żo nego lot ni ska, by wypeł nia jąc misję, prze ciąć
ścianę poci sków wyplu wa nych w sza leń czym tem pie przez dwu dzie sto mi li- 
me trowe poczwór nie sprzę żone działa, dawało czas na roz my śla nie. Pozwa- 
lało zagnieź dzić się naj pierw oba wie, potem u nie któ rych (także u mnie)
pew nej for mie lęku. Jed nak kiedy już roz po czy nało się nur ko wa nie do
ataku, to koniecz ność pre cy zyj nego pilo to wa nia samo lotu poru sza ją cego się
z mak sy malną pręd ko ścią oraz szyb kie wyszu ki wa nie celu – w balan su ją cej
maszy nie, która prze suwa się z pręd ko ścią 200 m/s – powo do wało, że
strach zni kał jak kreda za jed nym maź nię ciem gąbką po czar nej tablicy!
I wresz cie uczu cie ulgi, to cudowne poczu cie odro dze nia, gdy daleko z tyłu,
już nie szko dliwe małe białe obłoki wystrza łów arty le rii prze ciw lot ni czej
w cia snych rzę dach zawi sały na nie bie… Kolejny raz zosta łem ostrze lany
i nie tra fiony… Jed nak ulga mogła jedy nie masko wać powolną utratę kon- 
troli nad samym sobą.

Sto so wa nie leków na uspo ko je nie i amfe ta miny skry wało przez jakiś
czas zewnętrzne oznaki stra chu, ale kiedy pro ces został raz roz po częty, to
tylko cał ko wite prze rwa nie dzia łań, które były jego przy czyną, mogłoby
ura to wać. Dla tego rola dowódcy, podob nie jak leka rza eska dry, była kapi- 
talna – wyśle dzić na czas u dobrego pilota symp tomy i bez zwłoki wysłać
go na odpo czy nek. RAF posia dał w tym celu dwie czy trzy bar dzo piękne
posia dło ści na wsi.

Odwaga nie jest ani nie świa do mo ścią, ani fan fa ro nadą. Nie świa do mość
trud niej się ujaw nia niż fan fa ro nada, która rzuca się w oczy przez cią głe
zacho wa nie, tak na ziemi, jak i w cza sie misji.

Wszyst kie te cząst kowe komen ta rze roz siane po trzech zapi sa nych
przeze mnie zeszy tach odno szą się do tego, co znam, co odczu wa łem, prze- 
ży wa łem lub widzia łem u pilo tów dywi zjo nów, w któ rych wal czy łem.

***



Lor dowi Mora nowi, oso bi stemu leka rzowi rodziny kró lew skiej oraz
Chur chilla, któ remu towa rzy szył we wszyst kich jego podró żach, Mini ster- 
stwo Obrony zle ciło bada nia nad zacho wa niem żoł nie rzy wal czą cych
w 1917 i 1940 roku. Napi sał on w efek cie esej zaty tu ło wany The Ana tomy
of Courage (Ana to mia odwagi). W 1917 roku Lord Moran sprze ci wił się
nie ludz kiej prak tyce kla sy fi ko wa nia zała ma nia ner wo wego jako LMF (Lack
of Moral Fiber – brak siły moral nej) i umiesz cza nia tego w doku men tach
żoł nie rzy, któ rym puściły nerwy. To hań biące okre śle nie pięt nu jące ofi cera
ist niało od czasu kam pa nii indyj skich i sudań skich, i nie szczę śni kowi pozo- 
sta wał wtedy, w 1900 roku, tylko wybór mię dzy hańbą a samo bój stwem…

Lord Moran jako pierw szy utrzy my wał, że strach, odwrot nie niż
odwaga, która bie rze się z woli, jest tylko reak cją obronną ciała posu nię tego
do osta tecz no ści okrop no ściami, które się widzi – krwa wymi reszt kami
towa rzy szy – i okrop no ściami, które samemu się prze żywa w trak cie walki.
W kon se kwen cji to, co zbyt łatwo nazy wano „tchó rzo stwem”, było w więk- 
szo ści przy pad ków cho robą pod le ga jącą dome nie medy cyny psy chia trycz- 
nej, a nie rady wojen nej!

Żeby zana li zo wać odwagę, przede wszyst kim obser wo wał on kli nicz nie
pilo tów myśliw skich, robił to podob nie w 1917 i 1940 roku, szcze gól nie
pod czas bitwy o Anglię, uwa ża jąc, że wtedy zja wi sko to obja wiało się
w czy stej postaci bez wpły wów zewnętrz nych. Pilot myśliw ski w swoim
jed no miej sco wym samo lo cie, któ rego same para me try już czy nią go nie- 
bez piecz nym, jest sam na roz le głym nie bie, prak tycz nie bez moż li wo ści
schro nie nia. Musi sam decy do wać o swoim losie, dzia łać lub ucie kać bez
świad ków. Naj mniej sza rana może dla niego być śmier telna. Nie ma pocie- 
chy z walki ramię w ramię ze swoim towa rzy szem broni, nie ma pomocy ze
strony innych żoł nie rzy ze swo jej kom pa nii, pomocy ran nemu, nadziei na
szpi tal i prze ży cie, walki pod okiem dowódcy. Odwaga może rów nież być
zbio rowa, tak jak strach, który zamie nia się w panikę i gru pową ucieczkę,
co prze cież także dobrze znamy!

Klu czowe zda nie z eseju Morana zasłu guje na zacy to wa nie:
„Kiedy piszę o rodze niu się stra chu, myślę o czymś, co głę boko rani i co

nie jest tremą, która prze cho dzi, kiedy już aktor jest na sce nie. Praw dziwy
strach poja wia się tylko u ludzi, któ rzy sta wili czoła śmierci! To jest, gene- 
ral nie, poza rzad kimi wyjąt kami, długi pro ces, który zaob ser wo wa łem
u pilo tów Royal Air Force. Zaczyna się to na ogół dziw nym poczu ciem
oso bi stej nie na ru szal no ści, które koń czy się bru tal nym zde rze niem z rze- 



czy wi sto ścią wojny i zagłady. To uświa do mie nie sobie, że nagła śmierć za
ste rem cia snego Spit fire’a jest moż liwa, tak jak śmierć tych, któ rzy już nie
wró cili. Więc sta ramy się ukryć to jak naj głę biej w nas samych – i tu
możemy bez wąt pie nia mówić o miło ści wła snej w peł nym sen sie tego
wyra że nia, miło ści swo jej twa rzy, któ rej nie chcemy zoba czyć znie kształ co- 
nej przez ogień, jak twa rze nie któ rych towa rzy szy, miłość swo jego ciała,
któ rego nie akcep tu jemy poćwiar to wa nego w ster cie dymią cego żela- 
stwa…”.

Chciał bym do tego dodać, że u nie miec kich pilo tów myśliw skich wystę- 
po wał w nad mia rze rów nież fetysz męsko ści – kom pleks macho, jak by śmy
powie dzieli dzi siaj – takie pełne pychy sta ro nie miec kie umi ło wa nie broni,
sno bizm przy na leż no ści do apo li tycz nej ary sto kra cji obroń ców ojczy zny, na
przy kład powszechna odmowa nazi stow skiego powi ta nia, nawet w obec no- 
ści Hitlera.

***

Co powie dzieć na zakoń cze nie? Strach będzie zawsze mie czem Damo- 
klesa zawie szo nym nad głową każ dego żoł nie rza. Każde doświad cze nie,
każda poje dyn cza walka na nie bie prze rywa nitkę sznura, który go pod trzy- 
muje. Przy twier dzony do swo jego sie dze nia, z dopa so wa nym heł mem,
przy pię tym spa do chro nem, opusz czoną osłoną izo lu jącą go od całego
świata – pilot, jaki by nie był, jest cał ko wi cie samotny. Tak jak pod czas
poje dynku wie, że kiedy już skrzy żo wano szpady, to nie ma innego wyj ścia
poza śmier cią. Wła sną lub prze ciw nika.

Powtórzmy, że nie liczni są ci, któ rzy kie dy kol wiek, w zimny pora nek
potra fi liby wbić sta lowe spoj rze nie w oczy czło wieka, któ rego trzeba było
zabić lub który miał zabić cie bie. Bar dzo nie liczni są wresz cie ci, któ rzy
mogą zmie rzyć się – na nie bie, bez schro nie nia – z szyb kim i cichym jak
pstrąg, nie bez piecz nym jak kobra – samo lo tem prze ciw nika. Rzadka praw- 
dziwa odwaga oddzieli zawsze ziarno od plew! Trzeba było to prze żyć,
żeby zro zu mieć!

W ciągu wielu lat moi kole dzy, piloci myśliw scy z Wol nych Fran cu skich
Sił Powietrz nych, a także ja sam prze ży wa li śmy to. Wielki Cyrk jest wła śnie
o tym!



***

Świat pilo tów myśliw skich jest dziwny, jakby poza cza sem, zara zem
zamknięty i bez gra nic. Czy to wspólny przy wi lej zabi ja nia lub bycia zabi- 
tym łączy ich w zamę cie walk powietrz nych, nie ma ją cym porów na nia
z niczym? Czy ich bra ter stwo naro dziło się z miło ści do lata nia i ze wspól- 
nej zawo do wej pasji do samo lo tów o wyso kich para me trach, zawsze tej
samej, od Spada do Miga 21, od Fok kera D VII do Spit fire’a, od Mes ser- 
sch mitta 109 do F 105?

Są boha te rami spraw słusz nych i czar nymi cha rak te rami spraw niesłusz- 
nych, zależ nie od koloru tuszu w urzę dzie pro pa gandy, a koń czą czę sto
w dymią cych szcząt kach samo lotu na zbo czu wzgó rza.

***

Widzia łem, dokład nie 30 lat po moim przy by ciu do Dywi zjonu 341
„Alza cja” Wol nych Sił Powietrz nych Fran cji w Edyn burgu, mojego naj star- 
szego syna zapi na ją cego pasy na sie dze niu swo jego Mirage IIIE, z Eska dry
Myśliw skiej 3/2 „Alza cja”. Na lot ni sku bazy w Dijon, w huku sil ni ków
odrzu to wych Atar, znów ujrza łem sie bie w moim Spit fi rze z krzy żem Lota- 
ryn gii, z biją cym ser cem, z dwoma pal cami na przy ci skach roz ru cho wych
sil nika Rolls-Royce’a.

Koło życia znów zato czyło 360°. Byłem już tylko nie do bit kiem prze- 
szło ści, a Wielki Cyrk – moim świa dec twem. Dla tego chcia łem, żeby tekst
tego wyda nia pozo stał nie zmie niony, taki sam jak w moich zeszy tach z lat
1942–1945.

Zostały tu dodane tylko nie pu bli ko wane wcze śniej strony z tych zeszy- 
tów, usu nięte w 1947 roku z powodu braku papieru, zwięk sza jąc obję tość
Wiel kiego Cyrku w porów na niu z rokiem 1948. Przed mowa z 1947 roku
znaj duje się w anek sach do tego – kom plet nego – wyda nia.

***

Chciał bym zade dy ko wać, jak tor re ador, to wyda nie z roku 2000 moim
wczo raj szym prze ciw ni kom, żywym lub mar twym, a dzi siej szym przy ja cio-



łom, z któ rych Niemcy, teraz nasz sojusz nik, a nawet cała Europa… mogą
być dumne! Rude lowi, Gal lan dowi, Gun the rowi Ral lowi, Pril le rowi, Bar- 
khor nowi, Hart man nowi, Kru pin sky’emu i wielu innym.

Chciał bym rów nież, aby mło dzi czy tel nicy Wiel kiego Cyrku wspo mnieli
tych wszyst kich fran cu skich pilo tów myśliw skich z maja 1940 roku, angiel- 
skich z wrze śnia 1940 roku, ame ry kań skich z Fili pin ze stycz nia 1942 roku,
pilo tów Luft waffe z 1945 roku i argen tyń skich z maja 1982 roku. Zostali
poświę ceni na ołta rzu cudzych kon flik tów: poli ty ków, nie kom pe tent nych
gene ra łów, bez wol nych ludów. Powin ni śmy ich podzi wiać, nie uża la jąc się
wszakże nad nimi, ponie waż w ostat niej chwili życia mogli powie dzieć:
„Prze ży łem w moim samo lo cie to, czego inni nie zaznają ni gdy”.



1

DLA CZEGO WOLNA FRAN CJA?
„Nie – zawie sze niu broni przed zwy cię- 

stwem!”



Paź dzier nik 1939. Sie dzę jak na roz pa lo nych węglach. Paź dzier nik 1941.
Jesz cze wieki cze ka nia, zanim będę mógł wresz cie wstą pić do Aka de mii
Lot ni czej. W San Diego latam codzien nie, tre nuję akro ba cje, ale Ryan ST
nie jest Cur tis sem czy Dewo iti nem 520, o któ rych marzę… Jesz cze 18 mie- 
sięcy, zanim otrzy mam dyplom.

Czer wiec–lipiec 1940. Wszystko się zawa liło. Smak popiołu w ustach.
Wraz z nowi nami o klę sce dociera do nas szybko przez Altlan tyk poczu cie
wstydu. Wstydu, który cała Fran cja wyraża w tra gicz nym wier szu Clau dela.

Ten wiersz cyto wał póź niej z pasją de Gaulle:

Zbyt wiele wycier pia łam, za dużo mi uczy niono, 
Wszyst kie te ciosy się nie liczą, 
Jestem stara, wszyst kiego już doświad czy łam, 
Ale nie byłam przy zwy cza jona do wstydu.

Odczu wam ten sam wstyd i gorycz porażki, która zabija nadzieję na pod- 
ję cie walki w służ bie, było nie było, Fran cji. Sta ram się to zro zu mieć, ze
łzami w oczach, wie czo rem w moim pokoju. Ten kon trast mię dzy nie wia ry- 
godną odwagą naszych ojców w latach 1914–1918 i żało snym spek ta klem,
jaki zapre zen to wali ich syno wie tej wio sny 1940 roku. Na moim łóżku roz- 
ło żone są strony nie dziel nego dodatku dzien nika „San Fran ci sco Post” ze
zdję ciami nie koń czą cego się pochodu naszych jeń ców, przy gar bio nych
w swo ich ana chro nicz nych płasz czach, w owi ja czach, cią gną cych swoje
chle baki. To budzące litość stado nad zo ro wane jest przez kilku blond chłop- 
ców w szor tach, fura żer kach i koszu lach, z pisto le tem maszy no wym pod
pachą. W tym sta dzie są ci, co udają zuchów, i ci, co śmieją się szy der czo,
bo to już koniec: niczym nie zary zy ko wali, nic z sie bie nie dali i myślą, że
nie długo wrócą nie ska lani do swo ich domów. Odna la złem ten sam wyraz
w momen cie wyzwo le nia, cztery lata póź niej, na pod łych twa rzach tych,
któ rzy strzy gli kobiety… Inni mają zagu biony wzrok i pochy lone głowy
w tchórz li wej rezy gna cji.

Następ nego dnia wie czo rem idę do kina obej rzeć Prze mi nęło z wia trem.
Przed fil mem nadają aktu al no ści, połowa z US, połowa z UFA 2. Tu znowu
jeńcy, smutny sym bol klę ski, defi lują tysią cami przed nie miec kimi kuch- 
niami polo wymi, gdzie przy cho dzą po zupę, którą roz dają im roz we se leni
żoł nie rze Wehr machtu. Opie ra jąc się o ogro dze nie dla krów, patrząc obo jęt- 
nie na ten spek takl, z wiszą cym papie ro sem przy kle jo nym do dol nej wargi,



z kepi na bakier zało żo nym à la „hul taj”, z błysz czą cymi sztyl pami, stoi
sobie grupka fran cu skich ofi ce rów, zapewne rezer wi stów, zbyt tłu stych
i zbyt zado wo lo nych, prze ko na nych, że dzięki tej klę sce zde mo bi li zo wani
szybko wrócą do domu… W prze rwie zapala się świa tło i boję się, że ktoś –
któ ryś z moich pro fe so rów, kolega z klasy lub widz – pokle pie mnie po
ramie niu, pyta jąc, czy przy pad kiem nie jestem Fran cu zem, i że, prze łknąw- 
szy wstyd, odpo wiem mu, że jestem Kana dyj czy kiem! I kogut zapieje trzy
razy!

Skąd ta haniebna kapi tu la cja mojego kraju? Dla czego? Dla czego? Sta- 
ram się to zro zu mieć…

Wiem jed nak nie stety, bo dobrze znam histo rię współ cze snej Fran cji, że
kon se kwen cje demo gra ficzne i poli tyczne ogrom nej rzezi 1914–1918
mocno tu zawa żyły. Cztery miliony byłych żoł nie rzy, któ rzy prze żyli,
a z któ rych więk szość została ranna, nabyli za III Repu bliki głę bo kiej nie- 
chęci do par la mentu, która miała wypły nąć na powierzch nię póź niej, wraz
z pań stwem Vichy.

Slo gan „ni gdy wię cej wojny” naro dził się u milio nów sie rot, 620 000
wdów wojen nych, wśród tych poko leń pozba wio nych elit. Z 800 stu den tów
Scien ces Po 3 w 1914 roku rok póź niej pozo stało tylko 72. W Nor male
Sup 4 ponad setka z 211 została zabita przez wroga. W ten spo sób jakaś
forma dur nego pacy fi zmu miała nas dopro wa dzić do tej nowej wojny, któ- 
rej się pod dano, a nie którą pod jęto, jak rów nież – nie uchron nie – do rzą- 
dów Pétaina.

Uta len to wani pisa rze Dorgelès, Bar busse, Gene voix, Paul Chack i wielu
innych, w tym prze tłu ma czeni Niemcy (Drew niane krzyże, Ogień, Ver dun,
Na zacho dzie bez zmian Eri cha Marii Rema rque’a) przy czy nili się wraz
z Celi nem, Deatem, Drieu’em i innymi inte lek tu ali stami do stwo rze nia
tego, co stało się wypa czo nym i śle pym patrio ty zmem Vichy. Zro zu mia łem
to póź niej. Wypa czo nym, ponie waż, odwrot nie niż pro pa ganda, odwra cał
się ple cami do naszej histo rii. Śle pym, ponie waż koniec koń ców nie miec kie
mun dury były wszę dzie w oku po wa nym Paryżu i nazi stow ska flaga była
dobrze widoczna na Łuku Trium fal nym, a szcze gól nie w Stras burgu, na
naszej kate drze. Pétain połą czył prak tycz nie cały, wcze śniej skłó cony ze
sobą, poli tyczny wachlarz – Ber gery’ego, rady kal nego socja li stę, Doriota,
komu ni stycz nego mera Saint-Denis, Déata, socja li stycz nego posła, faszy stę
Drieu’a, i wszyst kich par la men ta rzy stów lewicy, któ rzy na niego gło so wali!



Ze spo koj nym sumie niem więk szość naszych roda ków jakoś się urzą dzi
po klę sce, przy zwy czają się do oku pa cji i regla men ta cji. Jeńcy będą tkwić
w swo ich sta la gach, poli tycy przyjmą postawę wycze ku jącą lub zaan ga żują
się w fasa dowy ruch oporu, głów nie lite racki. Armia pozo sta nie w zawie- 
sze niu dzia łań wojen nych, a mary narka wojenna – w swo jej nie na wi ści do
Angli ków!

Ach! Gdyby wie dzieli, że wojna będzie trwać tak długo (druty kol cza ste,
bru kiew, obni żony żołd bez czyn nych żoł nie rzy), wszy scy ci ludzie bez
ener gii i miło ści wła snej, któ rzy zapo mnieli o Fran cji, być może zacho wa- 
liby się ina czej, przy naj mniej można mieć taką nadzieję!

Wtedy wła śnie otrzy ma łem od mojego ojca list, w któ rym pro sił mnie,
abym poszu kał w tygo dni kach ame ry kań skich, „Life” lub „Time”, lub
w dzien ni kach, cze goś o pew nym de Gaulle’u, wzy wa ją cym z Lon dynu do
kon ty nu owa nia walki. W końcu wyszpe ra łem w biblio tece mojego uni wer- 
sy tetu i wycią łem z „Washing ton Post” jedną czwartą kolumny ze zdję ciem
osoby o smut nej i suro wej twa rzy, w gene ral skim kepi z liśćmi dębu.
Wysła łem ojcu to do Rio, gdzie był na pla cówce. Mie siąc póź niej kolejny
list od ojca infor muje mnie, że jedzie dołą czyć do tego de Gaulle’a
w Afryce lub Lon dy nie, razem z dowódcą Vali nem, naszym attaché obrony
ds. wojsk lot ni czych w Bra zy lii, a ja mam zor ga ni zo wać wysła nie kobiet do
Braz za ville, które stało się sto licą Wol nej Fran cji. Ojciec pisze też, że ja
sam jestem już dużym chłop cem i że nie czę sto nada rza się oka zja zro bie nia
cze goś dla swo jego kraju, więc ma nadzieję, że dołą czę do niego w Lon dy- 
nie… Dodaje, że taka oka zja ni gdy nie tra fia się dwa razy!

Sie dząc na plaży w Malibu, czy tam powtór nie ten list. Wojna wydaje się
tak odle gła, ale wiem, że nie mam już wyboru. Zawdzię czam mojemu
ojcu 5 to, że na nią posze dłem, i mojej matce, że z niej wró ci łem. Jestem
jedy na kiem. Co mogła czuć moja matka? Jest Lota rynką, tak jak ojciec
Alzat czy kiem. Są przy zwy cza jeni, z poko le nia na poko le nie, do takich
poświę ceń. Pamię tam kamień na skraju drogi w pobliżu fabryki De Die trich
w Nie der born, który jako małemu chłopcu mi poka zano – skromne votum
wykute na pamiątkę przodka, pod puł kow nika Geo rge’a Clo ster manna zabi- 
tego w Reichof fen, słu żą cego w bry ga dzie Michel w 1870 roku.

Czy tam w pra sie o doko na niach Royal Air Force. Decy zja zostaje pod- 
jęta: to nie będzie Dewo itine 520, ale Spit fire. Guy ne mer, Fonk, Navarre, te
wspo mnie nia lek tur czy ta nych z pasją w szkolne czwartki w Paryżu odżyją
dla mnie, przy naj mniej mam taką nadzieję…



Decy zja została pod jęta. Pro szę o spo tka nie z rek to rem CAL TEC,
mojego uni wer sy tetu, i przed sta wiam mu mój pro blem. Przyj muje mnie
z uśmie chem, jest zdzi wiony, bo myślał, że jestem Bra zy lij czy kiem 6

i dzieli się ze mną sym pa tią dla Angli ków (nie ma wtedy wielu takich Ame- 
ry ka nów), dodaje, że skon sul tuje się z radą naukową, żeby zna leźć roz wią- 
za nie w kwe stii mojego dyplomu. Mam zresztą już zali cze nia prak tycz nie
ze wszyst kich przed mio tów i dosze dłem do dean’s list w zeszłym roku.

Osiem dni póź niej przy stę puję do waż nego egza minu ust nego. Prze wod- 
ni czą cym komi sji jest Mr Hall, dyrek tor Ryan Col lege, sek cji aero nau tycz- 
nej Cali for nia Tech ni cal Insti tute. Hall jest inży nie rem, który kie dyś nary so- 
wał Spi rit of St. Louis Lind ber gha, dzi siaj moim pro fe so rem aero dy na miki
i mecha niki pły nów. Wszystko odbywa się szczę śli wie i otrzy muję dyplom
przy zna jący mi tytuł inży niera aero nau tyki. Mój patent pilota komer cyj nego
otrzy muje rów nież pie czątkę CAB, Civil Aueonau tic Bureau, z liczbą 315
zapi sa nych godzin w moim dzien niku lotów.

Teraz już nic mnie tutaj nie zatrzy muje. Muszę szybko dostać się do Rio,
co nie jest łatwe. Hall pisze do Lind ber gha, wice pre zesa Panam, i osiem dni
póź niej przy cho dzi do mnie pocztą dar mowy bilet Miami–Rio, do któ rego
dołą czona jest wizy tówka sław nego pilota ze sło wami: Good luck.

Kości zostały rzu cone. San Fran ci sco–Miami w DC 3 Eastern, Miami–
Panama–Natal–Rio de Jane iro w hydro lo cie Sikor sky – linii Panam. To tro- 
chę skok w próż nię, w jaką przy szłość?

Cztery mie siące póź niej zor ga ni zo wa łem wyjazd kobiet do Afryki Połu- 
dnio wej, skąd dotrą do Braz za ville. Spę dzam smutne Boże Naro dze nie
i w końcu, po kilku kom pli ka cjach, Anglicy okrę tują mnie w Mon te vi deo
na nowo ze landzki paro wiec pły nący do Anglii.

 
Zaokrę to wano mnie na pokład „Ran gi tata”, parowca angiel skiej Kom pa- 

nii Pacy fiku z dwoma sław nymi żół tymi komi nami.
Nie ma jesz cze zor ga ni zo wa nych kon wo jów, eskorty czy kamu flażu. Jest

to już jed nak począ tek wiel kiej epoki U-Bootów, które zata piają setki okrę- 
tów alianc kich. Kapi tan mówi mi, że sister-ship naszego statku, „Ran gi- 
tiki”, został zato piony przez krą żow nik „Graf Spee” w Rio de la Plata. Dla- 
tego też Anglicy, dla szyb kich stat ków takich jak nasz, na tra sach, takich
jak nasza, podej mują spe cjalne środki ostroż no ści. Prze ci namy więc połu- 
dniowy Atlan tyk w kie runku Europy, poni żej 50° i przy lądka Horn, potem
pły niemy na gra nicy antark tycz nych pły wa ją cych gór lodo wych, aż po



krańce Afryki, i dalej, w górę, na pół noc, wzdłuż prądu Ben gal skiego, gdzie
mary narka połu dniowo-afry kań ska par to luje z zasady.

Jestem pod czas 45 dni jedy nym pasa że rem „Ran gi tata”, któ rego ładow- 
nie są wypeł nione zbo żem i mię sem w kon ser wach. Mam wspa niały apar ta- 
ment, a istruk tor gim na styki ma tylko mnie za ucznia i chce zro bić ze mnie
olim pij czyka. Pły wam w base nie z let nią mor ską wodą, a przy stole kapi- 
tana ser wuje się kuch nię z trzema gwiazd kami! Jed nym sło wem, podróż jak
marze nie.

Pierw szy postój w Afryce to Fre etown, które stało się głów nym por tem
alianc kim na Altan tyku. Jestem w kory ta rzu, kiedy sły szę nagle mie dziany
war kot. Serce mi staje. Mój Boże, ten wście kły dźwięk… ten sil nik samo- 
lotu to może być tylko Rolls-Royce.

Spie szę na mostek i widzę… Hur ri cane’a prze la tu ją cego nad masz tami
okrę tów sto ją cych na redzie. To pierw szy samo lot myśliw ski RAF-u „z
krwi i kości”, któ rego widzę. Wzbił się świecą w niebo i nagle pomy śla łem,
cze ka jąc, aż zawyje nade mną, że oto moja mło dość się skoń czyła i wła śnie
sko czy łem na równe nogi w świat wojny, gdzie czło wiek szybko się sta- 
rzeje.

***

Od tej chwili nic już nie jest takie samo. Teraz to jest inny świat, wojna
staje się bar dziej nama calna, nie bez pie czeń stwo – bar dziej realne. Dołą czy-
li śmy do kon woju, śpię w ubra niu, z kami zelką ratun kową pod ręką,
z doku men tami i pie niędzmi w małej szczel nej tor bie, którą dał mi lekarz
pokła dowy, i która jest przy tro czona do mojego paska.

Paro wiec został natych miast oblę żony przez żoł nie rzy i pie lę gniarki.
Koniec mojego pięk nego spo koju, zapra wio nego zale d wie odro biną lęku,
kiedy to w nocy docho dził do mnie głu chy huk min głę bi no wych,
a wstrząsy powo do wały pobrzę ki wa nie szkla nek na umy walce, a potem
prze ni kliwe klak sony alar mowe tor pe dow ców z eskorty i ich gło śniki ner- 
wowo wykrzy ku jące roz kazy!

***



Wresz cie o świ cie smut nego poranka przy bi jamy do Liver-poolu, bom- 
bar do wa nego z pew no ścią całą noc. Doki są całe pokryte popio łem. Wielki
okręt leży na bur cie w wodzie pokry tej grubą war stwą mazutu. Śnieg, który
pada z nieba, jest szary, wymie szany z sadzą. Na mostku śmieszny spek takl
stra ża ków z wężami. Spa lone wagony, które jesz cze dymią, dźwigi
poprzew ra cane na nabrzeżu, ludzie bie ga jący we wszyst kie strony. Scho dzę
do mojej kabiny po rze czy, moją walizkę, moje wędki, które oczy wi ście
wzią łem ze sobą. Ste ward mnie zatrzy muje i każe pocze kać. Wtedy
dostrze gam dwóch angiel skich ofi ce rów służb bez pie czeń stwa, któ rym
towa rzy szy poli cjant. Pytają mnie, czy jestem Pierre Clo ster mann i pro szą,
żebym im poka zał mój pasz port, któ rym był jedy nie tra vel docu ment
wydany przez angiel ską amba sadę w Rio. Patrząc na mnie, z pew nym zdu- 
mie niem spy tali, co zamie rzam tu robić z moimi węd kami.

– To dowód, że wie rzę w osta teczne zwy cię stwo, ina czej zosta wił bym je
w Rio de Jane iro.

Ich angiel ska flegma musiała utknąć im w gar dłach.
Byli mało uspo so bieni do żar tów pośrodku tych ruin i poża rów… A ja

w tym momen cie zaczą łem się zasta na wiać, czy mądrze było opusz czać
San Diego. Zada jąc sobie to pyta nie, myśląc o ład nych dziew czy nach
z Malibu, o słońcu, prze ska kuję z moją „asy stą” przez węże stra żac kie, sły- 
szę dzwonki wozów gaśni czych, krzyki, hałas topo rów obci na ją cych zwę- 
glone szkie lety han ga rów i czuję zapach spa le ni zny!

Tłu ma czą mi, że musimy pocze kać na nocny pociąg. Poznaję wtedy bar- 
dzo spe cy ficzną atmos ferę angiel skiego komi sa riatu poli cji, z zapa chem
tyto niu faj ko wego i piwa.

Dzień mija i zaczy nam umie rać z głodu. Komen dant poste runku, który
mieszka pię tro wyżej, prosi swoją żonę, żeby przy nio sła mi kanapkę. Tro- 
chę mar ga ryny i kieł ków soi mię dzy dwiema krom kami chleba. Jem bez
entu zja zmu. Jestem jesz cze przy ham bur ge rach i kra bach na parze z przy- 
stani w San Fran ci sco!

Następ nie wsia dam do pociągu, z dwoma poli cjan tami trzy ma ją cymi
mnie pod ręce. To nor malne, że zacho wują ostroż ność i że zanim spraw dzi
mnie ochrona, uwa żają mnie za poten cjal nie podej rza nego i jako takiego
trak tują. Poli cjanci ewa ku ują jeden prze dział, bo mam podró żo wać sam
z moją eskortą, bez kon tak tów zewnętrz nych, jak trę do waty. Wszę dzie
dookoła tłok. W kory ta rzu, stło czeni jedni na dru gich, stoją żoł nie rze. Przy



wjeź dzie na dwo rzec King’s Cross syreny Lon dynu ryczą i to jest mój
pierw szy alarm…

Czeka na nas samo chód, żeby mnie odwieźć – cią gle pod dobrą ochroną
– do Patrio tic School. Wszy scy Wolni Fran cuzi i tysiące patrio tów z kra jów
oku po wa nych, któ rzy przy byli do Anglii, by wal czyć, prze szli przez nią,
począw szy od stycz nia 1941 roku. Oczy wi ste jest, że mię dzy nimi Niemcy
usi ło wali prze my cić swo ich szpie gów; byli tam, cho ciaż bar dzo ostra selek- 
cja pozwa lała bar dzo szybko ich wyła pać.

Prze słu cha nia w sys te mie angiel skim były inne niż na Gestapo i praw do- 
po dob nie bar dziej sku teczne. Tor tury miały tę wadę, że w więk szo ści przy- 
pad ków para li żo wały „pacjenta”, ogłu pia jąc go i powo du jąc blo kadę.
Anglicy, prze ciw nie, sta rali się zdo być zaufa nie prze słu chi wa nego.
Wszystko odby wało się przy fili żance her baty i papie ro sie. Luft waffe
w Dulag-Luft, w znacz nie lep szym stylu niż Gestapo, uży wała archi wów
z prze słu chań innych więź niów RAF-u oraz ich kar to tek, w któ rych meto- 
dycz nie zbie rano wszyst kie infor ma cje, w tym na przy kład imię psa –
maskotki eska dry, dostrze żo nego na zdję ciu. Kiedy pilot tej samej eska dry
został zestrze lony i uwię ziony, a prze słu chu jący z Luft waffe, bar dzo kur tu- 
azyjny, mówił mu, że już i tak wie wszystko, na przy kład zna imię psa,
o któ rym mowa, jak rów nież kel nerki w ulu bio nym pubie jego jed nostki, to
było to, można sobie wyobra zić, dość depry mu jące!

Patrio tic School – co za humo ry sta tak ją nazwał! – jest wyso kim budyn- 
kiem z czer wo nych cegieł, w stylu public school, bar dzo odpy cha ją cym i to
począw szy od solid nej bramy wej ścio wej, gdzie dwa stare ogo ło cone kasz- 
ta nowce witają smutno, zwy kle w stru gach desz czu, swo ich „gości”…

Następ nego dnia rano sta wiam się na pierw sze prze słu cha nie do sali lek- 
cyj nej, jesz cze z czarną tablicą na ścia nie. Mam przy jem ność z fleg ma tycz- 
nym ofi ce rem angiel skim, odzna czo nym Mili tary Cross, bar dzo uprzej- 
mym, nad wyraz miłym. Jego wzrok prze czy jed nak uśmie chowi, kiedy
pro po nuje mi tra dy cyjną fili żankę her baty. Zadaje mi po fran cu sku, z nie na- 
gan nym akcen tem, nie winne pyta nia w stylu:

– Więc odbył pan stu dia w Paryżu?
– Tak.
– W jakiej szkole?
– W Notre-Dame de Boulo gne.
– Pro szę, pro szę, a gdzie w takim razie miesz kali pań scy rodzice? Kiedy

byli w Paryżu, to przy alei Lam balle 23.



– Dobrze. Gdzie więc dokład nie znaj do wała się ta szkoła?
– Porte d’Auteuil.
– Porte d’Auteuil?… Która to ulica? Może mi pan poka zać na tym pla nie

Paryża?
– Pro szę. Tu.
– Jakim auto bu sem jeź dził pan, żeby zoba czyć się z rodzi cami i gdzie

pan wysia dał? A jak było w USA?
Wszystko to prze bie gało jak przy ja ciel ska roz mowa. Jed nak pierw sza

pułapka przy szła szybko, kiedy zapy tał mnie niby mimo cho dem, czy cho- 
dzi łem w Paryżu do kina w nie dziele i gdzie. Odpo wia dam mu, że to było
albo u Orphe lins d’Auteuil albo w Rane lagh.

– Ach? Rane lagh, sły sza łem o nim od moich pary skich przy ja ciół. To
wielka i piękna sala z pierw szym dużym ekra nem w Paryżu, na bul wa rach.

– Ależ nie, prze ciw nie, to cał kiem małe kino, w dziel nicy 16., w stylu
pry wat nego teatru z XVIII wieku…

Prze sze dłem prze szkodę!
Trudno jest prze trwać, jeśli nie jest się tym, za kogo czło wiek się podaje.
Wielu nie po żą da nych gości, któ rzy tutaj prze nik nęli, dało się zła pać na

nume rze z auto bu sem, z ceną biletu na metro czy do kina itd.
W końcu pozwo lono mi zadzwo nić do puł kow nika Valina, który został

dowódcą, zastę pu jąc jako nowy szef Wol nych Fran cu skich Sił Powietrz- 
nych puł kow nika Pije auda, zabi tego w cza sie walk w Libii, gdy pilo to wał
Blen he ima w gru pie „Lor ra ine”. Valin wyciąga mnie stam tąd po trzech
dniach. Zanim jed nak Anglicy mnie wypu ścili, uprzej mie zapro sili na
obiad, gdzie spo tka łem pilota myśliw skiego z RAF-u, który przy szedł jakby
przy pad kiem poroz ma wiać.

– Nasz attaché obrony ds. wojsk lot ni czych w Bra zy lii przy słał nam pań- 
skie CV. Myślę, że ze swoim doświad cze niem może pan rów nie dobrze słu- 
żyć bez po śred nio w RAF-ie, no i będzie pan w eska drze dużo szyb ciej niż
przez oddział fran cu ski. Ma pan rów nież talent dzien ni kar ski, który chcie li- 
by śmy wyko rzy stać. Agen cja Reu tera chcia łaby, żeby pan pisał arty kuły –
odpłat nie, ma się rozu mieć. To pod wyż szy łoby pana żołd, który nie będzie
zbyt wysoki u naszych fran cu skich przy ja ciół. Ponie waż zna pan wiele
języ ków, byłoby świet nie mieć pana od czasu do czasu w BBC. To jed nak
35 fun tów szter lin gów za audy cję…

Do stu dia błów!



W 1941 roku zacią gną łem się jed nak do Wol nych Fran cu skich Sił
Powietrz nych. Anglicy w tam tym okre sie wer bo wali pod stęp nie i nie zale- 
żało im, żeby roz ro sła się ekipa de Gaulle’a. Ten zaś przy wią zy wał
ogromne zna cze nie do kwe stii mun du rów i two rze nia spe cjal nych jed no stek
fran cu skich. Ni gdy nie zgo dził się, żeby śmy tak jak Czesi, Polacy, Bel go- 
wie itd. wal czyli w mun du rach angiel skich. Za wszelką cenę (a kosz to wało
to drogo!) musie li śmy nosić mun dur fran cu ski naszej armii, żeby było nas
widać mimo nie wiel kiej liczby… Conde mawiał, że duże bitwy wygrywa
się małymi armiami.

Kiedy tylko otrzy ma łem mój talon mun du rowy i zasi łek na wypo sa że nie,
posze dłem do Lily whi tes, żeby zdjąć miarę na mój wyj ściowy mun dur Sił
Powietrz nych. Zosta łem odgór nie mia no wany sier żan tem ze względu na
moje wykształ ce nie i doświad cze nie w pilo tażu. Wycho dzę ze sklepu bar- 
dzo dumny, z poczu ciem, że od tej chwili jestem Fran cu zem w peł nym tego
słowa zna cze niu, ze wszyst kimi pra wami, jakie z tego wyni kają, ale oczy- 
wi ście pod warun kiem wywią zy wa nia się z obo wiąz ków – jak mawiał mój
ojciec. Będę dokła dał wszel kich sta rań, żeby tak wła śnie postę po wać. Bar- 
dzo szybko nade szły pierw sze emo cje. Dwa dni póź niej znaj duję notkę
w mojej prze gródce w małym zare kwi ro wa nym hotelu, gdzie mnie zakwa- 
te ro wano w ocze ki wa niu na przy dział: „Pro szę się sta wić w Carl ton Gar- 
dens, będzie Pan przy jęty przez Gene rała dzi siaj o 17.30”. Gene rała? Nie
trzeba doda wać… De Gaulle’a!

Przy cho dzę z suchym gar dłem. Adiu tant, chyba Cour cel, przy gląda mi
się z podejrz liwą miną, zanim mnie zaanon suje.

– Umie pan przy naj mniej salu to wać?
Poka zuję. Mówi mi:
– To nie do kład nie tak. Oto jak trzeba to robić. Następ nie pro szę sta nąć

na bacz ność, wypro sto wać się, zdjąć czapkę, wło żyć ją pod lewą pachę,
dopóki Gene rał nie powie panu, że ma pan usiąść. Jeśli nie powie, to pro szę
zostać w pozy cji na bacz ność! Okej?

Jestem zde ner wo wany. Wcho dzę. On pisze. Wielka mapa świata na ścia- 
nie za jego biur kiem. Pod nosi głowę. Salu tuję, nie na gan nie, trzę sąc się
z prze ję cia. Mówi do mnie:

– Pro szę usiąść. – Potem z nie ocze ki waną uprzej mo ścią dodaje: – Znam
pana ojca. Jest u nas. Spo tka łem go w Braz za ville i w Fort Lamy, jak rów- 
nież pana matkę. Wielka dama!



Mija chwila. Patrzy na mnie spoj rze niem, które trudno opi sać, smut nym
być może:

– Mówiono mi, że jest pan już dyplo mo wa nym pilo tem. Ile ma pan lat?
– Dwa dzie ścia, Gene rale!
Zapada długa cisza. Potem:
– Dobrze, bar dzo dobrze. Pro szę czy nić swoją powin ność, ale pro szę nie

dać się zabić, ponie waż Fran cja będzie potrze bo wała synów takich jak pan
po zwy cię stwie! Mówię: zwy cię stwie, bo wygramy!

Nie zapo mnę tego ni gdy. Powie dział do mnie jesz cze kilka słów, któ rych
z emo cji nie sły sza łem. Wstaję, zakła dam moją czapkę, ona mi upada, pod- 
no szę ją i wycho dzę, sam już nie wiem jak.

To było moje pierw sze spo tka nie z gene ra łem de Gaulle’em.
W następ nym tygo dniu prze cho dzę dłu gie i męczące bada nie lekar skie

w Royal Air Force. Naza jutrz mam roz mowę, żeby im udo wod nić, że
dobrze mówię w ich języku – z ame ry kań skim akcen tem być może, ale
skład nia jest dobra! Potem spraw dzają mój dzien nik lotów: 315 godzin
lotów potwier dzo nych i ostem plo wa nych przez CAB. Są pod wra że niem
i kiedy zaczy nają mówić o posa dzie instruk tora w Rode zji lub w Kana dzie,
moje NIE jest kate go ryczne. Nie po to przy je cha łem z daleka. Pro szę o ode- 
sła nie mnie do jed nostki myśliw skiej, żeby wal czyć. Tłu ma czą mi, że to nie
jest takie pro ste i że muszę naj pierw przejść testy lot ni cze, które okre ślą
mój przy dział – jed nostki myśliw skie czy bom bowe.

Wysy łają mnie więc na pierw szy test w szkole pod sta wo wej w Sywell.
Są tam już trzej Fran cuzi, w tym jeden instruk tor. Mię dzy uczniami ten,
który zosta nie moim naj lep szym przy ja cie lem na zawsze, Jacques Rem lin- 
ger. To był cie kawy osob nik. Moje CV było ory gi nalne i nie tu zin kowe, ale
jego rów nież nie było banalne. Jego ojciec był rów nież Alzat czy kiem, zdol- 
nym kup cem, wła ści cie lem firmy impor towo-eks por to wej dzia ła ją cej
w Anglii od czasu ostat niej wojny. Jacques stu dio wał w Har row, sław nej
szkole wyż szej, w któ rej stu dio wał też Chur chill. Uta len to wany w rugby,
z budową i pręd ko ścią konieczną do bycia wiel kim skrzy dło wym ataku!
Grał w sław nych eki pach angiel skich. Zacią gnął się do Wol nych Fran cu- 
skich Sił Powietrz nych w wieku 18 lat. Gene ra łowi de Gaulle’owi, pyta ją- 
cemu jego i kilku mło dych ochot ni ków przy by łych z Fran cji o trasę, jaką
poko nali, żeby dotrzeć do Lon dynu, co cza sami wyma gało nie sa mo wi tej
odwagi i naprawdę ogrom nego ryzyka, zakło po tany Jacques odpo wie dział:
„Gene rale, metrem”. To podobno tro chę zbiło z tropu Gene rała! W Sywell



na początku mówi li śmy sobie z Jacques’em tylko dzień dobry i dobra noc!
W każ dym razie mój pobyt był krótki, ponie waż byłem tam tylko po to,
żeby udo wod nić, że umiem latać. Byłem tro chę zły, że testo wano mnie na
Tiger Moth, na któ rym uczy łem się latać pięć lat wcze śniej.

Dowódca szkoły bie rze mnie sam na dwu ster i przed star tem odwraca się
do mnie i krzy czy w rurę dźwię kową: „Don’t fri gh ten me!”. Odpo wia dam
mu, ponie waż źle zro zu mia łem przez huk sil nika: „I will try, Sir!…”
(„Posta ram się!”). Zro zu mia łem „Pro szę mnie nastra szyć!”. Star tu jemy,
mówi mi, żebym skrę cił w lewo, potem w prawo, wzbił się na 1000
metrów, zro bił pętlę, a po niej kor ko ciąg. Wyko nuję. Wycho dzę z kor ko- 
ciągu i, ponie waż lecimy wol niej, robię poka zową beczkę pięk nie wykoń- 
czoną w pozio mie. Sły szę bul go ta nie w rurze dźwię ko wej. Daje mi znać
gestem, że przej muje stery, potem oddaje mi je i daje znak, żebym wró cił na
zie mię. Ląduję ostroż nie. Wysiada, zdej muje ręka wiczki, oku lary, opa skę
i mówi mi:

– Dobrze, wystar czy, nie chcę zgi nąć z pana ręki, wolę pocze kać na
Niem ców! Może pan wra cać do Lon dynu. A tak na mar gi ne sie, ta akro ba cja
jest zabro niona na Tiger Moth. Gubi od tego ogon.

I w moim log-book, nowiut kim dzien niku lotów RAF-u, na pierw szej
stro nie, na któ rej jest odno to wane moje pół godziny lotu w Sywell, dopi suje
po pro stu: above ave rage – ponad prze ciętny. Tro chę skromne, bio rąc pod
uwagę jakość mojej beczki i lądo wa nia!

Wra cam do Cam ber ley, obozu przej ścio wego Wol nych Fran cu skich Sił
Powietrz nych, a trzy tygo dnie póź niej zostaję wysłany na inne lot ni sko,
Aston Down, żeby pod dać się pró bie na bar dziej zaawan so wa nym samo lo- 
cie. To jest Miles Master z sil ni kiem Rolls-Royce’a Kestrel 600 KM, ze ste- 
rami i osią gami lotu lep szymi niż ame ry kań ski T-6, któ rego pilo to wa łem
w San Diego. Naj pierw długi lot, a potem, po pół godzi nie różne manewry,
wresz cie lądu jemy. Instruk tor mówi mi:

– Dobrze, mam inne rze czy do roboty i uczniów do tre no wa nia. Zosta- 
wiam go panu solo, niech pan się pobawi przez godzinę. Uwaga tylko na
paliwo. Niech się pan nie zgubi i przede wszyst kim niech pan go nie roz- 
bije!

Szczę śliwy wyko nuję akro ba cje, nie tra cąc lot ni ska z oczu. Jestem
obser wo wany z dołu i zasłu guję na kolejne: Above awrage. Następ nie każą
mi cze kać dwa mie siące w Cam ber ley, gdzie uczę się musz try, mar szu,
salu to wa nia, alfa betu Morse’a – po co? W myśli stwie kon tak tuje się już



tylko przez radio! Cze kam i wście kam się. Młode Angielki, które poznaje,
są w porządku, ale nie poko na łem kilku tysięcy kilo me trów, żeby wzmac- 
niać entente cor diale!

Jestem powo łany do Queens berry Way, do sztabu, gdzie mówią mi:
– Brawo, ma pan szczę ście, został pan wyse lek cjo no wany przez Angli- 

ków, żeby zostać ofi ce rem RAF-u i wyjeż dża pan do Royal Air Force Col- 
lege w Cran well!

To bry tyj ska Aka de mia Lot ni cza.

***

Tracę w ten spo sób osiem mie sięcy, bli sko rok w tej szkole, ucząc się
tego, co już wiem. Cho ciaż przy znaję, że angiel skie pro ce dury, lokalne sys- 
temy nawi ga cji, czy ta nie mapy w locie śli zgo wym we mgle są dla mnie
nowe i nie odzowne.

Po lotach w słońcu Kali for nii czy Rio de Jane iro przy datna jest nauka
lotu w zupie Saint-Ger main… Ach! Ten wspa niały angiel ski kli mat przez
dzie więć mie sięcy na 12! Każą nam star to wać – Miles Master II z sil ni kiem
gwiaź dzi stym 800 koni – w taką pogodę, że pies by nosa nie wyściu bił
z budy. Nawet kruki cho dzą na pie chotę. Ame ry ka nie, kiedy w końcu przy- 
byli do Wiel kiej Bry ta nii, mieli ten sam pro blem. Jeden pilot B17 zawie- 
szony we mgle powie dział: – „Widocz ność była tak zła, ze nie mogłem roz- 
po znać mojego dru giego pilota sie dzą cego po mojej pra wej stro nie!”.

Loty tre nin gowe ad nauseam… 7

Zdu miewa mnie w Cran well – mię dzy innymi spe cjal no ściami angiel- 
skimi – kola cja. Cała cere mo nia odbywa się w dużej sali jadal nej z dębową
rzeź bioną boaze rią, a przy naj mniej w tym, co z niej zostało, ponie waż
szkoła została zbom bar do wana i lewe skrzy dło kate dry jest naszpi ko wane
bel kami, powsta wia nymi mię dzy kolumny doryc kie! Umiesz czona na
podium orkie stra gra te nie sa mo wite mar sze angiel skie, które przy po mi nają
wolne walce. Mun dur wyj ściowy wie czo rem jest obo wiąz kowy! Tenis
rano! Zaczy nam podzi wiać i rozu mieć, że tak wła śnie wygląda RAF
i Wielka Bry ta nia w obli czu wojny. Niemcy tego nie zro zu mieli i dla tego,
wie rzę w to głę boko, nie wygrali z Angli kami w 1940 roku.

Wycho dzę ze szkoły na czele listy – żadne znów osią gnię cie, zwa żyw szy
na moje tech niczne wykształ ce nie i liczbę wyla ta nych godzin. Zostaję



wysłany do OTU (Ope ra tio nal Tra ining Unit) 8 numer 61 w Red nal,
w Walii, żeby wresz cie poznać Spit fire’a. Jadę tam razem z Jacques’em
Rem lin ge rem.
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SZKOŁA MYŚLIW CÓW W WALII
Jest rok 1942. Wyso kie góry Walii, pokryte strzę pami chmur, prze su wają

się powoli za oknami prze działu po oby dwu stro nach torów. Zosta wiamy za
ple cami Bir ming ham, Wolver hamp ton, Shrews bury, wraz z grubą war stwą
pokry wa ją cej je sadzy…

Bez słowa, obo jęt nie patrzymy z Jacques’em na ponury, spłu ki wany nie- 
usta ją cym desz czem kra jo braz, na brudne gór ni cze mia steczka przy tło czone
ciężką szarą chmurą dymu, tak upo rczy wie przy le ga ją cego do domów, że
nawet lodo wate podmu chy wia tru nie są w sta nie go prze pę dzić.

Pasa że ro wie w prze dziale z zain te re so wa niem lustrują nasze błę kitno-
nie bie skie fran cu skie mun dury ze zło tymi guzi kami. Na naszych pier siach
dum nie błysz czy odznaka pilota „Armee de L’Air” (Armii Powietrz nej),
a na gór nej lewej kie szeni skrzy dełko Royal Air Force. Nie minęły jesz cze
dwa tygo dnie od czasu, gdy byli śmy uczniami szkoły pilo tów RAF-u
w Cran well wał ku ją cymi pod ręcz niki nawi ga cji, teo rii strze la nia i grube
szkolne zeszyty pełne nota tek.

Teraz to już jed nak tylko wspo mnie nia.
Może już za kilka godzin będziemy latać na Spit fire’ach? Tym samym

prze kro czymy ostatni próg dzie lący nas od areny Wiel kiego Cyrku. Jesz cze
tylko parę minut i będziemy w Red nal, w Ope ra tio nal Tra ining Unit. Tu
przej dziemy szko le nie na Spit fire’ach. Potem zosta niemy prze nie sieni do
eska dry.

Jacques przy ci ska twarz do szyby:
– Tam, Pierre, nasze Spit fire’y!
Rze czy wi ście. Pro mie nie słońca prze biły się przez wil gotną mgłę i zami- 

go tały na kadłu bach kil ku na stu samo lo tów usta wio nych na skraju asfal to- 
wego pasa star to wego. Nad szedł wielki dzień! Całą noc padał śnieg i teraz
lot ni sko aż lśniło na tle nie bie skiego nieba. O Boże! Ależ życie jest piękne!
Wdy cham pełną pier sią lodo wate powie trze i czuję pod nogami skrzy piący
śnieg – miękki i puszy sty jak per ski dywan. To pierw szy śnieg, jaki widzę
od dłuż szego czasu. Budzi we mnie tyle wspo mnień…

Na progu baraku, do któ rego wgrze bu jemy się pomię dzy lotami, ocze- 
kuje mnie z uśmie chem mój instruk tor.

– Jak się pan czuje?
– Wspa niale, sir – pró buję ukryć zde ner wo wa nie.



– To cudow nie! Zro bimy sobie małą próbę…
Do końca życia nie zapo mnę mojego pierw szego spo tka nia ze Spit- 

fire’em. Moja maszyna jest ozna czona sym bo lem TO-S. Przed zało że niem
uprzęży spa do chronu staję przez chwilę i patrzę: rasowy wąski kadłub,
opły wowy kształt sil nika Rolls-Royce’a – praw dziwy rumak peł nej krwi.

– Przez godzinę należy do pana. Powo dze nia!
Godzina! Przez 60 upoj nych minut być panem tego mete ora! Pró buję

przy wo łać w pamięci wszel kie rady otrzy mane od instruk tora, tro chę mi się
to wszystko jed nak gma twa. Z drże niem rąk zapi nam pasy, nacią gam heł- 
mo fon i przy go to wuję się na naj trud niej szą część próby. Jestem przy tło- 
czony masą instru men tów, wskaź ni ków, dźwi gni, pod łą czeń roz miesz czo- 
nych jedno obok dru giego. Wszyst kie śmier tel nie ważne muszą nie omyl nie
zadzia łać we wła ści wym momen cie. Z wielką pie czo ło wi to ścią pod daję się
temu coc pit drill i mam rocę pod nosem sakra men talną for mułkę: BTFCP- 
PUR – bra kes (hamulce), trim (klapka Flet t nera do korek tury steru), flaps
(klapy lądo wa nia), con tacts, pres sion (ciśnie nie w sys te mie pneu ma tycz- 
nym), petrol (ben zyna), under car riage (cho wane pod wo zie), radia tor
(chłod nica).

Wszystko w porządku. Mecha nik zamyka za mną osłonę kabiny i teraz
jestem już uwię ziony w tym sta lo wym potwo rze, któ rego muszę ujarz mić.
Ostat nie kon tro lne spoj rze nie.

– Wszystko jasne?! Kon takt!
Uru cha miam ręczną pompę i star ter. Śmi gło zaczyna się powoli krę cić

i nagle – rycząc – zaska kuje sil nik. Rury wyde chowe plują dłu gim nie bie- 
ska wym pło mie niem i czar nym dymem, pod czas gdy samo lot zaczyna
wibro wać jak parowy kocioł pod ciśnie niem. Gdy tylko zostają usu nięte
klocki spod kół, otwie ram sze roko chłod nicę – chło dzone cie czą sil niki
łatwo się prze grze wają – i ostroż nie kołuję w kie runku oczysz czo nego
przez pługi śnieżne pasa star to wego, który roz ciąga się w otu lo nym przez
biel kra jo bra zie – czarny i pro sty jak strzała.

– Tutor 26, you may scram ble now 9 – wieża kon tro lna daje mi przez
radio zezwo le nie na start.

Serce bije jak sza lone. Prze ły kam ślinę, usta wiam niżej sie dze nie i spo- 
coną ręką prze su wam dźwi gnię gazu do przodu. Od razu czuję się, jakby
mnie porwał cyklon. W pamięci mam już tylko strzępy wska zó wek instruk- 
tora: „Nie pochy lać za nisko nosa”. Pomię dzy śmi głem przede mną, które
musi prze jąć na sie bie całą moc sil nika, a zie mią jest nie wiele miej sca. Nie- 



śmiało dodaję gazu, silne szarp nię cie prze szywa Spit fire’a i wci ska mnie
w opar cie fotela. Samo lot przy spie sza, pędzi coraz szyb ciej i szyb ciej, pod- 
czas gdy lot ni sko po bokach ucieka bły ska wicz nie w prze ciwną stronę.

– Keep her stra ight! 10

Gwał tow nymi ruchami drążka kory guję odchy le nia. Nagle, jakby
cudem, jestem w powie trzu. Wstrzy muję oddech. Szybko jak bły ska wica
wystrze li wuje obok linia kole jowa. Ledwo zauwa żam roz my wa jące się
pode mną kon tury drzew i domów. Pospiesz nie wcią gam pod wo zie, zamy- 
kam owiewkę kabiny i chłod nicę, zmniej szam gaz i usta wiam kąt śmi gła na
pręd kość prze lo tową.

Uff! Kro ple potu spły wają mi po skro niach. Ręce i nogi reagują jed nak
instynk tow nie, jak dobrze wyre gu lo wane dźwi gnie auto matu. Mie siące
żmud nego tre ningu przy go to wały mię śnie i ścię gna na tę wła śnie chwilę.
Cóż za cudowna wraż li wość steru – naj mniej sze dotknię cie nogi lub ręki
wystar czy, aby maszyna wystrze liła w niebo. Boże, gdzie ja jestem? Pręd- 
kość jest tak duża, że w ciągu paru sekund odda li łem się od lot ni ska o kil- 
ka na ście kilo me trów. Czarny pas star towy jest teraz tylko linią zakre śloną
węglem na hory zon cie.

Nie śmiało pró buję wyko nać zakręt, wra cam nad miej sce startu, kręcę
w lewo, w prawo. Jeśli tylko tro chę pocią gnę drą żek steru, w mgnie niu oka
wzbi jam się na 3000 metrów. Zaczy nam się upa jać szyb ko ścią! Robię się
zuchwały! Wystar czy prze su nąć dźwi gnię gazu tylko parę mili me trów, a sil- 
nik rwie jak osza lały. Posta na wiam zapi ko wać. Miękko napie ram na ster –
550, 600, 650 km/h Nie po ko jąco szybko zbliża się zie mia. Oszo ło miony
pręd ko ścią, instynk tow nie przy cią gam ster wyso ko ści i natych miast wci ska
mi głowę w ramiona, oło wiany cię żar napiera na krę go słup i wgniata mnie
w sie dze nie. Oczy zacho dzą mgłą. Spit fire ude rza o masy powie trza jak sta- 
lowa kula o mar mu rowy blat i strzela pro sto pa dłą świecą z powro tem
w niebo.

Ledwo minęło oszo ło mie nie spo wo do wane siłą odśrod kową, a już
znowu trzeba zre du ko wać gaz, nie mam bowiem w kabi nie tlenu, a samo lot
wznosi się coraz wyżej. Z heł mo fonu docho dzi do mnie sygnał z wieży
kon tro l nej. Rzut oka na zega rek. O nieba – już minęła godzina! A wszystko
wyda wało się trwać tylko parę minut. Nie stety, muszę już lądo wać. Otwie- 
ram chłod nicę, redu kuję gaz, usta wiam śmi gło na mały skok, pod no szę sie- 
dze nie i pod cho dzę do lądo wa nia. Znów zaczy nam się dener wo wać.
Potężny sil nik z sze ro kimi rurami wyde cho wymi zasła nia mi z przodu



widok na pas star towy. Silny stru mień powie trza nie pozwała wychy lić
głowy, czuję się jak śle piec uwię ziony w kabi nie. Pas zbliża się prze ra ża- 
jąco szybko. Chyba ni gdy na nim nie wylą duję! Wydaje się, że lądo wi sko
kur czy się w sobie i zaraz sko czy mi do oczu. Cią gnę za drą żek, cią gnę roz- 
pacz li wie, maszyna spada z wiel kim hukiem, dudni meta lowy kadłub…
i już czuję, jak samo lot toczy się nie zgrab nie po twar dej nawierzchni.
Hamuję raz lewym, raz pra wym hamul cem i Spit fire staje bez ruchu na
końcu pasa. Powolne drga nie pra cu ją cego sil nika brzmi jak odgłos chrap
zzia ja nego konia wyści go wego na końcu toru. Mój instruk tor ska cze na
skrzy dło, pomaga zdjąć mi spa do chron i śmieje się, widząc moją bladą
i wymiętą twarz. Robię dwa kroki, ale jestem tak wyczer pany, że natych- 
miast muszę przy trzy mać się kadłuba.

– Wszystko okej! Nie ma powodu do obaw.
Żeby tylko wie dział, jaki jestem dumny! Lecia łem Spit fire’em! Wydaje

mi się taki wspa niały, jak żywy… Praw dziwy maj stersz tyk har mo nii i siły,
nawet teraz – gdy stoi obok nie ru chomo. Muskam czule, jak kobiecy poli- 
czek, zimne i gład kie alu mi niowe skrzy dło. Skrzy dło, które mnie nio sło.
W dro dze do baraku, ze spa do chro nem na ramie niu, wciąż się obra cam
i myślę o dniu, w któ rym mój Spit fire z eska dry będzie nale żał wyłącz nie
do mnie. Samo lot, który zamknie moje życie w cia sno cie swej kabiny i któ- 
rego będę kochał jak sta rego przy ja ciela.

 
Minęły dwa cięż kie mie siące w szkole lot ni czej. Jeden kurs za dru gim,

wykład po wykła dzie. Szybko rosła liczba prze la ta nych godzin. Coraz wię- 
cej ćwi czeń powietrz nych ze strze la niem, ponad pokry tymi śnie giem
górami Walii, zapeł niało ksią żeczkę lotów.

Nie obyło się jed nak bez bólu i łez. Spit fire jed nego z naszych bel gij- 
skich kole gów eks plo do wał w locie w cza sie wyko ny wa nia figury akro ba- 
tycz nej. Dwóch przy ja ciół z RAF-u zde rzyło się ze sobą na naszych oczach
i ponio sło śmierć. Potem, mgli stym wie czo rem, Pier rot Degail – jeden
z sze ściu Fran cu zów z naszego kursu – roz trza skał się o zalo dzony pagó rek.
Trzeba było dwóch dni, aby prze ko pać się przez śnieg do szcząt ków samo- 
lotu. Zna le ziono go mar twego, na kola nach, z głową ukrytą w ramio nach.
Wyglą dał jak śpiące dziecko obok swo jego Spit fire’a. Miał poła mane nogi
i nie mógł się poru szać. Musiał zapewne umrzeć z zimna w ciemną noc.
Woj skowy pogrzeb był wzru sza jąco skromny. Jacques, Menuge, Com ma il- 
les i ja nie śli śmy jego trumnę spo witą w trój ko lo rowy sztan dar. Jakież to



było smutne i przy gnę bia jące. Powolna mil cząca defi lada przed gro bem,
w stru gach lodo wa tego desz czu! Potem dud niąc, spa dły na bie daka grudy
bry tyj skiej ziemi, pie czę tu jąc jego los.

Pięć tygo dni byli śmy w Red nal, a ostat nie trzy tygo dnie naszego szko le- 
nia spę dzi li śmy w Mont ford Bridge, małej zagu bio nej wśród gór bazie
pomoc ni czej. Lata li śmy bez prze rwy, jak tylko się tro chę prze ja śniało.
Musz tra w for ma cjach trój ko wych, czwór ko wych, w 12 maszyn, próbne
alarmy, strze la nie, nauka tak tyki, roz po zna wa nie syl we tek samo lo tów, ćwi- 
cze nia w łącz no ści tele fo nicz nej itp. Pano wało strasz liwe zimno. Miesz ka li- 
śmy w pół cy lin drycz nych bara kach z bla chy fali stej, bez izo la cji 11, a o opał
było trudno. Z Cler cem Scot tem, naszym benia min kiem, z któ rym dzie li łem
pokój, poszli śmy do pobli skiego składu kole jo wego „pom po wać” węgiel.
Miło było patrzeć, jak Clerc, młody zaro zu miały pani czyk, balan so wał nie- 
bez piecz nie na dru cie kol cza stym i poda wał mi tłu ste bryły antra cytu.
Chwy tał je ze wstrę tem pomię dzy kciuk a palec wska zu jący, w sta ran nie
nacią gnię tej na dłoń ręka wiczce.

Potem doszło do iście dan tej skich scen, gdy pró bo wa li śmy roz pa lić
ogień w malut kim pie cyku, który miał za zada nie ogrzać nasz barak. Prze- 
kra czało to jed nak znacz nie jego moż li wo ści. Zuży li śmy wiele litrów ben- 
zyny ścią gnię tej z cysterny samo cho do wej, aby roz pa lić mokry węgiel
i wil gotne drewno. Skoń czyło się tak, że prze sy cony opa rami ben zyny pie- 
cyk po pro stu eks plo do wał, a wybuch prze obra ził Jacques’a, Clerca i mnie
w praw dzi wych zulu skich wojow ni ków o nie ska zi tel nie czar nych obli- 
czach.

W tym zapo mnia nym przez Boga i ludzi zakątku spę dzi li śmy rów nież
noc syl we strową – raczej spo koj nie i nieco nostal gicz nie.

W końcu nad szedł dzień, w któ rym zosta li śmy przy dzie leni do jed no- 
stek. Com ma il les, Menuge i ja zosta li śmy skie ro wani do Turn ho use
w Szko cji, do 341. Dywi zjonu Myśliw skiego Wol nych Fran cu zów – Alsace
(„Alza cja”), który wła śnie for mo wano. Jacques, Clerc i Auber tin prze szli
do 602. Dywi zjonu w Per ran porth. Zaczy nała się praw dziwa wojna.
Naresz cie!

 

DYWI ZJON „ALZA CJA”



Trzech mło dych sier żan tów, pod ofi ce rów lot nic twa, wysiada w Edyn- 
burgu.

Cały świat należy do nich! Tylko jedno roz tar gnione spoj rze nie rzu cają
na zalaną słoń cem „Księż niczkę Pół nocy”, mimo że przy stro iła się w migo- 
cący śnieżny płaszcz.

Prze je chali całą Anglię z połu dnio wego zachodu na pół nocny wschód
i są pie kiel nie znu żeni po nocy spę dzo nej w pociągu. Prze siadki w ciem no- 
ściach, tłok na mokrych pero nach, mgła, przez którą z tru dem prze bija się
świa tło lamp o potłu czo nych klo szach, sapa nie loko mo tyw i nie prze brana
masa mun du rów. W dwóch sło wach: ścisk i zgiełk.

– Prze pra szam, gdzie jest pociąg do Leice ster?
Na próżno szu kamy miej sca w prze peł nio nych prze dzia łach, gdzie

ludzie śpią poukła dani war stwami. Wszę dzie czuć smród sadzy, potu
i dymu z papie ro sów. Wagony toczą się zry wami. Prze peł nia jący stra chem
ryk syren raz się wzmaga, raz cich nie.

– Alarm lot ni czy! Pro szę wyłą czyć świa tło, pro szę wyłą czyć świa tło!
Pociąg hamuje gwał tow nie, sycząc wyla tuje para, bufory ude rzają jeden

o drugi i wstrzą sają drze mią cymi pasa że rami. Przy ćmione nocne żarówki
teraz gasną zupeł nie. Kwa drans, pół godziny, godzina w zim nie i mil cze niu.
Kilka bły ska wic roz świe tla niebo, z dala docho dzi tępy pomruk sil ni ków.
W bla dej poświa cie przez krótką chwilę widać kon tury fabryk i komi nów.
Potem znów syreny.

– All clear! Koniec alarmu!
Gwizd, zgrzyt łączy, parę szarp nięć i loko mo tywa toczy się dalej. Wra- 

że nia odbie rane w pół śnie, despe rac kie próby uło że nia się w nie wy god nej
pozy cji, zmę cze nie…

 
W końcu zmę cze nie mija, jak ręką odjął. Auto bus zatrzy muje się przed

budyn kiem war towni nale żą cej do bazy lot ni czej.
– Turn ho use! – woła szo fer.
Wiel kie han gary pokryte zie loną i żółtą farbą masku jącą, niż sze budynki

miesz kalne, drew niane baraki disper salu 12 usta wione wzdłuż wiel kich
utwar dzo nych pasów star to wych prze ci na ją cych kwar tały traw ni ków.

Kapral żan dar me rii na war towni spraw dza nasze papiery, dowody iden- 
ty fi ka cyjne i odpro wa dza nas do kasyna pod ofi cer skiego. Tam witają nas
raczej chłodno:

– Fran cu ski dywi zjon? Nikogo jesz cze nie widzia łem.



– Do dia bła, czy to jakaś for ma cja widmo?
Humor zaczyna nas opusz czać.
Pół cię ża rówka wysa dza nas z całym baga żem przed mrocz nym budyn- 

kiem. W środku cisza, zapach ple śni. Wielka pusta sala sypialna z żela- 
znymi łóż kami i sza rymi sza fami – ani żywej duszy. Zosta jemy spro wa- 
dzeni na zie mię. Gdzie podział się tęt niący życiem cie pły bar eska dry, pełen
hała śli wych i weso łych kom pa nów? A prze cież już widzie li śmy, jak przyj- 
mują nas z otwar tymi ramio nami…

– Nom de Dieu! On ne peut plus dormir tra nqu il liei? 13

Na dźwięk tego głosu aż pod ska ku jemy. Brzmi dobrze po fran cu sku
i z wyraź nie pary skim akcen tem.

W ciem nym rogu na dru gim końcu sali roz po zna jemy roz cią gniętą na
łóżku postać. Papie ros w ustach, błę kitno-nie bie ski mun dur, złote guziki –
Fran cuz! Pod nosi się nie dbale. Prze cież to Marquis! Witamy się ser decz nie.
Teraz już jest nas czte rech! Sta no wimy cały 341. Dywi zjon! Z cza sem jed-
nak Dywi zjon „Alza cja” nabiera kształtu. Naszym sze fem zostaje komen- 
dant Mouchotte, jedna z czo ło wych postaci Wol nej Fran cji. Wysoki, szczu- 
pły, opa lony bru net o prze ni kli wym spoj rze niu i oschłym gło sie, który nie
zna sprze ciwu – przy tym jed nak przy ja ciel ski uśmiech, który od razu ocie- 
pla rela cje. Jeden z tych prze ło żo nych, dla któ rego bez waha nia, ba, nawet
z przy jem no ścią jest się goto wym umrzeć. Następny to porucz nik Mar tell,
mój przy szły dowódca eska dry, blon dyn, olbrzym o sze ro kich ple cach
i wiel kich sto pach, ale deli kat nych rękach, pro wa dzący Spit fire’a z siłą,
a zara zem swo bodą, jak nikt inny w RAF-ie. Porucz nik Boudier, Bou-Bou,
mały czło wie czek o zło tym sercu, ukryty za wielką fajką. Jest „asem” i ma
na swoim kon cie już sie dem zwy cięstw. Będzie dowo dził drugą eska drą.

Stop niowo zjeż dżają się piloci ze wszyst kich zakąt ków Anglii, jeden za
dru gim. Wyrwali się z oku po wa nej Fran cji i przy byli, aby dalej wal czyć –
natu ralna selek cja doko nana przez silną wolę i patrio tyzm. Repre zen tują
wszyst kie regiony Fran cji – to elita! De Bor das skrywa za swą pogodną
i bez tro ską powierz chow no ścią ciężką ranę – śmierć jed nego z naj lep szych
przy ja ciół, który poległ przy nim pod Dieppe.

Bougen, uparty Bre toń czyk; Far man, znane nazwi sko we fran cu skim lot- 
nic twie; Che va lier, opa no wany, spo kojny i pewny sie bie; Lafont, stary
wojak G.C.1 14 w Libii; Girar don, jeden z naszych nie licz nych zawo do- 
wych ofi ce rów, żar tow niś umie jący robić kawały z poważną miną; Roos,
który pod sko rupą szorst ko ści ukrywa nie śmia łość i dobro dusz ność;



Mathey, który na nar tach prze szedł przez Pire neje, aby dostać się do Wol- 
nych Fran cu zów; Savary, poeta oddziału, deli katny i kul tu ralny; Bruno –
kpiarz, ale doświad czony myśli wiec; Gal let, jego nie od łączny kom pan,
rów nież pilot G.C.l z hero icz nych cza sów w Syrii; Pobiot, pocho dzący
z „Ile-de-France”, który rów nież teraz rwie się do walki.

Powoli zaczyna się kształ to wać ekipa. Cią gle docho dzą nowi.
De Mezi lis, Bre toń czyk, czło nek Dywi zjonu „Lor ra ine” 15, który stra cił

w Libii ramię, ale nie praw do po dobną siłą woli nauczył się pro wa dzić samo-
lot przy pomocy pro tezy; Beraud, srogi facet i per sona w dywi zjo nie,
sprawny, roz ważny pilot, któ rego zawsze można się pora dzić, zanim zrobi
się jakieś głup stwo; Lau rent, zacięta, ale mimo to pełna entu zja zmu dusza,
nauko wiec; Maifret, nie oce niony spe cja li sta od fajer wer ków i innych kawa- 
łów; Leguiz, też Bre toń czyk, choć z typowo angiel ską flegmą; Raul Duval,
mający za sobą sen sa cyjne próby ucie czek, oraz kuty na cztery nogi Borne,
dobry kum pel, nie pod pa da jący i dys kretny; waleczny Buizon – dla przy ja- 
ciół „Bui-Bui i jego fajka”, drogi de Saxe (Sak soń czyk), cho dzący szkie let
o sza lo nej odwa dze.

 
Pew nego pięk nego dnia przy le ciały z pie kiel nym hukiem nasze Spit- 

fire’y. Naj pierw dobie rają się do nich angiel scy mecha nicy, a potem my
wresz cie bie rzemy je w posia da nie: na kadłu bach poja wia się Krzyż Lota- 
ryn gii i matry kuły 341. Dywi zjonu – N i L. Pod ener gicz nym przy wódz- 
twem Mouchotte’a i dzięki doświad cze niu Mar tella i Boudiera dywi zjon
jest wkrótce gotowy do walki.

Samo loty są bez prze rwy w powie trzu. Ćwi cze nia strze lec kie, pozo ro wa- 
nie walki w szyku, dogfi ght, czyli „psia walka”, nie zli czone powtórki startu
alar mo wego. Anglicy są zasko czeni tym tem pem, a wycho wani w duchu
fair play zaraz dodają, że jed nostka jest nie prze ciętna. Już mie siąc póź niej
Dywi zjon „Alza cja” zostaje przy dzie lony do Skrzy dła 16 Myśliw skiego
w Big gin Hill. Jest to wyróż nie nie, z któ rego jesz cze nie w pełni zda jemy
sobie sprawę. Baza w Big gin Hill, poło żona na połu dnie od Lon dynu, gru- 
puje naj wy bit niej sze dywi zjony i ma na kon cie naj wię cej zwy cięstw.
Z powodu tego zasze re go wa nia będziemy wypo sa żeni w Spit fire’y IX, naj- 
now szy pro dukt angiel skiego prze my słu lot ni czego. „Dzie wiątka” ma sil nik
Rolls Royce’a 63 i dwu stop niową sprę żarkę – to samo lot przy dzie lany
dotąd tylko eli tar nym jed nost kom. Aby god nie uczcić to wyda rze nie, zapra- 
szamy na olbrzy mie party cały per so nel z Turn ho use, od komen danta bazy,



puł kow nika Guin nesa, aż do naj niż szego mecha nika. Obser wuję
Mouchotte’a. Zaszył się w kącie, jest spo kojny i tro chę melan cho lijny. Pró- 
buję zga dy wać jego myśli. Zadaje sobie zapewne gorz kie pyta nie, ilu z tych
mło dych chłop ców jego dywi zjonu dożyje zwy cięstwa. Zwłasz cza, że
śmierć już zbiera żniwo. Sko siła de Mezil lisa, który zgi nął w ubie głym
tygo dniu po tym, jak jedno ze skrzy deł jego Spit fire’a odpa dło przy nur ko- 
wa niu. Com ma il les i Artaud pozo stali w szcząt kach swych maszyn zale d- 
wie dzień po przy by ciu do dywi zjonu, spa da jąc pod czas ćwi cze nia bojo- 
wego.

PIERW SZY WIELKI „WYSTĘP” NAD FRAN CJĄ
Jeste śmy stale w pogo to wiu alar mo wym.
W Big gin Hill panuje spo kój. Pora nek wle cze się bez końca. Rosa

spływa ze skrzy deł Spit fire’a. Senni mecha nicy leżą pod nim przy kryci der- 
kami. Z kąta disper salu docho dzą z gra mo fonu chro pawe dźwięki jakie goś
zgra nego szla gieru. Bez zapału gramy w „Mono pol” – Mar tell, Mail fert,
Girar don, Lau rent, Bruno i ja. Na zewnątrz pod oknem Jacques z Marqu-
isem, popla mieni czar nym sma rem, mon tują ogromny sil nik na ramie jakie- 
goś moto cy kla, który Bóg wie gdzie zna leźli. Nagle brzę czy tele fon.
Wszyst kie twa rze pod no szą się z napię ciem.

– Early lunch for pilots. There is a show on! 17 – woła ordy nans-tele fo ni- 
sta z kabiny.

Wydaje się, że jakaś ważna sprawa szy kuje się dziś po połu dniu i kasyno
musi przy go to wać dla wybra nych pilo tów wcze śniej szy posi łek.

Powia do miony Mouchette przy cho dzi zaraz w towa rzy stwie Boudiera.
– Mar tell, niech pan zor ga ni zuje swój patrol. Zostawi mi pan do dys po- 

zy cji Red 2, a Boubou Red 3 i 4 18.
Wszy scy tło czą się przy tablicy, w którą wbito 12 gwoź dzi. Zawi śnie na

nich 12 Spit fire’ów z bla chy, każdy z jed nym nazwi skiem. Po kil ku mi nu to- 
wej nara dzie dowód ców eskadr wszystko jest gotowe; for ma cja dywi zjonu
zostaje usta lona i ogło szona:



Dowódca – mjr Mouchotte
por. Boudier sierż. Bruno por. Mar tell
sierż. Rem lin ger por. Pabiot sierż. Clo ster mann
ppor. Bouguen ppor. de Bor das ppor. Beraud
sierż. Marquis sierż. Mathey
pilot rezer wowy: sierż. Ch. Gailey

Sły chać pomruki nie za do wo le nia tych, któ rzy muszą zostać. O 12.30 jest
narada w Intel li gence Room 19 – kró le stwie ofi ce rów wywiadu. Mouchotte
wyjeż dża z Mar tel lem i Boudie rem swoim hil man nem, pozo stali piloci tło- 
czą się na cię ża rówce kasyna. Pospieszny posi łek z zało gami 611: zupa,
kieł basa, puree ziem nia czane. Lekki nie po kój wisi w powie trzu. Dla więk- 
szo ści z nas to pierw sza bojowa akcja, która praw do po dob nie zapro wa dzi
nas w głąb strefy oku po wa nej przez wroga. Prze szywa mnie dziwne uczu- 
cie, jakaś mie sza nina lęku i cie ka wo ści. Palące pra gnie nie spraw dze nia się.
Drę czące wąt pli wo ści, jak zacho wam się w obli czu nie bez pie czeń stwa
i tro chę cho ro bliwa chęć zmie rze nia się ze stra chem – praw dzi wym stra- 
chem, który w takiej chwili dotyka każ dego czło wieka. We wnę trzu jed nak
zako rze nia się scep ty cyzm typowy dla czło wieka wykształ co nego. Spo-
kojne stu dia, wygodne podróże, huma ni styczny świa to po gląd, rutyna życia
w mie ście, wszystko to pozo sta wia, w grun cie rze czy, nie wiele miej sca na
takie poję cia jak śmier telne nie bez pie czeń stwo czy spraw dzian czy sto
fizycz nej odwagi. Mimo to chciał bym prze nik nąć jak naj głę biej myśli
Kana dyj czyka z 611, dla któ rego nie jest to z pew no ścią już pierw sza akcja.
W spo koju ducha zama wia u obsłu gu ją cej nas WAAF-ki. 20 drugą por cję
ziem nia ków, pod czas gdy ja mam trud no ści z prze łknię ciem pierw szej.
Dixon i Bruno gawę dzą o piłce noż nej. O czym oni myślą, co się z nimi
dzieje?

Przez sko ja rze nie przy wo łuję w pamięci pewien czwar tek na Croix Cate- 
lan w Bois de Boulo gne. Byłem bram ka rzem w szkol nej dru ży nie piłki noż- 
nej z Notre-Dame de Boulo gne. Środ kowy napast nik Albert de Mun,
potężny drab ważący dobre 80 kilo gra mów prze bił się przez naszą roz pro- 
szoną linię obrony. Pozo stało tylko jedno wyj ście, aby obro nić bramkę –
szczu pak pod jego nogi. Instynk tow nie rzu ci łem się do przodu, wycią ga jąc
ramiona po piłkę, ale w ułamku sekundy, zanim jej dotkną łem, gwał tow- 



nym ruchem cof ną łem ręce. Bałem się, że rzu ca jąc się pod nogi mojego
prze ciw nika, zra nię się o kołki jego butów. Piłka poszy bo wała do siatki…

Czy w cza sie dzi siej szego popo łu dnia będę się musiał oba wiać podob- 
nej, czy sto fizycz nej reak cji? To wspo mnie nie odbiera mi osta tecz nie ape- 
tyt.

 
Jest 12.35.
– Naprzód, chłopcy, do raportu!
W małych gru pach podą żamy do Intel li gence Room. Mała sala, pełna

zdjęć, map, rysun ków tech nicz nych, pouf nych publi ka cji Mini ster stwa Lot- 
nic twa, parę krze seł. Niskie drzwi w kącie pro wa dzą nas do sali instruk ta- 
żo wej. Atmos fera udziela się każ demu już od progu. Za podium, zakry wa- 
jąc pra wie całą ścianę, wisi wielka mapa naszego sek tora ope ra cyj nego:
połu dniowo-wschod nia Anglia, Lon dyn, Tamiza, Kanał La Man che, Morze
Pół nocne, Holan dia i Bel gia, a w dole Fran cja aż do Cher bo urga. Czer wona
linia łączy na mapie Big gin Hill z Amiens, cią gnie się dalej do Saint Pol
i prze cho dzi poprzez Boulo gne z powro tem do Dun ge ness: trasa naszego
dzi siej szego lotu. Piloci cisną się i wiercą w ław kach, sły chać przy tłu mione
skrzy pie nie i szu ra nie lot ni czych butów, pocie ra nie zapa łek. Spo śród ner- 
wowo poru sza ją cych się pal ców unosi się nie bie skawy dym.

Pod sufi tem wiszą modele nie miec kich i alianc kich samo lo tów. Na ścia- 
nie przy cze piono zdję cia Focke-Wulfa 190 i Bf 109 zro bione pod wszel- 
kimi kątami i zaopa trzone w dia gramy z korek turą celu.

Wszę dzie poprzy cze piane są przy datne w walce powietrz nej „poucze-
nia”:

SZKOP ATA KUJE ZAWSZE OD STRONY SŁOŃCA.

STRZE LAJ DOPIERO WTEDY, GDY WIDZISZ BIAŁKA JEGO OCZU.

NIE ŚCI GAJ NI GDY SAMO LOTU, KTÓRY JUŻ TRA FI ŁEŚ. INNY CIĘ DOŚCI- 
GNIE I STRĄCI.

LEPIEJ WRÓ CIĆ CAŁO Z ZALE D WIE PRAW DO PO DOB NYM ZESTRZE LE- 
NIEM, NIŻ SAMEMU ZOSTAĆ ZESTRZE LO NYM PRZEZ NIEMCA, KTÓ REGO

CHCIA ŁEŚ ZALI CZYĆ JAKO PEW NIAKA.

UWA ŻAJ! STRĄCI CIĘ WŁA ŚNIE TEN, KTÓ REGO NIE WIDZISZ.

NIE MYŚL O SWO JEJ DZIEW CZY NIE! JEŚLI NIE WIDZISZ FOCKE-WULFA,
KTÓRY ZESTRZE LIŁ TWO JEGO PRZY JA CIELA, TO JESTEŚ PRZE STĘPCĄ.



CISZA RADIOWA! NIE PRZE CIĄ ŻAJ FALI!

JEŚLI ZOSTA NIESZ ZESTRZE LONY NA TERY TO RIUM WROGA, UCIE KAJ!
JAK CIĘ ZŁA PIĄ – MILCZ JAK GŁAZ!

Błę kitno-nie bie skie mun dury Fran cu zów odci nają się wyraź nie od
angiel skich czy kana dyj skich – ale serca pod nimi biją tym samym ryt mem
bra ter stwa.

Z zewnątrz sły chać pisk hamul ców, trza ska nie drzwi, odgłosy roz mów.
Wszy scy wstają. Wcho dzą: group cap tain Malan, DSO i DFC 21, dowódca
Skrzy dła Al Deere i De La Torre, za nimi Mouchotte i Jack Char les –
dowódca 611. Dywi zjonu. Malan opiera się o ścianę w kącie. De La Torre
i Deere wcho dzą na podium.

– Sit down, chaps! 22

Na sali cisza. De La Torre zaczyna odczy ty wać mono ton nym gło sem
swój „For mu larz D”:

– Skrzy dło wkra cza do „cyrku”. Weź mie cie dziś udział w akcji nr 87.
Godzina H to 13.55. 72 „Lata jące For tece” 23 będą bom bar do wać lot ni sko
Glissy koło Amiens. Bez po śred nia eskorta składa się z sied miu Skrzy deł,
tzn. 18 dywi zjo nów Spit fire’ów V znaj du ją cych się na wyso ko ści 5000
metrów. Skrzy dło Myśliw skie z Ken ley leci jako straż przed nia i ope ruje na
7000 metrów ponad celem o H minus 5 minut, tzn. o 13.50. W stre fie środ- 
ko wej akcji Skrzy dło będzie ubez pie czane przez 24 Spit fire’y IX z West
Mailing i oby dwa Skrzy dła z Nor tholt, rów nież na Spit fire’ach IX, krą żą- 
cych na wyso ko ści 10 000 metrów. Są prze wi dziane dwa manewry odcią ża- 
jące: 12 Typho onów w eskor cie 24 Spit fire’ów zaata kuje w locie koszą cym
lot ni sko Piox o H minus 20 minut, tzn. o godz. 13.35. 12 Bosto nów eskor- 
to wa nych przez 36 Spit fire’ów będzie bom bar do wać o H minus 10 minut,
po pozo ro wa nym ataku na Gra ve li nes, doki w Dun kierce. Akcja pozo ru jąca
powinna ścią gnąć na sie bie uwagę nie miec kich sta cji rada ro wych pod czas
zbiórki powietrz nej „Lata ją cych For tec”. Miejmy także nadzieję, że roz pro- 
szy nie przy ja ciel skie siły myśliw skie. Skrzy dło z Big gin Hill powinno być
nad Amiens o H plus 5 minut, tzn. o 14.00, aby ubez pie czać o 14.10 powrót
„Lata ją cych For tec”. Luft waffe dys po nuje w naszym rejo nie ope ra cyj nym
nastę pu ją cymi siłami: 60 Focke-Wul fów w Glissy – z tego 40 powinno być
w powie trzu. 120 Bf 109F i FW-190 w Saint Omer i Fort Rouge; z paroma
z nich zapewne spo tka cie się, pano wie, gdy będzie cie wra cać znad Dun- 
kierki, dokąd zostaną zwa bione przez Bostony. Praw do po dobne, że nad



Amiens zasta nie cie już 40 Focke-Wul fów z Poix, obu dzo nych przez Typho- 
ony, ale w momen cie, gdy znaj dzie cie się nad celem, będą one chyba już się
tłuc z wła ściwą eskortą. Panów bez po śred nim prze ciw ni kiem będzie za to
przy pusz czal nie 60 Focke-Wul fów z Rosier-en-San terre, następ nie te
z Glissy, jeśli zdo łają uciec przed bom bar do wa niem, a na pewno nie unik- 
nie cie „Abbe ville Boys”, waszych sta rych zna jo mych, z któ rymi zapewne
z przy jem no ścią znów się zoba czy cie. Nad celem będą pano wie pro wa dzeni
przez Apple dore na paśmie C, hasło wywo ław cze Grass Seedu 24. Dotąd
będzie pro wa dzić panów Strefa na czę sto tli wo ści B. Na dłu go ści fali C
będą tylko pano wie, a więc nie ma obawy, że włą czy się ktoś inny. Zapew- 
nia was o tym wing com man der Deere, pro wa dzący to show 25. Oddaję mu
teraz głos.

Swoim sta now czym, opa no wa nym gło sem, kon tra stu ją cym z wyra zem
twa rzy, która mogłaby nale żeć do upar tego, szu ka ją cego zwady chło paka,
Al Deere udziela nam ostat nich wska zó wek.

– Pro wa dzę 611. Dywi zjon, jego hasło – Gim let. Moje oso bi ste hasło
wywo ław cze – Bru tus. Rene popro wa dzi 341, hasło Tur ban. Star tu jemy
gru pami pasem pół noc–połu dnie. Tur ban zapusz cza sil nik o 13.20, Gim let
o 13.22. Start o 13.25. Ja polecę sze ro kim wzno szą cym łukiem, aby ście
łatwo mogli dołą czyć. Na kurs wcho dzę o 13.32. Do 13.50 lecimy tuż nad
zie mią, potem wzno simy się na peł nym gazie, aby prze le cieć nad fran cu- 
skim wybrze żem na wyso ko ści przy naj mniej 3500 metrów. Jeśli wszystko
dobrze pój dzie, znaj dziemy się nad Amiens na wyso ko ści 8000 metrów.
Pod czas lotu w tamtą stronę Tur ban trzyma się 2 kilo me try ode mnie po
mojej pra wej; jak tylko się wzbi jemy, prze cho dzi 700 metrów lekko ponad
nami do tyłu. Nad Amiens zawra camy pod katem 90° w lewo i jeśli Apple- 
dore nie da nam innych wska zó wek, to utrzy mu jemy przez 5 minut kurs
47°. W cza sie pierw szych 25 minut korzy stamy z dodat ko wego zbior nika.
Jak tylko wydam roz kaz: Drop your babies 26, odrzu ca cie go i for ma cja
prze cho dzi w szyk bojowy. Do czasu wyda nia tego roz kazu obo wią zuje
cisza radiowa. Aby ujść uwa dze nie miec kich rada rów, przez 18 nie zbyt
przy jem nych minut lecimy tuż nad wodą. Żeby mi tylko przez papla nie
jakie goś bęcwała cały trud nie poszedł na marne! Jeżeli ktoś będzie miał
jakieś kło poty i zechce powró cić do bazy – to niech „zama cha” skrzy dłami
i przej dzie na falę D. Ale uży waj cie jej tylko w razie śmier tel nego nie bez- 
pie czeń stwa! Poza tym, pano wie, na miłość boską… gęby na kłódkę! Jesz- 
cze tylko parę ostat nich uwag. Jeśli dodat kowy zbior nik paliwa nie będzie



chciał się odcze pić, macie dać znak dowódcy patrolu i zawra cać! Byłoby
bez sensu lecieć dalej z takim cię ża rem, prze szka dza liby pano wie tyko
innym, kole bali się z tyłu i zostali z pew no ścią zestrze leni. Pro szę poda wać
poło że nie podej rza nych samo lo tów przy pomocy Clock-Codu 27, sto sow nie
do mojego kie runku lotu. Mów cie powoli i wyraź nie, poda jąc swój znak.
Jeśli doj dzie do walki, zacie śniamy szyk. Jak się nie uda, pozo sta jemy przy- 
naj mniej parami – to sprawa pod sta wowa. Numer 2 nie powi nien zapo- 
mnieć, że jest odpo wie dzialny za numer 1. Usta wiaj cie się zawsze fron tem
do prze ciw nika. Uwa żaj cie też na rezerwę tlenu. Kurs powrotny w razie
wypadku to 317°. Jeśli pano wie zgu bią się gdzieś nad Fran cją i będą mieli
nie wiele ben zyny, wezwij cie Strefę na fali B. Jeśli trud no ści wystą pią dalej
niż śro dek Kanału, ale będą pano wie jesz cze w sta nie wró cić do bazy, pro- 
szę mel do wać to Tram line na fali A. Jeśli któ ryś z panów nie zdoła dotrzeć
do brzegu, to pro szę wywo łać sta cję pomoc ni czą na fali D, podać swoją
pozy cję, o ile to moż liwe – i ska kać. Zrobi się wszystko, co można, aby was
jak naj szyb ciej wyło wić. Nie zapo mnij cie zaraz po star cie włą czyć IFF 28,
pamię taj cie też o apa ra cie tle no wym, no i sprawdź cie celow nik. Opróż nij cie
rów nież kie sze nie. Spraw dzimy jesz cze zegarki – teraz jest dokład nie 12.51
i 30 sekund… jeden… dwa… trzy… godzina 12.52, 0 sekund. W porządku.
Miej cie oczy sze roko otwarte. Życzę szczę ścia. Uda nego polo wa nia!

Gdy Deere mówił, piloci zapi sy wali sobie na grzbie tach dłoni to, co naj- 
waż niej sze: plan lotu, kurs powrotny, dłu go ści fal itd. Potem wszy scy rzu- 
cili się do drzwi. Za nimi cze kały cię ża rówki.

 
Jest wspa niała, sło neczna pogoda, od trzech dni słońce wydaje się świe- 

cić moc niej niż nor mal nie o tej porze roku.
W disper salu każdy pędzi do swo jej szafki. Skru pu lat nie opróż niam kie- 

sze nie – żad nych mogą cych zdra dzić bile tów auto bu so wych lub zaadre so- 
wa nych kopert. Każda z tych rze czy mogłaby być punk tem zacze pie nia dla
nie miec kiego wywiadu.

Koł nie rzyk i kra wat zastę puję jedwab nym sza li kiem. Na kami zelkę
z owczej skóry nacią gam gruby swe ter z bia łej wełny. Na skar petki idą weł- 
niane poń czo chy się ga jące do połowy ud, na to spodnie, a na końcu pod bite
futrem buty, w któ rych tkwią: w pra wym – nóż myśliw ski, a w lewym –
mapa.

Ładuję mojego Smith & Wessona i prze kła dam jego uprząż przez głowę.
Do kie szeni maewestki 29 wkła dam kopertę escape z walutą fran cu ską, bel- 



gij ską i holen der ską, by w razie zestrze le nia móc sobie jakoś radzić na tery- 
to rium oku po wa nym. Zabie ram też żela zną rację żyw no ściową. Mój
mecha nik przy nosi spa do chron oraz małą dmu chaną, gumową łódź ratun-
kową i kła dzie je na sie dze niu samo lotu. Następ nie pod łą cza słu chawki heł- 
mo fonu do apa ra tury radio wej, a maskę – do butli z tle nem.

Jest 13.15.
Usa da wiam się wła śnie w moim Spit fi rze NL-B. Zapi nam pasy bez pie- 

czeń stwa. Spraw dzam radio, celow nik, foto ka merę. Dopa so wuję maskę tle- 
nową. Ciśnie nie w butlach też skon tro lo wane. Tro chę ner wowo prze ła do- 
wuję działka i kaemy, nasta wiam lusterko wsteczne. Tommy krąży wokół
samo lotu ze śru bo krę tem w ręku i dokręca raz jesz cze bla chy poszy cia.
Żołą dek mam podej rza nie pusty, żałuję teraz, że nic nie jadłem.

Na placu aż kipi. W oddali, pod wieżą kon tro lną, obok samo lotu Deere’a
stoi jego auto. Ubrany w nie bie ski kom bi ne zon zaj muje w pośpie chu miej- 
sce w kabi nie. Stra żacy stoją na stop niach samo chodu gaśni czego, a sani ta- 
riu sze wsia dają do karetki. Zbliża się zba wienna chwila.

Godzina 13.19.
Na pły cie star to wej panuje cał ko wita cisza, zamarł wszelki ruch. Oczy

wszyst kich pilo tów skie ro wane są w stronę spo glą da ją cego na zega rek
Mouchotte’a. Przy każ dym samo lo cie stoi nie ru chomo mecha nik z pal cem
spo czy wa ją cym na przy ci sku star tera bate rii pomoc ni czych. Drugi z mecha- 
ników czeka w pogo to wiu przy leżą cych na tra wie gaśni cach.

Mój spa do chron jest źle zapięty, jakaś sprzączka uwiera mnie paskud nie,
ale jest już za późno, żeby cokol wiek popra wiać.

Godzina 13.20.
Mouchotte obiega wzro kiem swoje 12 Spit fire’ów i zaczyna mani pu lo- 

wać przy dźwi gni pompy wtry sko wej. Ter ko czący odgłos star tera – śmi gło
jego maszyny zaczyna się obra cać. Gorącz kowo naci skam kon takty.

– All clear? Swit ches on!
Wyre gu lo wany jak zega rek sil nik Rolls-Royce’a zaska kuje przy pierw- 

szej pró bie. Mecha nicy uwi jają się, zabie rają klocki spod kół, odcią gają
bate rie, popy chają końce skrzy deł – poma gają usta wić samo lot do startu.
NL-L dowódcy już toczy się ku pół noc nemu krań cowi pasa.

Godzina 13.22.
Ruszyły sil niki maszyn 611. Dywi zjonu. Wokół maszyny Al Deere’a

zaczyna w kłę bach pyłu gru po wać się 12 Spit fire’ów.



Zaj mu jemy miej sce za nim w zapla no wa nym szyku, ja – skrzy dło
w skrzy dło przy Mar tellu. Jestem spo cony…

Godzina 13.24.
26 samo lo tów stoi w goto wo ści. Śmi gła pra cują na niskich obro tach,

skrzy dła błysz czą w słońcu. Piloci popra wiają oku lary i dopi nają pasy.
Godzina 13.25.
Z wieży kon tro l nej wystrze li wuje biała rakieta. Deere pod nosi ramię do

góry i 13 samo lo tów 611, rycząc, zaczyna się toczyć. Teraz Mouchotte pod- 
nosi odzianą w ręka wicę lewą rękę i powoli prze suwa do przodu dźwi gnię
gazu. Ze wzro kiem utkwio nym na koń ców kach skrzy deł Mar tella, spo coną
ręką naśla duję jego ruchy.

Ogony uno szą się. Spit fire’y zaczy nają tro chę koślawo pod ska ki wać na
wąskim pasie, koła odry wają się od pod łoża… Wystar to wa li śmy. Blo kuję
dźwi gnię pod wo zia, redu kuję gaz, dopa so wuję skok śmi gła.

W dłu giej, roz cią gnię tej for ma cji gnamy wzdłuż płyty lot ni ska, mijamy
bazę. Jakiś auto bus zatrzy muje się, pasa że ro wie patrzą przez szyby. Prze sta- 
wiam zawór ben zy nowy na zbior nik dodat kowy i zamy kam kurki głów- 
nego. Nieco ner wowo, wyko nu jąc dość gwał towne ruchy, utrzy muję swoje
miej sce w szyku. Na wyso ko ści wierz choł ków drzew, tuż ponad dachami
domów, Spit fire’y prują na połu dnie. W dole, na uli cach ludzie stają jak
wryci. Jesz cze tylko skok ponad lesi stym pagór kiem i już wyła nia się
morze. Pomię dzy brudne i spie nione fale wrzyna się z lewej strony przy lą- 
dek Beachy Head. Daleko na hory zon cie nie bie ska mgli sta smuga – to
Fran cja. Zbli żamy się teraz do niej zale d wie dwa, trzy metry nad wodą.

Wra że nia z prze lotu nad Kana łem już tro chę przy bla kły, choć prze cież
głę boko zapa dają w pamięć.

Z bry tyj skiego okrętu patro lo wego machają do nas człon ko wie załogi.
Dostrze gam też sto jący na wysu nię tym poste runku sta tek Air Sea
Rescue 30, koły szący się na falach i oto czony chmarą mew. Kątem oka
obser wują sil nik – ciśnie nie i tem pe ra tura w porządku. Włą czam świa tło
celow nika.

Jeden z samo lo tów 611. Dywi zjonu koły sze skrzy dłami i nabie ra jąc
wyso ko ści, zawraca do Anglii – z pew no ścią defekt sil nika.

Godzina 13.49.
Jakby z daleka sły chać w radiu krzyki i nawo ły wa nia! Płyną z for ma cji

eskor to wej. Naraz, cał kiem wyraź nie brzmi trium falne: „I got him”. Mam
go!



Ukłu cie w sercu – poj muję nagle, że tam, gdzie lecimy, już wal czą.
Godzina 13.50.
Jak za jed nym ude rze niem skrzy dła, 24 Spit fire’y wystrze li wują w górę

i pną się z zadar tymi ku niebu „nosami” z pręd ko ścią 1000 metrów na
minutę.

W dole – Fran cja! Z mgły wynu rza się biała linia raf; im wyżej się
wzno simy, tym bar dziej cofa się pasmo hory zontu. Ujście Sommy, wąska
piasz czy sta łacha u pod nóża pokry tego zie le nią urwi ska, pierw sze łąki,
pierw sza wio ska przy tu lona w doli nie do skraju lasu. 5000 metrów. Nagle
wysiada mi sil nik. Mój Spit fire sunie gwał tow nie w dół! Ledwo dysząc,
z ser cem walą cym jak młot, instynk tow nie otwie ram oby dwa kurki głów- 
nego zbior nika rów no cze śnie. Mój zbior nik zapa sowy jest pusty. Pod czas
gdy nogi jesz cze mi dygocą, w gło wie zaczyna mi świ tać, że z powodu nie- 
do świad cze nia uży wa łem zbyt dużo mocy, aby utrzy mać się w szyku, a sil- 
nik potrze bo wał odpo wied nio wię cej paliwa… Sekunda nie zde cy do wa nia
na jało wym biegu i wresz cie poja wia się pło mień przy rurze wyde cho wej.
Maszyna zaczyna nor mal nie pra co wać. Na peł nym gazie dołą czam do for- 
ma cji.

– Bru tus Air craft, drop your babies!
Wyraźny głos Al Deere’a brzmi w słu chaw kach. Daje roz kaz, aby odrzu- 

cić zapa sowe zbior niki. Cią gle jesz cze drżąc, uru cha miam dźwi gnię i bła- 
gam Boga, by spra wił, żeby ten mecha nizm zadzia łał.

Krótki wstrząs! Uczu cie jakby się coś obe rwało… i 24 zbior niki spa dają
w pustkę, wiru jąc i kozioł ku jąc.

– Halo Bru tus, tu Strefa. Przejdź cie na czę sto tli wość C!
– Halo Strefa, tu Bru tus – prze cho dzę na czę sto tli wość C!
– Halo Bru tus, Strefa wyłą cza się!
Przy ci skam guzik C w radiu. Trza ski, potem sły chać głos squ adron

leadera Hol mesa, słyn nego szefa grupy napro wa dza ją cej Grass-Seed.
– Halo Bru tus, tu Grass-Seed. Ponad celem wiele się dzieje. Obierz cie

kurs 096, zero, dzie więć, sześć. 15 mil dalej z przodu, na wyso ko ści 8000
znaj duje się 40 ban dy tów. Odbiór!

– Halo Grass-Seed, tu Bru tus, idę na 096, zro zu mia łem, w porządku.
Mouchotte naka zuje wpro wa dzić szyk bojowy. Trzy klu cze po cztery

Spit fire’y roz cho dzą się. Gim lety w dole po pra wej czy nią to samo.
– Grupa Bru tusa, miej cie oczy otwarte! Jeste śmy na wyso ko ści 900

metrów.



Mija 5 minut. Bez kre sne niebo, wyczysz czone z chmur, lśni jak krysz tał.
Pod nami, poprzez pół prze zro czy stą war stwę suchej mgły, bar dziej zwar tej
tylko nad mia stami, prze świeca kra jo braz Fran cji. W górze panuje prze ni- 
kliwe zimno. Oddy cham z tru dem. Wyczuwa się słońce, ale trudno powie- 
dzieć, czy jego pro mie nie grzeją, czy zię bią. Aby wydo być się z odrę twie- 
nia, otwie ram sze rzej zawór butli tle no wej.

Huk sil nika wzmaga dodat kowo dzi waczne uczu cie izo la cji, odczu walne
w jed no oso bo wym myśliwcu; po pew nym cza sie nie jest to już ogłu sza jący
hałas, lecz rodzaj dźwięcz nego, dość przy tła cza ją cego, ale obo jęt nego tonu,
zespo lo nego z wielką ciszą.

Na dal nic się nie dzieje. To roz cza ro wuje i rów no cze śnie przy nosi ulgę.
Czas dłuży się bez końca. Wydaje mi się nawet, że śnię… z otwar tymi
oczami. Ryt miczne, powolne wzno sze nie i opa da nie pousta wia nych
w szyku jeden za dru gim Spit fire’ów, spo kojne obroty śmi gieł żło bią cych
roz rze dzone powie trze – to wywo łuje otę pie nie. Wszystko staje się nie rze- 
czy wi ste i takie obo jętne. To ma być wojna?

– Uwaga, Bru tus, tu Grass-Seed. Zbli żają się do was trzy bandy, mini- 
mum 30 w każ dej. Są nad wami!

Na głos Hol mesa aż się pode rwa łem. A tu jesz cze Mar tell dokłada
swoje:

– Uwaga, Bru tus, tu Tur ban 1. Smugi kon den sa cyjne od strony godziny
trze ciej!

Wytę żam wzrok, mrużę oczy i nagle widzę te smugi. Zdra dzają Niem- 
ców pró bu ją cych dopaść nas z góry od połu dnia i wschodu. Boże, jak rap- 
tow nie się zbli żają! Odbez pie czam działka.

– Tu Bru tus, nie spusz czaj cie z oka tych gości. Peł nym gazem w górę!
Prze su wam dźwi gnię gazu do przodu, zmniej szam skok śmi gła i zbli żam

się instynk tow nie do Mar tella. Czuję się osa mot niony na bez kre snym nie- 
bie, które nagle stało się tak nie przy ja zne.

– Tu Bru tus! Otwórz cie oczy i bądź cie gotowi do skrętu w lewo. Te typy
są bez po śred nio nad nami!

1000 metrów nad naszymi gło wami lekko zyg za ko wata, czo łowa for ma- 
cja – już widać błysz czące syl wetki nie miec kich myśliw ców. Kształ tem
przy po mi nają teraz małe krzy żyki.

Oto wróg!
Czuję się jak stra ce niec, coś ści ska mi krtań, pal cami nóg wcze piam się

w buty jak szpo nami. Duszę się w moim pan ce rzu z sze lek, sznu rów i kla- 



mer.
– Tur ban, skrę caj w lewo!!!
To krzyk Boudiera. Wrzesz czy, że mamy wyko nać unik do manewru

odcią ża ją cego. Po chwili widzę wynu rza ją cego się znie nacka tuż przede
mną Spit fire’a Mar tella. Całą siłą wyry wam samo lot w bok, zwięk szam
jesz cze moc sil nika i znów szczę śli wie jestem za nim. Ale gdzie są
Niemcy? Nie mam odwagi spoj rzeć do tyłu, robię roz pacz liwy skręt, siła
cią że nia wci ska mnie w opar cie, a ja nie spusz czam z oka Mar tella, który
zawraca jakieś 100 metrów przede mną.

– Gim let, ata kuj z lewej!
Jestem dziw nie zagu biony w tym cha osie…
– Żółty Tur ban 2, zejdź na bok!
Żółta dwójka? To prze cież ja! Dzi kim kop nię ciem nogi wpro wa dzam

Spit fire’a w głę boki skręt. Strach i prze ra że nie wtła czają mi gorzko-kwa śną
ślinę mię dzy zęby. Jakieś czer wone bły ski tań czą za szybą obok wia tro- 
chronu – oto wresz cie mój pierw szy szkop! Poznaję go natych miast – to
Focke-Wulf 190. Jakże czę sto stu dio wa łem jego syl wetkę pod roz ma itymi
kątami. Czę stuje mnie serią poci sków smu go wych, a potem dobiera się do
Mar tella. Tak, to on – krót kie skrzy dła, gwiaź dzi sty sil nik, wydłu żona,
wyko nana z jed nego frag mentu kabina, pro sto kątne wcię cia sta tecz ni ków.
Ale na zdję ciach bra ko wało kolo rów: jasno żółte pod brzu sze, szary grzbiet,
duże czarne krzyże z bia łym kon tu rem; zdję cia nie mogły oddać też drgań
skrzy deł oraz wywo ła nego przez pręd kość efektu wydłu żo nej i węż szej syl- 
wetki. Wydaje się, że niebo pochło nęło roz pę tane w tańcu Spit fire’y, nie
widać żad nego, znik nął także mój numer 1. Tym gorzej dla niego – ja nie
chcę stra cić mojego Focke-Wulfa. Nie odczu wam już stra chu. Bez ładne
obrazy prze su wają się jeden za dru gim. Jakieś trzy Focke-Wulfy koły szą
skrzy dłami, dookoła krzy żują się smugi poci sków. Nie opo dal spa do chron –
zawie szony na błę kit nym nie bie jak kłąb dymu.

Wyrów nuję, przy cią gam obiema rękami drą żek do brzu cha i wystrze li- 
wuję w górę nie koń czącą się spi ralą.

– Look out!… Atten tion!… Break!…
Krót kie okrzyki mie szają się w słu chaw kach. Pró buję coś z tego zro zu-

mieć, wychwy cić jakiś roz kaz, jakąś radę…
Tu znów jakiś inny Focke-Wulf. Jego skrzy dła bły skają ogniem dzia łek,

brud no szary dym idzie z rur wyde cho wych. Maszyna pozo sta wia za sobą
cien kie białe smugi kon den sa cyjne. Nie mogę dostrzec, do kogo lub do



czego strzela. Nagle odbija w bok – żółty brzuch, czarne krzyże – pikuje
w dół, spada z nieba jak pocisk i daleko w dole roz pływa się w zamglo nym
kra jo bra zie. I znów jakiś inny poja wia się na moim puła pie. Zawraca
w moją stronę. No, uwaga! Muszę sta wić mu czoła! Rap towny zwrot i sam
nie wie dząc jak, sie dzę mu już na karku z pal cem na spu ście. Aż do szpiku
kości prze szywa mnie dud nie nie dzia łek plu ją cych krót kimi seriami.
Wszyst kie moje siły, wszystko, co we mnie tkwi, kry sta li zuje się w jedną
myśl: muszę go utrzy mać na celow niku! A korekta celu? Jesz cze nie wy star- 
cza jąca, jesz cze cia śniej szy skręt, jesz cze węziej! Nie dam rady. Już go nie
ma, ale mój palec cią gle jesz cze kur czowo naci ska na spust, strze lam
w próż nię. Gdzie on jest? Jestem zbity z tropu. Muszę uwa żać! STRĄCI
CIĘ WŁA ŚNIE TEN, KTÓ REGO NIE WIDZISZ! Dud nie nie roz dy go ta- 
nego serca roz cho dzi się po całym ciele: czuję je w brzu chu, zla nych potem
skro niach, w łyd kach.

Znów się poja wił, jest jed nak daleko. Nur kuje. Strze lam… Pudło – jest
już poza moim zasię giem. Wpa dam we wście kłość. Jestem zawzięty. Jesz- 
cze jedna seria… Mój Spit fire aż się trzę sie, ale Focke-Wulf jest szyb szy
i bez piecz nie znika w chmu rach.

Niebo znów opu sto szało, jak za dotknię ciem cza ro dziej skiej różdżki. Nie
widać żad nego samo lotu. Jestem zupeł nie sam. Rzut oka na wskaź nik
paliwa – 35 galo nów. Muszę wra cać. To już 14.15.

– Hallo, Tur ban Yel low Two, Yel low one cal ling. Are you all right?
To głos Mar tella, gdzieś z daleka.
– Hallo, Tur ban Yel low one, Yel low Two answe ring. I’m O.K. and going

home!
Nasta wiam kom pas na 320°, kie ru nek Anglia. Wra cam lotem lekko

koszą cym. Kwa drans póź niej prze la tuję ponad żół tymi mie li znami Dun ge- 
ness. Wcho dzę w strefę lot ni ska Big gin Hill, całe niebo pełne jest Spit- 
fire’ów z wypusz czo nymi pod wo ziami. Usa da wiam się pomię dzy dwoma
klu czami i ląduję. W trak cie koło wa nia widzę, jak Tommy z pod nie sio nymi
ramio nami daje mi znaki, gdzie mam zająć miej sce na lądo wi sku. Gaszę sil- 
nik. Zapa no wuje prze raź liwa cisza. I co za dziwne uczu cie, znów usły szeć
ludzki głos nie znie kształ cony przez radio. Tommy pomaga mi zdjąć pasy.
Ska czę na zie mię – nogi mam tak zdrę twiałe, że ledwo na nich stoję.

Wiel kimi susami zbliża się Mar tell i obej muje mnie za szyję.
– Alors le petit Clo Clo! 31 Bali śmy się, że już po tobie!
Pod drzwiami wpa damy na grupkę sto jącą wokół Mouchotte’a.



– Hej, Clo Clo, nie widzia łeś Beraudy’ego?
– Zdaje się, że został zestrze lony. Samo lot Bougu ena zali czył dwa tra fie- 

nia poci skami 20 mili me trów. Dywi zjon 611 „zała twił” dwa Focke-Wulfy.
Mouchotte i Boudier uszko dzili poważ nie po jed nym.

Jestem pod eks cy to wany i roz mowny, opo wia dam swoją histo rię, czuję
się lekko, jakby zdjęto ze mnie wielki cię żar.

Mam za sobą pierw szy duży sweep 32 nad Fran cją i wró ci łem cało! Wie- 
czo rem w kasy nie będzie huczna impreza!

PIERW SZE ZWY CIĘ STWA
Znów jeden z tych dni, które śmier dzą pro chem. Śnia da nie jemy

w pośpie chu. O 14.30 – odprawa. Celem na dzi siej sze popo łu dnie jest lot ni- 
sko Tri qu eville. Ma zostać ciężko zbom bar do wane w dwóch falach przez
72 Marau dery 33. Tri qu eville koło Hawru to sie dziba jed nego z naj lep szych
nie miec kich Skrzy deł Myśliw skich: słynne „żół to dzioby” Rich thof fena…
Według naszych infor ma cji zostali nie dawno wypo sa żeni w naj now szy typ
Focke-Wulfa, 190 A6, ze wzmoc nio nym sil ni kiem i spe cjal nymi kla pami
umoż li wia ją cymi im wyko na nie skraj nie ostrych zwro tów. W Skrzy dle
Rich thof fena służą tylko wybrani piloci. Dosko nale dowo dzeni przez
majora von Graffa, jed nego z naj więk szych „asów” Luft waffe, wyspe cja li- 
zo wali się na swo ich nowych maszy nach w ata kach na nasze dzienne bom- 
bowce.

Już wcze śniej wie lo krot nie usi ło wano zaata ko wać żół to dzioby na ziemi
i znisz czyć ich „gniazdo”, ale za każ dym razem ich maszy nom uda wało się
opu ścić bazę tuż przed bom bar do wa niem i spo koj nie przy cup nąć na jed nym
z trzech lot nisk rezer wo wych: w Evreux-Fau ville, Beau mont-Le Roger lub
Saint-André. Kome dia ta trwała pełne cztery mie siące, ale dzi siaj RAF
posta no wił poło żyć jej kres – tym bar dziej że ame ry kań skie dowódz two
Marau de rów oświad czyło, iż tak długo będzie odma wiało udziału w jakiej- 
kol wiek akcji w tym rejo nie, jak długo nie ścią gnie się im z karku tych
„rich thof fe now ców”. Dla tego też Tri qu eville oraz trzy pozo stałe lot niska
będą dziś bom bar do wane jed no cze śnie.

Jeśli cho dzi o nas, to mamy nawią zać z nimi walkę i dać im srogą lek cję,
gdy tylko znajdą się w powie trzu. No cóż, dość twardy orzech…

W disper salu spo tyka mnie jed nak roz cza ro wa nie. Nie ma mnie na liście
na ten sweep. Robię awan turę, grożę, że kogoś zamor duję, tupię nogami,



w sumie odgry wam nie zły kaba ret. W końcu Mar tell, z lito ści i dla świę tego
spo koju, mięk nie i bie rze mnie jako swój numer 2. Mam jed nak pecha.
Ledwo odry wamy się od angiel skiego brzegu, a już stwier dzam prze rwy
w dopły wie z zapa so wego zbior nika – praw do po dob nie pęcherz powie trza
w prze wo dzie pali wo wym. Niech to dia bli! Wiem dosko nale, że ta przy- 
goda może nas zapro wa dzić daleko na połu dnie od Hawru, aż do Rouen
albo Evreux. Po walce, jeśliby do niej doszło, będę się miał z pyszna, gdy
zabrak nie mi ben zyny. Trudno! Mam to gdzieś! Lecę dalej!

Kanał spo wija mgła, ale powy żej 1000 metrów jest piękna sło neczna
pogoda. Ani śladu chmur. Jeste śmy w poło wie drogi pomię dzy Haw rem
a Rouen i już spod nikłej war stwy chmur wyła nia się Sekwana, która jak
olbrzymi srebrny wąż wije się przez oko licę.

Wyraź nie pod nie cony głos spi kera ze sta cji napro wa dza ją cej prze rywa
ciszę.

– Halo, Tur ban! Kaczor Donald i jego chło paki wła śnie wyle cieli i bły- 
ska wicz nie się wzno szą. Na razie nie mogę podać żad nych dokład niej szych
infor ma cji.

Kaczor Donald to kryp to nim Graffa. Jakiś żar tow niś z służby nasłu chu
radio wego wpadł na pomysł, aby go tak nazwać, ponie waż ma podobny
nosowy spo sób mówie nia jak jego imien nik z kre skó wek Walta Disneya.
Stary lis zna się jed nak na rze czy i wie, że naj lep szą obroną jest atak. Jeśli
wyśli zgnie się nam, to Marau dery mogą jesz cze nie jedno prze żyć.

Mouchotte, dowo dzący dzi siaj Skrzy dłem, jak zwy kle zacho wuje zimną
krew.

– Okej, Strefa. Mel du nek otrzy ma łem i zro zu mia łem. W porządku, jeste- 
śmy gotowi – i pod naszym adre sem: – Tur ban i Gim let, miej cie oczy
otwarte!

Z pew nym nie po ko jem obser wuję, jak Mar tell, pro wa dzący nasz klucz,
pra wie nie zau wa żal nie odłą cza się od grupy i zaczyna się wzno sić. Wkrótce
uka zują się nam pozo stałe Tur bany, wyglą dają jak błysz czące punk ciki roz- 
pro szone na błę ki cie nieba.

– Klucz Żółty, zbliż cie się!
To głos Mouchotte’a. Przy wo łuje nas do porządku, ale nagle prze rywa

mu jakiś roz pacz liwy krzyk. Docho dzi od lecą cych 1000 metrów nad nami,
z pra wej, Gim le tów.

– Na bok, Gim lety, na litość boską!



To jest cały Kaczor Donald! Z całą swoją piracką zgrają zaczaił się
w słońcu i cze kał, aż będziemy prze cho dzili obok. Nie wiele bra ko wało,
a zgo to wałby Dywi zjo nowi 611 nie złe przy ję cie! Zupeł nie przy pad kiem
dostrzegł ich jeden z Nowo ze land czy ków. Teraz usta wiają się fron tem do
niego, pod czas gdy on pędzi w dół z pręd ko ścią 700 km/h.

Wszystko to odbywa się w mgnie niu oka. Na SOS 611 – z odsie czą spie- 
szy Mouchotte, który kła dzie swoje klu cze, Nie bie ski i Czer wony, w ostrym
wirażu. W ten spo sób zosta jemy sami, odda leni o 1500 metrów od tej wiel- 
kiej kotło wa niny. Aby włą czyć nas do walki, Mar tell zakręca w lewo i idzie
w górę. Nagle spo strze gam kil ka na ście Focke-Wul fów, które spa dają na nas
wprost ze słońca.

– Focke-Wulfy na jede na stej! Żółci, uwaga!
Na szpicy wspa niały FW 190 A, cały poma lo wany na żółto, wypo le ro- 

wany i mie niący się jak klej not. Pierwsi są już mniej niż 100 metrów
w lewo od nas i skrę cają ku nam. Cał kiem wyraź nie widzę syl wetki pochy- 
lo nych do przodu nie miec kich pilo tów scho wa nych pod szkłem dłu gich
prze zro czy stych kabin.

– Żółty Tur ban, naprzód! Do ataku!
Mar tell rzu cił się już w sam śro dek wariac kiej karu zeli żół tych dzio bów

i czar nych krzyży. Tym razem nie mam nawet czasu się bać. Mój żołą dek
kur czy się wpraw dzie, ale dzi kie pod nie ce nie aż chwyta za gar dło. To
obłędna goni twa! Chwi lami tracę głowę. Nie świa do mie wydaję z sie bie
jakieś nie ar ty ku ło wane indiań skie okrzyki i wyko nuję moim Spit fire’em
jakiś sza lony sla lom.

Jeden z Focke-Wul fów już obe rwał, zosta wia za sobą czarną spi ralę
dymu, ale Mar tell, wyraź nie nie chcąc tra cić czasu, jest wła śnie na ogo nie
innego. Jako dobry przy boczny sta ram się go osła niać, ale jest daleko
przede mną i ledwo mogę za nim nadą żyć, nie po rad nie naśla du jąc jego
zwroty i immel many 34. Dwóch Niem ców bie rze go z tyłu w klesz cze.
Otwie ram do nich ogień, mimo że są poza zasię giem raże nia. Co prawda
pudłuję, ale za to odwra cam ich uwagę od Mar tella. Teraz muszą mi sta wić
czoła! Nade szła moja chwila!

Szybki skręt, pół beczka i zanim zdo łali się obró cić o 180°, już jestem za
jed nym z nich i tym razem w dobrej odle gło ści do strzału. Lek kie pchnię cie
drążka i już mam go w celow niku. Nie wie rzę wła snym oczom – jest mniej
niż 200 metrów ode mnie. Bły ska wicz nie naci skam spust dzia łek. Nie do
wiary! Na jego kadłu bie poja wiają się roz bły ski eks plo zji! Tra fi łem go



pierw szą serią i to solid nie. Parę sekund póź niej Focke-Wulf staje w pło- 
mie niach. Dłu gie języki ognia liżą w nie re gu lar nych odstę pach roze rwany
zbior nik, peł zną wzdłuż kadłuba. Czarny dym zaczyna obej mo wać cały
samo lot, dła wiąc biały żar ognia. Pilot wyko nuje jakiś roz pacz liwy zwrot.
Na koń cach skrzy deł two rzą się wątłe białe smugi kon den sa cyjne. Nagle
Focke-Wulf eks plo duje jak gra nat! Jaskrawy błysk, czarna chmura i fru wa- 
jące wokół mojego samo lotu szczątki. Sil nik spada jak ogni sta kula. Jedno
ze skrzy deł ode rwa nych na sku tek wybu chu spada wol niej, krę cąc się
wokół wła snej osi jak piórko, i poka zuje raz swój bla do żółty spód, raz oliw- 
kowo-zie lony wierzch.

Jak smar kacz drę się z rado ści do mikro fonu:
– Halo! Żółta jedynka! Tu żółta dwójka! Dopa dłem jed nego z nich, tra fi- 

łem! O Jezu, roz wa li łem go!
Teraz jed nak niebo aż roi się od Focke-Wul fów, wydają się o mnie ocie- 

rać, ata kują ze wszyst kich stron, pośród bły sku smu go wych poci sków. Nie
chcą się ode mnie odcze pić, są wszę dzie: z przodu, z tyłu, z lewej, z pra wej,
dookoła. Zaczyna mi się od tego wszyst kiego krę cić w gło wie, bolą mnie
ramiona. Bra kuje mi tchu – pro wa dze nie Spit fire’a przy 700 km/h, kiedy
pręd kość pra wie blo kuje stery, to ciężka fizyczna praca, szcze gól nie na
wyso ko ści 8000 metrów.

Mam uczu cie, że zaraz się udu szę w tej mojej masce, otwie ram więc
mak sy mal nie zawór apa ratu tle no wego. Serce wali mi jak osza lałe. Czuję
jego ude rze nia w skro niach, w prze gu bach rąk, w kost kach. Pot spływa mi
po twa rzy.

Mój Spit fire trzyma się jed nak wspa niale! Jak dosko nale ujeż dżony
rumak two rzy ze mną jedno ciało. Sil nik też daje z sie bie wszystko. Bło go- 
sła wię Rolls-Royce’a i jego inży nie rów za to, że wymy ślili, skon stru owali
i z zegar mi strzow ską pre cy zją zmon to wali tego kolosa. Wal czę naj le piej,
jak umiem. Nie sza fu jąc zbyt nio amu ni cją, mie rzę do prze ci na ją cych mi
drogę Focke-Wul fów. Z boku widzę Mar tella, jak zała twia wła śnie swoje
pora chunki z dru gim Niem cem. W efek cie stery tam tego wybie rają się na
samo dzielną wyprawę. Jeśli zaś idzie o mnie, to moje tro chę zwa rio wane
manewry zawio dły mnie nie spo dzie wa nie na tył jed nego z Focke-Wul fów,
z któ rym wiążę się teraz na śmierć i życie. Nie zwa żam już na nic. Mam go
jak na tacy. Widzę dosko nale jego krót kie skrzy dła, sil nik z żół tymi pokry- 
wami blach, jego zwę ża jący się w kie runku ogona kadłub. Rośnie coraz
bar dziej w moim celow niku. Za szybą kabiny mogę nawet roz róż nić



jaśniej szą plamę, to zwró cona w moją stronę twarz pilota. Dwie krót kie
serie i po spra wie. Naj pierw roz pada się na kawałki kok pit, a potem moje
poci ski prują kadłub tuż za pilo tem. Siłą roz pędu omal na niego nie wpa- 
dam. Instynk tow nie pcham drą żek do przodu. Z impe tem ude rzam głową
w owiewkę ze szkła pan cer nego, o włos uni ka jąc koli zji. Gwał tow nie
wycho dzę z nur ko wa nia i widzę mojego prze ciw nika, jak leżąc na grzbie- 
cie, cią gnie za sobą długą kitę dymu z pło ną cego sil nika. Z kabiny uwal nia
się ciemny kształt, kozioł kuje w powie trzu, przez moment wędruje za
kadłu bem samo lotu, jak gdyby był z nim połą czony nie wi dzial nym sznu- 
rem, aż nagle otwiera się wielki, ochrowo-żółty kwiat spa do chronu i zawisa
jak przy gwoż dżony w miej scu, pod czas gdy Focke-Wulf udaje się samot nie
w swą ostat nią podróż. Nie mogę się opa no wać! Spru łem dwóch, jed nego
za dru gim, dwóch szko pów! Cały drżę, tłu miąc pod nie ce nie. Nerwy mam
napięte do osta tecz no ści.

A Mar tell? Co się z nim stało? Jesz cze pomy śli, że go zosta wi łem na
pastwę losu. Niebo jest puste. Zaczy nam się już do tego przy zwy cza jać,
jed nak dziwi mnie jesz cze cią gle feno men nagłego znik nię cia wszyst kich
samo lo tów. Focke-Wulfy wyco fały się lotem koszą cym w kie runku swo jej
bazy, wła śnie są 3000 metrów niżej i chyba mają dość. Wszyst kie –
z wyjąt kiem jed nego! Pod no szę głowę i widzę wysoko na nade mną Spit- 
fire’a, praw do po dob nie Mar tella, oraz słyn nego żół tego Focke-Wulfa. Cały
reper tuar wyż szej szkoły pilo tażu odgrywa się tam, w górze, fascy nu jące
wido wi sko. Immel many, prze cią gnięte beczki, przy czym żaden nie zdo-
bywa nad dru gim naj mniej szej choćby prze wagi. Nagle jeden dru giego
strząsa, jakby się tajem nie poro zu mie wali, aby znów rzu cić się na sie bie
w fron tal nym ataku. To czy ste sza leń stwo – plu jąc ze wszyst kich luf,
Focke-Wulf i Spit fire pędzą wprost na sie bie! Ten, który skręci, jest zgu- 
biony, wystawi bowiem swoją maszynę na ogień prze ciw nika. Zapiera mi
dech. W mgnie niu oka, gdy wydaje się, że czo łowe zde rze nie jest nie unik- 
nione, widzę, jak Focke-Wulf, wstrzą sany ude rze niami poci sków, nagle
eks plo duje, roz ry wa jąc się na czę ści! Poprzez deszcz spa da ją cych szcząt- 
ków prze bija się jakimś cudem nie tknięty Spit fire.

 
Mar tell i ja wra camy razem. Ale ja mam nie wiele ben zyny i aby zatan- 

ko wać, muszę lądo wać w Sho re ham. Jestem jesz cze tak pod nie cony i zde- 
ner wo wany, że o mały włos, a moje lądo wa nie skoń czy łoby się kata strofą.
Pas jest tak krótki, że muszę gwał tow nie hamo wać i omal nie roz bi jam pod- 



wo zia. Pod ko ło wuję do samo chodu-cysterny przy wieży kon tro l nej, wyłą- 
czam zapłon i ska czę na zie mię z tak ważną miną, jak gdyby każdy miał
odczy tać z mej twa rzy, że wła śnie zestrze li łem dwa samo loty…

Nie mogłem się powstrzy mać, by nie zadzwo nić z wieży kon tro l nej do
Big gin Hill – z niby for mal nego powodu, aby tych tam zawia do mić, że
wró ci łem cało i zdrowo. Tak naprawdę jed nak, żeby zakosz to wać dumy,
gdy pozor nie nie dbale, ale z dys kret nym spoj rze niem na sto ją cych obok,
infor mo wa łem:

– A tak przy oka zji… Zestrze li łem dwa Focke-Wulfy! Pew nie, że to
dzie ci nada, ale za to jaka przy jemna…

Moją pierw szą beczkę nad budyn kiem odpraw – jako znak zwy cię stwa –
wyko nuję już pra wie cał ko wi cie wewnętrz nie wyci szony i skon cen tro wany.
Mar tell potwier dza moje pierw sze zestrze le nie, widział palą cego się Focke-
Wulfa. Drugi będzie z pew no ścią zali czony na pod sta wie zdjęć.

Nie śpię tej nocy. W kasy nie zadrę czam wszyst kich, opo wia da jąc już
chyba po raz setny histo rię mojego powietrz nego zwy cię stwa.

 
Dla zgru po wa nia „Alza cja” akcja ta była jed nym wiel kim suk ce sem.

Boudier spruł jed nego szkopa, Mouchotte i Bruno wspól nie roz pra co wali
kolej nego. Mouchotte przy znał go jed nak wiel ko dusz nie swo jemu nume- 
rowi dwa. 611. Dywi zjon zali czył w sumie trzy zwy cię stwa. Poza uszko- 
dze niem sied miu maszyn, cudow nym zrzą dze niem losu nie dozna li śmy
żad nych strat w ludziach. Wie czo rem, 27 lipca dorę czono nam tele gram:

 
Do chłop ców z „Alza cji” i 611. Dywi zjonu stop dzie więć do zera to

piękny wynik stop trzy maj cie tak dalej stop.

Win ston Chur chill

 
Aby obraz był kom pletny, to trzy dni potem dowia du jemy się z nie miec- 

kiego radia, co nastę puje: major von Graff, odzna czony Krzy żem Rycer- 
skim z Liśćmi Dębu, Mie czami i Dia men tami do Krzyża Żela znego, został
ranny w trak cie hero icz nej walki ze znacz nie prze wa ża ją cymi siłami nie- 
przy ja ciela…

Po potwier dze niu swo jego zwy cię stwa nad żół tym Focke-Wul fem,
biedny Mar tell musiał posta wić wszyst kim cał kiem pokaźną ilość kole jek.



POŻE GNA NIE MAJORA MOUCHOTTE’A
27 sierp nia 1943. To już trzeci „cyrk” tego dnia! W Big gin Hill panuje

nie sa mo wity upał. Po tra dy cyj nej angiel skiej her batce odbywa się krótka
odprawa. Zapo wiada się inte re su jąca akcja. „Lata jące For tece” muszą
w czte rech falach, nastę pu ją cych po sobie co 20 minut, zbom bar do wać las
na połu dnie od St. Omer. Otrzy mano mel du nek o kwa te ru ją cej tam dywi zji
pan cer nej. Nasze Skrzy dło musi wysta wić dla pierw szej fali ame ry kań skich
bom bow ców samo dzielną eskortę. 24 Spit firy sta no wią jej całość, 12 z 341
i 12 z nowo ze landz kiego 485.

Nikła osłona! Ale stra te dzy z Ele ven Group są zda nia, że Luft waffe nie
będzie miała czasu kon cen tro wać się na pierw szej fali i wiel kie przed sta- 
wie nie roz pocz nie się praw do po dob nie przy dru gim lub trze cim rzu cie.
Dla tego przy dziela się im odpo wied nio sil niej szą eskortę.

W ope ra cji wezmą udział oby dwa dywi zjony Spit fire’ów VB, Skrzy dła
Myśliw skie z Horn church i z Ken ley, a także jeden dywi zjon Spit fire’ów VI
– 117, postę pu jący za nami na dużej wyso ko ści. 14 dywi zjonów Thun der- 
bol tow z 8. Armii Powietrz nej będzie sta no wiło dodat kową for pocztę w tej
akcji.

W sali odpraw wywie szono szcze gó łowe dane. Ja mam numer 2, za
dowódcą Mouchotte’em. 18.03 – zapusz czamy sil niki, start o 18.05 z obra- 
niem kursu na Har de lot, gdzie na 6000 metrów powin ni śmy napo tkać
„Lata jące For tece”.

Moja stara drynda NL-B stoi obok NL-L, maszyny dowódcy. Wszystko
jest już przy go to wane, spa do chron na skrzy dle, heł mo fon przy drążku,
ręka wice zakli no wane pomię dzy dźwi gnią gazu a regu la cją usta wie nia śmi- 
gła. Urzą dzam się. Ostat nie spoj rze nie na instru menty. Tommy sięga ramie- 
niem do kabiny, aby pod łą czyć do kon taktu foto ka ra bin. Wszystko
w porządku: tem pe ra tura oleju 40°, chłod nica na 10°, ster Flet t nera nasta- 
wiony. Spraw dzam urzą dze nia celow ni cze. Parno jest dzi siaj, duszę się pra- 
wie w mojej maewe stce, doci ska nej do ciała przez uprząż spa do chronu
i rze mie nie pasów bez pie czeń stwa.

Mouchotte zaczyna zapi nać pasy. Po raz pierw szy, odkąd go znam, na
swój biały pulo wer nacią gnął jesz cze mun dur. Sły szę prze cho dzą cego obok
Pabiota, jak to komen tuje.

– Ni gdy nic nie wia domo – odpo wiada mu, śmie jąc się Mouchotte. – Ja
wyznaję zasadę, że na koniec trzeba być zawsze zro bio nym na bóstwo…



5.50. Widzę w kabi nie jego szczu płą postać. Jesz cze przed zało że niem
heł mo fonu i maski tle no wej daje znak pod nie sio nym do góry kciu kiem,
widać jego urze ka jący uśmiech, przy ja ciel ski, a zara zem doda jący otu chy.
18.03. Ogłu sza jący łoskot – jeden za dru gim zaska kują sil niki.

Ledwo zbli ży li śmy się do środka Kanału, a już ogar nia mnie prze czu cie,
że zda rzy się coś nie do brego.

– Pospiesz cie się, Tur ban, Strefa. „Gru basy” zaraz wkro czą do akcji!
Faj nie!
Pano wie stra te dzy nie źle się rąb nęli. Nie tylko, że Niemcy już wła śnie

reagują, to jesz cze „Lata jące For tece” są wyjąt kowo pięć minut wcze śniej,
cho ciaż zwy kle chro nicz nie się spóź niają. Roz pacz li wie krążą pomię dzy
Boulo gne a Calais, nie odwa ża jąc się na dal szy lot bez eskorty. Doci skamy
dźwi gnie gazu. 2600 obro tów plus sześć dodat ko wej mocy i wspi namy się
wyżej. Naresz cie, daleko z przodu dostrze gam for tece. Jak zwy kle we wzo- 
ro wym szyku. Wszystko wydaje się na pierw szy rzut oka cał kiem nor- 
malne, może z wyjąt kiem wzno szą cej się ponad Boulo gne prze ciw lot ni czej
pira midy. Sta cja napro wa dza jąca zaczyna nam dzia łać na nerwy.

– 25 Hunów nad Abbe ville, 5000 metrów, wzno szą się. Ponad 30 dal- 
szych nad Saint Omer, 6500 metrów, kie ru nek zachodni. Około 15–18 kilo- 
me trów na połu dnie od Har de lot, jesz cze nisko. Wię cej niż 40 odda lo nych 9
kilo me trów od „Gru ba sów”, na 8000 metrów szy kują się do ataku.

Chyba cała Luft waffe wisi dzi siaj na nie bie.
Będzie gorąco. Jeste śmy pra wie pio nowo ponad Griz-Nez, na około

7000 metrów, gdy dostrze gam Niem ców. 30 Focke-Wul fów w indiań skim
szyku, 800 metrów nad „Lata ją cymi For te cami”. Pró bują dźgać zawsze we
dwójkę i już roz bły skują przy bom bow cach ogni ste punk ciki, eks plo du jące
nie miec kie poci ski i ogień wylo towy obron nych kara bi nów maszy no wych.
Jesz cze wyżej wyczuwa się pochło niętą przez świa tło chmarę Focke-Wul- 
fów, która poprzez błysk skrzy deł w słońcu, raz tu, raz tam, zdra dza swą
obec ność.

Bez na mięt nie, jak gdyby cho dziło o ćwi cze nia, Mouchotte wydaje roz- 
kaz:

– Gim lety, w górę.
485 powi nien ubez pie czać nas od strony słońca.
– Tur ban i Gim let, drop your babies!
Prze cho dzimy na główny zbior nik, zrzu camy zapa sowe.



Pełna goto wość do walki. Kciu kiem odcią gam zabez pie cze nie spu stu
dzia łek i włą czam urzą dze nie celow ni cze. Wydaje się, jak gdyby elek try zu- 
jący prąd oży wił eska drę. 12 Spit fire’ów zaczyna poru szać, kiwać skrzy- 
dłami, z lewej i z pra wej robić sobie miej sce. Wszy scy mają oczy otwarte.
W radiu wybu cha panika.

– Halo, Tur ban, sześć samo lo tów u góry na dzie wią tej!
– Halo, Tur ban, tu Żółta Jedynka, około 10 Focke-Wul fów u góry na

czwar tej!
To był spo kojny głos kapi tana Mar tella. Wyczuwa się jed nak, jak

w duchu cie szy się na myśl o zaczy na ją cej się wła śnie wiel kiej nagonce.
Jeste śmy już dobre 30 kilo me trów w głębi Fran cji. Na lewo, w dole, cha- 
otyczny rój około 100 Focke-Wul fów ota cza for tece. Mają pecha – nie
możemy nijak temu zara dzić. Bez nas i tak mie liby na karku ze dwie setki.
Drugą setkę trzy mamy w sza chu przez samą naszą obec ność. Jed nakże nie
za długo.

– Czer wony Tur ban, skręć w lewo!
Krzyk w słu chaw kach ogłu sza mnie. Spoj rze nie w lewo: lawina 20 do 30

FW 190 spada od słońca. Pierw sze trzy są pra wie 800 metrów za mną.
– Grupa Tur bana, natych miast 180° w lewo!
Jeden z Niem ców otwiera ogień, smu gowe poci ski pędzą 15 metrów

obok koń có wek moich skrzy deł. Wysoce nie przy jemne! Prze cią gam dźwi- 
gnię gazu i szar pię roz pacz li wie drąż kiem, aby pozo stać bli sko Mouchotte'a
wyko nu ją cego wła śnie pra wie pio nowy zwrot do góry. Skrę ci łem za wąsko,
sil nik prze rywa na jedną dro go cenną sekundę, przez moment wiszę nie ru- 
chomo, nosem w górę, pod czas gdy Niemcy pędzą jak mete ory pomię dzy
naszym klu czem. Z gwał tow nym wstrzą sem znów zaska kuje sil nik – za
późno. Już stra ci łem kon takt z moją eska drą, krę cącą spi rale 100 metrów
nade mną.

Niech to dia bli! Robię wąską beczkę i kładę się 100 metrów za jed nym
z Focke-Wul fów, do któ rego wystrze li wuję długą serię poci sków 20 mili- 
me trów, z czter dzie sto stop niową poprawką celu. Obok! Wąski, ostry zwrot
w lewo i jestem bok w bok z dwoma innymi Niem cami. Wspa niałe i lśniące
jak nowe FW 190, z czer wo nymi pyskami i fascy nu ją cymi, wiel kimi, czar- 
nymi krzy żami na ochrowo-żół tym i oliw kowo-zie lo nym kadłu bie. Zzzz!
Trzy dal sze wystrze li wują jak bły ska wice parę metrów pode mną i kole bią
swo imi krót kimi, żół tymi skrzy dłami.



Idzie zde cy do wa nie źle! Ale nade mną zdaje się być jesz cze gorzej!
W słu chaw kach sły chać krzyki to jed nego, to dru giego. Kapi tan Mar tell
dowo dzi po mistrzow sku swoim podwój nym klu czem. Dobie ga ją cym jakby
z oddali gło sem Mouchotte pró buje zebrać do kupy obie grupy – nagle
znów woła nie o pomoc, wście kłe i pod nie cone okrzyki Nowo ze land czy-
ków, potem jedno lub dwa soczy ste pary skie prze kleń stwa.

Wal czę jak opę tany, skrę cam, obra cam się, wywi jam; oczy prze sła nia mi
ciem ność – maska tle nowa pod wpły wem prze cią że nia opa dła w dół,
zdziera mi skórę z grzbietu nosa. Wykrę cam szyję pra wie o 180°, żeby
zoba czyć wszyst kie te samo loty, pędzące obok mnie w prze ra ża ją cym nie ła- 
dzie. Nagle wpa dam w jakiś mar twy punkt. Jak w oku cyklonu. Dookoła
wirują Spit fire’y i Focke-Wulfy. Cztery pio nowe wstęgi cięż kiego czar nego
dymu stoją w powie trzu i nie zamie rzają się roz wiać. Zna czą zgubne tory
czte rech samo lo tów, któ rych szczątki płoną na ziemi, roz rzu cone na łąkach
osiem tysięcy niżej.

Spa do chrony otwie rają się po obu stro nach. Na co czeka naziemna sta cja
napro wa dza jąca?! Żeby nam dać wzmoc nie nie? 24 prze ciw 200! Mamy
marne szanse, by wyjść cało z tej afery!

Szczę śli wie, choć zakrawa to na para doks, jakoś nam idzie, bowiem
znaj du jący się w dużej prze wa dze Niemcy zaczy nają prze szka dzać sobie
nawza jem. Ale odwrót mamy odcięty. Wku rza mnie to, że mając tylu szko- 
pów dookoła, nie mogę spruć choćby jed nego!

Naresz cie nad cho dzi sto sowna chwila. Dwa Spit fire’y ści gają w locie
nur ko wym jed nego z Focke-Wul fów. Nie po strze że nie przy kleja się im do
ogona jesz cze jeden i strzela. Widzę smugi dymu z ich dzia łek. Zapewne
dwóch Nowo ze land czy ków: dużo werwy, ale tyle samo bez tro ski. Pró buję
im prze ka zać:

– Dwa Spity z tyłu za Hunem, uwaga, zrób cie unik!
Mel du nek jest bar dzo nie pre cy zyjny, ale nie mogłem odczy tać zna ków

roz po znaw czych na ich samo lo tach.
Szybko kładę maszynę na grzbiet! Rzut oka w lewo, w prawo. Z pozy cji

„trzy czwarte” z tyłu ata kuję dru giego FW 190. Ale w momen cie, kiedy
otwie ram ogień, pilot spo strzega mnie i uwal nia się ode mnie nagłym zwro- 
tem w lewo. Dostanę łobuza! Wska zówka pręd ko ścio mie rza idzie w górę,
700, 740, 780 km/h. Naci skam spust. Mój Spit aż dygoce od odrzutu dzia-
łek. Focke-Wulf zaczyna się mio tać, ale wciąż trzy mam go pięk nie w ramce
celow nika. 5° poprawki na 200 metrów. Bang, bang, bang! Strze lam bar dzo



krót kimi seriami. Trzy eks plo zje na pra wym skrzy dle pomię dzy kadłu bem
a czar nym krzy żem! Teraz mamy 800 km/h. Tra fiam w kabinę. Zla tuje
szklana pokrywa i mija o parę metrów moją maszynę. Pod cho dzę jesz cze
bli żej i strze lam, teraz z odle gło ści mniej szej niż 100 metrów. Mogę roz po- 
znać twarz wpa tru ją cego się we mnie pilota. Z wiel kimi oku la rami na
oczach wygląda jak jakiś dzi waczny owad. Pro stu jemy lot, pościg trwa,
prze nosi się na coraz niż szy pułap. Naci skam sprzę żony spust, zamie rzam
wresz cie zakoń czyć sprawę. Uru cha miam całe moje uzbro je nie, dwa
działka i cztery kara biny maszy nowe.

Dwa poci ski wybu chają jed no cze śnie przy nasa dzie sil nika, kabina
wypluwa czarny obłok dymu, pilot znika. Focke-Wulf prze wraca się
z wolna na grzbiet. Mamy już tylko 300 metrów wyso ko ści. Drogi i wio ski
suną pod naszymi skrzy dłami. Z kłę bów dymu wyła niają się pło mie nie,
roz bły skują paro krot nie – jest śmier tel nie ugo dzony. Scho dzimy coraz
niżej, jakaś wieża kościelna prze myka koło mnie. Muszę zre du ko wać gaz,
żeby nie wyprze dzić swo jej ofiary. Wystrze la łem całą amu ni cję i za każ dym
razem, gdy naci skam spust, sły szę tylko świst powie trza i szczęk prze ła do- 
wy wa nych zam ków. Ale jed nak dorwa łem go! Focke-Wulf, cią gle jesz cze
na ple cach, z olbrzy mią pręd ko ścią scho dzi na zie mię, sunie po niej śli- 
zgiem, roz sie wa jąc dookoła pło nące szczątki i cią gnąc za sobą ogni sty war- 
kocz pło nącej ben zyny. Prze bija dwa ogro dze nia i roz trza skuje się osta tecz- 
nie o skarpę, wznie ca jąc ośle pia jący snop iskier…

Zafa scy no wany tym wido kiem w ostat niej chwili mijam o włos cały rząd
słu pów tele gra ficz nych. Na peł nym gazie wzno szę się spi ralą do góry, ale
jesz cze ukrad kiem rzu cam ostat nie spoj rze nie na miej sce zda rze nia. Nasy- 
cona ben zyną trawa bucha obrę czą z pło mieni wokół palą cego się szkie letu
Focke-Wulfa, a ciężki dym prze suwa się powoli w stronę wio ski Hazer- 
brouk, koło Ser cus.

Ale to jesz cze nie koniec – muszę prze cież jakoś wró cić do Anglii.
Szybko orien tuję się w sytu acji: jestem na wschód od lasu gra ni czą cego
z lot ni skiem w St. Omer. Wresz cie mogę znów zaczerp nąć powie trza, ale
nie na długo. Tam, w górze toczy się walka. Przez radio dowia duję się, ze
Buiron spruł jesz cze jed nego Niemca. W parę sekund póź niej sły szę po raz
ostatni głos komen danta Mouchotte’a, gdy woła:

– I am alone! 35

Cóż za dziki bój, jeśli dowódca Skrzy dła Myśliw skiego – i to do tego
z Big gin Hill – zostaje osa mot niony!



W górze sytu acja nie wygląda wesoło, zauwa żam to od razu. Ledwo
obra łem nie śmiało kurs na Anglię, a już sfora Focke-Wul fów zaczyna się
inte re so wać bied nym samot nym Spit fire'em, który widać spra wiał wra że- 
nie, że czuje się tu nie swojo. Drą żek do brzu cha, 3000 obro tów, moc dodat- 
kowa na 20 i wspi nam się roz pacz li wie. Cztery FW 190 cią gle są kil ka set
metrów za mną, dwa z pra wej, dwa z lewej. Jeśli uda mi się włą czyć drugi
sto pień sprę ża nia, zanim mnie zestrzelą, to może im zwieję. 1800 metrów.
Aby osią gnąć cztery tysiące, potrze buję jesz cze dwie minuty na peł nym
gazie. W moim poło że niu to dwa stu le cia. 3800 metrów – po obrze żach
mojej maski tle no wej ciekną strugi potu, prawą ręka wicę można wykrę cać.
Rrrr ran – sprę żarka zasko czyła, zanim zdą żyli przy stą pić do ataku! Jeden
posyła jesz cze za mną roz pacz liwą serię, ale nie tra fia. Odska kuję teraz bez
trudu i chwi lowo jestem ura to wany.

Na wybrzeżu, ponad Boulo gne, tra fiam na czwórkę Spit fire’ów w nie- 
ska zi tel nym szyku obron nym. Zbli żam się ostroż nie. Dają mi znak roz po- 
znaw czy. Mogę odczy tać sym bole na kadłu bach: NL-C, NL-A, NL-S, NL-
D – podwójny zwiad Żół tego Tur bana! Mar tell zezwala mi przez radio na
przy łą cze nie się!

Focke-Wulfy ata kują nas już pięć minut. Jeśli to jesz cze dłu żej potrwa,
to jeste śmy zała twieni, bo nie wystar czy nam paliwa, aby osią gnąć angiel-
ski brzeg – i Niemcy to wie dzą. Nagle na nie bie poja wia się pełno smug
kon den sa cyj nych – może 250, zawsze czwórka przy czwórce, suną z pół- 
nocy. To Thun der bolty – naresz cie! – nad cią gają, by rato wać naszą skórę.

Niem com wyczer puje się paliwo i amu ni cja. Zaczy nają odpusz czać.
W końcu wyry wają wszy scy razem i zni kają gdzieś w zapa da ją cym zmierz- 
chu. My lądu jemy na naj bliż szym lot ni sku po dru giej stro nie, w Man ston.
Panuje tu nie opi sany roz gar diasz. Zde cy do wana reak cja Luft waffe w tak
spo koj nym dotych czas sek to rze zasko czyła nie mile wszyst kich. Jest tu
praw dziwe zatrzę sie nie samo lo tów. Jedna z „Lata ją cych For tec” leży roz- 
bita na środku pasa. Thun der bolty nie znają ozna czeń i lądują, gdzie popad- 
nie. Na skraj nej obwod nicy gro ma dzą się Spit fire’y, Typho ony, samo loty
roz ma itych typów, w ocze ki wa niu na samo chód-cysternę. Biedni faceci
z służby lot ni ska machają bez prze rwy żół tymi cho rą giew kami, wystrze li- 
wują na wszyst kie strony czer wone rakiety sygna li za cyjne i z naj więk szym
wysił kiem usta wiają samo loty w eska drach, jeden obok dru giego.

Co jakiś czas wypa truję któ re goś z naszych. Maszyna Fifiego zaryła
nosem w zie mię, ogon ster czy w powie trzu, śmi gło dzi wacz nie zagrze bane



w pia chu.
Zaczyna się licze nie – jest nas tylko 10. Bra kuje komen danta

Mouchotte’a i sier żanta Magrota. Prze ci skamy się do tele fonu. Big gin Hill
nie ma żad nych wia do mo ści. Sta cja naziemna stra ciła wszelki kon takt
z Mouchotte'em i żaden z punk tów pomoc ni czych nie zamel do wał o jego
przy lo cie. Pra wie nie ma nadziei. Od kwa dransa musiałby być bez paliwa…
To ciężki cios. Spusz czamy głowy.

Gdy star tu jemy z powro tem do Big gin Hill, słońce zanu rza się w morzu,
a na hory zon cie zmierzch zasnuwa pole walki, na któ rym pozo sta wi li śmy
dwóch z nas. Lądu jemy z włą czo nymi świa tłami pozy cyj nymi.

Przed salą odpraw mil czące zgro ma dze nie. Cały per so nel grupy jest na
miej scu: ci, któ rzy dzi siaj nie latali, mecha nicy, puł kow nik Malan, wing
com man der Deere, Chec ketts. Cze kają na wia do mo ści, na cokol wiek, na
punkt zacze pie nia, na coś, co dałoby choć cień nadziei.

Major Mouchotte, odzna czony Croix de Guerre, Croix de la Libe ra tion,
a także Distin gu ished Fly ing Cross…

Nam w pamięci pozo sta nie jako wzo rowy prze ło żony: spra wie dliwy,
cier pliwy, waleczny, opa no wany w walce, praw dziwy Fran cuz o szcze rym
sercu, w każ dej sytu acji zasłu gu jący na sza cu nek.

RADAR O ŚWI CIE
26 wrze śnia 1943. Czwarta rano.
W ciem no ści, po omacku wycho dzę z pokoju do kasyna, gdzie zaspana

WAAF-ka ser wuje mi jajka na szynce.
Gdy wycho dzę na zewnątrz, jest jesz cze ciemno, parę gwiazd migoce

w lodo wa tym powie trzu.
Od strony disper salu sły chać odgłos sil nika toczą cej się maszyny. To

praw do po dob nie mój Spit fire, roz grze wany przez mecha ni ków. Wcho dzę
do Intel li gence Roomu, gdzie infor mują mnie o ostat nich szcze gó łach zada- 
nia. Mam lecieć sam. To lot kon tro lny dla sta cji rada ro wych, które nami
zawia dują i kie rują. Od angiel skiego wybrzeża powi nie nem wziąć kurs
145° i wzno sić się tak długo, jak to tylko moż liwe, żeby nad Beau vais
wejść na wyso kość 10 000 metrów, a potem wprost nad St. Omer, okre śla- 
jąc dokład nie i na bie żąco swoją pozy cję na pod sta wie wcze śniej usta lo- 
nych punk tów.



Jedyna szansa, aby prze bić się bez kło po tów tkwi w szyb ko ści. Ni gdzie
nie powi nie nem dłu żej zwle kać, aby zmniej szyć do mini mum praw do po do- 
bień stwo prze chwy ce nia mnie przez mającą nade mną prze wagę grupę
myśliw ską.

Kiedy star tuję z oświe tlo nego pasa i pnę się na wyzna czony kurs, jest
jesz cze cią gle ciemna noc. Nie wy raź nie fos fo ry zują przy rządy pokła dowe,
z rur wyde cho wych bły skają nie bie skie pło mie nie usiane czer wo nymi
iskrami. Wspi nam się ostro i gwał tow nie, tak że nad angiel skim brze giem
jestem już na wyso ko ści 6500 metrów. Długa smuga mgły niczym Droga
Mleczna roz lewa się w doli nie pomię dzy czar nymi pagór kami. Powie trze
jest tak nie ru chome, że gdzieś w dole, koło Dun ge ness dym z pociągu tkwi
przy ziemi jak zako twi czony. Kanał jest tylko nie wy raźną ciemną płasz czy- 
zną, zazna czoną wzdłuż wybrzeża matową srebrną obwódką. Bez chmur nie
jak okiem się gnąć. Wzno szę się ku niebu, poprzez opa su jący zie mię mrok,
hen w stronę świa tła, gdzie gwiazdy zaczy nają bled nąć.

Nagle zata piam się cały jak nurek w jaskra wym zło ci stym świe tle.
Skrzy dła Spit fire’a przy bie rają barwę pur pury. Jestem tak ośle piony, że
muszę zało żyć oku lary prze ciw sło neczne. Od strony Holan dii, daleko
w dole, wynu rza się słońce, jak bryła złota z nie ru cho mej, zakrze płej oło- 
wia nej masy Morza Pół noc nego. Pod moimi skrzy dłami jest noc, a ja mknę
sam jeden na wyso ko ści 10 000 metrów, w peł nym świe tle dnia. Jako
pierw szy chłonę w tym lodo wa tym zim nie oży wia jące pro mie nie słońca,
które prze szy wają moje oczy niczym strzały. We Fran cji, Anglii, Bel gii,
Holan dii, Niem czech ludzie pogrą żeni są w ciem no ściach, a tu, w górze ja
mam tylko dla sie bie ten budzący się dzień – wszystko należy do mnie:
świa tło, niebo, słońce. Z nie wy po wie dzianą dumą myślę, że wszystko to
lśni tylko dla mnie! Takie chwile to jakby zadość uczy nie nie za trud i nie- 
bez pie czeń stwo.

Mijam fran cu skie wybrzeże na wyso ko ści Dieppe i w kilka minut jestem
nad Beau vais. Z tru dem roz róż niam lot ni sko w Beau vais–Tille i las
w Fouqu enies nie opo dal Mont Saint-Adrien.

– Hallo Dag ger 25, Piper cal ling. Orbit ple ase, orbit ple ase. A for Able.
„A for Able” to kryp to nim Beau vais. Pla cówka napro wa dza jąca naka- 

zuje mi krą żyć, a w tym cza sie oni usta wiają przy rządy. Pomimo słońca jest
pie kiel nie zimno, a pilo tu jąc machi nal nie, stop niowo sztyw nieję.

– Halo, Dag ger 25, tu Piper, jak wysoko jesteś?



Pona gla jący ton, wyczu walny w gło sie spi kera, wyrywa mnie z odrę- 
twie nia. Rzut oka na wyso ko ścio mierz: 10 500 metrów.

– Halo, Piper, tu Dag ger, wyso kość X dla pro mie nia X.
Coś musi się dziać, skoro sta cja napro wa dza jąca prze rywa ści słą ciszę

radiową. Mija minuta.
– Halo, Dag ger 25, tu Piper, idź na kurs 090° – zero, dzie więć, zero.
Teraz poj muję. Gdzieś w pobliżu musi się plą tać jakiś podej rzany samo- 

lot, kon tro ler lotu chce mnie dokład nie zlo ka li zo wać na swoim ekra nie
rada ro wym. Wodzę oczami dookoła, koły szę skrzy dłami, aby zni we lo wać
mar twy punkt widze nia – wydaje się spo koj nie. Jeśli Nie miec jest nade
mną, to przy tej zim nicy bez wąt pie nia muszą go zdra dzić smugi kon den sa-
cyjne.

– Halo, Dag ger 25, tu Piper. Uwa żaj, za tobą nie miecki samo lot.
Obser wuj kie ru nek z godziny pią tej!
Natych miast zwra cam głowę we wska za nym kie runku i rze czy wi ście

dostrze gam mały błysz czący punk cik prze su wa jący się w war stwie cir ru- 
sów. Jest zbyt daleko, żeby go ziden ty fi ko wać. Jeżeli to myśli wiec, to będę
go dys kret nie obser wo wał, nie zmie nia jąc kursu, aby go zmu sić do ujaw- 
nie nia się. Zapa lam świetlny celow nik i odbez pie czam działka.

Mijają trzy minuty. W tym cza sie mały punk cik stał się już krzy żem
odda lo nym o 800 metrów ode mnie w linii pio no wej. Na takiej wyso ko ści
musi to być naj praw do po dob niej Mes ser sch mitt 109G. Koły sze skrzy- 
dłami… lada moment zaata kuje. Myśli, że go nie widzę. Samot ność,
poezja, słońce… wszystko z miej sca pierz cha. Rzu cam okiem na ter mo metr
i zmniej szam skok śmi gła. Gotowe! No, niech naciera!

Mija jesz cze jedna długa minuta. Od cią głego wypa try wa nia prze ciw- 
nika oczy zaczy nają łza wić.

Hop! Już jest!
Mes ser sch mitt 109 zaczyna scho dzić lekką spi ralą, która powinna go

zapro wa dzić wprost za ogon mego samo lotu.
Jest jakieś 600 metrów ode mnie. Leci nie zbyt szybko, żeby dobrze

przy go to wać się do ude rze nia.
Prze su wam do końca dźwi gnię gazu i rzu cam Spit fire’a w zadarty do

mak si mum zakręt, co pozwala mi rów no cze śnie i wzno sić się w górę, i śle- 
dzić prze ciw nika, który zasko czony moim manew rem otwiera ogień zbyt
późno. Prze wi dział zapewne poprawkę 5°, a tym cza sem cel zmie nił pozy cję
o 45°. Mocno cią gnę drą żek, by wypro sto wać lot i ostro manew ruję lot- 



kami. Bf 109 pró buje wyko nać dośrod kowy zakręt, lecz na tej wyso ko ści
krót kie skrzy dła samo lotu nie znaj dują w roz rze dzo nym powie trzu dosta- 
tecz nego opar cia. Samo lot traci szyb kość i wpada w kor ko ciąg.

Raz jesz cze więk sza zwrot ność mojego Spita ratuje mnie z opre sji. Przez
chwilę widzę wielki czarny krzyż odci na jący się na bla do nie bie skich skrzy- 
dłach Mes ser sch mitta.

Prze ciw nik wycho dzi z kor ko ciągu – jestem już na pozy cji i on wie
o tym – wyko nuje całą serię gwał tow nych manew rów, by się wykrę cić, ale
jego szyb kość na nic mu się już nie przy daje. Wyko rzy stuję jakiś jego fał- 
szywy ruch, przy spie szam i mam odtąd prze wagę wyso ko ści.

Z odle gło ści 400 metrów otwie ram ogień. Strze lam krót kimi seriami,
zale d wie muska jąc za każ dym razem spust. Ale pilot Bf 109 to stary lis.
Ener gicz nie pro wa dzi swą maszynę, stale zmie nia jąc kąt i linię lotu.

Wie, że mój Spit fire jest bar dziej zwrotny i szyb ciej wznosi się w górę
i że jego jedyną szansą ratunku jest zgu bić mnie gdzieś po dro dze. W pew- 
nym momen cie pcha więc drą żek do przodu i nur kuje pio nowo. Natych- 
miast kładę się na plecy i – korzy sta jąc z regu lar nej linii jego lotu – znów
otwie ram ogień. Obaj opusz czamy się szybko – 750 kilo me trów na godzinę
– ku Aumale.

Z pozy cji za ogo nem poprawka celu jest zupeł nie pro sta… trzeba się
jed nak spie szyć, bo zaczyna mnie prze ga niać.

Przy dru giej serii trzy bły ski poja wiają się na kadłu bie wroga – widzę
wyraź nie, jak nim wstrzą snęło…

Strze lam dalej i tym razem tra fiam go na wyso ko ści kabiny i w sil nik.
Przez uła mek sekundy wydaje mi się, jakby moje poci ski zatrzy mały go
nagle – śmi gło zastyga, a potem cała maszyna znika w bia łej chmu rze wrzą- 
cego gli kolu wydo by wa ją cego się z rur wyde cho wych. U nasady skrzy dła
nastę puje gwał towny wybuch i cienka smuga czar nego dymu mie sza się ze
stru mie niem pary wydo by wa ją cej się ze zdru zgo ta nej chłod nicy.

To już koniec! Język ognia wystrze li wuje spod kadłuba, wydłuża się,
liże uste rze nie…

Pogrą żamy się w mroku… Rzut oka na zega rek, by usta lić czas poje- 
dynku.

Jest godzina 5.12.
Mes ser sch mit towi już wystar czy. Wzno szę się teraz spi ralą, obser wu jąc

go: jest już tylko nie wy raź nym kształ tem. Opada pate tycz nie kor ko cią giem,
wstrzą sany raz po raz wybu chami pło mieni… Eks plo zja, czarna smuga



dymu, biała smuga, eks plo zja, czarna smuga, biała… A teraz, tra wiony
poża rem, z wolna spada jak ogni sta kula na las w Eu, by po chwili roz sy pać
się desz czem gore ją cych szcząt ków, które spłoną, zanim dosię gną ziemi…

Pilot nie wysko czył…
– Halo, Dag ger 25, tu Piper. Nadaj mi, pro szę, dłuż szy sygnał.
Zała twi łeś tego szkopa?
– Halo! Piper, odpo wiada Dag ger 25. Wykoń czy łem go. Raz… dwa…

trzy… cztery… Kru cho u mnie z ben zyną. Mogę wra cać do domu?
– Okej, Dag ger 25. Bierz kie ru nek 330, trzy, trzy, zero. Dobra robota!
Poziom ben zyny w zbior ni kach opada, słońce zaś wscho dzi na hory zon- 

cie. Wkrótce może się tu zro bić gorąco. Trzeba wra cać. Biorę kurs na
Anglię.
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GRUPA „CITY OF GLAS GOW”
28 wrze śnia 1943.
Z cięż kim ser cem wyjeż dżam z Big gin Hill i roz staję się z Dywi zjo nem

„Alza cja”, gdzie sto czy łem pierw sze walki i spo tka łem kole gów, któ rych
patrio tyzm, odwaga i doświad cze nie bojowe czy niły mnie dum nym z tego,
że jestem Fran cu zem.

Gdy wio ząca mnie pół cię ża rówka mija war tow nię, widzę, jak powie wa- 
jący przed budyn kiem disper salu trój barwny sztan dar ginie za mną wśród
drzew.

Dzięki prze stro gom Jacques’a pozby łem się więk szej czę ści bagażu.
Mimo to byłem jak zwy kle obju czony waliz kami, wor kiem spa do chro no- 
wym, który wyglą dał jak wyła do wany oło wiem (ile też ten prze klęty para- 
sol i jego din ghy mogą ważyć?!), pasem z pisto le tem i ładow nicą z nabo- 
jami oraz kurtką na futrze. Musiał to być cie kawy widok dla pasa że rów,
któ rzy przy glą dali mi się z okien wago nów, gdy cze ka łem na mój pociąg.

W Ash ford przy je chała po mnie cię ża rówka, a parę minut potem zja- 
wiam się na lot ni sku 125.

Jacques przed sta wia mnie. Zastaję tu całą sym pa tyczną, mię dzy na ro- 
dową bandę pira tów powietrz nych, z któ rych składa się 602. Dywi zjon
„City of Glas gow” – Szkoci, Austra lij czycy, Nowo ze land czycy, Kana dyj- 
czycy, jeden Belg, dwóch Fran cu zów i kilku Angli ków. Dowo dzący dywi- 
zjo nem major Mike Beigh tagh jest Irland czy kiem o różo wiut kiej twa- 
rzyczce dziecka. Dobry kom pan do wódki, dobry pilot i jesz cze lep szy
prze ło żony.

Dowódcy dwóch eskadr to swego rodzaju indy wi dua.
Ten z eska dry „A”, jesz cze 10 mie sięcy temu sier żant, w rekor do wym

cza sie, dzięki wła snej odwa dze i gor li wo ści, dobił się do stop nia kapi tana.
Mocny jak byk, wzro stu 190 cen ty me trów, o bez zęb nych ustach, wybu cha- 
jący grzmią cym śmie chem – Bill Loud. W cywilu był pomoc ni kiem rzeź- 
nika. Drugi – Max Suther land – o wąsach jak szcze cina, to typowy Anglik,
taki „ze śred nim wykształ ce niem”. Były mistrz lon dyń skiej poli cji w bok- 
sie, oczy wi ście w wadze cięż kiej. On to miał być moim dowódcą. Porządny
facet, choć tro chę infan tylny i kapry śny. Cza sem upie rał się przy czymś jak
pan nica, ale potra fił także dać się unieść naj bar dziej szla chet nym pory wom.
Zresztą świetny doświad czony pilot o wypró bo wa nej odwa dze. Zosta li śmy



póź niej szcze rymi przy ja ciółmi. W porów na niu z Big gin Hill, z całym jego
kom for tem i renomą pierw szej na świe cie bazy myśliw skiej, Air field, czyli
lot ni sko 125, robiło tro chę wra że nie ubo giego krew nego. Ale atmos fera
kole żeń stwa, bez tro ski, życia z dnia na dzień nada wały mojej nowej jed no- 
stce nie od party urok.

Dywi zjon 602 był jedną z pierw szych jed no stek prze nie sio nych do Tak- 
tycz nego Lot nic twa. Gwiazda pierw szej wiel ko ści z okresu bitwy o Wielką
Bry ta nię w ciągu następ nych dwóch lat została zepchnięta na dal szy plan,
lecz teraz od kilku mie sięcy pod kie run kiem Beigh ta gha zaczy nała znów
wycho dzić z dołka.

RAF miał przy go to wać eska dry do wspar cia inwa zji na kon ty nen cie
w ści słym współ dzia ła niu z armią. Dywi zjon 602 wraz z tuzi nem innych
dywi zjo nów został w tym celu pod dany inten syw nemu szko le niu: ćwi czono
ata ko wa nie z lotu koszą cego, ostrze li wa nie czoł gów, roz po zna nie tak- 
tyczne, bom bar do wa nie z lotu nur ko wego itd.

W końcu wszyst kie te jed nostki zostały wysłane na „lot ni ska polowe”,
by uzu peł nić „luki” w wyszko le niu. Cztery mie siące piloci spali pod namio- 
tami, uczyli się obsłu gi wać i zaopa try wać swoje samo loty, prze zbra jać je,
masko wać, bro nić z pisto le tem maszy no wym w ręku.

Sło wem – żyli jak na fron cie.
Ope ru jąc na tere nach podob nych do tych, które w ciągu kilku godzin

two rzą sape rzy – dwie czy trzy łąki połą czone w jeden pas star towy siatką
dru cianą roz po startą bez po śred nio na ziemi – Dywi zjony 602, 132, 122, 65
i kilka innych uczest ni czyły rów no cze śnie w obec nej ofen sy wie RAF-u.
Wypo sa żone w Spit fire’y V-D o skró co nych skrzy dłach speł niały rolę naj- 
bliż szej osłony dla Marau de rów, Mit chelli i Bosto nów…

Dywi zjon 602 dzie lił lot ni sko 125 z drugą jed nostką Spit fire’ów,
z Dywi zjonem 132 „City of Bom bay” – dowo dzo nym przez sta rego wia- 
rusa, majora Col lorcdo-Man ns felda – oraz z Dywi zjonem 184 – Hur ri- 
cane’ów, wypo sa żo nych spe cjal nie do walki z czoł gami. W cie płym słońcu
wyjąt kowo pięk nego tego roku wrze śnia prze by wa nie na tym skrawku
ziemi, leżą cym na piasz czy stym cyplu Dun ge ness, miało też swoje dobre
strony. Nasze namioty roz bi li śmy w owo co wym sadzie. Pano wała wesoła
atmos fera ni to pik niku, ni to obozu pod namio tami, czy też kolo nii let nich.
Wystar czało wycią gnąć rękę z namiotu, aby roz ko szo wać się olbrzy mim,
słod kim, soczy stym jabł kiem. Pomimo że nie były cał kiem doj rzałe,



w cudow nym czy stym powie trzu nie wiele mogły zaszko dzić naszym mło- 
dym żołąd kom.

Cał ko wi cie wymie szane ze sobą jed nostki spo ży wały posiłki wspól nie,
na wol nym powie trzu, a gdy padało – w sto dole.

Nie mam ani menażki, ani sztuć ców, jestem więc w tym wzglę dzie cał- 
ko wi cie zdany na Jacques’a. Namiot dzie limy pospołu z Bel giem Jeanem
Oste'em i masyw nym Angli kiem Jim mym Kel lym, jed nym z moich póź- 
niej szych naj lep szych przy ja ciół. Gdy tylko zaczy namy roz ma wiać po fran- 
cu sku, natych miast wybu cha wście kłym wrza skiem. Śpimy na łóż kach
polo wych, a myjemy się w stru myku – woda jest pie kiel nie zimna, dla tego
idziemy tam moż li wie jak naj rza dziej.

Wiel kim pro ble mem jest oświe tle nie. Świeczki są zbyt nie bez pieczne
z powodu zale ga ją cego pod łogę namiotu siana. Ze zbro jowni RAF-u
wydano nam latar nie sztur mowe, te jed nak ni gdy nie chcą dzia łać. Jak już
mamy zapałki, to bra kuje knota, wygrze bu jemy skądś knot – prze waż nie
z sąsied niego namiotu – to nie ma nafty. Gdy mamy w końcu wszystko co
potrzeba, i zacho wu jąc wszel kie moż liwe środki ostroż no ści, zapa lamy je,
to… cały ten kram wyla tuje w powie trze, wywo łu jąc ogólny popłoch.
Całość spek ta klu koń czy sza mo ta nina z gaśnicą. Przy akom pa nia men cie
prze kleństw komen danta Skrzy dła cała obsada namiotu zostaje w końcu
zagnana z powro tem pod swój „dach”, roz bie ra jąc się teraz przy świe tle
gwiazd lub w naj lep szym razie – zapal niczki.

Rano budzi nas jeden z żoł nie rzy, tasz czący ze sobą kocioł z gorącą her- 
batą, a robi przy tym taki hałas, że całe towa rzy stwo zrywa się na równe
nogi i bie gnie boso po tra wie, każdy trzy ma jąc w ręce bla szany kubek.
Następ nie przy no simy wodę z rzeczki w wia drach z bre zentu i ser wu jemy
sobie godną honoru każ dego kota poranną toa letę. Nacią gamy pobru dzone
batle dressy, potem lot ni cze buty, owi jamy sza liki wokół szyi i pędem do
kan tyny, gdzie cze kają na nas jajka na szynce, fili żanka kawy i kromka
okrą głego chleba, wypie czo nego w sąsied niej zagro dzie.

Potem roz po czyna się sza leń cza jazda jeepem dookoła lot ni ska; w 12
ciśniemy się w środku pojazdu, trzy ma jąc czego się tylko da, i tak jedziemy
sobie peł nym gazem przez pola, rowy i przez żywo płoty. Potem ścią gamy
sieci masku jące, roz grze wamy sil niki, spraw dzamy obroty i cze kamy na
pierw szą akcję tego dnia.

Tak wygląda codzienne życie w moim nowym oddziale.



***

Clip ped, crop ped, clap ped!
Tak brzmi w żar to bli wej for mie naj krót sza cha rak te ry styka Spit fire’a

VD. Jej auto rem jest eta towy humo ry sta w naszym dywi zjo nie, słynny
Tommy Thom mer son.

Clip ped – to z powodu skró co nych skrzy deł. Aby zwięk szyć pręd kość
i zwrot ność, inży nie ro wie z Vic kers Arm strong skró cili roz pię tość skrzy deł
Spit fire’a o około metr, uci na jąc po pro stu kra wędź łuku skrzy dła, nada jącą
poprzed niemu mode lowi jego cha rak te ry styczną elip tyczną formę.

Crop ped – to z powodu jego sil nika Motors Mer lin 57, jed nego z Mer- 
linów Rolls Royce’a 45, ze sprę żarką o małym prze kroju, pozwa la jącą
poni żej 1000 metrów na zwięk sze nie mocy z 1200 KM na 1650 KM. Skoro
jed nak znacz nie zmniej szono obję tość sprę żo nego powie trza, to od 2500
metrów spa dała gwał tow nie krzywa mocy i na 3500 metrów wyka zy wała
już tylko 500 KM. Ponadto sztucz nie for so wane na naj wyż szą moc dodat- 
kową sil niki miały bar dzo krótką żywot ność.

Clap ped – to okre śle nie można prze tłu ma czyć tylko jako „ska żony” –
wyraża ogólne mnie ma nie pilo tów o Spit fi rze VD.

I rze czy wi ście, mimo że samo loty są wyjąt kowe szyb kie w locie koszą- 
cym – 560 km/h na pozio mie morza – to na 3000 metrów, a więc na takiej
wyso ko ści, na jakiej mamy pro wa dzić nasze dzia ła nia, są już cięż kie jak
ołów. Z powodu czwo ro kąt nych skrzy deł Spit fire ten stra cił poza tym naj- 
waż niej szą swoją zaletę, mia no wi cie – zwrot ność.

Mamy ogra ni czone zaufa nie do tego samo lotu. Fakt, że te pudła miały
ponad 300 godzin lotu za sobą, a co ma jesz cze więk sze zna cze nie, sil niki
od 100 do 150 godzin pracy, daje poważne pod stawy naszym odczu ciom.
To raczej wąt pliwa przy jem ność: poko ny wać na tego typu jed no sil ni ko wej
maszy nie Kanał i to dwa razy tego samego dnia – tam i z powro tem.
I w końcu maga zynki dzia łek miesz czą tylko 60, zamiast 145 poci sków
Spit fire’a IX.

W latach 1941–1942 Spit fire VD ustę po wał już znacz nie osią gom
Focke-Wulfa 190. Dla tego można sobie wyobra zić moje mie szane uczu cia,
kiedy Suther land zako mu ni ko wał mi, że zanim otrzy mamy cał kiem nowiut- 
kie wspa niałe Spity IX B, będziemy jesz cze zapewne musieli wyko nać na
VD około pięć, sześć lotów!



AFERA „MÜNSTERLANDA”
W cza sie wojny Niemcy pod nie śli upór do rangi cnoty naro do wej. Ist- 

nieją sytu acje, w któ rych zastę puje on cał ko wi cie logiczny spo sób rozu mo- 
wa nia, a nawet jest wbrew logice. Przy odro bi nie szczę ścia jakoś się to jed- 
nak spraw dza. „Münsterland” przej dzie do histo rii jako przy kład takiej wła- 
śnie zacię to ści i upo rczy wo ści, zarówno po jed nej, jak i po dru giej stro nie
frontu.

Słynny „Münsterland” był szyb kim super no wo cze snym frach tow cem
o wypor no ści 10 000 ton, wypo sa żo nym w sil niki die sla. Wybuch wojny
zasko czył sta tek w jed nym z por tów środ kowo–ame ry kań skich. Na sku tek
wyda rzeń w Pearl Har bour zdą żył jesz cze zawi nąć do Japo nii, zaopa tru jąc
się tam w cenny ładu nek kau czuku i defi cy to wych metali kolo ro wych, po
czym z zimną krwią obrał Niemcy jako swój cel w dro dze powrot nej.
Śmiał kom sprzy jało szczę ście. Nie praw do po dob nym zbie giem oko licz no ści
frach to wiec zdo łał wymknąć się alianc kim patro lom powietrz nym i mor- 
skim i zawi nął do Bre stu. Tam jed nak został odkryty i sfo to gra fo wany,
a trzy godziny póź niej zbom bar do wany w locie nur ko wym przez 24 Typho- 
ony. Koło szó stej wie czo rem tego samego dnia zaata ko wały go powtór nie
32 dobrze ubez pie czane Mit chelle, ale o pomyśl no ści akcji nie można było
sobie wyro bić opi nii…

Tejże nocy udało mu się prze mknąć do Cher bo urga. Ledwo co zarzu cił
tam kotwicę, a już został ponow nie sfo to gra fo wany. Ana liza zdjęć wyka- 
zała, że poczy niono już wszel kie przy go to wa nia do wyła dunku. Trzy okręty
arty le ryj skie z Hawru i dwa z Saint-Malo osią gnęły o świ cie Ile Pelee,
a wokół obiektu roz miesz czono lekki i ciężki flak 36.

Jedna z akcji zała mała się wła śnie około ósmej rano na sku tek wyjąt- 
kowo nie sprzy ja ją cych warun ków pogo do wych. Tak twar dej sztuce trudno
było się dobrać do skóry bez śred nich bom bow ców. Nie można było też
użyć Beau fi gh te rów, bowiem cel w obrę bie doków Cher bo urga nie nada wał
się do ata ków tor pe do wych. Bostony mogłyby od biedy spró bo wać bom- 
bar do wa nia z lotu koszą cego, lecz przy ich 400 km/h ozna cza łoby to wysta- 
wie nie ich na pożar cie fla kowi i byłoby tylko prze ja wem skraj nej nie od po- 
wie dzial no ści.

A pogoda psuła się z godziny na godzinę – deszcz, mgła, nisko wiszące
chmury.



***

O 8.45 załogi eskadr zostają wezwane w try bie pil nym do Intel li gence
Roomu. Dywi zjony 602 i 132 zostają od razu posta wione w stan goto wo ści
alar mo wej. Zaim pro wi zo wane przez Wil liego Hick sona krót kie oko licz no- 
ściowe prze mó wie nie uświa da mia nam jesz cze raz, jak ważny jest ładu nek
„Münsterlanda” dla nie miec kiego prze my słu zbro je nio wego. 1000 ton natu- 
ral nego kau czuku, prze wo żo nego przez sta tek, pozwo li łoby fak tycz nie
Niem com, przy odpo wied nim dodatku two rzywa syn te tycz nego, wypo sa- 
żyć 22 dywi zje pan cerne w potrzebne pro dukty gumowe na okres dwóch
lat. Metale kolo rowe nato miast to dro go cenny skarb dla pra cu ją cych nad
sil ni kami odrzu to wymi nie miec kich meta lur gów. A ponadto nie powinno
dopu ścić się do takiego moral nego suk cesu nie przy ja ciel skiej floty, jakim
było zuchwałe przedar cie się przez naszą blo kadę mor ską!

36 Typho onów, wypo sa żo nych w pię ciu set ki lo gra mowe bomby z opóź- 
nio nym zapło nem, powinno prze do stać się na redę i spró bo wać albo zato pić
„Münsterlanda”, albo wznie cić na nim pożar. Nie zwy kłym aktem dobro- 
dusz no ści ze strony Głów nej Kwa tery RAF-u było wyzna cze nie Dywi zjo- 
nów 602. i 132. jako eskorty dla tej grupy. Nasze zada nie to trzy ma nie
w sza chu okrę tów obrony prze ciw lot ni czej przy uży ciu dzia łek i kara bi nów
maszy no wych, a następ nie wspar cie akcji prze ciwko nie miec kim myśliw- 
com, które spe cjal nie w tym celu zostały roz lo ko wane na pół wy spie Coten- 
tin.

Aby powięk szyć zasięg dzia ła nia, eska dra zrobi mię dzy lą do wa nie
w Ford, żeby zatan ko wać. Stam tąd mie li śmy się udać na spo tka nie
z Typho onami, co miało nastą pić nad Bri gh ton, tuż nad zie mią.

Ope ra cją będzie kie ro wał dowódca Skrzy dła, pod puł kow nik Yule, który
przy po mina nam, że na okrę tach prze ciw lot ni czych możemy zasad ni czo
spo dzie wać się czte rech dwu dzie-sto mi li me tro wych vier lin gów, do tego
czte rech lub ośmiu dzia łek trzy dzie sto sied mio mi li me tro wych – wszystko
broń auto ma tyczna. Ostat nie zdję cia z roz po zna nia wyka zują, że wzdłuż
wiel kiego mola, łączą cego sześć for tów bro nią cych portu, znaj duje się na
sta no wi skach przy naj mniej 190 lek kich dział flaku, które jed nak po przy by- 
ciu ich pod opiecz nego, a naszej przy szłej ofiary, zostały naj pew niej dodat- 
kowo wzmoc nione i posta wione w stan naj wyż szej goto wo ści.

Obie grupy powinny podzie lić się w zasa dzie na sześć klu czy po cztery
samo loty, z któ rych każdy weź mie pod obstrzał jeden okręt, aby zmu sić je



do mil cze nia pod czas pierw szych decy du ją cych sekund przed ata kiem
Typho onów. Potem mamy wolną rękę i możemy zmie rzyć się z każdą for- 
ma cją nie przy ja ciel skich myśliw ców, jaka się tylko pojawi.

A jako dowód naj wyż szej przy chyl no ści Kwa tera Główna przy dzie liła
nam nawet spe cjalną jed nostkę służby ratow nic twa mor skiego, któ rej łodzie
zostały poroz miesz czane wzdłuż naszej linii lotu, pomię dzy Cher bo ur giem
a bry tyj skim wybrze żem.

Nawet naj więksi entu zja ści spo śród nas uznali tę ostat nią decy zję za
przed wcze sny prze jaw wyrzu tów sumie nia Głów nego Dowódz twa – było to
nad zwy czaj przy gnę bia jące i zło wróżbne i siłą rze czy zupeł nie schło dziło
całą atmos ferę.

Ostat nie przy go to wa nia przed lotem zostały poczy nione. Tylko Joe
Kistruck wygła sza mocno już wyświech taną for mułę o „bied nym RAF-ie,
który zawsze spie szy nad sta wić karku, by napra wić błędy tych bęcwa łów
z admi ra li cji…”.

W Ford roz grywa się zwy cza jowa kome dia z pęk nię tymi opo nami
i wyczer pa nymi aku mu la to rami roz rusz ni ków. Tylko dzięki spo remu
doświad cze niu Yulesa w podob nych mię dzy lą do wa niach na wysu nię tych
lot ni skach zaopa trzono się prze zor nie w trzy rezer wowe agre gaty na grupę
i o 9.50 star tują znów w kom ple cie Dywi zjony 602 i 132.

Lecę jako Blue 4 z Jacques’em jako Blue 3 w klu czu Kena Char neya,
który jest Blue 1.

W dro dze na „zbiórkę” spo ty kamy trzy Bostony mające roz rzu cić na
odcinku 30 kilo me trów, aż do Cap de la Hague, meta lowe paski folii, zakłó- 
ca jące pracę nie miec kich rada rów. Moż liwe, że dzięki temu, a także za
sprawą mgły, uda się nam dotrzeć nie zau wa że nie aż do Cher bo urga.

Nad dachami Bri gh ton spo ty kamy Typho ony i suniemy teraz połu dnio- 
wym kur sem, tuż nad powierzch nią morza, w kie runku Cher bo urga. Nie- 
chęt nie latam tuż nad wodą i to na doda tek z zapa so wymi zbior ni kami oraz
zawo rami, w któ rych zawsze może utkwić jakaś zgubna bańka powie trza,
aby na uła mek sekundy zasto po wać sil nik, czyli aku rat na tyle, ile trzeba,
żeby przy pręd ko ści 500 km/h roz bić się na falach.

Prze bi jamy się przez gęstą mgłę, co zmu sza nas do ryzy kow nych
manew rów po omacku, zale d wie parę metrów nad powierzch nią morza,
któ rego, rzecz jasna, nawet nie widzimy. Typho ony pomimo dwóch pię ciu- 
set ki lo gra mo wych bomb pod skrzy dłami roz wi jają pie kielną pręd kość, tak
że z tru dem trzy mamy się za nimi. Lecę pełen lęku, z cho ro bli wym prze- 



świad cze niem, że za chwilę ujrzę czer woną lampkę, sygna li zu jącą spa dek
ciśnie nia w gaź niku, i od stóp do głów oblewa mnie pot. A co to będzie,
gdy do tańca dołą czy jesz cze flak?!

Godzina 10.15.
Mgła coraz gęst sza, do tego zaczyna padać rzę si sty deszcz. Aby nie zgu- 

bić się z pola widze nia, klu cze instynk tow nie zacie śniają szyk. Spo kojny
głos Yulesa nie ocze ki wa nie prze rywa naka zaną ciszę radiową:

– Wszy scy Bobies zrzu cają babies, pełny gaz, cel z przodu, pro sto przed
nami, za 60 sekund!

Uwol niony od cię żaru zapa so wego zbior nika i cią gnięty mocą sil nika
1800 KM mój Spit fire dostaje kopa. Kładę się 50 metrów w lewo od
Jacques’a, tro chę z tyłu, i wytrzesz czam oczy, aby zoba czyć cokol wiek
w tej prze klę tej brei.

Uwaga, Żółty Klucz, okręt flaku na pierw szej!
Frank Wooley, a zaraz po nim także Ken Cha niey zauwa żają tuż przed

nami okręt prze ciw lot ni czy.
– Max Blue, atak w kie runku godziny 12!
Ciem no szara masa koły sze się we mgle, krótki komin, pod nie sione

pokłady, maszt naje żony ante nami rada rów – i nagle jaskrawe bły ski try- 
skają jeden za dru gim kon wul syj nymi seriami wzdłuż całego śród o krę cia.

Niech to dia bli! Odbez pie czam broń, pochy lam głowę, zapie ram się ple- 
cami o płytę pan cerną. Całe wiązki zie lo nych i czer wo nych poci sków smu- 
go wych wzbi jają się ze wszyst kich stron. Trzy ma jąc się za Jacques’em,
prze la tuję przez śro dek fon tanny wody, wyrzu co nej przez pocisk 37 mili- 
me trów. Minął mnie tylko o włos. Słona mor ska woda zachla pała mi
owiewkę. Jestem już tylko 50 metrów od okrętu. Z przodu strzela wła śnie
Jacques, widzę ogień wylo towy jego dzia łek i deszcz wypa da ją cych ze
skrzy deł łusek. Celuję w mostek pomię dzy komi nem a masz tem. Długa cią- 
gła seria – z wście kło ścią zaci skam kciuk na spu ście. Poci ski eks plo dują
w morzu, spa dają coraz bli żej statku, eks plo dują już na poma lo wa nym
w szaro-czarne pasy kadłu bie, ude rzają jesz cze wyżej, w nad bu dówki
i worki z pia skiem. Roz rywa się jakiś prze wód, try ska skądś para. Ostat nie
20 metrów – dwóch męż czyzn w gra na to wych swe trach rzuca się plac kiem
na pokład; tylko 10 metrów – cztery dwu dzie sto mi li me trowe lufy vier linga
skie ro wane wprost w moje oczy! Trr ra aach!!! Dookoła wybu chają moje
poci ski. Ktoś z obsługi działka, bie gnący z dwoma peł nymi zasob ni kami,
spada do morza. Dostał po nogach! Nagle okręt bucha z czte rech luf! Walą



do mnie! Samo lot aż cały wibruje, kiedy pędzę nad nimi w odle gło ści
chyba nie więk szej niż metr. Nie spo dzie wane szarp nię cie: moje skrzy dło
w prze lo cie roze rwało sta lowe druty anten, jego koń cem mijam o mili me try
maszt. Uff! Udało się!

Okropny dreszcz prze szywa mnie na wskroś, szczę kam zębami. Jacques
wyko nuje dziki sla lom pomię dzy fon tan nami wody. Wydaje się, że miej- 
scami morze aż kipi.

Kilka spóź nio nych Typho onów mija nas z pra wej strony. Jak stado
lemin gów rzuca się w pie kielną otchłań, która roz wiera się za dłu gim gra ni- 
to wym wałem falo chronu.

Mury fortu, nad któ rym pędzę w locie koszą cym, wydają się pluć
ogniem – dzi waczna mie sza nina zęba tych wie ży czek, nowo cze snych beto- 
no wych bun krów i for ty fi ka cji à la Vau ban.

Teraz jeste śmy w środku portu – nie opi sana gma twa nina masz tów łodzi
rybac kich oraz pordze wia łych szcząt ków, ster czą cych spo mię dzy zruj no wa- 
nych doków. Wydaje się, że się lekko roz po go dziło. Trzeba się mieć na
bacz no ści przed nie miec kimi myśliw cami!

Niebo jest pocięte przez smu gowe poci ski, usiane bły skami oraz czar- 
nymi i bia łymi kłę bami wybu chów poci sków prze ciw lot ni czych.

 
A oto i „Münsterland” – oto czony wybu chami, pło mie niami, odłam- 

kami. Z dymu wyła niają się jego cztery maszty, z któ rych ster czą ramiona
dźwi gów, a cał kiem z tyłu – sze roki gruby komin. Atak Typho onów osiąga
punkt kul mi na cyjny. Bez prze rwy eks plo dują bomby, wśród prze ra ża ją cych
erup cji ognia i cią gle gęst nie ją cego dymu. Jeden z Typho onów znika roze-
rwany wybu chem bomby zrzu co nej z samo lotu lecą cego przed nim.
Potężny dźwig por towy roz pada się jak domek z kart.

– Halo! Dowódca Bobów, mówi Ken way, uwaga na Hunów. Nie miec kie
myśliwce w pobliżu.

Co za tygiel!
Lecę tuż za Jacques’em, który spi ralą pnie się w górę.
Dwa Typho ony wynu rzają się nagle z jakie goś cumu lusa parę metrów od

nas i mało bra kuje, abym zaczął do nich strze lać. Przez te swoje tępe cięż- 
kie dzioby i pro sto kątne zakoń cze nia skrzy deł są dia bel nie podobne do
Focke-Wul fów.

– Max Blue 4, zwie waj!



Jacques skręca gwał tow nie i prze śli zguje się parę metrów ode mnie,
migają dwa białe odgrom niki na koń cach jego skrzy deł. By unik nąć zde rze- 
nia, odcze kuję przez uła mek sekundy i wtedy Focke-Wulf tym razem praw- 
dziwy – dosłow nie ociera się o mnie, pru jąc ze wszyst kich czte rech dzia łek.
Jeden z poci sków odbija się od osłony sil nika. Gdy kładę się na grzbiet, by
go zła pać w celow niku, poja wia się drugi Focke-Wulf, mniej niż 100
metrów od mojej owiewki. Jego wielki żółty sil nik rośnie w oczach. Śmi gło
jak gdyby na zwol nio nych obro tach sunie wprost na mnie, skrzy dła roz bły- 
skują od wystrza łów – bang! Moja owiewka pod ska kuje, szyba jest potrza- 
skana i nie przej rzy sta. Ogar nia mnie prze ra że nie na myśl o zde rze niu. Nie- 
miec prze la tuje tuż nade mną, obu dowa mojego sil nika jest cała w oleju.

Teraz niebo roi się od samo lo tów i eks plo zji poci sków prze ciw lot ni- 
czych. Strze lam na chy bił tra fił do innego Focke-Wulfa, ale pudłuję. I całe
szczę ście – bo oka zuje się, że to Typhoon. Jacques wywija z jed nym z nie- 
miec kich myśliw ców. Widzę, jak jego poci ski wybu chają na czar nym
krzyżu kadłuba. Focke-Wulf odwraca się, poka zu jąc swój żółty brzuch
i nur kuje, par ska jąc kłę bami dymu i ognia.

– Good show Jacques! You got him! 37

Ciśnie nie oleju spada nie po ko jąco. Znów zaczyna lać deszcz i po paru
sekun dach szyba kabiny pokrywa się war stwą tłu stej mazi. Kie ruję się
w chmury, odmel do wuję się Jacques’owi i Yule’owi przez radio i lecę na
ślepo na pół noc. Z zero wym ciśnie niem oleju i na gro żą cym eks plo zją,
gotu ją cym się sil niku docią gam jakoś do Tang mere. Przy lądo wa niu odrzu- 
cam osłonę kabiny, aby cokol wiek zoba czyć.

Cała ta histo ria kosz to wała nas i Dywi zjon 132. po dwóch ludzi. Sie dem
Typho onów zostało zestrze lo nych, dwa spa dły do morza na wyso ko ści
Cher bo urga, a ich piloci zostali wyło wieni przez łodzie ratow ni cze.

„Münsterland” zaś, mimo że został ciężko uszko dzony, a część ładunku
stra wił pożar, zdo łał w dwie noce póź niej prze do stać się aż do Dieppe.

W końcu jed nak został na wyso ko ści Holan dii zato piony przez jedną
z for ma cji Beau fi gh te rów.

ŁOŻY SKA KUL KOWE I LATA JĄCE FOR TECE
Jak tylko sze fo wie ame ry kań skiego sztabu pla no wa nia otrzy mali od

mete oro lo gów mie sięczną pro gnozę pogody, natych miast zde cy do wali się



wyko rzy stać ostat nie pogodne dni tego roku, by zbom bar do wać Schwe in- 
furt.

W Schwe in fur cie, na połu dniowy wschód od Bremy, w samym sercu
Nie miec, znaj do wała się ogromna, naj waż niej sza w zachod niej Euro pie,
fabryka łożysk kul ko wych.

Był to cel numer l.
Jeśli 8 Armia Powietrzna nie zdo ła łaby zaata ko wać 13 paź dzier nika, to

musia łaby odcze kać przy naj mniej cztery dłu gie zimowe mie siące, aż nada- 
rzą się znów tak korzystne warunki mete oro lo giczne, a w prze ciągu tych
czte rech mie sięcy fabryka zdolna byłaby wypro du ko wać dla Luft waffe
tysiące czę ści do sil ni ków. To był praw dziwy wyścig z cza sem. W ciągu 48
godzin nale żało zapiąć na ostatni guzik całą ope ra cję. To nie lada wyzwa- 
nie: zacho wać ści słą tajem nicę na set kach lot nisk, zmo bi li zo wać około
1300 angiel skich i ame ry kań skich samo lo tów myśliw skich, zaopa trzyć
w bomby 700 „Lata ją cych For tec” i 8400 kara bi nów maszy no wych w dzie-
się cio me tro wej dłu go ści taśmy z amu ni cją…

Po raz pierw szy miały ope ro wać nad Niem cami także Spit fire’y. Ponie- 
waż ame ry kań skie czte ro mo to rowe bom bowce miały ponad cztery godziny
prze by wać nad tery to rium nie przy ja ciel skim, spo dzie wano sie nie zwy kle
gwał tow nej reak cji Luft waffe. Dys po no wała ona w rejo nie Bel gii i Danii
około trzema tysią cami Mes ser sch mit tów i Focke-Wul fów. Prze wi du jąc
trud no ści z amu ni cją i pali wem, na jakie natra fią prze cią żone pracą Thun- 
der bolty i Mustangi, Siły Powietrzne Sta nów Zjed no czo nych zażą dały
wspar cia od RAF-u. Spit fire’y jed nak, jako szyb kie myśliwce, nie były
w żad nym przy padku przy sto so wane do eskorty na dużych odle gło ściach
i potrzebne im były spe cjalne dodat kowe zbior niki, by mogły zwięk szyć
zasięg swo jego dzia ła nia aż do Bremy.

Jedna z angiel skich fabryk w Wat ford pod jęła się wyko nać, w prze ciągu
trzech dni 800 pięć set li tro wych zbior ni ków.

Około tysiąca robot ni ków pra co wało w dzień i w noc, tak że 13 paź- 
dzier nika o świ cie mecha nicy RAF-u mon to wali już zbior niki pod kadłu- 
bami Spi tów!

W ostat niej chwili, kiedy wszy scy mieli już nerwy napięte do osta tecz- 
no ści, roz kaz został odwo łany: godzinę H prze su nięto na 12.00 następ nego
dnia.

14 paź dzier nika 1943.



Od ósmej rano „Lata jące For tece” i Libe ra tory, mocno obcią żone, zaczy- 
nają star to wać z 37 lot nisk. Przez godzinę krążą nad Hull, by stwo rzyć 10
for ma cji w nie ska zi tel nym szyku, każda po 70 maszyn lecą cych skrzy dło
w skrzy dło.

Godzina 9.15.
Teraz z kolei star tują Spit fire’y, które będą eskor to wać bom bowce aż do

Wysp Fry zyj skich.
Godzina 10.40.
Skrzy dło 39 Thun der bol tów (25 z 9. Armii Powietrz nej i 14 z 8) dołą cza

do armady, aby prze jąć straż, tym cza sem Spit fire’y zawra cają.
Godz. 11.15.
Star tuje 20 dywi zjo nów Light nin gów i 12 dywi zjo nów Mustan gów, żeby

osła niać wiel kie czte ro mo to rowce, gdy te już bez po śred nio podejdą nad cel.
Prze wi dziano, że Spit fire’y – po zatan ko wa niu i uzu peł nie niu amu ni cji –

mają znów wyle cieć o godzi nie 12.00, aby tym razem osła niać powrót
zespołu. Randkę wyzna czono na godzinę 13.15 nad pół noc nym odcin kiem
gra nicy nie miecko-holen der skiej.

Aby mak sy mal nie zre du ko wać czas prze lotu na tra sach, 18 dywi zjo nów
Spit fire’ów, wyzna czo nych do udziału w ope ra cji, zostało skon cen tro wa- 
nych na czte rech lot ni skach w pobliżu Nor folk.

Pierw szy start o godzi nie 9.00 prze cią gał się z powodu dodat ko wego
bala stu, do któ rego piloci nie byli przy zwy cza jeni. Dwa Spit fire’y sta nęły
w pło mie niach, u wielu popę kało ogu mie nie kół, naj wię cej zaś kło po tów
spra wiały pilo tom zbior niki, do prze wo dów któ rych dostało się powie trze.

My z Jacques’em byli śmy wśród tych ostat nich.
Lądo wa nie na naszych cien kich dęt kach z 500 litrami pod brzu chem

i 700 w nor mal nych zbior ni kach było ryzy kowne i odby wało się bar dzo
ostroż nie.

– Jak na jaj kach – stwier dził Jacques.
Gotu jąc się ze zło ści, spo glą da li śmy, jak rój Spit fire’ów znika w poran- 

nych opa rach mgły, obie ra jąc kurs na Niemcy. Mecha nicy zaczęli natych- 
miast opróż niać i spraw dzać zbior niki. My tym cza sem, w ocze ki wa niu na
dru gie zada nie, drze ma li śmy pod skrzy dłami naszych samo lo tów.

O 11.45 powró ciło Skrzy dło Spit fire’ów. Chmary mecha ni ków na samo- 
cho dach-cyster nach rzu ciły się, by w rekor do wym cza sie zatan ko wać zbior- 
niki, pod czas gdy piloci, zata cza jąc się na zdrę twia łych nogach, wci nali
san dwi cze i w pośpie chu pili her batę.



Byli zawie dzeni i nie zbyt roz mowni.
Wszystko poszło dobrze, cho ciaż sporo było arty le rii prze ciw lot ni czej.

Ale aż do chwili, kiedy opu ścili swo ich pod opiecz nych – to jest do 10.30 –
nie poka zał się ani jeden nie miecki myśli wiec. Parę minut przed 12, kiedy
zaczę li śmy się ponow nie usa da wiać w kabi nach, roz le gło się z gło śni ków:

– Halo! Halo! Tu komen dant bazy, do wszyst kich pilo tów! Nasze „gru- 
basy” są w tej chwili ata ko wane nad Niem cami przez prze wa ża jące siły nie- 
przy ja ciel skich myśliw ców. Skrzy dła wystar tują natych miast i zlu zują
będącą pod ostrza łem, dotych cza sową eskortę. Daj cie z sie bie wszystko,
aby dopro wa dzić ich z powro tem – odwa lili dzi siaj kawał cięż kiej roboty!
Pospiesz cie się! Powo dze nia!

O 12.04 Dywi zjony 132, 602, 411 i 453 star tują z Bra dwell Bay.
Jacques i ja lecimy jako numery 3 i 4 w Klu czu Żół tym, pro wa dzo nym

przez Suther landa.
Godzina 13.15.
– Uwaga, Clo-Clo, 12 Niem ców pod nami, kie ru nek: godzina piąta.
Jacques mówi przez radio po fran cu sku, lecz zostaje za to siar czy ście

przy wo łany do porządku przez Maxiego:
– Shut-up blo ody French man!
Wszy scy mają napięte nerwy i stali się wraż liwi jak mimozy. Już pra wie

pół to rej godziny lecimy na wyso ko ści 10 000 metrów w tem pe ra tu rze ark- 
tycz nej. Tar cze przy rzą dów pokła do wych tań czą mi przed oczami, chwi- 
lami wszystko się plą cze w cha osie cyfr i wska zó wek: wyso ko ściomierze,
pręd ko ścio mie rze, sztuczne hory zonty, ter mo me try chłod nicy, oleju, gło wic
cylin drów, mano me try i lampki sygna li za cyjne… Nie daje mi też spo koju
dodat kowy zbior nik, który tak obciąża mego Spita. Teo re tycz nie, według
wskaź nika zegara, mogę z niego cią gnąć jesz cze przez około sie dem minut,
zanim się go pozbędę. Bolą mnie nerki, palce u nóg mi zlo do wa ciały, oczy
łza wią, z nosa mi kapie… czuję się raczej kiep sko…

Pogoda, piękna aż do połu dnia, teraz się zepsuła. Wiel kie ławice chmur
i mgły pod no szą się pio nowo od ziemi i zagra dzają nam drogę niby murem.
Prze dzie ra jąc się przez jeden z takich ogrom nych stra to cu mu lu sów, Jacques
i ja tra cimy kon takt z resztą Skrzy dła. Wisimy teraz zagu bieni w tym cha- 
osie, „kle imy się” naszymi Spit fi rami jeden do dru giego i pró bu jemy na
wła sną rękę tra fić na miej sce zbiórki.

A może prze le cie li śmy już nad tym nie szczę snym punk tem? Jak się tu
poła pać w tej masie chmur i samo lo tów? Nie spo sób okre ślić, jakie jest



praw dziwe poło że nie. Z lewej, pod nami odci nają się na tle sza rego morza
żółte Wyspy Fry zyj skie. Tro chę na prawo, w opa rach mgły, leży Emden
oraz poprze ci nane kana łami uro dzajne pastwi ska pół noc nej Holan dii.
Jezioro Zuider skie zostało już daleko za nami.

W powie trzu istny kosz mar! Cze goś takiego jesz cze ni gdy nie prze ży- 
łem.

Pąki poci sków arty le rii prze ciw lot ni czej roz kwi tają dookoła i zawi sają
bez gło śnie na skraju chmur. Ze wszyst kich stron poja wiają się nagle całe
masy nie miec kich myśliw ców. Jakby powsta wały z niczego. Krzy żu jemy
się w powie trzu z Light nin gami i Mustan gami. Wra cają, nie mal powłó cząc
skrzy dłami, już bez amu ni cji, z pustymi maga zyn kami. Piloci, wyczer pani
i wystra szeni, prze my kają ukrad kiem wśród chmur, aby unik nąć walki.

No i wresz cie bom bowce!
Widok prze ra ża jący. Abso lutna panika! Po raz pierw szy, w wyniku sko- 

ma so wa nego ataku flaku oraz lawiny Jun ker sów 88 i Me 410 zaopa trzo- 
nych w rakiety, udało się roze rwać i roz pro szyć szyk for tec. Na wiel kie,
roz siane po nie bie czte ro mo to rowce, darem nie usi łu jące zebrać się po trzy,
cztery, by skrzy żo wać ogień – Focke-Wulfy rzu cają się jak na łatwą zdo- 
bycz.

I to ile Focke-Wul fów! Wypry skują ze wszyst kich stron, a jesz cze
w dole, na holen der skich lot ni skach przy go to wują się do startu następne.
Spit fire’y i bom bowce są zbyt roz pro szone, by można zor ga ni zo wać pla- 
nową obronę. Pozo stało tylko jedno: zdać się na sie bie, a Bóg niech ma nas
wszyst kich w opiece! Głos ofi cera ze sta cji naziem nej stał się już tak odle- 
gły, że się go pra wie nie sły szy. Bez niego, bez jego rad i popar cia jeste śmy
odcięci od naszych, zdani wyłącz nie na sie bie, osa mot nieni, obna żeni i bez- 
bronni jak dzieci…

To cud, że nas jesz cze nie spruto!
Krę cąc się, wiru jąc, strze la jąc udało nam się wznieść wysoko ponad ten

zamęt. Zuży łem już połowę amu ni cji. Wła ści wie cho dzi już tylko o to, aby
wró cić jakoś do domu. Nagle Jacques spo strzega na naszpi ko wa nym przez
spa do chrony i pło nące samo loty nie bie około 40 Focke-Wul fów, spa da ją- 
cych na cztery „Lata jące For tece”. Te, wlo kąc się z mozo łem, pró bują osło- 
nić Libe ra tora, któ remu pło nie jeden z sil ni ków. Co robić? W tym potwor- 
nym zamie sza niu nie ma nawet kogo wezwać na pomoc! Wszyst kie Spit- 
fire’y, jak okiem się gnąć, są uwi kłane w wiru jące dogfi ghts i co chwilę
wpa dają na chmury jak bok ser na liny ringu, aby zaraz się od nich odbić.



Rzut oka na zega rek – jesz cze tylko dwie minuty na ben zy nie z zapa so- 
wego zbior nika. Tym lepiej, nie wielka strata.

– Hallo Jack, drop ping my baby!
Pod czas gdy Jacques mnie ochra nia, schy lam się i cią gnę mocno dźwi- 

gnię uwal nia jącą zbior nik. Mój Spit fire, uwol niony od dodat ko wego cię- 
żaru, strzela pro sto w górę.

– OK, Jack, your turn. Twoja kolej!
Zbior nik Jacques’a kozioł kuje i spada na dół w desz czu ben zyny.
– Attac king!
Z zaświe co nym celow ni kiem, z pal cem na spu ście kła dziemy się obaj na

grzbiet i nur ku jemy na Focke-Wulfy ota cza jące wachla rzem bom bowce.
Wciąż jesz cze nur ku jąc, roz glą dam się i usi łuję wziąć na muszkę jed nego
z nich. Ata kują zewsząd – z przodu, z boku, z tyłu. Jedna z for tec zaczyna
wpa dać w kor ko ciąg. Inna wybu cha nagle jak ogromny pocisk prze ciw lot- 
ni czy… Eks plo zja wyrywa skrzy dło tej, która ase ku ruje ją z pra wej…
Olbrzymi ciemny grzyb wyra sta w miej scu, gdzie wystrze li wują pło nące
szczątki maszyny. Asy me tryczna teraz syl wetka for tecy zmniej sza się, roz- 
mywa… i jak zwię dły liść spada w pustkę… Błysz cząc jak łebki gwoź dzi
wysta jące ze ściany – zja wiają się nagle na nie bie cza sze spa do chro nów…
jeden, dwa, cztery, sześć…

Prze la tuję parę metrów obok bez pań skiego, cią gną cego za sobą czarny
war kocz dymu Focke-Wulfa – na tego nie ma co już mar no wać amu ni cji,
już swoje obe rwał. Zdaje mi się, że nur kuję w akwa rium peł nym osza la łych
ryb!

Nic, tylko gwiaź dzi ste sil niki, żółte brzu chy, czarne krzyże, pro sto kątne
skrzy dła, które tną prze stwo rza jak płe twy. Powie trze jest poprze ci nane
wie lo barw nymi śla dami smu go wej amu ni cji, bez prze rwy, instynk tow nie
mru gam oczami.

Teraz kolej na nas! Aby sta wić czoła prze cią że niu, napi nam mię śnie
brzu cha, zapie ram się nogami, prze ły kam gorzką ślinę i cią gnę ostro do
góry. Zanim jesz cze mój mózg zdą żył to zare je stro wać, już palec auto ma- 
tycz nie naci ska spust. Seria w Focke-Wulfa, pre zen tu ją cego się przez
moment w moim celow niku! Pudło! Zasko czony szkop traci na chwilę rów- 
no wagę, ale jed nak udaje mu się zwiać. Strzela Jacques – rów nież nie tra fia.
Tym cza sem za jego ple cami poja wia się szary Mes ser sch mitt, plu jący
ogniem ze skrzy deł.

– Uwa żaj, Jacques! Skrę caj w prawo!



Całym cia łem naci skam na ster, obok prze myka zie mia. Za późno.
– Mes ser sch mitt już jest poza zasię giem strzału.
Oblewa mnie pot.
Przede mną dwa Focke-Wulfy biorą w klesz cze jedną z błą ka ją cych się

for tec. Spoj rze nie w lusterko – Jacques jest za mną. Żarzące się dru ciki
celow nika obej mują zie lo no żół tego Focke-Wulfa. Boże, ależ jest bli sko!
Skrzy dła Spita wibrują od odrzutu dzia łek, trzy bły ski, buchają pło mie nie
i już cią gnie się za nim sza ro zie lony pió ro pusz dymu.

Nagle wzdry gam się, jak bym dostał pię ścią pro sto w żołą dek: tam, gdzie
jesz cze przed chwilą był samo lot Jacques’a, widzę na kra wę dzi chmury
błysk pło mieni – ale zaraz sły szę przez radio jego trium falny głos:

– Widzia łeś to, Pierre? Dorwa łem go!
Dzięki Bogu, to był Focke-Wulf! Kątem oka z ulgą spo strze gam Spit- 

fire’a, jakieś 40 metrów ode mnie.
Nagle jakby wal nął pio run. Pie kące ude rze nie w twarz: od prze ni kli wego

świ stu powie trza, wpa da ją cego przez dziurę, zdają mi się pękać bębenki,
jeden z poci sków prze bił szybę kabiny. Pac! Jesz cze jeden… Dziko kręcę
moją maszyną. Nie miec jest tak bli sko, że mrużę oczy przed ośle pia ją cym
bły skiem jego dzia łek. Ale Jacques jest na miej scu i Focke-Wulf roz rywa
się pode mną jak gra nat.

Teraz już zupeł nie tracę orien ta cję. Już kom plet nie nie wiem, co się
wokół mnie dzieje. Przez 10 minut ślepo wyko nuję pole ce nia wyda wane mi
przez Jacques’a za pośred nic twem radia. Kiedy wresz cie przy cho dzę do
sie bie, jeste śmy pośrodku Morza Pół noc nego. Na prawo ode mnie leci for- 
teca. Jest podziu ra wiona jak sito, pomimo to trzyma się w powie trzu. Na
prawo Mustang z czer wo nym dzio bem.

Naresz cie Anglia! Na wybrzeżu leżą cztery roz trza skane „Lata jące For- 
tece”. Lądu jemy w Man ston za czte ro mo to row cami, wyczer pani, bez
paliwa i amu ni cji. Zatrzy muję maszynę koło jed nego z Mustan gów. Pozna- 
jemy się z pilo tem. To słynny major Beeson, dowódca 7 Dywi zjonu
Mustan gów. To była jego ostat nia akcja, w przy szłym tygo dniu wraca do
Sta nów Zjed no czo nych.

– Boże! – Śmieje się gło śno. – Mam nadzieję, że wresz cie rząd wyśle
mnie na waka cje prze ciw Japoń czy kom!

 
Fabryki w Schwe in fur cie zostały znisz czone. Ale z 680 „Lata ją cych For- 

tec” tylko 100 zdol nych jest jesz cze do lotu. Stra ci li śmy ponad 200 ludzi.



Zostało zestrze lo nych 297 nie miec kich myśliw ców i 110 naszych.

ODKRY CIE V-1
1 grud nia 1943.
RAF spra wia wra że nie, jakby miał kom pleks broni zdal nie ste ro wa nej.

Od kilku tygo dni Niemcy – z Hitle rem na czele – pro pa gują swoją cudowną
broń i nawet neu tralna prasa prze ka zuje prze ra ża jące donie sie nia o olbrzy- 
mich rakie tach, zdal nie ste ro wa nych przez radio, które mogą prze no sić trzy
tony mate riału wybu cho wego na odle głość 200 kilo me trów… i tym
podobne histo rie. Wzru szamy tylko ramio nami, czy ta jąc te gazety.

Jed nak pew nego pięk nego popo łu dnia wszy scy piloci zostają wezwani
do Intel li gence Roomu. Z ponurą miną, blady jak trup pierw szy ofi cer
wywiadu roz po ściera przed nami mapę Fran cji, dosłow nie naszpi ko waną
ponu me ro wa nymi cho rą giew kami:

– Moi pano wie, sytu acja jest poważna!
I w mało budu ją cej mowie przed sta wia stan rze czy:
– Ist nieją dwie moż li wo ści: albo Niemcy pró bują nas bujać, albo jed nak

mają to rze czy wi ście i pew nego pięk nego poranka możemy usły szeć wia do- 
mość, że połowa Lon dynu leży w ruinach i zglisz czach. Mogli by śmy przy- 
jąć, że to wszystko bluff. Ale Główne Dowódz two pode szło do sprawy
poważ nie i uważa, że teraz powin ni śmy skie ro wać naszą rezerwę bom bow- 
ców prze ciw wszyst kim zazna czo nym na mapie punk tom. W prze ciągu
dwóch mie sięcy Orga ni za cja Todt roz po częła budowę pra wie 200 podob- 
nych pasów star to wych. Nie wolno im skoń czyć żad nej z tych budów! 18
zazna czo nych na czer wono miejsc, które pano wie tu widzą, a na któ rych
prace są naj bar dziej zaawan so wane, będą jutro bom bar do wane przez 1300
samo lo tów. Będziemy to robić tak długo, aż wszyst kie zostaną znisz czone.
I jesz cze ostat nie ostrze że nie: jeśli któ ryś z panów wspo mni komuś o tym,
co tu zostało omó wione, to spo tka się z naj bar dziej suro wymi kon se kwen- 
cjami. Nie wolno stra szyć opi nii publicz nej takimi rze czami! Mogłoby to
wywo łać panikę wśród lud no ści!

 
Noballs – takie było hasło dla tych pla ców budowy – wyra sta ją cych

teraz jak grzyby po desz czu. Im wię cej się ich nisz czyło, tym wię cej ich
wyra stało. Jeśli miał to być rze czy wi ście tylko bluff, to trzeba przy znać, że
Niem com w pełni się ten żart udał. Stop niowo rzu cano do walki prze ciwko



Roc ket Coasi, rakie to wemu wybrzeżu, jak ochrzczono wkrótce strefę
wybrzeża pomię dzy Boulo gne a Cher bo ur giem, wszel kie typy samo lo tów.
Nawet Dywi zjon 184. ze swymi sta rymi Hur ri ca nami został bar dzo szybko
włą czony do walki. Z czte rema sześć dzie się cio fun to wymi rakie tami pod
skrzy dłami te poża ło wa nia godne maszyny wycią gały nie wię cej niż 330
km/h.

Wyma gało to nie byle jakiej odwagi, aby przy tej pręd ko ści w locie nur- 
ko wym zmie rzyć się z nie miec kim fla kiem.

Nie świa domi jak dzieci i rów nie zło śliwi, naśmie wa li śmy się z trosk
i obaw pilo tów Hur ri cane’ów. Ich narze ka nia były tym bar dziej zro zu miałe,
że wła śnie teraz mieli otrzy mać nowe upra gnione Typho ony. Była to rze- 
czy wi ście ponura per spek tywa, zostać spru tym aku rat teraz, gdy miało się
speł nić dawno ocze ki wane marze nie.

Nie długo jed nak nabi ja li śmy się z nich. 4 grud nia osiem Hur ri cane’ów
zostało zaata ko wa nych nad fran cu skim wybrze żem przez kil ka na ście Bf
109 G. Dywi zjon 184, z dowódcą Skrzy dła majo rem Rose’em na czele,
bro nił się zacie kle, ale z bom bo wym bala stem i dwoma lichymi kara bi nami
maszy no wymi 7,7 mili me tra mieli nie wiel kie szanse prze ciwko trzem dwu- 
dzie sto mi li me tro wym dział kom i dwóm trzy na sto mi li me tro wym kara bi nom
maszy no wym prze ciw nika. Sześć zostało zestrze lo nych, a dwa pozo stałe
miały kraksę przy lądo wa niu – nie miec kie kule ciężko raniły obu pilo tów.

A już zupeł nie ode chciało nam się śmie chu, kiedy posta no wiono, że
Hur ri cane’y będą teraz osła niane w cza sie ataku przez Spit fire’y.

15 grud nia 1943.
Mgła i cięż kie chmury się gają aż do wierz choł ków drzew. Przy naj mniej

dzi siaj będzie spo kój. Z por cją jajek na szynce i kil koma dobrze przy pie- 
czo nymi grzan kami, grubo posma ro wa nymi masłem, roz go ści łem się
w kasy nie, ukła da jąc sobie krótki plan na dzi siej szy dzień. Z pew no ścią
można liczyć na gena ral rele ase, czyli pełny luz. A więc wezmę sobie cie- 
płą kąpiel, potem, po obie dzie, poje dziemy z Jacques’em do Maid stone,
jeśli tylko jego auto to prze trzyma. Następ nie kino i obiad w „Star”, a po
kilku drin kach wró cimy pro sto do łóżek.

– Halo! Halo!
Ach, to znowu ten prze klęty gło śnik.
– Uwaga! Tu ope ra cyjny. Nastę pu jący piloci z 602 są natych miast pro- 

szeni do Intel li gence Roomu.



Chyba się wścieknę, sły szę moje nazwi sko wśród ośmiu wywo ły wa- 
nych. Bły ska wicz nie prze ły kam kawę, podwójna war stwa kon fi tury poma- 
rań czo wej na ostatni tost i bie gnę!

Wcho dzę do Intel li gence jako ostatni, wszy scy pozo stali już są, i sądząc
po ich minach, nie trudno zgad nąć, co będzie grane.

Te pół główki z Kwa tery Głów nej nie myślą chyba, że będziemy latać
w taką pogodę?! Ośmiu pilo tów ze 184 też jest tutaj. Sprawa jest jasna:
cho dzi o sła wetne zada nie eskor towe. Uro czo!

Ofi cer wywiadu, posłu gu jąc się mapą, przed sta wia zada nie. Osiem Hur- 
ri cane’ów musi zaata ko wać Noball nr 79 na połu dniowy wschód od Hes din.
Ale nasze Spit fire’y lecą 560 km/h, a pozo stałe maszyny – z biedą 320,
więc o eskor cie z praw dzi wego zda rze nia nie może być mowy. Hur ri cane’y
powinny osią gnąć fran cu skie wybrzeże o 10.12 i trzy mać kurs pro sto na
cel. Rów no cze śnie cztery Spity z eska dry A i cztery z B muszą patro lo wać
rejon Hes din i Abbe ville, w goto wo ści do prze chwy ce nia nie miec kich
myśliw ców.

Na papie rze wygląda to nie win nie – ale w rze czy wi sto ści…
O 9.40 star tują Spity i zanu rzają się we mgle, lecąc w kie runku Dun ge- 

ness. Na środku Kanału widocz ność popra wia się, tak jak prze po wie działo
meteo, i pułap chmur pod nosi się na 300 metrów. Kanał jest dziś przed po łu- 
dniem odpy cha jący. Nie wiel kie, spo wite pianą fale wydają się brudne, zie- 
lon kawe i lodo wate. Ponie waż lecimy dosłow nie na pozio mie morza, zna- 
czy to, że musimy uwa żać na mewy: mają one bowiem brzydki zwy czaj
ude rza nia z pełną pręd ko ścią o żeberka chłod nicy lub roz trza ski wa nia się
o szybę, pozo sta wia jąc na niej pie rza sto-krwawe plamy.

Eska dra B odcho dzi w kie runku Point-au-Blanc, bar dziej na pół nocny
wschód. Wkrótce uka zują się z pra wej kre dowe skały stro mego brzegu des
Tre port. Dajemy pełen gaz – cztery Spit fire’y wydają się ska kać z jed nego
grzbietu fali na drugi. I już mamy ujście Sommy: jej białe piasz czy ste łachy
i bagna. Hop! Plaża defi luje mi pod skrzy dłami. Lekko manew ru jąc ste- 
rami, omi jam uskoki terenu i pozo staję naj ni żej, jak się da. Lecimy z bie- 
giem Sommy aż do Abbe ville. Chwi lowo jest cał kiem spo koj nie, żad nego
śladu po arty le rii, wszystko opu sto szałe i senne.

Nagle, w prze ciągu jed nej chwili zaczyna się taniec. Ze wszyst kich zbo- 
czy wybrzeża Niemcy otwie rają ogień z lek kiej arty le rii. Dłu gie świe tli ste
smugi momen tal nie prze ci nają powie trze, two rząc siatkę z czer wo nych
i zie lo nych pasów. Ma się wra że nie, że dwu dzie sto mi li me trowe poci ski



smu gowe lecą pro sto mię dzy oczy i dopiero w ostat niej chwili skrę cają
w jedną lub drugą stronę. Całe chmary poci sków jak sznury pereł pod no szą
się ze sta ran nie zama sko wa nych sta no wisk, krzy żują się nad naszymi gło- 
wami lub odbi jają się przed nami od brzegu. Wkrótce dołą czają do nich
trzy dzie sto sied mio mi li me trówki i zewsząd wyła niają się zdra dziec kie
czarne kłę buszki.

Możemy prze my kać mię dzy drze wami, ocie ra jąc się wręcz o żywo płoty,
ale obrona prze ciw lot ni cza i tak się od nas nie odczepi. Ledwo wycho dzimy
poza zasięg jed nej bate rii, to wpa damy w ogień innej.

Skrę camy o 90° w lewo. Aby zacho wać szyk, musimy ści nać. Nagle
widzę idą cego wprost na mnie Kena, cią gnę za drą żek, aby go wymi nąć. To
zmu sza mnie do pode rwa nia maszyny, przez moment nie mogę lecieć tuż
nad zie mią – i już parę metrów ode mnie roz ry wają się trzy poci ski, jeden
nad samym skrzy dłem; sły szę pra śnię cia odłam ków, bęb nią jak grad o bla- 
chę. Dokład nie na wprost, pomię dzy dwoma sto gami siana, widzę przed
sobą worki z pia skiem, a z nich wysta jące lufy dwu dzie sto mi li me tro wego
vier linga. Dookoła kotłują się dziko szare posta cie. Naci skam kciu kiem
spust, moje poci ski roz pru wają ilu zo ryczną osłonę, serie z kaemów orzą
wokół całe pole. Jedna z kop siana staje w ogniu, a w mojej pamięci wyryte
zostaje foto gra ficzne wspo mnie nie żoł nie rza z obsługi bate rii, sko szo nego
jedną z serii.

Uni ka jąc prze szkód i uwa ża jąc na śmier telną pułapkę roz pię tej 10
metrów nad zie mią linii wyso kiego napię cia, nie spusz czam z oka Jacques’a
lecą cego 200 metrów z lewej. Widać wyraź nie, że jest dzi siaj w for mie.
Parę razy już widzia łem, jak sunął mię dzy drze wami, zamiast nad nimi
prze ska ki wać. Jak go znam, będzie piał z zachwytu – ja dla odmiany wolał- 
bym wła sne łóżko lub, jeśli już, to jakieś zada nie myśliw skie na wyso ko ści
7000 metrów. Cały szko puł z lotem koszą cym przy pręd ko ści 550 kilo me- 
trów polega na skraj nie ogra ni czo nym polu widze nia. Ma się nie wiele
czasu, aby osza co wać prze szkodę lub cel; aby omi nąć to pierw sze lub
namie rzyć to dru gie, pozo staje tylko uła mek sekundy – ina czej prze mkną ci
pod skrzy dłami.

Wszyst kie nie miec kie sta no wi ska obrony prze ciw lot ni czej musiały
zostać zaalar mo wane, bowiem ze wszyst kich stron wspi nają się łań cu chy
smu go wych poci sków. Po paru minu tach zaczy namy się do tego przy zwy- 
cza jać.



Nagle prze szkody zni kają, jesz cze ostatni rząd i mam przed sobą roz le- 
głą rów ninę, którą na pierw szy rzut oka wzią łem za jakąś łąkę… To lot ni- 
sko! Lecę jego skra jem, ale Jacques tnie dokład nie przez śro dek. Chyba
w tej samej co ja chwili zdał sobie sprawę z nie bez pie czeń stwa. Oto czył go
praw dziwy mur poci sków! Już nie mal widzę go, jak roz trza skuje się w pło- 
mie niach o zie mię. Ale jest zbyt zajęty, aby przej mo wać się tym, co zwykł
nazy wać „deta lami bez zna cze nia”. Wła śnie odkrył pod sie ciami masku ją- 
cymi trzy Bf 109. Roz pacz li wie pró buje zła pać je na celow nik – kła dzie
wszystko na jedną kartę, zmniej sza gaz i usi łuje, z jed nym skrzy dłem przy
ziemi, wziąć ostry zakręt. Nic z tego, jest na zbyt dużej pręd ko ści i seria,
którą pusz cza w akcie despe ra cji, tra fia w murek ogro dze nia. W dodatku
ten manewr wynosi go wprost na wieżę kon tro lną lot ni ska – dwu pię trową
drew nianą kon struk cję z oszklo nymi lukami. Efekt dzia ła nia jego obu dzia- 
łek i kara bi nów maszy no wych na tego rodzaju cel jest strasz liwy. Szyby
roz la tują się na kawałki, a poci ski tra fiają dosłow nie wszę dzie, powo du jąc
jedną wielką masa krę. Widzę posta cie pędzące przez drzwi, ba, nawet przez
okna. Jacques w furii pozo sta wia palec na spu ście i strzela aż do końca;
z led wo ścią udaje mu się w porę pode rwać w górę. Dwaj Niemcy z czujki
na dachu ani myślą cze kać! Gdy tylko spo strze gają pędzą cego wprost na
nich, plu ją cego ogniem Spita, bez namy słu ska czą z dru giego pię tra.
Wszystko roz grywa się bły ska wicz nie, jak we śnie. Sły szę w radiu trium- 
falny głos Jacques’a:

– Hallo, Pierre, that shoot them! Tro chę ich roz ru sza łem, co!
Nasze roz po zna nie trwa jesz cze 10 dłu gich minut. Z ulgą, bo bez więk- 

szych uszko dzeń – z wyjąt kiem paru prze strze leń tu i tam – uda jemy się
wresz cie w drogę powrotną. Zlani potem lądu jemy w Detling, w stru gach
desz czu i we mgle, którą można by kroić nożem. Przy się gamy na wszyst kie
świę to ści, że już ni gdy wię cej nikt nas tak nie wrobi.

– Home, sweet home…
– La doulce France, słodka Fran cja, naszpi ko wana szko pami, jest teraz

jed nak zde cy do wa nie mało przy ja zna.
20 grud nia 1943.
Kątem oka obser wuję Hur ri cane’y przy go to wu jące się do ataku. Cel

został sta ran nie zama sko wany przed sfo to gra fo wa niem z góry, stąd jed nak
widoczne są wszyst kie szcze góły: linie wyso kiego napię cia połą czone
z trans for ma to rami, beto nowy blok sta cji kon tro l nej z jej cha rak te ry stycz- 
nymi ante nami – to tu kie ruje się lata jącą bombę. Z każ dej strony, dobrze



ukryte w krza kach, dzi waczne, niskie, podobne do nart kon struk cje, któ rych
prze zna cze nia do tej pory nie udało się usta lić bystrym zazwy czaj tech ni- 
kom i ofi ce rom RAF-u. No i w końcu długa na 40 metrów rampa wyrzutni,
wyce lo wana w samo serce Anglii. Na szy nach leży około sze ścio me trowy,
jedyny w swoim rodzaju cylin der z dwoma tępymi lot kami. Niech to dia bli!
Wydaje się, że cała ta robota jest już nie źle zaawan so wana! Dookoła
Noballu dwu dzie sto me tro wej sze ro ko ści pas z drutu kol cza stego i sta no wi- 
ska flaku. Jak wynika z roz pra co wa nia ostat nich zdjęć zro bio nych przez
roz po znaw czego Mustanga, w pro mie niu 800 metrów powinno ich być 15,
wszyst kie wypo sa żone w dwu dzie sto mi li me trowe vier lingi, i jesz cze dwa
działka trzy dzie sto sied mio mi li me trowe na dachu budynku sta cji kon tro l nej.

Hur ri cane’y zaczy nają piko wać i pakują się w ogień obrony prze ciw lot- 
ni czej. Wokół celu rośnie żywy mur ze stali i dyna mitu, wzno szony przez
poci ski smu gowo-zapa la jące. Dzieje się to, co było nie unik nione. Bez silny
oglą dam począ tek tego dra matu. Kapi tan Rough-Head zostaje śmier tel nie
tra fiony w momen cie, gdy odpala salwę z czte rech rakiet. Nie pi lo to wany
teraz Hur ri cane staje gwał tow nie dęba i pnie się pio nowo w górę z nie ru- 
cho mym już śmi głem. W punk cie kul mi na cyj nym lotu odpada jedno ze
skrzy deł, samo lot zawisa bez ruchu w powie trzu jak na sznurku, po czym
wpada w kor ko ciąg.

Jak w sen nym kosz ma rze widzę też Hur ri cane’a, Pearce’a, dosłow nie
prze kro jo nego serią działka 37 mili me trów. Ster ogo nowy odpada, samo lot
kosi drzewa, roz pry sku jąc na wszyst kie strony pło nącą ben zynę i roz bija się
w lesie. Pozo stałe Hur ri cane’y ata kują rów no cze śnie. Maszyna sier żanta
Clive’a dostaje całą serię, eks plo duje i jest już tylko bez kształtną wiązką
pło mieni, cią gnącą za sobą war kocz czar nego dymu. Bush, Austra lij czyk,
chyba tylko jakimś cudem z tego wycho dzi. Nie dość, że udało mu się wpa- 
ko wać wszyst kie osiem poci sków rakie to wych w sta cję kon tro lną, to jesz- 
cze – mimo nie zli czo nych dziur w kadłu bie oraz, jak się póź niej oka zało,
dwóch poci sków w nodze i jed nego w lędź wiach – wymyka się spod zapo- 
ro wego ognia arty le rii prze ciw lot ni czej.

Jestem tak oszo ło miony, że pilo tuję zupeł nie jak auto mat. Wszystko
odbywa się w ciągu paru sekund. Poza zasię giem flaku koń czymy nasz
okrężny lot i zaczy namy się przy go to wy wać do drogi powrot nej. W radiu
sły szę, jak Ken naka zuje Jacques’owi i Danny’emu, by eskor to wali Busha,
i jak krzy czy do mnie:

– Halo, Beer 2, ata ku jemy to cho ler stwo tam w dole!



Krew ścina mi się w żyłach. Ken jest nie spełna rozumu. Jeżeli chce
popeł nić samo bój stwo, to niech robi to sam. Naj pierw, w celu zmy le nia
prze ciw nika, dość długo klu czymy nad doliną, potem napro wa dza nas na
cel. Naprawdę, nie mam zamiaru zgry wać boha tera!

– Ustaw się rów no le gle! Ata ku jemy!
Nur ku jemy i lecimy jakieś trzy, cztery metry nad zie mią. Jesz cze nie

zdą ży li śmy osią gnąć celu, a już arty le ria prze ciw lot ni cza wstrze li wuje się
w nas. Nie miecka arty le ria jest pie kiel nie celna. Pięć sta no wisk bie rze mnie
zaraz w krzy żowy ogień. Serce wali mi, jakby miało pęk nąć. Usi łuję ich
zmy lić, ude rza jąc z całej siły w ster, aby zmu sić samo lot do sko ków. Nic
z tego. Trzy dwu dzie sto mi li me trowe poci ski tra fiają mnie, prze bi jają skrzy- 
dła, ale nie eks plo dują. Nie cho dzi już o to, aby ata ko wać, lecz cał kiem po
pro stu, by rato wać wła sną skórę. Wszyst kie sta no wiska obrony prze ciw lot- 
ni czej w oko licy są już zaalar mo wane.

Kur czę się w sobie, ośle piony gra dem świetl nej amu ni cji, instynk tow nie
prze chy lam to w lewo, to w prawo, jak bym chciał je omi nąć. Mam wra że- 
nie, że w każ dej chwili zostanę tra fiony i roz trza skam się bez na dziej nie
o zie mię, tak jak te nie szczę sne Hur ri cane’y…

Jak sza lony wykrę cam wariac kie figury. Ryzy ku jąc wszystko, przy kle- 
jam się pra wie do ziemi i wyko nuję gwał towne skręty. Prze szkodę dostrze- 
gam za późno: rząd topoli wzdłuż kanału. Instynk tow nie prze chy lam samo-
lot, naci ska jąc z całej siły lewy drą żek steru…

Z prze raź li wym łosko tem, który roz lega się w kadłu bie, i wstrzą sem pra- 
wie że wyry wa ją cym mi ster z rąk, lewym skrzy dłem zacze piam o wierz- 
chołki drzew. Tylko sile bez wład no ści mojego czte ro to no wego samo lotu,
pędzą cego dalej z pręd ko ścią 540 km/h, zawdzię czam, że nie roz trza ska łem
się na prze ciw le głym brzegu, gdzie na stro mym poletku spo koj nie rośnie
sobie len. Jestem ogłu szony wsku tek szoku i spa ra li żo wany przez strach,
przez okropne uczu cie fizycz nego stra chu, które skręca wnętrz no ści i spra- 
wia, że do ust pod cho dzi mi gorzka ślina. Czuję, że zupeł nie opusz czają
mnie siły… Tylko o włos omi jam linię wyso kiego napię cia i prze la tuję pod
lśnią cymi mie dzia nymi dru tami.

Ucho dzą ze mnie już resztki odwagi. Zupeł nie tracę głowę, szar pię ster
wyso ko ści, panicz nie szu kam ucieczki w chmu rach, sza rych i ponu rych,
kłę bią cych się gdzieś na wyso ko ści 800 metrów. Zie mia już mnie nie chroni
i w prze ciągu paru sekund, kiedy wzbi jam się do góry, zostaję czte ro krot nie



tra fiony. Jeden z poci sków eks plo duje w lewej kla pie prze pły wo wej, dwa
prze bi jają ster wyso ko ści, a czwarty – jedną z łopat śmi gła…

Jesz cze ni gdy głę boki mrok cięż kiej desz czo wej chmury nie wydał mi
się rów nie gościnny…

Potrze buję pra wie minutę, aby prze bić się przez jej powłokę i nagle
zanu rzam się w peł nym świe tle, zlany potem jak po noc nym kosz ma rze.
Błę kitne niebo, pode mną morze mgieł prze sło nięte ośle pia ją cym słoń cem –
wszystko dookoła wspa niale pro mie nieje i napawa otu chą. Ostroż nie
spraw dzam stery. Lewa klapa wysko czyła z zawia sów i trzyma się tylko na
alu mi nio wej listwie. Pokry cie skrzy dła jest pomięte jak kartka papieru,
a spod popę ka nej farby wyłazi błysz czący metal… Flet ner 38 przy ste rze
wyso ko ści zakli no wał się i uci ska drą żek. W Detling ląduję eta pami – dwa,
trzy potężne susy, które muszę kory go wać ela stycz nymi wychy le niami
steru. Ken już wylą do wał – parę minut przede mną. Ude rzył samo lo tem
o zie mię. Pocisk zablo ko wał mu pod wo zie, więc nie mógł go wysu nąć
i musiał sia dać na brzu chu. Póź niej, gdy robi li śmy prze gląd naszych samo- 
lo tów, Ken odkrył, że jakiś nie wy pał zdru zgo tał mu magneto i prze bił jedną
z rur wyde cho wych.

Mój stary LO-D też swoje obe rwał i musiał iść na co naj mniej tydzień
do remontu. Naj bar dziej uszko dzone były stery, w kadłub tra fiły trzy poci- 
ski na wyso ko ści zna ków roz po znaw czych, a jeden z odłam ków odbił się
od butli z tle nem. Wzdry gną łem się na samą myśl, co by było, gdyby ten
pocisk prze bił butlę i spo wo do wał eks plo zję sprę żo nego tlenu. Prze kształ- 
cił bym się naj pew niej w wiązkę świa tła i żaru…

ESKORTA
21 grud nia 1943.
Odprawa o godzi nie 10.30.
Cudowna pogoda, mróz trza ska jący – na nie bie jak okiem się gnąć żad nej

chmurki.
Ze skrzy deł Spita kapie woda, jakby przed chwilą go umyto – wła śnie

trak tor z urzą dze niem do odmra ża nia zakoń czył swój objazd. Na pasie star- 
to wym – goło ledź.

Aby zaci snąć pasy, muszę zdjąć ręka wice. Mar zną mi ręce i pew nie już
nie uda mi się ich roz grzać. Żeby pobu dzić krą że nie, odkrę cam dopływ
tlenu na cały regu la tor.



Lód na pasie spo wo do wał w ostat nich dniach całą serię mniej szych lub
więk szych wypad ków, uszko dzone pod wo zia, koli zje na ziemi itp. tak że
dys po nu jemy jesz cze tylko 11 samo lo tami. Dun brell, Jacques i ja two rzymy
wraz z dowódcą dywi zjonu klucz MAX. Powin ni śmy, razem ze 132 Dywi- 
zjo nem, patro lo wać oko licę Cam brai, gdzie w ostat nim cza sie nie miec kie
myśliwce stały się szcze gól nie aktywne. Wzno simy się na 7000 metrów, ale
z powodu panu ją cego tam lodo wa tego zimna scho dzimy niżej, na 6000
metrów. Zimowe niebo jest tak ośle pia jąco jasne, że po 20 minu tach lotu
nad Fran cją musimy mru żyć oczy.

Naziemna sta cja napro wa dza jąca loka li zuje w pobliżu nas silną nie przy- 
ja ciel ską for ma cję, ale wydaje się nie moż liwe, aby w ota cza ją cej nas, ośle- 
pia ją cej poświa cie cokol wiek roz róż nić. Prze zor nie wzno simy się wyżej,
bowiem wywo ły wa nia Grass-Seedu stają się coraz bar dziej natar czywe.

Nagle – wuuuuu! – za naszymi ple cami uka zuje się 30 Focke-Wul fów.
Zanim zdą ży li śmy wyko nać jaki kol wiek ruch, otwie rają ogień. Śmi gła
olbrzy mich gwiaź dzi stych sil ni ków, łagod nie ścięte, krót kie skrzy dła plu- 
jące ogniem, smu gowe poci ski świetlne bły ska jące ze wszyst kich stron,
czarne krzyże…

Wybu cha panika, wszy scy pierz chają na boki. W jed nej w sekun dzie
zała muje się nie ska zi telny szyk bojowy obu eskadr, roz pra szamy się po
całym nie bie. Za późno! Poczciwy gruby Jonah spada, pło nąc, w dół,
szkocki sier żant Mor gan wpada w kor ko ciąg, po tym jak seria z „Mau sera”
urywa mu skrzy dło.

Dywi zjo nowi 132 nie idzie wiele lepiej. Trzech jego pilo tów zostaje
zestrze lo nych, czwar temu udało się, jak się póź niej dowie dzie li śmy, na
swo jej ciężko uszko dzo nej maszy nie dole cieć z biedą do połowy Kanału,
gdzie wysko czył, a w godzinę póź niej został wyło wiony. Gdy zasko cze nie
mija, powoli docho dzimy do sie bie.

Kapi tan Auber tin, dowo dzący Skit tlem, zostaje nagle sam, jego numery 2
i 4 zostały zestrze lone, a numer 3 prze padł – bied nemu Spen ce rowi pocisk
dwu dzie sto mi li me trowy prze szedł 10 cen ty me trów od głowy i roz trza skał
apa ra turę radiową. Na wpół przy tomny, przy ci śnięty do płyty pan cer nej,
doci snął instynk tow nie pełny gaz i w końcu ock nął się na 12 000 metrów,
cał ko wi cie samotny na bez kre snym nie bie.

Jeden z Focke-Wul fów zbliża się od tyłu do kapi tana Auber tina, ale nie
tra fia. Roz pę dzony nie miecki myśli wiec wyla tuje przed niego i sam staje
się teraz łowną zwie rzyną. Auber tin szybko zała twia z nim sprawę. Ale nie- 



szczę śli wie dopa dają go cztery inne Focke-Wulfy, co nie tylko odbiera mu
satys fak cję, gdy widzi roz la tu ją cego się prze ciw nika, lecz jego samego
wpę dza w nie złe tara paty; dopiero po boga tym w wyda rze nia pościgu:
pomię dzy drze wami przez około 45 kilo me trów, dookoła wież kościel nych
i tuż nad wiej skimi dro gami, udaje mu się zwiać. Jego Spit zafa so wał przy
tym sie dem tra fień.

Tym cza sem Jacques i ja – wbrew naszemu utar temu już zwy cza jowi –
podą żamy za Suther lan dem jak wierne psy i z przy jem no ścią patrzymy, jak
ten, z odle gło ści 500 metrów, likwi duje jakie goś Focke-Wulfa. Nie miecka
maszyna roz pada się dosłow nie w powie trzu, ale pilot wycho dzi z tego
cało: wkrótce widzimy, jak pod nami otwiera się spa do chron. Danny posyła
jesz cze serię w stronę jed nego FW-190, ale chy bia. Nie ma co, udał nam się
ten sweep! Praw dziwe „mocne ude rze nie”. Na 23 Spity sześć zestrze lo nych
i osiem uszko dzo nych, nie licząc ran nego Wil liamsa z Dywi zjonu 132,
który musiał lądo wać na brzu chu, nie wypu ściw szy pod wo zia…

7 stycz nia 1944.
Dzi siaj zanosi się na dłuż szą eska padę. Znad Reims mamy ode brać silny

zespół ame ry kań skich „Lata ją cych For tec” i Libe ra to rów, wra ca ją cych
z Nie miec. Dywi zjon 602 ma zabez pie czać trzy pierw sze grupy – w sumie
180 bom bow ców – a 132 – trzy następne.

Po prze łknię tym naprędce lun chu sta ru jemy o 12.10 i wcho dzimy
z zapa so wymi zbior ni kami (200 litrów) na 7000 metrów. Po 30 minu tach
lotu z dołu po pra wej mijamy Paryż, który raczej się wyczuwa, niż widzi
pod pokrywą z dymu i opa rów.

Po dro dze nie miec kie cięż kie bate rie czę stują nas paroma wspa niale
wyce lo wa nymi sal wami, obra mo wu jąc nas bar dzo cia sno – my jed nak
natych miast sze roko się roz cho dzimy.

Czarne kłębki wynu rzają się ze wszyst kich stron. Wzbi jamy się za
Thom mer so nem peł nym gazem i wycho dzimy wresz cie poza strefę raże nia,
nie bez trudu zbie ra jąc znów cały zespół.

Godzina 12.50.
Niemcy musieli zare ago wać, zewsząd wystar to wały pew nie Focke-

Wulfy, bowiem naziemna sta cja napro wa dza jąca zaczyna prze ja wiać coraz
więk sze zde ner wo wa nie. Wokół nas jed nak na razie nic jesz cze nie widać.

Wkrótce na hory zon cie poja wia się chmara czar nych punk ci ków, z tyłu
dal sze: to nasze bom bowce! Roz po zna jemy Thun der bolty i Light ningi,



które mamy zlu zo wać. Zawra cają do swo ich baz, my zaj mu jemy ich miej- 
sce – po cztery samo loty po pra wej i po lewej stro nie for ma cji…

Impo nu jące wido wi sko, taki zespół „Lata ją cych For tec”!
Falanga bom bow ców jest długa na około 30 kilo me trów. Leci w nie na- 

gan nym, zwar tym szyku obron nym. Kilka potęż nych blo ków zło żo nych ze
100 czte ro mo to row ców leci pię trami na trzech pozio mach, na wyso ko ści
8000 metrów. Każdy taki blok jest naje żony l400 cięż kimi kara bi nami
maszy no wymi kali bru 12 mili me trów.

Po obu stro nach, jak okiem się gnąć, dołą cza eskorta Spit fire’ów. Zespół
ubez pie cza jący na „gór nym pię trze” – Spity VII i IX A – zdra dzają swoją
obec ność tylko przez nikłe białe smugi kon den sa cyjne. Widocz ność jest
dzi siaj wspa niała. Ciemne indygo nieba roz ja śnia się na hory zon cie, prze- 
cho dzi w szma rag dową zie leń, a potem w mleczną biel, by na końcu zmie- 
szać się, jakieś 400 kilo me trów dalej, z ciem nym wałem mgły nad Morzem
Pół noc nym. W dole, jak cza ro dziej ski dywan, roz po ściera się Fran cja:
zakola Sekwany i jej dopływy, ciemne plamy lasów o dzi wacz nych geo me- 
trycz nych for mach, wie lo ko lo rowa sza chow nica pól i łąk, małe wio ski – jak
na zabaw ko wej makietce, i mia sta mącące nie ska zi telną prze zro czy stość
powie trza welo nem dymu, który zawisa w cie plej szych war stwach atmos- 
fery.

Słońce prze bija się przez szklaną kabinę, a pomimo to czuję, jak w moim
prze wo dzie tle no wym two rzy się lód; spa liny kon den sują się w tysiące
mikro sko pij nych krysz ta łów i rysują za moim Spit fire'em bruzdę na nie bie.
Zapo mi nam o zmę cze niu, bole snym skur czu żołądka, ocię ża ło ści koń czyn
oraz zim nie prze ni ka ją cym przez skórę, wełnę i jedwab, powo du ją cym
sztyw nie nie pal ców u rąk i nóg…

Tu i tam, w for ma cjach „Lata ją cych For tec” widać puste miej sca, a jeśli
bli żej się przyj rzeć, można zoba czyć bom bowce, któ rym nie pra cują jeden
lub dwa sil niki, ich nie ru chome śmi gła. Inne mają poszar pane stery,
wydarte dziury w kadłu bie, skrzy dła osma lone ogniem lub lśniące od czar- 
nego oleju chlu sta ją cego z prze strze lo nych zbior ni ków… Z tyłu za for ma- 
cją wloką się maru de rzy, pró bu jący jesz cze lecieć naj wyż szym wysił kiem
woli. Cią gną ku wybrzeżu, do portu zba wie nia, jed nego z naj bar dziej wysu- 
nię tych lot nisk po dru giej stro nie La Man che. Można sobie wyobra zić krew
ciek nącą na stosy pustych łusek czy też na sie dze nie pilota, który nie
odrywa wzroku od uszko dzo nych sil ni ków i z nie po ko jem obser wuje dłu gie



i spie nione, białe strugi ben zyny wycie ka ją cej z poprze strze la nych zbior ni- 
ków.

Osa mot nione „Lata jące For tece” są ulu bioną ofiarą Focke–Wul fów.
Z tego powodu Skrzy dło odde le go wuje po dwie, trzy pary Spit fire’ów, aby
towa rzy szyć im do bez piecz nej bazy – uciąż liwa praca, bowiem pousz ka- 
dzane for tece wloką się czę sto na jed nej trze ciej ogól nej mocy ich sil ni ków,
co eskor tu ją cych dopro wa dza do gra nic cier pli wo ści…

Dzi siaj Ken wysyła Car pen tera i mnie, aby eskor to wać jed nego z Libe ra- 
to rów, który chyba jesz cze cudem tylko trzyma się w powie trzu. Jego sil nik
numer 3 jest zupeł nie wyrwany z obu dowy i cała ta masa żela stwa zwisa
bez wład nie na kra wę dzi skrzy dła. Sil nik numer 1 pali się, pło mie nie liżą
podłuż nicę, a spo mię dzy wydę tych od gorąca alu mi nio wych blach pokry cia
wydo staje się dym. Ci, któ rzy prze żyli, wyrzu cają przez dziury w kadłu bie
całe zbędne wypo sa że nie: kara biny maszy nowe, taśmy z amu ni cją, apa ra- 
turę radiową, płyty pan cerne. Chcą w ten spo sób odcią żyć samo lot, który
powoli traci wyso kość. Na nie szczę ście pęka jesz cze prze wód ole jowy,
odpada koło, które zawisa na pod wo ziu i zwięk sza dodat kowo opór powie- 
trza.

Aby przy pręd ko ści 320 km/h i obro tach 1800 na minutę, móc pozo stać
na wyso ko ści naszego Libe ra tora, musimy tu i tam lecieć zyg za kiem. Już
ponad dwie godziny sie dzimy skur czeni w naszych nie wy god nych kabi- 
nach. Cią gle jesz cze jeste śmy nad Fran cją, 20 kilo me trów za głów nym sku- 
pi skiem bom bow ców. Kil ka na ście Focke-Wul fów zaczyna nas ota czać, ale
na razie trzy mają przy zwo ity dystans, jak gdyby wie trzyli jakiś pod stęp.
Carp i ja, chyba naj bar dziej nie spo kojni, usi łu jemy nie spusz czać ich z oka.
Nagle roz po czy nają atak, po dwa jed no cze śnie. A że kru cho u nas z ben- 
zyną, nie pozo staje nam nic innego, jak wąskim skrę tem zwró cić się ku
napast ni kowi, wystrze lić mniej wię cej w jego kie runku krótką serię i znów
zawra ca jąc o 180°, zająć nasze poprzed nie miej sce. Manewr ten powta- 
rzamy w kółko, kil ka na ście razy, i rze czy wi ście, udaje się nam utrzy mać
Focke-Wulfy z dala od naszego „Gru basa”, aż w końcu mają dość tej
zabawy, przy naj mniej tak nam się wydaje. Nad Dieppe nie miec kie
myśliwce ustę pują miej sca arty le rii. Teraz lecimy już na wyso ko ści zale d- 
wie 3000 metrów.

Nie miec kie działa otwie rają ogień o nie praw do po dob nym natę że niu.
W ciągu sekundy na nie bie two rzy się regu larna pira mida z czar nych smug
dymu i bły sków. Odrzu ceni gwał tow nie przez parę dobrze wymie rzo nych



poci sków, Carp i ja roz dzie lamy się, i tak szybko, jak tylko na to pozwala
skąpy zapas paliwa, wzno simy się w górę…

Nie szczę sny Libe ra tor, nie mogąc wyko nać już nawet naj drob niej szego
obron nego manewru, zaraz wpada w sam śro dek kotła. I kiedy wydaje nam
się, że po paru peł nych trwogi sekun dach zna lazł się już poza zasię giem
arty le rii, nagle nastę puje eks plo zja – a wielki czte ro sil ni ko wiec roz pada się
na dwie czę ści i znika w pło mie niach.

Otwie rają się tylko trzy spa do chrony. Pło nąca trumna z alu mi nium roz- 
rywa się kil ka set metrów od ska li stego wybrzeża i pochła nia w spie nio nych
falach ośmiu pozo sta łych człon ków załogi. Z cięż kim ser cem lądu jemy
w Lym phe. Z pustymi zbior ni kami.

Dzięki Bogu, na ogół mamy wię cej szczę ścia i możemy dopro wa dzić
naszych pod opiecz nych aż na lot ni sko w Detling, gdzie ich przy by cie
zawsze wywo łuje wiel kie oży wie nie: karetki, straż pożarna, cie kaw scy. Cóż
za satys fak cja, wyczy tać w oczach tych wykoń czo nych, bied nych zuchów
bez gra niczną wdzięcz ność… W wielu wypad kach moralne wspar cie, jakie
stwa rzała sama obec ność paru Spi tów, doda wało im odwagi, pozwa lało
wytrzy mać do końca i oprzeć się poku sie, by wysko czyć ze spa do chro nem
i cze kać potem na koniec wojny w jakimś oflagu…

WYPRAWA NA ORKADY
17 stycz nia 1944.
Dziś wyru szamy na Orkady.
Mgła jest tak gęsta, że można powie sić sie kierę i Har rowsy nie mogą nas

pod rzu cić.
Powzię li śmy decy zję: jedziemy pocią giem. 28 godzin mniej lub bar dziej

wygod nej jazdy – piękna per spek tywa! Upy chamy nasze bagaże do cię ża- 
rówki i idziemy do „Star” zjeść śnia da nie. Jimmy Ran kin i Yule już tam są.
Ostat nia kolejka piwa, ostat nie obiet nice itd.

Jak zwy kle jestem obju czony wielką kupą bagażu: man do lina, skó rzane
kurtki i co tam jesz cze. Na szczę ście jest też Jacques i może mi pomóc.

Prze jeż dża jąc przez Lon dyn, całą bandą – 24 pilo tów – robimy skok
w bok do „Chez Moi”, nie zwy kle ele ganc kiego i „eks klu zyw nego” klubu
w Soho.

Jed nak już po upły wie pół godziny wła ści ciel, drżąc o swoje lustra,
pozła cane zastawy i nie ska zi telne obrusy, widząc rów nież prze ra że nie gości



w wie czo ro wych suk niach i smo kin gach, prosi nas uprzej mie, aby śmy się
wynie śli. Uspo kaja go kilka moc nych argu men tów, jak choćby taki, że
wspa niały biały goź dzik z jego klapy wędruje do buto nierki Kena, czy też
groźba publicz nego zdję cia spodni. Wła ści ciel szybko potul nieje, a my od
6.00 do 9.30 (nasz pociąg odcho dzi o 10.20) pijemy na umór: whi sky, piwo,
whi sky… O 9.30 wresz cie zaczyna się na całego. Jeste śmy pijani w sztok
i zaczy namy śpie wać nasze dywi zjo nowe pio senki: I belong to Glas gow,
Pistol pac king Mamma, Gen tille Alo uette. Stop niowo prze cho dzimy na
coraz mniej przy zwo ity reper tuar. Goście zaczy nają czuć się nie swojo,
oble wają się rumień cem albo wręcz opusz czają dys kret nie lokal… Rob son
wcho dzi na stół, prze wra ca jąc parę bute lek, a z jego gar dła dobywa się
okrzyk bojowy Dywi zjonu 602. Reszta chó ral nie skan duje:

– Is it one two two?
– No.
– Is it one, two, three, fow, five, six?
– Siiiiiiix!
– Oh?
– Oooooooooh!!
– One two?
– Twooo!
– One, two, three, fow, five!
– Six, Hoooo! Two oooooo!!!
W końcu, aku rat gdy się pod no simy, do lokalu wpada wła ści ciel

z eskortą poli cji: ma po jed nym stróżu prawa z obu stron i z sze ściu żan dar- 
mów za ple cami.

Parę minut trwają cha otyczne wyja śnie nia, po czym udaje się nam
wymknąć. Potem gubimy się w przej ściu pod ziem nym, wpa damy do tunelu
metra, ale bie gniemy w prze ciw nym kie runku. Jakiś cywil wyraża się nie- 
zbyt pochleb nie o „tych dar mo zja dach z RAF-u”, gdy tym cza sem Rob son
i Bob Courly już pakują jego para sol w ruchome schody, a ten kli nuje się ze
strasz li wym zgrzy tem.

Na Pica dilly-Cir cus zdo by wamy sztur mem prze dział metra, wpro wa dza- 
jąc w osłu pie nie pasa że rów i w końcu lądu jemy na King’s Cross. Bagaże
ładu jemy na elek tryczny wózek, Car pen ter zasiada za kie row nicą i tak roz- 
po czyna się kawa le ryj ska szarża wzdłuż wypeł nio nych ludzką ciżbą pero- 
nów; rzecz jasna, w cza sie całej drogi nie ustan nie uży wamy dzwonka alar- 
mo wego.



Wywo łuje to takie reper ku sje, że zawia dowca sta cji faty guje się do nas
oso bi ście, a tuż za nim podąża impo nu jąca eskorta Mili tary Police. Nie
wycho dzi mu to na dobre, bowiem parę minut póź niej jego wspa niała,
wyszy wana zło tem czapka znaj duje drogę wprost do walizki Tommy’ego.
Do dzi siaj figu ruje ona wśród dywi zjo no wych tro feów, obok nie bie skiego
dynio wa tego hełmu lon dyń skiego Bobby, beretu kana dyj skiego puł kow nika
i polo wej czapki gene rała gre na die rów pan cer nych, którą Billy Loud zdo był
pod Dieppe.

Perony są zatło czone, a z powodu zaciem nie nia trudno się poła pać co,
gdzie i jak.

Pomimo to dopy chamy się w końcu do naszego wagonu spe cjal nego,
któ rego drzwi pil nują żan darm i kon duk tor. Nasza salonka podzie lona jest
na dwa prze cho dzące jeden w drugi prze działy. Drugi zaj mują chłopcy
z Dywi zjonu 129 z Horn church, któ rzy także są w trak cie prze jazdu.
Natych miast docho dzi do zbra ta nia. Potworny wrzask, śpiewy i fru wa jące
dookoła butelki.

Gdzieś koło dru giej nad ranem zostaje zaini cjo wana w końcu mała par tia
rugby, która koń czy się jed nak rychło z powodu coraz mniej szej ilo ści
spraw nych zawod ni ków. O trze ciej wszy scy już śpią, jedni na ław kach, dru- 
dzy pod sto licz kami, jesz cze inni na wykła dzi nie w kory ta rzu, a kilku
wycią gnęło się nawet na siat kach baga żo wych…

 
18 stycz nia 1944.
Eska dra wyła do wu jąca się o 4.30 w Aber deen przed sta wia sobą żało sny

widok. Roz czo chrani, zaro śnięci, pokryci sadzą, z wybla kłymi, zmię tymi
twa rzami… Naj pierw musimy wyła do wać bagaże i prze nieść je do cię ża ró- 
wek i auto ka rów, które zawiozą nas do Peter head. Tam prze frach to wują nas
do dwóch olbrzy mich lata ją cych trans por tow ców Har rows, bagaż rów nież
znaj duje miej sce w kadłu bie.

Każdy siada ostroż nie na swoim worku ze spa do chro nem. Jakiś pół głó- 
wek znowu opo wiada starą histo rię o Har row sie, który przed paroma tygo- 
dniami na tym samym odcinku został zestrze lony przez Ju 88. W chwili
startu wszy scy zaci skają zęby, ale jak tylko znaj du jemy się w powie trzu,
wzdy chamy z ulgą i zaczy namy żar to wać. Ale nie na długo! Powie trze jest
nie spo kojne, maszyna zaczyna się kole bać, staje dęba, wpada w tur bu len- 
cje… Śmiech stop niowo zamiera, a jego miej sce zaj muje coś w rodzaju
wszech ogar nia ją cej melan cho lii, wypi sa nej na ponu rych twa rzach… Ta



zmiana jest zresztą odbi ciem stanu naszych żołąd ków wypeł nio nych fer- 
men tu jącą mie szanką piwa i whi sky…

Wszy scy piloci sie dzą z gło wami w dło niach, łok cie mają wsparte na
kola nach i żaden nie myśli nawet o wyra że niu podziwu dla wspa nia łego,
pokry tego śnie giem kra jo brazu, który roz po ściera się pod skrzy dłami samo- 
lotu.

W końcu jed nak lądu jemy. Wycho dzimy, zata cza jąc się, ze ści śnię tym
gar dłem, śpiąc na sto jąco. Komen dan towi bazy życzymy, by go wzięli
wszy scy dia bli, kiedy sili się na wygło sze nie mowy powi tal nej. Musimy go
wysłu chać, sto jąc na bacz ność w powie wach lodo wa tego wichru. Ske abray
w zimie to filia Bie guna Pół noc nego. Co za dzi wak z Kwa tery Głów nej
RAF-u wpadł pew nego dnia na pomysł, aby na tej zatra co nej wyspie urzą- 
dzić bazę myśliw ską? Bóg jeden wie… Przez parę godzin w dzień jest tu
jasno; od czasu do czasu prze bije się pro mień słońca przez oło wiane
chmury, prze pę dzi ark tyczną mgłę i odsłoni ponury kra jo braz skał, wypię- 
trza ją cych się z głę bo kiego śniegu.

Parę kilo me trów od nas, pośrodku archi pe lagu wysp takich jak nasza,
w wiel kiej bazie mor skiej Scapa Flow, za zapo rami mino wymi i sie ciami
prze ciw okrę tom pod wod nym, skrywa się Home–Fleet 39. Zada niem Dywi- 
zjonu 602 jest uda rem nić każdą próbę bom bar do wa nia czy nawet prze pro- 
wa dze nia roz po zna nia nad bazą przez Luft waffe.

Nasze samo loty ukryte są w han ga rach roz sta wio nych w czte rech rogach
lot ni ska. Ma je to uchro nić przed lodo wa tymi podmu chami wia tru. Wypo- 
sa że nie dywi zjonu to sie dem lub osiem Spi tów V – clip ped, clap ped, crop- 
ped – przede wszyst kim jed nak cztery wspa niałe Spit fire’y VII, typu stra-
tos fe rycz nego.

Spit VII to spe cjalny samo lot o prze dłu żo nych skrzy dłach, a dzięki sil ni- 
kowi Rolls-Royce’a 67 z dwu stop niową sprę żarką oraz uszczel nio nej kabi- 
nie może wznieść się na wyso kość 15 000 metrów.

 
4 flota bry tyj ska.
Na razie zbu do wano tylko kil ka na ście sztuk samo lo tów tego typu.

Zostały roz dzie lone na cztery naj waż niej sze stra te gicz nie punkty Wiel kiej
Bry ta nii. Nasi mecha nicy biorą to sobie do serca i zapo znają się z nimi jak
naj do kład niej. My ze swo jej strony pozwa lamy wymon to wać oba kaemy
w skrzy dłach, aby zmniej szyć cię żar maszyn, i ogra ni czamy się do dwóch
dzia łek dwu dzie sto mi li me tro wych jako jedy nego uzbro je nia.



Od czasu do czasu Niemcy wysy łają jed nego Ju 88 w locie koszą cym,
aby roz po znać ruchy floty. Ostat nio udało się jed nemu z samo lo tów nie zna- 
nego typu sfo to gra fo wać Scapa Flow z 14 000 metrów. Z tego powodu trzy- 
mamy zawsze w pogo to wiu parę Spi tów V i dwa nasze myśliwce stra tos fe- 
ryczne. Przez cały tydzień nie dzieje się zupeł nie nic. Jeden ze zbyt śmia- 
łych Ju 88 zostaje zestrze lony na oczach Car pen tera i Kena Char neya przez
bate rie Bofor sów 40 – co wpra wia w pie kielną złość obu pilo tów.

Na domiar nie szczę ścia eska dra B zostaje odde le go wana na Sze tlandy,
grupę wysp odda lo nych 100 kilo me trów na pół noc od Orka dów. Zabie rają
ze sobą paru mecha ni ków i cztery Spity V. Prze ka zu jemy im z tego powodu
wyrazy naszego „naj szczer szego” ubo le wa nia, a oni rewan żują się nam
podobną dawką hipo kry zji. Jacques i ja roz po czy namy nasze „wyprawy jaj- 
czar skie”. Tiger Mothem, małym dwu pła tow cem z bazy, robimy dwa razy
w tygo dniu rajd po archi pe lagu, lądu jemy w pobliżu far mer skich zagród
i zgar niamy jaja.

Po dwóch tygo dniach spo ży wa nia ich na śnia da nie, dru gie śnia da nie,
obiad, pod wie czo rek i kola cję wszy scy już czują do nich wstręt. Ken twier- 
dzi nawet, że na ple cach zaczy nają mu już rosnąć piórka. Śnie życa, zawieja
i znów dla odmiany śnie życa. Dzień za dniem spę dzamy głów nie na przy- 
pie ka niu sobie raz ple ców, a raz brzu cha przy sła wet nym RAF-owskim pie- 
cyku. Nasi biedni mecha nicy mają praw dziwe utra pie nie z zama rza ją cymi
sil ni kami. Nie bo raki. Więk szość czasu pochła nia im cią głe roz mra ża nie
skrzy deł samo lo tów sto ją cych w pogo to wiu.

WALKA W STRA TOS FE RZE
21 lutego 1944.
Hra bina de Segur zaty tu ło wa łaby histo rię tego dnia: „O prze wi dzia nych

skut kach par tii sza chów”. Jean Blair i Kelly są w pogo to wiu od 10.30 do
14.00. Pogoda jest wspa niała, ale zimno nie ludz kie. Jako że nie mamy nic
do roboty, gramy z Jacques’em w sza chy. O 12.00 wszy scy idą na obiad, ale
my chcemy dopro wa dzić do końca naszą par tię sza chów i zosta jemy.

Kelly z zazdro ścią spo gląda, jak inni odcho dzą; zimno prze nika go na
wskroś i jak zwy kle kiszki grają mu mar sza. W końcu litu jemy się nad nim
oraz Bla irem i pro po nu jemy im zastęp stwo. Godzą się z roz ko szą, ponie- 
waż – trzeba to przy znać uczci wie – pogo to wia wyso ko ściowe są raczej
nud nawe.



Gdy idą i oni, my z Jacques’em wśli zgu jemy się w nasze maewestki,
a spa do chrony i hełmy ukła damy w dwóch „strato” – Spi tach VII. Jacques
nie latał jesz cze na żad nym z nich i koniecz nie chce tego now szego
z zaostrzo nym uste rze niem. Ustę puję mu, ale przed tem obrzu cam go
wszyst kimi moż li wymi wyzwi skami. Wresz cie wra camy do naszej prze- 
rwa nej par tii sza chów.

 
Godzina 12.22.
– Gardę! – mówi Jacques.
Moja kró lowa jest bez na dziej nie wzięta w klesz cze, ale w chwili, gdy

wyciąga po nią rękę, zaczyna wyć syrena alar mowa. W roz gar dia szu, jaki
nastą pił, kró lowa, pionki i skoczki lecą na zie mię. Mecha nicy zry wają się,
stu ka jąc pod ku tymi bucio rami. Jacques wyska kuje przez okno. W nie całą
minutę jestem w kabi nie. Tlen pod łą czony, sil nik pra cuje, a mecha nicy
przy mo co wują nade mną her me tyczną osłonę kabiny. Trzy białe rakiety
z wieży kon tro l nej sygna li zują nam, że droga wolna. Powierzch nia lot ni ska
jest tak zlo do wa ciała, że możemy bez skru pu łów skró cić sobie drogę po tra- 
wie, by dostać się na betonkę.

Dokład nie o 12.23 i 35 sekund odry wamy się na peł nym gazie i już ofi- 
cer ope ra cyjny daje nam pierw sze instruk cje przez radio.

– Halo, Dal mat Czer wona Jedynka! Woła Pan dor. Szkop zbliża się do B
jak Baker na wyso ko ści Z jak Zebra. Peł nym gazem obrać kurs zero, dzie- 
więć, pięć – koniec!

Grze bię w bucie, by wydo stać tabelkę kodu, która wśli znęła mi się mię- 
dzy mapy. Wku rzam się, a gdy w końcu ją znaj duję, muszę pro sić Pan dora,
by mi wszystko powtó rzył.

Jakiś Nie miec zbliża się do Scapa Flow na wyso ko ści Z. Spraw dzam na
mapie. Psia krew, Z ozna cza 40 000 stóp, to jest ponad 13 000 metrów
wyso ko ści.

Wcho dzę na kurs i cią gle na peł nym gazie nabie ram wyso ko ści.
Widzę, jak obok Spit Jacques’a koły sze się w powie trzu. Domy ślam się,

że spo gląda na mnie roz ba wiony zza sło necz nych oku la rów.
Jest wspa niały zimowy dzień: niebo bez chmurne, ark tyczne słońce kłuje

nas w oczy. Włą czam ogrze wa nie i regu luję ciśnie nie w kabi nie.
– Halo, Dal mat Czer wona Jedynka! Woła Pan dor. Szkop jest teraz nad

B jak Baker. Przy ga zuj cie!



– Halo, Pan dor, Dal mat odpo wiada. Idę na peł nej szyb ko ści w kie runku
095. Jestem na wyso ko ści R jak Robert.

Co on sobie wła ści wie myśli, ten cwa nia czek na ziemi? Jeste śmy rakie- 
tami, czy co? W pięć minut na 7000 metrów – to chyba dobry wynik!
Myślę sobie, że ten Nie miec musi pro wa dzić roz po zna nie. Przy takiej pogo- 
dzie zrobi przy pusz czal nie świetne zdję cia. Obrona powietrzna ze Scapa
Flow nie może przez nas strze lać, więc mary narka zapewne klnie na czym
świat stoi… Trzeba za wszelką cenę zaata ko wać ten samo lot.

Jeśli nie zdo bę dziemy jego skalpu, to admi ra ło wie ścią gną go nam po
wylą do wa niu.

Prze la tu jemy nad Scapa Flow i pozo sta jemy na kur sie 095. Tak, to na
pewno nasza zwie rzyna. Spo glą dam w tył i widzę białą smugę około 3000
metrów nad nami. Zakręca sze ro kim łukiem nad bazą mor ską. Zasta na wiam
się, co to za typ samo lotu. Jeden z nowych Jun ker sów 286? W każ dym
razie nie wygląda, jakby się zbyt nio przej mo wał i spo koj nie cyka sobie
zdję cia.

– Halo, Pierre! Tu Czer wona Dwójka. Smuga kon den sa cyjna nad tobą na
godzi nie szó stej!

Teraz jeste śmy na 10 000 metrów, pomię dzy Niem cami a Nor we gią.
Jeśli będziemy mogli nie zau wa żeni wspiąć się jesz cze 2000 metrów, to

ode tniemy mu odwrót. Gaz do dechy! Jacques, któ rego Spit cią gnie lepiej
od mojego, bez trudu podąża za mną. Nie miec wciąż nie zdra dza nie po koju,
prze ko nany, że na tej wyso ko ści nic mu nie grozi. Spo koj nie roz po czyna
dru gie okrą że nie. Ciężka arty le ria floty wtrąca swoje trzy gro sze, ale czarne
obłoczki lokują się wyraź nie pod bia łymi smu gami.

13 000 metrów! Teraz jest już zimno jak sto dia błów! Otwie ram jak naj- 
sze rzej zawór tle nowy. Dzięki her me tycz nej kabi nie nie odczu wam żad nych
bole snych skur czów.

Kon den sa cja gazów wyde cho wych spra wia, że teraz także za naszymi
samo lo tami two rzy się gruba i gęsta biała smuga, która roz cho dzi się jak
bruzda wody za okrę tem.

Słońce mamy za ple cami.
Nie miec idzie wprost na nas. Może nas zauwa żył i chce nam czmych nąć,

zanim go będziemy mogli prze chwy cić, a może po pro stu zakoń czył swoje
zada nie.

Nasze spe cjalne sil niki pra cują wyśmie ni cie, a prze dłu żone skrzy dła
niosą nas pew nie w roz rze dzo nym powie trzu. Jacques roz lo ko wał się rów- 



no le gle do mnie – leci 800 metrów obok. Wspię li śmy się jesz cze jakieś 600
i teraz kła dziemy się 300 metrów ponad naszą ofiarą, która jest jesz cze 3
kilo me try przed nami, ale zbliża się szybko… Ten Nie miec musi być rze- 
czy wi ście ślepy!

– Hej, Jacques, jesteś gotów do ataku?
– Uhm!
W końcu nas zoba czył, ale za późno – już bie rzemy go w klesz cze. Ku

naszemu zdzi wie niu jest to Mes ser sch mitt 109 G zaopa trzony w dwa wiel- 
kie dodat kowe zbior niki pod skrzy dłami. Błysz czy jak nowa moneta. Jest
poma lo wany jasno szarą farbą od góry, a od spodu w masku ją cym kolo rze
błę kitu nieba. Nie ma na sobie żad nych zna ków roz po znaw czych.
Z początku skręca w lewo, ale tam jest Jacques, który od razu wycho dzi mu
naprze ciw. Odwraca się więc, spo strzega mnie i rap tem prze chyla się, lekko
prze cho dzi na plecy i daje nurka w nadziei, że nas zgubi.

Bez waha nia lecimy za nim.
Leci pro sto ku morzu, które wydaje się zakrze płe i nie ru chome. Jest 800

metrów przed nami, pod skrzy dłami wiszą mu jesz cze cią gle dodat kowe
zbior niki. Pręd kość wzra sta w spo sób zawrotny. Na tej wyso ko ści trzeba
być bar dzo ostroż nym, gdyż łatwo osiąga się pręd kość dźwięku, a wtedy…
biada! Ist nieje poważne ryzyko, że znaj dziemy się w kale so nach na spa do- 
chro nie w krót szym cza sie, niż można by to napi sać!

Nie miec umie jęt nie wyko rzy stuje dodat kową moc swo jego sil nika
i utrzy muje nad nami prze wagę odle gło ści. Na 8000 metrów mój pręd ko- 
ścio mierz wska zuje 850 km/h, co ozna cza, że szyb kość rze czy wi sta wynosi
1200 km/h.

Trzy mam obie ręce na drążku i całym cia łem cisnę na stery, aby utrzy- 
mać samo lot w pro stej linii lotu. Naj mniej sze odchy le nie ode rwa łoby
skrzy dła. Czuję, jak trzę sie moim Spi tem, i widzę, że na skrzy dłach zaczyna
trza skać lakier, a sil nik ledwo wytrzy muje prze cią że nie.

Stery zablo ko wane… Scho dzimy coraz niżej.
5000 metrów – Jacques mnie wyprze dza.
3500 – Jacques jest 200 metrów przede mną i 600 z tyłu za Niem cem.

Otwiera ogień – tylko jedna krótka seria. Bf 109 roz rywa się jak nacią- 
gnięty jedwabny papier i pęka jak owoc gra natu. Jedno ze skrzy deł odrywa
się, trze po cąc, sil nik i część kadłuba lecą dalej jak tor peda, a tylne uste rze- 
nie i roz ma ite szczątki fru wają na wszyst kie strony. Jeden z zapa so wych



zbior ni ków mknie spi ralą w otchłań, pozo sta wia jąc za sobą war kocz z opa- 
rów pło ną cej ben zyny.

2700 metrów. Musimy wyjść z nur ko wa nia!
Zaczy nam z wyczu ciem, ale zde cy do wa nie cią gnąć za ster wyso ko ści.

W gęst szym powie trzu stery znów zaska kują. Hory zont wystrze li wuje mi
przed nosem – ale nie da leko jest już morze. To już nie jest ten masywny
blok, widziany z wyso ko ści 12 500 metrów, lecz dziko wzbu rzona zie lon- 
kawa masa, zwień czona pianą, która wali wprost na mój samo lot. Cią gnę za
drą żek, ale czuję, że nie będę mógł na czas wyrów nać.

No to sta wiam wszystko na jedną kartę! Raz kozie śmierć! Daję pełny
obrót dźwi gni steru wyso ko ści. W jed nej chwili spada mi na oczy czer wona
zasłona, czuję, jak chru po czą mi kości i krę go słup, nie mal roz rywa mi
bebe chy, mię śnie policz ków chcą mi wyrwać nerwy wzro kowe, mam wra- 
że nie, że ktoś grze bie mi pal cami w oczo do łach…

Nagle robi się ciemno. Wszystko staje się czarne. Kadłub samo lotu
trzesz czy. Gdy otwie ram oczy, oka zuje się, że potworna pręd kość wyrzu ciła
mnie z powro tem na 4000 metrów. Gorąca strużka spływa mi z nosa i kapie
na ręka wice – to krew. Kręci mi się w gło wie. Sły szę nie wy raź nie głos ofi- 
cera ope ra cyj nego w słu chaw kach, ale siła odśrod kowa uszko dziła lampy
radia i nie mogę roz róż nić słów.

Wiszę samotny na nie bie i ni gdzie nie mogę odna leźć Jacques’a. W dole
wielka plama koloru ben zyny i oleju oraz obłok dymu, roz no szony przez
wiatr, zna czą grób Mes ser sch mitta.

Na oko obie ram kurs na wyspy wid nie jące na hory zon cie i po chwili
mogę już roz po znać wielką zaporę w Scapa Flow, nad którą jak sznur pereł
błysz czy rząd balo nów.

Odczu wam dusz ność, lecę instynk tow nie. Jedy nie myśl o powi ta niu,
jakie nam zgo tują przy lądo wa niu, nieco mnie oży wia. Gdy pod cho dzę do
lądo wa nia, wydaje mi się, że sły szę głos Jacques’a przez radio. A więc
wszystko w porządku. Sia dam na końcu pasa i kołuję machi nal nie aż do
disper salu. Nie mam nawet siły pomóc mecha ni kom przy otwie ra niu
kabiny.

Suther land został powia do miony przez wieżę kon tro lną i jest na miej scu
z ofi ce rem wywiadu. Powia da miają mnie, że Jacques jest cały i zdrów i że
musiał lądo wać na brzu chu w szcze rym polu na wyspie Strom say, ponie waż
jego maszyna została uszko dzona przez szczątki Mes sera.



I znów wszystko dobrze się skoń czyło, zaraz więc idziemy do kasyna
god nie uczcić to zwy cię stwo.

Następ nego dnia o naszej histo rii piszą chyba wszyst kie lon dyń skie
gazety. Można by pomy śleć, żeśmy oca lili całą flotę bry tyj ską. Otrzy mu- 
jemy gra tu la cyjne tele gramy od dowo dzą cego 12 Grupą, rów nież od admi- 
rała Ram saya – dowódcy Royal Navy, i jesz cze od paru innych waż nych
gości.

Jacques’a przy wie ziono z wyspy łodzią moto rową. Był zzięb nięty, ale
sza lał z rado ści.

PRZY MU SOWE LĄDO WA NIE
7 marca 1944.
Czarny dzień dla dywi zjonu!
Tego ranka, o godzi nie 6.30 Oli ver i Danny Mor gan wyru szają na

poranny patrol nad bazą mor ską. O 6.40 Oli verowi udaje się powró cić
szczę śli wie na lot ni sko i wylą do wać bez koli zji, mimo że ciśnie nie oleju
w samo lo cie równa się zeru. Bie rze więc zaraz inną maszynę i znowu star- 
tuje. O 7.25 tele gra fuje spa ni ko wany Ope ra tion-Service, że Oli musiał lądo- 
wać awa ryj nie na małej wysepce Chim pan zey.

Jak zwy kle padam ofiarą: wyzna czają mnie, żebym go stam tąd wyło wił.
Do „Tiger-Motha” zabie ram z sobą mecha nika–zbroj mi strza i ląduję bez
prze szkód na jedy nym poletku na wyspie, na któ rym można było to zro bić,
cho ciaż zalega na nim 20 cen ty me trów roz mo kłego śniegu i do tego jesz cze
wieje prze ciwny boczny wiatr.

Zabie ram go, zosta wia jąc na miej scu mecha nika. Musi roz ła do wać
działka i kara biny maszy nowe oraz wymon to wać część urzą dzeń sta no wią- 
cych tajem nicę woj skową.

O 19.45 star tuję z Jacques’em na nocny patrol. Niebo jest bez chmurne,
księ życ znaj duje się w pierw szej kwa drze, ale na ziemi zalega gęsta mgła.
Przez kwa drans krą żymy na wyso ko ści 2000 metrów wokół kotwi co wi ska
Home-Fleet, gdzie roz cią gnięta jest zapora balo nowa.

– Uwaga! Dal mat, Czer wona Jedynka, nie przy ja ciel ski samo lot zbliża
się do H jak Harry z kie runku wschod niego. Odle głość: 30 mil, na wyso ko- 
ści O jak Orange.

– Dzię kuję, Novar, zro zu mia łem!
Świet nie! Zabawa w ciu ciu babkę to wła śnie to, o czym marzy łem.



Gasimy świa tła pozy cyjne.
Samo lot Jacques’a mogę roz po znać tylko dzięki lek kiemu żarze niu rur

wyde cho wych.
W nikłym świe tle czer wo nej lampki, przy mo co wa nej do ściany kabiny,

odczy tuję mel du nek przy pomocy tabeli deszy fru ją cej. Nie miec wydaje się
kie ro wać na sta cję rada rową na wyspie Fair. Leci bar dzo nisko, chyba poni- 
żej 300 metrów.

– Halo, Dal mat. Czer wona Jedynka, kie ru nek zero, sześć, zero. Daj cie
gazu, ile się tylko da. Szkop jest bar dzo szybki.

Dajemy pełen gaz i gdy tylko mijamy góry Main land, scho dzimy nad
samą powierzch nię morza. Przy złej widocz no ści łatwiej roz po znać samo lot
z dołu niż z góry – zwłasz cza nad sama wodą…

Ofi cer ope ra cyjny naj wy raź niej jest dziś w kiep skiej for mie. Po poda niu
nam kil ku na stu sprzecz nych ze sobą kur sów mię dzy wysep kami, gdzie
mamy szu kać tajem ni czego Jun kersa 88, w końcu każe nam zawra cać.

Jest 20.30.
Coraz gor sza widocz ność. Jacques jest zmu szony trzy mać się bar dzo bli- 

sko, aby mnie nie zgu bić.
Kon cen truję się na przy rzą dach i w regu lar nych odstę pach wywo łuję

radio sta cję, aby otrzy mać wła ściwe namiary. Koniec koń ców jeste śmy
wresz cie nad bazą, którą można od biedy roz po znać po czer wo nym oświe- 
tle niu awa ryj nym, które wska zuje prze szkody na ziemi.

– Halo, tu Dal mat Czer wona Jedynka. Jestem nad bazą – gotowy do
lądo wa nia.

W odpo wie dzi na run wayu zapa lają się sta ran nie zaciem nione reflek tory
uła twia jące lądo wa nie. Ich nie wy raźne migo ta nie we mgle jest jak bal sam
na mą duszę.

Mgła gęst nieje, ale póki te świa tła będą widoczne, nie pobłą dzę… Ta
myśl dodaje mi otu chy i posta na wiam prze dłu żyć jesz cze o kwa drans mój
nocny lot, ustę pu jąc Jacques’owi pierw szeń stwa w lądo wa niu. Mniej wię cej
12 minut póź niej sam zaczy nam pod cho dzić do lądo wa nia. Otwie ram
kabinę, do któ rej zaraz wdziera się opar mgły prze sy cony słoną mor ską
wodą.

Ostatni skręt o 90° i jestem ponad pasem. Cią gnę za dźwi gnię pod wo zia.
Zmniej szam gaz i nagle prze raź liwy dźwięk syreny alar mo wej roz brzmiewa
mi w uszach! Instynk tow nie, cały czas patrząc na zbli ża jącą się betonkę,
spraw dzam pozy cję dźwi gni i doci skam ją aż do końca. Dźwi gnia nie sta- 



wia żad nego oporu! Od razu domy ślam się, o co cho dzi: urzą dze nie pneu- 
ma tyczne zawio dło i koła się nie wysu nęły. To raczej rzadki defekt i nie- 
przy jemny nawet za dnia. W nocy jed nak może mieć poważne kon se kwen- 
cje. Momen tal nie zawia da miam wieżę kon tro lną o sytu acji i, otwie ra jąc gaz
na cały regu la tor, wzno szę się z powro tem. Chcę jesz cze raz spró bo wać
wypu ścić koła przy pomocy gwał tow nego manewru.

Na dole wybu cha panika. Przez mega fon wzy wają dowódcę mego dywi- 
zjonu, dowódcę bazy, ambu lans, leka rza, straż pożarną itd. Moje wysiłki są
bez sku teczne. Pró buję jesz cze wyko rzy stać butlę ze sprę żo nym tlen kiem
węgla, ale i to nie daje rezul tatu. Dziś szczę ście wybit nie mi nie sprzyja.
Rzut oka na ter mo metr: tem pe ra tura chłod nicy wzra sta nie po ko jąco i spada
ciśnie nie oleju – 110, 115°, 80, 70, 60 fun tów… Do dia bła! Wszystko jasne:
Spit fire V ma tylko jedną chłod nicę, przy mo co waną asy me trycz nie pod
pra wym skrzy dłem; wysu nięte do połowy pod wo zie, uru cha miane przez
sys tem pneu ma tyczno-hydrau liczny, zasła nia wlot chłod nicy i hamuje
dopływ powie trza. Ponie waż 120° Fah ren he ita sta nowi mak sy malną gra- 
nicę tem pe ra tury – muszę się więc szybko decy do wać.

– Halo! Kon trola Bel l top, wzywa Dal mat Czer wona Jedynka. Skie ruj
reflek tor na trawę, na wprost wieży kon tro l nej. Odbiór!

– Zro zu mia łem, Czer wona Jedynka!
Ponie waż musia łem lądo wać bez kół i to jak naj prę dzej, zanim sil nik sta- 

nie, nie mogłem sia dać na beto no wym pasie star to wym. Od iskier i cie pła
wytwo rzo nego siłą tar cia masy 4 ton metalu pędzą cej z szyb ko ścią 160
km/h samo lot spło nąłby natych miast.

Reflek tory oświe tlają wielki trój kąt trawy na wprost wieży kon tro l nej.
Tam spró buję posa dzić na brzu chu mojego Spita. Pot zaczyna mi spły wać
po ple cach. Bie li zna zaczyna mi się kleić do skóry jak zmo czona w wodzie
szmata do pod łogi. Przy go to wuję się, jak mogę naj le piej, aby prze trzy mać
szok wywo łany potworną siłą hamo wa nia, kiedy w prze ciągu pół sekundy
na prze strzeni 30 metrów pręd kość spad nie ze 160 km/h do zera. Zaci skam
pasy, któ rymi jestem przy mo co wany do sie dze nia. Obni żam też fotel, by
w razie kapo tażu ochro nić głowę, prze su wam do tyłu pokrywę kabiny
i zary glo wuję ją – po to, by nie pozo stać uwię zio nym w pło ną cej trum nie.

Odpi nam spa do chron, odłą czam prze wód tle nowy i przed wycią gnię-
ciem wtyczki radia wzy wam po raz ostatni więżę kon tro lną:

– Halo! Bel l top, wzywa Dal mat Czer wona Jedynka, teraz ląduję. Wyłą- 
czam radio. Koniec!



Czas naj wyż szy! Z chłod nicy nie ustan nie sypią się iskry, dymiąca i tru- 
jąca para gli kolu zaczyna wypeł niać kabinę.

Wcią gam potężny haust powie trza i nieco drżącą ręką zmniej szam gaz,
śmi gło nasta wiam na mały skok, opusz czam klapy i pod cho dzę do lądo wa- 
nia.

Świa tła wyzna cza jące gra nice lądo wi ska prze my kają obok jak języki
ognia, a oświe tlony trój kąt pędzi wprost na mnie. Jesz cze w ciem no ściach
scho dzę eks tre mal nie nisko. Dwa, góra trzy metry nad zie mią. Nagle samo- 
lot zanu rza się w ośle pia ją cej powo dzi nie bie skiego świa tła. Po omacku
wyłą czam zapłon i zakrę cam dopływ ben zyny. Nad pokrywą sil nika unosi
się kipiąca chmura dymu…

Wstrzy muję oddech i wle piam wzrok w trawę prze su wa jącą się pod
skrzy dłami. Spo strze gam jadący za mną peł nym gazem ambu lans, a za nim
wóz stra żacki. Deli kat nie pocią gam za drą żek ste rowy. Potem moc niej,
jesz cze i jesz cze… Redu kuję pręd kość do mini mum: 145 km/h… Śmi gło
musiało zaha czyć o zie mię, bo samo lot zaczyna wibro wać. Ener gicz nie
przy cią gam drą żek obu rącz do sie dze nia. Samo lot traci już zupeł nie siłę
nośną i z potwor nym hukiem roz bija się o zie mię. W powie trzu fru wają
kawałki śmi gła oraz grudy ziemi wyry wane przez sil nik, który orze traw- 
nik. Lewe działko wygina się jak źdźbło trawy i roz dziera skrzy dło. Ude- 
rze nie wyrzuca mnie z impe tem do przodu; pasy bez pie czeń stwa tną mi
ciało, wrzy nają mi się w plecy. Boże, żeby tylko wytrzy mały – bo ina czej
roz trza skam sobie głowę o celow nik. Czuję ostry ból w lewym kola nie:
wysko czyły kable steru, a polu zo wany drą żek pra snął mnie wła śnie
w kolano.

Samo lot pchany strasz liwą siłą iner cji staje na dzio bie, opie ra jąc się na
jed nym skrzy dle.

W peł nym grozy ułamku sekundy czuję się jak zawie szony w próżni,
zapie ram się kur czowo o wia tro chron, z jedną nogą na tablicy przy rzą dów,
a przed moimi oczami wznosi się mur… ziemi. Prze wróci się to pudło na
plecy, czy nie? Z łosko tem gromu, potę gu ją cym się w alu mi nio wej sko ru pie
kadłuba, samo lot prze wraca się… z powro tem na brzuch…

Ostatni wstrząs i cisza… cisza, która roz dziera bębenki. Kro pla potu
spływa mi po policzku…

Na roz grza nych do bia ło ści pokry wach sil nika zaczy nają nagle skwier- 
czeć opary gli kolu i ben zyny. Gęsty dym zaczyna się wydo by wać ze
wszyst kich szcze lin jego maski…



Otrzeź wia mnie sygnał ambu lansu. Ude rze niem łok cia otwie ram kabinę,
wyry wam spa do chron z sie dze nia, wyrzu cam heł mo fon, ska czę na zbry- 
zgane bło tem skrzy dło i, zapo mi na jąc o rwą cym bólu w kola nie, pró buję
ucie kać jak naj da lej od samo lotu…

Prze bie gł szy zale d wie parę metrów, tracę rów no wagę i… wpa dam bez
tchu w obję cia zady sza nego Jacques’a, który, spie sząc mi na ratu nek, prze- 
biegł sprin tem 500 metrów dzie lące miej sce wypadku od disper salu.

Poczciwy stary Jacques!
Wsparty na jego ramie niu kuś ty kam w stronę grupy ludzi, któ rych syl- 

wetki maja czą w świe tle reflek to rów, w bez piecz nej odle gło ści od nas. Stra- 
żacy kie rują wła śnie na samo lot chmurę śniegu z gaśnicy. Ja przy sia dam na
tra wie. Ktoś podaje mi zapa lo nego papie rosa. Lekarz i sani ta riu sze biorą
mnie w obroty. Pisk hamul ców i z samo chodu wyska kuje zupeł nie roz czo- 
chrany dowódca dywi zjonu. Wypadł pro sto… z kina, gdy tylko usły szał
przez gło śniki, że jakiś samo lot znaj duje się w nie bez pie czeń stwie.

– Halo! Clo ster, stary koniu! Wszystko w porządku?
Pomimo pro te stów ładują mnie do ambu lansu i wiozą do izby cho rych,

gdzie czeka już na mnie fili żanka mocno posło dzo nej her baty, zapra wio nej
solidną por cją rumu. Kolano już mi napu chło i zsi niało, ale dok tor twier dzi,
że to nic poważ nego. Ogląda jesz cze moje plecy, na któ rych rze mie nie
wyci snęły dwie pur pu rowe pręgi.

W grun cie rze czy to mi się upie kło.
8 marca 1944.
Zaraz po śnia da niu idę popa trzeć na ślady mojego przy mu so wego lądo- 

wa nia. Samo lot leży na końcu głę bo kiej bruzdy, wyry tej przez sil nik jak
lemie szem pługa. Po dro dze roz sy pane czę ści chłod nicy, ślady oleju i gli- 
kolu. Łopaty śmi gła urwały się tuż przy pia ście i roz le ciały się na wszyst kie
strony, w tysią cach kawał ków.

Muszę ofi cjal nie zamel do wać o krak sie i wypeł nić dzie siątki for mu la rzy
powy pad ko wych. Ofi cer tech niczny, jak zwy kle usi łuje udo wod nić, że moja
wina jest ewi dentna i nie pod lega dys ku sji… Docho dzi więc do ostrej
wymiany zdań, która trwa aż do chwili, gdy przy no szą wymon to waną
pompę hydrau liczną i kiedy, chcąc nie chcąc, musi stwier dzić, że ma ona
pęk niętą oś. Ponie waż mimo wszystko nie mogłem jej prze gryźć zębami,
ofi cer tech niczny z bólem serca przy znaje, że zro bi łem, co do mnie nale- 
żało. Na doda tek Suther land i Oli ver wycią gnęli z głębi swych szu flad
odpo wied nie instruk cje, by wyka zać, że w danej sytu acji dzia ła łem wła ści- 



wie, i ener gicz nie mnie bro nią. Po oży wio nej deba cie z dowódcą bazy, któ- 
remu robię przy dłu gawy tech niczny wykład – z któ rego on zresztą nic nie
rozu mie – abso lut nie roz grze szony wra cam spo koj nie do kan tyny.

BOM BAR DO WA NIE Z LOTU NUR KO WEGO
Sprawa Noballi wciąż leży RAF-owi na żołądku, toteż zaraz po naszym

powro cie z Orka dów posta no wiono, że Spit fire’y zostaną wypo sa żone
w bomby dwu stu pięć dzie się cio ki lo gra mowe i użyte do bom bar do wa nia
z lotu nur ko wego nie miec kich wyrzutni poci sków V-l. Dywi zjony 602 i 132
mają wziąć na sie bie główny cię żar tego zada nia.

13 marca odbie ramy nasze Spit fire’y IX B i wyla tu jemy do Llam bedr
w pół noc nej Walii. Tam, nad brze giem morza, mają zostać prze pro wa dzone
pierw sze próby.

Tech nika bom bar do wa nia z lotu nur ko wego na Spit fire’ach jest szcze- 
gólna, ponie waż bomba jest pod wie szona pod kadłu bem samo lotu, na miej- 
scu zapa so wego zbior nika. Gdyby chciało się pro wa dzić samo lot pio nowo
w dół, bomba wyrwa łaby śmi gło, zaś przy pochy le niu maszyny o 45° dużo
kło po tów spra wia łoby celo wa nie. Po wielu mniej lub bar dziej nie uda nych
pró bach Maxie opra co wał spe cjalną metodę.

12 samo lo tów z zespołu nad la tuje nad cel jeden za dru gim. W zwar tym
szyku „schod ko wym” osią gają wyso kość 3500 metrów.

Gdy tylko dowódca patrolu dostrzeże cel pod swo imi skrzy dłami, wyko- 
nuje ślizg – reszta pilo tów naśla duje go – i pikuje ostro w dół pod kątem
75°. Każdy indy wi du al nie bie rze obiekt na cel i zniża się na peł nym gazie
do wyso ko ści l000 metrów. Tu zaczyna wypro wa dzać maszynę z lotu nur- 
ko wego, licząc do trzech, i zrzuca bombę.

Jest to metoda dość pry mi tywna, nie mniej po upły wie dwóch tygo dni
grupa potrafi już umie ścić swoje 12 bomb wewnątrz okręgu o śred nicy 50
metrów.

Przez trzy tygo dnie naszego pobytu w Llan bedr jeste śmy czymś
w rodzaju cie ka wych oka zów zwie rząt, które przy jeż dżają podzi wiać
wszyst kie „grube ryby” z inte ra lianc kiej Kwa tery Głów nej. Za każ dym
razem urzą dzany jest pokaz. A jest co oglą dać! Pod czas pierw szej takiej
wizyty biedny Fox, lecąc z pręd ko ścią 700 km/h, dostaje bombą od Dum- 
brella i w ostat niej chwili ska cze ze spa do chro nem. Za dru gim razem
bomba Maco na chiego nie chce się odcze pić. Pilot posta na wia lądo wać



razem z nią. Naj pierw jed nak prze la tuje nad lot ni skiem, by wszyst kich
prze strzec. Wtedy wła śnie bomba odcze pia się nie spo dzie wa nie i wybu cha
na samym środku lot ni ska ku ogrom nemu prze ra że niu naszych gości, któ- 
rzy zostają obsy pani zie mią i obrzu ceni bło tem…

Prawdę mówiąc: pomi nąw szy Maxa i Rem lin gera, nie po praw nych entu- 
zja stów, ten rodzaj sportu nie wzbu dza u nikogo zbyt niego zapału. Wole li- 
by śmy zoba czyć pierw sze rezul taty nalotu na praw dziwy cel – dobrze strze- 
żony przez arty le rię prze ciw lot ni czą.

Tym cza sem bie rzemy udział w nie koń czą cych się odpra wach poświę co- 
nych Nobal lom.

Od czasu pierw szych bom bar do wań maso wych, kiedy to w ciągu czte- 
rech mie sięcy zostało zrzu co nych na wyrzut nie 16 432 tony bomb, Niemcy
wykom bi no wali nowy, bar dzo pro sty typ insta la cji, któ rych budują teraz po
50 mie sięcz nie. Są per fek cyj nie roz miesz czane i zama sko wane. Podzie lono
je na dzie więć sek to rów, z któ rych cztery są skie ro wane na Lon dyn, a pięć
pozo sta łych – na Southamp ton, Por ts mouth, Ply mo uth, Bri gh ton i porty
w Dover i Newha ven.

Według ostat nich infor ma cji lata jąca bomba, czyli V-l, to pocisk rakie- 
towy prze no szący tonę mate ria łów wybu cho wych z pręd ko ścią 680 km/h,
na odle głość 400 kilo me trów, tra fia jący w cel z dokład no ścią około 1000
metrów.

8 kwiet nia wra camy do Detling, gdzie bez spe cjal nego entu zja zmu cze- 
kamy na naszą pierw szą misję bom bar do wa nia z lotu nur ko wego.

13 kwiet nia 1944.
Wczo raj Spit fire’y bom bar do wały po raz pierw szy kon ty nent z lotu nur- 

ko wego.
Dywi zjony 602 i 132 zaata ko wały wyrzut nię lata ją cych tor ped ulo ko- 

waną w Bouil lan co urt, 20 kilo me trów na połu dnie od Tre port. Mimo że
nasz cel znaj do wał się w oko licy naszpi ko wa nej sta no wi skami lek kiej arty- 
le rii prze ciw lot ni czej, Niemcy byli tak zasko czeni poja wie niem się 24 Spit-
fire’ów – każ dego z dwu stu pięć dzie się cio ki lo gra mową bombą – że otwo- 
rzyli ogień dopiero wtedy, gdy byli śmy już poza zasię giem ich dział.

 
14 kwiet nia 1944.
Dziś powta rzamy tę zabawę na wielką skalę. Mamy bom bar do wać Lige- 

sco urt, poło żone koło lasów w Crecy. Tym razem będzie to mniej zabawne,
bowiem w pro mie niu 2000 metrów wokół celu roz sta wio nych jest dzie więć



dział o kali brze 88 mili me trów i dwu dzie sto- i trzy dzie sto sied mio mi li me- 
tro wych, nie mówiąc o tym, że ope ru jemy w zasięgu pie kiel nie sil nej arty- 
le rii z Abbe ville.

Star tu jemy o godzi nie 12.25. Mamy zaata ko wać pierwsi, za nami Dywi- 
zjon 453 (austra lij ski), a w tym cza sie Dywi zjon 132 ma nas osła niać przed
ewen tu al nym ata kiem nie przy ja ciel skich myśliw ców.

Prze la tu jemy nad wybrze żem Fran cji na wyso ko ści 3000 metrów.
Tuż przed ata kiem Suther land każe nam ufor mo wać szyk.
– Samo loty Maxa, szyk: schody w lewo!
12 samo lo tów usta wia się w zwar tym szyku. Jestem dzie siąty z kolei

i wcale nie mam zamiaru uda wać zucha.
– Zespół Maxa, cel w dole na godzi nie dru giej!
Tuż pod swymi skrzy dłami widzę lasy koło Lige sco urt i roz po znaję cel –

jesz cze jedną wyrzut nię lata ją cych bomb spryt nie ukrytą wśród drzew –
zupeł nie tak jak na zdję ciach, które poka zano nam na odpra wie. Jeste śmy
już nad nią w pozy cji pro sto pa dłej. Wierz chem dłoni odbez pie czam wyrzut- 
niki bomb.

– Max, scho dzę w dół!
Jak roz po ście ra jący się wachlarz wszyst kie Spit fire’y, jeden za dru gim,

kładą się na grzbie cie i pikują w dół. Tym razem arty le ria natych miast
otwiera ogień. Łań cu chy smu go wych poci sków zaczy nają wspi nać się ku
nam. Po chwili eks plo dują z lewa i z prawa, zaś bez po śred nio nad naszymi
gło wami two rzy się kopuła bia łych obłocz ków, led wie dostrze galna na tle
cią gną cych po nie bie chmur…

Z naszymi cięż kimi bom bami osią gamy fan ta styczne przy spie sze nie:
w parę sekund robimy ponad 700 km/h.

Zale d wie zaczy nam celo wać w obiekt, już pierw sze bomby wybu chają
na ziemi – snop świa tła, a potem chmura kurzu i odłam ków. Samo loty
z klu czy Maxa i Skit tlesa wystrze li wują wła śnie pio nowo w górę i zyg za- 
kują po nie bie, ści gane zaja dle przez flak.

Mój wyso ko ścio mierz wska zuje teraz 1000 metrów; sku piam całą uwagę
na celow niku, poma lutku cią gnę za drą żek tak, by cel prze śli zgnął się pod
nosem mojego Spita – wypro wa dze nie przy tej pręd ko ści na pro stą będzie
mimo to rap towne – liczę na głos „raz, dwa… trzy” i przy ci skam guzik
wyrzut nika.

Pod wpły wem siły odśrod ko wej tracę na kilka następ nych sekund pełną
świa do mość.



Odzy skuję ją w chwili, gdy wzno szę się na peł nym gazie, na wyso ko ści
2500 metrów…

Wydaje się, że flak odcze pił się już od nas. Skręt w lewo wyja śnia mi
przy czynę. Zaczyna nur ko wać Dywi zjon 453. Samo loty spa dają jak
kaskada ku ziemi i wkrótce są już tylko malut kimi punk ci kami na tle kra jo- 
brazu.

Ogień arty le rii potę guje się. Nagły błysk i jeden ze Spit fire’ów prze- 
wraca się na plecy. Cią gnąc za sobą długi war kocz pło ną cego gli kolu, roz- 
trza skuje się pośrodku celu – ponure wido wi sko, do któ rego ni gdy nie będę
się mógł przy zwy czaić.

– To straszny cios – mówi mi po powro cie jeden z kole gów zabi tego
pilota. – Bob Yarra był bra tem sław nego „Slima” Yarry z Malty, który rok
temu rów nież został zestrze lony przez arty le rię prze ciw lot ni czą…

Bob dostał poci skiem 37 mili me trów pomię dzy chłod nice, w chwili gdy
nur ko wał z szyb ko ścią 700 km/h. Oby dwa skrzy dła samo lotu zło żyły się od
wstrząsu i ode rwały, zmia ta jąc po dro dze ster. Lecące z tyłu Spity wpa dły
wprost na szczątki jego maszyny i musiały je gwał tow nie omi jać. W trzy
sekundy póź niej samo lot grzmot nął o zie mię i wybuchł. Ani cie nia nadziei,
by pilot mógł się ura to wać.

Te Noballe zaczy nają nas zde cy do wa nie zbyt drogo kosz to wać.

LĄDO WA NIE W NOR MAN DII
Zbliża się wielki dzień – 4 maja. Skrzy dło 125 opusz cza Detling, by

zain sta lo wać się w Ford, koło Bri gh ton.
Prze lot odbywa się przy paskud nej pogo dzie. Zło żona z ośmiu maszyn

grupa Kena Char neya ląduje na ame ry kań skim lot ni sku koło Dun ge ness
przy ulew nym desz czu i zero wej widocz no ści. Na miej scu zasta jemy dywi- 
zjony Thun der bol tów, które przy były przed tygo dniem ze Sta nów Zjed no- 
czo nych. Ame ry kań scy piloci po raz pierw szy widzą z bli ska Spit fire’a. Są
zdu mieni, że latamy w taką pogodę. No cóż? Anglia to nie Kali for nia!
Zwrot ność naszych maszyn, nasze śli zgi i esy, któ rymi pod cho dzi li śmy do
lądo wa nia, budzą w nich szczery podziw…

Pod wie czór prze ja śnia się, robimy im więc pokaz „startu pio no wego”.
Nasze Spit fire’y IX B możemy ode rwać od ziemi po 50 metrach, pod czas
gdy w pełni zała do wany Thun der bolt potrze buje do tego pra wie 800



metrów. Popi suję się szybką beczką tuż nad zie mią, nie wcią gnąw szy jesz- 
cze dobrze pod wo zia.

W Ford jest już 12 dywi zjo nów myśliw skich. Betonki i kwa tery są tak
prze peł nione, że decy du jemy się biwa ko wać w namio tach obok naszych
samo lo tów, zamiast w wiel kim zare kwi ro wa nym budynku, odda lo nym o 10
kilo me trów od lot ni ska pod Arun del. Czas mamy wypeł niony. 8 maja dwa
bom bar do wa nia z lotu nur ko wego. 9 maja także dwa, w tym jeden atak na
osła wiony wia dukt w Mirville.

Tu spo tyka nas nie zwy kle gorące przy ję cie ze strony arty le rii prze ciw lot- 
ni czej. Ofi cjalny biu le tyn pra sowy opi sał to w taki oto spo sób: „Dywi zjony
Spit fire’ów nur ko wały poprzez mur flaku, by zaata ko wać wielki wia dukt
w Mirville na tra sie kolei Paryż–Hawr. Wia dukt ma 39 przę seł. Spit fire’y
tra fiły go w część środ kową i pół nocną”. Dla tych, któ rzy znają powścią gli- 
wość komu ni ka tów RAF-u, okre śle nie „mur flaku” nie było prze sadą.
Nawia sem mówiąc, rezul taty bom bar do wa nia były dosyć żało sne i nie
wiem, co to za dwaj boha te ro wie z Dywi zjonu 132 czy też 602 rze komo
tra fili w cel. W każ dym razie moja bomba spa dła w szcze rym polu, jakieś
200 metrów od wia duktu. Gerald i Can nuck od czasu tego ataku zostali
uznani za zagi nio nych.

10 maja z rana eskor tuję Marau dery – sweep trwa dwie godziny i 20
minut. Mamy małą potyczkę z paroma szczwa nymi szko pami z for ma cji
zło żo nej z Bf 109 i Focke-Wul fów 190. Maxie Suther land zestrze li wuje
jed nego, Jacques i Yule naj praw do po dob niej tra fiają dwa inne, a ja za to
strze lam jak osioł.

Po połu dniu tego samego dnia znowu zostaje zaata ko wany Noball 38.
11 maja bom bar do wa nie z lotu nur ko wego Noballa 27 (Ailly-le-Vieux-

Clo cher).
12 maja bom bar do wa nie z lotu nur ko wego węzła kole jo wego w Ste en- 

be cque.
13 maja dwa ataki z lotu nur ko wego, w tym jeden na Noball 86 bro niony

strasz li wym ogniem flaku. Regu la tor obro tów mojego śmi gła wyzio nął
ducha, jeśli zaś cho dzi o mnie, to skoń czyło się tylko na stra chu.

Takie tempo szybko rzuca nas na kolana. Bom bar do wa nie z lotu nur ko- 
wego jest bar dzo wyczer pu jące dla orga ni zmu. Mamy kilka poważ nych
wypad ków obra żeń wewnętrz nych: wylewy krwi do opłuc nej, prze pu kliny
brzuszne i inne nie przy jemne powi kła nia.



Ja sam też czuję się podle. Na szczę ście puł kow nik Ran kin zostaje 15
maja wezwany na kon fe ren cję do Kwa tery Głów nej Kor pusu Eks pe dy cyj- 
nego Alianc kich Sił Powietrz nych w Uxbridge i zabiera mnie ze sobą jako
adiu tanta. Twier dzi, że mój fran cu ski mun dur powi nien tam wnieść tro chę
„lokal nego kolo rytu”.

Beto nowe, pod ziemne kaza maty w Uxbridge, ukry wa jące w cza sie trud- 
nych i roz strzy ga ją cych dni bitwy o Anglię naziemną sta cję napro wa dza jącą
bry tyj skiego myśli stwa, stały się teraz cen trum koor dy na cji dla lądu ją cych
w Nor man dii alianc kich sił powietrz nych.

To istna wieża Babel, gdzie prze wala się masa roz ma itych mun du rów:
beżo wych i oliw kowo-zie lo nych – lot ni ków ame ry kań skich, oraz szaro-błę- 
kit nych – angiel skich. Ni gdy w życiu nie widzia łem jed no cze śnie tylu
gwiaz dek i epo le tów. Naj mar niej szy z ludzi, jakich się tu spo tyka, to co naj- 
mniej air com mo dore 41. Mar szał ków lot nic twa trudno nawet zli czyć. Jest
tu Leight Mal lory z RAF-u – głów no do wo dzący, Quesada – dowódca ame- 
ry kań skiego lot nic twa myśliw skiego, jest gene rał Arnold – szef sztabu ame- 
ry kań skiego lot nic twa, jest Doolit tle – znany z rajdu nad Tokio… itd.

Być powier ni kiem tajem nic bogów to naprawdę nic przy jem nego. Mam
kie sze nie wypchane prze pust kami i cały dzień na okrą gło jestem legi ty mo- 
wany przez setki żan dar mów, któ rzy strzegą każ dych drzwi i oświe tlo nych
neo nów kami pod ziem nych kory ta rzy.

Trudno się poła pać w tym, co tu jest w zasa dzie grane. Tym nie mniej
wydaje się, że data desantu została wyzna czona na pierw sze dni czerwca,
a strefa lądo wa nia to miej sce pomię dzy Haw rem a Cher bo ur giem. Nie
wygląda jed nak na to, żeby wszystko szło jak po maśle.

Ist nieją silne tar cia i praw dziwe prze cią ga nie liny pomię dzy RAF-em a 8
Ame ry kań ską Armią Powietrzną.

Asy stuję głów nie przy dys ku sjach, pod czas któ rych pró buje się usta lić
liczeb ność sił, jakimi dys po nuje nie miec kie lot nic two myśliw skie.

Wedle bar dzo dokład nych rapor tów wywiadu pro duk cja samo lo tów
myśliw skich prze zna czo nych dla Luft waffe w okre sie od 1 listo pada 1943
do 1 kwiet nia 1944 wynio sła 7065 myśliw ców, w tym 150 samo lo tów
odrzu to wych, około 4500 Mes ser sch mit tów 109 G i K, a reszta to Focke-
Wulfy 190 i parę dwu sil ni ko wych Mes ser sch mit tów 110.

Straty nie miec kiego lot nic twa myśliw skiego w okre sie od 15 listo pada
do 15 kwiet nia oce nia się nastę pu jąco: 878 maszyn znisz czo nych na pewno,
102 praw do po dob nie znisz czone i 347 samo lo tów uszko dzo nych przez



myśliwce RAF-u; 73 znisz czone, pięć praw do po dob nie znisz czo nych i 22
uszko dzone przez bry tyj ską arty le rię prze ciw lot ni czą. 8 Ame ry kań ska
Armia Powietrzna utrzy muje, że jej bom bowce – głów nie „Lata jące For- 
tece” i Libe ra tory – w tym samym cza sie uzy skały nastę pu jące rezul taty:
2223 samo loty znisz czone na pewno, 696 praw do po dob nie i 1818 uszko- 
dzo nych, zaś ame ry kań skie myśliwce eskor tu jące chcia łyby sobie zali czyć
1835 zwy cięstw. Anglicy uwa żają te cyfry za kpiny. Nie mają nic prze- 
ciwko temu, żeby takie dane poda wano w ame ry kań skich komu ni ka tach
pra so wych, bo wów czas wyso kie straty wła sne, wywo łu jące za oce anem
zanie po ko je nie, stają się bar dziej strawne dla opi nii publicz nej, ale RAF
kate go rycz nie nie zga dza się, by na tego rodzaju fan ta stycz nych, rekla mo- 
wych licz bach opie rać plany ope ra cyjne.

Dys ku sja szybko staje się nie przy jemna. Anglicy zapew niają, że lepiej
jest, tak jak oni to robią, zani żać liczbę wła snych zwy cięstw i opie rać się na
bar dzo rygo ry stycz nym sys te mie kon troli przy pomocy zapisu fil mo wego,
niż pole gać na indy wi du al nych mel dun kach, któ rych spraw dze nie jest bar- 
dzo trudne. Oczy wi ście, skoro w jed nej for ma cji zło żo nej z 72 „Lata ją cych
For tec” jest od 300 do 400 kara bi nów maszy no wych, strze la ją cych do 20
Focke-Wul fów, i jeśli fak tycz nie uda się zestrze lić pięć z nich, to siłą rze czy
znaj dzie się od razu kil ku na stu face tów, któ rzy upar cie i w dobrej wie rze
będą twier dzić, że zestrze lili jeden z nich. Co wię cej, jest rze czą dziwną, że
pod czas takiego nalotu jak np. na Augs burg 900 pilo tów myśliw skich
angiel skich i ame ry kań skich z osłony stwier dza, iż zestrze lili 118 nie miec- 
kich samo lo tów, pod czas gdy 500 for tec rości sobie pre ten sje do 350 zwy- 
cięstw, to zna czy do znisz cze nia pra wie jed nej trze ciej stanu Luft waffe uży- 
tej w tym dniu. Przy podob nym mie sza nym wypa dzie na ten sam cel, pod- 
czas bar dzo ostrej walki, grupa samo lo tów RAF-u (w sile 12 Spit fire’ów
naj now szego typu) doma gała się uzna nia sied miu zwy cięstw, a rów no cze- 
śnie jeden tylko pilot ame ry kań skiego myśliwca chce zali czyć sobie sześć
samo lo tów, ale z tak sła bymi dowo dami, że dowódz two RAF-u zgod nie ze
swo imi nor mami mogłoby zali czyć mu led wie jedno zestrze le nie.

W końcu zostaje usta lone, żeby przy jąć jako liczbę wyj ściową jedną
trze cią ame ry kań skich rosz czeń dla bom bow ców i połowę dla myśliw ców.
Daje to i tak dość impo nu jącą liczbę 800 zwy cięstw dla „Lata ją cych For- 
tec” i 900 dla myśliw ców, pod czas gdy całość alianc kiego lot nic twa mia- 
łaby na swym kon cie 2700 Focke-Wul fów i Bf 109.



Wli cza jąc w to nie unik nione koli zje i straty pod czas tre ningu, to pozo- 
sta łoby Luft waffe w pierw szej linii około 4000 maszyn, z czego na front
zachodni mogłoby zostać przy dzie lone mak si mum 2500.

Alianc kie Lot ni cze Siły Eks pe dy cyjne mogą im prze ciw sta wić w pierw- 
szej linii dokład nie 2371 myśliw ców, z tego sam RAF – 1764. Jak tylko ta
sprawa została wyja śniona, zaję li śmy się przy go to wa niem planu akcji
myśliw skich na drugą poło wie maja. Na dzień 21 maja wyzna czona zostaje
gene ralna ofen sywa na trans port kole jowy w całej pół noc nej Fran cji i Bel- 
gii.

504 Thun der bolty, 435 Spit fire’ów, 16 Typho onów i 10 Tem pe stów bie- 
rze udział w tej wspól nej ope ra cji. W samym tylko pół noc nym rejo nie kolei
fran cu skich roz bito 68 loko mo tyw, a 91 poważ nie uszko dzono.

Od 19 maja do 1 czerwca 1944 roku myśliwce doko nały ogó łem 3400
nalo tów na Fran cję, Bel gię, Holan dię i Niemcy, nisz cząc 257 loko mo tyw
i poważ nie uszka dza jąc 183. Rezul tat raczej mizerny – przede wszyst kim
dla tego, że więk szość pilo tów nie posia dała żad nego doświad cze nia
w zwal cza niu tego rodzaju celów.

W tym samym cza sie myśliwce bom bar du jące prze pro wa dziły sze roko
zakro joną akcję zaczepną na mosty dro gowe i kole jowe. W jej efek cie 24
mosty na Sekwa nie zostały wyłą czone z użytku – trzy w Liege, następne
w Has selt, Heren thals, Namur, Koblen cji, Valen cien nes, Hir son, Kons Kar- 
taus, Tours i Sau mur.

Mam wła śnie oka zję obej rzeć zdję cia lot ni cze zro bione po cięż kim bom- 
bar do wa niu Trap pes doko na nym przez RAF w nocy z 6 na 7 marca. Ten
ważny węzeł komu ni ka cyjny został kom plet nie znisz czony. W cel tra fiły
240 bomby, każda ważąca mini mum tonę. Dwie trze cie paro wo zowni
zostało zmie cio nych z powierzchni; wszyst kie linie, w tym oczy wi ście trak- 
cja elek tryczna Paryż–Char tres, zostały uszko dzone.

W ciągu kwiet nia i maja w ten sam spo sób zaata ko wano i znisz czono
wszyst kie sta cje roz ła dun kowe mię dzy Pary żem a Bruk selą. Plan odizo lo- 
wa nia strefy prze zna czo nej do lądo wa nia zaczął więc przy no sić efekty.

Następ nie musimy przy go to wać szcze gó łowe plany osłony z powie trza
wła ści wego desantu, któ rego data zostaje wyzna czona defi ni tyw nie na 5
czerwca.

Myśliwce mają za zada nie znisz czyć w dniu 4 czerwca, po połu dniu trzy
główne nie miec kie sta cje rada rowe w Jobo urgu, Cal de cote i Cap d’Anti fer.
W dniu inwa zji, 5 czerwca, w akcji cią głej ma znaj do wać się 15 dywi zjo- 



nów myśliw skich, aby chro nić z powie trza kon woje i zdo byte pasy
wybrzeża. W dniach D l, D 2 i D 3 zamie rza się nawet się gnąć po rezerwy
stra te giczne, przy czym cał ko wita liczba myśliw ców i myśliw ców bom bar- 
du ją cych wzro śnie do 3483, z tego RAF wystawi 2172.

Na pod sta wie wytycz nych Kwa tery Głów nej Alianc kich Sił Eks pe dy cyj- 
nych opra co wano pro gram budowy baz wypa do wych dla naszych myśliw- 
ców w Nor man dii. Miej sca zostają usta lone po sta ran nym wyko na niu zdjęć
foto gra ficz nych, tak że w dniu D plus 10 – to zna czy 15 czerwca – powin ni- 
śmy w zasa dzie mieć do dys po zy cji: trzy lądo wi ska awa ryjne E.L.S. (Emer- 
gency Lan ding Strips 42), dłu gie na 600 metrów i sze ro kie na 30, mniej lub
bar dziej równe pasy terenu, z wła snym ambu lan sem i samo cho dem straży
pożar nej, zdol nymi do przy ję cia uszko dzo nych i zmu szo nych do awa ryj- 
nego lądo wa nia samo lo tów; cztery bazy paliw R&R (Refu el ling and Rear- 
ming 43), dobrze wyrów nane, utwar dzone pasy ziemi o dłu go ści 1200 i sze- 
ro ko ści 50 metrów, z dwoma dobrze oczysz czo nymi pla cami o powierzchni
100 na 50 jar dów dla strefy roz pro sze nia. Te pasy star towe mają umoż li wić
pilo tom myśliw skim lądo wa nie, zatan ko wa nie samo lotu i prze zbro je nie. Do
tego celu wyzna czono spe cjalny per so nel z RAF Com man dos, który będzie
miał dosta teczne wyszko le nie tech niczne, aby wyko nać to zada nie.

Osiem lądo wisk wysu nię tych A.L.G. (Advan ced Lan ding Gro und 44),
zaopa trzo nych w pas star towy z siatki sta lo wej 1200 metrów dłu go ści i 50
sze ro ko ści, z tere nem dosto so wa nym do roz pro sze nia i obrony 48 myśliw- 
ców pozo sta ją cych tu w sta łej goto wo ści. Prze wi dziane są też sta no wi ska
stałe dla obrony prze ciw lot ni czej oraz pomiesz cze nia dla per so nelu lata ją- 
cego i obsługi naziem nej. Ma się tam zmie ścić osiem Skrzy deł Myśliw- 
skich.

Spe cjalne ekipy saper skie, zwane Air field Con struc tion Units 45, wyru- 
szą w dniu D, wraz z całym swoim sprzę tem potrzeb nym do reali za cji tych
zadań, zło żo nym z bul do że rów, wal ców tere no wych, kra tow nic itp.
Wybrano nastę pu jące miej sca: Baze ille, Sainte-Croix-sur-Mer, Camilly,
Coulombs, Mar tra gny, Som me rvieu, Lan theuil, Plu me tot, Lon gues, Saint-
Pierre-du-Mont, Cri qu eville, Car do nville, Deux-Jume aux, Aze ville i Caren- 
tan, Chi pelle, Picau ville, Le Molay i Cret te ville.

Po dwóch tygo dniach spę dzo nych w Uxbridge w taki spo sób bez żalu
wra cam do mych kole gów w Ford. Ponie waż musia łem pod pi sać zobo wią- 
za nie, że nie pisnę nikomu ani słówka o tym, co tam widzia łem i sły sza łem,
nie mogę odpo wia dać na tysiące pytań, któ rymi mnie wszy scy zasy pują.



Musia łem się także zobo wią zać, że nie wylecę nad teren nie przy ja ciel ski
wcze śniej niż na 10 godzin przed dniem D. Powody są zro zu miałe. Mogliby
mnie prze cież zestrze lić i gdyby przy pad kiem prze słu chu jący mnie Niemcy
zaczęli podej rze wać, że coś wiem – na przy kład znam dzień i miej sce
desantu – nie cof nę liby się przed niczym, aby zmu sić mnie do mówie nia.
By unik nąć wszel kich nie bez pie czeństw, Anglicy, któ rzy nie chcieli pono sić
żad nego ryzyka i któ rzy nie mieli wiel kich złu dzeń co do ludz kiej wytrzy- 
ma ło ści na pewne „argu menty”, zabro nili wszyst kim, któ rzy mogliby znać
nawet naj drob niej szy frag ment planu „Nep tune” i „Over lord”, prze kra cza- 
nia La Man che i nara ża nia się na ryzyko tra fie nia do nie woli.

Warunki atmos fe ryczne powo dują prze su nię cie dnia D na 6 czerwca.
Zwią zany przy sięgą muszę cze kać do popo łu dnia 5 czerwca, by wystar to- 
wać. Dzięki temu mogę sobie popa trzeć z brzegu na gigan tyczną defi ladę
szy bow ców i samo lo tów trans por to wych prze wo żą cych spa do chro nia rzy,
która trwa od świtu przez wiele godzin.

Wszy scy są na poste runku. Dywi zjon 602 wyla tuje o godzi nie 3.55,
kolejny o 9.00, następne o 12.00, 17.30 i wresz cie o 20.35. Star tuję
z dwoma ostat nimi.

Trudno jest odtwo rzyć pełny obraz inwa zji na pod sta wie tego, co widać
z lotu ptaka.

Na La Man che wyrósł nie praw do po dobny gąszcz okrę tów wojen nych,
stat ków han dlo wych o naj róż niej szym tonażu, tan kow ców, trans por tow ców,
tra łow ców, cią gną cych za sobą na linie małe sre brzy ste balony zapo rowe.

Prze ci namy drogę kil ku na stu sapią cym i dymią cym holow ni kom, które
wloką za sobą coś w rodzaju olbrzy miej wieży z żel be tonu, sto ją cej na
skrzyni ogrom nej jak pły wa jący dok – jest to jeden z ele men tów pre fa bry- 
ko wa nego portu, ochrzczo nego jako „Mul berry”.

Pogoda nie jest zachwy ca jąca. Kanał jest poorany krót kimi, nie spo koj- 
nymi falami, które kąsa jąc małe okręty, spra wiają im widoczne trud no ści.
Nisko pędzące chmury zmu szają nas do opusz cze nia naka za nej wyso ko ści
i wyj ścia z kory ta rzy bez pie czeń stwa. Z tego powodu dosta jemy się zbyt
bli sko jed nego z krą żow ni ków o nośno ści 10 000 ton klasy „Southamp ton”,
eskor to wa nego przez cztery duże kutry tor pe dowe. Krą żow nik zaczyna
natych miast dziko zyg za ko wać i daje całą furę sygna łów świetl nych, któ- 
rych nikt ni w ząb nie rozu mie. Ni gdy nie mogłem się nauczyć zwy kłego
alfa betu Morse’a, a cóż dopiero optycz nego. Szybko więc poka zu jemy mu



plecy, aby unik nąć nie przy jem no ści w kon tak cie z jego arty le rią prze ciw lot- 
ni czą.

Lecimy wzdłuż pół wy spu Coten tin. Na całym wybrzeżu sza leją pożary.
Jakiś tor pe do wiec tonie koło małej wysepki, oto czony przez jed nostki
ratun kowe.

Nasza strefa patro lowa leży pomię dzy Mon te bo urg a Caren tan, tajne
hasło to Utah Beach. Lecimy jako ochrona powietrzna dla 101. i 82. Ame- 
ry kań skiej Dywi zji Powietrzno-Desan to wej. W tym cza sie 4. Dywi zja,
która już wylą do wała, masze ruje w kie runku Sainte-Mere-l’Eglise. Widać
nie zbyt wiele: kilka domów w pło mie niach, na dro gach parę jeepów, po
nie miec kiej stro nie prak tycz nie nic się nie dzieje. Dwa krą żow niki ostrze li- 
wują bate rie nad brzeżne koło fortu na Ilette.

Niebo jest pełne ame ry kań skich myśliw ców, patro lu ją cych dwój kami.
Latają przy tym w spo sób, w któ rym nie widać żad nego ładu, pikują na nas
z góry, zbli żają się nie uf nie i już zupeł nie z bli ska podejrz li wie obwą chują.
Gdy stają się zanadto natrętni, poka zu jemy im zęby i skrę camy wprost na
nich. Wyła nia jący się nagle z chmur Mustang oddaje nawet serię do Gra- 
hama. Pilot ma jed nak szczę ście, bowiem Gra ham nie zna się na żar tach
i odpo wiada mu serią, ale wyjąt kowo nie tra fia. Zadzi wia jący jest brak
reak cji ze strony Luft waffe. Według ostat nich danych wywiadu Niemcy
mają we Fran cji 385 bom bow ców dale kiego zasięgu, 50 samo lo tów sztur- 
mo wych, 745 myśliw ców, 450 dwu sil ni ko wych noc nych myśliw ców oraz
samo loty roz po znaw cze – w sumie 1750 maszyn pierw szej linii.

Siły te zostaną z pew no ścią wkrótce wzmoc nione, jeśli tylko ich bazy
nie będę usta wicz nie bom bar do wane.

Moje następne zada nie to nocny patrol nad Omaha Beach. To istny kosz- 
mar. Ponura noc, nisko wiszące chmury. W tym mroku błą kają się, strze la- 
jąc do sie bie na chy bił tra fił, setki samo lo tów ośle pio nych przez pożary sza- 
le jące od Vie rville do Isi gny. Wygląda na to, że w tym sek to rze toczy się
strasz liwa walka. Roz sza lałe morze wyrzuca na plażę wypa lone szczątki
łodzi desan to wych, ogień oko pa nych w pia sku bate rii roz ja śnia oko licę.
Wszy scy piloci kon cen trują się przede wszyst kim na tym, by unik nąć koli- 
zji. Tę sytu ację wyko rzy stuje około 50 Jun ker sów – pierw sze więk sze zgru- 
po wa nie Luft waffe w tym dniu – które bom bar dują z lotu nur ko wego, tro- 
chę na łapu-capu, sku pi ska ludzi i sprzętu, stło czone na wąskim skrawku
przy czółka. Sły szę przez radio głosy trzech pilo tów z 611. Dywi zjonu, któ- 
rzy ści gają sześć Ju 88 i roz po znaję głos Marqu isa, który krzy czy:



– I got one of the bastards! 46

I rze czy wi ście, z lewej poni żej, spada z chmur ogni sta kula.
Powrót do Ford w czarną jak smoła noc, we mgle pod no szą cej się

z ziemi, ma w sobie coś z wyczynu spor to wego. Cztery dywi zjony Spit- 
fire’ów pod cho dzą rów no cze śnie do lądo wa nia. Wszę dzie dookoła zie lone
i czer wone świa tła prze ci nają się cha otycz nie we wszyst kich moż li wych
kie run kach. W radio jedno pasmo prze kleństw – sło wem: zbio rowa panika!
Pra wie wszyst kim samo lo tom koń czy się już paliwo i wku rzeni piloci
obrzu cają ze wszyst kich stron ste kami wyzwisk nie bo raka z obsługi lotów,
by wymu sić na nim prawo pierw szeń stwa w lądo wa niu. Ponie waż Jacques
i ja prze zor nie oszczę dza li śmy ben zynę, prze wi du jąc podobne trud no ści,
odda lamy się z prze peł nio nej i nie bez piecz nej strefy lot ni ska i wspi namy
się na 3000 metrów, ponad cały ten zgiełk.

Lądu jemy spo koj niutko – jako ostatni.

Z CEKA EMAMI NA SAINT-ANDRÉ
W pierw szych dniach lądo wa nia w Nor man dii, wbrew ocze ki wa niom,

nie zoba czy li śmy w naszych celow ni kach jakiejś chmary nie miec kich
myśliw ców. Posta no wi li śmy więc z Jacques’em wpro wa dzić w życie pro- 
jekt opra co wy wany przez nas od grud nia. W cza sie pobytu w Detling przy- 
go to wa li śmy bar dzo dokład nie plan ataku na lot ni sko w Évreux-Fau ville.
Zro dził się on w naszych gło wach za sprawą jed nego z Mustan gów, który
przy wiózł zdję cie uka zu jące jak na dłoni nie miecką bazę. Wszystko było
widoczne w naj drob niej szych szcze gó łach. Naszą uwagę zwró cił przede
wszyst kim rząd Focke-Wul fów oto czo nych zgrają mecha ni ków.

W grun cie rze czy nasz plan to było istne sza leń stwo – nie zwy kle rzadko
udaje się ujść cało spod ognia arty le rii bro nią cej lot ni ska. Nie mniej, przy
odro bi nie szczę ścia i dzięki zasko cze niu, mogło się nam udać. Sprawa jed- 
nak przed sta wiała się obec nie zgoła ina czej niż w grud niu: Évreux-Fau ville
było zbyt bli sko strefy desantu, by mogły tam stale prze by wać samo loty.
W związku z tym nasze zain te re so wa nie skie ro wa li śmy na Saint-André-de-
l’Eure oraz na Dreux, poło żone bar dziej w głębi. Oko licz no ści zade cy dują
o osta tecz nym wybo rze.

Przed tem trzeba jesz cze prze ko nać Suther landa, który w zeszłym roku,
pod czas histo rii z Évreux, oka zał się uparty jak osioł. Przy pusz czamy nań
atak pod czas pierw szego śnia da nia. Prze ko nu jemy, by pozwo lił nam pole- 



cieć i zapo lo wać na wła sną rękę. Mogli by śmy wystar to wać rano jako
rezerwa pierw szego patrolu, potem – jeżeli nam pozwoli – odłą czy li by śmy
się od for ma cji i zro bili sobie małe okrą że nie na dużej wyso ko ści, wokół
Caen.

Maxie nie jest zachwy cony, ale po dłu gich per swa zjach, wyci śnięty jak
cytryna, w końcu się zga dza.

Star tu jemy o godzi nie 9.50 za 12 Spit fire’ami.
W poło wie drogi opusz czamy ich dys kret nie i zaraz potem zaczy nam się

szybko wzno sić w górę. Skrę cam na połu dniowy wschód, w stronę zakola
Sekwany. Jacques jest tro chę wyżej, jakieś 400 metrów na prawo ode mnie
– w ten spo sób osła niamy się wza jem nie.

Pogoda zno śna – cztery dzie siąte zachmu rze nia na wyso ko ści 2000
metrów. Oczy wi ście, wolał bym niż sze war stwy chmur, które by nas lepiej
chro niły przed arty le rią.

Godzina 10.20.
Jeste śmy nad Lisieux. Bazy lika Świę tej Teresy odcina się od ota cza ją cej

zie leni.
Z wyso ko ści 4500 metrów możemy doj rzeć wiel kie nie miec kie lot ni ska

w Fau ville, Con ches, Beau mont-le-Roger i Saint-André, a dalej pod osłoną
mgły – Dreux.

Krą żymy przez kwa drans, pene tru jąc niebo. W powie trzu spo kój. Nasłu- 
chu jemy komu ni ka tów na róż nych dłu go ściach fal: żad nej infor ma cji, która
mogłaby mieć dla nas jakieś zna cze nie.

Dobra! Wobec tego jazda na któ reś z lot nisk.
Naj bli żej jest Con ches. Na pierw szy rzut oka wydaje się opu sto szałe.
A oto i Saint-André, które wedle rapor tów wywiadu na dal zacho wuje

pewną aktyw ność. Przyj rzymy się mu zatem z bli ska.
Sze roką spi ralą scho dzimy w dół. Chwi lami chmury zakry wają lot ni sko,

ale w zamian chro nią nas przed wzro kiem obsługi flaku, będą cej zawsze
w pogo to wiu.

Saint-André wygląda jak po jakimś strasz li wym bom bar do wa niu – pasy
star towe podziu ra wione lejami od bomb, han gary w gru zach.

Z wido kiem tym kon tra stuje oto cze nie: spo kojne wio ski, poło żone
malow ni czo wśród zagaj ni ków. Tu i tam oka załe sto doły, a wszystko to
połą czone ze sobą wąskimi ścież kami. Hmm! Te ścieżki wydają się jakieś
nazbyt pro ste! Scho dzimy na wyso kość 3000 metrów… Tak myśla łem! Te



dróżki – to bież nie dojaz dowe dla samo lo tów, a sto doły – to dosko nale
zama sko wane han gary. Popa trzmy uważ nie!

Tak jest, oczy wi ście. Przed tym, co do złu dze nia przy po mina zabu do wa- 
nia, pro mień słońca odcina wyraźny cień dwóch okry tych siatką Hein klów
111.

– Uwaga, Jacques, dwa Hein kle wprost pod nami!
– Okej Widzę! Są wspa niałe!
Otwie ram gaz i robię zwrot, by mieć przy nur ko wa niu słońce za ple- 

cami.
– Max Pink, drop ping babies!
Odrzu cam zapa sowy zbior nik. A w tym cza sie prze klęte chmury zakry- 

wają moje dwa Hein kle. Jestem w dogod nej pozy cji do ataku, ale musiał- 
bym prze glą dać wszyst kie sto doły. Nie wia domo, co robić – gdyby choć na
chwilę w pro mie niach słońca zama ja czył jakiś cień, to dałoby się usta lić cel
pomimo nie miec kiego kamu flażu. Nie mam wcale ochoty nur ko wać bez
uprzed niego namie rze nia celu i wysta wiać się na ogień arty le rii prze ciw lot- 
ni czej. Spa ce ruję więc w locie koszą cym nad lot ni skiem w poszu ki wa niu
celu.

Zako ły sa łem skrzy dłami, by uprze dzić Jacques’a o moim nie zde cy do wa- 
niu. Zbliża się do mnie na odle głość kilku metrów. Poro zu mie wamy się za
pomocą zna ków – strasz nie głu pia histo ria. Znów patrzę na zie mię. Mimo
wszystko trzeba się na coś zde cy do wać, bo ina czej, krę cąc się tak w kółko
godzi nami, zaalar mu jemy cały świat…

– Patrz, Pierre, szkop!
Boże! Nie miec! Dostrze gamy go rów no cze śnie, Jacques i ja. Mały

błysz czący krzyż sunie szybko po głów nej betonce, naj praw do po dob niej
myśli wiec.

– Nur ku jemy!
– Uwa żaj, Jacques, twój zbior nik!!! Dalej, jazda, zanim flak się w to

wmie sza.
Zbior nik Jacques’a cią gle się nie odcze pił – jesz cze raz go ostrze gam.
– Tak, wiem!
Pełny gaz. Nur kuję z szyb ko ścią 800 km/h – trzeba dzia łać bły ska wicz- 

nie, ina czej będzie klapa!
Szcze góły stają się coraz bar dziej wyraźne. Pomię dzy zbu rzo nymi han- 

ga rami widać inne, na wpół zako pane, przy kryte trawą. Leje po bom bach są
już w więk szo ści zasy pane. Główny pas star towy jest sta ran nie napra wiony,



a dziury od bomb, któ rymi był upstrzony (przy naj mniej tak to widzia łem
z wyso ko ści 4000 metrów), oka zują się fał szywe – są po pro stu… zręcz nie
nama lo wane, aby pas wyda wał się nie zdatny do użytku.

Sekwen cja prze lot nych wra żeń: jakieś cię ża rówki, bie ga jący tu i tam
ludzie…

Trzy czy cztery kilo me try od lot ni ska pro stuję lot i trzy mam się pła sko,
tuż nad zie mią, żeby ukryć się przed arty le rią. Jed nym susem prze ska kuję
przez płoty.

W oddali, na dru gim krańcu pasa, widzę już syl wetkę nie miec kiego
samo lotu – to Bf 109.

Lecę skra jem lot ni ska. Coraz wię cej szcze gó łów utrwala mi się
w pamięci.

W cie niu zagaj nika 20 nowiu teń kich, szma rag dowo-zie lo nych Focke-
Wul fów wła śnie grzeje sil niki… Jakiś pilot zeska kuje ze skrzy dła samo lotu
i pada plac kiem na trawę… Znów Focke-Wulfy wzdłuż płotu… W sadzie
Mes ser sch mitty 109… Zama sko wane gałę ziami samo chody-cysterny…
Namioty – poma lo wane w kolo rowe cętki, roz bite w nie ła dzie pomię dzy
krza kami…

Nur ku jemy!
Lot ni sko, które z wyso ko ści 4000 metrów wyglą dało na opu sto szałe,

dosłow nie roi się od samo lo tów i obsługi.
Mój Bf 109 zbliża się i skręca w lewo. Ja robię zwrot na śro dek lot ni ska

i aby odciąć mu drogę, wzno szę się na 50 metrów. Wtedy włą cza się flak!
Pierw szy przy pad kowy łań cuch smu go wych poci sków opada gdzieś daleko
z lewej… Nagle jestem nos w nos z dru gim Mes ser sch mit tem, któ rego nie
dostrze głem, zaafe ro wany tym pierw szym. Za późno, by wyce lo wać. Jego
koła, a być może i klapy, są już opusz czone. Ma szary kadłub w cętki
koloru ochry i zie leni, zaś na wyso ko ści kabiny pilota wid nieje wielki
czarny krzyż.

Prze la tuję parę metrów od niego. Praw do po dob nie ląduje i nie ma wię cej
jak 250 km/h, pod czas gdy ja lecę z pręd ko ścią 750… Pilot musiał chyba
dostać ataku serca.

 
Gonię tego pierw szego z prze ra ża jącą szyb ko ścią. Nie miecki flak zieje

ze wszyst kich luf, nie trosz cząc się o niego. Pilot nic chyba z tego nie rozu- 
mie. Mam go już w celow niku – jesz cze tylko 500 metrów. Naci skam spust



– rów no cze śnie działka i kara biny – długa nie prze rwana seria… 200
metrów, cią gle strze lam… 50 metrów…

Zanim zsze dłem na bok, widzę, jak eks plo dują moje trzy poci ski: jeden
tra fia mię dzy sil nik i pilota, drugi – w sta tecz nik pio nowy, a trzeci roz rywa
mu goleń pod wo zia.

Mijam go o włos i prze ska ku jąc nad nim, patrzę, jak prze wraca się na
plecy i wpada w kor ko ciąg…

Ogień arty le rii, ale co za ogień! Gęste, gwał towne serie poci sków wzno- 
szą się rów no le gle, falu jąc i zasnu wa jąc całe niebo mnó stwem drob nych
kłęb ków czar nego jado wi tego dymu.

Skrę cam w prawo i wspi nam się roz pacz li wie ku chmu rom, 3000
metrów na minutę, z dodat kową mocą. Strasz nie długo to trwa! Nawet gdy
w końcu z wes tchnie niem ulgi zanu rzam się w chmu rach – dłu gie czer wone
smugi poci sków cią gle prze szy wają wil gotny mrok wokół samo lotu.

Co z Jacques’em?
Jacques, mimo że nie mógł uwol nić się od zapa so wego zbior nika, leciał

tuż za mną, kiedy nur ko wa łem, potem jed nak, gdy prze bi ja li śmy się przez
war stwę chmur, zgu bił mnie.

W parę sekund po mnie prze szedł lotem koszą cym przez śro dek lot ni ska
i miał, oczy wi ście, na karku cały flak.. Obcią żony dodat ko wym zbior ni- 
kiem nie mógł tra fić do sia da ją cego mu tuż pod nosem dru giego Mes ser sch- 
mitta. Lecąc dalej przed sie bie pośród gradu poci sków, powe to wał sobie
tamto nie po wo dze nie na usta wio nych w sze regu Hein klach. Były to – zała- 
do wane po brzegi – sta wia cze min. Jacques ostrze lał je z kara bi nów maszy- 
no wych. Jeden z nich zapa lił się i ze strasz li wym hukiem wyle ciał w powie-
trze, drugi zali czył z bli ska całą serię poci sków zapa la ją cych i 20 mili me- 
trów.

Wzięty w klesz cze przez flak, nie wie dzieć jakim cudem, Jacques
wycho dzi z tego cało i dołą cza do mnie wysoko w chmu rach.

Na 3000 metrów prze la tu jemy jesz cze raz nad lot ni skiem, które teraz
scho wane jest pod para so lem czar nych i bia łych kłę bów dymu. Lekka arty- 
le ria prze ciw lot ni cza strzela upar cie, choć jeste śmy poza jej zasię giem,
a salwa osiem dzie siątki ósemki wybu cha daleko za nami.

Mój Bf 109 roz trza skał się w polu, na połu dnio wym krańcu głów nej
betonki, a jego szczątki wciąż jesz cze płoną. Obok – biała plama ambu lansu
i pędzące na miej sce wypadku, okryte chmurą pyłu, cię ża rówki. Słup
gęstego czar nego dymu wznosi się nad pło ną cym Hein klem Jacques’a.



 
Wra camy znów przez Évreux, potem w prawo na Hawr. W prze lo cie

dostrze gamy czę ściowo zbu rzone przez Lan ca stery pod czas ostat nich bom- 
bar do wań beto nowe schrony okrę tów pod wod nych. Na poło żo nych nad
zatoką roz le głych i opu sto sza łych tere nach rafi ne rii naf to wych, zbom bar do- 
wa nych przez Marau dery, można jesz cze tylko roz róż nić okrą głe fun da- 
menty cystern. Jedna czy dwie pozo stały jesz cze nie tknięte i błysz czą jak
srebrne monety.

Wzno simy się na wyso kość 6000 metrów, by unik nąć flaku. Przy oka zji
chcemy rzu cić okiem ponad lekką powłoką chmur – tam, gdzie parę godzin
temu trzy Dorniery zostały strą cone przez 126. Skrzy dło John sona.

Lek kim lotem koszą cym docie ramy nad Ford, gdzie o 11.33 lądu jemy.
Po dro dze do naszego disper salu kołu jemy obok Intel li gence Roomu. Na
progu James Ran kin wygrzewa się w słońcu. Jak tylko spo strzega smugi
sadzy na naszych dział kach i skrzy dłach, zrywa się z leżaka i pod biega.

Włazi na skrzy dło mego samo lotu i pomaga mi roz piąć pasy.
– Clo ster mann! Masz ty, chło pie, szczę ście…
Opo wia dam mu całą histo rię. Nie jestem zbyt dumny z naszego

wyczynu. Było nie było, to poważne wykro cze nie prze ciw dys cy pli nie.
Pod cho dzi Jacques, który aż pod ska kuje z rado ści. Ran kin trzyma fason

i wita nas raczej chłodno, ale w grun cie rze czy jest zado wo lony.
Zro bi łem to głup stwo i opo wie dzia łem o flaku Maxowi, który parę

minut po nas wylą do wał z resztą dywi zjonu. Zbesz tał mnie porząd nie, bo
bar dzo nie lubi tra cić ludzi z powodu arty le rii prze ciw lot ni czej.

Ofi ce ro wie wywiadu są począt kowo jado wi cie uprzejmi, ale gdy z roz- 
ma chem opi su jemy im roz miesz cze nie całych rzę dów zama sko wa nych nie- 
miec kich myśliw ców, nie potra fią już ukryć zado wo le nia. Kwa tera Główna,
która ogrom nie inte re suje się rapor tem, przy myka oczy na nasz wybryk i po
śnia da niu wzywa nas w celu zło że nia dodat ko wych wyja śnień. Na szcze gó- 
ło wym pla nie Saint-André musimy ozna czyć w przy bli że niu roz lo ko wa nie
zama sko wa nych disper sa lów. Zadają nam pyta nia doty czące typów nie- 
miec kich samo lo tów itp.

Zwia dow cze Mustangi chyba nas prze klną, bo przy pusz czal nie pod wie- 
czór zostaną wysłane, żeby zro bić zdję cia z niskiego pułapu, a po naszej
poran nej histo rii będą tam z pew no ścią przyj mo wane z hono rami!

Na drugi dzień z satys fak cją czy tamy potwier dze nie naszego raportu
w codzien nym, taj nym biu le ty nie Mini ster stwa Lot nic twa. Wia do mość tę



uzu peł nia „drobny szcze gół” o tym, że Luft waffe istot nie wzmoc niła ten
sek tor, ścią gnąw szy tam sześć eskadr z frontu wschod niego.
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FRAN CJA



PIERW SZA NOC WE FRAN CJI
11 czerwca 1944.
Jeste śmy w pogo to wiu, po her ba cie, gdy nagle przy cho dzi mel du nek, że

noco wać mamy już we Fran cji. Komu ni kat mete oro lo giczny zapo wiada na
jutrzej szy ranek mgłę w połu dnio wej Anglii, co unie ru chomi myśliwce. We
Fran cji ma być dla odmiany ład nie i jeśliby Spit fire’y nie patro lo wały przy- 
czółka, to Luft waffe pchnę łaby na Nor man dię duże siły i zatruła wszyst kim
życie. Aby temu zapo biec, jesz cze dzi siaj wie czo rem powinno wystar to wać
kilka grup, które będą lądo wać, jak się da: na lot ni skach polo wych, na wpół
ukoń czo nych; tam spę dzą noc i będą od rana w goto wo ści. Każdy pilot ma
ze sobą zabrać dwa koce i jedną puszkę z por cją „K”.

Jacques i ja jeste śmy nie źle roz go rącz ko wani na myśl, że będziemy
pierw szymi fran cu skimi pilo tami, któ rzy wylą dują we Fran cji. Posta na- 
wiamy wło żyć galowe mun dury, a Jacques zabiera manierkę z konia kiem,
by god nie uczcić tę oka zję.

Pędzimy moto rem na kwa tery.
Star tu jemy o 18.30 i po nor mal nym patrolu – jak zwy kle nic god nego do

prze ka za nia – znaj du jemy się ponad Baze nville.
– Halo! Żółta Trójka i Czwórka. Halo! Błę kitna Trójka, ląduj cie pierwsi.

Powo dze nia!
To naprawdę bar dzo ład nie z jego strony! Suther land wydaje roz kaz

kapi ta nowi, Jacques’owi i mnie, byśmy jako pierwsi wylą do wali na ziemi
fran cu skiej. Jacques i ja w zwar tym szyku lądu jemy za kapi ta nem w gęstej
chmu rze kurzu. O Boże, co za kurz! Biały i sypki jak mąka, uno szony pory- 
wi stym wia trem: prze nika wszę dzie, zaciem nia powie trze, dusi nas, wci ska
się mię dzy zęby, do oczu i do uszu… Cho dząc, zapa damy się w nim po
kostki. W pro mie niu pół kilo me tra wokół lądo wi ska znik nęła wszelka zie- 
leń – pokrywa ją gruba war stwa, którą unosi naj lżej szy podmuch wia tru.

Dwóch koman do sów, któ rym spod sko rupy potu i pyłu widać tylko oczy,
z pisto le tami maszy no wymi prze wie szo nymi przez ramię, pomaga mi
wysko czyć z samo lotu. Gdy roz po znają mój mun dur, gra tu lują mi ze śmie- 
chem.

– No, Fran cuzi! Witamy was w tym waszym paskud nym kraju!
Z obłoku kurzu, bie gnąc, wyła nia się Jacques. Zakrywa twarz chu s- 

teczką. Mimo wszystko nieco prze jęci ści skamy sobie ręce. Po czte rech



latach nie obec no ści cho dzimy po fran cu skiej ziemi. Prawdę mówiąc,
zamiast spo dzie wa nego głę bo kiego wzru sze nia odczu wam przede wszyst- 
kim żal, że… wło ży łem nowy piękny mun dur wyj ściowy… Wyglą dam
raczej jak upu dro wany klaun niż ofi cer Armii Powietrz nej!

Kapi tan Dywi zji Kana dyj skiej, prze jeż dża jący wła śnie swoim jeepem,
zatrzy muje się, by nas poin stru ować. Zakaz odda la nia się od lot ni ska.
Zakaz prze cho dze nia z jed nej strony pasa star to wego na drugą – niczego
nie doty kać. Uni kać odcin ków oto czo nych płó cien nymi pasami – są miej- 
sca jesz cze zami no wane. Niemcy zosta wili miny wszę dzie, zale d wie pół
godziny temu jeden czło wiek został zabity, a dwóch ciężko ran nych przez
nie miec kiego snaj pera, który ukrył się w pobli skich krza kach i celuje przez
lunetę…

Spo ty kamy się wszy scy za jakimś płot kiem, gdzie kuch nia polowa przy- 
go to wuje dla nas her batę i suchary z mar mo ladą – oczy wi ście przy pu dro- 
wane tym prze klę tym kurzem.

Nasze lądo wi sko jest dosłow nie naszpi ko wane przez obronę prze ciw lot- 
ni czą: co naj mniej 12 bate rii dział Boforsa w peł nym pogo to wiu z obsługą
na sta no wi skach. Gdy dzi wimy się ogrom nej ilo ści pustych łusek, roz sia- 
nych przy nich, jakiś sier żant radzi nam zacze kać do 23.00 – wtedy zro zu- 
miemy…

Dwie godziny mijają na roz pra sza niu samo lo tów i napeł nia niu zbior ni- 
ków przy pomocy dzie się cio li tro wych baniek; wszy scy sapią, pocą się,
kaszlą. Ja spę dzam czas, wzdy cha jąc nad losem mego mun duru.

Gdy zmrok zapada, otwie ramy pudełka z żyw no ścią, zja damy naprędce
pla ste rek szynki, parę sucha rów i wybie ramy się na poszu ki wa nie jakiejś
dziury na noc. Szpe ra jąc z Jacques’em w sąsied nim zagaj niku, odkry wamy
namiot wypeł niony krze słami, sto łami i tabli cami pokry tymi mapami.
Udaje nam się jakoś z naszych koców zmon to wać dwa dość zno śne lego wi- 
ska.

Godzina 22.30.
Jest już cał kiem ciemno. Wycho dzimy z Jacques’em, by zapa lić papie- 

rosa i poga dać z dwoma kana dyj skimi ofi ce rami. Świeci kilka gwiazd. Na
połu dnio wym wscho dzie można dostrzec łunę poża rów z Caen. Jest
cicho…

Nagle sły szymy na nie bie war kot samo lotu.
– Popatrz, to cie kawe – mówię. – To musi być dwu sil ni ko wiec, ale na

pewno nie Mosqu ito.



Pod no simy głowy i usi łu jemy zlo ka li zo wać odgłos. Musi być wprost nad
nami.

– Nie przej muj się, Pierre – uspo kaja mnie Jacques po namy śle – gdyby
to był szkop, już by obrona prze ciw lot ni cza otwo rzyła ogień.

Zale d wie wymó wił te słowa, cha rak te ry styczny świst ostrzega nas, że
bomba cięż kiego kali bru leci pro sto na nas. W ułamku sekundy obaj ofi ce- 
ro wie ulat niają się jak kam fora. Rzu cam się szczu pa kiem pod cię ża rówkę,
a Jacques, który chciał pójść w moje ślady, potyka się o korzeń jabłoni
i roz ciąga jak długi… Potworny huk. Zie mia drży, gorące powie trze smaga
nam twa rze, roz ża rzone odłamki ude rzają w namiot, drzewa, cię ża rówkę
i padają jak grad na mokrą trawę. Teraz otwiera ogień arty le ria prze ciw lot- 
ni cza. Niebo nad nami jest jedną ruchomą masą czter dzie sto mi li me tro wych
poci sków smu go wych, które falu jąc, wzno szą się wiąz kami w górę. Jest
jasno jak w dzień. W czaszce mi huczy od nie ustan nych eks plo zji, odłamki
spa dają gęsto jak deszcz, zry wają liście i gałę zie z drzew, dud nią o puste
bla szanki i cię ża rówki…

Któ ryś ze Spit fire’ów zapala się, a pożar przy ciąga jak ćmy Jun kersy 88.
Bomby zaczy nają walić gęsto jak grad! Roz po znaję sieje po dźwięku –
duże, pięć set ki lówki, spa dają z dźwię kiem: frr ru uuuuuuuuu…, śred nie:
dwu stu- i stu ki lowe gwiż dżą – pfiup fiup fiu uuu… Bach! Jedna z nich pada
tak bli sko, że wstrząs pod rzuca mnie do góry i ude rza jąc o skrzy nię bie gów
cię ża rówki, nabi jam sobie ogrom nego guza.

Działo Boforsa, sto jące naj wy żej 10 metrów od nas, strzela bez prze rwy,
wyrzu ca jąc serie po pięć poci sków. To jego ostre szcze ka nie pra wie roz- 
rywa nam bębenki… Ogłu szeni i skur czeni, sła nia jąc się, wci skamy się pod
naszą cię ża rówkę i mamy pie kiel nego stra cha.

Około pierw szej w nocy jak gdyby zaczęło się tro chę uspo ka jać. Wska- 
kuję do namiotu po nasze koce; udaje mi sieje odszu kać pod sto sem cięż- 
kich skrzyń i tablic, które zle ciały przy pierw szej bom bie. Gdy by śmy tam
byli, wszystko to wylą do wa łoby na naszych gło wach!

Wra cam do cię ża rówki, spod któ rej wła śnie wyszedł Jacques i otrze puje
się, klnąc.

Nagle snop wybu chów wznosi się od strony Arro man ches, gdzie zgru po- 
wane są kon woje, i jak pal nik gazowy, w któ rym kolejno zapa lają się pło- 
myki, całe niebo staje w mgnie niu oka w pło mie niach. Z cie nia wyska kują
reflek tory jak dia bełki z pudełka i zaczy nają obma cy wać chmury.



W pro mie niu 20 kilo me trów wokół naszego lądo wi ska jest co naj mniej
3000 sta no wisk obrony prze ciw lot ni czej. A ponie waż urzą dze nia rada rowe
są pry mi tywne, a kon trola – żadna, wszyst kie te działa Boforsa – trzy ipół-,
sied mio ca lowe itp… – strze lają w spo sób dowolny, by stwo rzyć zaporę
ogniową. Zapasy amu ni cji wydają się nie wy czer pane, arty le rzy ści nie zdej- 
mują nogi z pedału.

Pośrodku tego pie kła manew rują Jun kersy 88 i Dorniery 217, gru pami
po 12 samo lo tów i – zmie nia jąc się co pięć minut – rzu cają bomby, gdzie
popad nie. Nie ma to żad nego zna cze nia, bo przy czó łek jest tak wypeł niony
oddzia łami woj ska, skła dami amu ni cji, cię ża rów kami, zgru po wa niami czoł- 
gów, samo lo tów itp., że Niemcy tra fiają pra wie za każ dym razem. Ten
kosz mar trwa aż do trze ciej rano. Wyczer pani, zzięb nięci zasy piamy naresz- 
cie, ale po godzi nie budzi nas syrena alar mowa.

Wyła zimy spod naszej cię ża rówki jak dzicy: brudni, zaku rzeni, zaro- 
śnięci, z pod krą żo nymi oczami, nie sma kiem w ustach i omal nie mdle jemy
z wra że nia!

Spę dzi li śmy noc pod cię ża rówką nała do waną dwu dzie sto mi li me tro wymi
poci skami!

Chwiej nym kro kiem, zady szani idziemy do kole gów, któ rzy są w nie
lep szym od nas sta nie, i usta wiamy się w kolejce do kuchni polo wej, by
dostać łyk her baty. Trwa to długo, bo mamy tylko pięć mena żek, a jest nas
24. Odnaj du jemy dwóch naszych wczo raj szych roz mów ców, Kana dyj czy- 
ków, któ rych uwa ża li śmy już za zabi tych.

– Och! Wie cie – mówi skrom nie jeden z nich – jeste śmy teraz mocni
w sprin cie! Przez ten tydzień, co tu jeste śmy, sta li śmy się pod tym wzglę- 
dem nie do poko na nia!

W tym momen cie sły chać war kot paru zbli ża ją cych się sil ni ków. Wszy- 
scy włażą na nasypy na skraju pasa star to wego, by lepiej widzieć. Bęc!
Bęc! Bęc! Bęc!… Trzy Focke-Wulfy prze ska kują krzaki po dru giej stro nie
lot ni ska i, lecąc tuż nad zie mią, otwie rają ogień.

Pamię tam, że usły sza łem gwizd i ujrza łem eks plo du jące przed nami
poci ski, pod no szące tumany kurzu i… pfiu itt! Pobi li śmy Kana dyj czy ków
na głowę w biegu. W schro nie istne zatrzę sie nie… pilo tów, bla sza nek,
sucha rów, butów lot ni czych…

Przez tę całą histo rię nie dosta li śmy nawet szklanki her baty. Na śnia da- 
nie wra camy do Ford – w skła dzie zmniej szo nym o cztery samo loty, znisz- 
czone lub uszko dzone pod czas bom bar do wa nia.



Przez dwie godziny sie dzimy pod gorą cym prysz ni cem.
Z powodu nie ocze ki wa nego oporu Niem ców w Caen, który wedle prze- 

wi dy wań miał być wzięty po połu dniu dnia D, plan budowy wysu nię tego
lądo wi ska na naszym odcinku opóź nił się.

Fak tycz nie, trzy pierw sze pasy star towe zostały zbu do wane pod ogniem
cięż kich, osiem dzie się cio ośmio mi li me tro wych dział arty le rii prze ciw lot ni- 
czej. Trzeba było opu ścić Baze nville, gdzie lądo wa li śmy cztery dni temu
i gdzie mie li śmy mieć swoje lot ni sko.

Osta tecz nie punk tem naszego opar cia ma być B-11 w Lon gues. Dziś
wie czo rem per so nel obsługi naziem nej zabiera namioty i cię ża rówki, by
przy go to wać bazę, a 18 czerwca, wie czo rem powin ni śmy już na dobre zain- 
sta lo wać się we Fran cji, skąd będziemy prze pro wa dzać ope ra cje.

Równo cztery lata, co do dnia, od chwili, gdy gene rał de Gaulle oświad- 
czył przez radio Lon dyn: „Nic nie jest stra cone, bo ta wojna jest wojną
świa tową. Te same czyn niki, które spo wo do wały naszą klę skę, mogą nam
kie dyś przy nieść zwy cię stwo” – powró ci li śmy z bro nią w ręku.

17 czerwca 1944.
Dziś już na dobre uda jemy się do Fran cji.
Wyru szamy o godzi nie 8.30. Dwie minuty przed odlo tem pocie sza jąca

wia do mość: trzy czwarte naszego ładunku zato nęło w wyniku stor pe do wa- 
nia statku, który prze wo ził wysłany naprzód per so nel. Zgi nął major Grant,
major-lekarz i dwóch ofi ce rów z inten den tury.

Wielka panika! Pędzę na moto rze Jacques’a, by pozbie rać swoje rze czy.
Jak zawsze mam zbyt wiele bagażu. Moi mecha nicy wciąż przy śru bo wują
i odśru bo wują ruchome ścianki i prze grody Spit fire’a i pró bują wpa ko wać
mak si mum bagażu w mini mum prze strzeni. Mam zale d wie tyle miej sca,
żeby usiąść. Nie daj Boże jakiejś walki pod czas patrolu! W tej sytu acji led- 
wie mogę poru szać ste rami. Mecha nik pier doła stłukł mi wspa niały ter mos,
poda ru nek od Hazela. Wściec się można! Żeby tylko worek ze spa do chro- 
nem, uwią zany byle jak, nie odcze pił się przy pad kiem, bo z całą pew no ścią
zablo kuje mi stery! Tylna płyta pan cerna została odśru bo wana, a na jej
miej scu umiesz czono worek z pościelą i trzy koce zapa sowe. Apa rat foto- 
gra ficzny i sta lowy hełm wiszą na ręcz nej pom pce.

Wiozę także ze sobą dwie ogromne kieł basy – poda ru nek od kucha rza
z Ford – pisto let, amu ni cję i kami zelkę ratun kową wypchaną poma rań- 
czami.



Gdy zna la złem się w kabi nie przy wią zany do sie dze nia, obło żono mnie
jesz cze 12 bochen kami chleba prze zna czo nego dla per so nelu rzutu koło- 
wego, który od ośmiu dni dostaje tylko suchary… Jesz cze nie wiemy, gdzie
trzeba będzie lądo wać. B-5 – prze wi dziane uprzed nio na nasze lot ni sko –
zostało ode brane przez Niem ców. Przez całą noc pro wa dzono prace nad
dopro wa dze niem do porządku jak naj więk szej liczby samo lo tów. W rezul- 
ta cie wyla tu jemy w 18 maszyn. Dywi zjon 132 ma ich 20, a 453 – 17.
Wszyst kie te Spit fire’y w nie ła dzie pakują się na betonkę. Cudem tylko nie
było żad nego zde rze nia.

Wszy scy star tują bez wypadku i udaje nam się sfor mo wać w grupy po
czte rech. Jestem w parze z kapi ta nem, który po paru minu tach lotu będzie
musiał powró cić do Ford z powodu defektu samo lotu. Prze lot odbył się bez
prze szkód. W parę minut po wylą do wa niu w B-9 – Baze nville – rzu ci li śmy
się do rowu, by scho wać się przed zwy kłą chmurą kurzu, gdy 12 Mes ser- 
sch mit tów nad le ciało nad lądo wi sko. Osła niały one dwa Focke-Wulfy,
które ostrze li wały B-7 z kara bi nów maszy no wych. Eska dra nor we skich
Spit fire’ów włą cza się do zabawy i jeden Bf 109 spada o kil ka set metrów
od nas. Nie miec wyska kuje ze spa do chro nem.

Cały dzień spę dzamy na B-9. Upał tro pi kalny. Kurz i pia sek w oczach,
w nosie i zębach. Nie ma nic do jedze nia ani do picia. Wkrótce skoń czą
nam się papie rosy. Jakże mi żal ter mosu z porząd nie osło dzoną her batą!
Pod czas trwa ją cego stanu pogo to wia roz ma wiam z dwoma wie śnia kami,
któ rzy przy szli popa trzyć na nasze samo loty. Prawdę mówiąc, mają takie
miny, jakby sobie nic nie robili z naszych ope ra cji i inte re suje ich naj bar- 
dziej to, że nasz pas star towy wgryza się w ich pola. Po połu dniu robimy
parę lotów patro lo wych, po cztery samo loty, i zrzu camy bomby na naj róż- 
niej sze obiekty. Pozby wam się swo jej nad jakimś most kiem w Mezons.

O godzi nie 5.00 na podwó rzu fermy wydają nam posi łek. Umie ramy
z głodu. Jakie muś cwa nia kowi udało się zna leźć parę kar to nów po 200
papie ro sów, co przyj mu jemy z uzna niem. Ferma leży na skraju lasku;
wszystko wydaje się tu takie spo kojne, dale kie od wojny… Pomruk arty le rii
biją cej w Caen dociera do nas od czasu do czasu, jak daleki grzmot w letni
wie czór.

Tym cza sem przed nami na polu zło ci stego zboża, które roz po ściera się
na zbo czu wzgó rza, widać trzy spa lone czołgi – Sher many. Obok, w cie niu
krza ków głogu, świeża, pokryta kwia tami mogiła z pro stym napi sem przy- 
bi tym do drew nia nego krzyża:



Tu spo czy wają zwłoki dzie wię ciu żoł nie rzy i ofi ce rów z X bata lionu Royal
Armo red Corps

Zgi nęli za Fran cję. Pomódl się za nich. 13 czerwca 1944.

Tro chę dalej, za żywo pło tem, ogromny i straszny jak szkie let przed po to- 
po wego potwora – czołg Tygrys, który znisz czył te trzy Sher many, sam zaś
został ugo dzony przez Typho ona. Na pierw szy rzut oka wydaje się nie usz- 
ko dzony. Z bli ska widać trzy nie wiel kie otwory: dwa nad gąsie nicą, a trzeci
w samym środku czar nego krzyża wyma lo wa nego na wie życzce pod wielką
lufą działa kali bru 88 mili me trów. Cie kawe! Idziemy z Jacques’em zba dać
wnę trze. Na sie dze niu kie rowcy, na skrzyn kach z amu ni cją i na dnie czołgu
roz lana jest jakaś czarna, śmier dząca spa lo nym kau czu kiem, bez kształtna
masa. Grze bię w tym paty kiem; nagle robi mi się nie do brze. Zna la złem
goleń, na któ rej pozo stało jesz cze tro chę ścię gien…

 
Pod koniec wie czoru otrzy mu jemy roz kaz wylą do wa nia na B-l to zna czy

w Lon gues, koło Arro man ches, gdzie zain sta lo wało się nasze lot ni sko.
Osiem samo lo tów sfor mo wa nych w dwa klu cze ma wyle cieć na patrol

wie czorny. Ken pro wa dzi jeden z nich, ja – drugi. Pozo stałe samo loty lecą
pro sto do Lon gues. Jacques podej muje się urzą dzić nasz namiot.

Patrol…
Lądu jemy w Lon gues i z rado ścią spo ty kamy naszych mecha ni ków.

Przez trzy dni pra co wali nad zago spo da ro wa niem bazy i są tak zaro śnięci
jak jakieś dzi kusy.

Druga noc we Fran cji – cztery naloty Niem ców – oczy wi ście nie zmru- 
ży li śmy oka z cie ka wo ści. Wsta jemy, by podzi wiać fajer werki arty le rii
prze ciw lot ni czej.

Decy du jemy się god nie uczcić nasz powrót do Matki Ojczy zny! Ponie- 
waż Bay eux zostało wyzwo lone, zapra szamy Maxa Suther landa na cywi li- 
zo waną ucztę fran cu ską, żeby mu podzię ko wać, że pozwo lił nam jako
pierw szym wylą do wać w domu. Wska ku jemy do jeepa i jedziemy we
czwórkę do Lion d’Or. Mówią nam, że na kola cję wszyst kie sto liki są
zajęte.

– A tam ten w głębi?
Kie row nik sali mówi nam, że jest zare zer wo wany. Phi! Jeste śmy kró lami

nieba i sia damy. Bar dzo sym pa tyczny szef przy cho dzi uprze dzony i mówi
nam, że to jest sto lik misji łącz ni ko wej.



– Posadź cie ich gdzie indziej, my od lat bez prze rwy pro wa dzimy wojnę,
więc…

Sala jest pełna, kiedy wcho dzi czte rech puł kow ni ków fran cu skich.
Cywil przy sąsied nim sto liku mówi nam:
– Ci pano wie to puł kow nicy de Boislam bert i Che vi gne, repre zen tu jący

de Gaulle’a!
Jemy dalej nasze kar czo chy i kiedy Boislam bert, nie zbyt zado wo lony,

pod cho dzi do sto lika, Max pod nosi się i z wyso ko ści swo ich 190 cen ty me- 
trów, prze wyż sza jąc swo jego roz mówcę o głowę, ogra ni cza się do powie- 
dze nia: Fuck off, co nie jest zbyt uprzejme!… O włos unik nę li śmy walki na
pię ści i nasi puł kow nicy wycho dzą, pie niąc się.

Zakra piamy suto naszą kaczkę, camem bert i tartę tatin… Co za uczta po
Anglii! Wina z Alza cji, Bur gun dii, szam pan, kawa, koniak. Szef knajpy
wraca i – co nas wzru sza, a szcze gól nie naszego dowódcę dywi zjonu –
mówi, że sta wia nam szam pana i likiery. Prosi nas rów nież, żeby śmy
następ nym razem zadzwo nili, żeby zare zer wo wać sto lik. Płacę ame ry kań- 
skim dobrym sło wem, jak mówi de Gaulle.

Wra camy. Max pro wa dzi jeepa i nie jestem zbyt spo kojny. Po pię ciu
minu tach zyg za ko wa nia Auber tin się pochyla i prze kręca po cichutku klucz
w sta cyjce. Max, na trzeźwo łagodny jak bara nek, po kie liszku staje się
dziką bestią. Tym bar dziej po takim zamie sza niu z obia dem. Wysiada
z jeepa jak wariat. Widzę już, jak ude rzy swo jego przy ja ciela a naszego
kapi tana, a cios mistrza boksu wagi cięż kiej poli cji miej skiej musi boleć!
Żeby prze szko dzić cze muś, co będzie nie do napra wie nia, z wyso ko ści tyl- 
nego sie dze nia Jacques, w końcu rug by sta, daje nura i rzuca na zie mię
Maxa. Robi to tak nie szczę śli wie, że łamie mu rękę! Trzeź wie jemy natych- 
miast i zaczy namy się zasta na wiać, jak wytłu ma czyć całe zaj ście po powro- 
cie.

Medyk zaj muje się naszym sze fem, ale kiedy ten wycho dzi z namiotu
szpi tal nego z zagip so waną ręką, wpada na Ran kina i A.C.S., naszego mało
bły sko tli wego nowego dowódcę Skrzy dła. Co się sta nie? Dowiemy się
następ nego dnia.

PŁA CIMY DROGO…
Co za straszna tra ge dia!



Trzeba się strzec tych prze klę tych szwab skich myśliw ców jak dżumy –
ni gdy nie wia domo, z kim się ma do czy nie nia.

 
Godzina 17.30.
Pro wa dzeni przez A.C.S. 47 ata ku jemy kon wój cię ża ró wek w oko licy

Bény-Bocage. Przy tych niskich chmu rach i ogniu flaku wpro wa dzamy
obec nie sys tem lata nia w dwóch klu czach: jed nym zło żo nym z dwóch
samo lo tów i dru gim – z czte rech. Nie wydaje mi się zbyt dobry.

Latam dziś we wspa nia łym klu czu: Jimmy jako numer 2, Bruce Dum- 
brell jako numer 3 i Mouse Man son jako numer 4. Nie potrzeba im wiele
tłu ma czyć przez radio, wystar czy pro ste zako ły sa nie skrzy dłami i już usta- 
wiają się w jed nym rzę dzie – w pości go wym szyku bojo wym.

– Halo! Pierre, dwa samo loty – kie ru nek na godzinę 11!
Jimmy oznaj mia mi o dwóch samo lo tach daleko przed nami, na lewo.

Lecą tuż nad drze wami. Z 3000 metrów iden ty fi kuję je: to Focke-Wulfy.
Zawia da miam A.C.S., który nie odpo wiada. Każę zrzu cić zapa sowe zbior- 
niki i przy spie szamy lot.

Szybko zysku jemy nad nimi prze wagę. Muszą widocz nie eskor to wać
coś znaj du ją cego się na dro dze, pewno jakiś wielki ważny kon wój cię ża ró- 
wek-cystern dla czoł gów, które utkwiły gdzieś w oko li cach Bény-Bocage.

W odle gło ści 1000 metrów wzbi jam się świecą, by zająć pozy cję do
walki. Focke-Wulfy spo strze gają nas od razu i natych miast wzno szą się ku
nam. W tym wła śnie momen cie A.C.S. i jego numer 2 prze ci nają nam drogę
i jak ślepi wpa dają pomię dzy nas. Odchy lam się, by unik nąć zde rze nia, ale
szyk mojego klu cza został już zła many.

Niemcy śmiało ata kują świecą. I jeden, i drugi – to jakieś twarde sztuki.
Ich zuchwałe manewry zbi jają mnie z tropu. Pod ją łem środki ostroż no ści,
by odciąć ich od chmur, ale nie przy pusz cza łem, że zoba czę ich tak szybko
nad nami. Z powodu gafy nowego dowódcy Skrzy dła stra ci łem pierw szą
prze wagę.

Nim zdą ży łem wyko nać jaki kol wiek obronny ruch, widzę w mej szy bie
ogromny gwiaź dzi sty sil nik i sznu rek poci sków wymie rzony pro sto mię dzy
moje oczy… Instynk tow nie naci skam drą żek ste rowy, czuję wiry
powietrzne od jego śmi gła na ste rach ogo no wych, cudem wymi jam go
o włos…

 



Zawra cam roz pacz li wie, z drąż kiem na brzu chu – w samą porę, by zoba- 
czyć na ziemi koło jakiejś fermy ogromny snop pło mieni i czarną chmurę
dymu. Od któ re goś Spit fire’a ode rwało się skrzy dło…

A.C.S. i jego numer 2 znik nęli…
Drugi Focke-Wulf ściga jakie goś kom plet nie osza la łego Spit fire’a, któ- 

remu udaje się wresz cie wci snąć w chmury, zła paw szy uprzed nio trzy czy
cztery poci ski…

Ścią gam na sie bie Niemca, który robi tak bli ski zakręt, że ocie ram się
nie mal o niego, ale nie mogę utra fić na moment dogodny do otwar cia
ognia. Uwaga! Ten typ zna się na sztucz kach…

– Halo! Klucz Max Czer wony, tu Czer wona Dwójka, pomóż cie, tra fili
mnie!

To Jimmy wzywa pomocy.
Focke-Wulf wraca do mnie per fid nie śli zgiem, muszę odchy lić się tak

nagle, że natych miast tracę szyb kość i dopiero tuż nad drze wami, robiąc
wariacką pół beczkę, opa no wuję sytu ację. Serce cią gle jed nak czuję gdzieś
w gar dle.

Teraz ja strze lam, ale to bydlę wymyka się zręcz nie na swo ich krót kich
skrzy dłach i znowu chy biam.

Odzy skuję wyso kość immel ma nem.
Teraz znów zaczyna walić flak – dookoła gali ma tias czer wo nych i zie lo- 

nych smug.
Na peł nym gazie gnam wysoko w chmury!
Focke-Wulfy znik nęły; star cie trwało może 60 sekund.
W tym momen cie dostrze gam naprze ciwko sie bie Spit fire’a, który

opada, szy bu jąc przy zwol nio nych obro tach śmi gła. Z roz dar tych chłod nic
wydo staje się długa smuga pło ną cego gli kolu…

Gdy odczy tuję znaki, doznaję szoku, aż mi dech zapiera – LO-S – to
Jimmy…

Prze la tuję zupeł nie bli sko, by zoba czyć wię cej. Wołam:
– Halo! Jimmy, wszystko okej?
Nie ma odpo wie dzi.
Chcia łem coś zro bić, pomóc mu, nie patrzeć bez sil nie, ze zgrozą na

zagładę przy ja ciela… Nie mogłem dostrzec nic wię cej niż tylko nie wy raźny
kształt w kabi nie, a tuż za nim całą serię dziur w kadłu bie, w regu lar nych
odstę pach…

– Skacz! Jimmy, bła gam cię, na litość boską, skacz!



Powoli Spit fire coraz wyraź niej prze cho dzi w lot nur ku jący, jak gdyby
chciał wyko nać zewnętrzną pętlę. Zamy kam oczy, w gar dle mi gorzko
i mdło… nie ma już nic. Tylko tam, w dole pło nący stos na skraju drogi…

 
Gdy wra cam, czuję, jak łzy płyną mi po policz kach. Co powie Max?

Zawi nił Clu eless Claude. Żeby tylko Dum brell powró cił. Dać się pobić
w czte rech prze ciwko dwóm – to wstyd! O Boże, spraw, żeby Bruce wró cił,
sam ni gdy nie zdo łam tego wszyst kiego wyja śnić!

Bay eux… Lon gues… Naresz cie.
Grupa ludzi krząta się wokół Spit fire’a roz bi tego na run wayu. Prze la tuję

jesz cze raz, by spraw dzić. Pilot, Boże, dzięki Ci, daje znaki. To Bruce! Cały
i zdrów.

Po wylą do wa niu spo ty kam Suther landa. Jest zupeł nie zała many. Zdjęto
go z dowódz twa, a śmierć Jimmy’ego i Mause'a Man sona, jego dwóch naj- 
lep szych przy ja ciół, dobiła go osta tecz nie. Gdy dowia duje się o oko licz no- 
ściach ich śmierci, wpada w szał i musimy go z kapi ta nem powstrzy my wać,
by nie zro bił jakie goś głup stwa.

Posta na wiamy, że po obie dzie pój dziemy do Jamesa Ran kina i poroz ma- 
wiamy z nim otwar cie o fatal nych dla Skrzy dła skut kach wpro wa dze nia
nowego dowódcy.

W ocze ki wa niu następcy Maxa Ken Char ney obej muje tym cza sowe
dowódz two dywi zjonu, a Nor weg Jons sen – dowódz two eska dry B.

WALKA WE MGLE
27 czerwca 1944.
Leje jak z cebra. Po zaokrą glo nych szy bach mojej kabiny spły wają

tysiące stru żek, jak gęstwina mokrych, poru sza ją cych się z osobna dłu gich
kosmy ków wło sów. Pod ciśnie niem powie trza woda prze nika przez złą cza,
zbiera się w małe źró dełka, sączy po obu stro nach celow nika i kapie mi na
kolana. Na spodniach, na obu udach, mokre plamy rosną z każdą chwilą.
Opusz czam się jesz cze niżej, pomię dzy drzewa, które raczej odczu wam
wśród tej mgły, niż widzę. Szczyty wzgórz okrywa mgła.

Opa no wany jedną myślą powta rzam nie świa do mie:
– …Wplą czę się w jakąś linię wyso kiego napię cia… wplą czę się…

wplą czę się…
 



Nagle roz po ściera się przede mną niebo. Opusz cza jąc ławicę desz czu,
wcho dzę jak gdyby do ciem nej piw nicy o nie bie ska wej jak w akwa rium
poświa cie, oto czo nej fila rami desz czu. Posępna poświata z tru dem sączy się
przez szcze liny w chmu rach, roz pa la jąc blade tęcze, które jak nici paję cze
roz pi nają się na niskim stro pie nieba.

Za chwilę nurzam się w nie przej rzy stym opa rze, który roz ma zuje kon- 
tury kra jo brazu, ukry wa jąc jego zasadzki. Na szy bie zaczy nają znów wić
się stru myki.

Po każ dym zakrę cie, chcąc wymknąć się ule wie, gubię się jed nak coraz
bar dziej. Mój kom pas jakby zwa rio wał pod wpły wem gwał tow nych
manew rów i kręci się teraz powoli jak chory bąk, chwi lami staje, a potem,
jakby z nie chę cią, zawraca w prze ciwną stronę. Zupeł nie tracę orien ta cję,
gdzie jest pół noc.

Na hory zon cie (jakże ogra ni czo nym!) widać pasmo nie zna nych wzgórz,
zanu rzo nych w pół mroku; jedna za drugą uka zują się jakieś drogi krzy żu- 
jące się ze sobą, zarysy wio sek zato pione we mgle zupeł nie się zacie rają.
Przez moment dostrze gam świa tło w jakichś otwar tych drzwiach… Nie
umiem usta lić swego poło że nia i nie mam odwagi zapy tać o kurs przez
radio. W każ dej chwili spo dzie wam się wej ścia w zasięg flaku pośrodku
jakie goś lot ni ska lub węzło wej, sil nie bro nio nej sta cji kole jo wej. Zaczy nam
odczu wać nie po kój samot no ści – wszystko jest zło wro gie.

Zza każ dego opłotka, z każ dego skrzy żo wa nia, każ dego skraju lasu spo- 
dzie wam się mor der czych poci sków…

„Jestem zgu biony… zgu bi łem się… zgu bi łem się… zgu bi łem…”.
Trudno! Wspi nam się w górę poprzez te odmęty. Sztuczny hory zont

jesz cze się nie usta bi li zo wał. Zary zy kuję lot bez widocz no ści, na wska- 
zówkę i kulkę.

Kabina jest teraz pokryta mgiełką.
Wzno szę się pro sto w górę ze wzro kiem utkwio nym w przy rzą dach.

Samo lot jakby się roz pły nął. Nie widzę koń ców skrzy deł, tylko czuję, jak
ude rzają w nie nie wi dzialne podmu chy cie płego powie trza.

Wynu rzam się z labi ryntu chmur na wyso ko ści 3000 metrów. Olbrzy mie
cumu lusy wyła niają się jak wieże i pną pro sto w błę kitne niebo do zawrot- 
nych wyso ko ści, for mu jąc mię dzy sobą gigan tyczne kory ta rze o śnież no bia-
łych, olśnie wa ją cych ścia nach.

Cień mego Spita, wycięty przez słońce, jest podobny do mor świna swa- 
wo lą cego w kil wa te rze za stat kiem. Ska cze z chmury na chmurę, obej muje



ich kształty, zbliża się, oddala, znika w szcze li nach, wdra puje się na ich
białe ściany.

Biorę kurs na pół noc, wzno szę się, poza zasię giem arty le rii prze ciw lot ni- 
czej, w kie runku wybrzeża, gdzie łatwiej będę mógł usta lić swoje poło że- 
nie.

Odczu wam cią gle przej mu jącą samot ność… zamiast poczu cia nie za leż- 
no ści, jakie daje myśliw ski lot w poje dynkę, ogar nia mnie dziwny nie po kój.
W ostat nich dniach w tych stro nach Niemcy nie dawali sobie pluć w kaszę.
Wolał bym, tym razem, mieć jakieś towa rzy stwo.

Zaczy nam uważ nie badać słońce i błę kit nieba. Na tle tych chmur mój
Spit fire musi odci nać się wyraź nie, widoczny z odle gło ści paru kilo me trów
dla każ dego, kto zna la złby się nade mną.

Rzut oka na stan ben zyny: jesz cze około 50 galo nów… Mijają minuty.
Muszę już być bli sko wybrzeża. Wolę wejść pod chmury jesz cze nad Fran- 
cją, niż ryzy ko wać zej ście pośrodku La Man che, nad jakimś ame ry kań skim
kon wo jem mor skim, z arty le rią prze ciw lot ni czą skorą do strzału bez cere- 
gieli.

Nie wystrze li łem ani jed nego poci sku z moich dzia łek. Może uda mi się
wpa ko wać serię w jakąś nie miecką cię ża rówkę…

Okrą ża jąc jakąś chmurę, dostrze gam nagle 10 czar nych punk ci ków,
które zbli żają się z ogromną szyb ko ścią – tak wielką, że są koło mnie,
zanim udało mi się wyko nać jaki kol wiek manewr. Prze la tują po mojej pra- 
wej stro nie.

– Psia krew!… Focke-Wulfy!
I one także, oczy wi ście, roz po znały mnie i łączą się w dwójki, tak by

odciąć mi drogę.
Lecę szyb ko ścią podróżną. Oni robią około 580 km/h żad nej nadziei, by

się wymknąć ku górze – zresztą dwa z nich, koły sząc skrzy dłami, są już
w moim pio nie.

Muszę umknąć w chmury i zmy lić ich pogoń lotem bez widocz no ści.
W ciągu ułamka sekundy spa dam spi ralą w dół. Jedną parę Focke-Wul fów
mam nad sobą, druga prze la tuje przede mną, trze cia leci pode mną, ostat nia
zaś szy kuje się, by odciąć mi odwrót…

Bomba zawie szona pomię dzy oby dwoma chłod ni cami obciąża Spit fire’a
i zmniej sza jego pręd kość. Trzeba się od niej uwol nić. Cią gnę roz pacz li wie
dźwi gnię wyrzut nika, która opiera się, widocz nie przy mar zła… Zlany



potem wytę żam wszyst kie siły i upar cie cią gnę, cią gnę, ile się da – dźwi-
gnia w końcu ustę puje i zostaje mi w ręce wraz z kawał kiem linki…

Gwał tow nym ześli zgiem uni kam ataku z boku i zanim druga para zdą-
żyła mnie dopaść, robię skręt w prze ciwną stronę, napie ra jąc całym cia łem
na drą żek ste rowy.

– Cho lera!…
Działka są jesz cze zabez pie czone, tak że uka zu jący się w moim celow- 

niku Focke-Wulf, ten, który spo wo do wał, że odru chowo naci sną łem pal cem
na spust, prze la tuje o 10 metrów ode mnie…

O Boże! Gdzież się te szkopy podziały? Widzę już tylko czte rech! Jak
przez mgłę przy po mi nam sobie zasadę: UWA ŻAJ! STRĄCI CIĘ WŁA- 
ŚNIE TEN, KTÓ REGO NIE WIDZISZ.

Tak sil nie cią gnę za drą żek ste rowy, że aż oczy zacho dzą mi mgłą. Nie
mogę nawet odwró cić głowy, ale czuję, że te maszyny, które znik nęły, są
tuż nade mną, cze kają tylko na oka zję, by rzu cić się na mnie.

Z tru dem ucho dzę przed serią poci sków smu go wych, pod ry wa jąc samo- 
lot gwał tow nie w górę – nie stety, przez ten manewr tracę z takim tru dem
zdo byty kon takt z „moją” chmurą.

Jestem zlany potem. Ner wowe drże nie lewej nogi pozba wia zupeł nie
siły. Sta ram się skur czyć jak naj bar dziej w kabi nie: przy ci skam łok cie
i schy lam głowę, by lepiej ukryć się pod płytą tyl nego pan ce rza.

Maska tle nowa wsku tek dzia ła nia siły odśrod ko wej zsu nęła się i przy- 
gniata mi nos. Nie mogę jej pod nieść: obie ręce mam na drążku ste ro wym.
Pró buję oddy chać ustami i czuję, jak strużka śliny ścieka mi po bro dzie aż
na sza lik.

Teraz to już tylko kwe stia czasu. Niemcy są pewni, że już mnie mają; ich
ataki są dosko nale sko or dy no wane, atak z pra wej, po nim atak z lewej –
dostaną mnie nie chyb nie za chwilę… Nogi i ręce mi ciążą, czuję skurcz
mię śni i ścię gien szyi, w skro niach, w nad garst kach i pod kola nami gwał- 
tow nie pul suje tętno…

Kurz i grudki ziemi, które nagro ma dziły się pod sie dze niem, pode rwane
gwał tow no ścią mych manew rów uno szą się teraz w kabi nie, kro pla błot ni- 
stego oleju wpada mi do oka. Jak ude rze nie lan cetu.

Nagle poci ski smu gowe osa czają mnie już zupeł nie. Rzut oka w lusterko
wsteczne i serce we mnie zamiera: jeden Focke-Wulf 190, a za nim trzy
inne. Ten pierw szy jest naj wy żej 50 metrów za mną, skrzy dła roz świe tla mu
ogień wystrza łów ze wszyst kich czte rech dzia łek.



Przy po mi nam sobie jak przez mgłę, że przez sekundę byłem jak spa ra li- 
żo wany, zmro żony do szpiku kości i rów no cze śnie czu łem gwał towny żar
bijący mi w twarz. Natych miast jed nak odzywa się instynkt samo obrony:
potężne kop nię cie w orczyk, drą żek na brzu chu, potem na udzie i jed nym
cią głym ruchem pod ry wam samo lot. Gwał tow ność tego manewru zaska- 
kuje mnie samego. Robi mi się ciemno w oczach. W tym momen cie czuję,
jak gdyby coś pękło w kadłu bie: tarach… Bęc! Na szczę ście tylny pan cerz
chroni mnie przed odłam kami.

Lecę teraz grzbie tem w dół i widzę, jak czte rech moich napast ni ków,
zasko czo nych nie spo dzie wa nym manew rem, prze la tuje pode mną.

Oto odpo wied nia chwila! Cią gnę za drą żek i wypro sto wu jąc lotki, rzu- 
cam się pio nowo w dół, w war stwy chmur.

Oca lony!
Wyrów nuję samo lot – na ile pozwa lają mi na to roz re gu lo wane przy- 

rządy – i wresz cie oddy cham z ulgą. Pró buję ste rów. Zdaje się, że wszystko
działa. Tem pe ra tura sil nika – nor malna. Wydaje się, że żadna z waż nych
czę ści samo lotu nie została poważ niej uszko dzona.

Przez trzy czy cztery minuty doko nuję róż nych ewo lu cji, zmie nia jąc
kurs co 30 sekund. Chyba ucie kłem szko pom: będzie jed nak roz sąd niej
zejść pod chmury, ani żeli wychy lać się ponad nie, gdyż tam praw do po dob- 
nie wciąż na mnie czy hają.

Czuję się teraz bar dziej niż kie dy kol wiek zagu biony, a w dodatku
zostało mi tylko 30 galo nów ben zyny… Nie mogę ozna czyć poło że nia, bo
moja mapa nie obej muje obsza rów, nad któ rymi prze la tuję. Popeł niam błąd,
z któ rego wkrótce zdam sobie sprawę; obie ram kurs pół nocno-wschodni,
sądząc, że w cza sie bitwy zbo czy łem na zachód.

Prze ci nam jakąś wielką rzekę, która może być tylko Sekwaną; ale nie
jest to dobry punkt orien ta cyjny, gdyż Sekwana ma liczne załomy,
a widocz ność jest paskudna. Nie śmiem ryzy ko wać i lecieć aż do Hawru
z bie giem rzeki, bo na całej dłu go ści Niemcy zain sta lo wali silne sta no wi ska
obrony prze ciw lot ni czej dla ochrony mostów, ata ko wa nych sys te ma tycz nie
przez Thun der bolty i Typho ony.

Muszę pod jąć decy zję: ben zyny ubywa. Redu kuję dopływ gazu do mini- 
mum i zwięk szam skok śmi gła.

Wydaje mi się, że jestem o jakieś 50 kilo me trów na połu dniowy wschód
od Rouen. Lecę tuż pod pokrywą chmur, by dać nurka, gdy tylko któ reś ze
sta no wisk flaku zacznie mnie ostrze li wać. Posu wam się wzdłuż linii kole jo- 



wej, która bez więk szych prze szkód powinna mnie dopro wa dzić do Rouen.
Gdyby się nada rzyła oka zja, mogę wpa ko wać z tuzin poci sków w jakąś
loko mo tywę.

Roz wa ża łem wła śnie te opty mi styczne warianty, gdy nagle 1000 metrów
przede mną uka zuje się jakiś samo lot, który rów nież leci wzdłuż toru. Prze- 
chy lam mego Spita, by lepiej obej rzeć napo tkaną maszynę: to Focke-Wulf.

Jestem pewien, że mnie nie widział. Przy pusz czal nie to jeden z tych
drani, któ rzy mi przez kwa drans zale wali sadła za skórę; musiał się odłą- 
czyć we mgle od swo ich towa rzy szy…

Jeden rzut oka dookoła upew nia mnie, że jestem sam. Ostroż nie, „na
palusz kach”, przy go to wuję zemstę.

Nie mam odwagi dodać zbyt nio gazu, żeby dogo nić Niemca, bo ben zyna
już mi się koń czy. Zado wa lam się lek kim nur ko wa niem, zamie nia jąc 400
metrów wyso ko ści w szyb kość, i usa da wiam się wprost za nim, w mar twym
polu uste rze nia, gdzie może mnie zoba czyć dopiero w odle gło ści mniej szej
niż 300 metrów. Bez tro ski pilot Focke-Wulfa zaba wia się prze ska ki wa niem
słu pów tele gra ficz nych i pło tów wzdłuż nasypu, tań cząc od pra wej do
lewej. W ten spo sób staje się jed nak dość nie wdzięcz nym celem.

Deli kat nie cią gnę za drą żek steru, by omi nąć wiry powietrzne wywo łane
przez jego samo lot, i celuję. Teraz wypeł nia mi już cały celow nik, któ rego
lśniąca muszka igra na jego kabi nie.

Gdy naci skam spust, mam dosłow nie takie uczu cie, jak bym popeł niał
mor der stwo. Oczy wi ście pierw sza i jedyna seria wystar cza i Focke-Wulf
znika w kłę bo wi sku dymu.

Gdy dym opada, widzę, jak zaczyna skrę cać w lewo; jedna goleń pod- 
wo zia wystaje wysu nięta do połowy, sil nik pło nie. Maszyna ścina kilka
drzew wzdłuż drogi i roz bija się na sąsied nim polu, eks plo du jąc.

Prze la tuję dwa czy trzy razy tam i z powro tem, by na dowód zestrze le nia
sfo to gra fo wać pło nący samo lot, i wra cam do swo jej bazy.

Powrót to istny kosz mar, bo wiem, że ledwo star czy mi ben zyny. Pod- 
puł kow nik Yule dodaje mi przez radio otu chy. Podaje dokładny kie ru nek,
nad mie nia jąc, że – jeśli bym chciał – może mnie skie ro wać w stronę kon-
woju, gdzie mógł bym zesko czyć ze spa do chro nem.

Mimo wszystko wolę spró bo wać wró cić. W prze lo cie poznaję wia dukt
w Mirville, który bom bar do wa li śmy z lotu nur ko wego parę tygo dni temu.

Niemcy zaczęli napra wiać dwa zwa lone przę sła: posy łam parę serii
z dzia łek w kie runku rusz to wań.



Ląduję na B-l 1 mając zale d wie cztery litry ben zyny w zbior ni kach
i porząd nie mi się dostaje za samotne dale kie spa cery, i to bez niczy jej wie- 
dzy.

TRZY ZWY CIĘ STWA I… ŻEGNAJ FRON CIE
2 lipca 1944.
– Start alar mowy; połu dniowy wschód od Caen. Jak naj wię cej samo lo- 

tów!
Ryk Franka wyrywa nas z odrę twie nia.
Powszechna panika! Gdzie są piloci? Czy samo loty są gotowe? Więk- 

szość lot ni ków jest na śnia da niu, a że dywi zjon dopiero co powró cił z akcji,
to zale d wie parę samo lo tów jest w pełni przy go to wa nych. W przej ściu zdej- 
muję z wie szaka mój heł mo fon, przez chwilę szu kam ręka wi czek, ale rezy- 
gnuję i, zapi na jąc ner wowo swoją maewestkę, pytam o dłu gość fali radio- 
wej prze wi dzia nej na czas ope ra cji.

– Czę sto tli wość „B”! Szyb ciej, na miłość boską! – odkrzy kuje Ken,
który pędzi już jak wariat do swo jego samo lotu.

Na szczę ście mój stary LO-D jest gotów, a mecha nicy, któ rzy sły szeli
dzwo nek zwia stu jący start alar mowy, są już na skrzy dle i podają mi na pół
zapięty spa do chron, który wcią gam jak kami zelkę, pod czas gdy Woody
pusz cza w ruch sil nik.

Szybko ubez pie czam się pasami. Trzy samo loty z eska dry już star tują
wśród kurzawy. Ken z sil ni kiem na zwol nio nych obro tach czeka na mnie na
skraju betonki. Ruszamy.

Dziwna pogoda: na wyso ko ści 900 metrów zachmu rze nie osiem na dzie- 
sięć na wyso ko ści 2000 pięć na dzie sięć i wielka ława stra tu sów, zakry wa- 
jąca cały nasz sek tor aż do kanału Orne. Na wyso ko ści 3000 metrów war- 
stwa stra to nim bu sów – całe 10/10.

Udaje nam się razem z Kenem dogo nić Franka, kapi tana i Nor wega
Jons sena na wyso ko ści 1800 metrów nad Caen. Ofi cer ope ra cyjny wska zuje
nam jedy nie ogól nie okre ślone kie runki do patro lo wa nia, zwra ca jąc jed no- 
cze śnie uwagę na dwa samo loty o nie usta lo nej toż sa mo ści, które krążą
w chmu rach w naszej oko licy.

Wzno simy się na wyso kość 2000 metrów, równo z drugą war stwą
chmur. W oddali prze suwa się wśród cumu lu sów kilka czar nych podej rza- 
nych punk tów.



Nagle głos Franka odzywa się w słu chawce:
– Uwaga, chłopcy! Przy go to wać się do zakrętu w lewo!
Robię lekki skręt w lewo i pod no szę wzrok. Zwarta masa 40 nie miec kich

myśliw ców wynu rza się z chmur 1000 metrów nad nami. Nie spo sób jesz- 
cze roz róż nić, czy to Mes ser sch mitty, czy Focke-Wulfy, ale na pewno są to
szkopy. Nie spo sób się pomy lić, nie poznać ich stylu lata nia po ner wo wym,
nie spo koj nym koły sa niu skrzy dłami, po bez ład nym, na pierw szy rzut oka,
szyku.

Krew ude rza mi do głowy i ręka drży tak, że dopiero za trze cim razem
udaje mi się odbez pie czyć działka. Mimo wszystko jestem dziś jed nak
w dobrej for mie.

Instynkt – mecha niczne odru chy nabyte w dłu go trwa łej zapra wie –
zaczyna dzia łać: zacią gam pas bez pie czeń stwa, kur czę się i prze no szę nogi
na orczyk bojowy.

Ogar nia mnie pod nie ce nie. Lęk ula tuje. Palce współ grają har mo nij nie ze
ste rami, skrzy dła jakby wyra stały z moich wła snych ramion, rytm sil nika
czuję nie malże w kościach.

Zaczy nam wzno sić się spi ralą w górę. Uwaga!
Pierw szych 15 Niem ców odrzuca zapa sowe zbior niki paliwa, roz wija się

wachla rzem i nur kuje na nas.
– Zakręt w lewo! W górę!
Peł nym gazem, 3000 obro tów na minutę, sta wiam czoło tej nawale. Są to

Focke-Wulfy 190.
Mój Spit wznosi się pod kątem 45°. Prze ci nam drogę samo lo tom pierw- 

szej grupy, które nur kują jeden za dru gim. Praw do po dob nie, by zyskać na
szyb ko ści. Frank z kolei nur kuje w stronę chmur. Popeł nia błąd: zapo mina
o pod sta wo wej zasa dzie: NI GDY NIE ODWRA CAJ SIĘ PLE CAMI DO
NIE PRZY JA CIELA.

W prze lo cie udaje mi się posłać serię dowódcy patrolu nie miec kiego. Na
jego skrzy dle widać pło myki eks plo du ją cych poci sków, a trzy czy cztery
białe, postrzę pione kłębki dymu roz pły wają się tuż za nim.

Dwa „dłu go nose” Focke-Wulfy lecą w zwar tym szyku wprost na mnie,
a poci ski smu gowe z ich dwu dzie sto dwu mi li me tro wych dzia łek roz sie wają
dłu gie lśniące macki, które falują w powie trzu i zwi jają się roz ci nane przez
kadłub maszyny.

Niebo, poszat ko wane czar nymi krzy żami, zaczyna wiro wać…
W powietrz nym poje dynku, przy 750 km/h, bar dziej wyczuwa się, niż



widzi, obec ność samo lo tów, które pozo stają nie roz po znane aż do chwili,
gdy nagle wzrok nasz wpije się w jeden z nich. Oto mój prze ciw nik!

To Focke-Wulf. Obraca się; jego czarne krzyże na żół tym tle i jego
kabina lśnią w pro mie niach słońca. Koły sze skrzy dłami. On także szuka
prze ciw nika!

Mam go teraz na celow niku. Otwo rzyć ogień? Jesz cze nie. Cier pli wo- 
ści… jest poza zasię giem strza łów.

Ale dostrzegł mnie, prze chyla się w prawo i ostro zakręca. Na kwa dra to- 
wych koń cach jego skrzy deł uka zują się dwie białe smugi kon den sa cyjne.
Leci świecą pro sto w niebo. Nagle odwraca się na plecy z taką gwał tow no- 
ścią, że siła iner cji pcha w dal szym ciągu ku górze błysz czący w słońcu
brzuch samo lotu, mimo że stery skie ro wane są w dół…

Naresz cie mam go w zasięgu strzału!
Kciu kiem duszę spust, wystrzały dzia łek jak burza wstrzą sają skrzy- 

dłami Spit fire’a. Jedno pocią gnię cie drąż kiem i lśniąca muszka mego
celow nika prze śli zguje się po samo lo cie Niemca, po jego śmi gle, które
kręci się powoli jak łopaty jakie goś wspa nia łego wia traka.

Jestem teraz tak bli sko Focke-Wulfa, że wszyst kie szcze góły jego
budowy rzu cają mi się w oczy. Jest to jeden z naj now szych „dłu go no sów”
z sil ni kiem Daim ler-Benz.

Dostrze gam małe nie bie skawe pło myki wyla tu jące z rur wyde cho wych
i smugę dymu sączącą się wzdłuż kadłuba. Ma szma rag dowo-zie lony
grzbiet i jasny brzuch jak szczu paki, które kie dyś łowi łem w May enne…

Nagle ten czy sty i jasny obraz chwieje się i roz pada… Lśniąca kabina
roz la tuje się w drza zgi. Moje poci ski wdzie rają się, szar pią, docho dzą do
sil nika w śmier tel nym tańcu iskier ska czą cych po alu mi nio wej bla sze.

Potem wytry ska słup ognia i czar nego, gęstego dymu, pory wa jąc ze sobą
roz ża rzone odłamki…

Trzeba omi nąć to pie kło. Naci skam całym cia łem na stery i gdy mój
Spit fire wznosi się w górę, widzę po raz ostatni Focke-Wulfa, który jak
kometa spada ku war stwom chmur zakry wa ją cym kanał Orne…

Cały dra mat trwał zale d wie parę sekund.
 
Ni gdy nie odczu łem rów nie sil nie jak tego popo łu dnia nagłego, drę czą- 

cego nie po koju, który ści ska za gar dło, w chwili gdy zestrze liło się nie przy- 
ja ciel ski samo lot. Cała nagro ma dzona ener gia roz ła do wuje się w jed nej
chwili i pozo staje tylko uczu cie zmę cze nia. Ginie wiara w sie bie i trzeba



roz po czy nać na nowo wyczer pu jącą pracę odtwa rza nia ener gii, wyostrza nia
uwagi, napi na nia zwiot cza łych mię śni.

W takiej chwili chęt nie by się ucie kło i czło wiek zaczyna wyko ny wać
jakieś sza lone manewry, jak gdyby wszyst kie nie przy ja ciel skie samo loty,
cała zjed no czona Luft waffe zagra żała tylko jemu jed nemu.

A potem ener gia powraca, jed ność ciała i metalu odra dzają się na
nowo… Po mojej pra wej stro nie jakiś Spit odrywa się i nur kuje za Focke-
Wul fem; widzę w prze lo cie znak LO-B – to Ken. Powi nie nem go osło nić.
Omi ja jąc prze la tu jące Focke-Wulfy 190, które roz wi nęły zbyt wielką pręd- 
kość, by mogły się za mną zmie ścić w cia snym zakrę cie, scho dzę spi ralą
w dół.

Ken strzela. Dłu gie smugi bru nat nego dymu i sznur łusek wyla tują
z jego skrzy deł. Zaab sor bo wany tym, przez chwilę nie uwa żam. Nagle
wyła nia się cień i pokrywa moją kabinę. Pod no szę głowę. Jakieś 10 metrów
nade mną prze la tuje ogromny Focke-Wulf o sza rym popla mio nym oliwą
brzu chu. Chy bił, strze la jąc do mnie i teraz otwiera ogień do Kena.

Odru chowo zmniej szam gaz, deli kat nie cią gnę za drą żek i biorę nie przy- 
ja ciela w ramy mego celow nika. Otwie ram ogień. Stru mień stali wyplu wa- 
nej przez cztery kara biny i dwa działka z odle gło ści 50 metrów pada pro sto
w spo je nie pra wego skrzy dła z kadłu bem. Focke-Wulf zata cza się gwał tow- 
nie w lewo, jego prawe skrzy dło zgina się i oto czone sno pem iskier odrywa
się, roz trza skuje stery i w desz czu odłam ków leci jak hura gan parę metrów
ode mnie.

Led wie ochło ną łem ze zdzi wie nia, gdy sześć innych Focke-Wul fów ude- 
rza na mnie. Zaczyna się zawrotny taniec. Zlany potem mio tam się jak dia- 
beł w świę co nej wodzie. Drą żek śli zga mi się w wil got nych, poob cie ra nych
dło niach.

800 metrów nade mną klucz Franka broni się, jak może, wśród wiru ją cej
masy Focke-Wul fów.

Jedyny spo sób, żeby się wyka ra skać, to utrzy my wać się w nie usta ją cych
zakrę tach, pod czas gdy Focke-Wulfy sto sują swoją zwy kłą tak tykę: atak
z lotu nur ko wego, a potem – do góry świecą. Zresztą, oko licz no ści nam
sprzy jają. Wal czymy ze 20 kilo me trów od naszej bazy, pod czas gdy nie- 
miec kie myśliwce mają do swo jej – 200. Oni też pierwsi prze ry wają walkę.

Mimo wszystko męczy mnie ten cały maneż. Udaje mi się wresz cie
przy ła pać Niemca, który w szczy to wym punk cie swego wywrotu prze cią- 
gnął ten manewr zbyt długo. Około 10 moich poci sków eks plo duje pod



jego brzu chem. Samo lot wpada w kor ko ciąg, za nim wle cze się długi ogon
gęstego czar nego dymu. Nie bez piecz nie lecieć za nim: wsia dłoby mi na
kark kil ku na stu napast ni ków. Ba! Jeżeli więc będą trud no ści z potwier dze- 
niem tego zwy cię stwa, zado wolę się uzna niem go za „praw do po dob nie
zestrze lony”.

Żal szybko mija: mam inne kło poty. Moje lewe działko zacina się. Około
20 poci sków, które pozo stały mi jesz cze w pra wym maga zynku, wła do wuję
w Focke-Wulfa, któ rego przy ła pa łem w trak cie wyko ny wa nia dosko na łej
beczki. Swoją drogą, co za głupi pomysł wpadł mu do głowy, by robić
beczkę pod czas walki! Jak mówią Anglicy: There is a place and a time for
eyery thing! Na wszystko jest odpo wiedni czas i miej sce.

Napór Focke-Wul fów zaczyna nieco słab nąć i oprócz trzech czy czte- 
rech, które w dal szym ciągu zacie kle wal czą, reszta bie rze kurs na połu dnie.

Korzy stam z tego i dys kret nie ulat niam się w chmury…
Jestem zado wo lony: w ciągu 40 minut odnio słem trzy zwy cię stwa, z któ- 

rych dwa zostaną uznane, a ponadto uszko dzi łem dwa inne samo loty.
Ku wiel kiej ucie sze wie śnia ków, w prze lo cie nad Lon gues pozwa lam

sobie na luk sus wyko na nia pię ciu beczek na cześć tego zwy cię stwa.
 
Bar dzo nie do brze jest dla morale, jeśli ma się dowódcę eska dry, któ remu

się nie ufa. A.C.S. jest typem szefa, który na koniec odprawy dodaje:
„Dobrego polo wa nia, chło paki. Jestem z wami myślą”, i który wraca na
swój szez long gła dzić wąsy. A kiedy leci, jest nie udacz ni kiem. To, co się
stało z Jim mym, dobrze ilu struje mój komen tarz. Tym bar dziej, że Luft- 
waffe wresz cie się prze bu dziła.

6 czerwca we Fran cji, w chwili lądo wa nia były tylko te dwie eska dry
o peł nym sta nie, ale uprze dzają nas, że 8 czerwca – w prze ci wień stwie do
tego, co opo wiada prasa w Lon dy nie czy JG-2 i jego Mes ser sch mitty.
Waszyng to nie, która mówi zawsze razem z BBC o skrom nej setce samo lo- 
tów nie miec kich w goto wo ści, bez wąt pie nia po to, żeby zde mo ra li zo wać
Wehr macht – roz po czął się trans fer około 600 myśliw ców ścią gnię tych
z for ma cji obron nych Rze szy. Obe rkom mando Luft waffe i Gal land muszą
jed nak mieć kło poty z pali wem i dostęp nymi lot ni skami. To prawda, że na
pół nocy Fran cji pasy Saint-Omer, Abbe ville i ich licz nych sate lic kich lot- 
nisk, z któ rych więk szość nie została mocno zbom bar do wana, mogą przy jąć



razem z lot ni skami regionu pary skiego dobrą setkę samo lo tów myśliw- 
skich.

Wywiad infor muje nas, że od 15 dni Luft waffe wypusz cza w powie trze
codzien nie około 200–250 myśliw ców patro lu ją cych dużymi for ma cjami
obszar mię dzy Bre ta nią a Sekwaną. To mało, ale bez prze rwy wpa damy
w zasadzki, które spra wiają, że pono simy nie wia ry godne straty, do któ rych
nie jeste śmy przy zwy cza jeni – 1000 Spit fire’ów i Typho onów od 6
czerwca! W taki spo sób wzmoc nione JG wypusz czają tylko duże grupy 20
lub 30 myśliw ców, żeby od czasu do czasu zamieść szybko pole bitwy. Jest
tyle tak tycz nych samo lo tów alianc kich w powie trzu, że wiel kie radary kon- 
tro lne w Wiel kiej Bry ta nii nie mogą się poła pać i nie są dla nas zbyt przy- 
datne. To nie szczę ście dla małych for ma cji czte rech czy ośmiu Spit fire’ów
czy Typho onów, które wpa dają w ich łapy. Od naszego przy by cia, 12
czerwca do Lon gues dwa razy zosta li śmy zasko czeni – Ken Char ney,
Jacques, ja i jesz cze jeden – przez około 40 Focke-Wul fów nad Caen i Car- 
pi quet. Mimo panicz nej ucieczki udało mi się zestrze lić jed nego Focke-
Wulfa 190, Kenowi też. Jacques’owi przy znaje się też jed nego praw do po- 
dob nego, który spa dał z dłu gim pło mie niem z tyłu. Wszystko to działo się
w nie opi sa nym pomie sza niu przy ja ciół i nieprzy ja ciół, ponie waż for ma cja
Spit fire’ów nor we skich nad le ciała nam z pomocą. Innym razem, w podob- 
nych oko licz no ściach, z tymi samymi towa rzy szami, wła śnie ostrze li wu- 
jemy kon wój cię ża ró wek, kiedy zosta jemy zasko czeni przez tuzin Mes ser- 
sch mit tów 109, bar dzo dają cych się we znaki. Nie spo sób ści gać jed nego
dłu żej niż dwie sekundy, nie mając natych miast innego na ogo nie, który
w dodatku strzela do cie bie. Wyry wam się z wiel kim tru dem wraz
z Jacques’em z walki, ale od razu cztery Focke-Wulfy sia dają nam na ple- 
cach. Mam mało amu ni cji, bo strze la łem bez myśl nie do Mes ser sch mit tów.
Tra fiam jed nego cud nego Focke-Wulfa, ale po chwili zamki moich dwóch
dzia łek trza skają, prze ła do wu jąc na pusto i kilka naboi, które zostały
w moich czte rech kara bi nach maszy no wych, nie mogły mu naro bić dużo
szkody. Po powro cie dzien ni ka rze chcą koniecz nie sfo to gra fo wać Kena
i mnie. Wyma gają, żebym zało żył moją fran cu ską czapkę, pew nie żeby
„nadać lokal nego kolo rytu”. Wcho dzę na skrzy dło jego samo lotu i ści- 
skamy sobie dło nie co naj mniej cztery razy z rzędu, żeby kadr był ide alny.
Co też do dia bla będą opo wia dać, jak się to ukaże w pra sie!!!

***



Codzien nie odby wamy z Jacques’em jedną lub dwie misje ostrze li wa nia
za liniami nie miec kimi. Wszystko, co się rusza, co jeź dzi, co strzela lub
cho dzi, jest dozwo lo nym celem w pro mie niu 100 kilo me trów, wyzna czo- 
nym przez roz kazy dzienne tak, żeby izo lo wać wroga od jego tyłów, posił- 
ków i zaopa trze nia. Główne drogi są już nie prze jezdne, zata ra so wane przez
szczątki poprzew ra ca nych cię ża ró wek, szkie lety samo cho dów, wozów,
mar twych koni. Dzie siątki tru pów żoł nie rzy powpa dało do rowów i widzia- 
łem nawet wczo raj ciało wie śniaka od nas, obej mu ją cego bez wład nym
ramie niem za szyję roz pru tego konia. Biedny czło wiek zbłą dził w to pie- 
kło… Cie pło ostat nich dni czerwca nadęło trupy i chmary much brzę czą
dookoła. Kiedy prze la tu jemy nisko, stada kru ków, czar nych owo ców tej
kata strofy, odla tują i przy sia dają w pobliżu, żeby prze cze kać…

Nie miecka obrona prze ciw lot ni cza jest coraz bar dziej uciąż liwa.
Podwój nie sprzę żone trzy dzie sto sied mio mi li me trowe i poczwór nie sprzę- 
żone dwu dzie sto mi li me trowe działa wystrze li wu jące 10 lub 20 poci sków na
sekundę są scho wane to tu, to tam, na skra jach lasków i wzdłuż stra te gicz- 
nych dróg. Zasta wiają śmier telne pułapki, które kosz tują nasze Skrzy dło
jeden samo lot dzien nie!

 
Któ re goś dnia w Głów nej Kwa te rze 83 Grupy Tak tycz nych Sił Lot ni- 

czych szef per so nalny ozna czył czer woną kre ską kar to tekę aspi ranta
Pierre’a Clo ster manna z Dywi zjonu 602. Na mar gi ne sie dodał:

Awar ded Distin gu ished Fly ing Cross – ope ra tio nal rest from
„7.7.1944” 48.

Tego samego dnia do Clo ster manna ze Skrzy dła 125 przy szedł tele gram:
 
30.973 (F) P.H. Clo ster mann ma być natych miast wyco fany z ope ra cji

aktyw nych, rota cje zakoń czone stop powróci do Zjed no czo nego Kró le stwa
sie dem dni urlopu stop potem zgłosi się w dowódz twie mię dzy so jusz ni czej
łącz no ści powietrz nej i Głów nej Kwa te rze Lot nic twa Myśliw skiego w celu
otrzy ma nia nowego przy działu po uzgod nie niu z fran cu skimi woj skami lot- 
ni czymi stop wyko na nie 01 stop potwier dzić stop pod pi sane Air Vice Mar- 
shall (wice mar sza łek lot nic twa) H. Bro adhurst AOC 83 Grupy.

 
Wra cam z Jacques’em z prze cze sy wa nia oko lic Saint-Lo. Przy jął nas

flak roz cią gnięty wzdłuż wybo istej dróżki, zatło czo nej cię ża rów kami.



Wystar czył mi jeden prze lot, żebym miał dość: dwu dzie sto-mili me trowy
pocisk wybuchł na pan ce rzu ochron nym mojej kabiny… Wznio słem się
prze zor nie na wyso kość 1000 metrów, ale Jacques mimo moich wezwań
trzy krot nie ata kuje poprzez zapo rowy ogień poci sków smu go wych… Jego
samo lot jest podziu ra wiony jak sito.

Przed pochło nię ciem naszych por cji kon serwy woło wej z mar chewką
wypi jamy w kasy nie po kuflu. Lap sley, który od paru minut obser wuje nas
z pew nym zaże no wa niem, pod cho dzi w końcu. Zama wia u bar mana
szklankę piwa, wypija ją jed nym tchem i szybko – jak ktoś, kto wska kuje
do wody – oznaj mia mi pro sto z mostu, że z roz kazu dowódz twa jestem
wyco fany z ope ra cji bojo wych.

Spo dzie wa łem się tego od 15 dni, ale mimo wszystko nie chcia łem w to
wie rzyć.

Rzecz w tym, że nasz lekarz zwró cił już na mnie uwagę i w tajem nicy
podwoił dawkę ben ze dryny, by moje nerwy trzy mały się jesz cze jako tako.
Pod lec musiał widocz nie o tym zamel do wać.

Jest to zapewne jego obo wią zek, a ja muszę być widocz nie w pod łej
kon dy cji. Nawet Jacques zwra cał mi nie raz uwagę, że mam tik ner wowy
jak stara panna mor fi nistka. Prawdę mówiąc, w ciągu 15 dni ubyło mi
osiem kilo.

Sic transit…
Żal mi opusz czać moją eska drę, zwłasz cza teraz. Dosze dłem do takiego

sta dium wyczer pa nia ner wo wego, gdy czło wiek nie boi się już niczego
i traci świa do mość nie bez pie czeń stwa. Prze stają rów nież dzia łać odru chy
i pilo tuje się mecha nicz nie w sta nie sztucz nej bło go ści wywo ła nej ben ze- 
dryną i zmę cze niem…

W parę godzin póź niej jakaś Dakota pod silną eskortą ląduje na B-2.
Przy był Sir Archi bald Sinc lair, bry tyj ski mini ster lot nic twa, w towa rzy stwie
mar szałka Cun ni ghama – naczel nego dowódcy 2 Floty Lot nic twa Tak tycz- 
nego RAF i wicemar szałka H.J. Bro adhur sta – naczel nego dowódcy 83
Grupy Lot ni czej. Kla syczna inspek cja moral li fting – dosłow nie: „pod no sze- 
nie na duchu”!

Tak jak sto imy – brudni, zaro śnięci, pokryci kurzem, ledwo żywi ze
zmę cze nia, idziemy na prze gląd…

Nie po zba wiony komi zmu jest kon trast pomię dzy tym nie ska zi tel nym
dżen tel me nem w wypra so wa nych spodniach i ele ganc kiej kurtce a bandą
pira tów powietrz nych w bucio rach i nie chluj nych chu s tach na szyi.



Zgod nie z angiel skimi zasa dami ów wymie niony wyżej dżen tel men ma
nie wzru sze nie zimną krew. I rze czy wi ście – w samym środku prze mó wie- 
nia Sir Archi balda jakiś Focke-Wulf prze la tuje tuż nad nami, arty le ria prze- 
ciw lot ni cza otwiera ogień, poci ski padają jak rzę si sty deszcz wśród
grzmotu deto na cji, a on… mówi dalej, nie pod no sząc nawet głowy.

Jacques szepce mi do ucha, że może jest głu chy i nie wi domy.
Sir Archi bald Sinc lair inte re suje się szcze gól nie trzema fran cu skimi lot- 

ni kami z naszego dywi zjonu: Jacques’em, Auber ti nem i mną, gra tu luje nam
suk ce sów, potem wyj muje małe pude łeczko z kie szeni i wrę cza mi dys kret- 
nie Distin gu ished Fly ing Cross.

ROM MEL
Sie dząc na łóżku polo wym, przy szy wam melan cho lij nie wstą żeczkę

DFC na mun du rze i podzi wiam bała gan w moich rze czach, które po raz
setny będę musiał spa ko wać.

Stoję na progu mojego namiotu o 15.40, 17 lipca 1944 roku i obser wuję
odla tu jący patrol 602. Spit fire’y mają na masce żółty herb z czer wo nym
lwem. Tar cze her bowe mia sta Glas gow, patrona naszego dywi zjonu, mają
czer wo nego lwa na krzyżu św. Andrzeja z Cave leonem cru cia tum. Jacques
jest z nimi. Powin ni śmy byli zostać wyco fani na odpo czy nek razem. Tajem- 
nica logiki sztabu! Latamy od tak dawna w parze, chro niąc się wza jem nie,
że jestem zanie po ko jony od ośmiu dni, widząc, jak odla tuje z przy pad ko- 
wym człon kiem załogi. W każ dym razie jego tura koń czy się przed koń cem
mie siąca, ale zawsze boję się ostat nich misji, które zbyt czę sto przy no szą
pecha.

Chris Le Roux, nowy połu dniowo-afry kań ski dowódca 602, zastę puje
Maxa Suther landa… Pro wa dzi eska drę zło żoną z doświad czo nych pilo tów:
Jacques’a, Mause’a Man sona, Nor wega Jon n sena, Robin sona i Nowo ze- 
land czyka Bruce’a Oli vera.

Po ich powro cie, o 16.50, jestem obecny przy odpra wie. Są smutni, bo
Mause nie odpo wiada na wezwa nia. Słu cham ich histo rii. Tego popo łu dnia
było sto sun kowo spo koj nie. Arty le ria prze ciw lot ni cza oczy wi ście, ale bez
spe cjal nego zde ner wo wa nia, i jak zawsze kolejne przy padki bez sen sow nie
wyni ka jące jedne z dru gich. Wystar czy krótki błysk słońca na skrzy dle
Mes ser sch mitta, żeby Mause Man son, patrząc aku rat w tej chwili z dobrej
strony, krzyk nął: Air cra fts at 9 o’clock, sli gh tly below! – samo loty tro chę



poni żej godziny dzie wią tej. Natych miast Chris nur kuje w tym kie runku,
a za nim Jon n sen i Man son. W tym samym momen cie Bruce Oli ver, który
jest w zało dze z Jacques’em, dostrzega wielki samo chód z opusz cza nym
dachem, eskor to wany przez jed nego czy dwóch moto cy kli stów. Samo chód
gna na łeb na szyję w kie runku Vimo utiers. Sygna li zuje o tym przez radio,
ale Chris jest zain te re so wany tylko zwy cię stwami powietrz nymi – ma ich
już 15 – i dalej ude rza w kie runku Mes ser sch mit tów 109, które się roz pra- 
szają! Oli ver, a za nim Jacques, skrę cają o 180° i nur kują w kie runku celu
na ziemi. Obaj ostrze li wują samo chód, który wypada z drogi i dachuje.
Walka z Mes ser sch mit tami trwa na dal. Arty le ria prze ciw lot ni cza też się
budzi i zmu sza wszyst kich do roz dzie le nia się. Jeden Bf 109 zostaje znisz- 
czony i jest przy znany Chri sowi Le Roux, a jeden uszko dzony przez Jon n- 
sena. Jacques, tra dy cyj nie, dostał dwu dzie sto mi li me tro wym poci skiem
w skrzy dło!

Kilka dni póź niej zostaje odzna czony DFC. Coś musiało się zda rzyć 17
lipca, bo poja wia się u nas tłum ofi ce rów z wywiadu, w tym jeden air com- 
mo dore, co jest rzadko spo ty kane, i długo prze py tują Bruce’a i Jacques’a,
któ rzy tylko powta rzają to, co już powie dzieli naszemu spy pod czas
odprawy.

Histo rycy, któ rzy inte re so wali się fascy nu jącą posta cią mar szałka
Erwina Rom mla – Tre vor Rooper, Wal ter Gor litz, Desmond Young, Lidell
Hart i kilku innych – kiedy pisali w latach 1946–1947 bio gra fie Rom mla,
nie znali jesz cze szcze gó łów doty czą cych jego śmierci, które zostały ujaw- 
nione dopiero dużo póź niej. Wie dziano ogól nie w 1970 roku, że został
poważ nie ranny w Nor man dii w 1944 roku pod czas ataku samo lo tów Royal
Air Force. Zaczęła się sze rzyć pogło ska, że było to dzieło pilo tów z Dywi- 
zjonu 602 „City of Glas gow” i tro chę póź niej, przy otwar ciu w 1975 roku
ofi cjal nych archi wów, że był to patrol Dywi zjonu 602 pro wa dzony przez
połu dniowo-afry kań skiego dowódcę Chrisa Le Roux i że jeden pilot nowo- 
ze landzki oraz jeden Wolny Fran cuz ode grali ważną rolę w tej akcji, do któ- 
rej doszło przez szczę śliwy zbieg oko licz no ści.

Co więc się stało?
Feld mar sza łek Erwin Rom mel wła śnie opu ścił, około godziny 15.00, 17

lipca 1944 roku, Saint-Pierre-sur-Dives, gdzie spo tkał się z Sep pem Die tri- 
chem, dowódcą Pierw szego Kor pusu Pan cer nego „Leibe stan darte”, i zaczął
reor ga ni zo wać front po otrzy ma niu od Hitlera zgody na uży cie cięż kich
czoł gów Tiger i Pan ther z 21. Dywi zji Pan cer nej. Zre zy gno wał z małego



lek kiego Volks wa gena, żeby wziąć swo jego oso bi stego Hor cha, cięż kiego
i moc nego, który miał tę zaletę, że posia dał opusz czany dach, co pozwa lało
obser wo wać niebo, z któ rego spa dał grom alianc kich myśliw ców bom bo- 
wych. Moto cy kli sta żan dar me rii polo wej otwie rał kolumnę.

Żeby wró cić do Kwa tery Głów nej w La Roche-Guyon, adiu tant Rom mla
zasu ge ro wał jazdę drogą powia tową numer 4, potem D 155, żeby unik nąć,
jak naj dłu żej się da, kra jo wej N 179 Liva rot–Vimo utiers, zata ra so wa nej
znisz czo nymi pojaz dami. Sepp praw do po dob nie skon tak to wał się z Luft- 
waffe, żeby zapew niła dys kretną osłonę powietrzną. Fel dwe bel Hol ker sie- 
dział obok kie rowcy Daniela, na zwy cza jo wym miej scu Rom mla, a na skła- 
da nym sie dze niu, nad zo ru jąc niebo z tyłu, Lang. Po lewej, obok Rom mla,
major Neu has, czy ta jąc mapę, pilo to wał kie rowcę.

W Cha pelle-Haute-Grue trzeba było opu ścić małe drogi powia towe,
które rów nież oka zy wały się zapeł nione pojaz dami, i jechać N 179. To
w tym momen cie sześć Mes ser sch mit tów 109 – praw do po dob nie osłona,
o którą pro sił Sepp – prze le ciała nad Sainte-Foy, prze ci na jąc kie ru nek jazdy
samo chodu Rom mla. W powie trzu był już patrol Spit fire’ów z 602, z Le
Roux na czele. Dym poża rów i niskie roz pro szone chmury ledwo prze pusz- 
czały kilka pro mieni sło necz nych i nikt jesz cze nikogo nie widział: ani na
górze, ani na dole. Bf 109 oraz Spit fire’y mogły kon ty nu ować swój lot,
a Horsch swoją jazdę, nie będąc zauwa żo nymi. Wtedy Man son rzu cił przez
radio apel, który miał go kosz to wać życie. Hol ker i Lang dostrze gają dwa
Spit fire’y nad la tu jące nad samo chód na linii drogi. Uprze dzony kie rowca
przy spie sza, mając nadzieję, że skręci nieco dalej w małą drogę z drze wami
na pobo czu, która pro wa dzi do pralni Laniel. Oli ver otwiera ogień ze swo- 
ich dwóch dzia łek dwu dzie sto mi li me tro wych i czte rech kaemów. Pocisk
wyrywa ramię kie rowcy, który opada na kie row nicę i ciężki samo chód
zaczyna tań czyć… Drugi pocisk tra fia na wyso ko ści ple ców Rom mla
w opusz czony dach i wybu cha, roz ry wa jąc go. Gdyby ultra czuły pocisk,
wybu chający w ciągu jed nej pięć dzie sią tej sekundy w kadłu bie samo lotu po
prze bi ciu cien kiej powłoki z alu mi nium, był poci skiem prze bi ja ją cym (co
piąty w taśmie!), Rom mel zostałby zabity na miej scu. Mar sza łek, który
obró cił głowę, miał kark naszpi ko wany odłam kami, otwarte pęk nię cie
czaszki obna ża jące mózg, zmiaż dżony kawa łek kości z czę ścią lewego
ucha, poła maną kość policz kową i pęk niętą skroń. Jacques Rem lin ger, pilo- 
tu jący dru giego Spit fire’a, strzela dalej, zabi ja jąc moto cy kli stę, który wła- 
śnie się zatrzy mał, a nie kon tro lo wany samo chód zjeż dża z drogi. Tra fiony



jest licz nymi poci skami, z któ rych jeden, tra fiając w etui rewol weru Neu- 
hasa, łamie mu kość udową. Horch ude rza w drzewo, obraca się wokół wła- 
snej osi i dachuje, wyrzu ca jąc Langa i Rom mla, który ude rza głową w pień
jabłoni. Ranny Lang z pomocą lekko ran nego Hol kera wycho dzi z samo- 
chodu, żeby rato wać nie przy tom nego i bro czą cego krwią mar szałka. Na ich
oczach jeden Mes ser sch mitt się roz bija, a jeden Spit fire w ogniu zniża się
lotem śli zgo wym… Zawi ro wa nia walki odda lają jed nak samo loty i nie bez- 
pie czeń stwo.

Po dłu gim ocze ki wa niu Hol ke rowi udaje się w końcu zatrzy mać woj- 
skową cię ża rówkę i ta, pilo to wana przez robot nika Ala ina Roudeix,
świadka zda rze nia, prze wozi Rom mla do apteki w Liva rot. Fran cu ski
lekarz, pro fe sor Esch z zakon nego zakładu lecz ni czego, przy jeż dża
w końcu, opa truje i udziela pierw szej pomocy Rom m lowi, który jest w sta- 
nie śpiączki. Wiele godzin upły nęło od ataku, to czas, który będzie praw do- 
po dob nie przy czyną śmierci. Lekarz mówi opa dłemu z sił Lan gowi, że
wątpi w prze ży cie ran nego. Koło pół nocy karetka ze szpi tala w Ber nay,
wysłana przez Luft waffe, przy jeż dża po ran nych i tam zaj muje się nimi
dok tor Schen ning. Daniel zmarł.

Rom mel pozo staje dwa tygo dnie w szpi talu w Vesi net.
Póź niej, jeden Ju-188, śli zga jąc się lotem koszą cym, trans por tuje go do

Nie miec, mimo pro te stów leka rzy woj sko wych. Pro fe sor Albrecht z Uni- 
wer sy tetu w Tubin gen, który leczy go w domu w Her r lin gen, stwier dza:
„Nikt nie byłby w sta nie prze żyć po tak strasz nych obra że niach!”. Rom mel
cią gle w śpiączce, dzięki swo jej sil nej budo wie, będzie pozo sta wał wiele
tygo dni na gra nicy życia i śmierci. Umrze 14 paź dzier nika. Gene ra ło wie
Birg dog i Maisel, z Naczel nego Dowódz twa Wehr machtu, uprze dzeni, ofi- 
cjal nie przy byli, żeby potwier dzić zgon i poczy nić pierw sze przy go to wa nia
do pogrzebu. Według jed nych przy je chali godzinę przed śmier cią – co
otwiera drzwi wszel kim hipo te zom. Według innych było to już po… więc
śmierć natu ralna. Hitler zarzą dził naro dowy pogrzeb.

 
Pięć Spit fire’ów z 602 wró ciło do Lon gues o 16.50. Bra ko wało samo lotu

Mause’a Man sona, który widziano w ogniu, jak pró bo wał przy mu so wego
lądo wa nia, a potem eks plo do wał na ziemi. Czte rej piloci na pię ciu nie
dowie dzą się ni gdy, co wyda rzyło się tam tego dnia i jak ważny był wpływ
ich misji na dal szy ciąg inwa zji w Nor man dii. Ślepa sta ty styka i rachu nek
praw do po do bień stwa były okrutne dla moich towa rzy szy z daw nego dywi- 



zjonu szkoc kiego. Samo lot Chrisa Le Roux roz bił sie mie siąc póź niej, Jon- 
n sen i Robin son zostali zestrze leni przez arty le rię, a Bruce Oli ver zabił się
po powro cie na Nową Zelan dię, roz rzu ca jąc nawóz z samo lotu. Tylko mój
przy ja ciel Jacques Rem lin ger miał prze żyć i dowie dział się dopiero w 1990
roku – ponie waż RAF był zawsze bar dzo dys kretny w spra wie Rom mla –
co i z kim wyda rzyło się 17 lipca 1944 roku. Pamię tam, że powie dział mi
wtedy, że ni gdy nie będzie się tym chwa lić.

***

W ocze ki wa niu na sta tek mijają całe wieki. Można się wściec…
Sie dzę sobie tu, na tra wie, gdy tym cza sem walki toczą się jedna za

drugą. Mój LO-D pilo to wany teraz przez Jacques’a star tuje wśród chmur
zło ta wego pyłu, a serie dwu dzie sto mi li me tro wych poci sków prze ci nają
powie trze.

Teraz dopiero rozu miem głę bię praw dzi wej przy jaźni. Patrzeć jak stary
kolega, drogi towa rzysz broni wyla tuje na zada nie bojowe i cze kać na jego
powrót z nie po ko jem, z ner wami napię tymi do osta tecz no ści… Gdy lata li- 
śmy razem, było zupeł nie ina czej.

Jon n sen został zestrze lony, potem Car pen ter, potem Conoly, jeden
z nowych, a Jacques wciąż kon ty nu uje cykle swo ich lotów bojo wych.

7 lipca wie czo rem, wraz z Fran kiem Wol leyem, który też dostał swój
return tic ket 49 – wyru szamy jeepem, wyła do wa nym baga żami, do Arro- 
man ches.

O godzi nie 21.30 ładu jemy się na pokład okrętu trans por towo-desan to- 
wego.

Jeden z ofi ce rów odstę puje mi swoją kabinę: idę się wła śnie poło żyć,
gdy zaczyna się nie praw do po dob nie gwał towny nalot nie miecki. Wybie gam
na pokład oświe tlony bły skami wystrza łów dział Boforsa. Fon tanny wody
wyrzu ca nej przez wybu chy bomb tań czą wśród zako twi czo nych stat ków
jak wiel kie białe zjawy.

Głu cha eks plo zja, jakby ktoś zatrza snął cięż kie drzwi piw niczne…
potężny błysk… Pło mie nie wzno szą się aż do księ życa, który szybko znika
w pira mi dzie dymu. To tan ko wiec wyle ciał w powie trze.

Póź niej war kot Dornie rów cich nie. Milk nie arty le ria prze ciw lot ni cza.



Stoję oparty o nad bur cie ze wzro kiem utkwio nym w skały Arro man ches,
które wyzie rają spoza gma twa niny masz tów i komi nów okrę to wych.

Tam, od strony Lon gues, wśród gwiaź dzi stej nocy roz brzmiewa czy sta
pieśń sil nika jakie goś Spit fire’a. Toczy się bój o Caen; tu wszystko wydaje
się jed nak spo kojne, ciche, dale kie…

Na połu dniu, nad linią hory zontu, raz po raz roz ja śniają niebo drga jące
bły ski i głu chy łoskot prze wala się nad umę czo nym mia stem.

Od czasu do czasu poci ski smu gowe wzno szą się łań cusz kiem pro sto ku
niebu i gasną jak spa da jące gwiazdy.

Teraz sły chać tylko plusk przy pływu, dola tuje swąd sło nej wody i sma- 
rów. Czarna woda mieni się czer wie nią pło mieni dopa la ją cego się tan- 
kowca.

To już koniec. Wydaje mi się, że wyzwo le nie Fran cji jest kwe stią paru
tygo dni, i oto przez iro nię losu tylko z daleka będę oglą dał wkro cze nie
naszych wojsk do Paryża.

Przy pływ wciąż trwa. Sil niki Die sla zaczy nają wibro wać we wnętrz no- 
ściach okrętu i pió ro pusz bia łej piany wyra sta za rufą.

Śruby okrę towe zaczy nają wybi jać powolny mia rowy rytm powrotu
memu sercu, cięż kiemu od wspo mnień, tro ski o przy ja ciół i żałoby po bli- 
skich.
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TEM PEST



TYPHOON
Po dłu gim namy śle zde cy do wa łem się na początku grud nia wró cić do

służby linio wej. Praca w szta bie nie zbyt przy pa dła mi do gustu. Mimo że
pozna łem tam wielu sym pa tycz nych face tów, były to dla mnie w sumie trzy
dość paskudne mie siące.

Po dro dze wpa dłem do Paryża, ale i tam atmos fera była, deli kat nie
mówiąc, nie zbyt zachę ca jąca. Od Jacques’a, który jest w wydziale Tak tyki
Dowódz twa RAF w Ben tley Priory, otrzy my wa łem wia do mo ści na temat
ostat nich ope ra cji powietrz nych. Pew nego dnia odwie dzi łem Pete’a
Wyckhe ama, który odpo wia dał za sprawy kadrowe w lot nic twie myśliw- 
skim. Przy rzekł mi swoje popar cie w uzy ska niu szyb kiego przy działu do
122 Skrzy dła Myśliw ców, które miało wró cić na kon ty nent, wypo sa żone
w Tem pe sty V.

W kilka dni póź niej dowódz two Lot nic twa Wojsk Fran cu skich w Wiel- 
kiej Bry ta nii otrzy mało z bry tyj skiego Mini ster stwa Lot nic twa notę nastę- 
pu ją cej tre ści:

 
„Kró lew skie Siły Lot ni cze na spe cjalne życze nie mar szałka lot nic twa

H.J. Bro adhur sta DSO, DFC, pra gnę łyby bar dzo, aby pod po rucz nik Pierre
H. Clo ster mann DFC został do nich przy dzie lony natych miast po zakoń cze- 
niu urlopu wypo czyn ko wego. Świetne wyniki, które uzy skał w cza sie
wyko ny wa nia poprzed nich ope ra cji, kwa li fi kują go na sta no wi sko dowódcy
eska dry lub dywi zjonu w Skrzy dle przez niego obra nym. Pro simy o zawia- 
do mie nie nas, czy zga dza cie się zasad ni czo na powrót do akcji w RAF-ie
tego pilota, na warun kach poda nych”.

L. HER RERA 
Fli ght Lieu te nant for Direc tor of Allied Air Coope ra tion and Fore ign Lia- 

ison 50

W odpo wie dzi na tę kur tu azyjną notę Mini ster stwo Lot nic twa w Paryżu
zacho wało się tak, jak gdyby jej wcale nie otrzy mało.

Po kilku dniach spo tka łem gene rała Valina i poru szy łem kwe stię mojego
powrotu do RAF-u. Zawsze życz liwy, w zasa dzie zgo dził się na to, ale jed- 
no cze śnie zazna czył, że zosta łem umiesz czony na liście pilo tów, któ rych



gene rał de Gaulle pra gnął za wszelką cenę zacho wać i odcią gnąć od
powrotu do dzia łań bojo wych. Gene rał Valin przy rzekł mi jed nak inter wen-
cję w mojej spra wie u mini stra lot nic twa.

Czas naglił i Skrzy dło 122 zaczy nało szy ko wać się do odlotu. Wów czas
puł kow nik Coustey, dowódca Wol nych Fran cu skich Sił Powietrz nych
w Wiel kiej Bry ta nii, przy szedł mi z pomocą. Widząc moje złe samo po czu- 
cie, jako dobry zwierzch nik zezwo lił mi na powrót do RAF-u, nie pyta jąc
nikogo o zgodę. Popro sił mnie tylko, z wła ści wym sobie poczu ciem
humoru, żebym nie dał się zabić, bo wtedy naro bię mu kło po tów.

Szybko, w oba wie przed odwo ła niem przez Paryż tego roz kazu, poże- 
gna łem pań stwa Her man nów, Fran cu zów miesz ka ją cych od 40 lat w Lon- 
dy nie, któ rzy trosz czyli się o mnie i roz piesz czali jak dzie ciaka, a któ rych
odda nie i wspa nia ło myśl ność trudno nawet opi sać. Bie dacy zapła ki wali się
na śmierć…

Tego samego popo łu dnia wylą do wa łem w Aston-Down, gdzie mia łem
przejść skró cony kurs przy spo so bie nia na samo lo tach typu Typhoon i Tem- 
pest.

Pod puł kow nik J.S. Shaw dowo dzący bazą, po spraw dze niu moich per so- 
na liów oraz ilo ści prze la ta nych godzin, posta no wił skró cić for mal no ści
i zwol nić mnie z przed mio tów teo re tycz nych.

– Dobra, chłop cze, kilka lądo wań i star tów i jazda do 83. Grupy SU.
Jeżeli dopi sze pogoda, będzie cie w Holan dii na koniec tygo dnia! 51

Wie czo rem w kasy nie ofi cer skim odna la złem z rado ścią swo bodną
i szczerą atmos ferę RAF-u.

 
Naresz cie pro myk słońca! A więc po połu dniu roz pocznę mój pierw szy

lot na Typho onie.
Przy cho dzę na lot ni sko z całym ekwi pun kiem i zgła szam się do swo jego

instruk tora. To Austra lij czyk, Mac Far, któ rego kole dzy prze zy wają „nie po- 
ka lany Mac”, z uwagi na jego nie chlujny i szorstki wygląd. Na ple cach
dźwi gam spa do chron. Potrze buję więc pomocy aż trzech osób, by wejść do
kabiny Typho ona znaj du ją cej się 2,5 metra nad zie mią. Ponie waż samo lot
posiada bar dzo gładką powłokę, nie można się niczego przy trzy mać. Trzeba
cze piać się małych wnęk, przy kry tych meta lo wymi płyt kami na sprę ży- 
nach, które odska kują i wra cają na swoje miej sce, gdy tylko zdej mie się
rękę lub nogę, zupeł nie jak sidła na lisa.



Wresz cie pod sa dzają mnie, pakują do środka, kle pią po ramie niu i po
ostat nim good luck znaj duję się sam we wnętrz no ściach tego potwora.

Przy po mi nam sobie naprędce wszyst kie rady instruk to rów. Ponie waż
gazy wyde chowe o dużej zawar to ści dwu tlenku węgla, które prze ni kają do
kabiny, są wybit nie nie bez pieczne, trzeba oddy chać bez prze rwy tle nem.
Dopa so wuję wiec pospiesz nie moją maskę i otwie ram zawory regu la tora.

Odry wa jąc się od ziemi, Typhoon odbija w prawo, muszę więc bar dzo
sta ran nie regu lo wać flet nery ste rów.

Otwie ram cał ko wi cie chłod nicę. Spraw dzam mecha nizm pod wo zia, któ- 
rego dźwi gnia nie for tun nie przy po mina dźwi gnię klap. Opusz czam dźwi- 
gnię klap, aby otwo rzyć obieg pneu ma tyczny w celu unik nię cia nagłego
ude rze nia w selek tory w momen cie startu. Włą czam oświe tle nie tablicy
przy rzą dów. Regu luję dźwi gnię gazu – zawór ma być otwarty na 5/8 cala
(ani o włos wię cej, gdyż grozi to zala niem gaź nika i poża rem). Prze su wam
dźwi gnię zmiany skoku śmi gła mak sy mal nie do przodu i cofam ją o kilka
cen ty me trów, aby unik nąć zablo ko wa nia regu la tora sta łych obro tów przy
star cie. Spraw dzam zawar tość czte rech zbior ni ków z ben zyną i wybie ram
do startu dwa środ kowe.

Następ nie uru cha miam pompy wtry skowe: jedna wtła cza do gaź nika
mie szankę alko holu z ete rem, druga – mie szankę oleju z ben zyną do cylin- 
dra. Teraz wpro wa dzam nabój do star tera (według sys temu Kof f mana, który
do uru cho mie nia sil nika używa ener gii gazów wybu cho wych; nie udany
start to nie żarty: gdy sil nik jest pełen ben zyny, ist nieje 90% pew no ści, że
samo lot sta nie w ogniu).

Trzy ma jąc palec na kon tak cie iskrow nika, a drugi – na roz rusz niku,
pusz czam w ruch całe urzą dze nie… Mecha nik ucze piony skrzy dła daje
znak i śmi gło zaczyna się krę cić z pie kiel nym war ko tem. Roz ru chowi sil-
nika towa rzy szy nie sa mo wity hałas, chyba z pięć razy więk szy niż w przy- 
padku Spit fire’a.

Po kilku sekun dach par ska nia sil nik obraca się mniej wię cej nor mal nie,
plu jąc jed nak ole jem przez wszyst kie otwory. Dźwięk pracy sil nika i jego
wibra cje wydają mi się podej rzane. Mam total nie star gane nerwy i nie czuję
się zbyt pew nie. Po dia bła pako wa łem się na tę galerę?

Moje zamy śle nie trwa chyba całą wiecz ność, bo gdy wresz cie pod no szę
głowę, widzę lekko zba ra nia łych mecha ni ków ocze ku ją cych na sygnał do
wyję cia kloc ków spod kół.



Zaczy nam koło wać – tro chę za szybko. Uwaga, nie nad uży wać hamul- 
ców, szybko się prze grze wają. A prze grzane hamulce po pro stu prze stają
dzia łać. Jezu, co to za sil nik! Posu wam się na oślep, szu ka jąc drogi jak
krab, hamu jąc na zmianę to z pra wej, to z lewej, aby cokol wiek widzieć. Na
skraju pasa star to wego, jesz cze przed unie sie niem się w powie trze, zgod nie
z instruk cją prze pa lam świece, prze dmu chuję sil nik, doda jąc gazu i zwięk- 
sza jąc obroty do 3000… Natych miast plama oleju roz lewa się na szy bie
ochron nej.

Dwa powra ca jące Typho ony lądują gładko, ale facet na wieży kon tro l nej
wyraź nie nie ma zamiaru dać mi zie lo nego świa tła. Wysu wam głowę
z mojego pudła, aby zwró cić mu uwagę, ryzy ku jąc, że kro pla wrzą cego
oleju wpad nie mi do oka. Świa tło na dal jest czer wone!

Do dia bła! Musia łem chyba o czymś zapo mnieć, a ten cho lerny sil nik
zaraz się zatrze. Chłod nica ma już 95°. Rzu cam okiem na samo lot: klapy są
na 15°, chłod nica otwarta… Rany boskie, radio!!! Włą czam je bły ska wicz- 
nie i wołam:

– Halo, Sky door, Sky door. Tu Typhie 28. Mogę star to wać?
Naresz cie kon tro ler daje mi w odpo wie dzi zie lone świa tło.
A więc jazda! Zacią gam pasy, zwal niam hamulce, kie ruję się dokład nie

na białą linię pośrodku pasa i powoli otwie ram gaz, opie ra jąc lewą nogę
mocno na orczyku.

Uprze dzono mnie wpraw dzie, że sil nik Typho ona zrywa, ale żeby aż do
tego stop nia… Przy tym ta bestia przy spie sza jak rakieta…

Pro stuję, jak mogę, samo lot hamul cem, lecz pomimo to wciąż nie bez- 
piecz nie znosi mnie na prawo.

W poło wie pasa prawe koło dotyka już pra wie trawy. Jeśli na tej maszy- 
nie wypadnę z betonki, to nie chyb nie ska po tuję. Pal dia bli, byle ode rwać
się od ziemi. Samo lot nie łapie jed nak, cho lera, poprzecz nej rów no wagi,
cią gle zarzuca! Nie mam odwagi opu ścić lewego skrzy dła z powodu tych
fatal nych lotek, które dzia łają dopiero przy pręd ko ści ponad 200 km/h!

Na szczę ście roze brano już han gar F po całej serii wypad ków, które się
zda rzyły z jego powodu. Z nie ma łym tru dem omi jam rów nież han gar E.
Wcią gam pod wo zie, lecz zapo mi nam zablo ko wać hamulce. Potężne drga- 
nia, które wstrzą sają samo lo tem od ogona aż po koń cówki skrzy deł, uświa- 
da miają mi, że koła weszły w swoje komory, krę cąc się na mak sy mal nych
obro tach. Oby tylko nie roze rwało opon! A taki spo kojny żywot wio dłem za
biur kiem w szta bie…



Po paru minu tach biorę się wresz cie w garść i zaczy nam powoli pano- 
wać nad maszyną. Z minuty na minutę czuję się coraz pew niej. Na zakrę- 
tach jesz cze się tro chę śli zgam, ale w sumie nie jest naj go rzej. Pró buję
nawet nie śmiało zapi ko wać, aby poczuć się panem sytu acji. Psia krew, co za
cię żar! Z tymi swo imi sied mioma tonami to pudło przy spie sza w dół wręcz
nie wia ry god nie.

Stwier dzam z uzna niem, że mknie bez porów na nia szyb ciej niż Spit fire.
A co dopiero będzie z Tem pe stem!
Pół godziny mija szybko i zbie ram całą swą odwagę, by wylą do wać.

Naj pierw jedna runda na peł nym gazie, z pręd ko ścią 700 km/h, aby oczy- 
ścić te dia belne świece, które bły ska wicz nie pokry wają się sadzą. Zaczy- 
nam zmniej szać gaz, koły sać, prze sta wiać chłod nicę, ile tylko wle zie,
a pręd kość i tak nie spada na tyle, abym mógł bez piecz nie wypu ścić koła!
Robię kolejną rundę na mniej szej pręd ko ści, do 500 km/h, potem jesz cze
jedną – 400 kilo me trów. Zroz pa czony wcho dzę w pio nową świecę, już
z wyłą czo nym sil ni kiem. Wynosi mnie z powro tem na 1000 metrów, ale
przy naj mniej pręd kość zmniej sza się do 320 km/h.

Przy niskich pręd ko ściach to bydle jest jed nak zatrwa ża jąco nie sta bilne
i wypusz cze nie kół może mieć nie prze wi dziane kon se kwen cje, jeśli idzie
o rów no wagę. I znowu, mimo że wszystko niby wiem, daję się zasko czyć
gwał tow nym szarp nię ciom przy po mi na ją cym wej ście w kor ko ciąg.

Pro szę o pozwo le nie na lądo wa nie. Ostroż nie, w linii pro stej i z dobrą
rezerwą pręd ko ści, zbli żam się, wypusz czam klapy i wszystko idzie jak po
maśle aż do zakrętu. Te grube skrzy dła wpro wa dzają jed nak w błąd.
Wydaje się, że mogą wiele wytrzy mać, są jed nak zdra dliwe; ledwo dotkną- 
łem drążka, a już maszyna traci pręd kość, spada jak kamień lewym skrzy- 
dłem w dół i pod ska kuje znów na 10 metrów do góry z prze raź li wym łosko- 
tem, dzio bem do nieba.

Daję pełny gaz, aby zła go dzić spa dek, a jed no cze śnie wal czę roz pacz li- 
wie lot kami, aby nie obró ciło mnie na plecy.

W końcu, po dwóch lub trzech pod sko kach i kilku szarp nię ciach hamul- 
cem mój Typhoon, już ujarz miony, kole bie się nie zgrab nie po pasie, który
wydaje mi się dziw nie krótki.

W obło kach dymu i opa rach oleju udaje się mi wresz cie zatrzy mać tę
maszy ne rię. Prze ni kliwy swąd spa lo nej gumy unosi się znad zmal tre to wa- 
nych kół, które hero icz nie wytrzy mały napór sied miu ton przy pręd ko ści
200 km/h. Na szczę ście nikt spe cjal nie nie zwró cił uwagi na moje



„wybitne” lądo wa nie – tego popo łu dnia zda rzyły się już więk sze cuda: dwa
lądo wa nia były tak nie udane, że zakoń czyły się poważ nymi uszko dze niami.
Dopóki więc maszyna była cała, uwa żano, że jest w porządku.

Ocie ram pot z czoła, ale ogól nie czuję się już znacz nie lepiej.

NOWA FAZA WOJNY POWIETRZ NEJ
Haw ker Tem pest V ze swoim potęż nym sil ni kiem „Napier Sabre” (24

cylin dry w ukła dzie H) był naj no wo cze śniej szym myśliw cem nie tylko
wśród samo lo tów RAF-u, ale w całych siłach alianc kich.

Sid ney Camm, główny inży nier firmy Haw ker, wów czas już autor pro- 
jektu słyn nego Hur ri cane’a, wziął swoje naj młod sze „dziecko” – Typho ona
– i po sze ściu mie sią cach prze ro bił je na Tem pe sta. Typhoon był samo lo tem
uży wa nym do ataku, o dużej nośno ści i gru bym pro filu skrzy dła, solid nym
i masyw nym. Jeśli zaś idzie o Tem pe sta, to – w porów na niu z Typho onem –
miał prze dłu żony o prze szło metr kadłub, aby mógł pomie ścić dodat kowo
400 litrów ben zyny; osłonę pod wo zia powięk szoną tak, by zro bić miej sce
na ogromne czte ro ło pa towe śmi gło o śred nicy czte rech metrów; pod wyż- 
szono pod wo zie, oraz – aby popra wić sta bil ność na ziemi – zmie niono mu
roz sta wie nie kół, zwięk sza jąc je do około pię ciu metrów; miał też spe- 
cjalne, bar dzo małe opony – które musiały się zmie ścić w skrzy dłach –
wyko nane i prze te sto wane w zakła dach Dun lopa. Elip tyczne skrzy dła Tem- 
pe sta były tak cien kie, że trzeba było nawet skon stru ować dla nich spe- 
cjalne działka (Hispano – typ V), aby można je umie ścić pod pła tami.

Żeby popra wić widocz ność w dół, cof nięto sta no wi sko pilota, a kabinę
zmniej szono do mini mum – w grun cie rze czy była to teraz bańka z prze zro- 
czy stej masy pla stycz nej, osa dzona na dosko nale wypro fi lo wa nym kadłu- 
bie.

W celu zapew nie nia dosko na łej sta tecz no ści samo lotu przy dużej pręd- 
ko ści nie malże dwu krot nie zwięk szono powierzch nię sta tecz nika kie runku,
a na całej pra wie dłu go ści tyl nej kra wę dzi skrzy dła został wbu do wany
zmyślny sys tem klap, mający za zada nie zapew nić mak sy malne bez pie- 
czeń stwo pod czas lądo wa nia. Mogło się ono teraz odby wać przy pręd ko ści
zbli żo nej do 300 km/h. Na niczym nie oszczę dzano, aby zapew nić Tem pe- 
stowi naj wyż sze osiągi na dużej, śred niej oraz małej wyso ko ści. Zapro jek- 
to wano nawet spe cjalne dodat kowe zbior niki z oso bli wymi zacze pami do
umiesz cze nia ich pod skrzy dłami. Nity, łącze nia, pole ro wa nie – wszystko



było wyko nane z nie zwy kłą wprost sta ran no ścią. I tak oto powstało wspa- 
niałe narzę dzie do pro wa dze nia wojny w powie trzu!

Tem pest – pomimo masyw nej chłod nicy, która nada wała mu dra pieżny,
by nie powie dzieć wście kły, wygląd – cha rak te ry zo wał się zadzi wia jącą
fine zją. Był bar dzo ciężki (z peł nym obcią że niem miał 7 ton), ale dzięki sil- 
ni kowi 2850 KM posia dał znaczną rezerwę mocy, a przy spie sze nie miał
wręcz feno me nalne.

Pilo to wa nie tego rodzaju samo lotu było wpraw dzie bar dzo trudne, lecz
jego osiągi rekom pen so wały to z nawiązką: na wyso ko ści 1000 metrów,
czyli przy uży ciu tylko jed nej trze ciej mocy (950 KM) z dwoma dodat ko-
wymi zbior ni kami po 250 litrów każdy robił on 540 km/h według pręd ko- 
ścio mie rza, a więc jego rze czy wi sta pręd kość wyno siła około 580 km/h.

Z przy spie szoną pręd ko ścią prze lo tową, uży wa jąc 50% mocy sil nika
(1425 KM), bez zbior ni ków dodat ko wych, osią gał 640 km/h na pręd ko ścio- 
mie rzu, czyli fak tycz nie – 690 km/h.

Mak sy malna pręd kość w locie pozio mym – przy obro tach 3850 – wyno- 
siła od 735 do 745 km/h na pręd ko ścio mie rzu, czyli rze czy wi sta to około
760 km/h.

Na obu śred nich puła pach, 2000 i 5000 metrów, zbli żał się do pręd ko ści
800 km/h. Przy zupeł nym wyko rzy sta niu emer gency można było wyci snąć
z sil nika do 3000 KM przy 4000 obro tów, wów czas pręd kość docho dziła do
około 820 km/h. Tem pest był jedy nym samo lo tem alianc kim, który bez spe- 
cjal nych pro ble mów w pilo to wa niu, przy mak sy mal nym przy spie sze niu,
mógł zbli żyć się do pręd ko ści dźwięku, to zna czy mógł lecieć około 1100–
1200 km/h. Ope ru jąc w zasięgu 800 kilo me trów, uzbro jony w cztery
działka dwu dzie sto mi li me trowe i w 800 poci sków w czte rech maga zyn kach
(czyli rezerwą ognia na około 20 sekund) oraz zaopa trzony w 1800 litrów
ben zyny w zbior ni kach, Tem pest był ide al nym dzien nym myśliw cem, god- 
nym odpo wied ni kiem noc nego łowcy – Mosqu ito.

Pierw sze dwie grupy Tem pe stów (3. i 56. Dywi zjony RAF-u) wyekwi- 
po wano i w czerwcu 1944 roku rzu cono w pośpie chu do walki prze ciwko
V-l zagra ża ją cym Lon dy nowi.

To wła śnie dzięki nim około 900 V-l eks plo do wało nad peł nym morzem.
Ame ry kań skie Mustangi i Thun der bolty oraz RAF-owskie Spit fire’y mogły
dopę dzić te pie kielne rakiety jedy nie w locie nur ko wym, co znacz nie
zmniej szało ich szanse powo dze nia. Tem pest zaś mógł swo bod nie patro lo- 
wać prze strzeń, uży wa jąc połowy mocy, przy spie szyć, jak tylko ujrzał



gdzieś V1, zająć pozy cję i strze lać bez pośpie chu – wszystko to dzięki swo- 
jej fan ta stycz nej pręd ko ści.

Jed nak zbyt nagłe odda nie ich do użytku miało też swoje nega tywne
skutki. Sil nik „Sabre” z tru dem tra wił stu pięć dzie się cio-dzie wię cio ok ta- 
nową ben zynę.

Docho dziło do poważ nych wypad ków. Szwan ko wało zasi la nie sil nika
(„Sabre” jest sil ni kiem bez za wo ro wym), zawo dziło sma ro wa nie, dwu tle nek
węgla prze ni kał do kabiny pilota itp.

Naj bar dziej nie bez pieczne było wszakże nagro ma dza nie opa rów ben- 
zyny i oleju we wlo cie powie trza do gaź nika; mogło to wywo łać pożar, co
z kolei gro ziło eks plo zją samo lotu w powie trzu.

Gdy tylko nie bez pie czeń stwo V-l zostało zaże gnane, Tem pe sty wyco- 
fano z pierw szej linii. Pod czas gdy toczyły się jesz cze sprawy zwią zane
z orga ni za cją Skrzy dła zło żo nego z czte rech dywi zjo nów, tech nicy „Haw- 
kera” i „Napiera”, współ dzia ła jąc ści śle ze sobą, pra co wali gorącz kowo nad
usu nię ciem wszyst kich tych uste rek.

Tym cza sem z nadej ściem zimy 1944 roku wojna weszła w fazę sta- 
tyczną, a woj ska alianc kie prze gru po wy wały się i wzmac niały swoje pozy- 
cje na lewym brzegu Renu.

Co działo się z Luft waffe?
W opi nii publicz nej utarło się nie złomne prze ko na nie, że Niemcy nie

mieli już ani wię cej samo lo tów, ani pilo tów. Wer sja ta była z wielu przy- 
czyn upar cie pod trzy my wana przez alianc kie służby infor ma cyjne.

Prawda była jed nak taka, że ciężka bom bowa ofen sywa prze ciw zakła- 
dom pro duk cyj nym w Rze szy, pomimo cał ko wi tego znisz cze nia fabryk
w Warnemünde, Marien burgu (zakłady Focke–Wulfa), Wie ner Neu stadt
i Regens burgu (zakłady Mes ser sch mitta), nie zmniej szyła w spo sób
widoczny sił Luft waffe na fron cie.

Stwa rzało to krę pu jącą sytu ację, tym bar dziej że lot nic two ame ry kań skie
przy każ dym wiel kim wypa dzie na Niemcy poda wało wia do mo ści o strą ce- 
niu 200 lub 300 nie miec kich myśliw ców. Ponie waż wyniki te osią gano za
cenę ogrom nych strat (14 paź dzier nika 1943 roku zostało znisz czo nych 187
„Lata ją cych For tec” na 642 bio rące udział w nalo cie na Schwe in furt), a ich
ujaw nie nie wywo ły wało nie po kój ame ry kań skiej opi nii publicz nej – zde cy- 
do wano oto czyć dzia łal ność Luft waffe dys kretną mgłą tajem nicy!

My jed nak mie li śmy z nie miec kim lot nic twem codzienny kon takt i nie
można było przed nami ukryć praw dzi wego stanu ich sił. Toteż opty mizm



ame ry kań skich służb infor ma cyj nych wzbu dzał w nas tylko pusty śmiech:
im wię cej Ame ry ka nie strą cali nie miec kich myśliw ców, tym wię cej się ich
poja wiało.

Jedno było pewne: ofen sywa prze ciwko zakła dom mon ta żo wym
i napraw czym nie miec kiego lot nic twa woj sko wego, jak kol wiek strasz liwa
w skut kach, nie powstrzy mała znacz nego wzro stu pro duk cji myśliw ców od
lipca 1943 do marca 1945 roku.

Niem com udało się utrzy mać mie sięczną pro duk cję na pozio mie 1200–
1700 maszyn (2325 – w listo pa dzie 1944 roku). Przy czym trzeba jed nak
zazna czyć, że gdyby nie było tych bom bar do wań, to Niemcy doszliby naj- 
pew niej do zamie rzo nej przez nich pro duk cji około 3000 maszyn mie sięcz- 
nie w 1944 i 4500 na początku 1945 roku.

Tę nad zwy czajną żywot ność zawdzię czali oni dwóm czyn ni kom: szyb- 
ko ści, z jaką odbu do wy wali i odda wali z powro tem do użytku zbom bar do- 
wane zakłady, oraz rosną cej licz bie pod ziem nych, nie znisz czal nych fabryk.
Zakłady Wie ner Neu stadt na przy kład w sześć tygo dni po zbom bar do wa niu,
które, jak się wyda wało, cał ko wi cie je znisz czyło, były już w sta nie wypro- 
du ko wać dwa Mes ser sch mitty 109 dzien nie. Po dwóch tygo dniach mon to- 
wano już dzie więć, a przed upły wem trzech mie sięcy od nalotu pro duk cja
Mes ser sch mit tów się gnęła 15 samo lo tów dzien nie.

Był to praw dziwy wyczyn, dla tego też trzeba było powtó rzyć kosz towny
nalot „Lata ją cych For tec” (z któ rych około 100 nie powró ciło znów
z wyprawy). Niemcy nie mogli jed nak pro wa dzić tego rodzaju gry bez
końca. I cho ciaż bomby for tec nie były dość cięż kie (od 75 do 150 kilo gra- 
mów), aby móc znisz czyć także taśmy pro duk cyjne, to w halach fabrycz- 
nych, mimo pobież nych napraw, nie dało się „nor mal nie” pra co wać.

Niemcy zaczęli wobec tego prze no sić swoje fabryki pod zie mię.
Całą akcją – pod bez po śred nim nad zo rem Göringa – pokie ro wał dok tor

Kalm m ler przy wspar ciu Son der stabu H oraz dok tora Tre ibera.
Począw szy od stycz nia 1944 roku, Niemcy zro bili spis wszyst kich

kamie nio ło mów, wiel kich piw nic i wszel kich nada ją cych się do tego celu
pod ziem nych pomiesz czeń. Nie jed no krot nie prze su wano nawet o kil ka dzie- 
siąt kilo me trów linie kole jowe, aby wyko rzy stać w tym celu tunele. Także
sta cje ber liń skiego metra udzie liły schro nie nia taśmom pro duk cyj nym. Od
kwiet nia 1944 roku Royal Air Force i angiel ska służba wywia dow cza miały
nie zbite dowody, że Niemcy pro du kują w swo ich pod ziem nych zakła dach



przy naj mniej 300 kom plet nych samo lo tów tygo dniowo, a także znaczną
liczbę sil ni ków.

Jed nak dopiero póź niej, już po zaję ciu Nie miec, można było fak tycz nie
oce nić cały ogrom tej „jaski nio wej” roboty. Na przy kład Rosja nie odkryli
w środku lasu koło Alt Rup pin polanę, na któ rej stało w sze re gach pod
drze wami około 100 Hein kli i Focke-Wul fów 190, sta ran nie zama sko wa- 
nych.

Tro chę dalej, posu wa jąc się wzdłuż toru kole jo wego, gubią cego się niby
gdzieś w lesie, zna leźli oni wej ście do pod ziem nej fabryki, któ rej warsz taty,
o ogól nej powierzchni 25 000 metrów kwa dra to wych, mogły pro du ko wać
cztery myśliwce na dzień.

Samo loty trans por to wano cię ża rów kami aż do budo wa nej wów czas
auto strady Ber lin–Ham burg, odle głej o kilka kilo me trów, a jeden z jej
ukoń czo nych odcin ków, liczący 60 metrów sze ro ko ści i 4000 metrów dłu- 
go ści, two rzący dosko nały czwo ro bok, słu żył jako betonka do lotów prób- 
nych. Zama sko wane samo loty były umiesz czane w schro nach pobu do wa- 
nych wzdłuż tego wspa niale zaim pro wi zo wa nego „lot ni ska”! Cza sem star- 
to wały stam tąd nawet do lotów bojo wych.

W oko licy Tre wiru kilka tysięcy robot ni ków z zakła dów Opla
i Rüsselsheima pra co wało w dwóch tune lach kole jo wych, na tra sie do
Koblen cji, pro du ku jąc pod wo zia dla fabryki Mecha nik Rochlitz oraz kom- 
pre sory i tur biny do samo lo tów odrzu to wych dla zakła dów Mans feld Werke
we Wro cła wiu.

W wiel kich kamie nio ło mach nie da leko lot ni ska w Hal ber stadt skła dano
skrzy dła i kadłuby Focke-Wul fów 190 D-9 i D-12 i wysy łano cię ża rów kami
do zakła dów mon ta żo wych.

W ber liń skim metrze, pomię dzy sta cjami Berg strasse i Gren zal lee,
zakłady Hen schla zain sta lo wały taśmę pro duk cyjną do mon tażu kadłu bów
i sta tecz ni ków dla Jun kersa 188. Ponie waż kadłuby nie mie ściły się do
wind i kory ta rzy, mon to wano je w dwóch czę ściach i skła dano potem pod
gołym nie bem. Zresztą, aż do wyzwo le nia Fran cji, złą cza do nich pro du ko- 
wała jedna z pary skich fabryk.

Kopal nie soli pota so wych w Halle i Saale dały schro nie nie 800 robot ni- 
kom, wytwa rza ją cym pneu ma tyczne i elek tro niczne czę ści zamienne do
samo lo tów. Obra biarki i taśmy mon ta żowe zakła dów Mes ser sch mitta
w Regens burgu zostały – po dwóch nastę pu ją cych po sobie bom bar do wa- 
niach – w prze ciągu jed nego tygo dnia prze nie sione do wiel kiego tunelu



dro go wego koło Eschen lohe w Bawa rii, gdzie już po 14 dniach pro du ko- 
wano 20 Bf 109 i 15 Me 262 tygo dniowo.

W Egeln woj ska ame ry kań skie natknęły się na gigan tyczną pod ziemną
fabrykę, gdzie pro du ko wano dzien nie: w grud niu 1944 roku sześć Focke-
Wul fów „dłu go no sych”, a w marcu 1945 – 10 „Volksjägerów”.

Można by przy to czyć dzie siątki podob nych przy kła dów.
Toteż wbrew wszyst kim prze wi dy wa niom i mimo bom bar do wań

Niemcy były w sta nie utrzy mać bar dzo wysoki poziom pro duk cji rzędu
2000 samo lo tów mie sięcz nie.

Co to były za samo loty i jaką przed sta wiały war tość?
Niemcy wytwa rzali w dłu gich seriach: dwa tra dy cyjne myśliwce jed no- 

miej scowe, Bf 109 serii K i „dłu go nosy” Focke-Wulf serii D; jed no miej- 
scowe myśliwce odrzu towe, Me 262 i Hein kel 162 „Yolksjäger”, jeden
trzy miej scowy bom bo wiec, Jun kers 188; odrzu to wiec roz po znaw czy i zara- 
zem bom bo wiec jed no miej scowy, Arado 234.

„Dłu go nosy” FW 190 był odmianą kla sycz nego Focke-Wulfa. Posia dał
dwu na sto cy lin drowy sil nik o ukła dzie rzę do wym – Jurno 213, o mocy 2100
KM, z przy mu so wym wtry skiem wody i meta nolu przy doła do wa niu,
zamiast nor mal nego sil nika w ukła dzie gwiaz do wym – BMW 801.

Ten dosko nały samo lot w stycz niu 1945 roku był na wypo sa że niu około
połowy nie miec kich dywi zjo nów myśliw skich.

Bar dzo szybki (700–750 km/h), nie zwy kle zwrotny, z trzy dzie sto mi li me- 
tro wym dział kiem w osi śmi gła i dwoma dwu dzie sto mi li me tro wymi dział- 
kami Mau sera u nasady skrzy deł – był Focke-Wulf 190 D-9 bar dzo groź- 
nym prze ciw ni kiem. Jego ogólna cha rak te ry styka kwa li fi ko wała go do tej
samej kate go rii co Tem pe sta i zapew niała mu wyraźną prze wagę nad ame- 
ry kań skimi Mustan gami, Light nin gami, Thun der bol tami oraz bry tyj skim
Spit fire’em XIV.

Mes ser sch mitt 109 K, wypo sa żony w sil nik Daim ler Benz o mocy 1700
KM, był lżej szym odpo wied ni kiem Mustanga. Pro wa dzony przez dobrego
pilota mógł chyba śmiało zmie rzyć się z Tem pe stem.

Mes ser sch mitt 262, odrzu to wiec wypo sa żony w dwa sil niki odrzu towe
Jurno 004-B1 i w cztery auto ma tyczne trzy dzie sto mi li me trowe działka
MK-108, sta no wił zapewne naj więk szą sen sa cję wśród wszyst kich zapro- 
jek to wa nych dotych czas samo lo tów bojo wych. Był to pierw szy samo lot
z napę dem odrzu to wym, który rze czy wi ście wziął udział w wal kach i był
pro du ko wany seryj nie. Me 262 został przez Niem ców rzu cony w wiel kim



stylu do walki w listo pa dzie 1944 i mógł być chyba uwa żany za króla
myśliw ców. Roz wi jał feno me nalną pręd kość (około 1000 km/h), posia dał
nie sa mo wite uzbro je nie, sku teczne na dale kie dystanse (100 naboi na
działko) i bar dzo dobrze pomy ślane opan ce rze nie o gru bo ści 89 mili me- 
trów. Był to samo lot, który mógł zre wo lu cjo ni zo wać wojnę w powie trzu.
Jed nak po tym jak Hitler w kwiet niu 1943 roku uczest ni czył w demon stra cji
tej maszyny, a następ nie zajął się oso bi ście sprawą i zmu sił kon struk to rów,
aby zmo dy fi ko wali samo lot, robiąc z niego „broń odwe tową” prze ciwko
Anglii, tak się na szczę ście nie stało. Po roku wyda wa nia i odwo ły wa nia
roz ka zów, pro po zy cji zmian i dys ku sji, Naczelne Dowódz two Wehr machtu
w końcu prze ko nało Hitlera. Mes ser sch mittowi 262 przy wró cono jego pier- 
wotną rolę myśliwca – „wal czą cego nisz czy ciela”.

Me 262 – z obcią że niem pła tów prze kra cza ją cym 200 kg/m2, pręd ko ścią
lądo wa nia w gra ni cach 300–310 km/h i bar dzo trud nym star tem – był
wyma ga jący w pilo tażu. Także jego sil niki nie funk cjo no wały zada wa la- 
jąco, a ilość wypad ków na tych samo lo tach była bez wąt pie nia bar dzo
wysoka. Jeden z nie miec kich dywi zjo nów, 52 Jagd ge schwa der, stra cił
w prze ciągu trzech mie sięcy 23 pilo tów! Jed nakże Luft waffe zdo łała mimo
wszystko od stycz nia 1945 wysłać na front przy naj mniej 200 Me 262.
Z tego jedna trze cia sta cjo no wała na słyn nym lot ni sku w Rhe ine-Hop sten,
gdzie wybu do wano spe cjalny, na 2800 metrów długi i 60 metrów sze roki,
cemen towy pas.

„Volksjäger” – „myśli wiec ludowy” – Hein kel 162 – był rów nież bar dzo
cie kawą maszyną. Spe cjal nie opra co wany do wie lo se ryj nej pro duk cji,
o bar dzo pro stej kon struk cji i nie skom pli ko wa nym sys te mie pilo tażu, samo- 
lot ten, zaopa trzony wyłącz nie w naj po trzeb niej sze przy rządy i uzbro jony
w dwa działka 30 mili me trów, pro du ko wano masowo w 95 zakła dach roz- 
sia nych na tery to rium Nie miec. Wypusz czano je stam tąd jak świeże
bułeczki.

Co się zaś tyczy Jun ker sów 188, szyb kich dwu sil ni ko wych bom bow ców
o dużym zasięgu, to mimo że było ich w uży ciu prze szło 800 i wytwa rzano
je seryj nie, to w ostat nich mie sią cach wojny zna la zły się w nie ła sce.

I rze czy wi ście, z dużym tru dem star to wały one z zaim pro wi zo wa nych
lot nisk, ostat nie zapasy ben zyny C3 (dzie więć dzie się cio sze ścio ok ta no wej),
na które były zdane ich sil niki BMW 803 i Jurno 213, rezer wo wano dla
myśliw ców, a pozo stałe lot niska w dobrym sta nie prze zna czono dla Me
262.



Arado 234, odrzu to wiec jed no miej scowy, był prze zna czony do lotów
roz po znaw czych i bom bar do wa nia. Wol niej szy niż Me 262 (850 km/h),
uzbro jony w cztery działka 30 mili me trów, zabie rał albo 800 kilo gra mów
bomb, albo parę auto ma tycz nych foto ka mer. Przy naj mniej trzy grupy roz- 
po znaw cze wyekwi po wano w nie z koń cem 1944 roku.

 
Niemcy mieli więc samo loty – i to dobre. A na jaką ocenę zasłu gi wali

piloci pro wa dzący je do boju? Czy sta nęli na wyso ko ści ogrom nego zada- 
nia, jakie im przy pa dło?

Ocena sytu acji jest tu trud niej sza, można jed nak i na to pyta nie odpo wie- 
dzieć.

Wydaje się że w Luft waffe nie ist niała kate go ria pilo tów, którą można
byłoby okre ślić jako prze ciętną. Zary so wy wał się za to dość ostry podział
na dwie inne kate go rie: „asy” – czyli 15–20% stanu – rze czy wi ście mieli
prze wagę nad prze cięt nym pilo tem alianc kim.

Cała reszta – nie szcze gólna. Bar dzo odważni, lecz nie zdolni do wyko- 
rzy sta nia zalet swo ich samo lo tów.

Róż nica mię dzy nimi wyni kała przede wszyst kim z pośpie chu, z jakim
nowy per so nel lata jący – na sku tek poważ nych strat ponie sio nych w bitwie
o Anglię i na fron cie wschod nim – został rzu cony w wir walki.

Prze cho dzili w efek cie zbyt krótki i nie jed no lity tre ning, w któ rym nad- 
mierny nacisk kła dziono na „moralną obróbkę” pilo tów, dok trynę poli- 
tyczną Wiel kich Nie miec i ogól no woj skowe teo rie, kosz tem ści śle tech nicz- 
nego instruk tażu. Do tych bra ków dodajmy z koń cem 1943 roku ostry nie- 
do bór paliwa.

W ten spo sób, z jed nej strony, ist niała jesz cze, top nie jąca powoli na roz- 
ża rzo nym nie bie Europy, „stara gwar dia” Luft waffe, harda i zapra wiona
w bojach grupa lot ni ków mają cych za sobą 3000 lub 4000 godzin w powie- 
trzu. Prze szli oni naj pierw przez szkołę hisz pań skiej wojny domo wej,
a potem prze żyli wszyst kie kam pa nie od 1939 roku, znali zatem swoje rze- 
mio sło i opa no wali wszel kie sztuczki. Jed no cze śnie ostrożni i pewni sie bie,
dosko nale panu jący nad swo imi maszy nami, byli wyjąt kowo nie bez piecz- 
nymi prze ciw ni kami. Nato miast mło dzi fana tycy o wyso kim morale i żela- 
znej dys cy pli nie sta no wili sto sun kowo łatwą zdo bycz w walce.

Jak kol wiek by zresztą nie było, to prze ciętny nie miecki pilot w końcu
1944 roku był znacz nie bar dziej war to ściowy niż kie dy kol wiek przed tem,
od 1940 roku począw szy.



Ten fakt można by jedy nie tłu ma czyć – poza wzglę dami o cha rak te rze
czy sto moral nym, jak np. obrona zagro żo nej ojczy zny itp. – tym, że wybo- 
ro wym jed nost kom myśliw ców nie miec kich przy znano cał ko wite pierw- 
szeń stwo w przy dzia łach ben zyny i sma rów. W ten spo sób dane nam teraz
było spo ty kać w walce tylko bar dzo doświad czo nych pilo tów, pod czas gdy
w latach 1942–1943 i na początku roku 1944 prze su wano ich całymi par- 
tiami z Zachodu na front wschodni, co spra wiało, że mie li śmy kon takt
z jed nost kami raczej mier nymi.

Tak, grosso modo, wyglą dała sytu acja ogólna Luft waffe w ostat nich
dniach 1944 roku.

Prze waga liczebna alian tów mogła jedy nie opie rać się na rezer wach,
gdyż nie mieli oni dosta tecz nej ilo ści lot nisk, aby ulo ko wać w odpo wied- 
niej odle gło ści od frontu prze szło 1000 samo lo tów myśliw skich i sztur mo- 
wych, two rzą cych 83 i 84 Tak tyczną Grupę Lot nic twa.

W prze ci wień stwie do tego Luft waffe, zmyśl nie roz lo ko wana na około
100 małych lot ni skach zgru po wa nych wokół wiel kich baz trój kąta Arn hem-
Osnabrück-Koblen cja, mogła ope ro wać całą siłą. Mes ser sch mitty 262
mogły bez kar nie doko ny wać lotów tak tyczno–roz po znaw czych na całym
fron cie zachod nim i znów mogli śmy oglą dać duże for ma cje nie miec kie –
skła da jące się cza sem nawet z setki samo lo tów – ostrze li wu jące i bom bar- 
du jące w dzień z lotu nur ko wego nasze woj ska i kon woje.

Alianc kie samo loty roz po znaw cze i nasze myśliw sko-bom bowe miały
ciężki żywot. For ma cje Typho onów czę sto kroć tra ciły w cza sie spo tkań
z Focke-Wul fami 190 i Bf 109 po sześć lub sie dem maszyn na 12 uży tych.
Spit fire’y były bez silne. Ist niało tylko jedno Skrzy dło zło żone z trzech
dywi zjo nów Spit fire’ów XIV, reszta zaś skła dała się ze Spit fire’ów IX B
lub ze Spit fire’ów XVI (Spity IX B, ale z sil ni kiem Rolls-Royce’a, skon- 
stru owane przez Pac karda w Sta nach Zjed no czo nych). Wszyst kie zresztą
dywi zjony Spi tów IX ope ro wały prze waż nie jako myśliw sko-bom bowe.
Niemcy, zna jąc zalety Spi tów w walce koło wej, uni kali sta ran nie spo tka nia
z nimi, a biedne Spity nie miały ani odpo wied niej szyb ko ści, ani potrzeb- 
nego zasięgu, aby zmu sić nowe myśliwce nie miec kie do walki.

Aliancki sztab zaczy nał poważ nie nie po koić się tym sta nem rze czy.
W ame ry kań skim sek to rze Luk sem burga sytu acja była podobna, cho ciaż
mniej draż liwa, gdyż Niemcy wie dzieli, że osta teczny atak roz pocz nie się
od pół nocy, od strony Zagłę bia Ruhry, i kon cen tro wali swe siły w Holan dii.



Ofen sywa Rund stedta była cał ko wi tym zasko cze niem: nasze sztaby
ustę po wały tym razem Niem com pod wzglę dem infor ma cji.

Mes ser sch mitty 262 dokład nie infor mo wały nie miec kie dowódz two
o pozy cjach naszych wojsk, nie miec kie myśliwce zaś para li żo wały w tym
cza sie dzia łal ność naszych samo lo tów roz po znaw czych.

Aby temu zara dzić wysłano do Holan dii 122 Skrzy dło RAF-u, wypo sa- 
żone w Tem pe sty.

Była to eli tarna jed nostka, na któ rej opie rał się cały defen sywny i tak- 
tyczny sys tem bry tyj skiego frontu. Przy dzie lono do niej wyłącz nie pilo tów
mają cych ukoń czony co naj mniej jeden cykl ope ra cji albo mogą cych się
wyka zać dosta tecz nym doświad cze niem. Dywi zjony 486 (nowo ze landzki),
80, 56 i 274, do któ rych dołą czono Dywi zjon 41, wypo sa żony w Spit fire’y
XIV, utwo rzyły Skrzy dło 122.

Wobec zna ko mi tych osią gów Tem pe stów powie rzono im nie po mier nie
cięż kie zada nia, a mia no wi cie: uniesz ko dli wie nie myśliw ców nie miec kich,
a przede wszyst kim odrzu tow ców, oraz unie ru cho mie nie w ciągu dnia sys- 
temu linii kole jo wych Rze szy od Renu do Ber lina poprzez sys te ma tyczne
ata ko wa nie loko mo tyw. Dumne jak paw, świa dome, że jest oczkiem w gło- 
wie całego RAF-u, Skrzy dło Tem pe stów urzą dzało się w Vol kel, w Holan- 
dii, skąd zostało rzu cone w wir walki.

Była to zażarta walka! W zespo łach skła da ją cych się z 12 lub 24 samo lo- 
tów, Tem pe sty zaczęły ata ko wać Focke-Wulfy, dopa da jąc je nawet na ich
wła snych lot ni skach. Klu cze po cztery maszyny, kilka razy dzien nie sunęły
w locie koszą cym aż do Ber lina, pozo sta wia jąc za sobą zata ra so wane linie
kole jowe, z podziu ra wio nymi jak sito loko mo ty wami, a na doda tek w dro- 
dze powrot nej toczyły zaciętą walkę z Luft waffe. Tem pe sty utrzy my wano
parami w sta nie cał ko wi tej goto wo ści, a piloci sie dzieli w kabi nach zapięci
na ostatni guzik, z całym rynsz tun kiem, trzy ma jąc palec na star te rze,
gotowi do lotu natych miast, gdyby tylko jakiś Me 262 poka zał się nad
naszymi liniami. W ciągu dwóch tygo dni strą cono 52 myśliwce nie miec kie,
w tym trzy Me 262, i znisz czono 89 loko mo tyw. 21 Tem pe stów nie powró- 
ciło do baz.

Wtedy to, 1 stycz nia 1945 roku, nastą pił pamiętny cios, który zmu sił
Skrzy dło 122 do wzmo żo nego wysiłku i zwięk szył dzie się cio krot nie jego
odpo wie dzial ność.

OSTAT NIE WIEL KIE ZWY CIĘ STWO LUFT WAFFE



O świ cie, dnia 1 stycz nia 1945 roku sytu acja nie miec kich sił zbroj nych
była nie we soła.

Po nie uda nej ofen sy wie Rund stedta, przy parci do Renu hitle rowcy, naci- 
skani przez woj ska sowiec kie w Pol sce i w Cze cho sło wa cji, zostali
zepchnięci do głę bo kiej defen sywy.

Tym cza sem o 7.45 z 20 nie miec kich lot nisk pokry tych śnie giem wystar- 
to wały silne for ma cje Focke-Wul fów 190 i Mes ser sch mit tów 109…

O godzi nie 8.05 mały samo lo cik Tay lor craft „Auster”, kory gu jący ogień
arty le rii, rzu cił przez radio roz pacz liwy apel:

– Dopiero co miną łem for ma cję przy naj mniej 200 Mes ser sch mit tów
lecą cych tuż nad zie mią kur sem 320°.

O godzi nie 8.30 w 27 bazach alianc kich pomię dzy Bruk selą a Ein dho ven
pło nęły już setki samo lo tów angiel skich i ame ry kań skich. Wszę dzie wzno- 
siły się wyso kie słupy czar nego dymu, pro ste w spo koj nym powie trzu jak
filary katedr, a po nie bie snuły się jesz cze małe, popie late i białe chmurki,
zna czące miej sca eks plo zji tysięcy poci sków obrony prze ciw lot ni czej.

Gene rał von Sper rle odwa żył się na zuchwałe ude rze nie, nie ma jące pre- 
ce densu w histo rii tej wojny.

Na lot ni skach w Twente, Apple do ora, Aldhorn, Hagelo, Münster, Lip p- 
stadt, Rhe ine, Neu en kir chen, Mete len, Har skanf, Teuge i na wszyst kich ich
pomoc ni czych bazach zebrał 10 naj lep szych for ma cji myśliw skich. Jak się
póź niej oka zało, były to: JG-2 52, JG-3, JG-4, JG-5, JG-26, JG-27, JG-52,
JG-53 oraz kilka innych for ma cji, sku pia ją cych około 650 Focke-Wul fów
190 D-9 i 150 Mes ser sch mit tów 109 K.

Jesz cze poprzed niego dnia piloci nie mieccy nie znali celu tej ope ra cji.
31 grud nia o zmierz chu wystar to wali ze swo ich „nor mal nych” baz i zebrali
się na wcze śniej wyzna czo nych lot ni skach.

O godzi nie 21.00 zarzą dzono gasze nie świa teł – nie było ani syl we stro- 
wej kola cji, ani spo tka nia w barze, a jedy nie lekki, lecz pożywny posi łek
dla wszyst kich załóg.

W Nowy Rok, skoro świt obu dzono pilo tów, po czym z nie kła ma nym
entu zja zmem ujaw niono im mistrzow ski plan von Sper r lego. Aby wznie cić
u pilo tów zapał i dodać im otu chy, bły ska wicz nego prze glądu for ma cji
doko nał sam Göring. Każdy pilot otrzy mał mapę, w bar dzo dużej skali,
gdzie wyraź nie były podane wszyst kie lot ni ska i bazy lot ni cze alian tów
(owoc wywia dów Me 262), a także kie runki powrotne, punkty wyj ścia
i dokładne instruk cje doty czące tras.



O godzi nie H piloci nie mieccy wystar to wali, połą czyli się w trzy zwarte
for ma cje, liczące od 300 do 400 samo lo tów każda, i te trzy siły powietrzne,
pro wa dzone przez trzy Jun kersy 188, wzięły kurs na linie alianc kie.

Jedna z for ma cji zeszła nad samym morzem oraz plażą nad Zuide rzee
i dotarła aż do Bruk seli. Druga w locie koszą cym dole ciała poprzez Arn- 
hem aż do Ein dho ven, trze cia zaś – via Venlo – osią gnęła linie ame ry kań- 
skie.

Zasko cze nie było zupełne. Przez pra wie pół godziny Mes ser sch mitty
i Focke-Wulfy ostrze li wały alianc kie samo loty sto jące na beton kach pokry- 
tych szro nem. Zale d wie kilku Spi tom udało się wystar to wać pod tą nawałą
ognia.

Jakimś nad zwy czaj nym tra fem Skrzy dło 122 w peł nym skła dzie aku rat
wyko ny wało sweep na Niemcy i kiedy je odwo łano, więk szość Tem pe stów
nie miała już amu ni cji. Szczę śli wie Vol kel było jed nym z trzech oszczę dzo- 
nych wów czas przez wroga lot nisk. Na pozo sta łych sytu acja była wręcz
kata stro falna. W samej tylko Bruk seli-Evere zostały znisz czone 123 samo- 
loty trans por towe oraz „Lata jące For tece”, Typho ony i Spity, a w Ein dho- 
ven taki sam los spo tkał kana dyj ski Dywi zjon 124 oraz pol ski dywi zjon
Spit fire’ów.

W ciągu kilku minut około 800 alianc kich samo lo tów zostało cał ko wi cie
znisz czo nych lub uszko dzo nych. Kilka Tem pe stów oraz Spit fire’ów, które
bro niły się zacie kle, zdo łały razem strą cić 36 Niem ców, zaś angiel ska
i ame ry kań ska arty le ria prze ciw lot ni cza – 57. Ogól nie znisz czono 93 samo- 
loty nie miec kie. Ich szczątki odnaj dy wano potem w prze ciągu tygo dnia na
naszych liniach.

Ta dobrze prze my ślana i per fek cyj nie wyko nana ope ra cja sta no wi łaby
pew nie potężny wstrząs dla zachod niej opi nii publicz nej, gdyby oczy wi ście
dotarło to do jej wia do mo ści.

Jed nak ame ry kań ska cen zura i służby infor ma cyjne cał kiem stra ciły
głowę z prze ra że nia i usi ło wały przed sta wić ten atak jako wiel kie zwy cię- 
stwo alianc kie. Poda wano abso lut nie zmy ślone cyfry, z czego w eska drach
pokpi wano sobie jesz cze trzy mie siące póź niej.

Suk ces Luft waffe, odnie siony kosz tem utraty około 100 samo lo tów, spa- 
ra li żo wał angiel skie Lot nic two Tak tyczne na dłu żej niż tydzień.

Tylko dzięki ener gicz nej akcji mar szałka Bro adhur sta, dowódcy 83 Tak- 
tycz nej Grupy (tej, co ponio sła naj więk sze straty) – który zebrał natych- 
miast wszyst kie samo loty, jakie wyszły cało z tej opre sji, i ścią gnął szybko



rezerwy sta cjo nu jące w Anglii – udało się w 24 godziny zor ga ni zo wać kilka
grup bojo wych dla utrzy ma nia frontu.

Wła śnie w tym kry tycz nym momen cie dołą czy łem do 122. Skrzy dła.
W następ nym tygo dniu musiało ono prak tycz nie w poje dynkę pro wa dzić
ofen sywę powietrzną od świtu do zmierz chu, wsku tek czego stra ciło
w ciągu sze ściu dni 18 pilo tów i 23 samo loty.

POWRÓT PEŁEN ROZ CZA RO WA NIA
Spę dzam w towa rzy stwie Jacques’a ostat nie godziny, które mi jesz cze

pozo stały, po czym wsia dam z całym dobyt kiem i bro nią do służ bo wego
„Ansona”.

Podróż – mono tonna i nie wy godna – jak to w sta rym pudle. Ten służ- 
bowy „Anson” prze wozi wszystko – pilo tów przy dzie lo nych do jed no stek
83 Grupy, listy, gazety, cza sem butelkę whi sky lub czy sty obrus na stół do
kasyna, mun dur któ re goś tam kolegi, powra ca jący z pralni che micz nej, cza- 
sem psa lub nawet maskotkę…

Wszystko to leży na kupie w kabi nie samo lotu o wymia rach 1,5 metra na
3. Samo lot trzę sie się – nie wia domo skąd dmu cha lodo waty wiatr; naj gor- 
sza jest jed nak cho roba mor ska, a wła ści wie – powietrzna – nie unik niona
po kwa dran sie takiego lotu.

Sie dząc na worku ze spa do chro nem, skost niały z zimna, pomimo że
mam na sobie cie płą kurtkę, wra cam myślą do roz mowy z Jacques’em.
Serce mam prze peł nione dziwną mie sza niną gory czy oraz nie po koju przed
nie zna nym. Chciał bym jak naj szyb ciej dotrzeć już na miej sce.

Ten powrót do akcji po kil ku mie sięcz nej prze rwie wydaje mi się znacz- 
nie trud niej szy w porów na niu z naszym przy jaz dem do Big gin Hill lub do
Dywi zjonu 602 przed dwoma laty…

Stę sk ni łem się za zdrową i szczerą atmos ferą eska dry, po 16 depry mu ją- 
cych tygo dniach pobytu w szta bie… Ale rów no cze śnie odczu wam już tak
dobrze znany skurcz żołądka i ten cha rak te ry styczny nie po kój towa rzy- 
szący lotom bojo wym.

Jak to prze trzy mam?
Po 300 lotach bojo wych nie mam już entu zja zmu świeżo upie czo nego

pilota, a na doda tek bra kuje mi pew no ści sie bie, jaką powinno mi dać zdo- 
byte doświad cze nie.



Wiem, że wysłano mnie w pośpie chu, natych miast po uzy ska niu zgody
od Fran cu zów, tylko dla tego, że Tem pe stom bra ko wało dowód ców eskadr.

Pete Wyckheam z dowódz twa RAF-u był przy naj mniej ze mną szczery.
Powie dział mi bez ogró dek, że 122 Skrzy dło tra ciło tygo dniowo w ciągu
ostat nich dwóch mie sięcy śred nio trzech dowód ców eskadr i jed nego
dowódcę dywi zjonu…

– Powo dze nia, Clo ster, stary koniu. Zoba czysz, w 122 sypią się awanse!
Nie wąt pię! Awans pew nie nastąpi szybko, jeśli tylko dam sobie radę.
Po czte rech mie sią cach biu ro wego kom fortu wró cić do aktyw nej służby

na nie zna nym sobie samo lo cie, po pół to ra go dzin nym locie na Typho onie
i trzech krót kich run dach na Tem pe ście, to już nie jest odwaga, lecz głu- 
pota!

Widzę sie bie w Warm well, kiedy to bałem się zary zy ko wać na Tem pe- 
ście jed nej beczki, jed nej pętli!

Jak będę reago wać na flak, o któ rym Jacques mówi, że stał się potwor nie
groźny?

Już w Nor man dii nie było za wesoło.
Trudno… Przy naj mniej będę miał ich z głowy! Całe to Mini ster stwo

Lot nic twa w Paryżu z jego bała ga nem, sprzecz nymi roz ka zami, gamo nio- 
wa tymi puł kow ni kami, „bojow ni kami ruchu oporu” i tymi wszyst kimi
podej rza nymi osob ni kami w dzi wacz nych mun du rach, któ rzy wypły nęli
tam na powierzch nię jak szu mo wina w garnku.

To nam, pilo tom Sił Zbroj nych Wol nej Fran cji, lot nic two fran cu skie
zawdzię cza wszystko, a przede wszyst kim swój honor. To my nara ża li śmy
się na nie chybną śmierć, jeden za dru gim szli śmy w śmier telny bój szczę- 
śliwi jak dzieci.

Byli śmy dumni, że na nowo podej mu jemy walkę, wbrew wszel kiej
logice liczb, że zada jemy kłam rachun kom szans, robiąc kar ko łomne
wyczyny, wycień czeni do osta tecz no ści, zmor do wani, z cho rymi ner wami,
z płu cami prze żar tymi tle nem… Odgry wa li śmy rolę bied nych nie bo ra ków
w całej tej histo rii. Ci nie liczni spo śród nas, któ rzy prze żyli ten długi czte- 
ro letni trud, chcieli za wszelką cenę wró cić do domu, aby znowu móc cho- 
dzić po fran cu skiej ziemi, odna leźć swo ich, cie szyć się życiem pary skich
ulic lub ciszą swego rodzin nego mia steczka…

Bar dzo szybko jed nak stam tąd ucie kli: oszo ło mieni, zdez o rien to wani,
choć jesz cze nie zgorzk niali.



Zasy py wano ich histo riami o ruchu oporu, o boha ter skich czy nach,
powta rzano im do znu dze nia, po tysiąc razy, te same fra zesy:

– Mie li ście szczę ście, że byli ście w Lon dy nie. Co my tu musie li śmy
wycier pieć. Nie macie poję cia, co nam tu gro ziło! Jak strasz nie się nara ża li- 
śmy! A mimo wszystko prze pę dzi li śmy szko pów!

– Wy nie może cie tego zro zu mieć, nie wie cie, co to zna czy: ten, a ten
został roz strze lany, tam ten był tor tu ro wany, depor to wany…

– Jak to?! Pan jest pod po rucz ni kiem lot nic twa? Widać, że w Lon dy nie
galony i odzna cze nia sypią się jak z rogu obfi to ści!

Nie któ rzy z nas nie rozu mieli, o co cho dzi. Robili prze cież, co mogli.
Nie chcieli ani kwia tów, ani wiwa tów, ani nagród, pra gnęli tylko odna leźć
swoje domowe ogni sko, czę sto kroć już tylko w ruinach. Mil czeli, ale
w środku kłę biło się w nich poczu cie jakiejś gigan tycz nej nie spra wie dli wo- 
ści!

Wła ści wie to niby czego doko nali? Ryzy ko wali tylko tyle, że się żyw- 
cem usmażą, zmiaż dżeni pod szcząt kami jakie goś Spit fire’a, że ujrzą zie- 
mię pędzącą w ich kie runku, w sza leń czym tańcu śmierci, kiedy uwię zieni
w cia snej meta lo wej trum nie zatrza śnię tej kabiny będą liczyć swoje ostat nie
cztery, trzy lub dwie sekundy życia…

Trzy razy dzien nie, przez dłu gie mie siące, rzu cali w ogień flaku swe
żało sne ciała, w ocze ki wa niu na ten fatalny raz, gdy… To tak, jakby co
chwilę sta wać przed plu to nem egze ku cyj nym, który o mały włos chy biał…
Wojna była dla nas dobro wol nym, oso bi stym, moż li wym do prze wi dze nia,
pra wie nauko wym aktem poświę ce nia; codzien nie każdy musiał wal czyć
z wła snym stra chem, a gdy z uczu ciem obrzy dze nia spo strze gał, jak kru- 
szeje jego siła woli, musiał po pro stu wziąć się w garść i na nowo ją
wzmoc nić.

Trzeba było robić to raz, 10, 100, 300 razy, a po każ dej takiej ope ra cji
pod dać się z powro tem stru mie niowi nor mal nego zdro wego życia: takie
okrutne bicze szkoc kie! Spo tkać po wyj ściu z samo lotu takich samych ludzi
jak my, z krwi i kości, któ rzy poru szają się, cho dzą do kina, piją w zacisz- 
nych barach, słu chają radia z fajką w zębach lub z książką w ręku – i któ rzy
nie wąt pią, że jutro będą jesz cze żyli!

Czy ludz kie nerwy mogą znieść na dłuż szą metę taki tryb życia? L.,
wzór odwagi i bra wury, w ciągu dwóch lat stał się szmatą i wsty dził się
samego sie bie. Gouby roz trza skał się na szwab skiej cię ża rówce, którą sam
ostrze li wał, ponie waż zawiódł go osła biony refleks. Mouchotte, mając cał- 



kiem znisz czone płuca przez codzienne akcje na 10 000 metrów, zemdlał
w cza sie bitwy w swym Spit fi rze i zgi nął.

Nie mie li śmy zmien ni ków. Na okrą gło latali ci sami, aby tylko zade mon- 
stro wać obec ność Fran cji na nie bie.

A oni w tym cza sie…
Rów nież po wyzwo le niu Fran cji kon ty nu owa li śmy walkę, by nie ugrzę- 

znąć w tym bagnie zachłan no ści i słu żal stwa, nie na wi ści i żało snych tar- 
gów, aby zacho wać nasze ostat nie złu dze nia.

 
Przez cztery dłu gie godziny tra wią mnie takie wła śnie czarne myśli.
„Anson” prze la tuje aku rat nad Bel gią. Pilot trzyma się kur czowo bez- 

piecz nych kory ta rzy pomię dzy stre fami arty le rii prze ciw lot ni czej usta wio- 
nej dla ochrony Antwer pii przed ofen sywą V-1.

Potem połu dniowa Holan dia, bez kre sna rów nina, gdzie kanały rysują
w śniegu regu larną sza chow nicę. Drogi zapchane woj sko wymi kon wo jami.
A oto i ogromne lot ni sko, podziu ra wione kra te rami bomb, z dwoma wiel- 
kimi pasami wyło żo nymi kamien nymi pły tami. Szkie lety han ga rów, wypa-
tro szone budynki, a tu i ówdzie – istny tabor cygań ski: jakieś budki z papy
smo ło wej, puste beczki, zama sko wane namioty. Wokół każ dego takiego
obo zo wi ska stoi w nie ska zi tel nym szyku ze 20 Spit fire’ów lub Tem pe stów.

Spo wity bia łym tuma nem pyłu pług śnieżny oczysz cza jeden z pasów
star to wych.

Pilot „Ansona” odwraca się do mnie.
– Vol kel… – mówi krótko.
Zie lona rakieta z wieży kon tro l nej i „Anson” zaczyna lądo wać.
Kiedy zeska kuję na zie mię, ofi cer ope ra cyjny pod jeż dża do nas jeepem.
– Desmond – przed sta wia się. – Pan Clo ster mann? Sły sze li śmy o panu

od Lap sleya. Zabie ram pana od razu do dowódz twa Skrzy dła. Pań ski bagaż
przy niosą do kasyna…

Skrzy dłem 122 RAF-u dowo dzi pod puł kow nik Bro oker, DSO, DFC.
Wita mnie w drzwiach swo jej przy czepy, gdzie znaj duje się dowódz two.
Po przed sta wie niu się wrę czam mu swoje papiery z dzien ni kiem lotów.
Pod czas gdy spraw dza je w mil cze niu, bacz nie go obser wuję. Wygląda

na bar dzo zmę czo nego. Zapewne nie ma jesz cze 300 lat. I cho ciaż na sku- 
tek wcze snej oty ło ści zacho wuje wciąż młode rysy, to pod krą żone i zaczer- 
wie nione oczy zdra dzają wyczer pa nie.

 



– Well Pierre, I am glad to have you here. Cie szę się, że jest pan wśród
nas. Jak pan wie, nie mamy tu łatwego życia. Zosta nie pan przy dzie lony do
Dywi zjonu 274 i będzie dowo dził eska drą A. Przy bywa pan w samą porę,
gdyż Fair banks, który nią dowo dzi, został ranny dziś rano, a Hib bert, jego
zastępca, wyje chał na urlop na 10 dni. Będzie pan dowo dził eska drą aż do
jego powrotu.

Gdy wsia dam do jeepa, dodaje:
– Niech się pan zbyt nio nie przej muje opo wie ściami pilo tów. Z powodu

strat i nie po gody są od kilku dni w kiep skim nastroju. A oto raporty bojowe,
pro szę je prze stu dio wać i zwró cić mi jutro rano. Niech pan roz pa kuje rze- 
czy i za chwilę spo tkamy się w kasy nie na kola cji. Przed sta wię panu pilo- 
tów…

W VOL KEL…
Uden to bar dzo typowe, małe holen der skie mia steczko z 2000 miesz kań- 

ców. Domki z wypa lo nej cegły, czy ste i schludne, co 50 metrów kościół
i dwa lub trzy semi na ria duchowne.

Jeep wie zie nas dziar sko po śniegu i bło cie, pod ska kuje na śli skim
bruku. Obok cią gnie zmo to ry zo wana kolumna. Nie ustanny, mono tonny
war kot sil ni ków, jedna cię ża rówka za drugą. Te kon woje to praw dziwa
zmora. Ran kiem, gdy wyjeż dżamy, tara sują całą drogę, wlo kąc się z hała śli- 
wym zgrzy tem sprzę gieł i pyka niem roz grze wa ją cych się sil ni ków. Wie czo- 
rem, kiedy wra camy, wciąż jesz cze prze wa lają się jak czarna i nie bez- 
pieczna masa, wśród któ rej mruga kilka świa teł pozy cyj nych i kon wo jo- 
wych.

Od czasu do czasu mijamy kolumny czoł gów, cią gnące na front z łosko- 
tem olim pij skich grzmo tów. Ze sko rup tych potwo rów wyzie rają co jakiś
czas uśmiech nięte twa rze żoł nie rzy.

Na dzie dzińcu semi na rium ulo ko wały się samo chody z agre ga tami. Ich
die slow skie sil niki swym smro dem zatru wają powie trze. Paję czyny prze- 
wo dów łączą je z ponu rym budyn kiem. Ofi cer tech niczny od rana do wie- 
czora, a zwłasz cza w nocy, pil nuje tych prąd nic jak kwoka jaj. Mimo to za
każ dym razem, gdy nawala nam apa ra tura odbior cza, obrzu cany jest ste- 
kiem wyzwisk. Przyj muje to ze sto ic kim spo ko jem. Ten domo ro sły filo zof
umie ścił nawet nad drzwiami swego wozu napis: „Nie strze lać do elek tro- 
tech nika, gdyż robi, co może”.



 
Do kasyna ofi cer skiego Skrzy dła 122 idzie się dłu gim szkol nym kory ta- 

rzem, wzdłuż któ rego cią gną się wie szaki. Na prawo kuch nie, refek tarz
i bar. Na lewo sala ping pon gowa i czy tel nia. Klasy zamie niono w sypial nie.
Panuje w nich nie opi sany bała gan: łóżka polowe poroz sta wiane we wszyst- 
kich kie run kach, walizki, z któ rych wysy puje się brudna bie li zna, sty lowe
fotele, nie do pałki, orien talne dywany, nie po zmy wane naczy nia, wia dro
pełne wody z mydłem, zaschnięte błoto, broń i amu ni cja, puste butelki,
stosy gazet. Na pierw szym pię trze ten obraz się powta rza. Wyją tek sta nowi
jedna sala, mająca 25 metrów dłu go ści i 10 sze ro ko ści, podzie lona do pół
wyso ko ści drew nia nymi prze pie rze niami two rzą cymi nie duże boksy, tak
jak to bywa w sypial niach dla star szych uczniów w inter na tach. Tu panuje
nie mal wzo rowy porzą dek. Zamiesz ku jąją sta rzy piloci i dowódcy jed no- 
stek, dla tego też ordy nansi dokła dają sta rań, by utrzy mać tu porzą dek.

Pię tro wyżej miesz kają jesz cze kle rycy i cza sem mijamy ich na scho- 
dach, gdy udają się na mszę do pobli skiego kościoła. Mil czący, zato pieni
w swoim ducho wym świe cie, który nie zna wojny i wznosi się ponad jej
nie pra wo ści.

 
Wczo raj jesz cze dotrzy my wali im towa rzy stwa arty le rzy ści nie mieccy

z jakie goś tam bata lionu flaku. Dziś – Skrzy dło RAF-u. A jutro? Bóg jeden
wie.

Zycie w Vol kel jest bar dzo spo kojne – może przy czy nia się do tego
atmos fera semi na rium. W nie dzielę wie czo rem unosi się w kory ta rzach
dziwny bukiet zapa chów: sma żo nego boczku, piwa i kadzi dła.

Po skrom nej kola cji dowódcy eskadr wypi sują na dużej tablicy w refek- 
ta rzu nazwi ska pilo tów, któ rzy naza jutrz mają być od świtu w pogo to wiu
i któ rych trzeba będzie obu dzić.

Piloci nie peł niący służby muszą po her ba cie wło żyć mun dury i ogo lić
się przed kola cją. Stoję w kolejce od godziny 16.00, z mied nicą w rękach,
przed jedy nym kra nem z gorącą wodą, któ rej dostar cza kocioł na ropę, do
któ rego teraz wle wana jest… stu pięć dzie się cio ok ta nowa ben zyna. Kocioł
oczy wi ście pro te stuje i co parę dni wybu cha, wydzie la jąc pośród całej
gamy bły sków potworne ilo ści pary i pozo sta wia jąc po sobie nie zli czone
odłamki.

Inni piloci poja wiają się póź nym wie czo rem, po alar mie lub wypa dzie,
sła nia jąc się ze zmę cze nia. Jedzą kola cję milcz kiem, poły kają gdzieś



w kąciku baru szkla neczkę piwa i szybko idą spać. Jak na bar eska dry, nasz
jest bar dzo cichy – aż za cichy.

Bar jest zawsze w Skrzy dle Myśliw skim baro me trem nastro jów. Tutaj
zde cy do wa nie panuje niż „baryczny”. Mimo że bar jest naprawdę dobrze
zaopa trzony – lepiej niż kie dy kol wiek – głów nie dzięki zapa som z nie miec- 
kich piw nic, a także za sprawą cię ża rówki, którą szef kan tyny jeź dzi co dwa
tygo dnie do Paryża, do cen tral nego maga zynu NAAFI, oraz dzięki poro zu- 
mie niom zawar tym przez naszych spry cia rzy z bruk sel skimi bro wa rami.
Ni gdy nie zabra kło nam papie ro sów, likie rów, whi sky, ginu, szam pana lub
piwa.

A jed nak…
Na naszej tablicy trzeba dodać do i tak zbyt dłu giej listy 123 pilo tów,

któ rzy zgi nęli od czasu desantu w Nor man dii, kolejne 47 nazwisk pilo tów
zabi tych lub zagi nio nych w zeszłym mie siącu. Luty zapo wiada się rów nie
źle, gdyż w ciągu 10 dni stra ci li śmy już 18 ludzi.

Widać tu więc nie licz nych pilo tów, opar tych o kon tuar, wychy la ją cych
bez słowa kwartę piwa i czy ta ją cych lon dyń skie gazety z poprzed niego
dnia, przy wie zione służ bo wym „Anso nem”. Jedna lub dwie grupki dys ku- 
tują w kącie pół gło sem, pew nie o ostat nich wia do mo ściach. Kilka osób sie- 
dzi samot nie na pod ło dze ze szklanką mię dzy kola nami i czyta listy. Inni
znów wpa dają nagle, zabie rają swój przy dział cze ko lady i papie ro sów,
szybko wychy lają szklankę piwa i idą na górę spać, nie mówiąc ani słowa.

Około godziny 23.00 w barze jest cał kiem pusto. Bar man drze mie na
tabo re cie. Jakiś spóź niony gość sączy swoją whi sky, odwró cony ple cami do
kominka. Z radia dobie gają przy tłu mione dźwięki ostat niej audy cji BBC.
Pomiesz cze nie wypeł nia ciężki nie bie ski dym papie ro sowy.

Godzina 4.00. Świa tło ręcz nej latarki prze nika bole śnie przez powieki,
czy jaś ręka szar pie mnie za ramię…

– Time to get up, Sir… Pora wsta wać!
MP w gumo wych bucio rach skre śla moje nazwi sko ze swo jej listy

i cicho odcho dzi budzić innych pilo tów mają cych służbę od świtu…
Jest obrzy dli wie zimno, a w gło wie pustka! Z tru dem wyłazi się z cie- 

płych koców, zakłada bat tle dress, naciąga swe ter i lot ni cze buty, wszystko
z nie od łącz nym papie ro sem w zębach, od któ rego lekko mdli. Odziany
w kom bi ne zon i komi niarkę pilot scho dzi do mroź nego refek ta rza, któ rego
pokryte szro nem szyby słabo odbi jają blade świa tło kilku żaró wek.



Zaspany bar man przy nosi parówki z rusztu i bar dzo gorącą her batę,
którą sior biemy, sie dząc okra kiem na ławie.

Spóź nial scy szybko zbie gają ze scho dów, trza skają drzwiami, w pośpie- 
chu chwy tają parówkę mię dzy dwie kromki chleba z mar ga ryną, klną, łyka- 
jąc zbyt gorącą her batę i bie giem dołą czają do reszty.

Cię ża rówka już czeka, piloci z papie ro sami w zębach leżą wycią gnięci
na ław kach.

Jako dowódca eska dry mam do dys po zy cji jeepa, któ rego przy pro wa dził
żoł nierz z oddziału trans por to wego. W towa rzy stwie moich dwóch zastęp- 
ców, z rękami zdrę twia łymi z zimna, ruszam, śle dząc wzro kiem tylne świa- 
tła jadą cej przede mną cię ża rówki.

Jest goło ledź i ponie waż od pamięt nego wyda rze nia 1 stycz nia nie wolno
w cza sie jazdy włą czać świa teł, z tru dem trzy mam się drogi.

Na lot ni sku hula lodo waty wiatr, wzbi ja jąc w górę tumany śniegu, które
two rzą chmurę wil got nego kurzu, prze ni ka ją cego do szpiku kości.

W baraku disper salu dyżurny roz pa lił w pie cyku, a na naf to wej
maszynce zaczyna już pogwiz dy wać czaj nik. Na dwo rze – mój samo lot JJ-
B – pierw szy po pra wej od naszego baraku, potrąca koń cem skrzy dła nie- 
szczelne deski budynku, przez które prze do staje się wiatr pomimo mat roz- 
wie szo nych na ścia nach.

Mam wra że nie, że uczest ni czę w zebra niu luna ty ków. Moi piloci dwa,
a czę sto i trzy razy dzien nie biorą udział w bar dzo cięż kich akcjach bojo- 
wych i znaj dują się nie kiedy po 12 godzin w sta nie pogo to wia. Kładą się
zmor do wani i wstają cią gle zmę czeni. Z oczami zaspa nymi, skost niali
z zimna, odcze piają spa do chrony, spraw dzają heł mo fony, wycho dzą chwiej- 
nym kro kiem i wdra pują się na śli skie skrzy dła, aby przy go to wać samo loty
do startu… Mecha nicy rów nież mają tu pie skie życie. Jest tak zimno, że
trzeba w nocy co 20 minut zapusz czać sil niki i pod grze wać je do 110°.
Gdyby w tych bez za wo ro wych sil ni kach tem pe ra tura oleju spa dła zbyt
nisko, mogłoby dojść do kata strofy. Nie można star to wać z zamar z nię tym
roz dzie la czem zapłonu, toteż sil niki muszą być pod grze wane dzień i noc.

Jest godzina 4.45. Dyżurny wzywa kon trolę i mel duje, że sześć samo lo- 
tów Tal bot jest w sta nie natych mia sto wego pogo to wia. Zespół patro lowy
dostaje nazwę: Blue. Następ nie podaje listę z nazwi skami pilo tów i ich
hasłami radio wymi oraz miej scem w for ma cji, po czym daje mi słu chawkę.
Przy apa ra cie jest Lap sley.



– Halo, Pierre, wcze śnie dziś na nogach, co!? Słu chaj, pogoda jest podła,
ale ofi cer ope ra cyjny nie chce prze rwać stanu pogo to wia, bo pod osłoną
tych prze klę tych chmur jeden czy dwa odrzu towce mogą pró bo wać się
prze bić i zro bić parę zdjęć naszych linii! All right?

– Okej, Che erio! Ty też dziś nie zdej muj spodni, tak na wszelki wypa- 
dek!

Kładę słu chawkę i dygo cąc z zimna, wycho dzę, aby rzu cić okiem na
samo loty. Wszystko wydaje się w porządku. Zaczyna świ tać. Obsługa lot ni- 
ska zabiera nocne lampy sygna li za cyjne.

W tych niskich chmu rach i mokrym śniegu, który pada teraz bez prze- 
rwy, nie lata się zbyt przy jem nie. Brrr… szybko wra cam do środka.
W disper salu panuje abso lutna cisza. Piloci śpią wycią gnięci na leża kach.
Korzy stam z tego, aby przej rzeć księgi roz ka zów i szy fry radiowe oraz
ostat nie raporty o bitwach wywie szone na drzwiach. Dyżurny dokłada drew
do pie cyka, lecz mokre szczapy wydzie lają żółty i cuch nący dym. W końcu
i ja zasy piam.

Nagle pod ry wam się gwał tow nie, obu dzony przez hała śliwe przy by cie
reszty pilo tów z majo rem Fair bank sem na czele. Rzut oka na zega rek.

– Jest już 8.15.
Fair banks, Ame ry ka nin peł niący służbę od roku 1941 w RCAF, jest

wyso kim blon da sem o deli kat nych, pra wie dziew czę cych rysach, nad zwy- 
czaj sym pa tycz nym.

Wstaję i przed sta wiam się. Jego uścisk dłoni jest mocny i szczery. Cho- 
ciaż ma nie bie skie oczy, jakby lekko roz ma rzone, jest to bar dzo bojowy
chłop i pierś jego zdobi podwójny DFC. To on wła śnie strą cił 14 Niem ców
(12 w zeszłym mie siącu), w tym dwa odrzu towe Me 262.

Fair banks czę stuje mnie papie ro sem, wypi jamy fili żankę her baty, przed- 
sta wiam mu sytu ację na dzi siej szy ranek i podaję biu le tyn mete oro lo giczny,
który nie wymaga komen ta rzy. Sia damy i dys ku tu jemy. Sta rym dobrym
zwy cza jem wymie niamy całą kupę wspól nych zna jo mych.

Tak tyka Fair banksa jest bar dzo cie kawa, ale wymaga pew nej zuchwa ło- 
ści. Jaka szkoda, że Jacques’a tu nie ma, ten byłby zachwy cony!

Oto jak, w głów nych zary sach, Fair banks prze pro wa dza swoje wypady.
Naj sil niej obsa dzo nym lot ni skiem nie miec kim jest Rhe ine, gdzie sta cjo nuje
prze szło 500 myśliw ców. Z Vol kel do Rhe ine leci się osiem minut, dzięki
nad zwy czaj nej szyb ko ści Tem pe sta. Fair banks zwykł docie rać tam mniej
wię cej raz dzien nie, zwy kle około godz. 17.00, w asy ście tylko dwóch lub



trzech pilo tów, a cza sem nawet sam. Po przy by ciu w oko lice Rhe ine utrzy- 
muje się na wyso ko ści chmur – czyli ostat nio na 1000 metrów – krą żąc nad
lot ni skiem pra wie kwa drans. Od czasu do czasu, pomimo bar dzo aktyw nej
i sku tecz nej w tym rejo nie arty le rii prze ciw lot ni czej, nur kuje, leci lotem
koszą cym przez kilka sekund, po czym znów wzbija się szybko aż do
chmur. Wyko rzy stuje te kilka sekund na wytro pie nie każ dego krą żącego
tam samo lotu nie przy ja ciel skiego.

W ten spo sób Fair banks znaj duje pra wie zawsze spo sob ność do zacze- 
pie nia jakie goś patrolu Mes ser sch mit tów lub Focke-Wul fów, które natych- 
miast ata kuje, wyko rzy stu jąc zasko cze nie. Zwy kle strąca jeden samo lot
i szybko chowa się w chmu rach.

Trzeba jed nak obiek tyw nie dodać, że choć tak tyka ta pozwo liła mu zapi- 
sać na swój rachu nek znaczną liczbę strą co nych samo lo tów, to jed nak pra- 
wie w każ dej takiej ope ra cji pozo sta wiał na polu bitwy jed nego ze swo ich
towa rzy szy.

– Dziś wie czo rem wybie ram się do Rhe ine, jak tylko się tro chę roz ja śni.
Jeżeli chce pan zoba czyć, jak dzia łam, może pan towa rzy szyć mojemu klu- 
czowi w cha rak te rze rezerwy i sam pan się temu przyj rzy. Trzeba tre no wać,
gdyż po sied miu dniach urlopu czło wiek robi się tro chę zaśnie działy.

TEM PEST PRZE CIW FOCKE-WUL FOWI
Tego popo łu dnia niebo jest praw dziwą pułapką.
Szu ka li śmy w oko licy Bremy pocią gów, ale bez wiel kiego powo dze nia.

Fair banks pro wa dzi klucz sze ściu Tem pe stów, ja jestem numer 2, Mos sings
– numer 3, Inglis – numer 4, Spence – numer 5, a Dunn – numer 6. Uprze- 
dzi łem go przed odlo tem, że jego zespół jest bar dzo nie równy – trzech mło- 
dych pilo tów bez wprawy to tro chę za dużo.

Ata ku jemy jed nak jakiś pociąg na węzło wej sta cji. Spo tyka nas gęsty
i celny ogień flaku. Spence jest tra fiony w lewe skrzy dło i ledwo mu się
udaje wyrzu cić dodat kowy zbior nik, który sta nął w pło mie niach.

Fair banks popro wa dził atak, nur ku jąc zbyt ostro i sza le nie trudno było
mi lecieć za nim; około 40 poci sków, które posła łem w kie runku loko mo- 
tywy, nie zro biły jej zbyt wiel kiej krzywdy. Pospiesz nie ucie kłem znów
w chmury, oto czony smu go wymi poci skami.

Doprawdy, moje nerwy nie zno szą już flaku.



Fair banks pro wa dzi nas potem przez 10 minut zyg za kami aż nad
Osnabrück, a potem, nie mogąc już zna leźć innego pociągu, podaje kurs
260° na Zagłę bie Ruhry. 200 Lan ca ste rów wyko nuje wła śnie nad tą oko licą
swój wielki nalot dzienny.

Mamy szansę zdy bać tam parę Mes ser sch mit tów 109.
Niebo jest wciąż bar dzo nie przy chylne. Na wyso ko ści 3000 metrów

znaj duje się cienka, prze zro czy sta war stwa chmur, a pod nią skłę bie nie
małych cumu lu sów, pomię dzy któ rymi lecimy. Jeste śmy dokład nie w takiej
pozy cji, że nie widzimy nic, ale nas widzą zewsząd… Kon trola woła nas:

– Halo, Tal bot, każ swo jemu kanar kowi zaśpie wać!
– Halo, Ken way, odpo wiada Tal bot. Kana rek zaśpiewa za 10 sekund

(kana rek jest to wyraz z szy fru okre śla jący spe cjalny super tajny nadaj nik,
w który zaopa trzone są Tem pe sty i który nadaje na zawo ła nie, przy naci- 
śnię ciu żół tego guzika po pra wej stro nie kabiny pewien sygnał rada rowy.
Ten sygnał podwaja echo radaru i zmie nia jego kolor w lam pach oscy lo sko- 
po wych. Pozwala to ofi ce rowi ope ra cyj nemu z o wiele więk szą dokład no- 
ścią niż w daw niej szym IFF ziden ty fi ko wać na prze peł nio nym ekra nie taką
czy inną for ma cję wśród wielu innych).

Wygląda na to, że ktoś wałęsa się w pobliżu…
– Halo, Tal bot, wzywa Ken way. Szkopy są w oko licy. Powra cają znad

Ruhry. Nie mam na razie dokład niej szych infor ma cji.
Odbez pie czam działka i regu luję celow nik. Psia kość! Żarówka jest prze- 

pa lona… Gorącz kowo zdej muję ręka wiczki, macam w małym schowku,
gdzie umiesz czone są zapa sowe żarówki, i odkrę cam pod stawę celow nika.

– Uwaga, nie przy ja ciel na godzi nie trze ciej!
Duszę w sobie prze kleń stwo i pod no szę głowę, aby wła śnie ujrzeć

w odle gło ści około 2000 metrów ze 30 Focke-Wul fów, nur ku ją cych
w naszym kie runku. Instynk tow nie rzu cam wszystko i z pozo stałą piątką
usta wiamy się do nich fron tem.

Pod stawa celow nika zako ły sała się na końcu prze wodu elek trycz nego
i ude rza mnie pro sto w twarz, ręka wice spa dają pod sie dze nie, a pocisk 30
mili me trów wybu cha w pra wym pła cie, obsy pu jąc odłam kami kadłub
samo lotu.

Kiep ski począ tek!
Jakiś „dłu go nosy” Focke-Wulf prze la tuje tuż obok i prze myka pode

mną, robiąc odwró coną pół beczkę.
Co za kotło wa nina!



– Good bye chaps, I have had it! 53

To głos Spence’a – jego Tem pest robi kor ko ciąg, rzy ga jąc pło mie niami
i ole jem. Biedny gruby Spence, tak się cie szył ze swo jego nie dawno uro- 
dzo nego dziecka.

Teraz zaczyna się naprawdę wielki taniec. Focke-Wulfy, podzie lone na
grupy po pięć lub sześć, dopa dają każ dego z nas… Nie mając celow nika,
strze lam na chy bił tra fił, oczy wi ście bez powo dze nia, w kie runku Niemca,
który przez chwilę ska cze przede mną tu i tam, jakby sobie ze mnie pod kpi- 
wał. Jestem prak tycz nie roz bro jony i nie mam czego szu kać w tej całej afe- 
rze. Wywo łuję Fair banksa, ale nie odpo wiada, posta na wiam więc zmyć się
jak naj szyb ciej.

Mój sil nik zaczyna się nie po ko jąco nagrze wać. Przede mną zde rzyły się
dwa Focke-Wulfy. Ich splą tane kadłuby opa dają powoli, sie jąc pło ną cymi
szcząt kami.

Jakiś spa do chron otwiera się i natych miast nik nie w chmu rze.
Z czte rema Niem cami na karku cią gnę pio nową świecą do góry i cze- 

kam, z nosem zadar tym ku niebu, aż pusz czą stery… sekunda trwogi…
utrata pręd ko ści nie nastę puje… Tem pest wpada w drga nia. Cho lera! Gwał- 
tow nie wierz gam nogą, niebo wiruje, pół beczka i leżę na ple cach, cią gnę
drą żek… co za żało sny manewr! Nie ma co, nie panuję jesz cze nad tym
Tem pestem.

Jeden z Focke-Wul fów z łatwo ścią powtó rzył wyko nany przeze mnie
manewr i jego poci ski się gają pra wie maski sil nika mego samo lotu. Teraz
nur kuję pio nowo. Ze względu na sied mio to nowy cię żar maszyny, wkrótce
mam na pręd ko ścio mie rzu 900 km/h i gubię gdzieś Focke-Wulfa. Muszę
prędko wyrów nać, gdyż tra fione skrzy dło mego samo lotu wibruje, a jego
pokry cie, poszar pane poci skami, roz dziera się nie bez piecz nie.

Prze la tuję nad Renem na wyso ko ści mniej szej niż 50 metrów, witany
ogniem sza le ją cego flaku. Naj wy raź niej wybra łem nie zbyt odpo wied nie
miej sce prze prawy, bowiem na lewym brzegu wpa dam lotem koszą cym
w sam śro dek obrony w Wessel. Ale co to za ostrzał flaku! Nawet kara biny
maszy nowe dołą czyły do tej kano nady! Teraz rozu miem, dla czego wszy scy
omi jają to miej sce, lecąc nad Gorch.

Mijam we mgle Vol kel i znów jestem, dia beł wie gdzie, nad jakąś holen- 
der ską wsią. Wszyst kie wia traki, kanały i mia sta są tu do sie bie podobne,
nie spo sób zorien to wać się według mapy. Pro szę o usta le nie kie runku
Desmonda, który napro wa dza mnie do bazy.



Ląduję bar dzo źle, gdyż klapy opusz czają się tylko do połowy i oba wiam
się, że mi nawalą, nim dotknę ziemi.

Inglis i Dunn wła śnie wylą do wali. Mos sings jest jesz cze w powie trzu.
Fair banks i Spence zostali zestrze leni. Inglis i Mos sings zali czyli każdy po
jed nym szko pie, a Dunn lekko uszko dził trzech. Gwał tow ność bitwy nie
pozwo liła na potwier dze nie wyni ków.

Wie czór w kasy nie jest dość ponury…

TRA GICZNE LĄDO WA NIE
Obser wuję przez brudne szyby Żółty Klucz Dywi zjonu 274, który wraca

z lotu roz po znaw czego. Krążą tylko trzy samo loty z czte rech… jeden z nich
w dodatku jest praw do po dob nie poważ nie uszko dzony przez flak.

Desmond tele fo nuje do mnie i prosi o natych mia stowe przy by cie na
wieżę kon tro lną.

W chwili, gdy wska kuję do jeepa, dwa pierw sze Tem pe sty lądują już
w szyku, a z oko lic przy czepy dyżur nego strzela salwa czer wo nych rakiet
jako sygnał dla trze ciego samo lotu.

Desmond jest na bal ko nie z mikro fo nem w ręku. Omi jam schody i,
wdra pu jąc się po zewnętrz nej dra bi nie, jed nym susem dopa dam go.

– To Alex wisi tam w górze – mówi i podaje mi swoją polową lor netkę.
– Niech pan mu udzieli kilku rad.

Biedny Alex, musiał paskud nie dostać w skrzy dło, bo jedna z goleni
pod wo zia zwisa smęt nie z na wpół urwa nym kołem. Trzeba za wszelką
cenę wcią gnąć je na swoje miej sce, bo ina czej nie będzie mógł wylą do wać
na brzu chu.

– Halo, Alex, tu Pierre, spró buj wcią gnąć lewą nogę!
Żad nej odpo wie dzi…
Powta rzam, usi łu jąc mówić wolno i wyraź nie. Po kilku sekun dach

naresz cie sły szę w gło śniku Alexa. Jego głos jest nie pewny i zdy szany…
– Bar dzo mi przy kro, ale nie mogę!
Napie ram:
– Spró buj jesz cze raz!
Ryk sil nika na peł nym gazie i na małym skoku śmi gła w końcu alar muje

wszyst kich. Widzę syl wetki wdra pu jące się na dachy budyn ków, tło czące
się w drzwiach i oknach.



Hib bert i Bro oker nad cho dzą, śle dząc z uwagą ewo lu cje samo lotu, który
to nur kuje, to znów się wznosi, koły sze skrzy dłami, usi łu jąc poru szyć to
prze klęte koło.

Wresz cie, po jed nym z tych nur ko wań, coś odrywa się od samo lotu, lecz
goleń wciąż ster czy.

– Alex, spró buj użyć butli CO2.
To jego ostat nia szansa…
Przez lor netkę widzę goleń amor ty za tora, jak powoli i nie równo pod nosi

się. Pra wie już weszła w otwór skrzy dła.
– Halo, Pierre, CO2 się już skoń czył, ale noga jesz cze nie wsko czyła!
Głos mu drży. Bie da czy sko! Dosko nale rozu miem jego zde ner wo wa nie:

jest samiu teńki tam, w górze i boryka się z tą całą mecha niką, która stała się
dla niego śmier telną pułapką.

Nie malże go widzę, zla nego potem, zdy sza nego, roz pacz li wie tar ga ją- 
cego dźwi gnię pod wo zia i naci ska ją cego, pomimo wszystko, na spust butli
z CO2, w któ rej już nic nie ma…

Rusza ambu lans i usta wia się z włą czo nym sil ni kiem na końcu pasa. Tuż
za nim jedzie wóz stra żacki – sto jący na stop niach stra żacy podobni są do
nur ków w swych kom bi ne zo nach z azbe stu…

Nad jeż dża też jeep leka rza. Alex znów mnie woła:
– Okej, Desmond, ląduję z wycią gnię tymi kołami, na brzu chu. Wyłą- 

czam radio.
– Na miły Bóg, Clo ster mann, powiedz mu, żeby ska kał! – wrzesz czy do

mnie Bro oker.
Za późno! Alex wyłą czył radio.
Tem pest zaczyna pod cho dzić do lądo wa nia.
Migiem zbie gam z dra biny i wska kuję do jeepa. Wóz straży pożar nej

rusza także i wyprze dza mnie… Ludzie zaczy nają biec wzdłuż kra wę dzi
pasa.

Tem pest szybko się zniża i rośnie w oczach.
Gdy Alex wyłą cza kon takty, błysz czący dysk śmi gła nagle się roz sz cze- 

pia. Alex pod cho dzi bez zarzutu, ogon nisko, klapy lądo wa nia wysu nięte.
Tak zbliża się do płyty lot ni ska.

Dodaję gazu, sły szę za sobą dzwonki stra żac kie i syrenę ambu lansu…
Tem pest zaraz dotknie ziemi – odla tuje oszklona pokrywa kabiny.

Stało się!



Prze ra ża jący trzask, śmi gło się gnie i 7 ton wali w dół z szyb ko ścią 300
km/h…

Z okrop nym łosko tem i ku naszemu prze ra że niu samo lot odbija się od
ziemi, wyska kuje w górę, na prze szło 30 metrów, kozioł kuje, po czym roz- 
trza skuje się, pada jąc na grzbiet, ogo nem do przodu, i tonie w morzu
ognia…

Płyty pasa dud nią… głu cha eks plo zja, ośle pia jący błysk i już na wyso- 
kość 20 metrów wystrze li wują pło mie nie, prze ci na jąc bły ska wi cami gęste
kłęby czar nego dymu.

Hamuję 50 metrów przed tym roz ża rzo nym pie cem i wyska kuję z jeepa,
pod czas gdy wóz stra żacki rzuca się dosłow nie w ogień, plu jąc pianą
węglową pod wyso kim ciśnie niem ze wszyst kich sze ściu zbior ni ków…

Stra żacy wyska kują z topor kami i bosa kami w ręku, a za nimi sani ta riu- 
sze…

W odle gło ści 30 metrów powie trze jest tak roz grzane, że pali w gar dle
jak alko hol. Biały snop iskier wytry skuje z żaru, sucho zaczyna trza skać
wybu cha jąca w pojem ni kach amu ni cja i gwiż dżąc, prze la tują obok nas
odłamki.

Zesztyw niali z prze ra że nia sły szymy teraz wyraź nie strasz liwy, góru jący
nad dud nią cym łosko tem, krzyk, a w środku roz ża rzo nej masy i topią cego
się z sykiem metalu widać ledwo poru sza jące się ramię. Jeden ze stra ża ków,
który usi łuje prze do stać się do tego pie kła, pada jak ścięty. Przy pomocy
bosaka zostaje wycią gnięty jak sczer niałe i dymiące polano.

Zata cza jąc się, wydo staje się z azbe sto wego kom bi ne zonu, na któ rym
widać kro ple roz to pio nego alu mi nium, pada jak długi na brzuch i wymio- 
tuje…

Pło mie nie skwier czą, dym szczy pie w oczy. Stra żacy wyle wają setki
litrów płynu bia łego jak mleko, który bry zga, ulat nia się lub ścieka na pas.

Żar zmniej sza się wresz cie i można już roz róż nić za jęzo rami ognia roz- 
trza skany szkie let Tem pe sta – roz pruty sil nik, uka zu jący swoje zbru kane
zie mią wnętrz no ści, szkie let uste rze nia ogo no wego, roz bity na trzy czę ści
kadłub, skrzy dła poszar pane przez wybu cha jącą amu ni cję.

Ogień jest już pra wie opa no wany. Widać jesz cze nie wy raź nie czer wone
pło mie nie miga jące pod wrzącą pianą.

Bro dząc po kolana, rzu camy się naprzód. Prze raź liwy swąd spa lo nego
mięsa i sto pio nej gumy chwyta za gar dło i wywraca żołą dek. Biały kurz
alu mi nio wego popiołu opada jak deszcz.



Potem sły chać, jak toporki rąbią to, co zostało z kabiny. Wol niej,
chłopcy, wol niej…

Ręce w azbe sto wych ręka wi cach wyry wają pogma twane szczątki, odrzu- 
cają żela stwo roz pa lone do bia ło ści, które z sykiem spada na trawę.

Teraz już widać…
Nie wiem, co mnie pcha przed sie bie, coraz bli żej…
Ostroż nie zostaje odsło nięta jakaś nie kształtna czer wono-czarna masa,

do któ rej kleją się zwę glone strzępy mate riału… Rze mie nie spa do chronu
i pasy bez pie czeń stwa też są zwę glone. Pod krwawą sko rupą widać jed nak
roz ża rzone meta lowe klamry, wże ra jące się aż do kości. Lekarz, z chustką
na ustach, ze strzy kawką w ręku, kłuje tro chę na chy bił tra fił to zwę glone
ciało, żeby to zakoń czyć – gdyż można dostrzec – o ile nie jest to jakaś
upiorna halu cy na cja – jakby nie re gu larne pul so wa nie, tak jak gdyby biło
jesz cze serce ponad tą zie jącą raną poszar pa nych trzewi.

Skurcz prze szywa kikut jed nej z nóg.
Czuję, jak pot ścina mi się na ple cach. Nie mogę utrzy mać się na

nogach, nerwy mam w strzę pach, sia dam pośrodku brei z piany i popiołu,
kur cząc się od mdło ści.

Naza jutrz ta sama tra ge dia powta rza się z Gol din giem, który rów nież
pró buje wylą do wać Tem pe stem na brzu chu.

 
25 lutego 1945 roku.
Znów paskudny dzień. Pada śnieg i wieje, niebo jest pokryte nisko

wiszą cymi chmu rami – o lata niu nie ma mowy.
Dowódz two trzyma jed nak w pogo to wiu dwa klu cze Tem pe stów – jeden

z 486 Dywi zjonu, a drugi z 56, oraz klucz Spit fire’ów XIV z 41 Dywi zjonu.
Te trzy klu cze wymie niają się od świtu, bez nadziei na start.

Około godziny 15.00 wypo ga dza się nieco i sześć Spi tów jest goto wych
do lotu. W przej mu ją cym chło dzie mecha nicy z tru dem zapusz czają sil niki,
my zaś obser wu jemy ich przez okno, śmie jąc się szy der czo. Wresz cie jedna
para ode rwała się od ziemi, a po trzech minu tach reszta.

Kwa drans póź niej cztery ostat nie Spity wra cają, nie mogąc dołą czyć
w chmu rach do tam tych. Mówią jed nak, że pierw sza para weszła w kon takt
z nie miec kim odrzu tow cem.

Jak zakoń czyła się ta wyprawa, dowia du jemy się wie czo rem w barze,
któ rego piloci z 41 mało nie roz niosą.



Porucz nik Johnny Reid DFC wkrótce po star cie patrolu, na 3000 metrów
wyso ko ści ponad mostem w Nim we gen, wytro pił jed nego z naj now szych
rzad kich pta ków Luft waffe – Arado 234 – który lotem koszą cym prze do stał
się nad nasze linie. Nur ku jąc pio nowo na peł nym gazie, ryzy ku jąc urwa- 
niem skrzy deł, Johnny rzu cił się na zdo bycz, przy ła pał ją przy zwro cie,
zestrze lił z naj bliż szej odle gło ści i zde po no wał pło nącą ofiarę nie całe 100
metrów od głów nej sie dziby Bro adhur sta w Ein dho ven.

Gene rał jest zachwy cony, ponie waż grupa dzien ni ka rzy ame ry kań skich
była obecna przy tej akcji i jest to pierw szy Arado 234, któ rego znisz cze nie
potwier dzono ofi cjal nie.

Piloci z Dywi zjonu 41 wsz czy nają po tym wyda rze niu nie zno śny spór
Spit fire’ów z Tem pe stami i doku czają nam swo imi docin kami:

– Wy, Tem pe sty – mówią – wy, kró lo wie szyb ko ści, wy, cham pioni,
z waszymi sied mio to no wymi żelaz kami do pra so wa nia, waszymi czte rema
dział kami, ni gdy nie potra fi li by ście zła pać takiego ptaszka. I po co było
całymi dniami męczyć nasze uszy bzdu rami o waszych nie zwy cię żo nych
nur ko wa niach „oło wia nych motyl ków” i waszych bły ska wicz nych lotach?!

My, oczy wi ście, odpo wia damy, że szkop naj wi docz niej chciał za
wszelką cenę popeł nić samo bój stwo. A zresztą widzie li śmy samo lot Reida
po wylą do wa niu: biedny Spit ma skrzy dła wygięte jak har mo nijka, farba
z niego zla zła, nity powy la ty wały, a kadłub się wypa czył. Nadaje się tylko
na złom!

Koń czymy naszą dys ku sję sta now czym stwier dze niem, które dopro wa- 
dza do szału pilo tów Spi tów, a mia no wi cie, że nasza szyb kość lądo wa nia
jest więk sza od ich szyb ko ści lotu.

Ze względu na to, że jestem eks pi lo tem Spita, Frank Wol ley stara się
wcią gnąć mnie do dys ku sji jako arbi tra. Przez 10 minut podaję mgli ste
wyja śnie nia oraz for mułki mate ma tyczne i udaje mi się wresz cie zado wo lić
wszyst kich.

Ogólna „kolejka” pie czę tuje naszą zgodę. My pijemy zdro wie napę dza- 
nego na pedały pojazdu powietrz nego, a oni lata ją cego auto busu, po czym
wszy scy idą do łóżek.

TEM PEST KON TRA MES SER SCH MITT
Po ostat nich cięż kich cio sach – zwłasz cza po wypadku z Fair bank sem –

dowódz two decy duje, że jedy nie grupy skła da jące się co naj mniej z ośmiu



samo lo tów będą mogły zapusz czać się w głąb nie przy ja ciel skiego tery to- 
rium. Poza tym grupy te będą wyko ny wały swoje swe epy dwój kami po
rów no le głych tra sach w odstę pach mniej niż stu ki lo me tro wych, ażeby móc
się wza jem nie wspie rać. Lecąc na czele patrolu Tal bot, pro wa dzę wypad
z ośmioma Tem pe stami Dywi zjonu 274 nad oko licą Hano weru. Dywi zjon
486 ma dzia łać w pobliżu.

Około 15.05, rzu ciw szy okiem na lot ni ska w Hano we rze i Lan gen ha gen,
skrę cam w lewo kur sem 320° w kie runku na Wun storf, skąd star tują zwy kle
do akcji dwa dywi zjony Meser sch mit tów 109. Przez radio uprze dzam Mac-
kiego, dowo dzą cego patro lem Dywi zjonu 486.

– Halo, Rail road, porzu cam kie ru nek H i lecę rzu cić okiem do B.
Wun storf, ze swymi dwoma wiel kimi beton kami na krzyż, wydaje się

wylud niony. Lot ni sko nie jest jed nak znisz czone. Pozo sta wiam jezioro Ste- 
in hu der po lewej stro nie i kie ruję się na Bremę.

Godzina 15.15. Zbli żamy się do Hoya, bazy noc nych myśliw ców. Posta-
na wiam zmie nić kurs o 360°, ażeby lepiej obser wo wać oko licę i zebrać
Tem pe sty, które roz pro szyły się po nie bie na prze strzeni około 5 kilo me- 
trów.

– Halo, Tal bot, obudź się! Dołącz do szyku!
Pod czas zakrętu machi nal nie liczę samo loty. Do dia bła! Gdzie się

podział ósmy?
Prze chy lam mojego Tem pe sta, aby móc spoj rzeć przez mar twy kąt uste- 

rze nia ogo no wego.
– W lewo, Tal bot!
Zale d wie mam czas ryk nąć break do mikro fonu. Mes ser sch mitty 109

z Wun storfu są tuż, tuż! 1000 metrów nad nami w nie ska zi tel nym szyku
snuje się ich 40 czy też 50.

Szo ruj do góry jak naj szyb ciej i nie zmniej szaj pręd ko ści.
Zoba czyli nas. Sekunda nie zde cy do wa nia i oto lecą pio nowo nad nami,

koły sząc skrzy dłami. Dzielą się na dwie grupy, z któ rych jedna skręca
w lewo, druga – w prawo.

– Halo, Rail road, może byście przy szyli nam z pomocą. 40 Mes ser sch- 
mit tów 109 nad Hoyą!

Na wszelki wypa dek wołam na pomoc Dywi zjon 486.
Dostaję się jak szynka w kanapce mię dzy dwie nie miec kie for ma cje.

Lepiej spró bo wać natych miast lecieć w kie runku Hano weru. Ileż to robią
wstęp nych manew rów! Szkopy są widać nie pewne i węszą zasadzkę…



Nagle spo strze gam, że Nie bie ska Trójka i Czwórka wloką się na tyłach
szyku, w odle gło ści kilo me tra.

– Nie bie ska Trójka i Czwórka, dołącz cie, na miłość boską!
Będę usi ło wał utrzy my wać stycz ność bez walki aż nad leci Mac kie. Sły- 

szę, jak Ken way kie ruje go do nas, posłu gu jąc się rada rem.
– Dołącz cie! Nie bie ska Trójka i Czwórka! Ci dwaj idioci wszystko

sknocą!
No i stało się! Około 15 Mes ser sch mit tów odłą cza się od lewej grupy

i nur kuje w ich kie runku, a Nie bie ska Trójka jak ślepy wydaje się ich
w ogóle nie widzieć.

– Tal bot, Nie bie ska Trójka, uwa żaj. Trudno! Ata kuję!
– Tal bot, skrę caj w lewo! Atak!
Na peł nym gazie skra cam ostro zakręt i rzu cam się na pomoc tym

dwóm. Pierw szy z Mes ser sch mit tów 109 daje serię strza łów w kie runku
porucz nika Parka – Nie bie skiej Trójki. Ze skrzy dłem urwa nym poci skami
30 mili me trów Tem pest wpada w kor ko ciąg…

Skrę cam w kie runku tego Mes ser sch mitta, on rów nież odwraca się do
mnie. Widzę tuż obok jego ogromne wiru jące czarne śmi gło.

Strze lam jed no cze śnie z czte rech dzia łek – jeden pocisk tra fia w lewe
skrzy dło Mes ser sch mitta… dwa – w maskę… Wybu chają… Bf 109 prze la- 
tuje jakieś 20 metrów ode mnie, wlo kąc za sobą ogon gęstego czar nego
dymu i znika.

Z pal cem na spu ście prze dzie ram się przez zwartą masę Mes ser sch mit- 
tów. Boję się zejść z linii nawet o cen ty metr, aby nie zde rzyć się z któ rymś
z nich…

Nie prze staję nawo ły wać moich pilo tów, ażeby utrzy my wali szyb kość
ponad 500 km/h. Ponie waż Bf 109 K są bar dziej zwrotne niż nasze przy
małej szyb ko ści, należy wystrze gać się ich trzy dzie sto mi li me tro wych dzia- 
łek, któ rych poci ski nie chy biają. Naj lep szy spo sób to opaść ruchem spi ral- 
nym, nabrać szyb ko ści aż do 800 km/h, wznieść się potem świecą i od
nowa powtó rzyć cały manewr. Co się tyczy zaś samo lo tów Bf 109, to te
wie dząc, że bijemy ich szyb ko ścią nur ko wa nia, usi łują wzbić się do 5000
metrów, czyli na wyso kość, na któ rej Tem pe sty są ocię żałe, a ich sil niki –
dycha wiczne…

Robię fał szywy manewr i wpa dam pomię dzy cztery agre sywne Bf 109,
które mnie już nie wypusz czają. W końcu, opa da jąc, wyzwa lam się od nich,



lecz gdy już sunę lotem koszą cym, dosię gają mnie i strze lają raz po raz. Ta
zabawa w „windę” źle się może skoń czyć.

Jest to bar dzo nie przy jemne uczu cie: widzę ich śmi gła, białe smugi przy
koń cach skrzy deł, wiel kie wloty powie trza do sprę ża rek po pra wej stro nie
maski sil nika – a potem, nagle, ury wane pło mie nie wystrza łów dwu dzie sto- 
mi li me tro wych dzia łek oraz trzy dzie sto mi li me tro wego działka w środku
mię dzy nimi; to ostat nie jest spo koj niej sze i oddaje rów no cze śnie serię
trzech poci sków smu go wych, które dziw nie falują. Po kilku minu tach całe
powie trze prze pla tają ze wszyst kich stron pasma dymu. Sil nik mego samo- 
lotu jest, jak zwy kle, prze grzany. Sier żant Camp bell trzyma się roz pacz li- 
wie ogona mego Tem pe sta i wyko nuje za mną wszyst kie naj bar dziej kar ko- 
łomne manewry. Od tego zależy jego życie.

A jed nak tra fili Camp bella i przy zakrę cie widzę, że kadłub jego samo- 
lotu ocieka ole jem… Krzy czę mu przez radio, by dalej nor mal nie robił
zakręt, a ja polecę za nim, by go osło nić…

Przy cią gam drą żek do brzu cha, robię beczkę i pusz czam go naprzód. Po
tym manew rze wpa dam na innego Bf 109; znaj duję się w odle gło ści mniej
niż 10 metrów i nieco niżej od niego. Odblask słońca na jego kabi nie nie
pozwala mi zoba czyć twa rzy pilota. Jest to Mes ser sch mitt 109 K – ostatni
model z nowym pio no wym ste rem z pla stiku. Mes ser sch mitt przy spie sza na
peł nym gazie i pró buje zato czyć beczkę wokół mnie. Powoli, odwró cony
do góry brzu chem, prze la tuje nade mną i gdy pod no szę głowę, widzę wiel-
kie czarne krzyże z żółtą obwódką. Pró buję wśli zgnąć się za niego, zmniej- 
szam gaz gwał tow nym ruchem manetki. Ale to cwa niak; zanim zdo ła łem
zare ago wać, on nagle spada, zakręca i wali do mnie serią z trzy dzie sto mi li- 
me tro wego działka.

Jeden z poci sków odbija się ryko sze tem o maskę mego samo lotu i wybu- 
cha, obsy pu jąc odłam kami kra wędź skrzy dła. W tej samej chwili sły chać
dwie eks plo zje na skrzy dle Bf 109, który robi ruch w dół i – zasko czony –
wpada w kor ko ciąg…

To Camp bell wziął go na muszkę i wyra to wał mnie z opre sji w samą
porę.

Około tuzina Mes ser sch mit tów 109 wyco fało się z walki i w ocze ki wa- 
niu na łatwą zdo bycz krąży wśród chmur nad nami.

Jeden z Tem pe stów staje w ogniu, a jego pilot, Ale xan der, ska cze ze spa- 
do chro nem.



Drugi wymyka się z „psiej walki”, zyg za ku jąc bez celu: to znów ta
zaspana pie kielna Nie bie ska Czwórka.

Mając za sobą samo lot Camp bella, któ rego sil nik ewi dent nie szwan kuje,
rzu cam się w jego kie runku, odda jąc po dro dze serię strza łów do Mes ser- 
sch mitta; szczę śli wie go tra fiam i Bf 109 pospiesz nie oddala się, wypusz- 
cza jąc kłęby dymu z rur wyde cho wych.

Jeste śmy w odle gło ści tysiąca metrów od Nie bie skiej Czwórki, gdy
sześć Bf 109 spada na niego jak sępy na padlinę, ata ku jąc trój kami z obu
stron…

Jakimś cudem dostrzegł je, lecz prze ra żony, zamiast się wznieść, nur- 
kuje. Bf 109, mając dosta teczny zapas pręd ko ści, z łatwo ścią go dopę- 
dzają…

– Nie bie ska Czwórka, skrę caj w prawo!
Krzy czę, by skrę cił w prawo i prze le ciał pode mną, żeby ści ga jące go

Mes ser sch mitty zna la zły się w zasięgu moich dzia łek. Tem pest, któ rego
dopa dają trzy Bf 109, prze la tuje w odle gło ści mniej szej niż 500 metrów.
Jeden z Bf 109 otwiera ogień. Mocne kop nię cie nogą i z szyb ko ścią 800
km/h ata kuję go pod kątem 45°.

Zaab sor bo wany strze la niem Nie miec nie dostrzega mnie.
Powoli popra wiam celow nik – rzut oka w tył, dla pew no ści: Camp bell

wier nie mnie osła nia.
Moje cztery działka wstrzą sają powie trzem; bły snęło coś pod brzu chem

Mes ser sch mitta, snop iskier, wstrząs, eks plo zja i Mes ser sch mitt spada
z ode rwa nymi skrzy dłami i pło ną cym sil ni kiem. Zostaje po nim tylko
wielka chmura czar nego dymu, a w dole jego palące się szczątki ota czają
jak ramą opusz cza jący się powoli spa do chron.

– Halo, Tal bot Red Leader, wzywa cię Czer wona Dwójka. Wra cam do
bazy. Kło poty z ciśnie niem oleju!

To Camp bell. Było to do prze wi dze nia. Wra camy!
– Tal bot, roz wią zuję szyk!
W tym samym momen cie wynu rza się z chmur ósemka samo lo tów

i pruje wprost na nas – chwila napię cia… Prze cież to Tem pe sty Rail ro ada…
Natych miast rzu cają się na roz siane po nie bie Bf 109. Niemcy nie upie rają
się spe cjal nie i parami umy kają w chmury…

– Tal bot, spo ty kamy się nad lot ni skiem, wyso kość 3000 metrów!
Wyzna czam moim samo lo tom spo tka nie nad lot ni skiem Hoya. Uda jąc

się tam, nur kuję w prze lo cie w kie runku jakie goś samo lotu palą cego się na



ziemi, żeby go ziden ty fi ko wać. To Tem pest, który roz bił się, pró bu jąc lądo- 
wać na brzu chu na polu zie lo nego żyta. Mijam go w locie koszą cym, aby
zano to wać jego numer.

 
Boże drogi! To jeden z moich JJ-Y, maszyna Gres swella, czyli Nie bie- 

skiej Jedynki. Pilota – ani śladu; praw do po dob nie spło nął uwię ziony
w kabi nie. Wysy łam Czer woną Czwórkę, która ma eskor to wać Camp bella
naj krót szą drogą do Vol kel – dokładny kurs 265°. Potem wra cam przez
Osnabrück, ażeby osła niać obu wraz z dwoma pozo sta łymi samo lo tami, do
któ rych dołą czył jeden ze zbłą ka nych Rail ro adów.

 
W Vol kel Czer wona Czwórka oznaj mia mi po powro cie, że sil nik Camp- 

bella nawa lił w odle gło ści 5 kilo me trów od Renu, tak że z tru dem udało mu
się prze le cieć rzekę lotem szy bow co wym. Podobno wylą do wał popraw nie
na brzu chu obok jakiejś bate rii polo wej. Rze czy wi ście, po obie dzie arty le- 
rzy ści przy wożą jeepem Camp bella. Uśmie cha się, cho ciaż ma zaban da żo- 
waną głowę, pod bite oko i dwa szwy na war dze.

POLO WA NIE NA SZCZURY
Mes ser sch mitty 262 stają się dokucz liwe jak deszcz. Te bolidy odrzu- 

towe zja wiają się coraz czę ściej na naszym fron cie. Każ dego ranka o świ cie
i wie czo rem o zmierz chu wpa dają poje dyn czo lotem koszą cym celem zro- 
bie nia zdjęć. Cza sem uzu peł nia ten pro gram patrol zło żony z sze ściu do 12
Mes ser sch mit tów, które ostrze li wują z kara bi nów maszy no wych lub bom- 
bar dują nasze linie. Dla kon tro le rów z Ken way jest to zwie rzyna bar dzo
trudna do wytro pie nia rada rem, gdyż poste runki radio lo ka cyjne zbyt wolno
„omia tają” 360° hory zontu, aby móc śle dzić i usta lić echo samo lotu Me
262, lecą cego ponad samymi drze wami z szyb ko ścią 900 km/h. Sztab 21
Grupy nie rozu mie tych sub tel no ści tech nicz nych i zarzuca dowódz two
notami doma ga ją cymi się zmu sze nia Luft waffe do zaprze sta nia tych reko- 
ne san sów. Biedny pod puł kow nik Lap sley łamie sobie głowę, jaki tu zna leźć
spo sób na wyło wie nie Mes ser sch mit tów 262 za pomocą Tem pe stów, roz wi- 
ja ją cych – było nie było – te swoje 780 km/h. W końcu, razem z Bro oke- 
rem, opra co wują rat-code – czyli „kod szczu rów” (ochrzczony potem przez
pilo tów mia nem bastard code – kodem bękar cim). Oto jego zasada: dwie
pary Tem pe stów mają się znaj do wać w cią głym sta nie wzmo żo nej goto wo- 



ści – to zna czy, że samo loty te muszą znaj do wać się w pozy cji startu na
końcu betonki, piloci przy mo co wani pasami w swych kabi nach z pal cem na
star te rze, sil niki roz grzane, a radio – włą czone. Gdy tylko jakiś Mes ser sch- 
mitt 262 prze leci Ren w kie runku naszych linii, Lap sley przez tele fon
wywo łuje ze swego punktu kon tro l nego pilo tów w sta nie goto wo ści:

– Halo, Tal bot Leader, start na szczura, start na szczura.
Natych miast sil niki ruszają, a w górę wzla tują trzy czer wone rakiety;

wów czas droga jest wolna – „łowcy szczu rów” mają pierw szeń stwo. Nie
chcąc uga niać się za zbyt szybką zwie rzyną, para Tem pe stów udaje się
natych miast nad Rhe ine-Hop sten, bazę odrzu tow ców. Dokład nie osiem
minut po alar mie oby dwa Tem pe sty patro lują brzegi Rhe ine i pró bują
z wyso ko ści 3000 metrów zacze pić wra ca ją cego z akcji Me 262, w chwili,
gdy zwal nia, aby wypu ścić koła przed lądo wa niem. W ciągu jed nego tygo- 
dnia upo lo wa li śmy w ten spo sób osiem „szczu rów”. Ja nie mia łem szczę- 
ścia i chy bi łem dwa, które wymknęły mi się spod ręki. À pro pos tego dru- 
giego, arty le rzy ści z obrony prze ciw lot ni czej w Vol kel pokłó cili się mię dzy
sobą. Gdy bowiem wła śnie ogło szono alarm i star to wa łem na „szczura”,
a za mną numer 2, to jakiś Mes ser sch mitt 262 minął mnie jak hura gan
w odle gło ści około 100 metrów. Prze dziw nym zbie giem oko licz no ści dwa
działka Boforsa na poste run kach 4 i 5 były zwró cone w odpo wied nim kie- 
runku i z obsługą na sta no wi skach. Każde z nich wystrze liło jeden maga zy-
nek, wła ści wie na chy bił tra fił, i Me 262 tra fiony w sam śro dek poci skiem
czter dzie sto mi li me tro wym roz sy pał się w powie trzu. Niemcy szybko jed- 
nak zna leźli spo sób na „polo wa nie na szczury”. Mia no wi cie Me 262 otrzy- 
mały roz kaz wra ca nia do bazy z mak sy malną pręd ko ścią lotem koszą cym,
co bar dzo utrud nia ich wytro pie nie (ze względu na ochronny kolor samo- 
lotu); wolno im zmniej szyć szyb kość dopiero w „alei” flaku, gdzie pod
osłoną potęż nej zapory ognia lek kiej arty le rii prze ciw lot ni czej mogą cał- 
kiem bez piecz nie lądo wać. Na prze dłu że niu wiel kiego toru wschód–zachód
w Rhe ine, na prze strzeni 8 kilo me trów, 160 czte ro lu fo wych dzia łek kali bru
20 mili me trów roz wiera para sol z pro chu i stali, przez który nie po dobna się
prze drzeć, a pod który chowa się nie miecki samo lot i bez piecz nie ląduje.

W jed nym tylko tygo dniu stra ci li śmy sie dem Tem pe stów pró bu ją cych
zaata ko wać takiego Me 262 w „alei” flaku. Wkrótce jed nak wydane zostały
roz kazy zabra nia jące Me 262 ope ro wa nia w pro mie niu 10 kilo me trów
wokół Rhe ine, co zmniej szyło znacz nie nasze szanse strą ca nia ich. 7 marca
Trzeci Kor pus Armii Ame ry kań skiej docho dzi do Renu w Rema gen i mając



nie sły chane szczę ście, znaj duje most Lun der dorff nie tknięty. 9 Dywi zja
Pan cerna nie zwłocz nie go opa no wuje, a gene rał Bra dley natych miast umac- 
nia przy czó łek mostowy. Ten klin na pra wym brzegu Renu staje się w ciągu
dwóch dni tak groźny, że Niemcy czy nią roz pacz liwe wysiłki w celu znisz- 
cze nia mostu. Do akcji zostaje rzu cona Luft waffe, nato miast myśliwce
ame ry kań skie, nie dys po nu jąc w pobliżu odpo wied nimi bazami, nie wiele
mogą zdzia łać. Wzywa się na pomoc RAF, a ponie waż jedy nie Tem pe sty
mają dosta teczny zasięg, aby osło nić Rema gen, star tu jąc z Holan dii, więc
tym dodat ko wym zada niem obciąża się wła śnie nas.

O zmierz chu pro wa dzę pierw szą akcję osła nia jącą. Osiem Tem pe stów
leci wzdłuż Renu, mija Kolo nię i przy la tuje nad Rema gen. Wita nas wście- 
kły ogień ame ry kań skiej arty le rii prze ciw lot ni czej. Arty le rzy ści ame ry kań- 
scy mają nerwy tak star gane, że nawet po potwier dze niu odbioru naszych
sygna łów roz po znaw czych na dal oddają od czasu do czasu serie strza łów
z Bofor sów w naszym kie runku. Przy trze ciej takiej sal wie, która mnie
o mało nie tra fiła – jakiś odła mek utkwił nawet w skrzy dle mego samo lotu
– nie czuję się na siłach, aby dłu żej słu żyć za cel tym panom. Roz ka zuję
mojej for ma cji wyko nać zwrot, aby powró cić do domu.

Nagle, o zgrozo! Cała armada, skła da jąca się z sied miu lub ośmiu Arado
234, eskor to wana przez 30 Me 262, nur kuje w kie runku nie szczę snego
mostu i jest tuż przed nami.

Ata kuję ich na peł nym gazie od tyłu. Wła śnie w chwili gdy otwie ram
ogień w kie runku jed nego Arado 234, w odle gło ści prze szło 1000 metrów
na lewo ode mnie wyła nia się zza obło ków około 40 „dłu go no sych” Focke-
Wul fów 190.

Trudno! Uprze dzam moich pilo tów przez radio i lecę dalej. Szyb kość
wzra sta w spo sób osza ła mia jący – 930, 1000, 1030 km/h… Scho dzę w dół
pod kątem około 45°; 7 ton wagi mego samo lotu cią gnięte przez 3000 KM
powo duje ogromne przy spie sze nie. Arado pod nosi się powoli, nie znacz nie,
po krzy wej, która musi dopro wa dzić go do samego Renu na kil ka set
metrów przed mostem. Jestem w odle gło ści 800 metrów, lecz nie odwa żam
się strze lać. Gdyby przy tej szyb ko ści zaczęły strze lać moje cztery działka,
poci ski eks plo do wa łyby na skrzy dłach wła snego samo lotu. Lecąc bez prze- 
rwy za Niem cem, wpa dam w silną zaporę ognia czter dzie sto mi li me tro wych
dzia łek i cięż kich kara bi nów maszy no wych… Widzę wyraź nie, jak dwie
bomby odry wają się od Arado – jedna prze la tuje nad mostem, druga zaś tra-
fia. Prze la tuję w odle gło ści 40 metrów od punktu tra fie nia, w chwili, gdy



bomba wybu cha. Podmuch pod rywa mój samo lot jak słomkę i na wpół go
prze wraca… Instynk tow nie zmniej szam gaz i pocią gam drą żek. Tem pest
wzbija się w górę na 3000 metrów niczym nabój z pisto letu i oto leżę już na
grzbie cie, cał kiem w chmu rach, oblany potem ze stra chu. Nagły wstrząs:
sil nik staje, praw dziwy deszcz kurzu, żela stwa i oleju leci mi na głowę –
zaczy nam gwał tow nie opa dać, jak pod cięty kosą, a potem jesz cze wpa dam
w kor ko ciąg. Kor ko ciąg na Tem pe ście jest naj nie bez piecz niej szą rze czą na
świe cie – jeden, dwa obroty i zaczyna czło wie kiem z całej siły rzu cać na
ściany kabiny jak szmatą – pomimo pasów.

Cał kiem osza lały szar pię za dźwi gnię odrzutu kabiny – ale ta zostaje mi
w ręku! Usi łuję pod nieść się z sie dze nia, aby sko czyć ze spa do chro nem, ale
zapo mnia łem odpiąć pasy i zamiast tego okrut nie ude rzam się w głowę…

Wycho dzę wresz cie z chmury, wciąż w kor ko ciągu – zie mia jest już
w odle gło ści mniej niż 1000 metrów. Pcham mocno drą żek i jed no cze śnie
daję pełny gaz. Sil nik krztusi się i nagle znów zrywa z takim łosko tem, jak
gdyby miał ode rwać się od kadłuba. Spraw dzam ostroż nie ster wyso ko ści,
ale się zacina… Pola zbli żają się w oka mgnie niu w mojej szy bie ochron- 
nej…

Jest mniej niż 50 metrów, kiedy wresz cie wypro sto wuję lot.
Ude rza mnie fala gorąca! Ścią gam heł mo fon, włosy są mokre od potu.

Szybko orien tuję się w poło że niu. Jestem na lewym brzegu Renu, na pół noc
od ame ry kań skiego przy czółka. Biorę kurs 310° na powrót i daję swemu
patro lowi przez radio roz kaz zbiórki nad Kolo nią na wyso ko ści 4000
metrów.

W tym momen cie Ken way mnie woła:
– Halo, Tal bot, wzywa Ken way. Mów, gdzie jesteś.
– Halo! Ken way, tu Tal bot. Znaj duję się około 20 kilo me trów od Rema- 

gen, na pół noc, wzdłuż Renu!
To Lap sley oso bi ście z nami roz ma wia – poznaję jego głos, bo prze ciąga

samo gło ski.
– Okej Pierre, uwa żaj, jest para szczu rów w oko licy!
No to pięk nie! Trzeba mieć oczy otwarte! Nie brak mi ben zyny, toteż

spo koj nie posta na wiam zro bić sobie okrą że nie w celu wytro pie nia tych
dwóch „szczu rów”. W kilka sekund póź niej smu gowe poci ski arty le rii prze- 
ciw lot ni czej wzno szą się wzdłuż Renu, a przy ziemi dostrze gam dwie falu- 
jące, dłu gie, cien kie, szare smużki.



To Me 262! Wygląda wspa niale ze swoim trój kąt nym kadłu bem, podob- 
nym do głowy rekina, ze skrzy dłami w kształ cie strzały, dwoma sil ni kami
oraz kamu fla żem: sza rym w zie lone i czer wone cętki…

Tym razem jestem w dobrej pozy cji, pomię dzy bestią a jego bazą. Znów
nur kuję na całego, aby nabrać jak naj więk szej pręd ko ści. Jesz cze mnie nie
dostrzegł. Mały zakręt i wpa dam na niego po stycz nej. Sta ran nie nasta wiam
w celow niku poprawkę na szyb kość, gdy nagle widzę dwa dłu gie języki
ognia wycho dzące z rur wyde cho wych jego samo lotu. Dostrzegł mnie
i przy spie sza na całego. Trzy mam się równo w odle gło ści 300 metrów.
Oddaję pierw szą salwę. Spu dło wa łem! Kory guję celow nik i strze lam jesz- 
cze raz, szybko, gdyż Nie miec się oddala. Tym razem widzę dwie bły ska- 
wice prze bie ga jące przez jego kadłub, a trze cią – na skrzy dle. Dzieli nas
odle głość 500 metrów. Wybuch na pra wym sil niku, który wyrzuca z sie bie
potężny pió ro pusz czar nego dymu… Me 262 wyko nuje gwał towny ślizg
i traci wyso kość. Teraz pręd ko ści wyrów nują się. Dystans to jakieś 600
metrów. Prze szka dza mi dym i pudłuję po raz drugi. Dzi wacz nie roz ża rzone
czer wone kule migocą w tym war ko czu dymu. Boże drogi! Oba lewe
działka się zaci nają. Biorę odpo wied nią poprawkę i strze lam: zaci nają się
także oby dwa z pra wej. Me 262 leci dalej na jed nym sil niku. Jestem wście- 
kły. Ina sta la cja pneu ma tyczna w moim samo lo cie ma – widać – dziurę,
ciśnie nie spada! Wprost kipię z wście kło ści! Mimo to ści gam Niemca
w nadziei, że jego drugi sil nik się prze grzeje.

Po kilku minu tach zaczyna się jed nak prze grze wać sil nik mojego samo- 
lotu. Z żalem ustę puję, przy się ga jąc złoić skórę temu cym ba łowi, który
napi sał w biu le ty nie tech nicz nym Mini ster stwa Lot nic twa, że Mes ser sch- 
mitt 262 nie może lecieć na jed nym sil niku.

W cza sie tej przy gody zapo mnia łem o swoim patrolu, który musi się nie- 
cier pli wić gdzieś nad Kolo nią. Przez radio prze ka zuję dowódz two Mac Ca- 
ir nowi i wra camy – każdy z osobna – do Vol kel, przy zapa da ją cym zmierz- 
chu.

Jestem w potwor nie złym humo rze. Na domiar wszyst kiego, gdy kołuję,
nawala mi opona i muszę cze kać na lodo wa tym wie trze na nową, ażeby
przed obia dem odpro wa dzić moją dryndę na par king.

BLO KADA LINII KOLE JO WYCH



W sza rym świ cie, roz cią ga ją cym dłu gie pasma mgły nad mono tonną,
pokrytą śnie giem rów niną, unosi się jedna smuga dymu, potem tro chę dalej
druga, utrzy mu jąca się przy samej ziemi i snu jąca za czarną linią, która wije
się jak wąż na nie ska zi tel nej bieli kra jo brazu.

– Pociąg na dru giej godzi nie, Tal bot.
Czwórka Tem pe stów sunie na wyso ko ści 1000 metrów w lodo wa tym

powie trzu, a ich gład kie skrzy dła chwy tają pierw sze bły ski bla dej zorzy.
Lecimy na ukos do dru giego pociągu i instynk tow nie cztery skost niałe

z zimna dło nie w ręka wicz kach naci skają dźwi gnie śmi gła, by je prze sta wić
na mały skok.

Teraz można roz róż nić loko mo tywę, wyprze dzaną przez wagon z arty le- 
rią prze ciw lot ni czą, i wlo kący się w nie skoń czo ność skład pociągu, który
loko mo tywa z tru dem cią gnie za sobą.

Nie odrzu ca jąc dodat ko wych zbior ni ków, nur ku jemy lekko na peł nym
gazie, z pręd ko ścią 580… 600… 650… 700 km/h.

Krew ude rza mi do głowy, czuję nagłą suchość w gar dle – to ten
odwieczny strach przed fla kiem.

Już nie dalej jak 3000, 4000 metrów.
Zaczy nam nasta wiać celow nik na jakieś 20 metrów przed loko mo tywę.
Jazda! Schy lam się do przodu, cały skur czony. Jest nie wię cej niż 800

metrów. Pierw szy róża niec smu go wych poci sków, nie równe bły ska wice
czte ro lu fo wego, dwu dzie sto mi li me tro wego działka – i oto koła loko mo- 
tywy śli zgają się z zablo ko wa nymi hamul cami. 500 metrów. Lecę tuż nad
bruz dami pokry tymi śnie giem, skąd zry wają się w popło chu stada wron.

Na odgłos wystrza łów palacz wyska kuje z budki paro wozu i ska cze do
rowu. Poci ski wybu chają na nasy pie i tań cząc, dziu ra wią czarną masę, która
rośnie w celow niku. Komin paro wozu wypluwa w potęż nej erup cji pło mie- 
nie i rzyga żuż lem w obłoku pary, która wydo staje się z popę ka nych rur…

Pocią gam lekko za drą żek, aby prze sko czyć nad dru tami tele gra ficz- 
nymi, szybko daję nura poprzez dym i oto znów w pokry tej tłu stą sadzą
szy bie ochron nej samo lotu uka zuje się niebo.

Z drąż kiem przy brzu chu lecę zyg za kami. Wokół mojego „Grand Char- 
lesa” 54 zamieć roz ża rzo nych węgiel ków: to poci ski arty le rii prze ciw lot ni-
czej, a może nawet ryko szety od mego kom pana numer 2. Małe białe płatki
z ogni stymi języ kami cze piają się nieba.

Rzut oka w tył. Loko mo tywa zni kła, otu lona sadzą i parą, która zaczyna
się roz wie wać. Ludzie wyska kują z wago nów i roz pra szają się, bie gnąc



wzdłuż toru, podobni do osza la łych mró wek.
Czer wona Dwójka i Trójka dopę dzają mnie, pod czas gdy Czwórka jesz- 

cze się miota w sidłach bar dzo gęstego ognia, któ rym zioną trzy wagony
obrony prze ciw lot ni czej.

Roz ka zuję patro lowi wznieść się – zata cza jąc sze ro kie koło, bie rzemy
kurs na drugi pociąg. Tego zapewne uprze dzono już drogą radiową, gdyż
sta nął, a dym wznosi się teraz pio nowo.

Koły szę skrzy dłami nie zde cy do wany. Bez sensu byłoby go ata ko wać,
gdyż obsługa flaku musi nas ocze ki wać z okiem na celow niku i z odsło nię- 
tymi dział kami.

– Halo, Tal bot, nie warto zaczy nać, bo oni są uprze dzeni. Skrę caj w lewo
na 180°.

Mój Boże! Czer wona Czwórka jest sza lona.
– Tal bot Czer wona Czwórka, nie ata kuj!
Tem pest jed nak zniża lot, kie ru jąc się na loko mo tywę.
– Wra caj, idioto, wra caj!
Arty le ria prze ciw lot ni cza otwiera ogień i widzę smugi dymu snu jące się

pod skrzy dłami Patricka. Nastę puje mały, pra wie nie do strze galny wybuch
wzdłuż kadłuba. Tem pest prze wraca się powoli, w trak cie tego obrotu
muska, lecąc pra wie na grzbie cie, jeden z wago nów i roz bija się na skraju
toru. Mógł bym przy siąc, że usły sza łem eks plo zję.

Jak zwy kle – grzyb cięż kiego czar nego dymu, poprze ci nany ogni stymi
węży kami palą cej się ben zyny, wzbija się natych miast nad roz rzu co nymi
szcząt kami.

– Tal bot, wra cać do domu!
W dro dze powrot nej ata ku jemy jesz cze trzy pociągi.
Nowa tra ge dia przy lądo wa niu. Ben tley, mój numer 3, ugo dzony przez

flak, ma w zasa dzie pierw szeń stwo przy lądo wa niu. Na wyso ko ści 100
metrów od ziemi zja wia się nagle pod nim służ bowy „Anson” i pła skim
lotem pod cho dzi do lądo wa nia.

Oby dwaj piloci, nie widząc się, lecą ku sobie na ślepo. Ben tley na
pewno wyłą czył radio, gdyż nie sły szy roz pacz li wego woła nia ofi cera star- 
to wego. W ostat niej sekun dzie „Anson” skręca rap tow nie, lecz jest za
późno. Pozcze piane szczątki oby dwu samo lo tów palą się przy samym
wozie stra żac kim. Sied miu zabi tych. „Anson” wiózł pię ciu nowych pilo tów
dla wzmoc nie nia Skrzy dła.



CHMURY, ŚNIEG I FOCKE-WULFY
Lodo waty i zwod ni czy pora nek. Jeste śmy w sta nie goto wo ści od

godziny 4.30. Moja ekipa jest wyczer pana; te młode zmę czone orga ni zmy
źle zno szą zimno.

Godzina 7.30. Roz kazy wyda wano i odwo ły wano, i zda wało się, że
wszystko tego ranka idzie jakoś źle.

Pech zaczął się od tego, że chłod nice pomoc ni czych sil ni ków Die sla ule- 
gły uszko dze niu, wsku tek czego zga sły świa tła na lądo wi sku wła śnie
w chwili, gdy lądo wał pierw szy z trzech Spit fire’ów XIV Żół tego Klu cza
41 Dywi zjonu. Ten, który leciał za nim, spadł z wyso ko ści 10 metrów, roz- 
bił się i sta nął w ogniu. Trzeci, pilo to wany przez mło dego Polaka, Kalkę,
utrzy mał się przez jakieś 10 minut nad lot ni skiem. Wresz cie z braku ben- 
zyny (za późno został skie ro wany na Ein dho ven) pilot sko czył ze spa do- 
chro nem.

Stło czeni i zmar z nięci, sto jąc na progu disper salu, ujrze li śmy wśród
chmur, jak przez mgłę, syl wetkę Spit fire’a z wypusz czo nymi kołami i kla- 
pami; potem czarną, obra ca jącą się syl wetkę spa da ją cego pilota – trzask
otwie ra ją cego się spa do chronu i wresz cie jego bladą cza szę uno szoną wia- 
trem.

W godzinę póź niej jeepem przy wie ziono zesztyw niałe już zwłoki owi- 
nięte w oszro niony spa do chron. Bie dak spadł do Mozy, któ rej lodo wate fale
nie miały dla niego lito ści.

O godzi nie 8.00 rano po raz czwarty tego dnia dowódz two sta wia nas
w stan ostrego pogo to wia, które po 10 minu tach odwo łano. Za każ dym
razem trzeba wycho dzić na dwór, wdy chać lodo wate powie trze, wdra py wać
się z cięż kim spa do chro nem na śli skie skrzy dło, zdej mo wać ręka wiczki,
ażeby połą czyć heł mo fon z radiem i z dopły wem tlenu, a potem – z ner- 
wami w napię ciu – wra cać szybko na nasze miej sca przy piecu, ażeby
ostatni raz w pośpie chu prze stu dio wać mapę odcinka i jej czarną osnowę
linii kole jo wych, nad któ rymi wypad nie lecieć lotem koszą cym na poszu ki- 
wa nie jakie goś pociągu, z fla kiem goto wym do strzału.

Obser wuję moich pilo tów – nie zamie nili ani jed nego słówka, ani jed- 
nego spoj rze nia, ktoś cza sem zrobi ruch, pro sząc o papie rosa lub ogień…

Naraz traj ko cze dzwo nek tele fonu w służ bo wej kabi nie: wszy scy kamie- 
nieją; dziwna suchość w ustach i ucisk w brzu chu.

– Powrót do stanu nor mal nego, goto wość pięt na sto mi nu towa.



Wybuch wście kło ści, kop niaki w nie szczę sny kubeł z węglem – lecz
nam nie ulżyło; mamy raczej wra że nie, że się z nas kpi…

Wyła do wuję swój zły humor na Byr ne sie: jest to jeden z moich świeżo
przy by łych ludzi, który obnosi nie śmiałą twa rzyczkę prze stra szo nego dzie- 
ciaka, upstrzoną pie gami. Ten głup tas wczo raj czy przedwczo raj wpa ko wał
swój spa do chron w kałużę oleju, czym się na doda tek nie pochwa lił. Olej
zaś nisz czy ści śnięte mocno fałdy jedwa biu bar dziej niż ogień – w tym sta- 
nie spa do chron przy otwie ra niu się nie wytrzy małby nawet przy śred niej
szyb ko ści.

O godzi nie 9.30 zabie ram załogę do kasyna. Zama wiam dru gie śnia da nie
– przy takim zim nie nie mogę pozo sta wić moich pilo tów bez jedze nia od
godziny czwar tej rano aż do połu dnia.

Zale d wie zabra łem się do tale rza z płat kami owsia nymi, gdy sier żant
z kasyna woła mnie do tele fonu. Odpo wia dam Lap sley owi, mając jesz cze
pełne usta jedze nia. A więc ma być patrol zło żony z ośmiu samo lo tów na
tra sie Osnabrück–Münster–Brema, oczy wi ście mający w pierw szym rzę- 
dzie ata ko wać pociągi. Start o godzi nie 9.35. Okej! Tele fon do disper salu
w celu uprze dze nia.

Tak jak prze wi dy wano, pogoda pogar sza się i zaczyna padać śnieg.
Płatki przy le piają się do szyby ochron nej i – ażeby doko ło wać do betonki –
trzeba zabrać ze sobą mecha nika na skrzy dle jako prze wod nika. Jedną ręką
cze pia się on lodo wa tego i śli skiego metalu, ze zwie szo nymi nogami,
a drugą – wska zuje drogę, jed no cze śnie ocie ra jąc łzy, które mu wyci ska
chło sta jący go ostry wiatr.

Mój samo lot śli zga się stale na meta lo wej siatce roz cią gnię tej na ziemi.
„Chyba nas nie wyślą w taką pogodę?!”.

Włą czam radio i wołam Desmonda:
– Halo, Desmond, mówi Tal bot. Paskudna pogoda. Co nowego?
– Halo, Tal bot, odpo wiada Desmond. Star tuj cie natych miast!
Teraz doko ło wa li śmy do pasa star to wego. Mecha nicy zeska kują na zie- 

mię i po tra dy cyj nym poże gna niu pod nie sio nym kciu kiem odbie gają zgięci
wpół przez podmu chy wia tru.

Moje sie dem samo lo tów toczy się za mną i usta wia parami na pasie star- 
to wym.

Byme sowi, z powodu zde ner wo wa nia, nie udaje się sta nąć obok mnie;
szar pie hamul cami i popra wia pozy cję, nad wy rę ża jąc maszynę. Odwią zuję



maskę, uśmie cham się i gestem dodaję mu odwagi. Ponie waż wiatr wieje
w poprzek, oba wiam się, że może mnie trą cić przy star cie.

Sypie gęsty śnieg – led wie widać koniec pasa star to wego.
Dodaję stop niowo gazu i – gdy tylko koła zostały wcią gnięte – skrę cam

w lewo. Widzę Tem pe sta Bymesa, jak sunie pod stery mego samo lotu, pra- 
wie potrą ca jąc bez listne drzewa i białe dachy.

Moja 3 i 4 jesz cze toczą się po pasie, a pęd powie trza od ich śmi gieł
pod nosi kurzawę śniegu, gdy pierw sza para Błę kit nego Klu cza już star tuje.
Po 10 drę czą cych minu tach wspi na nia się w zwar tym szyku poprzez cięż kie
od szronu chmury wyła niamy się, zro szeni potem, na wyso ko ści 2000
metrów nad Münsterem.

Czarne ulice prze ci nają się i krzy żują pomię dzy domami pokry tymi śnie- 
giem. Wiatr strzępi uno szący się z fabryk dym i parę, które roz ta piają się
w bez kre snej bieli rów niny.

Mia sto wydaje się mar twe.
Kate drę ota cza zbom bar do wana dziel nica – szkie lety sczer nia łych belek,

sze ro kie otwory piw nic, stosy gru zów. W cie niu wież stoi około 100 cia sno
zapar ko wa nych cię ża ró wek oraz kilka czoł gów.

Po dru giej stro nie kanału, zapcha nego bar kami uwię zio nymi w lodzie,
jest pra wie pusty dwo rzec kole jowy. Kra tery bomb, zwę glone resztki wago- 
nów-cystern, a w rogu, obok paro wo zowni, dwa pociągi tuż obok sie bie,
pod osłoną plat form z auto ma tyczną arty le rią prze ciw lot ni czą: praw do po- 
dob nie obsługa dział śle dzi nasze ewo lu cje przez swe tele me tryczne obiek- 
tywy.

Rap tem mam niczym nie uza sad nione prze czu cie, że gdzieś tu znaj duje
się bate ria 88 mili me trów. Szybko!

– Tal bot Red, 180° w prawo, szybko!
Nie wiem czemu, nie cze ka jąc tych kilku prze pi so wych sekund dzie lą- 

cych roz kaz od wyko na nia, natych miast ostro zmie niam kie ru nek. Moi
towa rzy sze ze zdzi wie niem zaczy nają bez ład nie skrę cać… i wła śnie tu, za
ogo nem mego samo lotu, pomię dzy wlo ką cym się, na szczę ście, pomału
Byr ne sem a mną zja wiają się trzy bły ska wice oto czone pió ro pu szem ciem- 
nego dymu. Samo lot Bymesa na chwilę znik nął.

Nie znany głos płacz li wie woła w radio:
– Chry ste! To było dia bel nie bli sko!
Mój patrol lata świet nie. Być na czele szyku jest dla mnie cią głym źró- 

dłem dumy; jest to uczu cie instynk towne, bez cie nia próż no ści.



Na lewo ode mnie – w prze pi so wej odle gło ści – Czer wona Trójka
i Czwórka. Po pra wej stro nie, tuż przy mnie – Byr nes, Czer wona Dwójka.
500 metrów dalej Klucz Błę kitny z Mac Ca ir nem na czele, pro wa dzą cym
swoją cia sno zgru po waną czwórkę.

Niebo pod bar dzo wyso kim skle pie niem obło ków, sta no wią cych jed no- 
litą masę, jest świe tli ście szare, mimo braku słońca – takie, jakie zda rza się
wyłącz nie w zimie. Tem pe sty wyglą dają jak wspa niałe zabawki na tle
ściany z chmur kłę bia stych, zaście la ją cych hory zont Renu aż po wierz- 
chołki drzew.

Nie siona jakby cudem na wyso ko ści 2500 metrów w mniej chłod nym
powie trzu zbliża się war stwa bia łych chmur – mam dziwne wra że nie, że
zawi słem nie ru chomo pomię dzy śnieżną rów niną a sza rymi stra tu sami,
a nie wy raźne masy płyną na nasze spo tka nie w jakiejś nie re al nej płasz czyź- 
nie… Dość marzeń! Czy mam prze le cieć pod nimi, czy nad nimi? Obej- 
muję wzro kiem hory zont; ze spo ko jem i naukową pre cy zją badam uważ nie
niebo, które dzielę na odcinki ruchem głowy od góry do dołu. W powie trzu
nie ma nic!

Ale i nic na ziemi. Wydaje mi się wpraw dzie, że widzę długi sze reg cię- 
ża ro wych samo cho dów sto ją cych wzdłuż auto strady – lecz zmu szam się do
prze lotu, tak jak bym ich nie widział; nie należy żar to wać z fla kiem, zanim
nasze dodat kowe zbior niki się nie opróż nią.

W radiu też dziwna cisza; jeste śmy praw do po dob nie jedy nymi myśliw- 
cami z Ken way w powie trzu. Nic dziw nego, przy tak pod łej pogo dzie.

Mam dzie cinną ochotę pofi glo wać z moim patro lem pomię dzy tymi
obłocz kami…

„Prio rity for the tra ins… Prio rity for the tra ins…”. Jak bym jesz cze sły- 
szał głos Lap sleya w tele fo nie; „Pierw szeń stwo mają pociągi!”. Oczy wi ście
nad tą ławicą chmur nie doj rzę pocią gów.

„Mój Boże, spraw, aby tam, na dole, pocią gów nie było”.
– Halo, Tal bot, schodź cie pod chmury.
I pły niemy dalej 10 metrów pod tą przej rzy stą taflą… Nagle radio zda

się pękać od ryków i prze kleństw. Zdu miony aż się pod ry wam. Czuję,
jakby kłu cie tysiąca szpi lek w język, ręce, kostki.

– Dywi zjon Mac Duffa. Na pomoc! Uwaga! Focke-Wulfy nad wami
Mac Duff leader, masz bękarta na ogo nie.

Masz tobie! Gdzieś wśród prze stwo rzy bija tyka. Auto ma tycz nie moje
samo loty ufor mo wały się w szyk bojowy; widząc koły szące się skrzy dła,



myślę o sied miu parach pod nie sio nych oczu prze szy wa ją cych niebo.
Nie znam hasła radio wego Mac Duff – praw do po dob nie jest to jakiś

dywi zjon 84. Grupy Lot ni czej.
W ner wo wym pod nie ce niu pro szę Ken waya o wyja śnie nie.
– Halo, Ken way, mówi Tal bot. Co się dzieje?
Pomię dzy dwiema sal wami prze kleństw i krzy ków Mac Duf fów, Ken way

mi odpo wiada:
– Pospiesz się, Tal bot. Duża robota czeka nad Rhe ine – kie ru nek 275°.
Zbędne jest uprze dza nie patrolu, który rów nież to sły szał. Skrę camy

ostro na zachód, lecimy mak sy malną pręd ko ścią z zaświe co nymi celow ni- 
kami i pal cami na spu stach.

Rzu cam okiem na mapę – mniej niż 80 kilo me trów, więc będziemy nad
Rhe ine za pięć minut, ale będzie już praw do po dob nie za późno.

– Tal bot, przejdź na czę sto tli wość „C” jak Char lie – miej oczy sze roko
otwarte!

Zmie niam czę sto tli wość fali radio wej, gdyż „B” jest wypeł niona roz mo- 
wami Mac Duf fów.

Byr nes, wierny dobrym mło dzień czym tra dy cjom dru gich nume rów,
zaczyna się ocią gać.

Trzy mam palec na kon tak cie radio na daw czym, aby go przy wo łać do
porządku, gdy nagle sły szę jego nie zwy kle pod nie cony głos:

– Dowódca Tal bo tów, nad chmu rami są samo loty, prędko, to prze cież
szkopy!

O Boże! Pod no szę głowę i widzę poprzez prze zro czy stą war stwę chmur
około 10 nie wy raź nych syl we tek defi lu ją cych przede mną, każda z tęczową
aure olą.

Zrzu cam zbior niki, prze sta wiam śmi gło na mały skok, włą czam emer- 
gency; wzbi jam się pio nowo poprzez chmury.

Wynu rzam się z chmur, zawi sa jąc w odle gło ści zale d wie 100 metrów od
Focke-Wul fów lecą cych w nie ła dzie…

W świe cą cym kole celow nika spo strze gam dolną powierzch nię jed nego
skrzy dła, wiel kie łapy pod wo zia, czarne krzyże i bla do nie bie ski brzuch któ- 
re goś ze szko pów.

Przez dłuż szą chwilę naci skam na spust, wstrzą sany zda się aż do szpiku
kości hukiem moich czte rech roz sza la łych dzia łek…

Coś się potwor nie roz dziera – wielki płat bla chy oddziela się od „dłu go- 
no sego” Focke-Wulfa, który zata cza dwie beczki, rzy ga jąc ogniem i odłam- 



kami.
Mijam go o włos. Jego płat, pru jąc powie trze, prze le ciał nie wiele ponad

5 metrów od steru mego samo lotu.
Stra ciw szy szyb kość, roz pacz li wie usi łuję dokoń czyć roz po czętą pętlę,

gdyż wma new ro wa łem się w naj bar dziej nie ko rzystną sytu ację – prze cież
ten Focke-Wulf nie jest sam! Idio tycz nie prze wra cam się na grzbiet i jak
mucha w paję czej sieci wiszę na pasach. Skrę cam drą żek ste rowy jak naj sil- 
niej w lewo, lecz stery już nie dzia łają. Utra ciw szy nośność, Tem pest drży
i opada.

Bang! Ośle pia jący wybuch przed moimi oczami szar pie mi bębenki.
Instynk tow nie przy kry wam twarz oby dwiema rękami! Zapach ozonu
i gumy, taki jak przy krót kim spię ciu, zmie szany z cierp kim i wywo łu ją cym
mdło ści dymem kor dytu.

Pod rzu cany wstrzą sami samo lotu, z żołąd kiem pod cho dzą cym pod gar- 
dło i głową w dół, nada rem nie pró buję posta wić z powro tem stopy na
orczyku – wydaje mi się, że moje nogi ważą tonę! Jeden ze strza ska nych
przy rzą dów wysko czył z tablicy i wisi na swym prze wo dzie tuż przede
mną; sły szę w apa ra cie radio wym trzask błę kit nych iskie rek, uka zu ją cych
się na skrzynce kon tak tów.

Na pewno trzy dzie sto mi li me trowy pocisk tra fił w wią za nie skrzy dła
mojego Tem pe sta.

Bez sił, machi nal nie opusz czam się o 500 metrów pod chmury, a zatkany
sil nik kil ka krot nie z trza skiem wyrzuca z sie bie pło mie nie – blup! blup! –
po czym zaczyna pra co wać nor mal nie.

Bang!
Jesz cze raz!
Tym razem dosta łem poci skiem dwu dzie sto mi li me tro wym w kadłub –

coś jakby ude rze nie młota w tylne opan ce rze nie.
Gwał tow nie cią gnę obu rącz drą żek i robię zakręt. Focke-Wulf w zie lone

cętki z bia łymi pió ro pu szami przy koń cach skrzy deł prze la tuje tuż przed
moją szybą ochronną i wzbija się pio nowo w chmury.

Radio mam już znisz czone; ostatni pocisk roz bił je na mia zgę. Waham
się: co robić? Widzę wyła nia jący się spod chmur jakiś nie ru chomy kształt,
ucze piony na wpół otwar tego spa do chronu. Czyżby to był jeden z moich
ludzi?

Pod nim znów jakiś Focke-Wulf, nur ku jący na peł nym gazie, pio nowo.
Mały lśniący punk cik pędzi w stronę ziemi jak pocisk – ogni sta kula wybu- 



cha na śniegu i natych miast dym wzbija się w kształ cie grzyba, szybko
unie siony wia trem.

W dali zacie rają się zarysy kilku małych czar nych krzy ży ków…
I nagle niebo znów jest puste. Ani jed nego samo lotu. Tak moje, jak i nie- 

miec kie gdzieś znik nęły.
Będę wra cał. Uważ nie roz glą dam się wokół – potem schy lam się, aby

nasta wić żyro skop. Wtedy dopiero uświa da miam sobie, że nogi trzęsą mi
się kon wul syj nie, a moje wil gotne ręce w futrza nych ręka wi cach są obo lałe
i na wpół spa ra li żo wane od kur czo wego ści ska nia drążka i dźwi gni gazu.

Powrót do Vol kel to istna zmora. Błą dzę pra wie kwa drans bez radia
w strasz li wej śnież nej zawiei, zacie ra ją cej kon tury pej zażu i punkty orien ta- 
cyjne. Błą ka jąc się, prze la tuję dwa razy nad Renem witany poci skami smu- 
go wymi flaku i wresz cie sia dam na ame ry kań skim lot ni sku w odle gło ści
150 kilo me trów na połu dnie od Holan dii.

Lądu jąc na oślep, zaha czam o bla szany komin jakiejś cha łupy i wresz cie
mój znaj du jący się w opła ka nym sta nie Tem pest zatrzy muje się w odle gło- 
ści 2 metrów od jakie goś Light ninga…

Jestem tak wyczer pany, że mecha nicy ame ry kań scy muszą pomóc mi
wydo stać się z kabiny.

REN
Przez cały tydzień Bro oker pro wa dzi Skrzy dło w pie kiel nym try bie. Jego

trzy dywi zjony tracą 17 pilo tów. My nisz czymy Niem com 24 samo loty i 52
loko mo tywy.

W Dywi zjo nie 274 jest nas tylko 11 pilo tów i 16 maszyn. Jest to wprost
nie moż liwe życie. Służba zaopa trze nia może nam bar dzo szybko dostar czyć
nowe samo loty, lecz nie tak łatwo zna leźć pilo tów na Tem pe sty.

20 marca nad ranem służ bowy „Anson” przy wiózł nam czte rech sier żan- 
tów pilo tów i jed nego szefa mecha nika. Ostatni z tych pię ciu rekru tów
został zabity już 23 marca. Nasza „stara gwar dia”, zmor do wana trzema
codzien nymi wypa dami, dość miała roboty z rato wa niem wła snej skóry,
aby móc zaj mo wać się nowymi przy by szami.

Biedne dzie ciaki – świeżo upie czone w OTU – odby wały zale d wie trzy
lub cztery godziny lotów na Tem pe stach. Wystra szeni przez te maszyny,
które pilo to wali z tru dem, dali się zma sa kro wać przez flak i Mes ser sch mitty
109…



Brown był jed nym z tych czte rech sier żan tów. Zaraz po jego przy by ciu
do Vol kel, około godziny 10.00 zmu szony byłem pole cić mu wypró bo wa nie
przed połu dniem dzia łek na jed nym z naszych nowych Tem pe stów. Brown
udał się do kasyna na śnia da nie z całym baga żem, lecz zanim zdą żył go
wyła do wać, odwo łano go do disper salu i wysłano do akcji.

Lecąc pod dowódz twem Hib berta w klu czu skła da ją cym się z czte rech
samo lo tów, Brown zacze pił jakiś tuzin Focke-Wul fów, cał kiem przy pad- 
kowo udało mu się uszko dzić jed nego z nich i wró cić do bazy. Hib bert
i Hum ph ries zostali strą ceni.

Tego samego wie czora, pod czas gdy piloci udali się do kasyna na her- 
batę, zatrzy ma łem go przy sobie, aby utrzy mać stan goto wo ści. Po 10
minu tach wystar to wa li śmy do patrolu nad Wesel. Nad le cie li śmy na wyso- 
ko ści 3000 metrów aku rat w porę, aby jesz cze dostrzec jed nego odrzu- 
towca, Mes ser sch mitta 262, zni ka ją cego w obło kach. Sekunda roz cza ro wa- 
nia i – instynk tow nie – wyco fuję się. Cztery Focke-Wulfy spa dają nam na
kark i biedny Brown zostaje strą cony jak pochod nia na brzegu Renu.

Uskar żam się gorzko na sytu ację Bro oke rowi. Piloci są wykoń czeni ner- 
wowo, o czym świad czy ogromna liczba cał kiem głu pich wypad ków nastę- 
pu ją cych po sobie bez prze rwy: nie tra fione pociągi, zde rze nia na ziemi,
spa lone hamulce, prze dziu ra wione opony, nie udane lądo wa nie, starty ze
śmi głem na dużym skoku…

Mój dywi zjon nie może tak dłu żej trwać – w okre sie od 15 lutego do 15
marca z 31 osób per so nelu linio wego zostało zabi tych lub zagi nęło 24 pilo- 
tów. Z pilo tów, któ rzy two rzyli tę jed nostkę w cza sach Fair banksa, przy
życiu pozo stało tylko dwóch: pewien sier żant i ja.

Bro oker jed nak poka zuje mi kate go ryczny roz kaz dowódz twa: trzeba
wytrwać aż do przej ścia przez Ren.

24 marca 1945.
Pierw sza wyprawa osło nowa rusza o 3.00 nad Wesel, ata ko wany przez

pierw szą bry gadę koman do sów. Gęsta chmura odłam ków, kurzu i dymu
unosi się jesz cze nad mia stem zbom bar do wa nym przez 150 Lan ca ste rów,
z któ rych każdy miał dwie pię cio to nowe bomby.

W obrę bie lot ni ska potworna mie sza nina Tem pe stów i Spit fire’ów, pra- 
wie ocie ra ją cych się o sie bie w ciem no ści i lecą cych z pręd ko ścią 500
km/h. Trzeba moc nych ner wów, aby wytrzy mać 10 minut w tym tańcu zie- 
lo nych i czer wo nych świa teł, w któ rym pró buje się zbie rać patro lu jące klu- 
cze. Nic cie ka wego do zasy gna li zo wa nia. O godzi nie 10.00 znów odry- 



wamy się od ziemi, aby eskor to wać 669 samo lo tów i 429 szy bow ców RAF-
u, które przy były z Anglii, przy wo żąc 6 Bry tyj ską Dywi zję Spa do chro nia- 
rzy.

Jest to praw dzi wie dan tej skie wido wi sko: tysiące bia łych spa do chro nów
opusz cza się wśród pie kiel nego ognia cięż kich, śred nich i lek kich dział
arty le rii prze ciw lot ni czej, pod czas gdy Dakoty roz bi jają się w ogniu, a szy- 
bowce roz strza skują na liniach wyso kiego napię cia w sno pach pło mieni
i błę kit nych iskier.

Typho ony ata kują rakie tami wszyst kie sta no wi ska nie miec kiej arty le rii
prze ciw lot ni czej. Wysu nięte pozy cje kon troli radio wej kie rują nas na
kolumny pan cerne cią gnące na front.

Myśliwce nie miec kie wła ści wie nie inter we niują. Wczo raj sze masowe
bom bar do wa nie Rhe ine i tak tycz nych lot nisk cza sowo je unie ru cho miło.
Ostrze li wu jemy z kara bi nów maszy no wych pociąg pan cerny w oko li cach
Rin ger bergu oraz grupę czoł gów na uli cach mia sta Bocholt. Zni żamy się do
samych dachów, plu jąc ogniem z naszych czte rech dzia łek… Dachówki
lecą, poci ski flaku roz ry wają się wzdłuż murów, cię ża rówki płoną, prze ra- 
żeni miesz kańcy bie gają we wszyst kie strony, chro nią się w bra mach
domów… Danny, śmier tel nie ugo dzony poci skiem dwu dzie sto sied mio mi li- 
me tro wym, ude rza z pręd ko ścią 700 km/h w kom pleks budyn ków obok
kościoła.

Gdy ten ponury dzień wsta wał, jakby ocią ga jąc się, nie chęt nie, cztery
Tem pe sty wystar to wały pod dowódz twem pod puł kow nika Bro okera. Po
pół to rej godzi nie tylko dwa z nich wrócą do bazy.

Po ostrze la niu z kara bi nów maszy no wych w oko licy Osnabrück pociągu,
któ rego śpiący flak reago wał dość ospale, klucz ponow nie ufor mo wał się.
Nagle Barry ujrzał cienką smugę dymu wydo sta jącą się z chłod nicy samo- 
lotu jego dowódcy, który nie prze czu wał nic złego.

Zawia do miony o gro żą cym mu nie bez pie czeń stwie zako ły sał maszyną,
aby móc coś zoba czyć, ale nawet w lustrze retro wi zora dym był nie do strze- 
galny.

Nie spo dzia nie Tem pe stem coś wstrzą snęło i długi, wąski jak szpada pło- 
mień uka zał się u jego ogona…

Z innych samo lo tów, które bły ska wicz nie usu nęły się w bok, widać było,
jak okryte ręka wicz kami ręce Bro okera chwy tają kur czowo zaczepy szkla- 
nej osłony kabiny. Nagle jego twarz i tułów uka zały się w ostrym świe tle:
ogień wdarł się do kabiny.



Tem pest prze wró cił się momen tal nie na plecy, tra cąc rów no wagę. Ze ści- 
śnię tym gar dłem współ to wa rzy sze z ekipy Bro okera wbili wzrok w bez rad- 
nie koły szący się samo lot – nie zauwa żyli nawet, jak dwa cie nie wyło niły
się cicho z mgły zabar wio nej kolo rami tęczy przez zorzę. Ujrzeli tylko
ogni ste pasmo smu go wych poci sków i wiel kie czarne krzyże na skrzy dłach
dwóch Focke-Wul fów, które natych miast znik nęły.

Drugi Tem pest wpadł w kor ko ciąg, a jego palące się szczątki spa dły na
auto stradę, obok resz tek samo lotu Bro okera.

Wypadki te prze szły bez więk szego echa. Jed nak Bro oker tak długo stał
na czele swej eska dry, że trudno było wyobra zić sobie Skrzy dło 122 bez
niego.

Po śnia da niu – kolejna wyprawa. Pro wa dzę mie szany patrol Dywi zjo- 
nów 56 i 274.

Prze la tu jemy nad wia duk tem w Bie le feld, roz bi tym w proch trzy dni
temu przez 14 dzie się cio to no wych bomb. Kra tery po wybu chach mają
ponad 100 metrów śred nicy.

Główny cel naszej wyprawy polega na spa ra li żo wa niu komu ni ka cji dro- 
go wej w trój ką cie Bie le feld, Alten bec ken i Arns berg; dzielę więc samo loty
na pary, które popro wa dzą akcję nie za leż nie jedne od dru gich. Ostrze li wuję
z kara bi nów maszy no wych dwa samo chody cię ża rowe wypeł nione woj- 
skiem – bie dacy nie sły szą, jak nad la tuję, gdyż huk ich wła snych sil ni ków
zagłu sza wszystko. Po dwóch takich prze lo tach nie pozo staje na dro dze nic
prócz dwóch pło ną cych szkie le tów i poszar pa nych ciał. Mój numer 2 traci
ze mną kon takt – jestem osa mot niony.

Następ nie strze lam do loko mo tywy sto ją cej na sta cji roz dziel czej; flak
ata kuje bar dzo ostro poci skami o kali brze 20 mili me trów. Koniec skrzy dła
mojego samo lotu zostaje roz darty.

Przez 10 minut krążę nad punk tem zbiórki, cze ka jąc na moje samo loty
i wkrótce wra camy razem do Vol kel, nie stety bez Redge’a, któ rego strą cił
w oko licy Arns bergu jakiś włó czący się tam Mes ser sch mitt.

Godzina 18.50. Tele fon od Lap sleya, który prosi o doświad czony w boju
patrol skła da jący się z czte rech samo lo tów, aby czu wać nad Rhe ine. Wydaje
się, że Niemcy będą usi ło wali ewa ku ować swoje odrzu towce w głąb kraju,
korzy sta jąc z ostat nich minut zmierz chu. Dowódz two nalega, żebym pro- 
wa dził ten patrol, bowiem powrót samo lo tów nastąpi w nocy.

Czy to miłość wła sna? Zga dzam się nawet bez chwili zasta no wie nia. Ten
poczciwy Lap sley praw do po dob nie uważa to za cał kiem natu ralne –



pamięta mnie prze cież z Ash ford w 1943, z Nor man dii w roku 1944 i jak
zwy kle liczy na mój entu zjazm. Tak, lecz po 40 lotach bojo wych w ciągu
20 dni mój zapał cokol wiek ostygł.

Acz kol wiek wstyd mi, tele fo nuję do kasyna w nadziei, że znajdę tam
Gor dona Milne’a i popro szę o zastęp stwo. Ordy nans trzyma mnie przy apa- 
ra cie przez pięć minut, nie mogąc go odna leźć, a godzina odlotu się zbliża.

Trudno… Roz ka zuję sier żan towi dyżur nemu, by umie ścił mój samo lot
na tablicy.

– Halo, Ron, wpisz JJ-B na tablicę, ja go będę pilo to wał.
Postę puję prze zor nie i zabie ram bar dzo dobrą ekipę: Tiny, Austra lij czyk,

dla któ rego brak słów pochwały, będzie moim nume rem 2, Torpy – nume- 
rem 4, Peter West – nume rem 3.

Instruk cje ogra ni czam do mini mum; swo boda wol nych strzel ców.
Godzina 19.10.
Jeste śmy o kilka kilo me trów od Rhe ine, zakryci roz pro szo nymi chmu- 

rami kłę bia stymi, któ rych wiel kie brzu chy napęcz niały desz czem. Ściem nia
się już, a długa wstęga gęstej mlecz nej mgły ota cza wzgó rza Hop ste inu,
osła nia jąc Kanał Dort mund–Ems i jego znisz czone śluzy.

Rhe ine wygląda na strasz li wie zbom bar do wane – jego trzy wiel kie han- 
gary zawa liły się, a znana syl wetka wieży kon tro l nej z groź nymi sta no wi- 
skami flaku – zni kła. Spra wia nam to pra wie przy krość – jakież to dziwne!
Rhe ine, gdzie zosta wi li śmy tylu kole gów i mie li śmy tyle cięż kich bojów
z JG-52, widzimy w takim sta nie.

Wydaje się, że mimo wszystko panuje tam gorącz kowe oży wie nie.
W lasach, wzdłuż dróg manew ro wych, można roz róż nić poru sza jące się
świa tełka, a te dwie dłu gie, błysz czące smugi pocho dzą praw do po dob nie
z sil ni ków odrzu to wych jakie goś Mes ser sch mitta 262, szy ku ją cego się do
ucieczki.

Kil ka na ście maszyn umknęło praw do po dob nie dys kret nie w cień.
– Halo, Pierre, to idio tyczne, ale nic nie widać.
– Stul pysk!
Posy łam Petera do dia bła, ale on ma rację: istot nie nic nie widać.
Posta na wiam sze roko okrą żyć lot ni sko na wyso ko ści 400 metrów i wró- 

cić. Celow nik, źle wyre gu lo wany, ośle pia mnie i po omacku przy ciem niam
go tak, że w szy bie ochron nej zaczy nam roz róż niać czer wo nawą nitkę
w kształ cie koła.



Ostatni rzut oka wokół. Nie spo dzie wa nie na lewo ode mnie uka zują się
wyraź nie dwie cien kie fio le towe smugi gazów spa li no wych samo lotu dwu- 
sil ni ko wego.

– Uwaga, Tal bot, atak z godziny dzie wią tej! Jest to Jun kers 88 – nocny
myśli wiec.

W cie niu, który znie kształca pro por cje i zaciera odle głość, wydaje mi się
on olbrzymi. Ner wowo oddaję na chy bił tra fił serię poci sków w kie runku
ucie ka ją cej czar nej masy i pry skam…

Z całą pew no ścią tra fi łem. Trzy wybu chy, krót kie i suche jak sygnały
Morse’a – i morze pło mieni wylewa się z prze cie ka ją cych zbior ni ków pra- 
wego skrzy dła, oświe ca jąc długi kadłub ozna czony czar nym krzy żem…
A potem, bar dzo wyraźna na tle tej świe cą cej masy, syl wetka Tem pe sta…

Kosz mar trwa jący uła mek sekundy – i ogromny snop świa tła roz ja śnia
niebo…

To biedny Tiny, który leciał na oślep tuż za mną, wpadł na śmier tel nie
tra fio nego Jun kersa, zanim zdą żył wyko nać naj mniej szy ruch!

Powoli kaskada roz pa lo nych do bia ło ści szcząt ków obu spa lo nych
maszyn roz pra sza się i gaśnie nad lasem Met tin gen, nad któ rym zapada noc.

Otę piały i oszo ło miony przez chwilę nie panuję nad samo lo tem i przez
kilka minut wyko nuję na oślep zyg zaki przy ziemi.

– Uwa żaj, Pierre, flak!
Mój Boże! Doty kam pra wie sza rej wstęgi lot ni ska usia nego zglisz czami

i kra te rami; przy świe tle pierw szych poci sków smu go wych widzę ludzi
krzą ta ją cych się wokół dwóch czy trzech „dłu go no sych” Focke-Wul fów
z sil ni kami w ruchu!

To Rhe ine i jego strasz liwa arty le ria prze ciw lot ni cza. Ogień z auto ma- 
tycz nych dzia łek i cięż kich kara bi nów maszy no wych…

Wśród nocy roz ciąga się wokół mnie świe tli sta i nie prze nik niona sieć –
gorące węgielki wiją się, łączą ze wście kłymi bły ska wi cami pod chmu rami,
cze piają się drzew, krążą wokół skrzy deł mego samo lotu. Daję pełen gaz
i z tru dem wzno szę tę roz pacz li wie ucze pioną śmi gła kupę żela stwa. Nagle
dwa pie kące ude rze nia w twarz – bang! bang! – miau cze nie szrap neli prze-
bi ja ją cych bla chę alu mi niową, smród oksy do wa nego metalu, spa lo nej
gumy, kor dytu – mdło ści stra chu. Stało się! Skoń czone – więc to tak
wygląda koniec…

Prawa noga, dziw nie ciężka, pul suje jak serce. Odno szę wra że nie, że
wsa dzi łem ją do wody i czuję przy kurcz pal ców zato pio nych w jakiejś lep- 



kiej mazi…
Wstrzą sa jące mną wibra cje są tak silne, że sztuczny hory zont odrywa

się. W słu chaw kach już nie sły chać gło sów przy ja ciół. Radio prze stało być
dla mnie boją ratun kową – to praw dziwe pie kło trza sków i ogłu sza ją cych
gwiz dów…

Gryzę się w język do krwi. Już przy tom nieję…
Zmniej szam gaz i natę że nie wibra cji maleje; uste rze nie musiało mocno

dostać.
Powiew wia tru wnosi lodo waty chłód do kabiny, zimno mnie cuci.
Wszę dzie spo kój – gdzieś tam zaświe cił księ życ; mam wra że nie, że

toczy się po holen der skiej rów ni nie, przy gnie cio nej chmu rami.
Wra cać szybko – jak naj prę dzej, czuć pod sobą zie mię i widzieć twa rze

przy ja ciół!
Biorę kurs na chy bił tra fił w stronę poża rów widocz nych na brze gach

Renu. Lecę wzdłuż kanału Twente, wzno sząc się ponow nie z tru dem…
10 minut sku pie nia nad przy rzą dami, które jak gdyby powa rio wały:

wyso ko ścio mie rze, zakrę to mie rze, wskaź niki ciśnie nia i tem pe ra tury –
wierni nasi pomoc nicy, teraz opusz czają mnie…

 
Oto Nimègue z wiel kim wiszą cym mostem. Ren wchła nia ostat nie bla ski

poża rów w Arn hem i wydaje się, że jego fale niosą zakrze płą krew. Wypró- 
bo wuję kolejno sześć dłu go ści fal; wołam Ken waya – bez sku tecz nie!
Z prze strze lo nymi prze wo dami elek trycz nymi, pozba wiony radia i świa teł
pozy cyj nych dam się strą cić wła snej arty le rii prze ciw lot ni czej.

Co za iro nia!
Instynk tow nie spraw dzam rze mie nie spa do chronu.
Lecę wzdłuż Mozy i wresz cie w Gen nep odszu kuję tor kole jowy, który

zapro wa dzi mnie do Vol kel.
Na lot ni sku świa tła są zga szone i pasy star towe mało wyraźne.
Mój Boże! Na co oni cze kają, aby zapa lić świa tła orien ta cyjne? Czyżby

te bał wany z kon troli nie poznały dźwięku sil nika „Sabre”?
Nur kuję w kie runku wieży kon tro l nej, koły sząc skrzy dłami – co u dia- 

bła?! Prze cież te typy z arty le rii prze ciw lot ni czej znają dobrze syl wetkę
Tem pe sta…

Naraz jak na cho ince zapa lają się świa tła w Vol kel. Naresz cie! Prze la tuję
znów wolno, jesz cze koły sząc skrzy dłami, ażeby poka zać, że mam trud no- 
ści. Widzę świa tła ambu lansu i reflek tory wozu stra żac kiego. Zaraz wylą- 



duję na brzu chu. Nie mogę sko czyć ze spa do chro nem ze względu na ranę
nogi; ponadto lewa szyna wózka jest skrzy wiona odłam kiem. Na próżno
pró buję ją odkli no wać. Ból sięga już do bio dra i nie czuję orczyka.

Jestem ogrom nie zmę czony; machi nal nie zaczy nam zbli żać się do ziemi.
Samo lot reaguje słabo. Kur czę się przy ste rach. Nagle lodo waty strach jak
ciężki obuch spada mi na kark, klesz cze trwogi ści skają mi głowę za uszami
i ciążą na skro niach.

Z całych sił wal czę z wizją Alexa sma żą cego się w swo jej „puszce” na
tym samym torze – wyłą czam iskrow nik i prze la tuję pomię dzy dwoma rzę- 
dami świa teł pozy cyj nych.

O Boże! Daj mi zimną krew!
W gar dle czuję jakąś dła wiącą kulę. Uwaga!… Byle nie dopu ścić, aby to

moje bydlę wytra ciło pręd kość! Świa tła pozy cyjne defi lują przede mną,
macam je… jesz cze tro chę… oto jedno z ośmiu czer wo nych świa teł wska- 
zu ją cych koniec pasa star to wego…

A więc wresz cie opusz czam samo lot nosem w dół, aby pod nieść ogon
i – za pomocą lotek – celowo zaha czam skrzy dłem, aby zła go dzić ude rze nie
– może w ten spo sób uniknę prze wró ce nia się na plecy!

Pomimo swych 7 ton mój biedny Tem pest staje się lekki jak słomka
wzięta w olbrzy mie cęgi… Pierw sze ude rze nie jest prze ra ża jące! Samo lot
odska kuje, rzu ca jąc mną o ściany kabiny… wózek wyrzutni odrywa się…
skrzy dła są miaż dżone w jakimś nie sa mo wi tym pod rzu cie… bla cha pruje
się… Zasła niam rękoma twarz… Okrutny zgrzyt, huk sądu osta tecz nego…
skok tak potężny, że pękają pasy. Rzuca mną do przodu… z twa rzą przy- 
wartą do celow nika – widzę wiel kie czer wone świa tło… już chyba nie mam
szczęk… smak krwi… resztki zębów chru pią mi w ustach…

Miaż dżąca cisza… palący prąd powie trza ude rza mnie w twarz. Ostrze
noża nacina mi ramię, prze cina rze mie nie spa do chronu, nie zręczne palce
cze piają się moich podar tych ręka wów, chwy tają za szyję.

– Uwaga! Moja noga! My leg, look out!
Gorąco prze żera płuca… Czy jeś ręce bru tal nie wyry wają mnie ze zdru- 

zgo ta nej kabiny.
Bul go ta nie gaśnic z pianą, chra pa nie pompy, krzyki…
Cią gną mnie po wil got nej ziemi. Zawi jają w koc. Miliardy gwiazd czer- 

wo nych, zie lo nych, ośle pia ją cych… gasną pod mymi zamknię tymi powie- 
kami. Powie trze, któ rym oddy cham, jest lodo wate i przy pra wia o mdło- 
ści…



Zapach spi ry tusu – ostry ból w ramie niu… Zapa dam się w nicość…
 
Cztery godziny po zastrzyku mor finy budzę się z ciężką, pustą i obo lałą

głową. Pró buję mówić, moje wargi są jed nak zupeł nie zdrę twiałe, a cała
twarz, prócz jed nego oka, jest zaban da żo wana.

Czy to szpi tal w Ein dho ven? Świa tło lampki uka zuje białe ściany, nocny
sto lik, karafkę, szklankę oraz – na spodku – małą zardze wiałą kulę spo czy- 
wa jącą na podu szeczce z gazy.

– No, naresz cie obu dził się pan!
Jest to głos dok tora Eve ralda, upar cie uży wa ją cego fran cusz czy zny

pomimo rażą cego szkoc kiego akcentu.
– No, na przy szły raz sta raj się pan lądo wać lepiej! I nie gro madź pan

żela stwa w nogach!
Mój Boże, a moja noga!? Nagle roz ja śnia mi się w gło wie. Zła pa łem

prze cież nad Rhe ine kulę szrap ne lową – czuję tylko iry tu jące rwa nie…
W każ dym razie będę miał dobrych osiem dni spo koju!
Jestem głodny i chce mi się spać. Sen ność prze waża. Spo koj nie zasy- 

piam.
30 marca, po sze ściu dniach, wró ci łem do Vol kel aku rat w porę, aby

odle cieć służ bo wym „Anso nem” do Warm well i wybrać sobie pięk nego
nowiu teń kiego Tem pe sta z nowym śmi głem Rotol. Po dwóch dniach dopę- 
dzi łem 3 Dywi zjon, któ rym odtąd dowo dzę w Skrzy dle 122.

RZADKI PTAK
Kapi tan Vas si liar des DFC, DFM został tego ranka zabity; dowo dził zale- 

d wie od trzech dni drugą eska drą Dywi zjonu 8.
Dok tor i ksiądz będą zroz pa czeni…
Biedny Vass! A jed nak sam szu kał śmierci. Nie zwy kłe szczę ście, które

długo go chro niło przed skut kami wszyst kich jego nie ostroż no ści, musiało
go w końcu opu ścić. Dał się cał kiem głu pio wcią gnąć w zasadzkę flaku
i w dodatku wpa ko wał w nią jed no cze śnie lecącą wraz z nim Błę kitną
Dwójkę i Trójkę.

Tego ranka, kiedy się to stało, lecie li śmy w cha rak te rze patrolu.
Mogli śmy śle dzić krok w krok cały dra mat przez radio.
Vass porzu cił swój odci nek po kilku minu tach. Trzeba przy znać, że miał

mono tonne zada nie, ale ochrona przy czół ków mosto wych była nie zbędna.



Pro wa dząc swoją czwórkę, zapu ścił się aż na 30 kilo me trów w głąb linii
nie miec kich i roz po czął atak na samo chody cię ża rowe w stre fie dobrze już
zna nej z gęstego ostrzału arty le rii prze ciw lot ni czej.

Na skrzy żo wa niu kilku dróg zro bił się korek. Aby go ostrze lać, Vass
musiał prze drzeć się przez bar dzo gęstą zaporę flaku i jego numer 2 roz bił
się i spło nął. Ostrożny numer 3 i numer 4 ocią gali się z pój ściem jego śla- 
dem. Vass zade cy do wał jed nak przy pu ścić drugi atak, roz ka zu jąc sta now- 
czo swemu nume rowi 3, aby mu towa rzy szył.

– Na miłość boską, Błę kitna Jedynka, nie wra caj tam! Duży ostrzał!
Pomimo tego roz pacz li wego woła nia Błę kit nej Trójki powtó rzył nalot.

Nie wąt pli wie jego samo lot został wtedy tra fiony, gdyż usły sze li śmy, jak
krzyk nął przez radio:

– I have been hit! Dosta łem!
Pilot Błę kit nej Czwórki, który tylko przy pad kiem unik nął zde rze nia ze

szcząt kami jego maszyny, opo wie dział nam póź niej, że samo lot Vassa
dosłow nie roz pu ścił się w morzu pło mieni.

Co się tyczy zaś Błę kit nej Trójki (Stan ley), to też nie powró cił. Ni gdy
nie dowie dzie li śmy się, co się z nim stało.

 
Patro luję z Pete rem Westem, Lon gleyem i Donem oko lice Łaby. Ostrze- 

la li śmy pociąg na jakiejś małej sta cji. Bez więk szego efektu. Silny, bar dzo
dokładny ostrzał flaku, no i maszyna Dona zostaje tra fiona. Don wyska kuje
z tru dem z pło ną cego Tem pe sta, by wpaść wprost na nie miecką bate rię arty- 
le rii prze ciw lot ni czej.

Nie pozo sta nie długo w nie woli. Wska zuje na to roz wój wypad ków.
Ma więk sze szanse od nas docze kać końca tej histo rii!
Na małych bocz nych dro gach ostrze li wu jemy w prze lo cie kilka cię ża ró- 

wek.
Trzy nie miec kie lot ni ska w naszym polu widze nia wydają się opusz- 

czone przez Luft waffe; w oko licy nie widać żad nych pocią gów w ruchu;
nie warto ryzy ko wać samo bój stwem dla prze dziu ra wie nia kilku paro wo zów
na dwor cach bro nio nych przez flak.

Rze czy wi ście, Niemcy mają aż nadto arty le rii prze ciw lot ni czej. Jest ona
wszę dzie, nawet w takich zakąt kach, gdzie można się jej naj mniej spo dzie- 
wać. Cza sem wpada się na wiej ską spo kojną drogę, po któ rej jadą dwie lub
trzy cię ża rówki. Nagle: bum! bum!, i całe niebo zapeł nia się smu gami poci- 
sków kali bru 20 mili me trów.



Nie miec kie woj skowe kon woje lądowe zmu szone są teraz obie rać drogi
okrężne, sta ran nie prze stu dio wane i bro nione na całej dłu go ści bate riami
lek kiej arty le rii prze ciw lot ni czej. A ponie waż wszystko, co się dziś poru sza
na dro gach, jest wła ści wie, siłą rze czy, woj skowe, czyli pod le głe bar dzo
ści słym roz ka zom, gra nie jest warta świeczki. Nie ma sensu ryzy ko wać
utraty Tem pe sta, ot tak sobie, dla pustej przy jem no ści obró ce nia w proch
jakie goś pojazdu Wehr machtu.

Pięć innych klu czy Tem pe stów rów nież wyko nuje loty roz po znaw cze
w oko licy. Robią to dla zasady, gdyż tego popo łu dnia wydaje się, że nie
pozo stał ani jeden cie kawy cel.

Trwam jed nak w sta nie czuj no ści: można zawsze wpaść nie spo dzie wa- 
nie na jakie goś wałę sa ją cego się Focke-Wulfa.

Zresztą jestem prze ko nany, że moi piloci nie są w dobrej for mie.
W ciągu mie siąca wymę czono ich porząd nie, toteż muszą znaj do wać się
w sta nie takiej depre sji, kiedy czło wiek godzi się nad sta wić karku wszystko
jedno dla jakiego celu, lecz samemu nie czyni żad nego wysiłku, aby szu kać
oka zji do walki.

Potwier dza moją obser wa cję fakt, że za każ dym razem, kiedy opusz- 
czam się poni żej 800 metrów, aby lepiej obser wo wać małe kręte drogi, moi
dwaj współ to wa rzy sze zaczy nają zyg za ko wać tak, jak gdyby goniła ich
arty le ria prze ciw lot ni cza całego świata. Nie chęt nie obni żają lot razem ze
mną i z ulgą wzno szą się ponow nie na 1000 metrów…

Na szczę ście to nie prze szka dza Pete rowi Westowi czu wać.
– Uwaga! Film star, Czer wona Jedynka, samo lot na godzi nie czwar tej!
– Okej! Film star, skrę camy w prawo i wspi namy się!
Syl wetka samo lotu rysuje się nad samymi drze wami i zbliża szybko.

Dziwna maszyna, któ rej nie potra fię ziden ty fi ko wać.
Zauwa żył nas. W ostat niej chwili, gdyż znaj du jemy się wła śnie pod

chmu rami, w cie niu. Zmyka bar dzo szybko, udaje mi się jed nak ujrzeć jego
płaty. Oczy wi ście jest to Nie miec – skrzy dła samo lotu ozna czone czar nymi
krzy żami wska zują na to – lecz jest to jakiś nie zwy kły ptak!

Na peł nym gazie usi łuję prze ciąć mu drogę na zakrę cie, on jed nak
umyka zadzi wia jąco szybko.

Lon gley, lepiej usta wiony, strzela do niego, lecz bez sku tecz nie. Nie- 
znany samo lot zata cza pół kole i ze wszyst kich sił ucieka. Jest to naprawdę
dziwne zja wi sko! Jego uste rze nie ogo nowe ma kształt krzyża; poza tym
posiada, oprócz nor mal nego śmi gła cią gną cego, jesz cze dru gie śmi gło



pcha jące za ste rami kie run ko wymi, przy samym ogo nie. Przedni sil nik
samo lotu przy po mina JUMO 203 Focke-Wulfa 190 D-9 z chłod nicą pier- 
ście niową; drugi zaś sil nik jest ukryty w kadłu bie, za pilo tem. Dwie dłu gie
szare smugi, cią gnące się za nim, wska zują, że lata on z doła do wa niem,
a biała nitka gazów spa li no wych wska zuje na to, że posłu guje się GM-1…

Waham się przed włą cze niem doła do wa nia, gdyż nawet przy 3000 KM
nie dosię gniemy go. Osią gamy pręd kość pra wie 800 km/h, a Nie miec wciąż
jest jesz cze daleko przed nami.

Na wszelki wypa dek fil muję go, gdyż może uda się odkryć, że ma napęd
odrzu towy. Co prawda przy tym bla dym świe tle zdję cie będzie raczej kiep-
skie.

Lon gley usi łuje go gonić, lecz szybko z tego rezy gnuje. Oddaje jesz cze
serię strza łów już poza zasię giem dzia łek, zupeł nie nie po trzeb nie.

– Halo, Czer wona Czwórka, zacho waj amu ni cję, nie ma sensu strze lać
do tego bękarta. Rze czy wi ście, szkoda trwo nić amu ni cję!

Aby nic sobie nie mieć do zarzu ce nia, dola tuję do samej Łaby. Pada
deszcz. Widocz ność jest bar dzo zła. Lecimy nad nie miec kim mostem pon- 
to no wym, z tru dem opie ra ją cym się potęż nemu prą dowi. Ani żywej duszy,
za to coraz bar dziej gwał towny ostrzał arty le rii prze ciw lot ni czej.

Wyco fu jemy się pospiesz nie. Wra camy! Paskudny dzień!
Zabie ram się do stu dio wa nia mapy, aby zorien to wać się dokład nie

w tym bło cie. Oba moje Tem pe sty trzy mają się tuż przy mnie.
Ponie waż mam coraz mniej ben zyny, w końcu decy duję się zapy tać Ken- 

waya o kie ru nek, lecz o tej porze odbiór jest utrud niony… Sły chać przez
radio roz mowy pilo tów Klu cza Błę kit nego Film star.

Z tego, co wyła puję z ich pie kiel nej gada niny, przy ła pali oni w oko licy
Ste in hu der nie szczę snego Jun kersa 88, któ rego wła śnie wykań czają.

Pra wie przez minutę sły chać tylko jakby roz sza lałe wycie psa do księ- 
życa, po czym zapada nagła cisza. Jun kers 88 praw do po dob nie pło nie na
skraju jakie goś pola…

Woła jąc Ken waya, notuję sobie w pamięci, że trzeba będzie ich zbesz tać
za brak dys cy pliny w posłu gi wa niu się radiem.

W Rhe ine, w wozie ofi cera wywiadu, dys ku tu jemy pra wie przez godzinę
na temat tajem ni czego samo lotu. W końcu stwier dzamy, że jego cha rak te ry- 
styczne cechy zbie gają się z cechami Dorniera 335, nowo naro dzo nego
myśliwca nie miec kiego.



Ponie waż jest to pierw sze spo tka nie z takim samo lo tem, robię kilka szki- 
ców z pamięci dla dowódz twa. Piszę raport, prze zna czony dla służby infor- 
ma cyj nej, z okre śle niem jego zdol no ści manew ro wych i cha rak te ry styki
lotu.

Resztę popo łu dnia spę dzam na porząd ko wa niu papie rów mojego dywi- 
zjonu. Co za pańsz czy zna!

Lon gley pole ciał z jed nym z naszych klu czy na roz po zna nie. Gdy wylą- 
do wał, dowia du jemy się, że spo tkali – ale tym razem strą cili go – jesz cze
jeden nie zwy kły samo lot.

 
Lon gley opo wiada mi, że lecąc wzdłuż budu ją cej się auto strady Ber lin–

Ham burg, w tym miej scu, gdzie okala ona brzeg jeziora Neu rup pin, zauwa- 
żyli samo lot nad samą wodą.

Samo lot ten miał koła i klapy wypusz czone i wyda wało się, że szy ko wał
się do lądo wa nia na auto stra dzie. Pomimo ostrzału flaku Lon gley go strą cił.

Był to Hein kel 162, czyli odrzu towy „Volksjäger”.
Fakt ten potwier dza raporty, jakie posia damy na temat maso wej pro duk- 

cji He 162 w pod ziem nych fabry kach w oko licy Neu rup pin. Do tej pory
jed nak ni gdy nie udało się wyja śnić, w jaki spo sób samo loty te wypró bo- 
wy wano. Jedyne lot ni sko w oko licy, znaj du jące się wła śnie w Rup pin, było
dokład nie zbom bar do wane i nie nada wało się do użytku. W dodatku zdję- 
cia, robione dwa razy w tygo dniu, nie wyka zały od pra wie trzech mie sięcy
obec no ści cho ciażby jed nego samo lotu na tym lot ni sku.

Mamy więc dowód, że pewien odci nek auto strady o dłu go ści 4 kilo me- 
trów i sze ro ko ści 55 metrów, two rzący równy czwo ro bok, służy jako pas
star towy do prób nych lotów. Samo loty są praw do po dob nie umiesz czone
w zama sko wa nych schro nach, zbu do wa nych wzdłuż auto strady w lesie.

Codzien nie doko nu jemy nowych odkryć. Szko pom udało się prze mie nić
Niemcy w magiczne pudełko pełne nie spo dzia nek.

PŁO MIE NIE O ZMIERZ CHU
20 kwiet nia 1945.
Dowódz two zatruwa nam życie, jak zwy kle.
Tego wie czora o zmierz chu chce, aby śmy wysłali patrol do osłony sek- 

tora Brema–Ham burg.



Rze czy wi ście, Luft waffe działa nie zwy kle aktyw nie w ciągu ostat nich
dni wzdłuż auto strady. Ich eska dry sie kły z kara bi nów maszy no wych
i bom bar do wały nasze przed nie kolumny, prze szka dza jąc im w posu wa niu
się naprzód i w apro wi za cji.

Zga dzamy się zasad ni czo na patro lo wa nie, lecz dowódz two wydaje się
nie rozu mieć, że Rhe ine-Hop sten ma zale d wie jeden pas star towy
w dobrym sta nie, bar dzo krótki i nie po sia da jący żad nych urzą dzeń koniecz- 
nych do noc nych lotów. Dowódz two przy po mina rów nież, że Niemcy
zaczy nają ope ra cje natych miast po zacho dzie (teo re tycz nie!) słońca. We
mgle, która unosi się z bagien Łaby, i w niskich chmu rach, odbi ja ją cych
ostat nie bla ski zachodu, szu ka nie spo tka nia z Focke-Wul fami, ope ru ją cymi
w małych gru pach, równa się szu ka niu igły w stogu siana.

Zresztą odczu wamy dotkliwy brak samo lo tów. Zapy tany w dyplo ma- 
tyczny spo sób szef mecha ni ków prze wi duje, że dzie więć, naj wy żej 10
maszyn może być goto wych na godzinę dwu dzie stą.

Decy duję się więc zasto so wać pośred nie wyj ście, czyli pozo sta wić sześć
Tem pe stów Bruce’owi Cole’owi do nor mal nych lotów na roz po zna nie sił,
a resztę zacho wać dla sie bie.

Mając wolną rękę i nie zna jąc jesz cze dobrze swo ich ludzi, wybie ram
MacIn tyre’a i Gor dona, któ rych chciał bym wypró bo wać w jakimś trud nym
zada niu.

 
Star tu jemy o godzi nie 19.36.
Gor don z tru dem zapusz cza sil nik, przez co tra cimy 10 cen nych minut

zmierz chu, cze ka jąc, aż ruszy. O 19.45 biorę kie ru nek na Bremę, lecąc
lotem koszą cym.

Nic spe cjal nego nie widzę: kilka serii poci sków smu go wych na hory zon- 
cie, które zani kają w bły ska wi cach nad cho dzą cej burzy, tu i ówdzie pło nące
domy i pożary w roz le głych sosno wych lasach.

Nagle spada rzę si sty deszcz, chmury opusz czają się jesz cze niżej –
lecimy nad samymi wierz choł kami drzew.

Mogę roz po znać jedy nie samo lot Gor dona. Widocz ność jest coraz gor- 
sza. Nie po koi mnie to. Niemcy na pewno wystar tują, lecz wcale nie pra gnę
ryzy ko wać spo tka nia z nimi, lecąc przez nie przy ja ciel skie tery to rium nad
samymi drze wami.

Usi łuję coś zoba czyć przez mgłę, w któ rej gdzieś przede mną, cał kiem
bli sko, ukrywa się Ham burg ze swoją potężną obroną prze ciw lot ni czą.



Trudno! Robię pół obrotu!
– 180° w lewo. Biały Film star, naprzód!
Roz pacz li wie trzy mam się pro stej jak strzała auto strady, któ rej biel

w celu zama sko wa nia poma zano nie re gu lar nymi pla mami smoły. Jest to
jedyny znak orien ta cyjny w tej mgle: auto strada ta sta nowi w przy bli że niu
gra nicę pozy cji naszych wysu nię tych naprzód wojsk.

Jest około godziny 20.30. Deszcz się wzmaga.
Prze la tu jemy jak wicher nad pan cer nymi kolum nami wojsk angiel skich

i ame ry kań skich, wywo łu jąc wśród nich ogromną panikę. Wydaje się, że ci
idioci pon gos ni gdy nie nauczą się odróż niać naszych samo lo tów od samo- 
lo tów szko pów.

Lecimy nad grupą czoł gów „Chur chill” roz pro szo nych na jakimś polu.
Ludzie bie gną ze wszyst kich stron, chro niąc się za czoł gami, za ich gąsie ni- 
cami i w rowach…

Ostat nio przez sze reg wie czo rów – prze waż nie o tej wła śnie porze –
ostrze li wano ich mocno w tej oko licy, toteż zabez pie czają się. Jeste śmy
zresztą praw do po dob nie pierw szymi myśliw cami RAF-u, które są tu
w akcji o tak póź nej godzi nie.

Paskudna pogoda. Można by prze le cieć w odle gło ści 500 metrów od
całego pułku Focke-Wul fów i nie widzieć ich wcale.

Muszę być tym bar dziej uważny…
Godzina 20.35.
Kątem oka widzę tuż za ogo nem mego samo lotu wzno szące się

z naszych linii czer woną i zie loną rakietę, po któ rych wytry ska snop smu- 
go wych poci sków, giną cych gdzieś w chmu rach…

Do dia bła! Coś się dzieje – może to Niemcy?! Robię zakręt w lewo, jed- 
no cze śnie uprze dza jąc moich towa rzy szy:

– Uwaga: Biały Film star, 180° w lewo i patrz uważ nie!
W tejże chwili odczu wam gwał towne ude rze nie pod samo sie dze nie –

coś mi parzy nogę. Poci ski smu gowe lecą bli ziutko mego Tem pe sta…
No, to już szczyt wszyst kiego! To ci kre tyni pon gos strze lają do nas i –

choć raz – celują pra wie dobrze!
Zmy kam, robiąc nagły zakręt, i wykrzy kuję do nich przez radio całą

serię soczy stych obelg, bez u ży tecz nych jed nak, gdyż nie mogą mnie usły- 
szeć.

Towa rzy szący mi kole dzy naśla dują mój manewr, prze ci ska jąc się rów- 
nież przez coraz to gęst szą nawał nicę poci sków.



Koły szemy skrzy dłami, zapa lamy świa tła pozy cyjne – cała gama sygna- 
łów roz po znaw czych. Wszystko na nic…

Ogar nia mnie roz pacz i posta na wiam wypu ścić pod wo zie, gdy nagle zja- 
wia się ze 30 Focke-Wul fów!

Na tle ziemi ich wydłu żone syl wetki jak gdyby śli zgają się ponad drze- 
wami, a w ślad za nimi wybu chają bomby z zapal ni kiem cza so wym, zrzu- 
cane na jedno ze zgru po wań naszych czoł gów.

– Focke-Wulfy z dru giej godziny. Film star, do ataku!
Balan suję Tem pe stem i na peł nym gazie nur kuję w kie runku Niem ców.

Lecz w chwili, gdy zaczy nam naci skać na spust, instynk tow nie odwra cam
głowę: około tuzina Focke-Wul fów nagle wyła nia się zza chmur, w zwar- 
tym szyku, w odle gło ści kilku metrów od moich dwóch współ to wa rzy szy…

W tym cza sie ogień arty le rii prze ciw lot ni czej przy biera na sile, podob nie
zresztą jak i deszcz.

Focke-Wulfy – a były to „dłu gie nosy” – pry skają na wszyst kie strony.
Widocz ność jest jesz cze gor sza niż przed chwilą. Nie prze szka dza to dwóm
Niem com zaata ko wać mnie od przodu – z tak bli ska, że cały dygocę.
Przede wszyst kim muszę unik nąć zde rze nia w ciem no ści. Tak ginąć to
szczyt głu poty! Zresztą, nie mia łem do tej pory praw dzi wej oka zji do strze- 
la nia.

Nagle radio zaczyna ryczeć. Gor don, ogar nięty sza loną paniką, wrzesz- 
czy bez prze rwy, rzu ca jąc zda nia bez związku. Aku rat został tra fiony
i przez naszą arty le rię prze ciw lot ni czą, i przez Focke-Wulfa.

Rze czy wi ście, jakiś Tem pest – zdaje się, że to jego – cią gnie za sobą
długi ogon sza rego dymu i wznosi się pio nowo w chmury, ści gany przez
cztery Focke-Wulfy…

Biedny Gor don!
– Uwa żaj, Pierre, zwie waj, zwie waj!
Zanim w ogóle zro zu mia łem, że to woła nie skie ro wane jest pod moim

adre sem, pocią gną łem gwał tow nie drą żek – za późno: Tem pest został tra- 
fiony gdzieś pod zbior ni kiem ben zyny. Cios był tak silny, że nogi odsko- 
czyły mi od orczyka. Cierpki śmier dzący dym wypeł nia kabinę. W świe tle
bły ska wicy widzę kwa dra towe skrzy dło zna czone czar nym krzy żem, które
tnie powie trze w odle gło ści kilku metrów ode mnie, a prąd pru tego przez
Focke-Wulfa powie trza jest tak silny, że tym razem drą żek wymyka mi się
z ręki…



Instynk tow nie wyko nuję beczkę, wypro sto wuję się nad samymi drze- 
wami, i – pod czas gdy ze stra chu chwy tają mnie mdło ści – spo strze gam
krótki, jasny pło mień liżący moje stopy.

Ogień! Czuję poprzez buty cie pło, od któ rego wzmaga się ból w mojej
pra wej, ran nej nodze.

Schy lam się. Po omacku, koń cem ręka wiczki usi łuję umiej sco wić źró dło
tego pło mie nia. Bang! Bang! Tem pest dostaje dwa kolejne poci ski. Tym
razem sil nik wyraź nie nawala, moje serce rów nież…

Wyko nu jąc ostry ślizg, który dosłow nie przy kuwa mnie do ścianki
kabiny, zmniej szam na chwilę gaz, po czym znów dodaję go powoli – sil nik
war czy nor mal nie…

Z drąż kiem na brzu chu wzno szę się aż pod chmury.
Naokoło, w prze ra ża ją cym nie ła dzie, krążą Focke-Wulfy, strze lają, wspi- 

nają się w górę, zni żają się…
W pół cie niu zauwa żam jed nego, który zawraca w moim kie runku,

szybko koły sząc skrzy dłami. Odwra cam się natych miast do niego, otwie- 
ram ogień z nie do god nej pozy cji, oczy wi ście pudłuję, prze la tuję jak hura- 
gan zale d wie w odle gło ści kilku metrów pod nim, po czym staję dęba, naci- 
ska jąc mocno lewy orczyk. Tem pest drży i zaczyna tra cić pręd kość, obraca
się jed nak dziw nie cia snym zakrę tem, wlo kąc na końcu skrzy deł dwie białe
smugi. Focke-Wulf, zasko czony, wydaje się nie zde cy do wany – roz po czyna
zakręt w prawo, wpada w ślizg, znów odzy skuje rów no wagę – wresz cie
skręca w lewo…

I tu strze lił byka! Teraz ja zaj muję dobrą pozy cję w odle gło ści mniej szej
niż 200 metrów od niego.

Szybko, zanim będzie miał czas wyko nać jaki kol wiek manewr, oddaję
długą serię z czte rech dzia łek – bły ska wice, które jak gdyby odska kują,
oświe tlają popie laty kadłub oraz skrzy dła Focke-Wulfa. Szczątki fru wają
w gęst nie ją cym dymie, oszklona kabina odpada, kozioł ku jąc w powie trzu;
widzę usi łu ją cego sko czyć pilota, z oby dwoma ramio nami przy war tymi
z powodu szyb ko ści do kadłuba samo lotu…

 
Potem Focke-Wulf zwala się, opa da jąc o jakieś 50 metrów, odzy skuje na

chwilę rów no wagę, ude rza o zie mię, odska kuje, ścina jodłę w sno pie iskier
i ognia, aby w końcu roz bić się na jakiejś dro dze. Wybuch jest potężny i jak
błysk magne zji oświe tla jaskrawo kra jo braz na prze strzeni kil ku set metrów
wokoło! Jed nego mniej!



Wydaje się, że się roz po ga dza. Zasłona z mgły znika, odsła nia jąc na
hory zon cie sze ro kie pasmo żół ta wego nieba, oświe tla ją cego bla dym świa- 
tłem wiel kie sosnowe lasy.

Na lewo wielki pożar; to pali się park naszych czoł gów wraz z cyster- 
nami i trans por tami amu ni cji. Jak wiel kie nocne motyle cztery Focke-Wulfy
krążą naokoło pło mieni, a od czasu do czasu jeden z nich pluje salwą w ten
żar…

Nie śmiem ich ata ko wać, gdyż czuję, że inne też krążą w ciem no ściach.
Hola! Jakiś samotny samo lot prze śli zguje się nad wierz choł kami drzew

w kie runku Bremy, któ rej wyso kie kominy maja czą o zmierz chu jak zam- 
kowe baszty.

Tem pe ra tura sil nika mojego Tem pe sta docho dzi do 125° i ciśnie nie oleju
spa dło do 55°. Nie chęt nie otwie ram chłod nicę i zmniej szam dopływ ben- 
zyny – liczba obro tów na minutę spada do 3500. Mam jed nak prze wagę nad
Focke-Wul fem, który musi wra cać do swej bazy z powodu braku amu ni cji.

Jeste śmy nad Bremą: Nie miec wyprze dza mnie jesz cze o mniej wię cej
1000 metrów. Ta cała eska pada może mnie zapro wa dzić tro chę za daleko;
zamy kam znów chłod nicę i daję cały gaz… „Grand Char les” natych miast
odpo wiada…

Teraz prze la tu jemy nad Wezerą przy wej ściu do doków.
Jak hura gan mkniemy mię dzy szcząt kami wiel kiego mostu prze ła dun ko- 

wego. Ze wszyst kich stron wzno szą się zwę glone belki maga zy nów; nie- 
liczne sto jące jesz cze dźwigi ster czą jak olbrzy mie czarne szkie lety.

Nagle sznur poci sków flaku poja wia się pomię dzy Focke-Wul fem i mną
– małe białe świa tełka, a wśród nich prze śli zgują się brą zowe kule, to na
prawo, to na lewo… Zale d wie prze szły, pra wie doty ka jąc moich skrzy deł,
już poja wiają się inne – nie wia domo skąd.

Włą czają się do tego auto ma tyczne działka prze ciw lot ni cze; poma rań- 
czowe poci ski smu gowe odbi jają się w wodzie czar nej i lep kiej od oleju,
skąd wystają prze wró cone kadłuby stat ków, podobne do tru pów ogrom nych
wie lo ry bów.

Usi łuję nie tra cić z oczu mojego Focke-Wulfa. Na szczę ście syl wetka
jego rysuje się wyraź nie na ciem nie ją cym od zmierz chu nie bie.

Przez chwilę flak podwaja inten syw ność ostrzału. Z tyłu sły szę: bęc!
Poci ski smu gowe nagle gasną i zni kają…
Jest to podej rzane! Rzut oka w tył wyja śnia mi natych miast, co się stało:

tuż za ogo nem mego samo lotu sześć Focke-Wul fów, w zwar tym szyku



„schod kami”, z rurami wyde cho wymi roz ża rzo nymi do bia ło ści ściga mnie
na peł nym gazie…

Jed nym ude rze niem pię ści zry wam oło wiany drut zamy ka jący dostęp do
dźwi gni emer gency i wci skam ją do końca. Po raz pierw szy mam oka zję
posłu gi wać się nią na Tem pe ście. Sku tek jest nad zwy czajny. Samo lot robi
skok naprzód z gło śnym sapa niem – jak kocioł pod ciśnie niem – cią gniony
przez 3000 roz hu ka nych koni mecha nicz nych…

Za kilka sekund robię już 780 km/h i – dopę dza jąc w wiel kim zry wie
mego ucie ki niera – gubię tym samym moich prze śla dow ców.

Wkrótce zbli ży łem się do Niemca na mniej niż 200 metrów. Acz kol wiek
ośle pia mnie celow nik – w tej ciem no ści mam go aku rat na osi – strze lam
dwie dłu gie serie… Focke-Wulf chwieje się i spada na bagni stą łąkę,
wyrzu ca jąc masy błota. Jakimś cudem nie kapo tuje…

Nie zwle ka jąc, wzbi jam się świecą ku chmu rom i opa dam na skrzy dło,
aby sta wić czoła innym…

Tamte Focke-Wulfy jed nak roz wiały się gdzieś w ciem no ści. Praw do po- 
dob nie zawró ciły, pozo sta wia jąc swego kolegę wła snemu smut nemu
losowi.

Wra cam jesz cze raz do Focke-Wulfa, któ rego strą ci łem; pilot jesz cze
cał kiem ogłu szony, idzie, kule jąc i wlo kąc za sobą spa do chron. Zra szam
serią poci sków szczątki samo lotu, które od razu stają w ogniu.

Tym cza sem zapa dła ciemna noc.
Zmniej szam obroty sil nika (trzeba go ochło dzić i oszczę dzać ben zynę)

i biorę kurs na połu dnie, nabie ra jąc pomału wyso ko ści.
Mijają minuty. Sta ram się zna leźć jakiś punkt orien ta cyjny, gdy nagle

sil nik nawala. Snop iskier sypie się z oby dwu stron kabiny. Ze ści śnię tym
ser cem widzę, że pło mień raz po raz uka zuje się pomię dzy moimi nogami.
To płyn wycie ka jący z prze dziu ra wio nego odłam kami zbior nika insta la cji
hydrau licz nej spo wo do wał zwar cie w prze wo dach elek trycz nych mię dzy
peda łami orczyka; kwa śny dym wżera mi się w gar dło poprzez maskę tle- 
nową.

Aby przy jem ność była cał ko wita, bate ria arty le rii prze ciw lot ni czej – i to
bate ria aliancka – korzy sta z tej chwili, aby otwo rzyć ogień i oto czyć mnie
wia nusz kiem poci sków.

Zde cy do wany natych miast ska kać, jeżeli ogień będzie się roz sze rzał,
spraw dzam szybko rze mie nie spa do chronu. Wzbi jam się wysoko, aby skok



był bez piecz niej szy, i wołam Ken waya na pomoc. Na szczę ście Ken way
natych miast odpo wiada i podaje mi kie ru nek na Rhe ine.

Po 10 minu tach nie po koju, pod czas któ rych Ken way obcho dzi się ze
mną jak kwoka z pisklę ciem, widzę naresz cie dwie linie świetl nych punk ci- 
ków, migo cą cych nad samą zie mią.

Wiru jąc, wzbija się biała rakieta. Naresz cie Rhe ine!
Czy mam ska kać ze spa do chro nem? Czy raczej muszę zary zy ko wać

lądo wa nie, nie wypusz cza jąc pod wo zia?
Moje doświad cze nie z 24 marca powinno mnie znie chę cić do tego. Lecz

sil niej szy od woli instynkt pilota nie pozwala mi poświę cić swej maszyny,
sta rego poczci wego JF-E, któ rego wybie ra łem w Warm well z taką czu ło- 
ścią.

Insta la cja hydrau liczna, oczy wi ście, nie działa – w prze wo dach już ani
kro pli płynu – i nie będę usi ło wał wypusz czać pod wo zia, ryzy ku jąc, że
jedno koło wysu nie się tylko do połowy.

Desmond infor muje mnie, że ogień jest coraz więk szy i że pło mie nie
rosną w oczach. W dodatku sil nik pra cuje coraz gorzej, obroty spa dają…

– Halo, Desmond, Film star leader cię woła. Ląduję z wcią gnię tymi
kołami.

Mój głos chyba drży. Zanim wyłą czy łem radio, sły szę, jak Desmond
życzy mi powo dze nia.

Scho dzę do ziemi pra wie pio nowo – dość szybko, aby zacho wać moż- 
ność manewru i – usta wia jąc się dokład nie pomię dzy świa tłami orien ta cyj- 
nymi – ląduję.

Straszny trzask… iskry… wstrząsy…
Ku mojemu zdzi wie niu tym razem wszystko poszło dosko nale; zgrzy ta- 

jąc i pod ska ku jąc na prze strzeni 30 metrów, Tem pest zatrzy muje się tro chę
w poprzek, pomię dzy dwoma rzę dami świa teł…

Ambu lans i stra żacy przy by wają natych miast, ja zaś wyska kuję szybko
z kabiny, już oto czony gęstym bia łym dymem. Od razu też zaczy nają dzia- 
łać gaśnice pia nowe.

Kole dzy przy jeż dżają po mnie jeepem; ze zdzi wie niem widzę dwóch
repor te rów z wydaw nic twa „Aero nau tics”, Mont go merry’ego i Char lesa
Brow nów, któ rzy ści skają mi ręce z wylew no ścią. Są jesz cze śmier tel nie
bla dzi z emo cji.

W barze wra cają szybko do sie bie, pod czas gdy ja zabie ram się do pisa- 
nia raportu bojo wego. Zaczy nam od wyra że nia pod adre sem Hig ginsa –



naszego łącz nika – wszyst kich moich uczuć miło ści i przy jaźni dla armii,
jakimi natchnęły mnie te ostat nie wyda rze nia.

Naj za baw niej sze z tej całej sprawy jest to, że MacIn tyre, który przy był
pierw szy, ogła sza, że widział Gor dona zmy ka ją cego w chmu rach i plu ją- 
cego ole jem i dymem: a tym cza sem Gor don już powró cił, cho ciaż z trud no- 
ściami! O mnie sądził rów nież, że zgi ną łem.

W końcu cie szymy się wszy scy trzej. A oto wynik wyprawy: dwa Focke-
Wulfy znisz czone przeze mnie, trzeci – uszko dzony przez Gor dona, jeden
Tem pest nada jący się do naprawy (mój) i dwa inne kate go rii B uszko dzone,
lecz rów nież nada jące się do repe ra cji na miej scu przez naszą obsługę…

Cał kiem zno śny bilans.

W PIE KLE FLAKU
Niemcy opra co wali dla swo ich myśliw ców nową tak tykę dzia ła nia.

Odkąd nasze oddziały prze kro czyły Ren, wszyst kie ich wiel kie lot ni ska
znaj dują się w opła ka nym sta nie – prze szły naprawdę potworne bom bar do- 
wa nia.

Luft waffe nie posiada już dosta tecz nej ilo ści samo lo tów, aby pozwo lić
sobie na to, by nisz czono je już na ziemi. Obec nie Jagd-Geschwa der i Jabo
nie mają już sta łego miej sca postoju.

Wzdłuż całego pra wego brzegu Łaby, wyko nu jąc plan obrony powietrz- 
nej Rze szy na rok 1943, orga ni za cja „Todt” zbu do wała około 150 pomoc ni- 
czych lot nisk, prze zna czo nych do ope ra cji obron nych, skie ro wa nych prze- 
ciwko wiel kim nalo tom dzien nym Ame ry ka nów. Bazy te, zwy kle zaopa- 
trzone w dobre, twarde (asfalt lub beton), dłu go ści 1000–1500 metrów pasy
star towe, posia dały też świetną zabu dowę (han gary itp.). W sumie ide al nie
nada wały się do pod ję cia lotów w nowym sys te mie. W trzech czwar tych
wypad ków bazy te były poło żone zbyt daleko, by mogły być bom bar do- 
wane. Zresztą jeżeli uży wano ich, to tylko chwi lowo. Naj czę ściej były one
opu sto szałe i nie dawały powodu, zwłasz cza w obec nej fazie, do regu lar- 
nych bom bar do wań.

Około 15 nie miec kich wiel kich jed no stek myśliw skich – czyli 1200
samo lo tów myśliw skich i myśliw sko-bom bo wych naj now szego typu – pro- 
wa dziło w tym okre sie koczow ni czy żywot pomię dzy tymi bazami.

Tabor pojaz dów lądo wych zmie niał miej sce pobytu w nocy. Mecha nicy
przy go to wy wali han gary, samo chody-cysterny zaś ukry wano w lasach.



Wcze snym ran kiem lądo wały samo loty i około 10.00, star tu jąc ze swego
nowego „domu”, wyko ny wały zada nia bojowe.

Po kilku dniach – ni gdy nie dłu żej jak po tygo dniu – jed nostka znów
zmie niała bazę.

Dzięki tej meto dzie Niem com uda wało się nękać bar dzo sku tecz nie
nasze woj ska, zwłasz cza rano i wie czo rem. Coraz wię cej naszych kon wo- 
jów z zaopa trze niem, prze rzu ca nych w kie runku kolumn pan cer nych, uty- 
kało w dro dze pod ogniem nie miec kich kara bi nów maszy no wych lub na
sku tek bom bar do wa nia z lotu koszą cego.

Armia uskarża się na to gorzko dowódz twu Tak tycz nych Sił Powietrz- 
nych.

Dowódz two odbija „piłeczkę” do 2 Grupy Lot ni czej, która goni już
reszt kami sił: jej Mit chelle i Bostony, prze cią żone pracą, prze pro wa dzają
dzien nie trzy akcje skie ro wane prze ciw celom tak tycz nym, co na dłuż szy
czas jest trudne do utrzy ma nia. Grupa 2 zwraca się z kolei do Grupy 84 –
lecz jej jed nostki myśliw skie sta cjo nują zbyt daleko, aby inter we nio wać.

Osta tecz nie „dziecko” wraca znów do rąk Grupy 83; jak zwy kle zada nie
to otrzy muje do wyko na nia nasze Skrzy dło Tem pe stów, gdyż jedy nie ono
posiada samo loty dosta tecz nie szyb kie, aby (teo re tycz nie!) unik nąć znisz- 
cze nia przez flak, a ich pro mień dzia ła nia jest wystar cza jąco duży, aby móc
zaata ko wać Geschwa dery w naj bar dziej odda lo nych gniaz dach. Otrzy mu- 
jemy od służby wywia dow czej wiele szcze gó łów doty czą cych nowej orga- 
ni za cji Niem ców, które nas wcale nie zachwy cają.

Luft waffe, aby pozwo lić swoim myśliw com ope ro wać ze względ nym
spo ko jem, dostar czyła przy naj mniej po jed nym bata lio nie arty le rii prze ciw- 
lot ni czej na każde lot ni sko. Oddziały te są przy dzie lane do jed no stek
myśliw skich i zwy kle skła dają się z trzech bate rii dział auto ma tycz nych:
jed nej kali bru 37 mili me trów (dzie więć dział na poje dyn czej lawe cie)
i dwóch dwu dzie sto mi li me tro wy chh (24 lufy na lawe tach podwój nych lub
poczwór nych).

Bata liony te towa rzy szą jed nost kom lot ni czym przy zmia nie postoju
i zawsze pierw sze zja wiają się na nowym lot ni sku.

 
Ta silna obrona prze ciw lot ni cza z dosko nale wyszko loną obsługą

i z dzia łami zaopa trzo nymi w celow niki żyro sko powe czy też w wizjery
z korek turą auto ma tyczną powo duje, że nasze ataki są dla nas nad wyraz
nie bez pieczne.



Zawsze czujny, mając poste runki alar mowe roz siane w pro mie niu 10
kilo me trów, taki bata lion może w ułamku sekundy roz cią gnąć nad lot ni- 
skiem, któ rego broni, praw dziwą zasłonę z poci sków nie do prze by cia.
Każdy samo lot przy ła pany w locie koszą cym w takiej sieci flaku ma bar dzo
małe szanse na wymknię cie się jakimś 250 poci skom na sekundę, wyplu- 
tym przez 30 luf bata lionu.

Miny mamy nie tę gie. Od czasu przy gód w Rhe ine nikt nie pra gnie nara- 
żać się arty le rii prze ciw lot ni czej bro nią cej lot ni ska. Co się tyczy mnie oso- 
bi ście, jestem stale prze śla do wany przez cho ro bliwy „flak-kom pleks”, toteż
brak mi werwy, aby doda wać jesz cze otu chy swym pilo tom.

Dwie pierw sze zor ga ni zo wane przez Naczelne Dowódz two ope ra cje,
pole ga jące na ostrze li wa niu lot ni ska, nie udały się: gniazda były puste.

Ażeby po ostat nich nie po wo dze niach skró cić czas pomię dzy wyszu ka- 
niem i ziden ty fi ko wa niem nowego, czyn nego lot ni ska Luft waffe a zaata ko- 
wa niem go, Naczelne Dowódz two wpro wa dza nowy spo sób.

Kana dyj skie skrzy dło roz po znaw cze (Skrzy dło 49) może nam wska zać –
bez pośred nic twa Naczel nego Dowódz twa – inte re su jący nas obiekt. Prze- 
ry wamy wszyst kie inne zaję cia, przy go to wu jemy ope ra cję wła snymi środ- 
kami i uprze dzamy dowódz two, które trzyma w ostrym pogo to wiu do
naszej dys po zy cji grupę Typho onów zdol nych do zwal cze nia flaku.

 
Ten nowy „styl pracy” wcho dzi w życie po raz pierw szy dziś o świ cie.

Po Dywi zjo nach 56 i 486, które są szczę śli wymi ofia rami dwóch poprzed- 
nich nie uda nych akcji, na mój Dywi zjon 3 przy pada teraz dyżur w ostrym
pogo to wiu.

Wycze ki wa nie jest nie zno śnie dokucz liwe. Ni gdy chyba nie byłem bar- 
dziej ner wowy i moi piloci, któ rzy rów nież nie czują się naj le piej, szybko
to spo strze gają.

– Pan wygląda, sze fie – powiada Worm sley – na tak szczę śli wego jak
kaczka, która dostała cegłą w łeb!

Gdy o świ cie wyda wa łem roz kaz wylotu, wśród sied miu wybra nych nikt
nie wyka zy wał entu zja zmu, z wyjąt kiem Austra lij czyka Baya Adamsa; jest
on nie wzru szony, nie boi się ani Boga, ani dia bła.

Zde ner wo wa nie w końcu udziela się rów nież i mecha ni kom, któ rzy nie
mogą usie dzieć w miej scu. Co parę minut drzwi do pokoju pilo tów otwie- 
rają się i czyjś nie spo kojny głos zapy tuje:

– Nothing doing, Sir? Nic do roboty?



Zegar wybija połu dnie i sytu acja staje się nie moż liwa. Zanosi się na
burzę. Zabra niam ener gicz nie uży wa nia wyrazu „flak” i wyzna czam karę
jed nego funta za jego wypo wie dze nie. Na sali można by ciszę ciąć nożem.
Jeste śmy w sta nie alarmu od godziny 3.55. Spo ży cie her baty i papie ro sów
jest zastra sza jące. Dosłow nie cho dzi się po dywa nie nie do pał ków. W końcu
zamy kam się w swoim biu rze wraz z adiu tan tem, w pobliżu tele fonu, i pró- 
buję myśleć o czymś innym, pisząc list do rodzi ców.

Wresz cie drę trzy listy i rezy gnuję z pisa nia… Mówię do adiu tanta:
– Biorę jeepa i pędzę do kon troli, aby zoba czyć ostat nie dane mete oro lo- 

giczne. Jeżeli coś się zda rzy w tym cza sie, wystrzel cie białą rakietę.
Zale d wie usa do wi łem się w jeepie, już sły szę dzwo nek tele fonu.
Jeden skok. W disper salu wszy scy stoją, w ich oczach czai się nie po-

kój…
Dzwoni Skrzy dło 49. Dyk tuję Kenowi Hughe sowi:
– Lot ni sko Schwe rin, roz po znaw czy Spit fire zauwa żył 40 lądu ją cych

Mes ser sch mit tów. Na lot ni sku znaj duje się około 100 samo lo tów, w tym 15
dwu miej sco wych Arado. Zaopa trze nie w ben zynę w odle gło ści 500 jar dów
na połu dniowy wschód od głów nego han garu. Plan lot ni ska jest w rocz niku
nie miec kich baz pod nr 829, tom II. Powo dze nia!

Prze su wam wzrok po twa rzach pilo tów. Cisza…
– Więc, stało się! – filo zo ficz nie wzdy cha Worm sley…
Mówię adiu tan towi, żeby wziął jeepa i spro wa dził mi ofi cera wywiadu

oraz rocz nik nie miec kich lot nisk, tom II.
Ken Hughes już odna lazł Schwe rin na ścien nej mapie – 50 kilo me trów

na połu dniowy wschód od Lubeki – czyli 230 kilo me trów do prze lotu.
Adiu tant, który wraca jak hura gan ze spy’em 55 wrę cza mi album

otwarty na stro nie 829: Schwe rin. Piękne lot ni sko na brzegu wiel kiego
jeziora, na zachód od mia sta o tej samej nazwie.

Robię szybki szkic na tablicy: trzy pasy star towe w trój ką cie, han gary,
przy pusz czalne roz miesz cze nie samo lo tów takie, jak mi wska zało Skrzy dło
49.

Niemcy już wylą do wali o godzi nie 11.40 – teraz jest godzina 12.10.
Potrzeba im co naj mniej godziny do napeł nie nia zbior ni ków ben zyną
z samo cho dów-cystern i dozbro je nia samo lo tów. Mamy nie wiele czasu, aby
zastać ich w gnieź dzie, zanim z niego wylecą i roz pro szą się lub ukryją
w sosno wym lesie.



Daję ostat nie instruk cje, pod czas gdy ofi cer wywiadu tele fo nuje do
dowódz twa, aby zapo wie dzieć „cyrk” i popro sić o Typho ony uzbro jone
w rakiety.

– Zaata ku jemy z pół nocy na połu dnie, całą ósemką w jed nym rzę dzie
z dwu stu me tro wymi odstę pami bocz nymi. Szyb kość 850 do 900 km/h.

Każdy samo lot obie rze swój cel w trak cie nur ko wa nia – nie wolno zmie- 
niać kie runku w ostat niej sekun dzie. Otwo rzyć ogień na wyso ko ści 1000
metrów, strze lać bez prze rwy, zni ża jąc się tuż nad celem. Pozo stać tuż nad
zie mią, liczyć do 20 i odle cieć w wachla rzu, wzbi ja jąc się jak naj wy żej.

Spo tka nie z Typho onami wyzna czono na godzinę 13.00. Żałuję, że tak
późno, lecz – nie stety – nie mogą przy być wcze śniej.

Typho ony zejdą z 2500 metrów na 1000, 30 sekund przed nami, w celu
doko na nia dywer sji i odda dzą salwę z rakiet na te pozy cje flaku, które zdo- 
łają zlo ka li zo wać. Bowiem z fla kiem należy się liczyć!

Lekko wymu szone uśmie chy.
– Pamię taj cie, że zasko cze nie, szyb kość i przede wszyst kim jak naj niż- 

szy lot są naszą naj lep szą obroną. Nie ma sensu koły sać skrzy dłami i łudzić
się, że w ten spo sób zmyli się obsługę dział; stra ci cie tylko kilka cen nych
kilo me trów, a w dodatku nara zi cie się na zacze pie nie skrzy dłem o zie mię.
Ostat nia rada: jeżeli zosta nie cie tra fieni i będzie cie musieli opu ścić samo- 
lot, to przy po mi nam, że naj pew niej sza metoda jest nastę pu jąca: drą żek do
brzu cha, odrzu cić dach kabiny, sku lić się, odcze kać parę sekund, potem drą- 
żek gwał tow nie do przodu i macie 90% szans na to, że zosta nie cie wyrzu- 
ceni z kok pitu. Oczy wi ście, nie życzę wam tego! Czy są jakieś pyta nia?
Naprzód!

***

– Halo, Ken way, tu Film star. Co się dzieje z Typho onami?
Zaczy nam się nie po koić. Prze le cie li śmy już Łabę i na hory zon cie widać

wyraź nie zarysy jeziora Schwe rin. Ale ani śladu Typho onów.
Po kilku minu tach Ken way, zakło po tany, odpo wiada mi:
– Halo, Film star. Przy kro mi, mój stary, lecz coś się stało Typho onom.

Rób więc, co będziesz mógł, bez nich!
Wspa niale! Bez Typho onów prze ciw fla kowi! Sami będziemy musieli

wypić to piwo, któ rego nam ktoś nawa rzył!



Mój głos musi lekko drżeć, gdy wywo łuję swój patrol, aby sfor mo wać
szyk do ataku.

Oko lone sosnami wiel kie błę kitne jezioro, prze cięte w samym środku
pół wy spem, na któ rym wznosi się mia sto Schwe rin. Śliczne cacko ucze- 
pione skały z rene san so wymi dzwon ni cami i lakie ro wa nymi dachów kami.
Na zachód od mia sta piękne, nie na ru szone lot ni sko z zama sko wa nymi
budyn kami i han ga rami, jakich chyba już mało pozo stało w Niem czech.
Jeste śmy na wyso ko ści 4500 metrów. Prze cho dzę na lewo od celu, jak by- 
śmy lecieli dalej swoim kur sem. Uważ nie roz glą dam się w tere nie: małe,
ciemne krzy żyki samo lo tów sto ją cych w ozna czo nych punk tach odci nają
się na jasnej, wio sen nej mura wie. Odkry wam rów nież jedną, dwie, cztery…
sie dem wież arty le rii prze ciw lot ni czej.

– Uwaga, Film star, flak na szó stej godzi nie.
I rze czy wi ście, w odle gło ści 200 metrów za nami uka zuje się pięć czar- 

nych kłę bów…
Dobrze! Jesz cze pięć sekund i – do ataku. Cel jest za nami, a słońce

świeci nam w twarz.
Odczu wam okropny strach, który zapiera mi dech. O ile w praw dzi wych

bitwach powietrz nych z myśliw cami, z wyjąt kiem pierw szych, zacho wy wa- 
łem zawsze spo kój, o tyle z fla kiem…

– Drop your babies, Film star!
Trzeba szybko zrzu cić dodat kowe zbior niki i ude rzyć na nie przy ja- 

ciela… Czuję skurcz w żołądku, przy pra wia jący mnie o mdło ści – zaletą
samo lotu jed no miej sco wego jest to, że nikt nie zauważy, jak konasz ze stra- 
chu.

– 180° w lewo!
Szybki zakręt o 180° w lewo wypro wa dza nas naprze ciw lot ni ska.
Teraz słońce świeci nam w plecy.
– Peł nym gazem w dół, Film star.
Nur ku jemy…
Moich sie dem Tem pe stów jest usta wio nych na lewo ode mnie w nie ska- 

zi tel nym szyku, pomimo że nur ku jemy pra wie pio nowo.
„Smell of flo wers” – zapach kwia tów – szy dzi głos Baya Adamsa w słu- 

chaw kach.
Flak! Boże ty mój, ależ flak! Na całym obsza rze lot ni ska roz bły skuje

ogień wylo towy z luf dwu dzie sto- i trzy dzie sto sied mio mi li me tro wych dzia- 
łek. Musi tu być przy naj mniej 40 sta no wisk!



Pod nami roz wija się dywan z bia łych płat ków, z nich wynu rzają się
w regu lar nych łań cu chach, zło żo nych z ośmiu czar nych kul dymu, serie
z dzia łek kali bru 37 mili me trówh.

Co za ostrzał!
Strach fizyczny jest naj gor szą rze czą, jakiej można doznać. Serce pod- 

cho dzi mi do gar dła, jestem zlany potem – tym per li stym, który póź niej
budzi wstyd. To pot ciała, które się bun tuje. Skur czone palce u nóg wprost
pły wają mi w butach.

Despe racko zanu rzamy się w dym wybu chów i poci sków smu go wych.
Z lewej jeden sznur poci sków, z pra wej drugi, tam znów się krzy żują, roz- 
ry wają wokół naszych skrzy deł z per fid nym, ośle pia ją cym oczy bły skiem.
Dzieli nas 1500 metrów od pasa, po któ rym bie gają ludzie. Wyso kość – 500
metrów.

– Niżej! niżej! Na Chry stusa! – mój głos musi brzmieć histe rycz nie…
Nur ku jemy na peł nym gazie!
Olbrzy mia, poprze ci nana sza rymi pasami star to wymi powierzch nia

traw nika koły sze się i pędzi ku mojej twa rzy. Robimy 900 km/h.
Pierw szy han gar… samo chód-cysterna… i oto Mes ser sch mitty sto jące

nie zgrab nie, usta wione na swo ich wąskich pod wo ziach; jest ich około 30,
a pod skrzy dłami widać sku lone posta cie.

Zanadto w lewo, nie stety! Poza moją linią strzału…
Grupa samo lo tów Arado, około tuzina, zja wia się nagle w moim celow- 

niku. Strze lam. Strze lam jak sza lony, trzy ma jąc skur czony palec na spu ście.
Poci ski two rzą wstęgę dymną, która wije się pomię dzy Arado, wspina na

kadłuby, ude rza w sil niki… widać dym, jeden z samo lo tów wyla tuje
w powie trze w tej samej chwili, gdy nad nim prze la tuję, a palący podmuch
pod rzuca mojego Tem pe sta w górę.

Jeden z Tem pe stów zawa dza o zie mię, jego kadłub odbija się od niej jak
piłka, sie jąc odłam kami skrzy deł i strza ska nych ste rów…

Znowu – na prze ciwko mnie – han gary. Oddaję drugą serię strza łów!
Wybu chy poci sków na drzwiach z bla chy fali stej i meta lo wych fila rach…

– Look out Red Two! Uwa żaj, Czer wona Dwójka!
Boże, mój numer 2 prze la tuje nade mną z sza loną szyb ko ścią, nie panu- 

jąc zupeł nie nad samo lo tem. Zgu bił już dach swo jej kabiny…
Z pręd ko ścią 900 km/h, ude rza w odle gło ści 20 metrów w prawo ode

mnie w wieżę flaku, prze ci na jąc ją na pół, pod plat formą. Drew niane belki
fru wają… Garstka ludzi ucze pio nych do działa zapada się gdzieś w próż nię.



Tem pest roz trza skuje się na skraju placu, obok sku pi ska małych dom- 
ków, żło biąc potężną ogni stą bruzdę; sil nik odrywa się i wiruje w pło mie- 
niach pośród fru wa ją cych w powie trzu szcząt ków…

To pra wie koniec…
Raz, dwa, trzy… coraz gęściej od smu go wych poci sków… pochy lam

głowę i kur czę się za pan cerną płytą… 12, 13… 14… oszu kam ich… poci- 
ski trzy dzie sto sied mio mi li me trowe ota czają mnie ze wszyst kich stron tak
bli sko, że widzę tylko jaskrawy błysk, ale nie widzę żad nego dymu… istny
grad odpry sków bębni po kadłu bie mego samo lotu… 19… 20!

Pocią gam za ster wyso ko ści i wzno szę się stromo w niebo. Flak strzela
dalej.

Zer kam do tyłu, w stronę Schwe rinu, któ rego nie wy raźne kon tury wyła- 
niają się spod mojego steru wyso ko ści.

300 metrów pode mną cią gnie w górę zyg za kiem jakiś Tem pest, upo- 
rczy wie ści gany przez smu gowe poci ski.

Pożary przy han ga rach, zewsząd pod no szą się słupy czar nego, tłu stego
i poprze ty ka nego pło mie niami dymu, istny fajer werk eks plo du ją cych bomb
magne zjo wych.

Dołą cza do mnie jakiś Tem pest, koły sze skrzy dłami i usta wia się obok.
– Halo Film star, dołą czać do for ma cji, na połu dnie od celu, wyso kość

3000!
– Halo, Pierre, tu Red 3. Myślę, że innych już nie ma!
To Bay. Mówi mi, że reszta została strą cona!
Zestrze leni? Nie moż liwe! Obszu kuję hory zont, całe 360°, olbrzy mią

pira midę wybu chów flaku i świetl nych poci sków nad Schwe ri nem, zasty- 
głych w nie ru cho mym powie trzu ponad chmu rami.

Nie ma nikogo.
Godzina 13.04. Roz po czę li śmy atak o godzi nie 13.03… Ten kosz mar

trwał może 35 sekund, od momentu, kiedy zanur ko wa li śmy… I z ośmiu
samo lo tów stra ci li śmy sześć! Prze la tu jemy znowu nad Łabą. Moje naprę- 
żone nerwy zaczy nają się uspo ka jać, drże nie nóg ustaje. Nie ma co myśleć
o innych! Po co?

Jesz cze jedna akcja za nami; 56 i 486 wezmą następne na sie bie.. Może
cho ciaż jeden dzień odpo czynku…

To już Rhe ine…
– Halo, Desmond, tu Film star. Jeste śmy nad bazą. Możemy lądo wać?

Machi nal nym ruchem wypusz czam koła. Zmniej szam gaz…



Zawsze mam wra że nie, że rodzę się na nowo w chwili, gdy opony skrzy-
pią już po beto nie.

Dowódz two natych miast przy syła nam zdję cia ope ra cji nad Schwe ri nem.
Są bar dzo wyraźne. Zro bił je Kana dyj czyk z 49. Skrzy dła w trzy godziny
po naszej masa krze. Spo tkał go bar dzo ostry ogień arty le rii prze ciw lot ni-
czej. Żeby zro bić zdję cia, musiał zejść bar dzo nisko i został ciężko ranny.
Tylko dzięki nie by wa łej odwa dze i sile woli cudem dopro wa dził swo jego
zde mo lo wa nego Spita ze zdję ciami do domu.

Oglą damy uważ nie zdję cia. Rze czy wi ście, gra nie warta była świeczki.
Wydaje się, że dwa Mes ser sch mitty zostały znisz czone przez wybuch
samo chodu-cysterny, a pomię dzy dwoma zbom bar do wa nymi budyn kami
sali mon ta żo wej zakła dów Focke-Wulf widać trak tor cią gnący na przy cze- 
pie trzeci z widocz nymi ozna kami uszko dze nia. Jedyną poważną szkodę
można stwier dzić w „mojej” gru pie samo lo tów Arado, z któ rych pięć jest
doszczęt nie znisz czo nych. Lecz nie taki był cel ope ra cji i sta nowi to bar dzo
nikłą rekom pen satę za utratę sze ściu Tem pe stów i ich pilo tów.

Flak miał tu naprawdę łatwe zada nie. W moim mie sięcz nym rapor cie
bojo wym zwra cam na to uwagę. Tym razem dowódz two bie rze to wresz cie
pod uwagę i rezy gnuje z kon ty nu owa nia tego rodzaju akcji.

 
Ochrona lot ni ska aresz to wała w przy le ga ją cej do niego szo pie ukry wa ją- 

cego się tam Luk sem bur czyka, byłego obser wa tora Luft waffe. Uczest ni czę
w prze słu cha niu. Bie dak jest prze stra szony i chęt nie odpo wiada na wszyst- 
kie pyta nia zada wane mu przez spy’a.

Jest to zresztą cie kawy „okaz”, bowiem od sierp nia 1943 roku do 25
wrze śnia 1944 roku pra co wał w Lech feld jako obser wa tor w czwar tej eska- 
drze K J 40.

Lech feld było ośrod kiem, w któ rym prze pro wa dzano loty próbne odrzu- 
to wych Mes ser sch mit tów 262, i jeniec nasz był bli skim przy ja cie lem Fritza
Wen dela, szefa pilo tów-obla ty wa czy Mes ser sch mit tów.

Według niego cha rak te ry styka Me 262 jest nastę pu jąca; naj więk sza
szyb kość – 980 km/h na wyso ko ści 7000 metrów, szyb kość lądo wa nia –
mini mum 340 km/h. Nie wydaje się, aby Me 262 był zaopa trzony
w szczelną kabinę, gdyż jeniec ni gdy nie widział Wen dela w spe cjal nym
kom bi ne zo nie. Jed nak Wen del powie dział mu, że wzno sił się już na 12 700
metrów.



Wszyst kie samo loty tego typu, które widział nasz jeniec, miały nama lo- 
waną z tyłu literę „V” z jakimś nume rem. Nie może powie dzieć, czy cho dzi
przy tym o numer serii, zresztą naj wyż szą liczbą, jaką zaob ser wo wał, jest
„V 15”; oso bi ście uważa, że cho dzi tu o pro to typy. „V” może prze cież
ozna czać Ver such – próba.

W rze czach Luk sem bur czyka znaj du jemy liczne tajne doku menty, które
prze ka zu jemy dowódz twu.

 
„Curly” (Kędzie rzawy) Wal ker otrzy muje dziś swój Distin gu ished Fly- 

ing Cross, a my mamy zamiar zapew nić mu jak naj bar dziej uro czy stą
oprawę. Ponie waż zara zem ma uro dziny, to jego zapasy gotówki po całym
tym świę to wa niu skur czą się o – ni mniej, ni wię cej – tylko o trzy mie- 
sięczny żołd. Nazy wamy go „Kędzie rzawy” ze względu na jego okrą głą
czaszkę, obna żoną przez wcze sną łysinę; cho ciaż ma 28 lat, wygląda na 35.
Jako że razem z Kenem Hughe sem jest naj star szym będą cym przy życiu
pilo tem dywi zjonu, zgła szam jego kan dy da turę na sta no wi sko dowódcy
eska dry, w następ stwie po Gor do nie Milne, zestrze lo nym w ostat nim tygo- 
dniu przez Me 262.

DOWO DZĘ SKRZY DŁEM
Dwóch Nowo ze land czy ków zro biło dowódcy admi ni stra cyj nemu Skrzy- 

dła, Jamie so nowi, bar dzo kiep ski kawał. Po zde cy do wa nie hucz nym przy ję- 
ciu, wyda nym z oka zji poże gna nia „Smoky’ego” Shra dera, obej mu ją cego
616 Dywi zjon odrzu tow ców „Meteor”, ci dwaj piloci wymknęli się po
cichu… Pierw szym obiek tem, na któ rym spo częło ich nieco błędne, po
wielu toa stach, spoj rze nie, był oso bi sty jeep Jamie sona. Wsko czyli do
niego, zapu ścili sil nik i przy świe tle księ życa udali się na prze jażdżkę po
oko licz nych dro gach. Zaczęli od for so wa nia strze żo nego szla banu, bez
szwanku znie śli salwę pisto letu maszy no wego i poje chali dalej peł nym
gazem w kie runku Bel sen.

W poło wie drogi sta ra no wali wspa nia łego szta bo wego Buicka, peł nego
upstrzo nych gwiazd kami gene ra łów, wyeks pe dio wali go wraz z zawar to ścią
do rowu, sami jed nak zawarli przy tym bliż szą zna jo mość z słu pem tele gra- 
ficz nym. Cali i zdrowi jed nak zdo łali zmyć się do lasu, pozo sta wia jąc lekko
poobi ja nych panów gene ra łów swo jemu losowi, a ci z tru dem wygrze bali
się spod szcząt ków wozu…



Histo ria ta wywo łała oczy wi ście sporo zamie sza nia; nie można było jed- 
nak odszu kać oby dwu wino waj ców, któ rzy nie po strze że nie zdo łali wśli- 
zgnąć się w nocy z powro tem do kasyna i nie pisnęli o swo jej przy go dzie
ani słówka. Piloci z 486 wyka zali się godną uwagi soli dar no ścią, dając
sobie wza jem nie alibi pod czas prze słu chań przez MP.

Dzi siaj przed połu dniem Jamie son otrzy mał pismo z dowódz twa.
W piśmie tym udzie lono mu nagany i pole cono, aby w inte re sie swo jej
przy szłej kariery w RAF-ie zwra cał wię cej uwagi na prze strze ga nie mini- 
mum dys cy pliny przez jego pilo tów.

W kilka godzin po otrzy ma niu tego pisma Jamie son przy wo łał mnie, aby
powie rzyć mi dowódz two nad Skrzy dłem w zastęp stwie „Smoky’ego”.
Jamie son przy jął mnie z wdzię kiem bul doga i – nim zdą ży łem zło żyć swoje
podzię ko wa nie – zazna czył, że jeżeli moja brzy twa się stę piła, to on może
mi poży czyć swoją, bo fry zjer nie jest po to, aby strzyc psy itd.

Po 10 minu tach tego rodzaju grzecz no ści Jamie son wrę czył mi dwu dzie- 
sto cen ty me tro wej gru bo ści plik akt (raporty, zale gła kore spon den cja), zale-
ca jąc przy tym, abym nie dał się zabić zbyt szybko, ponie waż on ma już
dosyć tych zmian dowód ców Skrzy deł co tydzień.

27 kwiet nia 1945.
Naresz cie moje marze nie się speł niło! Jestem dowódcą Skrzy dła i to

jakiego! Skrzy dło 122 to eli tarna jed nostka myśliw ców RAF-u. Wydaję
pole ce nie, aby kra wiec natych miast dodał na nara mien ni kach mojej bat tle- 
dress pełny trzeci galon.

Dzwoni Bro adhurst, aby mi pogra tu lo wać i zapro sić do swo jej Kwa tery
Głów nej w Celle.

Każę szybko nama lo wać trój kątną cho rą giewkę dowódcy Skrzy dła na
kadłu bie „Grand Char lesa”, a koł pak śmi gła poma lo wać na kolor jaskra wo-
czer wony.

W pół godziny póź niej ląduję w Celle, gdzie przyj muje mnie ze wszel- 
kimi hono rami adiu tant Bro adhur sta, któ rym jest nie kto inny, tylko mój
dawny kolega ze Skrzy dła 125, Bur gess, zwany „Bugs”.

Na tra wie dookoła wieży kon tro l nej sie dzi około 1000 jeń ców fran cu- 
skich, któ rych uwol niła nasza ofen sywa i któ rych RAF prze wie zie do Fran- 
cji samo lo tami w dro dze repa tria cji. Nie szczę śliwcy nie potra fią dosto so- 
wać się do rytmu wyda rzeń. Kręcą się we wszyst kich kie run kach zdez o rien- 
to wani i oszo ło mieni tro skli wo ścią, jaką oto czyli ich Anglicy. Zdaje się jed- 
nak, że zacho wali jedną wybit nie fran cu ską cechę: przez cały czas gde rają



i chyba nie zdają sobie sprawy z tego, że żoł nie rze i piloci RAF-u, aby
poczę sto wać ich papie ro sami lub sło dy czami, musieli przez kilka tygo dni
oszczę dzać wła sne przy działy żyw no ściowe. Ale ogólna ich postawa jest
dosyć dobra; są strzel cami pie choty, ofi ce ro wie zawsze trzy mali ich
w ryzach i wydaje się, że cią gle to robią.

Cze ka jąc na samo chód, roz ma wiam z kil koma z nich. Są nie spo kojni
i nie pewni przy ję cia, jakie zgo tują im we Fran cji, pytają mnie, co sądzę
o gene rale de Gaulle’u. Po paru minu tach stoi wokół mnie chyba setka
ludzi. Wresz cie pod jeż dża samo chód, ści skam pospiesz nie wiele rąk.

 
Bro adhurst przyj muje mnie po przy ja ciel sku, jak zawsze, i prze ka zuje

mi wia do mość, że król wła śnie co pod pi sał dekret i decy zję przy zna jącą mi
wstęgę do mojego DFC. Oma wiamy następ nie sytu ację Skrzy dła i plan
przy szłych dzia łań. Trzeba wytę żyć wszyst kie siły; Niemcy są u kresu, ale
należy dbać o to, aby nie udało im się powięk szyć stanu liczeb nego armii
w Nor we gii, co prze dłu ży łoby walkę.

Po her ba cie, na którą zapro sił mnie Bro adhurst, około godziny 17.00
wra cam, czu jąc się panem świata…

Na lot ni sku tłok dookoła mego „Grand Char lesa”. Żoł nie rze fran cu scy
wska zują pal cem na czarne krzyże – znaki moich zwy cięstw – i na duży
biały krzyż Lota ryn gii na chłod nicy.

Pomimo wąskiego pasa robię na ich cześć start á l’americáine, potem
jesz cze prze lot na pozio mie „sto kro tek” i odla tuję do Fass berga.

Pra cuję do pół nocy wraz z Char liem, Abun dem i Rapem, aby zała twić
zale głą kore spon den cję, i co naj mniej przez kwa drans lubuję się moim pod- 
pi sem:

P.H. Clo ster matm DFC and Bar
Wing Com man der Fly ing 122 Wing

OSTATNI EGZA MIN
3 maja 1945.
Teraz mamy już pew ność, że wypro wa dzamy ostatni cios. Ile czasu

potrwa opór Niem ców?
Jeśli chcie liby się utrzy mać na linii Kanału Kiloń skiego, na wyspach

duń skich i w Nor we gii, to bez trudu mogliby to robić jesz cze przez co naj- 
mniej dwa mie siące.



Ewa ku acja Luft waffe odbywa się dość spraw nie. Lot ni ska w Danii są
prze peł nione po brzegi samo lo tami trans por to wymi i bojo wymi. We
wszyst kich małych zato kach mor skich, wzdłuż plaż zako twi czyły całe floty
wod no pła tow ców typu Blohm & Voss oraz Dorniery.

Zapasy ben zyny pozwolą im oczy wi ście na pro wa dze nie jesz cze przez
jakiś czas sku tecz nej obrony – przy naj mniej tak wynika z rachun ków na
papie rze.

Z godziny na godzinę coraz wyraź niej sze są oznaki odwrotu do Nor we- 
gii. Wielki mor ski kon wój w Kilo nii, nie prze rwany ruch samo lo tów przez
Ska ger rak, zacie klej szy opór na lądzie, wydają się to potwier dzać. W coraz
bar dziej nie ko rzyst nej sytu acji znaj dują się nasze śred nie bom bowce 2.
Dywi zji Powietrz nej (Group 2); coraz bar dziej odda lają się od frontu, przez
co nie mogą dzia łać ze swo ich baz z dosta tecz nym ładun kiem bomb. Z tej
samej przy czyny nie możemy liczyć na żadną sku teczną pomoc ze strony
Marau de rów 9. Ame ry kań skiej Armii Powietrz nej.

I tak, raz jesz cze nasza biedna 83. Grupa musi się poświę cić dla dobra
ogółu!

Potwier dza to tele fon od Bro adhur sta i następ nie od Lap sleya. Na pocie- 
sze nie oznaj miają, że zro bią wszystko, aby oddać nam do użytku – po ich
zdo by ciu – lot ni ska okręgu Lubeki, które będą mogły przy jąć nasze mocno
uszko dzone maszyny. Pasy do lądo wa nia na brzu chu są już przy go to wane
w Rat ze burgu, w Schwart zen bergu i w samej Lubece. Począw szy od dziś,
od godziny 13.30, będą tam stały w pogo to wiu ambu lanse. Gdyby przy pad- 
kiem nasze woj sko zajęło jakieś inne lot ni sko, nie za mi no wane, bar dziej na
pół noc, to począ tek toru będzie ozna czony czer wo nym pasem. Z uwagi na
to, że pod puł kow nik Bro oker nie ma jesz cze następcy, Mac ki kham wyjeż- 
dża na urlop, Jimmy Thiele został strą cony, a „Smoky” Shra der objął
dowódz two 616 Dywi zjonu wypo sa żo nego w odrzu towe „Mete ory” – na dal
pozo staję p.o. dowódcą Skrzy dła.

Na dzień dobry dostaję solidną burę przez tele fon od Bro adhur sta, który
skarży się na źle zor ga ni zo waną obsługę tech niczną samo lo tów na ziemi.
Rze czy wi ście, każda eska dra może zebrać mak sy mal nie trzy albo cztery
samo loty nada jące się do lotu.

W samym tylko Dywi zjo nie 3 sie dem samo lo tów stoi w han ga rach:
uszko dze nia przez flak, nie szczelne prze wody ole jowe, wymiany świec,
flak i jesz cze raz flak. Samo lot Kena Hughesa podobny jest do ogrom nej
sol niczki, ma kra wędź natar cia, śmi gło i chłod nicę podziu ra wione jak sito



przez odłamki. Johnny Wal ker ma w sta tecz niku pio no wym dziurę o śred- 
nicy 50 cen ty me trów. Mecha nicy w pośpie chu koń czą łata nie dwóch dziur
wiel ko ści pię ści w kadłu bie mego „Grand Char lesa”.

Obsłu dze bra kuje co naj mniej połowy narzę dzi, han gary są otwarte na
wszyst kie strony, deszcz pada do środka i jest zimno. Mamy za mało amu- 
ni cji i dzia łek do obrony, kolumny zaopa trze niowe nie były w sta nie nadą- 
żyć za prędko posu wa ją cym się fron tem. Za wszyst kie te nie do cią gnię cia
orga ni za cyjne bazy odpo wie dzial ność jest ogromna, zaś komen dant admi ni- 
stra cyjny Skrzy dła, Jamie son, po kawale z jeepem jest cią gle obra żony i nie
bar dzo mi pomaga.

Zgod nie ze starą tra dy cją żoł nier ską prze ka zuję przez mega fon to, co
usły sza łem od Bro adhur sta – z odpo wied nią „nad wyżką” – per so ne lowi
Skrzy dła. Efekt jest dość mizerny, ale przy naj mniej uspo kaja to moje
nerwy.

Cią gle myślę o awan sie i wście kam się.
Moja sytu acja, gdyby nie ele ganc kie i spor towe zacho wa nie się Angli- 

ków, byłaby krę pu jąca: jestem prze cież tylko pod po rucz ni kiem, a dowo dzę
ofi ce rami angiel skimi wyż szego stop nia, 120 pilo tami i 900 żoł nie rzami.
Wiem dobrze, że Główna Kwa tera w Lon dy nie czyni sta ra nia, aby dać mi
satys fak cję. W Paryżu gwiż dżą na to. Zajęci są wyłącz nie poli tyką i nie
trosz czą się o to, by nada wać stop nie tym, co jesz cze wal czą.

Mimo złego nastroju zor ga ni zo wa łem dziś trzy wypady. Wra cam kom- 
plet nie wyczer pany.

Skrzy dło stra ciło w ciągu poranka sze ściu pilo tów – wśród nich „Baby”
Austina i porucz nika Blee, dwóch naj lep szych z nowo ze landz kiego Dywi- 
zjonu 486.

Char lie przy nosi mi listę samo lo tów będą cych w naszej dys po zy cji.
Mamy ich 27 – w rze czy wi sto ści 23 – na 95, któ rymi powin ni śmy nor mal- 
nie roz po rzą dzać. Char lie obie cuje mi jesz cze cztery na godzinę 17.00.

Teraz jest 15.30.
Wysy łam Kena Hughe sya, John nego Wal kera oraz moich dwóch Austra- 

lij czy ków, Tor pya i Baya, wraz z Lon gleyem jako rezer wo wym, na krót kie
roz po zna nie w oko licę Flens burga. Ken jest ostrożny i nie da się strą cić
z byle powodu.

Tym cza sem stu diuję na dal raporty z prze biegu indy wi du al nych walk
tego poranka, ukła da jąc wraz z adiu tan tem mel du nek dla dowódz twa. Nie
da się zataić naszego defi cytu samo lo tów. Samo po czu cie pilo tów też nie



jest zbyt dobre, toteż żywię nadzieję, że nie każą nam robić akcji prze ciw
okrę tom.

Flak odgrywa coraz więk szą rolę w życiu moich załóg. We wszyst kich
wypo wie dziach – przy stole, w barze, przy wyda wa niu zadań bojo wych –
wyczuwa się, jak są opę tani tą myślą. Aby się o tym prze ko nać, wystar czy
zaob ser wo wać natar czy wość, z jaką ci, co mają wyru szyć na wypad, wypy- 
tują powra ca ją cych z bojo wego zada nia o siłę ognia i o sta no wi ska arty le rii
prze ciw lot ni czej. Słowo „flak” jest co chwilę na ustach każ dego.

Palę papie rosa po papie ro sie i piję her batę fili żankę po fili żance. Zęby
i szczęka bolą mnie od czasu lądo wa nia na brzu chu 24 marca.

Mam dość ostrą roz mowę z ofi ce rem łącz ni ko wym z 2. Armii Kana dyj- 
skiej – od czasu afery z 20 kwiet nia reaguję zde cy do wa nie aler gicz nie na
kolor khaki. Zdaje się, że mój roz mówca nie jest obe znany z dzia ła niami na
lądzie. Jestem zmu szony sam roz wi jać taśmy dale ko pisu i okre ślić sytu ację.

A sytu acja na lądzie wydaje mi się dość nie wy raźna: jed nostki pan cerne
prą jak strzała na Kilo nię, Elm shorn (na pół noc od Ham burga) oraz prze- 
ciwko kilku moc nym punk tom oporu na lot ni skach Neumünster, Bad Sege- 
berg i ich sate li tach.

Obec nie Luft waffe ogra ni cza się tylko do osła nia nia odwrotu wojsk
i ewa ku acji szta bów za pomocą Jun ker sów 88, Jun ker sów 52, Hein klów
111, a przede wszyst kim „Fie se ler Stor chów”.

Prze my kają one pod osłoną warstw chmur i mgieł zale ga ją cych wcze- 
snym ran kiem oraz przy zacho dzie słońca nad jezio rem Plöner.

Dość niskie chmury (pułap poni żej 1000 metrów), które od kilku dni
pokry wają Pół wy sep Jutlandzki, mało sprzy jają patro lom myśliw skim,
mają cym blo ko wać drogi. Ostrzał arty le rii prze ciw lot ni czej jest tak gęsty,
że gdy tylko któ raś z naszych maszyn wyłoni się spod chmur na tej małej
wyso ko ści, to natych miast biorą ją na cel setki dział auto ma tycz nych, któ- 
rych krzy żowy ogień pokrywa główne drogi od Eutin do Kilo nii, przede
wszyst kim zaś auto strady z Neumünster do Rends burga i ze Schle zwigu do
Flens burga.

Wszystko to nie jest zbyt zachę ca jące.
17.20. Wycho dzę, aby być obec nym przy lądo wa niu samo lo tów, które

powra cają z akcji. Samo lot bied nego Broc ken hur sta został mocno potur bo- 
wany przez flak, wła śnie nad auto stradą do Flens burga. Nie chcąc lądo wać
z nie wy pusz czo nym pod wo ziem, Broc klen hurst woli wysko czyć ze spa do- 
chro nem. Bar dzo dobrze sobie z tym radzi, ale jeep, który wyru szył na



poszu ki wa nie, odna lazł go z wiel kim tru dem. Porwany wia trem lądo wał
daleko, w gąsz czu lasu Orel.

Klucz Kena szczyci się wspa niałą serią 23 cię ża ró wek znisz czo nych i 65
uszko dzo nych – praw dziwy rekord! Ma na swym kon cie także dwa Jun- 
kersy 52, strą cone przez Lon gleya nad brze giem morza.

Świet nie! To pozwoli mi coś podać w rapor cie. Z dru giej strony, Lon gley
nie po koi mnie bar dzo. Staje się coraz mniej ostrożny i wie dząc, że po ukoń- 
cze niu cyklu ope ra cji powróci do Nowej Zelan dii, korzy sta z ostat nich
godzin lotu, aby zdo być DFC.

Będę musiał nieco poskro mić go w zapę dach. Tak czy ina czej, z uwagi
na to, że ma zatwier dzone strą ce nie sze ściu szko pów, przed sta wię go do
odzna cze nia.

Wszyst kie samo loty oprócz Broc ken hur sta wró ciły. Na 10 maszyn sześć
dosta nie paliwo i amu ni cję w ciągu 10 minut.

Gdy przy go to wuję się do powrotu do naszego disper salu, sły szę war kot
lecą cych z pół nocy, nisko nad naszym lot ni skiem, samo lo tów tor pe do wych
„Beau fi gh ter”. Są ich całe chmary, przy naj mniej ze trzy skrzy dła. Wra cają
z olbrzy miego ataku zor ga ni zo wa nego prze ciwko słyn nemu kon wo jowi
stat ków w Kilo nii.

Jeden z nich cią gnie za sobą długą kitę czar nego dymu wydo by wa ją cego
się z pło ną cego sil nika i pró buje u nas wylą do wać. 500 metrów od pasa
wpada w kor ko ciąg i roz trza skuje się w strasz li wej eks plo zji koło stawu.

Stra żacy i ambu lans nad jeż dżają bły ska wicz nie.
– Mój Boże, po co oni tak pędzą? – szepce Peter West. – Prze cież tam

nie wiele zostało…
Rze czy wi ście, po 10 minu tach ambu lans wraca powoli, przy wo żąc zwę- 

glone szczątki obser wa tora i pilota.
W godzinę póź niej, gdy pod czas obiadu w kasy nie oma wiam jesz cze ten

wypa dek, wpada na mnie spy:
– „Scram bler” do pana, Sir!
Czego oni chcą ode mnie o tej porze?
Wska kuję do jeepa i pędzę do Intel li gence Roomu. „Scram bler” to apa- 

ra tura radio te le fo niczna, pra cu jąca na falach ultra krót kich. Jest środ kiem
łącz no ści pomię dzy Skrzy dłem a Kwa terą Główną. Posiada dzi waczną wła- 
ści wość, że znie kształca przy nada wa niu głos mówią cego, a w odbior niku
znów czyni go zro zu mia łym. Jeśli prze ciw ni kowi uda się po dro dze prze- 
chwy cić roz mowę, to usły szy tylko cał ko wi cie nie zro zu miały beł kot. Jest to



spo sób poro zu mie wa nia się szybki i prak tyczny, nie wymaga bowiem szy- 
fro wa nia.

Znowu Bro adhurst przy apa ra cie. Roz mowa jest krótka:
– Pierre, iloma samo lo tami pan roz po rzą dza?
Rzut oka na tablicę kon tro lną.
– 25, Sir.
– Dobrze. Pro szę noto wać do natych mia sto wego wyko na nia! Baza lot ni- 

czo-mor ska w Großenbrode (stop) punkt odnie sie nia N. 54.22 E. 11.05
(stop) prze szło 100 dużych samo lo tów trans por to wych na ziemi i zako twi- 
czo nych (stop) praw do po dobna bar dzo silna osłona myśliw ców nie przy ja- 
ciel skich (stop) pro wa dzi pan wszyst kie będące do dys po zy cji siły na
wyzna czony obiekt (stop) jeżeli moż liwe ostrze li wać z kara bi nów maszy- 
no wych (stop) spo sób wyko na nia ataku do waszego uzna nia (stop) uprze- 
dzić Ken waya o waszej goto wo ści co naj mniej 10 minut wcze śniej (stop)
spró buję dać wam Typho ony do zwal cza nia arty le rii prze ciw lot ni czej (stop)
nie licz cie zbyt nio na to (stop) życzę powo dze nia (stop).

Dzię kuję i odkła dam słu chawkę, pod nie cony i zara zem wście kły. Po
takim dniu wygnać nas o 20.00 jesz cze raz w powie trze i to na taki obiekt –
niech ich dia bli wezmą!

– Łącz nik! Stan goto wo ści numer 1, natych miast!
Łącz nik pędzi i po paru chwi lach dźwięk syren wstrząsa całym Fass ber- 

giem.
Stu diuję mapę zawie szoną na ścia nie. Do Großenbrode jest w linii pro- 

stej około 140 kilo me trów, lecz biu le tyn mete oro lo giczny oznaj mia nam, że
oko lice Lubeki i Ham burga są cał ko wi cie zachmu rzone. Burzowe kłę bia ste
cumu lusy się gają 6000 metrów wyso ko ści.

Trzeba będzie omi nąć tę oko licę, kie ru jąc się na pół noc.
Pisk opon na beto nie. Zaczy nają nad jeż dżać jeepy, zała do wane pilo tami

jak beczki śle dziami. Prze rwany obiad i nie sa mo wi cie ciężki dzień nie
przy czy niają się do tego, aby wpro wa dzić ich w dobry nastrój. Nie któ rzy
żują naprędce zro bione kanapki.

– Wszy scy już są? Dobra.
Pośpiesz nie przed sta wiam im sytu ację.
Nie mamy dość maszyn do naszej dys po zy cji, aby móc latać eska drami.

Pole cimy więc w dwóch rzu tach po trzy klu cze z czte rech samo lo tów
każdy, szy kiem schod ko wym w prawo. Ja popro wa dzę pierw szą grupę 12



Tem pe stów, a Mac Do nald z Dywi zjonu 486 – drugą. Mam nadzieję, że
w ten spo sób będę miał jako tako w gar ści moje 24 maszyny.

Szcze gó łów akcji nie mogę teraz podać, z tym muszę się wstrzy mać,
i dopiero na miej scu prze każę sto sowne roz kazy przez radio. O wszyst kim
roz strzy gnie raczej sytu acja w danym momen cie, a nie wcze śniej uło żony
plan. Zresztą, nie posia dam ani danych, ani dość czasu, aby opra co wać wła- 
ściwy plan akcji…

– Nastaw cie zegarki! Jest godzina 20 minut 7. Zapusz czamy sil niki
o 20.15. Ja wystar tuję jako numer 1, zato czę duże koło nad lot ni skiem, aby
24 maszyny mogły sfor mo wać odpo wiedni szyk, i o godzi nie 20.25 biorę
kurs na cel… Żad nych pytań? No to do roboty!

 
Koło sie bie będę miał kapi tana Bone’a, porucz nika Duga Wor leya oraz

mło dego sier żanta Crowe’a, dla któ rego będzie to trzeci lot bojowy. Żadna
słynna ekipa, ale nie mam wyboru i nie mogę prze cież żądać od pilo tów,
któ rzy już mieli trzy zada nia w ciągu tego dnia i padają z nóg, aby się pod- 
jęli czwar tego, na pewno bar dzo cięż kiego.

Godzina 20.15.
Mój „Grand Char les” jest gotowy do startu. Sil nik pra cuje, a Gray,

wycią gnięty na skrzy dle, poka zuje mi, pod no sząc kciuk w górę, że
wszystko jest w porządku.

Na obszer nym beto no wym placu w Fass bergu, oto czo nym wiel kimi,
ciem nymi han ga rami, aż dudni i wrze.

Zapi na jąc pasy, rzu cam okiem dookoła. Sil niki są w ruchu, ze wszyst- 
kich stron pędzą mecha nicy ze spa do chro nami lub z zapo mnia nymi
w pośpie chu mapami.

Piloci włażą do kabin, nie zgrabni w swo ich maewest kach i uprzę żach
spa do chro nów.

Godzina 20.16. Klocki spod kół!
O 20.25, gdy słońce jest nisko nad hory zon tem i ogromne masy chmur

cią gną ku zacho dowi, wzno szę się powoli i biorę kurs na pół noc.
Nasz szyk bojowy przed sta wia się tego wie czoru fatal nie. Z ludźmi

z trzech róż nych dywi zjo nów trudno jest stwo rzyć jakiś jed no lity zespół.
– Naprzód, Film star, obudź cie się!
Klucz Błę kitny, który powi nien znaj do wać się na lewo ode mnie, buja

się 500 metrów po pra wej nade mną. Żółta Dwójka, Trójka i Czwórka
wloką się prze szło kilo metr z tyłu.



Zde ner wo wany i w złym humo rze z całą bez względ no ścią przy wo łuję
ich przez radio do porządku.

Okrą żamy Ham burg, aby omi nąć chmury brud nego dymu, który wznosi
się jak okiem się gnąć nad pło ną cym mia stem.

Naresz cie mój zespół zbiera się w sobie, aby utwo rzyć zwartą for ma cję.
Ponad Neumünster, gdzie wzno simy się na wyso kość 3000 metrów, ostrze- 
li wuje nas (zresztą bar dzo nie udol nie) bate ria dział kali bru 88 mili me trów.
Skrę camy na prawo pod kątem 52°.

Pogoda się psuje i jestem zmu szony robić sze ro kie zyg zaki, aby unik nąć
chmur kłę bia stych, wzno szą cych się bar dzo wysoko w niebo jak ogromne
białe wieże.

– Halo, Ken way, nic nowego?
– Halo, Film star, odpo wiada Ken way, żad nych nowi nek!
Ken way nie ma dla mnie żad nych pole ceń, nawet zmiany roz kazu, na

który w duchu liczy łem.
Jeste śmy zale d wie 30 kilo me trów od celu, gdy nagle gęsta war stwa

chmur zamyka nam drogę. Aby pod nimi prze le cieć, nur kuję, a za mną
reszta samo lo tów. Tra fiamy jed nak na ulewny deszcz, widzial ność jest
równa zeru. Każę wyko nać szybki zwrot o 180°, wzno sząc się jed no cze- 
śnie, potem robię kolejny zwrot o 180°, aby wró cić na poprzedni kurs.

Co robić? Jeden samo lot albo dwa mogłyby w osta tecz no ści spró bo wać
się prze drzeć, ale dla zwar tej for ma cji 24 samo lotów jest to zada nie nie
tylko wąt pliwe, ale i bar dzo ryzy kowne.

Nawią zuję przez radio łącz ność z Ken wayem i tłu ma czę oględ nie sytu- 
ację:

– Halo, Ken way, tu Film star. Paskudna pogoda!
Odpo wiedź Ken waya jest jed nak sta now cza:
– Trudno, Film star. Ata kuj cie mimo to!
 
A to pięk nie, więc naprzód! Dzielę swoje siły na nie za leżne klu cze po

cztery maszyny, które natych miast for mują zwarty szyk. W ten spo sób
będziemy usi ło wali prze bić się przez chmury, utrzy mu jąc okre ślony kurs,
i jeśli Bóg pozwoli, zna leźć się po dru giej stro nie nie za bar dzo roz pro szeni.
Zanu rzamy się w chmury, tra cąc sie bie z oczu. O Boże, ależ tu wieje!

Muszę całą uwagę sku pić na przy rzą dach, rzu ca jąc przy tym od czasu do
czasu okiem na moich towa rzy szy, któ rzy trzy mają się koło mnie, jak mogą
i wcale nie udają zuchów.



Na szczę ście war stwa chmur nie jest zbyt gruba. Po kilku minu tach
wynu rzamy się z niej nad cie śniną Feh marn w pobliżu Heili gen ha fen.

Roz ja śniło się i aż po sam hory zont nie widać przed nami ani cie nia
chmury.

Kabina, która była bar dzo zaciem niona, wraca do nor mal nego stanu.
Pró buję okre ślić poło że nie…
– Look out Film star leader!
– Uwaga!
W jed nym ułamku sekundy niebo zapeł niło się wiru jącą masą samo lo- 

tów… Nie za po mniany widok!
Na dole, po pra wej stro nie wiel kie lot ni sko Großenbrode z base nem dla

wod no pła tow ców i pasami star to wymi wprost roją cymi się od wie lo sil ni ko- 
wych samo lo tów, a dalej – spo kojne morze z paroma okrę tami na
kotwicy…

Poza nami – praw dziwa ściana chmur, skąd wynu rzają się w nie ła dzie na
róż nych wyso ko ściach klu cze moich Tem pe stów.

Wokół nas zwarte for ma cje 30 lub 40 patro lu ją cych myśliw ców nie miec- 
kich. Jeden z nich już nas wytro pił i rzuca się na Klucz Żółty.

Przed sobą, w dole, mamy ponad 100 olbrzy mich samo lo tów trans por to- 
wych, sto ją cych na ziemi lub wła śnie star tu ją cych. To one są teo re tycz nie
moim głów nym celem.

W powie trzu unosi się około 200 nie przy ja ciel skich myśliw ców. Jedna
grupa na wyso ko ści 500 metrów. Druga na wyso ko ści 1000 metrów. Trze- 
cia – na 1500 i dwie inne na naszym puła pie, czyli na wyso ko ści około
3000 metrów. Nad nami krąży praw do po dob nie jesz cze jedna grupa, a może
i dwie…

A ja dys po nuję jedy nie 24 Tem pe stami!
Szybko powzią łem decy zję. Klu cze Żółty i Błę kitny Film star zaata kują

nie miec kie myśliwce nad nami, zaś klu cze Różowy, Czarny i Biały, pro wa- 
dzone przez Mac Do nalda, zaata kują Focke-Wulfy pod nami… W tym cza- 
sie ja posta ram się wśli zgnąć z moim Klu czem Czer wo nym tuż nad lot ni sko
i ostrze lać je z kara bi nów maszy no wych.

– Hello Film star! Yel low and Blue climb and attack figh ters above. Pink,
Black and White engage Huns below. Film star Red diving for straffe…
Go!!!

Mając tuż za sobą swo ich trzech towa rzy szy, odrzu cam dodat kowe
zbior niki i nur kuję pio nowo, prze la tu jąc jak hura gan z szyb ko ścią ponad



900 km/h poprzez for ma cję Focke-Wul fów, która hasa sobie po nie bie jak
stado jaskó łek…

Powoli wypro sto wuję lot i zmniej szam nieco gaz, lecąc wzdłuż krzy wej,
która dopro wa dza mnie nad samo lot ni sko z połu dnio wego zachodu na pół- 
nocny wschód.

Wita nas roz sza lały flak.
Z pręd ko ścią ponad 800 km/h prze la tuję 20 metrów nad zie mią skra jem

basenu i zaraz otwie ram ogień. Mie niąca się powierzch nia wody usiana jest
zako twi czo nymi wod no pła tow cami – Dornie rami 24 i 18. Trzy białe pasy
piany zna czą tor trzech, dopiero co star tu ją cych maszyn. Rząd samo lo tów
typu „Blohm & Voss” przy go to wa nych do wodo wa nia stoi na wóz kach na
pochylni.

Kon cen truję ogień na jed nym z nich. Liny mocu jące wózek pękają
i ogromna dymiąca masa, nad którą prze la tuję, chwieje się na pochylni,
wpada do morza i zaczyna tonąć.

Ostrzał arty le rii prze ciw lot ni czej jest coraz sil niej szy.
Nagle błysk z pra wej strony i jeden z Tem pe stów bez rad nie wpada do

morza, wyrzu ca jąc fon tannę piany.
Mój Boże! Okręty zako twi czone na morzu są uzbro jone, a jeden z nich –

nisz czy ciel o wiel kim tonażu – strzela do nas ze wszyst kich swych dział.
Instynk tow nie cho wam głowę w ramio nach i – cią gle w locie koszą cym

– odchy lam się nieco w lewo tak szybko, że nie mogę już ostrze li wać
Dornie rów, po czym rów nie szybko skrę cam w prawo za olbrzy mim Jun- 
ker sem 252, który wła śnie star tuje i nie po ko jąco powięk sza się w moim
celow niku. Strze lam długą, nie prze rwaną serią aż do chwili, gdy zde rze nie
wydaje się nie unik nione. Mijam go o włos, a gdy się odwra cam, widzę, jak
Ju-252 z dwoma sil ni kami w ogniu i ze ste rem kie run ko wym roz bi tym
moimi poci skami, odrzu cony w stronę morza – eks plo duje.

Porwany wła sną pręd ko ścią jestem już daleko – nad nisz czy cie lem,
który pluje ze wszyst kich dział prze ciw lot ni czych. Prze la tuję w odle gło ści
10 metrów od jego wąskiego dziobu, nad samą wodą, kipiącą tysią cami gej- 
ze rów wzbu dzo nych przez spa da jące poci ski. Widzę tu i tam białe syl wetki
poru sza jące się na pokła dzie okrętu oraz ogni ste języki z dział, które –
wydaje się – strze lają ze wszyst kich jego nad bu dó wek.

Poci ski smu gowe odbi jają się od powierzchni wody i wybu chają wokół
w pro mie niu 500 metrów. Szrap nele zmia tają stado mew, które spa dają ze
wszyst kich stron, osza lałe ze stra chu i pokrwa wione.



Uff! Naresz cie jestem poza zasię giem dział nie przy ja ciela!
Jestem cały spo cony i mam tak ści śnięte gar dło, że nie mogę ani słowa

wykrztu sić przez radio. Ponie waż pod czas całego ataku wstrzy my wa łem
oddech, nie zda jąc sobie z tego sprawy, serce bije mi głu cho i tak mocno,
jak gdyby miało wysko czyć z piersi i odfru nąć jak jedna z tych osza la łych
mew.

Inne leżą roz trza skane na ziemi i płoną.
W radiu panuje nie opi sany roz gar diasz: wywo ły wań, prze kleństw,

wście kłych krzy ków, pomie sza nych z jazgo tem strze la ją cych dział.
Obok nisz czy ciela – w środku kałuży piany – płoną resztki samo lotu,

a z morza palą cej się ben zyny wzno szą się cięż kie kłęby czar nego dymu,
z któ rego wystrze li wują bły ska wice.

Co się stało z moimi trzema towa rzy szami patrolu? Na nie bie nie ma po
nich śladu. Widzia łem, jak jeden Tem pest roz bił się na prawo ode mnie na
początku ataku, praw do po dob nie był to samo lot Bone’a. Maszyna strą cona
przez jeden z nie miec kich okrę tów nale żała do Crowe’a, jestem tego
pewien. Co się zaś tyczy Wor leya, to nie widać go ni gdzie.

Zasta na wiam się przez chwilę, co robić. Czy rzu cić się w wir walki
myśliw ców ponad Heili gen ha fen, czy też, wyko rzy stu jąc panikę, która
wybu chła nie wąt pli wie w nie miec kiej bazie, spró bo wać dru giego ataku
z broni pokła do wej? Tro chę nie chęt nie decy duję się na reali za cję tego dru- 
giego planu. Zni żam się do poziomu morza i zaczy nam okrą żać z mak sy- 
malną pręd ko ścią wyspę Feh marn.

Nagle naty kam się na trzy Dorniery 24; praw do po dob nie są to te trzy,
które wystar to wały z Großenbrode w kilka sekund przed naszym natar ciem.

Dorniery 24 są cięż kimi trój mo to ro wymi wod no sa mo lo tami o wadze
w przy bli że niu 19 ton, o nie du żej pręd ko ści, ale z sil nym uzbro je niem
defen syw nym.

Kiedy ochło ną łem ze zdu mie nia, wyko nuję sze roki prze wrót, który
wypro wa dza mnie poza zasięg ich krzy żo wego ognia, daję mak si mum gazu
i zbli żam się zyg za kiem, doko nu jąc zdjęć. Potem, powoli, pozo sta jąc poza
zasię giem ich kara bi nów maszy no wych, celuję do pierw szego. Po dwóch
sal wach jeden z jego sil ni ków pali się, a drugi – prze rywa.

Nie miec pró buje wodo wać, ale – ponie waż od strony przy lądka morze
jest wzbu rzone – samo lot kapo tuje z trza skiem, a ja kie ruję się natych miast
ku dwóm pozo sta łym, które pró bują umknąć nad samą wodą. Dłu gie czarne
smugi wydo by wają się z ich sil ni ków, pra cu ją cych na naj więk szej mocy.



Budzą litość. Przy 400 kilo me trach prze wagi mojej szyb ko ści i czte rech
dział kach wydaje się, że będzie to po pro stu igraszka…

Wybie ram tego z lewej, który – ciężko obła do wany – wle cze się tro chę
z tyłu. Tym razem jed nak facet w ostat niej chwili wyko nuje zręczny unik.

Wyrzu cony do przodu siłą roz pędu muszę wyko nać manewr pod ogniem
jego tyl nego kara binu maszy no wego. Tra fiają mnie trzy poci ski. Dzięki
Bogu, są one kali bru tylko 7,7 mili me tra i robią wię cej huku niż szkody.
Śli zgiem wra cam do pozy cji dogod nej do otwar cia ognia i z odle gło ści
mniej szej niż 100 metrów moje poci ski roz dzie rają kadłub samo lotu wroga.
Tylny kara bin maszy nowy prze staje strze lać i w ciągu paru sekund samo lot
staje w pło mie niach. Pilot stara się jesz cze nabrać wyso ko ści, aby załoga
mogła wysko czyć. Znaj duje się na dal zbyt nisko, gdy trzech ludzi ska cze;
tylko jeden spa do chron otwiera się, ale porwany przez fale natych miast się
zamyka.

Wielka trój sil ni kowa balia jest już tylko kulą ognia, która toczy się kilka
metrów nad grzbie tami fal w gęstej smu dze czar nego dymu. Po kilku
sekun dach wyla tuje w powie trze.

Szu kam trze ciego samo lotu, który znikł jak kam fora ukryty gdzieś za
jedną z małych wyse pek.

Cała ta przy goda spra wiła, że oble cia łem wkoło wyspę Feh marn. Teraz
wzno szę się ponow nie na 3000 metrów. Z tyłu, za wzgó rzem widzę znów
Großenbrode…

Prze ły kam ślinę, zacią gam machi nal nie pasy bez pie czeń stwa i nur kuję
ponow nie w dół, na lot ni sko.

Tym razem napa dam znie nacka. Flak ma co innego do roboty – arty le- 
rzy ści strze lają tro chę na chy bił tra fił w kie runku Tem pe stów wal czą cych
z nie miec kimi myśliw cami…

Jak wicher prze la tuję pomię dzy dwoma han ga rami i wpa dam na peł nym
gazie na teren lot ni ska. Jest tu tyle stło czo nych samo lo tów, że nie wiem,
który mam wybrać.

Na prawo widzę w moim celow niku rząd ogrom nych trans por to wych
Arado 232. Zanim jesz cze tra fia w nie moja pierw sza seria, mam czas zare- 
je stro wać ich dzi waczne kadłuby, dwu pię trowe ładow nie, 24 rolki toczne,
mające za zada nie zamor ty zo wać nie zwy kły cię żar. Jeden z poci sków
wybu cha parę metrów ode mnie i wstrząsa solid nie Tem pe stem. Pry skam
w górę spi ralą i wpa dam w sam śro dek walki.



Pró buję znowu zebrać swoje samo loty, lecz w tym nie ła dzie jest to
trudne zada nie.

Pierw sze, co rzuca mi się teraz w oczy, to jeden z Tem pe stów, który krę- 
cąc się wokół wła snej osi, coraz szyb ciej spada. Odry wają się oba skrzy dła,
po paru sekun dach spo mię dzy dwóch żywo pło tów wystrze li wują w górę
jaskrawe pło mie nie – nie widać spa do chronu…

Dwa Focke-Wulfy pró bują wcią gnąć mnie w „psią walkę”, ale prędko
pozby wam się ich, prze cho dząc dołem.

Tem pest JF-H, pilo to wany przez Austra lij czyka Baya, znaj duje się
w cięż kiej sytu acji: jego sil nik dymi. Mimo to toczy walkę z Mes ser sch mit- 
tem, który zręcz nie się broni, zmniej sza jąc stop niowo szyb kość i zaczyna
mieć wyraźną prze wagę nad Tem pestem.

Zawra cam w kie runku Bf 109, ata kuję z zasko cze nia i wpa ko wuję mu
przy naj mniej dwa poci ski w nasadę skrzy dła. Zasko czony Nie miec instynk- 
tow nie robi zakręt, a Bay, który zna lazł się w dobrej pozy cji, strzela rów- 
nież i tra fia go.

Zde spe ro wany pilot Bf 109 robi prze wrót. Strze lam jesz cze raz do niego,
on się odchyla, wów czas strzela rów nież Bay. Przez chwilę Bf 109 utrzy- 
muje się w powie trzu, potem jedno skrzy dło ozna czone czar nym krzy żem
ogar nia ogień. Nie miec ska cze bez prze szkód, lecz jego spa do chron pło nie
jak pochod nia.

Tem pe sty łączą się wresz cie w pary i wyco fują ostroż nie z walki.
Niemcy ucie kają. Nur kują ku Großenbrode, skąd unosi się słup dymu –
praw do po dob nie palą się dwa tra fione przeze mnie Arado.

Jakiś Focke-Wulf wpadł mię dzy nas i koły sze roz pacz li wie skrzy dłami.
Dopa dam go, a za mną Bay. Długa seria strza łów i nagle zamki w moich
kara bi nach zaczy nają kle ko tać – nie mam wię cej amu ni cji!

Nie miec leci coraz wol niej i jego samo lot zaczyna dymić – tra fi łem go
jed nak. Także Bay strzela do niego z bli ska. Focke-Wulf pęka jak doj rzały
owoc gra natu. Tym razem jed nak spa do chron się otwo rzył.

Głę boko w dole, za wyspami duń skimi, zacho dzi słońce. W jasnym jesz- 
cze zmierz chu mój patrol gru puje się.

Liczę samo loty: dwa, cztery, osiem, 10, 11 – i jesz cze w dole dwa inne –
lecą z tru dem, widocz nie tra fione.

W nocy, która zaciera kon tury kra jo brazu, przy zapa lo nych świa tłach
pozy cyj nych wra camy do Fass bergu.



Cie płe i spo kojne powie trze wie czorne lekko wstrząsa skrzy dłami
„Grand Char lesa”.

Gdy zbli żamy się do Fass bergu z wypusz czo nymi kołami i kla pami,
myślę o minie, jaką zrobi nasz ofi cer mecha nik – Mit chell. Z 24 samo lo tów
oddaję mu z powro tem tylko 13…

DRZWI SIĘ ZAMY KAJĄ
Potem przy szło zawie sze nie broni – jak gdyby drzwi się zamknęły.

Osiem nie zro zu mia łych dni, nie okre ślona mie sza nina rado ści i żalu.
Hała śliwe mani fe sta cje na prze mian z okre sami spo koju, a przede

wszyst kim ta cisza, nie zwy kła gęsta cisza, cią żąca nad lot ni skiem, nad
samo lo tami okry tymi bre zen tem – mar twe eska dry i puste pasy star towe.
Odprę że nie napię tych ner wów było okropne, bole sne jak poród.

Wyć się wprost chciało…
Ten wie czór w kasy nie przy po mi nał czu wa nie przy zmar łym.
Piloci sie dzieli przy gnę bieni – nikt nie roz ma wiał, nie śpie wał. Około

23.00 Bay włą czył radio. BBC nada wało repor taż z ulic Lon dynu i Paryża,
gdzie hała śliwy tłum wyra żał swoją radość.

Oczy wszyst kich zwró ciły się w stronę radia i w tych oczach dostrzec
można było coś w rodzaju nie na wi ści.

To było tak widoczne i tak nie spo dzie wane dla mnie, że zdu miony zwró- 
ci łem pyta jące spoj rze nie na Kena. Nagle posły sza łem huk i brzęk tłu ką- 
cego się szkła. Ktoś rzu cił z całej siły butelką w stronę tego hałasu, tych
wszyst kich ludzi, któ rzy w bez wstydny spo sób mani fe sto wali swoją ulgę
i swoje wyzwo le nie.

Jeden po dru gim piloci wycho dzili i w mil czą cym kasy nie pozo stali
tylko Ken i obo jętny bar man.

Z roz trza ska nego apa ratu radio wego docho dziło jakieś żało sne brzę cze- 
nie.

Pod nio słem znów oczy na Kena. Słowa były zby teczne, rozu mie li śmy
się bez nich. Upły nęło pół godziny, może godzina. I wtedy, przy się gam,
poczu łem, że oni wszy scy znaj dują się tu, wśród nas, w cie niu i w dymie
papie ro sów, jak jacyś chłopcy nie spra wie dli wie uka rani i smutni.

Mac ken zie… Jimmy Kelly… „Mouse” Man son… mały Kidd… Bone…
She perd… Bro oker… Gor don… ciemne mun dury ze spło wia łymi zło tymi
galo nami… Mouchotte… Mezil lis… Beraud… Pier rot Degail – wszy scy,



wszy scy ci, któ rzy pew nego pięk nego poranka wystar to wali na swo ich
Spit fire’ach lub Tem pe stach, aby już ni gdy wię cej nie powró cić.

Cóż, Pierre, tym razem to już koniec. Nie będziemy już wię cej im
potrzebni.

Poszli śmy spać, zamkną łem cichutko drzwi, aby nie obu dzić bar mana
drze mią cego na swym tabo re cie i aby nie prze szka dzać… tam tym.

 
Nie stety, była to prawda. Nie byli śmy już wię cej potrzebni i wkrótce

dano nam to odczuć. Znie sie nie urlo pów, korzy sta nie z samo lo tów zare zer- 
wo wane tylko dla wyż szych ofi ce rów, przy cinki roz ją trza jące rany. Otrzy- 
ma łem zawia do mie nie z Mini ster stwa Lot nic twa w Paryżu, pod pi sane przez
jed nego z gene ra łów FFI, z któ rego wyni kało, że przez szcze gólny wzgląd
i w dro dze wyjątku zostaję mia no wany porucz ni kiem rezerwy.

12 maja odbyła się wielka parada lot ni cza w Bre mer ha ven i jed no cze śnie
wyda rzyła się tra ge dia.

Cztery samo loty z mojego klu cza zde rzyły się na wyso ko ści 300
metrów. Mój spa do chron otwo rzył się nad samą zie mią; usły sza łem cztery
wybu chy – to ude rzały w zie mię samo loty.

Widzę to jesz cze, gdy bie gnę jak sza lony w kie runku czte rech słu pów
dymu, cał ko wi cie oszo ło miony nagłą kata strofą. Widzę u swych stóp
zwłoki Robert sona w blu zie koloru khaki, wbite do połowy w zie mię i otu- 
lone jesz cze spa do chro nem, który się nie otwo rzył. Potem ciało Petersa,
które dopa lało się w kałuży ben zyny. 20 metrów dalej samo lot Col sona –
bez kształtna masa w sczer nia łym kra te rze, w któ rej gdzieś – pod żela stwem
– znaj duje się strzęp ciała i zwę glone kości.

Nad głową 30 samo lo tów Skrzy dła roz pro szo nych po nie bie prze la tuje
jeden po dru gim: są zdez o rien to wane, koły szą skrzy dłami, usi łu jąc zoba-
czyć i zro zu mieć, co się stało.

 
Skrzy dło zostało prze nie sione do Kopen hagi. W Kastrup dali śmy się

przez parę dni unieść rado snej atmos fe rze wyzwo le nia. Lecz bar dzo szybko
wró cił strach – paniczny strach przed samo lo tem, z wizją Bre mer ha ven
przed oczami, strach, który fał szuje i niwe czy nor malne zdrowe odru chy.
Nad szedł pierw szy czerwca. Gdy bym był prze sądny, nie pole ciał bym
wbrew instynk towi. „Grand Char les” miał prze ciek oleju (ta sama awa ria co
ran kiem 12 maja). Ale upar łem się i poży czy łem samo lot od Bruce’a. Mój
zespół defi lo wał wzo rowo ponad gło wami tłumu i ponad powie wa ją cymi



nad całym mia stem czer wo nymi fla gami z bia łym krzy żem. Już wyda wało
się, że zły los, któ rego tak się oba wia łem, został poko nany i bez pow rot nie
prze gnany, gdy popeł ni łem śmieszny błąd w oce nie i zaraz wszystko poto- 
czyło się fatal nie: pod wo zie wysu nęło się tylko do połowy, sil nik mimo
moich roz pacz li wych usi ło wań odmó wił cał ko wi cie posłu szeń stwa. Robiąc
300 km/h, Tem pest roz bił przy czepę kon tro lera lotów i roz sy pał się na prze- 
strzeni pół kilo me tra, sie jąc zdru zgo tane szczątki skrzy deł, sil nika i ste rów.

Pogo to wie zabrało mnie całego, choć otę pia łego. Tym razem jed nak zro- 
zu mia łem już, że był to ostatni moment, ostat nie cudowne oca le nie, ale
rów nież ostat nia prze stroga losu.

27 sierp nia 1945.
Zło ży łem wnio sek o natych mia stowe zwol nie nie z służby, który został

przy jęty. Tego ranka posze dłem się poże gnać z Bro adhur stem i RAF-em.
Mac kie, Nowo ze land czyk, będzie zamiast mnie dowo dził Skrzy dłem 122.

Do Głów nej Kwa tery w Schle swigu pole cia łem „Grand Char le sem”. Po
dro dze wzbi łem się nim jesz cze raz bar dzo wysoko w bez chmurne niebo,
bowiem tylko tam, w górze mogłem się z nim poże gnać. Pędzi li śmy po raz
ostatni razem pro sto ku słońcu. Zro bi li śmy jedną pętlę, a może i dwie –
kilka bar dzo powol nych beczek, sta ran nie wyko na nych, wypiesz czo nych,
a to wszystko po to, abym mógł zacho wać w pal cach wibra cje jego skrzy- 
deł, tak posłusz nych i gięt kich.

Roz pła ka łem się w mojej cia snej kabi nie – ni gdy w życiu nie będę już
tak pła kał – kiedy poczu łem, jak beton pasa star to wego dotknął kół „Grand
Char lesa”, gdy jed nym ruchem dłoni posa dzi łem go na ziemi jak kwiat,
który się ścina…

Jak zwy kle pozwo li łem sta ran nie wyha mo wać się sil ni kowi, wyłą czy łem
po kolei wszyst kie kon takty, poga si łem lampki kon tro lne, roz pią łem pasy,
wią żące mnie z nim jak dziecko z matką. A kiedy piloci i mecha nicy, ocze- 
ku jący mnie, ujrzeli moją spusz czoną głowę i ramiona wstrzą sane szlo- 
chem, wszystko zro zu mieli i po cichu ode szli do disper salu.

Sie dzę w Mit chellu obok pilota wio zą cego mnie z powro tem do Paryża.
Kołu jąc na pas star towy, mijam samo loty mojego Skrzy dła – moje Tem pe- 
sty – sto jące nie na gan nie równo, skrzy dło przy skrzy dle, jak na para dzie.
Przy nich piloci i mecha nicy wyma chują rękami.

Nieco na ubo czu mój „Grand Char les”, mój stary JF-E, z czer woną
maską sil nika, z czar nymi krzy żami naszych zwy cięstw pod kabiną, krępy,



uparty, z pod kre śla ją cym jego siłę potęż nym, czte ro pła to wym śmi głem,
któ rego już ni gdy nie wpra wię w ruch.

Jedna karta mojego życia, bar dzo bole sna, odwraca się. Z ostrym
wyciem sil ni ków Mit chell nabiera szyb ko ści i odrywa się od ziemi. Roz- 
płasz czam twarz na szy bie, aby po raz ostatni ujrzeć za jego ste rem lot ni sko
Lubeki, a na nim małe błysz czące krzy żyki na traw ni kach, które maleją
i roz pły wają się w wie czor nej mgle.

Pilot dys kret nie odwraca głowę.
Już po wszyst kim. Nie ujrzę wię cej moich Tem pe stów, usta wia ją cych się

za „Grand Char le sem” do startu, tak nie zgrab nych na wiel kich łap skach,
zwra ca ją cych ku wia trowi swe śmi gła i sze roko roz warte gęby chłod nic.
Już nie zoba czę ufnych twa rzy pilo tów, wychy la ją cych się z kabin i ocze ku- 
ją cych mojego sygnału…

Lecz duma roz piera mi serce, gdy myślę o Was, moje samo loty,
a zwłasz cza o Was, kochani przy ja ciele z RAF-u, któ rych mia łem szczę ście
poznać i poko chać, i któ rzy nosi li ście mun dury koloru angiel skiej mgły.
Wielki Cyrk zwi nął swój namiot. Publicz ność była zado wo lona. Pro gram
był uroz ma icony. Wyko nawcy wypa dli nie źle, a lwy pożarły swego tre sera.
Przy stole rodzin nym będzie się jesz cze parę dni o tym mówić. A gdy
wszystko pój dzie już w zapo mnie nie – fan fary, sztuczne ognie i piękne
stroje – wtedy na głów nym placu wsi pozo sta nie jesz cze aure ola z tro cin po
are nie i dziury po koł kach namiotu.

Deszcz i zapo mnie nie zatrą wkrótce i te ślady. Moi kole dzy z Wiel kiego
Cyrku, któ rzy prze żyli to wszystko, na szczę ście „nie zro zu mieli” – w tym
rów nież i ja – i niech to będzie naszą jedyną satys fak cją.

 
„Jeste śmy przed mio tem ogól nego roz stroju… Jeste śmy ele men tami

jakiejś ogrom nej budowli i aby wykryć wią za dła jej kon struk cji, potrzeba
wię cej czasu, wię cej ciszy i szer szej per spek tywy”.

A. de Saint-Exupéry („Pilot wojenny”)
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10 LAT PÓŹ NIEJ: 
ALGIE RIA



Dzie sięć lat po zakoń cze niu wojny 1939–1945, po smut nych wypad kach
w Indo chi nach, Tune zji i Maroku, roz po czy nały się wyda rze nia w Algie rii,
które miały prze ro dzić się w praw dziwą wojnę, szybko wykra cza jącą poza
etap walki par ty zanc kiej. Miała ona nas kosz to wać 24 275 zabi tych żoł nie- 
rzy, z czego 7501 powo ła nych, 1495 legio ni stów, 1047 żoł nie rzy Sił
Powietrz nych i 192 człon ków załóg samo lo tów, któ rych maszyny zostały
zestrze lone przez tych, któ rych na początku nazy wa li śmy HLL 56 – wyję tymi
spod prawa – a póź niej ludźmi ALN – Naro do wej Armii Wyzwo le nia 57. Jak
tysiące innych ofi ce rów rezerwy, bio rąc pod uwagę mój wiek, sto pień i cią- 
głość mojego pilo to wa nia, zosta łem powo łany. Oce ni łem, że fakt bycia
człon kiem Zgro ma dze nia Naro do wego nie zwal nia mnie wcale od odpo wie- 
dzi na to wezwa nie. Moja wie dza została wyko rzy stana przy two rze niu
pierw szego PCA – sta no wi ska dowo dze nia powietrz nego – a ponie waż eks- 
pe ry ment oka zał się uży teczny, zostały następ nie utwo rzone dwa kolejne
sta no wi ska, powie rzone dwóm wiel kim pilo tom myśliw skim – puł kow ni kom
Andrieux i Ezanno. Lata li śmy wszy scy trzej na Bro us sar dzie, samo lo cie ide- 
al nie przy sto so wa nym do tej pracy.

Misje były oczy wi ście bar dzo różne od tych z „Wiel kiej Wojny numer 2”
i ponie waż na dal pro wa dzi łem bar dzo dokładny dzien nik, pomy śla łem, że
poniż sze dwa typowe przy kłady wybrane z tych tek stów dadzą obraz tego,
czym były te misje, obraz bli ski rze czy wi sto ści. Zwiad łącz ność i roz po zna- 
nie walką tak myśli stwa, jak rów nież terenu, na któ rym miały one miej sce.

4 paź dzier nika 1956.
Jestem wygod nie usa do wiony na szez longu w cie niu wiaty z bla chy fali- 

stej, która chroni mesę pilo tów z ELO 3/5 w Oued Hami mine. Par kuję tu
mojego Bro us sarda ZL wyekwi po wa nego na zwiad i roz po zna nie walką:
wypo sa żo nego w apa rat foto gra ficzny, wyrzut nię gra na tów smu go wych
Alkan i całą gamę radio sta cji pokła do wych (uży wa nych przez siły
powietrzne, mary narkę i woj ska lądowe), VHF z anteną PRC 10 wraz
z radio na daj ni kiem ART 13, żeby kon tak to wać się tele gra ficz nie ze szta- 
bem na bar dzo duże odle gło ści. Zabie ram zawsze ze sobą na misję ope ra- 



cyjną kom pletny zestaw map Lam berta w ska lach 1:200 000 i 1:50 000,
zapas wody i duży ter mos dzie się cio li trowy, ame ry kań skie racje żyw no- 
ściowe, trzy śpi wory, mój pisto let maszy nowy Thom son (pre zent ślubny od
mojego przy ja ciela Jacques’a Man siona, boha tera SAS!), ręczny kara bin
maszy nowy, kara bin US z nabo jami i maga zyn kami. Moją załogę two rzą
kapi ta no wie Maichin i de Per rin, któ rzy zmie niają się przy radio na wi ga cji,
jak rów nież dwaj mecha nicy – Kopi i Nive let, ze swo imi „skrzyn kami
narzę dzio wymi”. Krótko mówiąc, jestem zawsze gotowy, żeby lecieć z Dji- 
djelli do gra nicy maro kań skiej, z El Oued do Meche ria, żeby – jak to okre- 
śla moja stała misja PCA – „loka li zo wać, oce niać, ana li zo wać, suge ro wać
konieczne środki i kie ro wać osłoną powietrzną”.

To pasjo nu jąca praca, nie bez ryzyka, ponie waż pra wie zawsze, kiedy się
wywę szy obec ność HLL (wyję tego spod prawa w żar go nie woj sko wym
tam tych cza sów), to żeby zmu sić go do zde ma sko wa nia się, trzeba mu
poka zać kuszący cel, tak żeby otwo rzył ogień sygna li zu jący wła sne poło że- 
nie. Nie liczę już dziur od poci sków w moim samo lo cie – pew nego razu 18
tra fień w Oued Hal ladl! Jedną mam nawet w daszku mojej bejs bo lówki,
innym razem pocisk prze szedł przez pasek mojego bat tle dress 58 itd.
W grun cie rze czy, mimo kilku momen tów stra chu ponie wcza sie, nic
naprawdę poważ nego. Mój anioł stróż też wró cił do służby!

O 15.45 wpada goniec z wia do mo ścią pospiesz nie nagry zmo loną ołów- 
kiem, wyrwaną z bloku.

 
Afflou (cel). Uwaga, przed lądo wa niem upew nić się, że teren zajęty przez

przy ja ciół. Powin ni ście obser wo wać, czy na ziemi (lądo wi sku) jest heli kop- 
ter lub T6 (być może). Jeśli będą wąt pli wo ści, kon tak to wać się z Djel fla
i tam siadać.

Pod pi sane: Komen dant Bril lault, Dowódz two Powietrzne-Algie ria.
 
(Mam cią gle w moim dzien niku lotów, na pamiątkę, ory gi nalną wia do- 

mość, a oto opis tej ope ra cji tak, jak go zre da go wa łem w Ora nie wie czo- 
rem, 9 paź dzier nika 1956 roku).

Alarm bojowy. W kwa drans mój samo lot, broń, amu ni cja, mapy i stan
zbior ni ków są spraw dzone. O 16.20 star tuję i biorę kurs pro sto na Djelfa.
Boja Tia retu widoczna jest na moim radio kom pa sie. Prze la tu jemy nad
wyschniętą rów niną Chel lala, całą różową w pro mie niach zacho dzą cego
słońca. Po dwóch godzi nach lotu, kiedy zapada noc, dostrze gam biały świe- 



tli sty snop reflek tora napro wa dza ją cego Djelfa, wyce lo wa nego pio nowo
w kie runku pierw szych gwiazd na nie bie koloru ciem no tur ku sowo-fio le to- 
wego. Ląduję mię dzy dwoma liniami drga ją cych pło mieni lamp naf to wych,
które zna czą pas.

Eska dra z Djelfa, zagu biona na połu dnio wej gra nicy Algie rii, nie jest
zbyt bogata. Śpi się tam pod namio tem mimo lodo wa tego zimna przed sa ha- 
ryj skich nocy. Ich sprzęt – samo loty SIPA 59 – jest zużyty do cna, więc
oszczę dzany przez dowódz two z Algieru z braku moż li wo ści wymiany.
W kon se kwen cji liczba nie zbęd nych ruty no wych lotów zwia dow czych jest
ogra ni czona do mini mum i dzia łal ność par ty zan tów algier skich podwo iła
się w trój ką cie Aflou–Gery ville-Bou-Saada. Ich zasadzki są oraz bar dziej
zabój cze.

Pierw sze szcze góły o napa dzie w Aflou – dru gim w ciągu 15 dni –
dopiero nad cho dzą. Lokalny PCA tłu ma czy mi, że zasadzka miała miej sce
w porze obiadu, że straty są znaczne i że SIPA, zbyt późno zaalar mo wane,
nie mogły inter we nio wać, żeby uwol nić naszą kolumnę. Nic nie wia domo
było o ban dzie.

O świ cie jestem nad Aflou i zata czam dwa sze ro kie kręgi dookoła
małego mia steczka na dnie doliny pię ciu wzgórz, która wydaje się uśpiona
poza cen tral nym pla cem, gdzie wokół com mand-car oddziały wysia dają
z cię ża ró wek.

Przez SCR 300 pro szę o infor ma cje o wol nym pasie i zostaję uprze- 
dzony, że nie ma wcale zaopa trze nia, ale że ocze ki wana jest cysterna z ben- 
zyną. Główny pas jest otwar tym prze ko pem w poprzek wznie sie nia. Widzę
jeepa u stóp masztu, na który dwóch męż czyzn wciąga cał kiem nowy rękaw
powietrzny. Ląduję ostroż nie i kie rowca jeepa mel duje się. Oznaj mia, że
puł kow nik udał się na miej sce zasadzki, gdzie mnie ocze kuje.

Biorę mojego Thom sona i dwa maga zynki, a kie rowca przy po mina mi
z sza cun kiem, że pisto lety maszy nowe w pojaz dach nie powinny być zała- 
do wane. Prze jeż dżamy przez mia sto, któ rego ulice są puste, z wyjąt kiem
patroli usta wio nych na każ dym skrzy żo wa niu przy zapo rach z drutu kol cza- 
stego. Nie widać ani jed nego muzuł ma nina. Przez otwarte drzwi domów
można doj rzeć małe grupy sku lone w cie niu, nie ru chome.

Bie rzemy po dro dze eskor tu jący samo chód pan cerny, który rusza
z „wystrza łem” z rury wyde cho wej i skręca kie runku do Gery ville.
Jedziemy drogą wspi na jącą się w górę i wijącą mię dzy dwoma skar pami,
coraz bar dziej stro mymi, w gęste lasy Dje bel Oukal. To zaka zane miej sce,



więc biorę mojego Thom sona pod pachę, rękę trzy mam na spu ście, bada jąc
uważ nie wzro kiem drzewa i zaro śla oka la jące drogę.

Nagle, tuż pod ostrym zakrę tem, kie rowca hamuje – to tu. Widzę naj- 
pierw EBR Pan harda 60 prze wró co nego w rowie, jego działo wbite
w miękką zie mię nasypu, urwane koło w kra te rze zro bio nym przez zasta- 
wioną w pułapce minę, któ rej wybuch musiał dać sygnał zasadzki. Dwie
karetki zagra dzają drogę, sani ta riu sze pod no szą ostroż nie z wie życzki
kształt w skó rza nym heł mie.

Puł kow nik jest tro chę dalej i kuca przy ciele mło dego żoł nie rza o bla dej
twa rzy – od nie dawna jest w Algie rii, biedny chło pak z poboru, zwi nięty
w kłę bek w swoim luź nym dre li cho wym ubra niu prze siąk nię tym krwią,
z dwiema parami skar pe tek na sto pach. Jego za duże buty żoł nier skie stoją
na skraju drogi, napast nicy praw do po dob nie nie mieli czasu ich zabrać.
Mię dzy szkie le tami wielu GMC 61 uło żone rzę dami nosze, przy kryte bru- 
nat nymi płach tami. Jest ich dużo. Upo rczywy swąd palo nego kau czuku
zmie szany z zapa chem śmierci dra pie w gar dle. Na końcu kon woju trans- 
por ter pół gą sie ni cowy, który zamy kał kolumnę, leży w czer wo nej ziemi
pośrodku czar nego popiołu. Jego zwę glona farba jest pomarsz czona i złusz- 
czona. Gra nat wybuchł w środku…

Na 60 ludzi tylko trzech ran nych prze żyło, w tym jeden aspi rant. Nie- 
wia ry godne!

To jest – tłu ma czy mi puł kow nik – kla syczna zasadzka, która powta rza
się ad nauseam 62. Dobrze uzbro jona i dobrze poin for mo wana banda zasa- 
dza się wśród drzew z trzema albo czte rema ręcz nymi kara bi nami maszy no- 
wymi, krzy żu ją cymi ogień na zakrę cie. Potem mina zde to no wana na odle- 
głość pod pan cer nym samo cho dem jadą cym na czele, blo ku ją cym kon wój,
a póź niej już idzie gładko. Ludzie zaplą tani w plan deki i dra biny wozu,
przy gwoż dżeni w cię ża rów kach dobrze wyce lo wa nymi seriami, ofi ce ro wie
zabici pra wie natych miast w kabi nach kie row ców lub w jeepie, gra naty
zaczepne, szyb kie walki wręcz, dobi ja nie tych, co prze żyli… Następ nie
łupie nie, plą dro wa nie broni, amu ni cji i sprzętu, a potem ucieczka.
Wszystko bar dzo szybko.

Banda, która doko nała napadu, prze jęła trzy kara biny maszy nowe, dobry
tuzin pisto le tów maszy no wych i ręcz nych kara bi nów maszy no wych. Jeśli
dodać to do jej wła snego uzbro je nia, uczyni to z niej nie bez piecz nego i sil- 
nego prze ciw nika w tych dzi kich górach.

– W którą stronę ucie kli, puł kow niku?



– Dużo nie wiemy, banda jest być może z oko licy, ale to zada nie wasze
i waszych samo lo tów, żeby ich odna leźć. Przez całe popo łu dnie okrą żamy
djebe 63 Amour, licząc na to, że jesz cze tu są! Ale nie licz cie na to za bar- 
dzo, są 16 godzin do przodu i pew nie nie źle zmy kają!

No tak! W woj nie tego rodzaju trzeba się oswoić z takimi wyda rze niami,
powta rza ją cymi się ze smutną mono to nią, któ rych nie pró buje się już nawet
zro zu mieć ani w Algie rze, ani w Paryżu! Par ty zanci algier scy nie grają
w naszą grę, oni grają we wła sną! Oni mają góry i zasadzki, my – myśliwce
odrzu towe i samo chody pan cerne, no i oprócz spa do chro nia rzy i legio ni- 
stów, nie zbyt dużo ludzi, żeby mie rzyć się z cie niami, które prze mie rzają
nocą 20 kilo me trów po tere nach, gdzie nawet kozy się nie zapusz czają,
a wszystko to z naparst kiem wody i kawał kiem placka w brzu chu! To są
obiek tywne fakty, z któ rymi trzeba się liczyć, żeby nie wdać się z fru stra cji
we współ za wod nic two w okru cień stwie.

Kiedy wra cam do Aflou, zbior niki mojego samo lotu są pełne i Nive let
mówi mi, że ocze ki wane są heli kop tery Felixa Bru neta i „banany” mary- 
narki. Na dro dze zaczyna defi lo wać nie koń czący się kon wój cię ża ró wek
trans por tu ją cych oddziały przy byłe na pół noc, do Maskara i do Bou Saada.
To ruch o nie zwy kłym natę że niu, który una ocz nia panikę, jaką ta nowina
musiała wywo łać w dowódz twie naczel nym.

O 10.00 narada z PCA z Djelfa, z ofi ce rami sztabu, dwoma puł kow ni- 
kami i jed nym gene ra łem, bar dzo zde ner wo wa nymi, żeby prze dys ku to wać
podział i kie ru nek poszu ki wań powietrz nych. Mówią mi, że tej nocy była
zasadzka w pobliżu Bou Alam, ale moim skrom nym zda niem ta banda po
swoim smut nym wyczy nie nie poka za łaby się w taki spo sób, zdra dza jąc
kie ru nek mało praw do po dob nej ewa ku acji na zachód. Nor malne szlaki
band okre ślone są przez geo gra fię i topo gra fię terenu. Grzbiet dje bel two- 
rzący chro niony kory tarz aż do Aures prze cho dzi przez Ksour na połu dniu,
Ouleid Nad’l i góry Zab. Stam tąd Katiba albo idą na pół noc do Hodna, albo
idą – na ukos w kie runku Nement cha przez Metili i Cheffa, okrą ża jąc rów- 
ninę Biskra. Oto jak wiele się dowie dzia łem, a ofi cer infor ma cji dodaje –
czego nie wie dzia łem – że bandy Frontu Wyzwo le nia Naro do wego uni kają
regionu Gery ville będą cego w rękach ele men tów MNA 64, z pocho dze nia
reize gat 65, i prze cho dzą zawsze przez połu dniowe stoki łań cu chów gór
przed sa ha ryj skich.

Poszu ki wa nia będą skom pli ko wane. Mer Aflou powia da mia mnie, że
setki noma dów Arbaa i Sait Atba z regio nów Lagho uat i Our gla, które obo- 



zują tutaj, zejdą na połu dnie na zbiór dak tyli. Dowia duję się, że ci noma do- 
wie, choć pod bu rzani przez nacjo na li stycz nych agi ta to rów, jak do tej pory
nie wzięli żad nego aktyw nego udziału w powsta niu. Zado wa lają się licze- 
niem napa dów i jeśli cza sami powięk szają swoje dochody dzięki prze my-
towi broni, to jest to czy sto przy pad kowe lub ata wi styczne i nie ma żad nych
kon se kwen cji!

Cze ka jąc na dwa Bro us sardy posił kowe, o które popro si łem w Ora nie,
zaczy nam moje loty zwia dow cze w pro mie niu 75 kilo me trów od Aflou, ze
szcze gólną uwagą zwró coną na połu dniowy zachód, gdzie HLL mogą pró- 
bo wać uciec, mie sza jąc się w nomadz kie migra cje.

To baj zel pierw szej klasy! Wszę dzie, w Oulad Yacoub i wzdłuż Mzi,
gdzie pły nie jesz cze miej scami cienka struga wody, noma do wie zwi jają
manatki. Jest coś nie sa mo wi tego w tym maso wym exo du sie, który zaczyna
powoli ruszać z miej sca na moich oczach i który przy spie sza z minuty na
minutę. „Tele fon” ze stepu – ta nad zwy czajna tele pa tia – musiał zadzia łać,
roz no sząc nowiny o zasadzce i przy by ciu oddzia łów. Ta ludzka ciżba
pchnięta obawą zwija obóz, ucie ka jąc na połu dnie przed repre sjami, bru tal- 
nymi incy den tami, naci skiem par ty zan tów i żoł nie rzy – jed nych, bo wyma- 
gają zapew nie nia im schro nie nia, dru gich – bo chcą cych wydrzeć infor ma- 
cje.

Mię dzy 11.00 a 15.00 dolina, wzdłuż któ rej pły nie Amour, zmie nia się
nie do pozna nia. Obo zo wi ska zni kają, namioty są zwi nięte, ogni ska – zga- 
szone. Na obju czo nych wiel błą dach pię trzą się cię żary toboł ków!

Ze zre du ko wa nym sil ni kiem prze la tuję kilka metrów nad każdą kara- 
waną. Razem z moją załogą pró bu jemy odgad nąć, co może się znaj do wać
w jukach zwie rząt, jak rów nież pod bur nu sami i zasło nami. Męż czyźni
prze brani za kobiety? Zawi nięte w dywany maszty namio tów czy kara biny?

Z zasady robimy prze gląd grup, czy jest nor malna pro por cja kobiet
i dzieci drep czą cych za zwie rzę tami. Ale jak zoba czyć twa rze? Na dźwięk
sil nika – zasłony się nacią gają, płasz cze zakry wają głowy. Obser wuję stopy,
żeby spraw dzić, czy nie dostrze gam Patau gas, nie omyl nego znaku iden ty fi- 
ku ją cego par ty zan tów…

Przez trzy godziny latam wokół ucie ka ją cej ludz kiej rzeki, która pły nie
po bia łych pia skach oued 66 Mzi i wije się mię dzy różo wymi waw rzy nami
i trzci nami towa rzy szą cymi pod ziem nemu bie gowi wody pod żwi rem.

Na pierw szy rzut oka nic podej rza nego. Wiel błądy huś tają bliź nia czymi
koszami, chwie jąc się lekko, za nimi idą bar dziej wdzięczne szare wiel błą- 



dzice, z „łabę dzią” szyją zna czącą mia rowy krok. Guer bas napeł nione są
wodą pły nącą stru my kiem w wydrą żo nych kory tach oued…

Ten exo dus ma w sobie jakiś biblijny spo kój, ale co znaj duje się
w koszach z włó kien pal mo wych i pod blo kami soli? Amu ni cja? A za
zasło nami palan ki nów: kobiety czy ranni? Czy wiązki chru stu na ple cach
osłów skry wają pisto lety maszy nowe? Skąd to wie dzieć?

Dyk tuję po dro dze Micha inowi moje obser wa cje, a on zazna cza jąc pozy- 
cję i godzinę na mapie, notuje: „Ludzie z takiej, a takiej kara wany noszą
sło miane kape lu sze kabyl skie z sze ro kimi hafto wa nymi ron dami”. Czy są
to emi granci z Wiel kiego Atlasu maro kań skiego? Po co do licha przy cho- 
dzą tutaj? Te tur bany z kozich skór, ze sznur kami, z Pół nocy, te ber be ryj- 
skie mycki weł niane, wszystko to z pew no ścią coś by mówiło etno lo gowi
lub ofi ce rowi doświad czo nemu w spra wach lokal nych, ale my skąd
możemy wie dzieć, czy obec ność takiej, a takiej grupy jest tu nor malna?

O 15.30 mamy dość i jeste śmy głodni, wra camy więc posi lić się, żeby
ponow nie wyru szyć tro chę póź niej.

Robimy prze gląd zachod nich zbo czy Amour, aż do góry soli Mimo una.
Tutaj totalny bez ruch. Tak na rów ni nie, jak i w doli nie Guedou noma do wie
nie ruszyli. W tym sek to rze obser wa cja nie jest łatwa. Prze la tuję cza sem
dwa lub trzy razy nad tym samym pagór kiem, żeby dostrzec dosko nale
poukry wane namioty. Chaty z tłu czo nych kamieni, zagrody z jujuby widać
dobrze, szcze gól nie wie czo rem, tak jak teraz, dzięki cie niom. Za to niskie
namioty z wiel błą dzich skór wypło wia łych od słońca, sze roko roz sta wione
w kurzu, roz ta piają się w kra jo bra zie i, nawet muska jąc je kołami, jest pra- 
wie nie moż liwe odróż nie nie ich od pia sko wych pagór ków eol skich, usy pa- 
nych przez wiatr wokół każ dego krzaka. Spę tane wiel błądy są na pastwi- 
sku, na ogół daleko od obo zów.

Cie nie zachodu zaczy nają wspi nać się po sto kach wzgórz, jeste śmy zmę- 
czeni i wra camy.

Świ tem, 6 paź dzier nika lawina pojaz dów roz po częła okrą ża nie Amour.
Ich ści śnięte sze regi roz cią gają się, jak okiem się gnąć, na dro dze z El Amir.
Szybko robi się korek nie do roz ła do wa nia. Spa do chro nia rze zostali prze- 
trans por to wani heli kop te rami na pła sko wzgó rze, żeby odciąć odwrót ewen- 
tu al nym głu chym i śle pym HLL, cudem zasko czo nym.

Wie czo rem idę zło żyć raport. Lata li śmy sie dem godzin i nie widzie li śmy
dokład nie nic.



Atmos fera na sta no wi sku dowo dze nia nie jest zbyt ser deczna i gene rał
daje mi krót kie, ale dobitne roz kazy:

– Zała tw cie tę gów nianą sprawę i znajdź cie ich przed wie czo rem, bo ina- 
czej Algier wpad nie w szał.

Oczy wi ście, według dzien nika z Fran cji, który podaje mi Félix Bru net,
śmie jąc się, guber na tor gene ralny wygło sił mowę, tłu ma cząc, że „kona jąca
rebe lia ma swoje ostat nie pięć minut (!). Pozo stało tylko kilka band zdzie- 
siąt ko wa nych przez głód, ści ga nych przez przy ja zną lud ność i uniesz ko dli- 
wia nych przez quadril lage” 67.

Przy ja zna lud ność? Quadril lage?
300 par ty zan tów w mun du rach, z bro nią i baga żami, ulat nia się w tere nie

po napa dzie takim jak ten w Aflou. W osa dzie nikt nic nie mówi, nawet
dziecko. Nie moż li wo ścią jest zdo by cie jakiej kol wiek infor ma cji o tra sie
ucieczki bandy. Jak prze rwać tę zmowę mil cze nia?

Dobra. Moja załoga i ja spró bu jemy cze goś innego. Pole cimy na
wschód, prze ci na jąc pusty nię, póź niej prze drzemy się przez Bou-Kahil.
Jeśli chcą się zabez pie czyć przed ogniem w kie runku Aures, to ostat nie
miej sce, gdzie mogą się schro nić.

Po dwóch godzi nach lotu nad księ ży co wym kra jo bra zem Azreg nie
zoba czy li śmy nic poza mizerną kara waną zło żoną z wychu dłego wiel błąda
i czte rech osłów scho wa nych w zagłę bie niu klifu. Słońce nisz czy wszystko
i na naszych cał ko wi cie ośle pio nych oczach kra jo braz i samo lot koły szą się
w falach gorą cego powie trza, które roz po ściera nad spa lo nym pła sko wzgó- 
rzem cudowną fata mor ganę jeziora.

Tro chę póź niej, w roz pa dli nie zbo cza Bou Kahil, wyżło bio nej przez
sezo nowy oued, dostrze gam kilka kałuż wody, roz bły ska ją cych mię dzy
trzci nami. Miejmy się na bacz no ści, ponie waż kiedy jest woda w tych zaka- 
mar kach, to są i ludzie. I rze czy wi ście, 500 metrów dalej, na brzegu tro chę
więk szego bajora, leży sucha bie li zna na kamie niach. Pra wie nie wi doczna
ścieżka wije się mię dzy figow cami ber be ryj skimi. Zwal niam, prze sta wiam
śmi gło na mały skok, żeby zmniej szyć hałas, i Nive let widzi malutki słu pek
prze zro czy stego nie bie skiego dymu, który mie sza się z opa rami cie pła.
Lecę na ukos w jego kie runku i tra fiam na biedną wio skę, ide al nie zama- 
sko waną mię dzy dwiema fał dami terenu. Kilka lichych ruder z uszta plo wa- 
nych łupa nych kamieni, dach z lepio nej ziemi z zie jącą dziurą rzym skiego
silosu na zboże. Dzie siątka męż czyzn sie dzi w kręgu z kara bi nami
w poprzek kolan. Żaden się nie rusza i kiedy zawra cam, wszy scy schy lają



głowy, ręce pła sko opie ra jąc na udach. Za sobą sły szę Nive leta, który
odbez pie cza kara bin, tak na wszelki wypa dek…

– Maichain, widzie li ście spa lone sza łasy? Co o tym sądzi cie?
– Są dwie okrą głe płytki czar nego popiołu na obwo dzie, z małą szarą

kupką w środku, jesz cze nie znacz nie dymiącą.
Oso bliwa wio ska: nie ma kobiet, nie ma dzieci bie ga ją cych dookoła,

żeby zoba czyć samo lot, ani jed nego zwie rzę cia, ale za krza kiem trupy psów
rzu cone byle jak jedne na dru gie… Coraz to nowe zagadki dla detek tywa.
Jestem nie ufny, cho ciaż nie dostrze głem żad nego wro giego gestu ze strony
tych uzbro jo nych męż czyzn. Co oni tu robią, nie reagu jąc, ubrani w szare
dża laby w bru natne pasy, ze spi cza stymi kap tu rami?

Przy ja ciele? Wro go wie? MNA? Mała banda prze miesz cza jąca się czy
samo obrona miesz kań ców wio ski – zebra nych, żeby się bro nić przed Fron- 
tem Wyzwo le nia Naro do wego? I ta bie li zna, tam na dole, kto ją wyprał?
Z pew no ścią nie męż czyźni…

– Maichain, zano tuj cie to. Zasy gna li zu jemy, wra ca jąc. Już dość, wra- 
camy, pro szę mi podać kurs powrotny!

Skrę ca jąc, omi jam stok mię dzy dwoma dje bel, gdzie roz po ściera się
mała dolina.

– Majo rze, niech pan spoj rzy tam, na lewo!
Wresz cie oni! Na samym dnie doliny, mię dzy czer wo nymi ska łami

a kępami len tyszku bie gną ludzie w ubra niach koloru khaki, zasko czeni
nagłym poja wie niem się samo lotu, któ rego sil nik na zwol nio nych obro tach
musiał wydać im się bar dzo daleki i który wystrze lił nagle nad ich gło wami,
kiedy prze sko czy li śmy grzbiet! Ludzie zbie gają po sto kach zyg za kiem, jak
wystra szone kró liki, wypry sku jące z cie nia krza ków, ska czące z kamie nia
na kamień wiel kimi susami, z kara bi nami trzy ma nymi w dło niach roz ło żo- 
nych ramion, żeby utrzy mać rów no wagę. Dża laby war tow ni ków pod ska ku- 
ją cych wzdłuż doliny trze po czą na wie trze, odsła nia jąc chude nogi i gołe
stopy!

Momen tal nie góra ożywa jak mro wi sko. Nive let otwiera ogień; łuski
ska czą po kabi nie, a z zaro śli wyska kuje stado prze ra żo nych, wierz ga ją cych
i rzu ca ją cych się osłów. Kilka z nich ma jesz cze na ple cach ran nych, przy- 
wią za nych sznu rami do pro wi zo rycz nych noszy. Inne dźwi gają torby
i skrzy nie, które spa dają w kol cza ste zaro śla.

Jakiś czło wiek roz rywa pojem nik z amu ni cją i garść naboi lśni w słońcu.
Nio sący kara biny maszy nowe rzu cają się pła sko na brzuch w pył, a jeden



z par ty zan tów, opie ra jąc swoją broń na ramie niu towa rzy sza zamiast na
lawe cie, otwiera ogień.

– Maichain, prze każ cie ostrze że nie przez VHF!
– Majo rze, jeste śmy zbyt nisko, żeby nada wać z tej dziury, trzeba nabrać

wyso ko ści.
Poci ski zaczy nają świ stać, widzę kilka smu go wych, a przez moją

otwartą szybę sły szę wyraź nie odgłos wystrza łów. Wiem, że jeśli się
wzbiję, to stracę kon takt i oni szybko znikną w tere nie!

Region jest dość nie bez pieczny, żeby ryzy ko wać zestrze le nie jakimś
fatal nym poci skiem, a strze lają zewsząd tam, na dole. Na peł nych obro tach
pod cho dzę więc w górę, a Maichain wydziera się do radia bez powo dze nia.

– Majo rze, nikt nie odpo wiada na moje wezwa nia. Sły szę dobrze
Mistrale, ale oni mnie nie odbie rają.

– Spró buj na czę sto tli wo ściach cywil nych, a jeśli zła piesz samo lot trans- 
por towy, poproś, żeby prze ka zał wia do mość do Quasi modo.

– Nic się nie da zro bić, tam też nic!
– Cho lera! Wra camy, jest już bar dzo późno i tak będzie na styk.
To był praw dziwy pech! Tru dzi li śmy się przez trzy dni, a teraz kiedy ich

wyku rzy li śmy, nie można było o tym zawia do mić. Kto prze każe wia do- 
mość tele fo nicz nie do Aflou (w cza sie potrzeb nym do powrotu w zasięg
SRC 300 Bou Saady), żeby spro wa dzić z Oranu P47, które jedyne mają
zasięg dzia ła nia taki, żeby dotrzeć aż tutaj? Noc będzie czarna, a jutro rano
wszystko trzeba będzie zaczy nać od nowa, bo ucie ka jący HLL prze będą już
40 kilo me trów na pół noc albo na połu dnie i roz pierzchną się po swo ich kry- 
jów kach.

Koniec koń ców, dopiero nad Djelfa jakiś samo lot prze chwy tuje moją
wia do mość i prze ka zuje ją do Aflou. Ponie waż noc już zapa dła, zawra cam
i ląduję w Djelfa.

Na ziemi dopa dam tele fon, wście kły, i otrzy muję odpo wiedź, że akcja
jest zakoń czona, ponie waż heli kop tery odle ciały odtran spor to wać mini stra
Laco ste’a i tłu mek dzien ni ka rzy na jesz cze jedną cere mo nię – dętą jak inne
– przy łą cze nia się jakie goś douaru 68 Sum mamy.

 
Jestem przy dzie lony z moim Bro us sar dem i załogą do Senii (baza w Ora- 

nie), żeby następ nego dnia o 11.00 spro wa dzić heli kop tery Bru neta po
ozna cze niu trud nego celu, któ rego zdję cia będę miał. Potem wkro czy do
akcji B26 z bom bami odłam ko wymi VT. To bom bar do wa nie przy go tuje ope- 



ra cję z udzia łem strzel ców mor skich Pon char diera nad dje bel Tade jera
i następ nie mam popro wa dzić myśliwce, które będą je osła niać. Zosta wiam
moją załogę w bazie i po kola cji w „Gril lon” idę się poło żyć w moim
hotelu.

 
Dzwo nek tele fonu jest bez li to sny i rosa dza mi głowę. Wyry wam, pół

śpiąc, słu chawkę z wide łek na ścia nie. Roz mowa jest krótka:
– Tu OPS 69. Dzień dobry, majo rze. Wysy łamy panu jeepa, żeby pana

zabrał za 15 minut. Jest duża akcja na pół nocy. Puł kow nik panu wszystko
obja śni.

– Okej, powia dom cie moją załogę.
– Już zro bione, majo rze. Mecha nik jest już w samo lo cie z rusz ni ka rzem,

żeby zain sta lo wać broń i zmon to wać gra nat nik. Nawi ga tor stu diuje mapę
z puł kow ni kiem.

– Dobrze. Dzię kuję, do zoba cze nia za chwilę.
 
Sta ram się zebrać myśli. Jest przed czwartą. To nie po chrze ści jań sku!

Mia sto jest wymarłe. Za oknem czarna noc. Nad sta wiam uszu. Nie pada.
W regu lar nych odstę pach czasu śpiewny bas syreny jakie goś statku zapo- 
wiada mgłę i ładną pogodę na koniec poranka.

Wyska kuję z łóżka, prze cie ram twarz skra jem zwil żo nego ręcz nika, ruch
szczo teczką po zębach. Jestem ubrany w trzy minuty – kom bi ne zon lot ni-
czy na kale sony i T-shirt. Zapi nam pas z etui mojego cen nego Lugera. Na
wszystko zakła dam pod szy waną futrem kurtkę i zbie gam pospiesz nie ze
scho dów z fura żerką na gło wie, nie cze ka jąc na zbyt powolną windę.
Muzuł mań ski stróż nocny zapada się w fotelu – czy tam w jego drwią cym
spoj rze niu, że bez wąt pie nia pod słu chał roz mowę tele fo niczną.

Cze kam na trans port przed wyj ściem. Na wprost, w zagłę bie niu pali sady,
widzę grupę małych yaouleds ści śnię tych wokół malut kiego naczy nia z roz- 
ża rzo nymi węglami, cze ka ją cych na mokrym chod niku na dostawę paczek
z gaze tami, które będą sprze da wać. Żal mi tych małych chło pa ków… Dalej
widzę dwóch odrę twia łych poli cjan tów, ple cami do sie bie, nie ru cho mych,
z pal cami na spu ście kara binu. Ich czarne nie prze ma kalne płasz cze błysz- 
czą w świe tle latarni ulicz nej.

Przy kle jone do ziemi przez zimną noc mor skie stra tusy roz po ście rają
nad Ora nem codzienną mgłę, którą świt zaczyna zagęsz czać w wil gotny
i słony pył. Chęt nie napił bym się kawy, ale hisz pań skie bistro w tej dziel- 



nicy jest jesz cze zamknięte. Jeep z zapa lo nymi reflek to rami zajeż dża na
skraj chod nika, wyry wa jąc poli cjan tów z odrę twie nia.

– Paskudna pogoda, majo rze!
Nie mam za bar dzo ochoty roz ma wiać. Wsia dam i chciał bym szybko

wpaść do kasyna na dobrą kawę, żeby zabić smak pasty do zębów, który
mnie drażni. Ale naj pierw trzeba będzie zasu wać na odprawę. Może tam
będą mieli kawę?! Opóź nieni przez patrole wojsk lądo wych, gor liwe i kłó- 
tliwe, przy jeż dżamy do OPS, gdzie panuje oży wie nie cał kiem nie zwy kłe
o tej godzi nie. Puł kow nik jest na pode ście przed mapą okręgu z dwoma bar- 
dzo pod eks cy to wa nymi ofi ce rami wojsk lądo wych. Aspi rant 70 służb infor- 
ma cyj nych i pod ofi cer ope ra cyjny wiszą na tele fo nie.

Przyj muje mnie jeden z nich:
– Ach! Wresz cie! Przed sta wiam panu sław nego majora Clo ster manna,

który będzie pra co wał dla pana dziś rano. Jak pan widzi, Siły Powietrzne
trak tują pana poważ nie. Powie mu pan, jakiej pomocy pan od niego ocze-
kuje!… Idź cie już!

I do tego żad nej kawy!
 
To teraz kla syczna histo ria. Banda par ty zan tów scho dząca z dje bel pod

osłoną nocy spró bo wała wypadu na małe mia steczko, na wybrzeżu. Jak
zawsze panika, komu ni ka cja prze rwana, fał szywe wia do mo ści, słupy tele- 
fo niczne poprzew ra cane, kable poprze ci nane, wia do mo ści prze ka zy wane
drogą radiową nie zro zu miałe! Zaalar mo wane oddziały w Musta gha nim
i Reli zane wsia dają w pośpie chu do cię ża ró wek, żeby spró bo wać okrą żyć
mia steczko, pod czas gdy lokalny pre fekt i mer zaj mują fale swo imi wezwa- 
niami o pomoc. Odprawa puł kow nika jest krótka:

– Żan darmi, CRS 71 z oko licy, jak rów nież oddział arty le rii zakwa te ro- 
wany na miej scu będą pró bo wali ode przeć atak aż do przy by cia posił ków.
Więc, Clo ster mann, niech pan leci na miej sce zoba czyć, co się dzieje, i zda
nam rela cję. Niech pan się postara zlo ka li zo wać tych typów, bo wyglą dają
na dobrze uzbro jo nych i śmia łych. Sta wiam w goto wo ści dla pana P47
z dwoma patro lami Mistrali. Kaza łem obu dzić rezer wi stów z CERO 72,
w tym Van neau. Będą do pań skiej dys po zy cji, żeby zago spo da ro wać prze- 
rwy. Niech się pan skon tak tuje, jak tylko będzie pan na miej scu, z arty le rzy- 
stami lub żan dar me rią, kanał 14 na SCR 300. Niech pan nie ryzy kuje nie po- 
trzeb nie, cho ciaż tamci muszą być dokład nie poin for mo wani o pozy cjach
oraz prze miesz cza niu się HLL, żeby spró bo wać okrą że nia. Jeśli heli kop tery



Bru neta wrócą na czas, posta wimy je na lądo wi sku, które pan wybie rze
i ozna czy.

– Dobrze zro zu mia łem, puł kow niku, ale… – Poka zuję mu moje okno: za
szybą rodzący się dzień stara się bez skutku prze bić przez gęstą mgłę. –
Myśli pan, że to się pod nie sie przed 10.00?

– Niech się pan o to nie mar twi, pokrywa stra tu sów jest przy samej
ziemi. Cas sa igne jest na wyso ko ści 300 metrów nad pozio mem morza. Tam
pew nie już się prze tarło… Jeśli cho dzi o Mistrale, odwrot nie niż P47, które
mogą cze kać, żeby wró cić, będzie pan o nie pro sił tylko wtedy, jeśli będzie
to abso lut nie konieczne. Damy jakoś radę posa dzić je w Bilda. Okej?
Dobrze. Start o 6.00.

Prze klęci pie chu rzy! Dali się zro bić w konia, a ich służby infor ma cyjne
nie zauwa żyły nic. Muszę po praw dzie dodać, że lokalne siły powietrzne są
warte nie wiele wię cej. Senia śpi, sta ran nie otu lona płasz czem mgły. Jak
wszyst kie duże bazy cza sów pokoju w Afryce Pół noc nej broni się z powo- 
dze niem przed wojną, o któ rej nie chce wie dzieć, dobrze osło nięta za
murami zwy cza jów czasu pokoju, które są nie do prze by cia! Jed nostki ope- 
ra cyjne, które gosz czą tu prze jaz dem, są natrę tami, co tylko prze szka dzają
krę cić się życiu w kółko. Nie ma dla nich posił ków poza ści słymi godzi- 
nami, co jest kom plet nym absur dem dla załóg w sta nie cią głej goto wo ści.
Nie ma też trans portu! Nie ma łóżek, nie ma koł der… Na par kingu ELO 73

znaj duję moją załogę przy tu pu jącą pod skrzy dłem samo lotu. Sil nik już roz- 
grzany, gotowy. Przez lewe tylne okno widać dobrze lufę kara binu maszy- 
no wego w otwo rze strzel ni czym. Natu ral nie nie jedli śnia da nia, mesa pod- 
ofi cer ska jest jesz cze zamknięta i adiu tant ich wyrzu cił. Dobra, nie wystar- 
tuję, zanim się nie posilą i nie ogrzeją. Zabie ram ich do mesy ofi cer skiej,
gdzie zaczyna się cyrk. Robię wielką scenę, wyj muję mój pisto let i grożę,
że będę strze lał do bute lek whi sky w barze. Kie row nik ser wuje nam
w końcu kawę i wczo raj szy chleb posma ro wany zjeł cza łym masłem.
Groźba przy nio sła efekty!

– Zamel duję puł kow ni kowi. Nie ma pan prawa, majo rze, przy pro wa dzać
tutaj pod ofi ce rów!

Odpo wia dam mu w spo sób jed no znaczny, gdzie może sobie wsa dzić
swój raport! Wiem, że zaraz ta histo ria obleci cały drobny, obsztor co wy- 
wany ludek tej bazy. To tylko wzmocni mój wize ru nek nie bez piecz nego
ory gi nała! Następ nym razem będą jed nak dla nas milsi…



Jadę ostroż nie, żeby wje chać na czynny pas 25. Widocz ność poni żej 50
metrów. Skra pla jąca się mgła pły nie stru my kiem po mojej masce i szy bie.
Zaczyna wiać bryza, ale jest jesz cze nie do strze galna i dopiero co deli kat nie
popy cha opary mgły zacze pione o trawę.

Star tuję na przy rządy, otwie ra jąc stop niowo gaz. Drą żek steru w poło że- 
niu neu tral nym. Z oczami utkwio nymi w żyro sko pie odchy le nia pozwa lam
samo lo towi wystar to wać samemu. Lecę przy cał ko wi tym braku widocz no- 
ści, ale to nie trwa długo: 60 sekund póź niej wychy lam się z war stwy
chmur, cho wam klapy i zmniej szam moc. Słońce jest ośle pia jące na tle nie- 
ska la nej bieli chmur. Spo strze gam, że zosta wi łem oku lary prze ciw sło- 
neczne w hotelu, w kie szeni mojego mun duru. K…! Spusz czam osłonę
prze ciw sło neczną, która jed nak ogra ni cza mi tro chę widocz ność.

– Per rin, ple ase 74, umieść cie mnie na czę sto tli wo ści 415.
Kopi w tym cza sie, klę cząc z tyłu, wyciąga długą taśmę nabo jów ze

skrzyni i ładuje kara bin maszy nowy. Przed nami dje bel Tes sala wyla nia się
ze stra tu sów jak bez ludna wyspa. Daleko z przodu, tyłem do świa tła,
masyw Dahara, brą zowo-fio le towy, obry so wuje fan ta styczne wybrzeże
sma gane przy tło czo nym chmu rami morzem. Cią gnie się on aż do Algieru.
Par ty zanci są tam pra wie u sie bie i jest on prak tycz nie jesz cze nie do stępny
dla naszych oddzia łów.

– Kopi, nie zapo mnij odbez pie czyć zawleczki gra nat nika!
Kopi mocuje sta ran nie do maga zynku Alkana duże szare cylin dry gra na- 

tów dym nych typu 106, prze zna czo nych do ozna cza nia celów dla myśliw-
ców.

– Per rin, spró buj połą czyć się z kimś na 300. Zatrzy muję VHF i prze ka- 
zuję TVB kon troli.

Zbli żamy się do celu. Kształt terenu wyła nia się, jak było prze wi dziane,
ale Braz zasła nia jesz cze słońce. Musta gha nim jest nie wi doczne. Dostrze- 
gam jed nak przez lukę w war stwie chmur muli sty bieg Che liff, a poni żej
Bel le vue.

Dwa słupy dymu na zbo czu dje bel Lak kaf, na wprost, wska zują na
poważne pożary. Zaj ście musiało mieć miej sce w tym rejo nie. Białe domy
Cas sa igne są zbite w grupy tro chę na lewo, na zbo czu o łagod nym spadku
mię dzy wino ro ślami i zaora nymi polami. Scho dzę w dół i krążę dookoła
kościoła. Ulice są opu sto szałe i na każ dym krańcu wio ski jest zapora
z drutu kol cza stego. Na skrzy żo wa niu dwóch głów nych ulic jest korek cię-
ża ró wek woj sko wych GMC i jakichś cywil nych, praw do po dob nie namó- 



wio nych do współ pracy, do któ rych wsia dają oddziały na zaple czu cze goś,
co wydaje się być mero stwem.

Per rin pró buje skon tak to wać się z zie mią, ale jak zwy kle bate rie SCR
300 są w trzech czwar tych zużyte, a ich sygnały – nie zro zu miałe! Mają
zwy czaj nazy wać wszyst kie samo loty Papil lon 75, choć jest to zare zer wo- 
wane dla Pipe rów ALAT 76. Naszym sygna łem wywo ław czym jest Cal cin
i pro simy arty le rzy stów, żeby łaska wie chcieli go uży wać. Mówię Per ri- 
nowi, żeby ich uprze dził, że będziemy pró bo wali zoba czyć, co się dzieje
wzdłuż drogi Renault i że zdamy z tego rela cję.

Wzbi jam się w górę, lecąc zyg za ko wym lotem koszą cym nad drogą aż
do pła sko wzgó rza. To kla syczne umiej sco wie nie zaj ścia, zawsze takie
samo, poza kil koma drob nymi róż ni cami. Tam, scho wani za dwoma trans- 
por te rami pół gą sie ni co wymi, czte rej żan darmi w ciem nych mun du rach dają
wyraźne znaki. Nieco dalej żoł nie rze cią gną ran nego za stopy w kie runku
kamien nej budki dróż nika. Wzdłuż całego rowu, po bokach drogi, roz siani
są leżący ludzie jed nej lub dwóch kom pa nii pie chu rów. Za kiku tem słupa
tele gra ficz nego rysuje się syl wetka sto ją cego ofi cera patrzą cego przez lor- 
netkę. Co widzi?

Poni żej, w polu o łagod nym spadku, trak tor i stóg siana palą się
w pobliżu cię ża rówki z prze wró co nymi dra bin kami. HLL pró bo wali znisz-
czyć nie wielką linię elek tryczną i kilka poskrę ca nych, powy gi na nych masz- 
tów cią gnie kable po ziemi.

– Halo, halo, Cal cin, Cal cin, tu Zie lony Per ro quet 77; par ty zanci zaj mują
bez wąt pie nia dużą wio skę na połu dniu, numer 402.

Wresz cie zasto so wali mój sygnał wywo ław czy i pro szę Per rina, żeby
poszu kał numeru 402 na mapie. Metody prze kazu i odczy ty wa nia map nie
uła twiają współ pracy powie trze–zie mia. Woj ska lądowe uży wają pozio mic
jako punk tów odnie sie nia i odbior nika radio wego innego niż my. Siły
powietrzne uży wają skal Lam berta, ze swoją sko dy fi ko waną siatką, pre cy- 
zyj nych i łatwych do odczy ta nia. Pod no szę się 100 metrów do góry, żeby
zwięk szyć pole widze nia. Zostaję na eko no micz nej pręd ko ści obro to wej sil- 
nika, bo prze czu wam, że ta sprawa potrwa.

Wio ska numer 402 jest tylko kupą ruin. Kilka domostw tli się jesz cze
w reszt kach roz pa da ją cych się muro wa nych kon struk cji i słup nie bie skiego
dymu wznosi się pro sto w spo kojne niebo poranka. Nic nie zostało po
przej ściu bandy. Mogę się tylko domy ślać dra matu skry wa nego przez
poczer niałe mury, poła mane i zwę glone belki zapad nię tych dachów. Już



trzy razy odwie dza łem na ziemi miej sca podob nych tra ge dii i z łatwo ścią
wyobra żam sobie to, czego nie pozwala mi zoba czyć lot zwia dow czy…
Trupy miesz kań ców strasz li wie oka le czone i znie kształ cone, słod kawy odór
śmierci, brzę cze nie zie lo nych much, poza rzy nane bydło, któ rego szczątki
zaczy nają puch nąć w cie płym powie trzu, błoto z sadzy i krwi mię dzy
kamie niami. I jestem pewny, że jest tam jesz cze, choć nic nie mogę zro bić,
jakieś oszczę dzone lub zapo mniane dziecko pła czące w kącie… Hałas
samo lotu ledwo prze szka dza wynędz nia łym, żół tym psom, które błą kają się
w zglisz czach, ze spusz czo nymi uszami, z pod ku lo nym ogo nem, roz dar- 
tymi mię dzy instynk tow nym zwie rzę cym lękiem przed śmier cią a gło dem.
Przy każ dym prze lo cie kruki i sępy odla tują i sia dają w euka lip tu sach. Na
kupie gnoju biała cza pla dzio bie wnętrz no ści zarżnię tej owcy.

– Odra ża jące! – mówi Per rin. I dodaje. – Ale gdzie oni są?
Obni żam o kilka stopni klapy, żeby zwol nić, i skrę cam w kie runku dużej

euro pej skiej farmy, na którą atak tej nocy wywo łał alarm. Z daleka wyda- 
wała się ledwo tknięta, ale z bli ska! Drzwi wywa żone, opan ce rzone okien- 
nice wyrwane wybu chem gra na tów, szyby zbite, meble i bie li zna roz rzu- 
cone bez ład nie na scho dach, w pobliżu któ rych owcza rek nie miecki ze zła- 
ma nym krę go słu pem czołga się na przed nich łapach… Obory i sto doła
zostały spa lone i snopy siana jesz cze dymią. Z boku dwa ciała – z pew no- 
ścią para osad ni ków – z pode rżnię tymi gar dłami. W sadzie, za splą dro wa- 
nym kur ni kiem, gdzie zma sa kro wano ptac two domowe ude rze niami kija,
leżą wszyst kie drzewa owo cowe, z pniami spi ło wa nymi metr nad zie mią.
Wydaje się, że nic nie zostało oszczę dzone przez nisz czy ciel skie sza leń stwo
napast ni ków. Muzuł mań scy pra cow nicy farmy musieli uciec – nie ma
innych tru pów – lub też, z wła snej woli lub zmu szeni, towa rzy szyli rebe- 
lian tom, któ rzy mimo wszystko nie mieli czasu, żeby w kilka godzin doko- 
nać tych znisz czeń sami. Jak zwy kle zna leźli tych, któ rych nazwał bym
wyko naw cami lub lokal nymi sprzy mie rzeń cami.

Więc lećmy zoba czyć drugą wio skę tro chę dalej. Dla czego została
oszczę dzona? Par ty zanci z pew no ścią prze szli tam tędy, bo jest na dro dze do
ich praw do po dob nej kry jówki, gdzieś mię dzy Hal lo uda i Dahara.

Tuzin chat z łupa nych kamieni, ze sło mia nymi dachami, ści śnię tych
jedne przy dru gich, mię dzy małymi mur kami, i zagrody z cierni dla bydła.
Roz wie szona bie li zna, motki róż no ko lo ro wej wełny, świeżo ufar bo wa nej,
schną zawie szone na krza kach jujuby. Szopa z desek pokry tych bla chą fali- 
stą i w kącie stara karo se ria zardze wia łego samo chodu. Wszystko to roi się



od postaci zakry tych zasło nami, od dża lab, od dzie cia ków i zwie rząt.
Miesz kańcy ewa ku ują się i niski prze lot samo lotu wywo łuje panikę. Dzie- 
ciaki sta rają się zebrać w stada prze ra żone kozy z zagrody. Kobiety prze no- 
szą w pośpie chu swoje nędzne skarby – dzbanki do her baty, garnki do
kuskusu, puste bańki na naftę, sło miane maty, łatane koł dry, dywa niki do
modli twy…

Cią gle brak śla dów HLL. Ani jed nego sil nego męż czy zny. Tylko kobiety
i starcy poga nia jący osły obju czone pakami, muły cią gnące wózki pełne
dzieci, nędz nych mebli, kur przy wią za nych za nogi. Wszystko to zbiega
w nie ła dzie ścieżką, która pro wa dzi do wyschnię tej oued w dole.

– Majo rze, na lewo, niech pan spoj rzy na lewo!
Dzie siątka żoł nie rzy w dre li chach kom pa nii roz po znaw czej, w kape lu- 

szach masku ją cych, sunie tyra lierą w kie runku wio ski.
– Per rin! To dziwne, co oni tu robią? Pro szę spró bo wać się z nimi skon- 

tak to wać na kanale 16 i uprzedź cie Per ro qu eta, żeby ich zawró cił.
Uwaga! Oto oni. Ide al nie zama sko wani mię dzy wino ro ślami par ty zanci.

Cze kali w win nicy, a teraz zbie gają na dół, w kie runku wio ski. Mała grapa,
którą wzią łem za przy ja zny patrol, kie ruje nimi krzy kami i gestami. Wyglą-
dają na dobrze uzbro jo nych i dostrze gam co naj mniej trzy kara biny maszy- 
nowe. Już pierwsi ludzie ska czą przez mury i wpa dają do chat, potrą ca jąc
spóź nial skich miesz kań ców. Jakaś kobieta z dziec kiem przy cze pio nym do
ple ców, dru gim w ramio nach, bie gnie za prze ra żo nymi więk szymi dziećmi,
pod czas gdy dwie inne zawzię cie wycią gają mate rac, do któ rego przy wią- 
zane są sznur kiem krze sło, stara opona i ema lio wany dzba nek. Jakiś sta- 
rzec, ucze piony szyi obju czo nego osła, któ rego jakiś dzie ciak usi łuje utrzy- 
mać, wywraca się w ber be ryj skie figowce!

Dobry Boże, nie mogę puścić myśliw ców na tych bied nych ludzi i ten
misz masz, posta wię więc P47, które wła śnie przy były na miej sce na stand-
by. Jest ich sześć (sygnał wywo ław czy Czer wony Épervier) i kon trola Athos
mówi mi, że cztery Van neau z CERO (sygnał wywo ław czy Czarny Camel)
są w dro dze. Ewa ku acja wio ski nabiera roz pędu, więc odda lam się poza
zasięg kara bi nów i pisto le tów, ale ku mojemu zdzi wie niu nikt jesz cze do
nas nie strzela.

– Majo rze, wydaje mi się, że zro zu mia łem, iż wła dza cywilna naka zuje
nam zbom bar do wa nie wio ski. Prze kaz jest bar dzo nie wy raźny.

– Per rin, odpo wiedz, że miesz kańcy wio ski ewa ku ują się i że kiedy będą
poza zasię giem, to roz pocznę ostrzał, ale myślę, że lepiej pocze kać, aż



okrą że nie będzie zamknięte.
– Nic się nie da zro bić, majo rze, on twier dzi, że miesz kańcy wio ski są

sprzy mie rzeń cami powstań ców i żąda, żeby roz ka zać strze lać samo lo tom.
– Są kobiety i dzieci!
– Powie dzia łem mu!
Pięk nie! Więc niech idzie do dia bła! To ja dowo dzę samo lo tami i jakim

pra wem pod pre fekt wydaje mi roz kazy ope ra cyjne?
To jesz cze jeden znie chę ca jący aspekt tej pie kiel nej wojny – kiedy par ty- 

zanci nie nisz czą wio ski, my ją nisz czymy, bo staje się ipso facto 78 podej- 
rzana. Jeśli nie jest zrów nana z zie mią przez nas, to auto ma tycz nie jej lojal- 
ność wobec HLL jest dla tam tych wąt pliwa, masa krują więc wtedy miesz- 
kań ców!

Wio ska jest teraz pusta, a ucie ki nie rzy zbie gają w dół, w kie runku wąt- 
pli wego schro nie nia w kamie nio ło mie. W radiu pre fekt drze się wście kle
i mówi mi, że każe strze lać czoł gom AMX, które wła śnie przy je chały. To
kre tyn, bo nad cho dzą posiłki, a to ozna cza czas zyskany na okrą ża nie. Ale
ten kre tyn nie chce zro zu mieć i widzę błysk poci sku 75 mili me trów
w środku wio ski. Par ty zanci zaczy nają natych miast strze lać do mojego Bro- 
us sarda, kładą się na ziemi, zaj mują pozy cje za mur kami. Nato miast
chmura kurzu na ścieżce docho dzą cej do drogi na Che liff zwia stuje przy by- 
cie gar ni zonu z Mosta ga nem, któ remu towa rzy szy Piper Club z ALAT, zata- 
cza jąc ósemki nad kolumną.

– Halo, Épervier, tu Cal cin, ozna czę wasz cel za 10 sekund. Żad nych
poci sków rakie to wych, tylko broń pokła dowa. Uwaga na biały gra nat
dymny w cen trum celu. Ata kuj cie na osi 090°.

Wyco fuję się na drugą stronę pagórka, żeby nabrać tro chę wyso ko ści do
nur ko wa nia, przy spie sze nia i umiesz cze nia mojego gra natu dym nego, sta- 
wia jąc czoła ich gęstemu ogniowi. Zauwa żam, że w pośpie chu wylotu
zapo mnie li śmy o kami zel kach kulo od por nych. To zbyt cięż kie potworki
z nad wy żek ame ry kań skich, ale uży teczne, jak się na nich siada, z wia do- 
mych wzglę dów!

– Lecimy!
Kopi strze lił po dro dze z kara binu, żeby zro bić jak naj wię cej hałasu.
– Żad nych oszczęd no ści… i niech Per rin powie tym imbe cy lom, żeby

prze stali strze lać z arty le rii.
Oddy cham głę boko, skrę cam ostro, naci skam na przy cisk gra nat nika

usy tu owany pod drąż kiem gazu i zawra cam peł nym gazem nad wio skę.



Zostaję poni żej linii grzbietu, jak naj dłu żej się da, żeby scho wać się przed
wzro kiem par ty zan tów. W ostat niej sekun dzie, kołami kosząc pła sko wzgó- 
rze, wypa dam nad dachami, naci ska jąc na spust. Trzask w wyrzutni bomb.
106 pole ciał. Scho dzę niżej nad nieckę i mam wra że nie, że moje śmi gło
będzie kosiło posta cie, które ucie kają lub rzu cają się pła sko na brzuch
z dziw nymi ruchami, jak w zwol nio nym tem pie. Sły szę przez otwartą szybę
ude rze nia kul muska ją cych samo lot!

Klak-klak-klak, ude rze nie w kadłub, następ nie i lampa sufi towa wybu- 
cha tysią cami odłam ków szkła. Cho wam samo lot za zasłoną z euka lip tu- 
sów, kiedy ostat nia wystrze lona kula prze cho dzi, war ko cząc mię dzy Kopim
i Per ri nem i wyla tuje, prze bi ja jąc prawą część przed niej szyby… Odwra- 
cam się, wszystko w porządku, Kopi strzela z kara binu. Kabinę wypeł nia
zapach pro chu, a puste łuski toczą się po pod ło dze mię dzy sie dze niami.

– Halo Cal cin, tu Épervier. Zwol nij cie moją oś szyb ciej. Ata kuję!
– Okej, strzel cie salwą poci sków rakie to wych, żebym zoba czył!
Dobrze, gra nat zadzia łał i odla tuję. Kara bin maszy nowy się zaciął i sły- 

szę w tele fo nie pokła do wym, jak Kopi prze klina przez zęby. Oparty o sufit,
ze sto pami zakli no wa nymi mię dzy prze gro dami, żeby utrzy mać rów no wagę
przy gwał tow nych manew rach, pró buje uwol nić swoim śru bo krę tem zakli- 
no wane poci ski! Sil nik cho dzi mia rowo, szkody nie są poważne, prze kład- 
nie reagują nor mal nie i sprzęt nie wyka zuje żad nych ano ma lii. Kon ty nu- 
ujemy więc. Na dro dze do Renault jest teraz tłum. Trzy AMX, dwa trans- 
por tery pół gą sie ni cowe, dwa cywilne samo chody z napę dem na przed nie
koła („wła dza” z pew no ścią), karetka. Wokół radio sta cji jest grupa cywi lów
i woj sko wych w pierw szych rzę dach, żeby bez ryzyka być obec nym przy
ostrzale powietrz nym, jak w cyrku. Przez chwilę myślę, żeby im zrzu cić
gra nat dymny, tak tylko dla śmie chu.

Kie ro wa nie ostrza łem zmu sza do ide al nej koor dy na cji mię dzy samo lo- 
tem lata ją cego sta no wi ska dowo dze nia i szyb kimi myśliw cami. Cel jest
ozna czony spe cjal nym gra na tem wypusz cza ją cym biały dym, widoczny na
odle głość wielu kilo me trów. Rola samo lotu zwia dow czego naraża go na
strzały prze ciw nika, tym bar dziej że – żeby spraw dzić rezul tat każ dego
ataku i nad zo ro wać ruchy wroga – trzeba dalej robić ósemki na niskiej
wyso ko ści i pra wie za każ dym razem być w pobliżu. Na szczę ście sil nik
Pratta jest nie do zdar cia i sły nie z tego, że może w razie wypadku dalej
dzia łać bez jed nego cylin dra!



Nad zo ruję kątem oka pierw szy prze lot P47. Jak tylko są już w trak cie
nur ko wa nia, doli czam mój scho dzący skręt, żeby prze ciąć ich tra jek to rię na
wyso ko ści wio ski. To klu czowy moment, ponie waż nie można zoba czyć
dwóch myśliw ców, które nur kują powy żej i z tyłu na tej samej osi. Ide alny
timing jest konieczny, żeby im nie prze szka dzać, lub gorzej, ryzy ko wać
prze cię ciem ich salwy.

Trzeba jed nak dotrzeć do celu sekundę lub dwie po tym, jak opadną
odpry ski i ryko szety, żeby sko ry go wać strzał w następ nym prze lo cie.
W potwor nym huku, który góruje nad hała sem mojego sil nika, widzę prze- 
la tu jące powy żej mojej szyby poci ski rakie towe – cztery smugi war czą cych
pło mieni, a za nimi cztery następne. Mój samo lot trzę sie się od podmu chów
powie trza wywo ła nych przez śmi gła wyprze dza ją cych mnie P47, 20
metrów powy żej, ze skrzy dłami ozdo bio nymi bły ska wi cami, sie ją cych
błysz czą cymi smu gami pustych łusek.

Poci ski rakie towe nie są potrzebne prze ciwko tego typu celom. Strzał
był bar dzo dobry, ale mówię im, żeby zosta wili poci ski rakie towe na póź- 
niej. Oddział par ty zan tów natych miast się roz pro szył i bie gają we wszyst- 
kich kie run kach jak prze ra żone mrówki ze znisz czo nego mro wi ska. Wiem
z doświad cze nia, że skryją się w jamach, znikną, dosłow nie roz płyną się
w tere nie. Koniec koń ców, wolał bym na początku Mistrale, któ rych dwu- 
dzie sto mi li me trowe działka dają lep sze efekty przy poci skach odłam ko- 
wych do zwal cza nia siły żywej. Wada P47 leży w ich solid no ści i pre cy zji.
Kiedy tra fiają, zabi jają, ale cen ty metr obok robią dziurę w ziemi. Czuły
zapal nik poci sku 20 mili me trów wybu cha zaś nawet przy dotknię ciu liścia,
roz sie wa jąc śmier cio no śne odłamki w pro mie niu 20 metrów! Trzy se kun- 
dowa salwa dobrze skon cen tro wana na celu roz wija na ziemi śmier telny
dywan długi na 50 metrów i sze roki na 30!

Dwa pierw sze P47 wzbi jają się jak wiel kie, błysz czące beczki, pod czas
gdy kolejna para już strzela, a trze cia zaczyna nur ko wać. To ide alna tak tyka
straf fingu.

Klok! Klak! Dwa nowe ude rze nia tym razem w skrzy dło.
Kopi nie może odblo ko wać zacię tej broni i okre śla ją mia nem – słusz- 

nie! – pre hi sto rycz nego gówna. Przy moim następ nym poby cie w Algie rze
kupię sobie pla sti kową kami zelkę kulo od porną, ostatni krzyk mody, który
widzia łem w witry nie u krawca.

Per rin zacho wuje maje sta tyczny spo kój. Ze swoim mikro fo nem w dłoni
rela cjo nuje sytu ację gene ra łowi, który wła śnie przy je chał i który będzie



dowo dził ope ra cją. Zaś Kopi, któ rego kara bin znowu działa, ma moralną
prze wagę ripo sty i zapach pro chu! Przez ramię widzę go pochy lo nego nad
swoją bro nią, zafa scy no wa nego roz wi ja niem się taśmy, która pod ska kuje
jak wąż przy każ dym naci śnię ciu spu stu.

Okrą że nie jest już zamknięte i widzę, jak zacie śnia się na ścież kach skrę- 
ca ją cych do wio ski, która jest już tylko ruiną w ogniu… Pod ostrza łem P47
i Van neau zbun to wany oddział roz drob nił się na krą żące małe grupy, które
zbie rają się i roz cho dzą na moich oczach jak odpa ro wu jące kro ple wody na
roz pa lo nej pły cie żelaza. Kładą się lub klę kają przy każ dym ataku, strze la- 
jąc do samo lo tów, bie ga jąc mię dzy drze wami oliw nymi, wyko rzy stu jąc naj- 
mniej szą wypu kłość. Nie rozu miem, co par ty zanci chcą przez to osią gnąć.
Mieli dość czasu, żeby uciec, zamiast dać zapę dzić się w sytu ację bez wyj- 
ścia – na tym pła sko wzgó rzu, gdzie byli ska zani na masa krę. Ta par tia dla
nich jest prze grana, ponie waż noc jest jesz cze zbyt daleko, żeby mogli mieć
nadzieję na ucieczkę pod osłoną ciem no ści. Kiedy zaj dzie słońce, nie
będzie już ani jed nego żywego na 150 czy 200 bun tow ni ków. Odpo wia dają
z odwagą roz pa czy, kon cen tru jąc swoje strzały na samo lo tach i na mnie,
o któ rym wie dzą, że jestem źró dłem tego potopu żelaza i ognia. Jeden P47
ku mojemu zdzi wie niu zostaje tra fiony i oddala się, prze bie ra jąc paciorki
czar nego dymu, potrzą sany drga niami sil nika. Pilot musi być dosyć młody
i tro chę pani kuje. Mówię mu, żeby zamilkł, żeby móc mu wytłu ma czyć, że
ma pas awa ryjny w Musta gha nim. Niech bie rze kurs 230, to mniej niż 35
kilo me trów. Niech zwolni i prze stawi swoje śmi gło na duże obroty i jeśli
jego sil nik będzie prze ry wał, niech zachowa spory mar gi nes pręd ko ści, aby
skrę cić! Wzy wam Piper Club, który trzyma się tro chę z boku, żeby mu
powie dzieć, żeby leciał za uszko dzo nym samo lo tem i obser wo wał, co się
będzie działo.

HLL są teraz podzie leni na trzy odrębne grupy. Jedna zawró ciła i oszań- 
co wała się w ruinach wio ski, skąd nie będzie łatwo wyjść. Inna skon cen tro- 
wała się wokół dwóch małych mecze tów – bia łego i różo wego – na stop- 
niach klifu góru ją cego nad oued. Trze cia ucieka na połu dnie mię dzy rumo- 
wi sko skał, grup kami po pię ciu lub 10 ludzi, ści ga nymi przez naszą auto- 
ma tyczną broń.

Kie ruję Mistrale na różowy meczet, który znika w chmu rze pyłu, a kiedy
ta opada, nie ma już małego budynku, ulot nił się razem z zaj mu ją cymi go,
od salw poci sków rakie to wych. Następ nie Mistrale zaczy nają kano nadą
oczysz cza nie lasku oliw nego. Grona wybu chów wiją się mię dzy pniami, na



pocię tych gałę ziach. Dym moich gra na tów gęst nieje, prze ty kany szyb kimi
pło mie niami poci sków. Koło 11.00 zostaje już tylko kupa ruin i ciał pod
szcząt kami.

***

Odczu wam obrzy dze nie z powodu tego spek ta klu. Wiem, że natar cie lot- 
ni cze jest lep sze od walki wręcz pie choty, w któ rej mie li by śmy pewne
straty wobec potęż nego uzbro je nia bun tow ni ków. Jed nak jest to tra giczne
mar no traw stwo. Jak mogli śmy po pół wieku dojść do takiej głu poty poli- 
tycz nej? Czę sto bywa, że ta banda zło żona jest po czę ści z byłych żoł nie rzy
armii fran cu skiej. Dowo dzi tego spo sób, w jaki zacho wują się pod ogniem.
Pozo stałe trzy czwarte to mie szanka wie śnia ków, stu den tów z Algieru czy
Paryża, bied nych chło pa ków zabi ja ją cych i umie ra ją cych dla idei… Rozu- 
miem, dla czego Mal raux wło żył w usta Tchena w Doli czło wie czej słowa:
„Wiem, jakim cię ża rem kła dzie się na każ dej spra wie krew za nią prze- 
lana”.

Już cztery godziny patrole Mistrali i P47 zawzię cie latają na zmianę nad
nume rem 547. Teraz utwo rzyła się grupa wokół bia łego meczetu. Nie któ- 
rzy, na brzu chu na kopule z dwoma kara bi nami maszy no wymi strze lają do
samo lo tów – jeden z nich strzela nawet poci skami smu go wymi…

Wydaje się to nie mieć końca. Jestem zmę czony, mam pusty żołą dek
i nerwy na gra nicy wytrzy ma ło ści. Pot spływa wzdłuż moich brwi, kula
prze biła długi daszek z nie bie skiego ple xi glasu mojej bejs bo lówki, któ rej
uży wam do węd ko wa nia i na któ rej mi zależy. Guma zmo czo nego laryn go- 
fonu kłuje mnie w gar dło, ręka wiczki mam czarne od potu, a moje palce
zaci śnięte na dźwi gni gazu są zdrę twiałe. Kula roze rwała pokrywę na wyso- 
ko ści głów nej dźwi gni, a inna uszko dziła osłonę prze ciw sło neczną.

Całe pła sko wzgó rze jest teraz pokryte war stwą dymu i pyłu. W chwili,
gdy Kopi kle pie mnie po ramie niu i uprze dza, że wyczer pa li śmy gra naty
dymne, kolejny „klag” – i tym razem poważ niej szy. W lewym skrzy dle jest
dziura wielka jak pięść i smuga paliwa ulat nia się, lecąc w stronę ste rów.
Instynk tow nie śli zgam się tro chę na prawo, żeby odda lić rurę wyde chową,
a Kopi nachyla się nade mną i pró buje otwo rzyć zawór przej ściowy prze bi- 
tego zbior nika, żeby jak naj wię cej z niego wyle ciało i żeby unik nąć straty
paliwa z nie tknię tego zbior nika. Kopi mówi mi, że kiedy sil nik zacznie



prze ry wać, mam włą czyć pompę elek tryczną. Zostało nam tylko 60 litrów
w pra wym zbior niku, więc czas wra cać. Poza tym czer wona lampka lewego
zbior nika mruga ostrze gaw czo.

Uprze dzam Athosa, że wra cam do Senii i że nie potrzeba heli kop te rów,
bo akcja się koń czy. Trwała prak tycz nie pięć godzin i mam tego po dziurki
w nosie! Kiedy pod cho dzę do lądo wa nia, moje zbior niki są puste, obie
czer wone lampy się palą. Jako że ni gdy nic nie wia domo z tymi tra fie niami,
robię dłu gie pro ste i ostrożne podej ście z włą czoną pompą, żeby unik nąć
gasze nia sil nika w ostat niej chwili. Kopi, cią gle czujny, nie pozwala mi
wysu nąć klap. Kro ple paliwa drżą na kra wę dziach przed nich czę ści skrzy- 
deł. Ste ro wa nie elek tryczne mogłoby wywo łać iskrę i wybuch skrzy dła peł- 
nego opa rów paliwa.

Na lądo wi sku zatło czo nym heli kop te rami jest tłum, żeby zba dać samo- 
lot. Ludzie są zawie dzeni małymi dziu rami. Puł kow nik i dwóch pie chu rów,
tych z rana, są na miej scu, żeby mnie prze py tać. Nie jestem roz mowny
i odpo wia dam im, że przede wszyst kim chcę zjeść obiad.

– Clo-Clo, masz rację. Idę z tobą, opo wiesz mi. Nic nie wskó ra łem,
trzeba było raczej odbyć akcję w Cas sa igne!

To mój przy ja ciel i towa rzysz Pon char dier. Zwol nieni z odprawy idziemy
razem zjeść obiad do mia sta. W „Gril lon” zjemy tuzin ostryg i stek. Strach
dodaje ape tytu, tak sły sza łem!

Frag menty Appui-feu sur l’Oued Hallaïl 
Flam ma rion, 1958 rok

Wynie sie nie do god no ści Wiel kiego Koman dora Legii Hono ro wej
(dekret z 31.12.1958)

Clo ster mann Pierre Major (R)

Wyż szy ofi cer, pilot myśliwca z licz nymi odzna cze niami wojen nymi.
Wolon ta riusz w służ bie Algie rii w ramach ope ra cji utrzy my wa nia porządku,
nie oszczę dza jąc się, brał udział w naj nie bez piecz niej szych akcjach, w trak- 
cie któ rych jego sprzęt wiele razy dosię gały strzały bun tow ni ków. Wyróż nił
się szcze gól nie 15 i 16 paź dzier nika 1956 roku, kiedy akcja dowo dzo nych
przez niego samo lo tów myśliw skich oka zała się klu czowa i pozwo liła wyeli- 



mi no wać z walki licz nych bun tow ni ków. 27 stycz nia 1957 roku umoż li wił,
z peł nym powo dze niem, oto cze nie dużej bandy bun tow ni ków.

Pilot samo lotu myśliw skiego z 33 zwy cię stwami powietrz nymi, który
uosa bia naj pięk niej sze tra dy cje fran cu skie. W sumie spę dził w powie trzu
950 godzin lotów bojo wych w 550 akcjach ope ra cyj nych, w tym 348 godzin
w 116 akcjach z tytułu utrzy ma nia porządku w AFN 79.

Pod pi sane: Char les de Gaulle
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50 LAT PÓŹ NIEJ



Dzi siaj jest 8 maja 1995 roku, 50 lat po zawie sze niu broni, które przy- 
szło w końcu do zruj no wa nej Europy, okry tej jakby żałobną krepą przez
dymy poża rów, które jesz cze długo będą gasły w ser cach ludzi! Masa kra
nie win nych. Miliony ist nień ludz kich pogrze ba nych pod gru zami, zamor do- 
wa nych w ste pach, zabi tych na polach walki Fran cji, Nie miec i Rosji.
Miliony innych długo będą się błą kać, pchane stra chem, ucie ka jąc przed
bar ba rzyń stwem, umie ra jąc z głodu i zimna mię dzy zawa lo nymi murami
i jesz cze dymią cymi zglisz czami miast, gdzie żyli, a któ rych nie roz po- 
znają!

Patrzę na naszych mini strów, z naszym pre zy den tem, pospiesz nie wcho- 
dzą cych na try bunę hono rową, aby uro czy ście obcho dzić NASZE zwy cię- 
stwo. Ci ludzie są spad ko bier cami tych, któ rzy spu ścili na Fran cję psy kata- 
strofy w 1940 roku i ich filo zo fia poli tyczna nie zmie niła się. Myślę o tym,
czym był ten okres, który nas dopro wa dził do wojny, a wielu z moich przy- 
ja ciół i towa rzy szy z Wol nych Fran cu skich Sił Powietrz nych – do śmierci.
Czarny obraz życia w pio sen kach ludo wych, robot nicy pra cu jący 30 godzin
tygo dniowo mniej niż Niemcy, a przede wszyst kim upań stwo wie nie, w bar- 
dzo złym momen cie, naszego prze my słu lot ni czego, dez or ga ni zu jące pro- 
duk cję seryjną i dra ma tycz nie opóź nia jące wypusz cze nie tak obie cu ją cych
samo lo tów, jak Dewo itine 520, Arse nal, Bloch 174, 152 i 155, Leo 45
i Bréguet 691.

Ogólna atmos fera straj ków, moral nego nie po rządku w prze my śle i poli- 
tyce nie popra wiały sytu acji Fran cji. Oglą da jąc dzi siaj zdję cia mini strów
i prze wod ni czą cych rady, któ rzy nastę po wali wtedy po sobie, wcho dząc
jeden za dru gim po stop niach Pałacu Eli zej skiego, mam mdło ści na widok
tych źle ogo lo nych mier not w wygnie cio nych gar ni tu rach, z nie śmier tel nym
papie ro sem przy kle jo nym do kącika dol nej wargi, który stał się wręcz sym- 
bo lem naro do wym… W kape lu szach bez formy… Dobry Jezu, to był mój
kraj, kraj, który miał sta wić czoła Niem com! Kiedy ogląda się zdję cia zza
Renu w fil mach Leni Rie fen stahl, olim piadę w 1936 roku, zjazdy 80

w Norym ber dze, tych mło dych fana tycz nych spor tow ców, co nie długo
mieli stwo rzyć musku larną armię w koszu lach i szor tach, która miała nas



zalać… Mój Boże! Te biedne typy, które nami rzą dziły, oglą da jąc te sceny,
musiały dobrze wie dzieć, że mie li śmy być bro nieni tylko przez zmo bi li zo- 
wa nych rezer wi stów – krnąbr nych, zgar bio nych, w mun du rach z 1918 roku,
z owi ja czami, ple ca kami, zro lo wa nym kocem, heł mem, kara bi nem i archa- 
icz nymi bagne tami… Byli ślep cami. Woleli zaj mo wać się w tym naj gor- 
szym momen cie drobną poli tyką, kwe stiami spo łecz nymi, co miało dopro- 
wa dzić dwa miliony Fran cu zów do dłu gich „płat nych” urlo pów za nie miec- 
kimi dru tami kol cza stymi. Dobrze obra zuje tę ogólną obo jęt ność pewna
aneg dota, którą opo wie dział mi Lind bergh, kiedy przy je chał do Mérignac
w latach sześć dzie sią tych zoba czyć Mystĕre 20. Zapro szony w 1938 roku
do wypró bo wa nia Morana 406, jesz cze prak tycz nie na eta pie pro to typu, był
zszo ko wany bała ga nem, jaki pano wał w han ga rach w Vil la co ublay, bru dem
w samo lo cie, który miał pilo to wać, mecha ni kami w kom bi ne zo nach robo- 
czych i pro le ta riac kich czap kach z dasz kiem, palą cych papie rosy dookoła
maszyny. Sam zaś samo lot miał dosko nałe stery, ale osiągi pułapu i pręd ko- 
ści gor sze od Mes ser sch mitta 109 i Hein kela 112, któ rymi latał w Augs- 
burgu… Jego dia gnoza miała się oka zać trafna już w maju 1940 roku, i to
daje obraz umie jęt no ści i odwagi fran cu skich pilo tów eskadr myśliw skich,
wypo sa żo nych w 406. Wszystko, co zoba czył we Fran cji i w Anglii, prze- 
ko nało go, że alianci z tru dem zniosą ude rze nie Nie miec, i że dla USA,
jesz cze gorzej przy go to wa nych, izo la cjo nizm był jedy nym wyj ściem, żeby
pocze kać, co się sta nie. Miał odwagę powie dzieć to publicz nie. To zostało
mu nie słusz nie wytknięte, ale było to wów czas także, choć skry wane
z hipo kry zją, prze ko na nie Roose velta. Ta nie szcze rość kosz to wała demo- 
kra cję wiele ist nień i prze graną Fran cji w 1940 roku, wysta wio nej samot nie
na pierw szą linię bitwy, któ rej fran cu scy przy wódcy ani nie prze wi dzieli,
ani nie przy go to wali. Ale to inna histo ria, którą lata tro chę już zatarły
w naszej pamięci.

Dla moich angiel skich towa rzy szy z Royal Air Force i tych z Wol nych
Fran cu skich Sił Powietrz nych wie czór zwy cię stwa, 8 maja 1945 roku, był
po pro stu wie czo rem, kiedy poło ży li śmy się, wie dząc, że wresz cie następ- 
nego dnia rano będziemy mogli spo koj nie wstać, nie ryzy ku jąc życiem!

***



Przed obcho dami rocz nicy 8 maja obcho dzi li śmy rocz nicę inwa zji. Na
moim biurku, zawsze przed oczami, obok zdję cia mojego ojca, stoi zdję cie
de Gaulle’a z ser deczną dedy ka cją. To zdję cie zro bione 14 czerwca 1944
roku w Cour seul les. Wła śnie posta wił stopy w Nor man dii i sie dzi w jeepie
Betho uarda. Ma papie rosa w ustach i smutne spoj rze nie, smutne i dale kie.
Jestem prze ko nany, że w tej chwili myśli o czte rech dłu gich latach, dzień po
dniu, które minęły od kiedy wszedł 14 czerwca 1940 roku, „zato piony
w smutku” – jak napi sał – do tego skrom nego pustego biura w Seamore
Grove w Lon dy nie, gdzie Fran cja miała zmar twych wstać! Ile nadziei i roz- 
pa czy, jaka bez li to sna walka prze ciw wszyst kiemu i ze wszyst kimi: przy ja- 
ciółmi, sprzy mie rzeń cami i wro gami… żeby w tym momen cie, na pia sku
tej plaży, koło for tuny wresz cie się odwró ciło. Ten czło wiek, na któ rego
dzi siaj wszy scy się powo łują, a któ rego nie wielu lubiło i rozu miało, 18
czerwca, w kilku natchnio nych sło wach, nadał sens mojemu życiu, a także
mojej śmierci, gdyby koło for tuny poto czyło się w złą stronę.

Słu cham wystą pień poli ty ków, któ rzy prze py chają się przed mikro fo- 
nami i kame rami, żeby sko men to wać wyda rze nie. Szybko wyłą czam tele- 
wi zor. Gdzie oni byli, kiedy umie ra li śmy? W Waszyng to nie? W Algie rze na
plaży? Czy może w Vichy, pisząc nik czemne ulotki o „gaul li stach i komu ni- 
stach”?

***

8 maja 1995 roku ta głu pia wojna wydaje jest już bar dzo odle gła, jed nak
wystar cza jąco obecna w moim umy śle, żebym chciał zapo mnieć nie które
jej momenty. Wie dzia łem, gdy zabi ja łem wroga, zestrze li wu jąc jego samo- 
lot, że nie ryzy kuję natknię cia się na zwę glone ciało, bo na ogół było ono
zako pane na dnie kra teru powsta łego w polu od ude rze nia jego samo lotu.
Bez tru pów, bez zdjęć dzieci i uko cha nych żon nad szcząt kami – więc także
bez wyrzu tów sumie nia. Nasza wojna pilo tów myśliw skich była kli nicz nie
czy sta, arty stycz nie zdrowa, bez krwi, bez roze rwa nych wnętrz no ści… Nic
tylko słońce wybu chu w błę ki cie nieba, po któ rym nastę puje kaskada topią- 
cych się brył alu mi nium. To był przej mu jący mły nek cieni i świa teł samo- 
lotu, który tań czy swo jego wol nego walca śmierci mię dzy Mes ser sch mit- 
tami i Spit fire’ami, mija ją cymi i krzy żu ją cymi się, ze skrzy dłami oświe tlo- 



nymi wystrza łami z broni. Te, które są śmier tel nie tra fione, cią gną smugi
ciem nego dymu mię dzy torami poci sków smu go wych.

To niebo, gdzie nie ist niała litość, ale gdzie mimo wszystko prze trwał
sza cu nek dla dru giego, dla tego, któ rego twa rzy, dzięki Bogu, nie widzia- 
łem w jego meta lo wej pusz cze ozdo bio nej czar nym krzy żem, wpi sa nym
w jasne koło koli ma tora. Więc wytrzę siony aż do szpiku kości przez strzały
moich dzia łek zapo mi na łem o czło wieku, który zni kał w wybu chach moich
dwu dzie sto mi li me tro wych poci sków na jego kadłu bie. Naj gor sze było to,
że mia łem spo kojne sumie nie! A jed nak wyda wa łem bez wiedne „uff” długo
powstrzy my wa nego odde chu, kiedy otwie rała się tam, w dole, na zie leni
pól Fran cji, cza sza spa do chronu. Przy ja ciel czy nie przy ja ciel, mało ważne,
to był brat pilot, który będzie żył!

Brat pilot! Poja wiło się wiel kie słowo. Tak, ponie waż mie li śmy
wszystko, co potrzebne, piloci nie mieccy i my, żeby być przy ja ciółmi, żeby
się rozu mieć lepiej niż inni, bo mie li śmy taką samą mło dość, to samo zami- 
ło wa nie do pięk nych samo lo tów, które pozwa lały nam pić niebo wiel kimi
hau stami! Ale nie stety musie li śmy się nawza jem zabi jać, z powodu sza leń- 
stwa i mało ści tych, któ rzy nami rzą dzili. Ci ludzie odwra cali karty tra gicz- 
nej gry, któ rej stawki my musie li śmy pła cić.

Mój przy ja ciel Ezer Wezman, wielki pilot, pre zy dent Izra ela, powta rzał
euro pej skim Żydom, któ rzy pół wieku po Auschwitz żyli cią gle w ste ryl nej
nie na wi ści do Niem ców i agre syw nej pamięci Shoah:

W życiu, jeśli nie wiesz już, dokąd idziesz, obróć się i będziesz wie dział,
skąd przy cho dzisz. Ale jeśli chcesz iść do przodu, nie patrz wię cej wstecz,
jak byś miał świa tła tylko na ple cach.

To musiało być trud niej sze dla nich niż dla nas. Nauką tej rocz nicy jest
z pew no ścią i to, że nikt nie może rzu cić kamie niem w dru giego. Jak, poza
mówie niem „zasłu żyli sobie na to”, mogli śmy zaak cep to wać dra maty lat
1939–1945, setki tysięcy zabi tych w Hiro szi mie, Dreź nie, Tokio, Ham- 
burgu? Co zro bić, żeby narzu cić gra nice okrop no ściom wydzie la nym przez
ludzi jak jad? Czy mamy, jak Nem rod Wik tora Hugo, wypu ścić strzałę
w niebo, żeby je uka rać?

To z powodu tego wszyst kiego nie chcia łem 6 czerwca 1995 roku w ten
mgli sty pora nek 50 rocz nicy inwa zji zmie szać się z tłu mem bar dziej zain te- 
re so wa nym spek ta klem wiel kich tego świata na try bu nie hono ro wej niż
uczcze niem pamięci. Kilku przy ja ciół angiel skich i fran cu skich, w tym moi
towa rzy sze broni, Jacques Rem lin ger i Johnny John son, wola łoby oddać



hołd tym z Dywi zjonu 125 i 126, któ rzy nie wró cili, star tu jąc z niewiel kich
lot nisk w Lon gues, Baze nville i Sainte-Croix. Dwa skromne pomniki,
odsło nięte z tymi, któ rzy prze żyli, uczniami i radami trzech wio sek, odda- 
wały nam wystar cza jący hołd. Poprze dzony trium fal nym śpie wem, roz po- 
zna walny przez wszyst kich przez swój sil nik Rolls-Royce’a samotny Spit- 
fire prze le ciał nad nami lotem koszą cym z pełną pręd ko ścią, jak duch
z naszej prze szło ści… Byli śmy zwy cięz cami, o któ rych nie mówiono –
RAF i WFSP zostały kom plet nie pomi nięte w ofi cjal nych obcho dach.

Potem wró ci li śmy do sie bie, pod rękę, opo wia da jąc sobie te wiel kie
histo rie naszej prze szło ści, które piloci myśliw ców, ni gdy nie skrę po wani
skrom no ścią, zawsze powta rzają!

To był defi ni tyw nie koniec naszej pięk nej histo rii.
 
Żeby zakoń czyć tę długą opo wieść roz po czętą w 1940 roku, jestem

winny hołd moim towa rzy szom z Wol nych Fran cu skich Sił Powietrz nych.
Piloci WFSP nie byli tymi Fran cu zami, o któ rych mówi Valery, któ rzy

„sie dząc w kącie, pie lę gno wali swoją histo rię, cze ka jąc na lep sze dni,
i nawle kali perły”. Byli śmy tymi od Gide’a – tymi nie ugię tymi, solą ziemi.

Mię dzy tymi, któ rzy woleli być nie ugięci raczej niż klę czący, piloci
i spa do chro nia rze Wol nych Fran cu skich Sił Powietrz nych mają osobne
miej sce. Po pierw sze, ponie waż „nie było ich wielu, ale wiele wal czyli”
(Char les de Gaulle), a po dru gie, jak napi sał histo ryk woj skowy, gene rał
Chri stienne: „Ich spo sób walki, jej cią głość, inten syw ność, ogromne
ryzyko, jakie podej mo wali, czy nią z nich cał kiem spe cy ficzną popu la cję.
Bar dzo mło dzi, bar dzo wcze śnie roz po częli walkę i wal czą nie prze rwa- 
nie!”.

Ilu Fran cu zów wie, że w nocy z 15 na 16 lipca 1940 roku, zale d wie mie- 
siąc po apelu z 18 czerwca, samo lot Wel ling ton 149 Dywi zjonu RAF, pro- 
wa dzony przez załogę fran cu ską zło żoną z porucz ni ków Roqu esa i Jacoba,
jak rów nież sier żanta Morela, bom bar do wał Zagłę bie Ruhry? WFSP wtedy
naro dziły się w ogniu, i pół wieku, które wła śnie minęło, wygła dziło wspo- 
mnie nia, zama zało sła bo ści we mgle zapo mnie nia, gdzie każdy może zna- 
leźć spo kój sumie nia!

Jeśli rzu cić spoj rze nie bez emo cji na lata 1939–1945, jest oczy wi ste, że
wobec dzie sią tek tysięcy lot ni ków alianc kich zaan ga żo wa nych w tę wojnę
byli śmy tylko małą grupą. RAF stra cił tylu ludzi (71 000 zabi tych, 300 000
ran nych) co całość ame ry kań skich sił lądo wych wal czą cych w Euro pie!



Jed nakże prze grana bitwa w 1940 roku zło żyła na ramio nach Wol nej
Fran cji ogromną odpo wie dzial ność odkła ma nia histo rii, zbyt szybko pisa nej
w tych latach oręża przez nie któ rych sprzy mie rzeń ców, dla któ rych zwy cię- 
żona Fran cja była tylko biedną dziew czynką, jaką można było wyko rzy stać
i ogra bić na chod niku Vichy!

Trzeba było cudu 18 czerwca, żeby Fran cja zwy cię ska nad Marną i pod
Ver dun, która w 1940 roku była tylko cie niem narodu, poni żona i zawsty- 
dzona, odna la zła się w 1945 roku na rów nych pra wach mię dzy na ro do wych
z USA, Anglią, ZSRR i Chi nami, które wysta wiły tysiące ludzi, żeby poko- 
nać Hitlera.

W tym cudzie brały udział WFSP, wspie ra jąc przed Roose vel tem i Chur- 
chil lem sta ra nia de Gaulle’a. Nie liczne, oczy wi ście, ale ich załogi i piloci
bili się wszę dzie z zapa łem. Zosta wi li śmy naszych zmar łych w pia skach
Tibe sti, Czadu i Etio pii, na Kre cie i Mal cie, w cie płych wodach Tarentu
i lodo wa tych Morza Pół noc nego, w falach Altan tyku, w śnie gach Rosji,
w fior dach Nor we gii, na zie lo nych łąkach Anglii, nad Niem cami i w naszej
ziemi, Fran cji. Ich groby – kiedy odnaj dy wa li śmy drew niany krzyż obok
zmiaż dżo nych lub spa lo nych szcząt ków samo lo tów – były jakby kamie- 
niami gra nicz nymi, które usta wiali Rzy mia nie na gra ni cach Cesar stwa.
Zna czyły naszą obec ność i naszą chęć walki o honor.

Ci, któ rzy zacią gnęli się dobro wol nie przed lądo wa niem Ame ry ka nów
w Afryce Pół noc nej w listo pa dzie 1942 roku, mają jako jedyni prawo do
nazwy WFSP, która zna czy dla nas wię cej niż wszyst kie nagrody.

Ope ra cyj nych, pilo tów, nawi ga to rów, strzel ców, mecha ni ków, jak rów- 
nież spa do chro nia rzy SAS „Long Rangę Desert Group”, któ rzy byli czę ścią
WFSP, było tylko tro chę ponad tysiąc. Na 604 z załóg samo lo tów zare je- 
stro wano 412 zabi tych w walce, z czego 206 pilo tów z 287, ponad 25 jeń- 
ców, mię dzy nimi porucz nika Sche do era zamor do wa nego przez Gestapo
w trak cie sław nej ucieczki z obozu w Sagan. Ze spa do chro nia rzami SAS
było gorzej, z pierw szych 215 spa do chro nia rzy Wol nej Fran cji zostało 30
po ope ra cjach na Kre cie, w Libii, po lądo wa niu w Bre ta nii i pod Arn hem.

Kilka przy kła dów obra zuje tra gizm strat. Wystar czy wspo mnieć choćby
tylko dzień 22 czerwca 1940 roku i lot ni sko w Tulu zie, kiedy jeden samo lot
Goeland star tuje z niego w kie runku Anglii z sze ścioma pilo tami na pokła- 
dzie. U steru Beguin – zabity 26 listo pada 1944 roku; porucz nik Ricard,
zabity 26 stycz nia 1942 roku; kapi tan Caspa rius, zabity 26 listo pada 1942
roku; kapi tan Roques, zabity 23 kwiet nia 1943 roku; major Schlo esing,



zabity 26 sierp nia 1944 roku. Na sze ściu pię ciu zgi nęło w akcji. Tego
samego dnia, 22 czerwca 3 Dewo itiny 520 wyla tują do Lon dynu, pilo to- 
wane przez porucz nika Feu il le rata, zabi tego 19 listo pada 1940 roku;
porucz nika Lit tolfa, zabi tego 16 lipca 1943 roku, i porucz nika Reil haca,
zabi tego 14 marca 1943 roku. Dalej w Tulu zie, tego samego 22 czerwca
1940 roku, dwa Potezy 63 z porucz nikami Neu ma nem – zabi tym 22 paź- 
dzier nika 1941 roku; Jaco bem – zabi tym 8 listo pada 1940 roku; Cho ro nem
– zabi tym 10 kwiet nia 1942 roku, i Sandré – zabi tym 9 grud nia 1941 roku.

To tra giczne wyli cza nie ozna cza, że na 13 pilo tów, któ rzy ucie kli
z Tuluzy 22 czerwca 1940 roku (podaję ich sto pień woj skowy w dniu
śmierci), zale d wie cztery dni po apelu de Gaulle’a, 12 zgi nęło za Fran cję
i nie docze kało zwy cię stwa. Na 14 pierw szych pilo tów WFSP z Nor man- 
die-Nie men przy by łych do Rosji kilka mie sięcy póź niej 10 zostało zabi- 
tych. Mię dzy tymi, któ rzy prze żyli, było dwóch „wiel kich”, Roland de la
Poype i Mar cel Albert, któ rzy podzie lili mię dzy sie bie dobre 30 zwy cięstw,
obaj ogło szeni Boha te rami Związku Radziec kiego przez Sta lina!

Za chęć walki w lot nic twie za Fran cję pła ciło się drogo!

***

W ten spo sób, mimo nie wiel kiej liczeb no ści, wal czy li śmy na wszyst kich
fron tach, czę sto poroz rzu cani po licz nych jed nost kach RAF-u, w rezer wie
ope ra cyj nej eskadr w pełni fran cu skich, ochrzczo nych nazwami naszych
pro win cji, sym boli Fran cji, która dotrzy my wała słowa danego swoim
sprzy mie rzeń com – Alza cja, Île-de-France, Bre ta nia, Lota ryn gia i Nor man- 
dia. Byli śmy w ten spo sób bar dzo widoczni i poży tecz nie obecni
w mediach, co sta no wiło wyjąt kowy i jakże uży teczny pre stiż dla Wol nej
Fran cji w pra sie i dla anglo ame ry kań skiej opi nii publicz nej. Wielu pilo tów
Wol nych Fran cu zów dowo dziło waż nymi jed nost kami Royal Air i liczni
otrzy mali naj wyż sze odzna cze nia bry tyj skie: DFM, DSO i DFC.

Pesy mizm sta ty styk ska zy wał nas każ dego dnia na karę śmierci. W każ- 
dej akcji byli śmy ostrze li wani, nawet jeśli nie tra fiani. Każdy lot ope ra- 
cyjny, jaka by nie była ich liczba w naszym dzien niku lotów, był lote rią.
Każdy dzień akcji był orłem albo reszką życia. Z ser cem w gar dle w nie- 
bez piecz nych wal kach sta wa li śmy bez radni wobec dział prze ciw lot ni czych,
aktywni i wście kli wobec Focke-Wul fów czy Mes ser sch mit tów! Nic nie



prze szka dzało naszym dzia ła niom, ani ambi cje poli tyczne, ani walki stron- 
nictw o wpływy w per spek ty wie obję cia sta no wisk po wyzwo le niu. Żad- 
nych „komi te tów ruchu oporu pisar czy ków w piw ni cach” u nas nie było.
Koniec koń ców, dla nas liczyła się tylko Fran cja, wyłącz nie Fran cja, z pod- 
sta wową odmową obec no ści zwy cię skiego Niemca w Paryżu i w Stras- 
burgu. Nie mogłem zaak cep to wać, że moja Alza cja została oddana w paź- 
dzier niku 1940 roku Hitle rowi przez Pétaina. Pamię ta łem wnio sek, jaki
depu to wani, któ rzy ucie kli z oku po wa nej Alza cji – w tym jeden z moich
przod ków – prze gło so wali w 1911 roku w Zgro ma dze niu Naro do wym
i o któ rym zapo mniał naród fran cu ski i jego przed sta wi ciele w 1940 roku:

„Wydani, w pogar dzie wszel kiej spra wie dli wo ści i przez ohydne nad- 
uży cie siły, domi na cji obcego – uzna jemy jako nie ważny i nie były pakt,
który roz po rzą dza nami bez naszej zgody. Ogła szamy niniej szym nie na ru- 
szalne na zawsze prawo Alzat czy ków do pozo sta nia człon kami Narodu
Fran cu skiego. Przy rze kamy, za nas jak i za nasze dzieci i ich potom ków,
wiecz nie upo mi nać się o nie wszel kimi środ kami wobec i prze ciwko
wszyst kim uzur pa to rom!”.

 
To była nasza Biblia!
Dotrzy my wa nie tego przy rze cze nia uza sad niało nasze dzia ła nie i nasze

poświę ce nia.
Nie należy się nad nami uża lać, nasi zmarli i ci, co uszli z życiem, prze- 

żyli wyjąt kową przy godę. Kiedy wygra we ruje się dwie daty na kamie niu,
pod któ rym spo cznie ostatni z nas, trzeba będzie popro sić kamie nia rza,
żeby dodał po pro stu ini cjały WFSP i zda nie Chur chilla: „TO BYŁA JEGO
NAJ PIĘK NIEJ SZA GODZINA”.



Aneks

ORGA NI ZA CJA RAF-U

RAF był podzie lony na cztery dowódz twa: 
• Figh ter com mand (lot nic two myśliw skie) 
• Bom ber com mand (lot nic two bom bowe) 
• Coastal com mand (ochrona wybrzeża) 
• Tra ining com mand (szko le nie)

Przed lądo wa niem w Nor man dii orga ni za cja ta została nieco zmie niona
przez utwo rze nie tzw. „Tac ti cal Air Force”.

Każde dowódz two skła dało się z dywi zji powietrz nych (grupy). W lot- 
nic twie myśliw skim na przy kład 11 Gru pie została zle cona obrona połu- 
dniowo-wschod niej Anglii i Lon dynu.

Każda grupa dzie liła się na pułki myśliw skie (skrzy dła). Do 1943 roku
pułki były przy dzie lone okre ślo nej bazie: Skrzy dło z Big gin Hill, z Ken ley,
z Tang mere itd.

W skład każ dego skrzy dła wcho dziły trzy lub cztery dywi zjony (squ- 
adrons). Dywi zjony były ponu me ro wane (Dywi zjon „Alza cja” np. nosił
w RAF-ie ozna cze nie 341 Squ adron Free French), a ich samo loty nosiły
ozna cze nia lite rowe (matry kuły, znaki roz po znaw cze), np. NL w Dywi- 
zjonie „Alza cja”, LO w 602, JJ w 274, JF w 3 itd. Ponadto każdy samo lot
dywi zjonu miał swoje wła sne litery iden ty fi ka cyjne. Moje samo loty
w dywi zjo nach, do któ rych byłem suk ce syw nie przy dzie lany, nazy wały się
na przy kład NL-B, LO-D, a matry kuł mojego „Grand Char lesa” to JF-E.

Każdy dywi zjon skła dał się z dwóch eskadr (fli ghts): A i B. Każda eska- 
dra dys po no wała z reguły, przy naj mniej w dywi zjo nach myśliw skich, 12
samo lo tami.

Dywi zja powietrzna (grupa) była dowo dzona przez vice-air mar shalla.
Skrzy dło jed no sil ni ko wych myśliw ców pod le gało wing com man de rowi



(pod puł kow ni kowi), dywi zjon – squ adron leade rowi (majo rowi), eska dra –
fli ght lieut nan towi (kapi ta nowi).

Stop nie woj skowe przed sta wiały się nastę pu jąco (obok ich pol skie odpo wied niki): 
• ser ge ant (sier żant) 
• fli ght ser ge ant (star szy sier żant) 
• warant offi cer (cho rąży) 
• pilot offi cer (pod po rucz nik) 
• fly ing offi cer (porucz nik) 
• fli ght lieut nant (kapi tan) 
• squ adron leader (major) 
• wing com man der (pod puł kow nik) 
• group cap tain (puł kow nik) zarzą dzał bazą lub innym lot ni skiem

Każdy dywi zjon (squ adron) obej mo wał śred nio 30 do 32 pilo tów, z tego
przy naj mniej jedną trze cią pod ofi ce rów. Poza tym nale żał do niego adiu- 
tant, ofi cer tech niczny i szef mecha ni ków. Temu ostat niemu, tra dy cyj nie
nazy wa nemu „chieffy” – nawia sem mówiąc bar dzo waż nej per so nie – byli
pod po rząd ko wani: jeden podofi cer (wach mistrz-rusz ni karz) od uzbro je nia,
jeden od apa ra tury radio wej i jeden ze służby prze glądu samo lo tów i sil ni- 
ków, wresz cie około 40 żoł nie rzy, mecha ni ków, rusz ni karzy, spe cja li stów
od samo lo tów, sil ni ków, radia. Ogól nie, z lata ją cym i naziem nym per so ne- 
lem, około 100 osób.

Każdy dywi zjon posia dał swój wła sny radiowy sygnał wywo ław czy.
W Dywi zjo nie „Alza cja” na przy kład nazy wał się on „Tur ban”, a w 3
Dywi zjo nie „Film star”. Aby roz róż nić poszcze gólne zespoły i samo loty,
uży wane były nastę pu jące ozna cze nia:

(For ma cja bojowa)
Sec tion Blue 

(Klucz Nebie ski)
Sec tion Red 

(Klucz Czer wony)
Sec tion Yel low 
(Klucz Żółty)

1 1 1
3 2 3 2 3 2

4 4 4

W for ma cji bojo wej dywi zjonu leciało więc 12 samo lo tów, podzie lo nych
na trzy klu cze po cztery samo loty. Znak wywo ław czy dowódcy brzmiał na
przy kład „Tur ban Leader”, zaś dowódcy eska dry A – „Tur ban Blue Leader”



lub w skró cie „Blue One”. Inni piloci zgod nie z ich miej scem w for ma cji
byli wywo ły wani: „Tur ban Blue Four” itd.

W cza sie samot nego lotu lub jako oso bi ste hasło każdy pilot posia dał
wła sny sygnał wywo ław czy; mój na przy kład w Dywi zjo nie „Alza cja”
brzmiał „Tur ban 25”.

Dywi zje powietrzne były podzie lone na okre ślone sek tory.
Dowódz two tak tyczne prze ka zane było Naziem nej Sta cji Kon tro l nej

(Group Cen tral Con trol, GCC). Dowódz two sta cji miało swoją sie dzibę
w olbrzy mim pod ziem nym, beto no wym budynku, z oszklo nym bal ko nem,
w któ rym sie dzieli kon tro le rzy. Tu znaj do wało się cen trum „ner wowe” lot- 
nic twa myśliw skiego; tu zbie gały się wszyst kie połą cze nia rada rowe
i wszel kie nad cho dzące mel dunki prze no szono na olbrzy mią mapę two- 
rzącą całą pod łogę pomiesz cze nia. Na ścia nie, na wiel kiej tablicy można
było odczy tać z minuty na minutę stan eskadr, liczbę, nazwi ska i kody
wywo ław cze pilo tów, miej sce, liczbę samo lo tów w powie trzu i na ziemi,
maszyn uzu peł nia ją cych paliwo i amu ni cję.

Na wiel kiej mapie leżały malut kie, roz ma itych kolo rów cho rą giewki
i strzałki, które co pół minuty były prze su wane i przed sta wiały miej sce,
wyso kość, kie ru nek lotu i siłę zespo łów w powie trzu, i tak w sto sunku do
wroga, jak i przy ja ciela. Nad każdą tabliczką trzy mała pie czę WAAF-ka,
która ze słu chaw kami na gło wie była w sta łym kon tak cie ze sta cjami rada- 
ro wymi i według ich wska zó wek prze su wała za pomocą dłu giego kru pier- 
skiego kija znaki na mapie.

Chief con trol leur miał w swo jej szkla nej kabi nie cią gły prze gląd tego, co
działo się w powie trzu w jego sek to rze, od Lon dynu do Char tres i Danii.
Kil ka na ście tele fo nów na jego biurku połą czo nych z apa ra turą krót ko fa- 
lową umoż li wiało mu natych mia stowy, bez po średni kon takt ze wszyst kimi
eska drami, także wów czas, gdy znaj do wały się głę boko na tery to rium
wroga.

Dys po no wał on dwoma rodza jami sta cji rada ro wych: dla nad zoru i bez- 
pie czeń stwa oraz dla wła ści wych akcji myśliw skich; te ostat nie miały fan ta- 
styczny zasięg dzia ła nia i pozwa lały z pre cy zją do kil ku set metrów zlo ka li- 
zo wać nie miecki samo lot ponad Pary żem. Kon tro ler poda wał pozy cje nie- 
mieckich zespo łów wła snym for ma cjom i prze su wał je tu i tam jak figury
sza chowe. Swo bodę dzia ła nia otrzy my wały one w momen cie, gdy nawią zy- 
wały kon takt z prze ciw ni kiem. Za pomocą zawie szo nych na ścia nie gło śni- 
ków kon tro ler mógł sły szeć wszyst kie roz mowy prze pro wa dzone w powie- 



trzu, wszyst kie gło śne roz wa ża nia pilo tów, odpo wie dzi na roz kazy, nie
wyłą cza jąc prze kleństw.

Kon tro ler okre ślał także stop nie alarmu eskadr na ziemi:
– pod wyż szony sto pień alar mowy (imme diate readi ness): cztery, sześć

lub 12 samo lo tów goto wych do startu, piloci zapięci w samo lo tach, sil niki
zapusz czone. 30 sekund po star cie mogło być w powie trzu 12 samo lo tów;

– bez po śred nia goto wość alar mowa (stand-by readi ness): cztery, sześć
lub 12 samo lo tów, sil niki zapusz czone, mogące wystar to wać w prze ciągu
dwóch minut;

– goto wość alar mowa (readi ness): sześć samo lo tów, sil niki zapusz czone,
piloci gotowi, mogą star to wać w ciągu dwóch minut;

– pięt na sto mi nu towa goto wość: piloci znaj dują się na lot ni sku w zasięgu
sły szal no ści gło śni ków (w kasy nie lub w swo ich poko jach); dywi zjon powi- 
nien móc wystar to wać w prze ciągu 15 minut po roz po czę ciu alarmu;

– trzy dzie sto mi nu towa goto wość (ava ila ble): samo loty dywi zjonu wylą- 
do wały i zostaną powtór nie zatan ko wane, muszą jed nak w prze ciągu 30
minut znów być gotowe do startu.

Na sta cji kon tro l nej były orga ni zo wane także swe eps (walka z nie przy ja- 
ciel skimi myśliw cami toczona wyłącz nie przez myśliwce), cir cus (zada nia
bom bowe z silną ochroną myśliw ską, mającą za zada nie zmu sić do walki
nie przy ja ciel ską obronę myśliw ską) i rhu barbs (rodzaj swo bod nego polo- 
wa nia w zespo łach dwój ko wych lub czwór ko wych w locie koszą cym na
tere nie prze ciw nika).

Roz kazy były prze ka zy wane ofi ce rom wywiadu poszcze gól nych skrzy- 
deł via dale ko pis.

Roz kaz do akcji bojo wej nazy wał się form D.
W pla cówce kon tro l nej prze by wały rów nież komi sje homo lo gi za cyjne,

dys po nu jące spe cjal nymi pro jek to rami do oceny fil mów z walk. Nale żały
do niej tak tyczne grupy eks per tów, inży nie rów lot nic twa itd., któ rzy roz- 
strzy gali o tym, czy dane zwy cię stwo powietrzne mogło zostać, uznane czy
nie.

Jako destroyed mógł zostać uznany samo lot prze ciw nika, któ rego eks- 
plo zję można było zoba czyć na fil mie, któ rego pilot (jeśli cho dziło o jed no- 
miej sco wiec) widziany był przy wyska ki wa niu i zostało to sfil mo wane lub
szczątki zostały sfo to gra fo wane na ziemi.

Jako pro ba bly destroyed uwa żano uchwy cony przez foto ka merę pło nący
wrogi samo lot lub tra fiony w ważne dla funk cjo no wa nia czę ści, któ rego



szczątki z takiego czy innego powodu nie mogły być sfil mo wane na ziemi.
Jako uszko dzona została okre ślana wroga maszyna, ciężko tra fiona

i wyeli mi no wana z walki, kiedy nie można było przy tym przy jąć cał ko wi- 
tego znisz cze nia.

W skrzy dłach wszyst kich samo lo tów myśliw skich RAF-u była wmon to- 
wana foto ka mera, sprzę żona ze spu stem broni i za pomocą śruby mikro me- 
trycz nej skie ro wana sta ran nie na punkt prze cię cia się torów poci sków broni
umiesz czo nej w skrzy dłach. Pilot przy no sił w ten spo sób nie zbity dowód
swo jej spraw no ści strze lec kiej i jej rezul ta tów.

W Anglii nie sza fo wano zbyt hoj nie odzna cze niami. Pilot otrzy my wał
Distin gu ished Ser nice Cross po pię ciu zwy cię stwach w przy bli że niu 100
akcjach bojo wych; wstęgę (bar) do DFC przy zna wano pomię dzy 10 a 20
zwy cię stwem; Distin gu ished Service Order nato miast był zastrze żony dla
dowód ców dywi zjo nów i skrzy deł z 20 zwy cię stwami lub 300 akcjami.

Vic to ria Cross, naj wyż sze bry tyj skie odzna cze nie woj skowe, zostało
przy znane w cza sie całej wojny tylko jed nemu pilo towi myśliw skiemu,
dowódcy dywi zjonu Nic kowi Nichol so nowi.

Przy dzie leni do RAF-u fran cu scy piloci otrzy my wali te odzna cze nia na
tych samych warun kach co pod dani Jego Wyso ko ści. Tra dy cyjny duch fair
play Angli ków zapew niał wyjąt kową bez stron ność przy przy zna wa niu tych
wyróż nień, nad zo ro wa nych zresztą przez samego króla; dla tego miały one
dla nas, Fran cu zów, taką war tość.

Dewizą RAF-u było i jest: per ardua ad astra.
Tak tyczne Lot nic two RAF zostało zor ga ni zo wane w celu postę po wa nia

za ude rze niem 21 Armii pod dowódz twem mar szałka Mont go mery’ego
i aby móc go bez po śred nio wspo ma gać, jak rów nież by zabez pie czyć clo se- 
sup port Ame ry kań skiej 1. Armii. TAF dzie liła się na pięć pod grup lub
dywi zji powietrz nych:

– 83 Grupa dowo dzona przez mar szałka Bro adhur sta, głów nie samo loty
myśliw skie;

– 84 Grupa, głów nie pułki myśliw sko-bom bowe;
– 85 Grupa, rezerwy stra te giczne z kil koma puł kami myśliw skimi i eska- 

drami noc nych myśliw ców;
– 2 Grupa, podzie lona na dwa pułki śred nich i jeden lek kich bom bow- 

ców (Mosqu itos);
– 1 Grupa, jed nostki łącz ni kowe i trans por towe, wypo sa żone w Dakoty

i Ansony (pod koniec 1944 stała się 38 Grupą).



W sumie na pierw szej linii znaj do wała się nastę pu jąca liczba samo lo tów
(bez rezerw każ dej jed nostki):

– 70 Mit chelli (śred nie bom bowce);
– 38 Mosqu ito (lek kie bom bowce);
– 1764 myśliw ców i myśliw ców bom bar du ją cych (Tem pest, Spit fire

i Typhoon);
– 156 Spit fire’ów dla tak tycz nego i stra te gicz nego roz po zna nia.
 
Autor otrzy mał swój pierw szy DFC po ośmiu uzna nych zwy cię stwach

i po pra wie 300 akcjach bojo wych; drugi DFC – po 370 akcjach i 20 zwy- 
cię stwach, i w końcu DSO – po 420 akcjach i 33 zwy cię stwach. Dowo dził
dywi zjo nem i skrzy dłem myśliw skim.

TŁU MA CZE NIE RAPORTU OPE RA CJI
3/12214/83 HQ./OR 17
from:
1.973 Acting Squ adron Leader P.N. Clo ster mann DFC i Bar Deta ched

From French Air Force for active service, as Offi cer Com man ding numer 3
(F) Squ adron RAF

to:
Vice Air Mar shall H.J. Bro adhurst KBC DSO DFC Air Offi cer Com man- 

ding 83 Group-Il TAF H. Q.
Squ adron Ope ra tio nal Report numer 17
 
Mam zaszczyt przed sta wić Panu nastę pu jące obser wa cje doty czące dzia- 

łal no ści Dywi zjonu numer 3 pod moim dowódz twem:
 
I. Per so nel lata jący
Poziom załogi przy dzie lo nej do tej jed nostki w uzu peł nie niu strat z Jed- 

nostki Wspar cia 83 Grupy bar dzo się obni żył. Wydaje się, że JW nie może
przy dzie lić wię cej niż co 10 pilota, który miałby już na swoim kon cie pełną
turę bojową. Jest to wbrew roz po rzą dze niom regu lu ją cym przy dzie la nie
pilo tów do samo lo tów Tem pest V.

Więk szość nowych pilo tów przy bywa ze śred nio 350 godzi nami lotu,
w tym zale d wie pię cioma na Tem pe stach. Z powodu nie wy star cza ją cych



środ ków mate rial nych, żeby tre no wać ich na miej scu, są duże straty
w walce powietrz nej i w wypad kach.

Z dru giej strony, zmę cze nie lotami u moich pilo tów jest bar dzo duże.
Wyla tują oni śred nio na dwie misje dzien nie (1 załącz nik: raport ofi cera
medycz nego Dywi zjonu numer 3).

 
II. Sprzęt
Od 1.02.1945 jed nostka jest cał ko wi cie od nowa zaopa trzona w samo- 

loty Tem pest V, typ B, z sil ni kiem Sabre VI B i śmi głem Rotol w zastęp- 
stwie typów A ze śmi głem De Havil land.

Osiągi na niskich wyso ko ściach i przy spie sze nie są zde cy do wa nie lep- 
sze. Jed nak dobrze byłoby wpro wa dzić szybko na pierw szą linię samo loty
Tem pest II z gwiaź dzi stym sil ni kiem Cen tau rus, z czte rech poniż szych
powo dów:

a) zbyt duża podat ność na arty le rię plot Sabre’a VI chło dzo nego cie czą;
b) zbyt duże zuży cie oleju przez sil nik bez za wo rowy po 30 godzi nach

lotu, co zmniej sza nasz pro mień dzia ła nia;
c) sys tem fil trów powietrz nych kar bu ra to rów jest zbyt deli katny,

a ponadto fil try Vokes pobie rają za dużo mocy przy star cie;
d) paliwo sto trzy dzie sto ok ta nowe obo wiąz kowe dla Sabre’a VI B jest

źró dłem nie ustan nych pro ble mów z zaopa trze niem i uru cha mia niem;
manewry na ziemi są bar dzo zwol nione, ponie waż piloci są zmu szeni do
opłu ki wa nia sil ni ków co chwilę przed star tem, żeby unik nąć osa dów z oło- 
wiu na elek tro dach.

Poza tymi uwa gami – które doty czą wyłącz nie układu napę do wego –
Tem pest V ma bar dzo solidny kadłub, łatwy w kon ser wa cji. Opony typu T
17 Mark III zuży wają się za szybko i wytrzy mują śred nio tylko 10 lądo wań.

W prze ci wień stwie do innych typów samo lo tów myśliw skich (P47, P51
czy Spit fire) pułapy prak tyczne są zde cy do wa nie wyż sze od teo re tycz nych.
Przy nur ko wa niu pod kątem tylko 2° pod hory zon tem pręd kość 700 km/h
jest osią gana w mniej niż 30 sekund. Zwrot ność, która pozo sta wia sporo do
życze nia poni żej 400 km/h jest bar dzo dobra powy żej 510 km/h. Lotki są
bar dzo czułe przy dużej pręd ko ści, a ste row ność kom pen suje pewną nie sta- 
bil ność podłużną przy niskiej pręd ko ści. Tem pest V B jest sta bilny przy
nur ko wa niu i daje wspa niałe pole do strzału. Siła raże nia z czte rech dzia łek
dwu dzie sto mi li me tro wych jest bar dzo duża, ale działka typu Hispano CV



o krót kiej lufie zbyt czę sto się zaci nają. Udo sko na le nie podaj nika jest
konieczne.

Zasto so wa nie Gyro Sight VIII (koli ma tora żyro sko po wego kory gu ją cego
strzał auto ma tyczny) nie wydaje się pil nie potrzebne. Co wię cej, widocz- 
ność z przodu byłaby zbyt ogra ni czona z powodu jego roz mia rów. Załoga,
mało wpra wiona w jego obsłu dze, używa go na stałe.

 
III. Tak tyka i ope ra cje
Oto odpo wiedź do kwe stio na riu sza 147 OPS-2:
A. Żeby zapew nić trzy codzienne misje roz po zna nia bojem przy obec nej

sile arty le rii plot, stan rze czy wi sty grupy pozwala jedy nie na wyprawy po
dwa klu cze czte rech samo lo tów (osiem Tem pe stów), czyli 24 wyprawy na
dzień. 
Mamy na stałe: dwie maszyny w prze glą dzie tech nicz nym ogól nym, cztery
maszyny w prze glą dzie tygo dnio wym i mię dzy dwoma a sze ścioma maszy- 
nami w napra wie z powodu lek kich awa rii spo wo do wa nych arty le rią plot. 
Śred nio 12 do 14 samo lo tów jest w goto wo ści. Prak tycz nie trudno jest,
nawet przy codzien nych prze glą dach roz ło żo nych na 24 godziny, wyma gać
wię cej niż dwie wyprawy na maszynę dzien nie. 
W związku z tym suge ruję, żeby przy jąć w obec nych warun kach dwa klu- 
cze po cztery jako squ adrons strength (stan rze czy wi sty grupy).

B. Dla misji nisz cze nia trans portu kole jo wego stan rze czy wi sty nie
powi nien prze kra czać dwóch par, dzia ła ją cych w nastę pu jący spo sób:

– prze lot nad liniami na 3000 stóp i następ nie zej ście na 1000 stóp pręd- 
kość stała w locie pozio mym usta lo nym 520 km/h;

– nie jest potrzebne odrzu ce nie zbior ni ków zapa so wych;
– jedna para powinna ata ko wać każdą loko mo tywę lotem noży co wym,

żeby zmniej szyć efek tyw ność arty le rii plot, a przede wszyst kim żeby unik- 
nąć bar dzo nie bez piecz nych ryko sze tów poci sków, kiedy cztery samo loty
wyko nują atak gęsiego, ści śnięte, i kiedy ostat nia para strzela, zanim pierw- 
sza znaj dzie się poza zasię giem ognia;

– loko mo tywy powinny być ata ko wane lek kim nur ko wa niem, w trzech
czwar tych od tyłu, celu jąc przede wszyst kim w bar dzo deli katną część mię- 
dzy kabiną i pierw szym koł pa kiem paro wym. W ten spo sób samo loty odla- 
tują po ataku pod osłoną stru mieni pary i dymu, które skry wają je przed sta- 
no wi skami arty le rii plot pociągu, znaj du ją cymi się za loko mo tywą;



– od początku roku pociągi jeż dżące w dzień w „stre fie pur pu ro wej”
(200 kilo me trów od frontu) są na ogół chro nione trzema wago nami arty le rii
plot, jedno działo 37 mili me trów na końcu, działo 20 mili me trów poczwór- 
nie sprzę żone w środku kon woju i jedno 20 mili me trów poczwór nie sprzę- 
żone zacze pione tuż za, a cza sem nawet przed loko mo tywą;

– w „stre fie czer wo nej” (200 do 350 kilo me trów od frontu) kon woje
dys po nują dwoma wago nami arty le rii plot (2 x 4 x 20 mili me trów) – jeden
na czele i drugi na końcu;

– w „stre fie bia łej”, mię dzy Elbą i Dorą czę sto spo ty ka li śmy kon woje
nie uzbro jone, ale jest oczy wi ste, że obec nie są stop niowo uzbra jane w arty- 
le rię plot;

– nie miecki sys tem ostrze ga nia i alar mo wa nia jest bar dzo sku teczny.
Wszyst kie loko mo tywy docze pione do kon woju są zaopa trzone w sta cje
radio te le fo niczne, przez które kie row nicy pocią gów są w łącz no ści z urzą- 
dze niami obrony bier nej i kon troli Luft waffe, które je ostrze gają o obec no- 
ści alianc kich samo lo tów myśliw skich w ich sek to rze;

– duże straty, jakie ponie śli śmy, ata ku jąc loko mo tywy (jeden pilot na 20
zaata ko wa nych loko mo tyw), są spo wo do wane w dwóch trze cich przez arty- 
le rię plot, a w pozo sta łej czę ści przez odłamki i ryko szety.

C. Lot ni ska są dzi siaj naj nie bez piecz niej szymi celami i naj trud niej szymi
do sku tecz nego zaata ko wa nia. Atak na lot ni sko jest uspra wie dli wiony tylko
jako:

– 1° oppor tu nity tar get (cel przy pad kowy);
– 2° Form D tar get (to zna czy misja odby wana według planu akcji

dokład nie opra co wa nego wcze śniej).
Oppor tu nity tar get poja wia się przed patro lem znaj du ją cym się przy pad- 

kiem w stre fie lot ni ska i zaska ku ją cego for ma cję wroga kołu jącą na ziemi,
lądu jącą lub star tu jącą. Decy zja ma być pod jęta natych miast i dowódca
patrolu ma wyko nać swój atak z mak sy malną pręd ko ścią. Sam klucz ma
przy jąć szyk luźny. Każdy samo lot klu cza z trud no ściami na wstę pie, źle
usta wiony lub nie mo gący odrzu cić swo jego zbior nika zapa so wego, musi
natych miast opu ścić for ma cję i nabrać wyso ko ści, nie pró bu jąc ata ko wać.

W zasa dzie te ope ra cje są rzadko „opła calne” i należy ich uni kać
w miarę moż li wo ści.

Atak Form D tar get musi być szcze gó łowo przy go to wany. Należy
zapew nić sobie nie odzowną pomoc dywi zjonu Typhoon prze ciwko arty le rii
plot.



For ma cja ośmiu Tem pe stów jest wystar cza jąca. Maszyny lecą 150 do
200 metrów od sie bie, rów no le gle, pokry wa jąc tym samym śred nią sze ro- 
kość lot ni ska i zacho wu jąc moż li wość zbo cze nia w ostat niej chwili o kilka
stopni, żeby wybrać cel.

Podej ście powinno być wyko nane tyłem do słońca, nur ko wa niem na 60°
z wyso ko ści od 4000 do 1000 metrów, w taki spo sób aby patrol był w pozy- 
cji 2 kilo me try przed strefą lot ni ska, na 100 metrach wyso ko ści i z pręd ko- 
ścią 700 km/h.

Każdy pilot ma wybrać cel na wprost sie bie – samo lot lub han gar –
zanur ko wać deli kat nie, wystrze lić z daleka cią głą serię, kory gu jąc strzał
według wybu chów poci sków na ziemi. Następ nie ma zejść tuż nad zie mię,
pocze kać conajm niej 10 sekund, włą czyć dopa lacz i nabrać z powro tem
wyso ko ści, naj szyb ciej, jak to moż liwe, lek kim zyg za kiem. Samo loty
opusz czają w ten spo sób osłonę naziemną dopiero poza zasię giem działo
kali brze 20 mili me trów.

Należy przy jąć szyk wachla rzowy, ze skraj nymi maszy nami zba cza ją- 
cymi na zewnątrz for ma cji, żeby roz pro szyć strzały arty le rii plot.

Trzeba regu lo wać atak prze ciwko arty le rii plot z dokład no ścią kilku
sekund. Typho ony nad la tują na 3500 metrów, mają zanur ko wać nad lot ni- 
sko, wyła pu jąc sta no wi ska arty le rii plot, i wypu ścić salwę sied miu rakiet
wzbi ja jąc się powy żej 1000 metrów. Dokład nie w sekun dzie, kiedy rakiety,
wybu chają, Tem pe sty mają wysko czyć, lecąc lotem koszą cym nad lot ni- 
skiem, zanim obsługa arty le rii plot zdąży zare ago wać.

Ta metoda ataku jest lep sza od sys temu zwa nego „nęka niem arty le rii
plot”. Fak tycz nie, nie moż liwe jest z takim sprzę tem kon tro lo wa nie for ma cji
24 lub 36 maszyn roz po czy na ją cych cha otyczny ostrzał z czte rech stron lot- 
ni ska. Piloci zaj mują się bar dziej uni ka niem koli zji niż wybie ra niem i strze- 
la niem do kon kret nego celu. Doświad cze nie poka zało, że nie miecka arty le- 
ria plot jest bar dzo zdy scy pli no wana i zado wala się na ogół osłoną kąta
ataku, kon cen tru jąc swój ostrzał na maszy nach, które go sto sują. Straty są
duże, a sku tecz ność – mała. W takich warun kach nie po trzebne jest mobi li- 
zo wa nie całego skrzy dła do tego rodzaju ope ra cji.

ATAK MYŚLIW CÓW RAF-U NA CELE NAZIEMNE
W KRA JACH OKU PO WA NYCH



Atak na różne cele w kra jach oku po wa nych przez wroga (Fran cja, Bel- 
gia, Holan dia) był w RAF-ie bar dzo ści śle zapla no wany i sto so wano
surowe kary wobec pilo tów, któ rzy się wyła my wali. Póź niej, kiedy ame ry- 
kań skie siły powietrzne zaczęły dzia łać, wyla tu jąc z baz bry tyj skich, tam- 
tej sze Mini ster stwo Lot nic twa wyma gało od pilo tów ame ry kań skich pod da- 
nia się tym samym ure gu lo wa niom, ale bez powo dze nia.

Oto dość inte re su jący doku ment odpo wia da jący na skargi, które czę sto
sły sza łem na „samo loty RAF-u ostrze li wu jące kobiety i dzieci”.

TAJNE
Do włą cze nia natych mia stowo do Książki Roz ka zów Pilo tów. From:

Headqu ar ters numer 11 Group.
to: All Figh ter Sec tors.
Ref: 11G/S.500/39/OPS 1.
Date: 17th April 1943.
(exp.: Kwa tera Główna Lot nic twa Myśliw skiego).
(dest: wszyst kie sek tory Lot nic twa Myśliw skiego).
 
Różne uchy bie nia dys cy pliny miały ostat nio miej sce, kiedy nie któ rzy

piloci bio rący udział w ope ra cjach sztur mo wych zaata ko wali cele zabro- 
nione w nocie 53/1942 Kwa tery Głów nej Lot nic twa Myśliw skiego
i w nocie 96 z 12 listo pada regu lu ją cej ope ra cje „Rhu harb”.

Mimo iż można zro zu mieć, że nie któ rzy piloci wra ca jący z ope ra cji
sztur mo wej lub dzia ła jący w ope ra cjach „Rhu harb” są skłonni ata ko wać
wszyst kie cele, które wydają się przed sta wiać war tość dla woj ska – jest
konieczne przy po mnie nie tym pilo tom, że pierw szeń stwo i wybór celów są
usta lone z dużą tro ską o lud ność, która zamiesz kuje te tery to ria. Konieczne
jest, aby piloci prze strze gali tych ure gu lo wań pod groźbą poważ nych kar.
Ponadto nie należy zapo mi nać, że ta uci skana lud ność udziela ogrom nej
pomocy tym z naszych pilo tów, któ rzy zmu szeni są ska kać ze spa do chro- 
nem lub wyko ny wać przy mu sowe lądo wa nia w stre fie kon tro lo wa nej przez
wroga.

Dla tego też, jesz cze raz, przy po mi namy wszyst kim o anek sie „A 3”, II
część noty 96, która podaje łatwą do zapa mię ta nia listę celów zabro nio- 
nych.

Pod pi sane: Air Com mo dore E.H. Ste vens 
Senior Air Staff Offi cer 



N° 11 Group, Royal Air Force

ANEKS A 3
Nastę pu jące cele nie mogą być w żad nym wypadku ata ko wane:
Tery to ria oku po wane przez nie przy ja ciela

1. Cele nie woj skowe (fabryki osobno nie wy mie nione i wska zane
w pisem nym roz ka zie ataku – wsie, domy, zwie rzęta, cywile i ogól nie wła- 
sność pry watna).

2. Obo zo wi ska i baraki – chyba że są zaj mo wane przez siły nie przy ja- 
ciel skie i otrzy mano pisemne pozwo le nie na ich ata ko wa nie od Mini ster- 
stwa Lot nic twa.

3. Latar nie mor skie.
4. Zamki (poza spe cjal nym roz ka zem Dowódz twa Lot nic twa Myśliw- 

skiego).
5. Wia traki.
6. Obiekty i insta la cje elek tryczne w Holan dii.
7. Wieże ciśnień.
8. Pociągi oso bowe i loko mo tywy docze pione do pocią gów oso bo wych;

z wyjąt kiem:
a. we Fran cji nocą;
b. w Holan dii i w Bel gii mię dzy 23.00 a 4.00 i na połu dnie od rzeki Waal

Rhine.
9. Statki rybac kie.
10. Radio sta cje i maszty – w tym sta cje rada rowe (oprócz spe cjal nego

roz kazu Dowódz twa Lot nic twa Myśliw skiego).
11. Boje i inne ozna cze nie nawi ga cji mor skiej.
12. Gazow nie.
13. Gorzel nie.
 
Tery to ria nie miec kie i wło skie
Wszyst kie cele zabro nione przez kon wen cje Czer wo nego Krzyża.

KARTY LOTÓW
W Naczel nym Dowódz twie RAF-u, w daw nym klasz to rze Ben tley

Priory, nie da leko Stan more, prze cho wy wane są indy wi du alne karty lotów
wszyst kich pilo tów, bry tyj skich i alianc kich, któ rzy słu żyli w RAF-ie.



Te karty, skru pu lat nie uak tu al niane, były nie zmier nie szcze gó łowe, i opi- 
sy wały dzień po dniu – pra wie godzina po godzi nie – życie i czyn no ści
pilota na służ bie. Oprócz nota tek, obser wa cji, kart lekar skich, wyni ków
badań, kur sów tech nicz nych znaj do wały się tam kom pletne raporty z każ dej
akcji bojo wej odby tej indy wi du al nie.

Oto na przy kład kilka ze 117 kart trak tu ją cych o trze ciej turze bojo wej
odby tej w RAF-ie przez P. H. Clo ster manna:

 

5 marca
Swo bodne polo wa nie w regio nie Nor dhorn. Porucz nik Clo ster mann ata- 

kuje cztery Mes ser sch mitty 109 i nisz czy jed nego w trak cie walki.
 

6 marca
Porucz nik Clo ster mann pro wa dzi patrol ośmiu Tem pe stów w misji

w regio nie Rhe ine. Ata kuje ze swoim patro lem rafi ne rię naf tową w Gades- 
bu den. Insta la cje zostają ostrze lane, a cztery zbior niki paliwa lot ni czego
o pojem no ści 150 000 galo nów sta nęły w ogniu. Następ nie nisz czy oso bi- 
ście cztery loko mo tywy i uszka dza trzy inne.

 

13 marca
Porucz nik Clo ster mann pro wa dzi klucz cztery Tem pe stów na sta cję roz- 

rzą do wej w Hamm, nisz czy trzy loko mo tywy. Wielka reak cja arty le rii plot
(por. Mac Cul loch zabity).

 

14 marca
Porucz nik Clo ster mann dowo dzi misją ośmiu Tem pe stów w rejo nie

Hano weru. Walka z 40 Mes ser sch mit tami 109. Oso bi ście nisz czy jed nego,
praw do po dob nie jesz cze kolej nego i uszka dza trze ciego. Trzy Tem pe sty
zostały zestrze lone i trzech pilo tów zgi nęło w trak cie walki: st. chor. Ale- 
xan der, por. Park i kpt. Cres swell.

 



21 marca
Porucz nik Clo ster mann dowo dzi misją czte rech Tem pe stów w rejo nie

Nie mburga i Ver den, oso bi ście nisz czy trzy loko mo tywy, dwa Tem pe sty na
cztery zestrze lone przez arty le rię plot (kpt. Stark i kpt. Ken nedy).

 

23 marca
Porucz nik Clo ster mann dowo dzi patro lem w misji nisz cze nia trans portu

kole jo wego o świ cie w rejo nie Bremy. Nisz czy oso bi ście sześć loko mo tyw
i dwie cię ża rówki. Jego samo lot tra fia pocisk 37 mili me trów w lewe skrzy- 
dło. Gęsty ostrzał prze ciw lot ni czy, cztery samo loty na sześć z patrolu
zostają zestrze lone przez arty le rię plot: por. Long, por. Vasyl, kpr. Shep- 
perd, ppor. Mac Laren.

 

26 marca
Porucz nik Clo ster mann pro wa dzi roz po zna nie walką w rejo nie jeziora

Dum mer. Bar dzo ostry ostrzał atry le rii plot. Sześć samo lo tów na osiem jest
tra fio nych, ale tylko jeden stra cony (kpr. Joe Pay ton). Porucz nik Clo ster- 
mann nisz czy oso bi ście dwie loko mo tywy i uszka dza wiele innych, jak
rów nież trzy cysterny na auto stra dzie do Osnabrücku.

 

28 marca
Roz po zna nie walką parami w trak cie prze kra cza nia Renu. Porucz nik

Clo ster mann ściga Fie se lera 156, uszka dza go, i zmu sza do przy mu so wego
lądo wa nia, nisz cząc go następ nie na ziemi. Ata kuje działo kali bru 155 mili- 
me trów cią gnione, które uniesz ko dli wia trzema seriami strza łów, nisz cząc
dwa wozy z amu ni cją i trzy cią gniki.

Taka sama misja po połu dniu. Porucz nik Clo ster mann sam ata kuje
kolumnę 11 samo cho dów pan cer nych typu SP MK III 75. Jeden nisz czy
i uszka dza kolejne cztery i na dal, mimo ostrzału arty le rii plot, krąży nad
celem, żeby napro wa dzić zaalar mo wane uprzed nio Typho ony. Wraca do
swo jej bazy kil ka krot nie tra fioną maszyną. Ta akcja była przed mio tem tele- 
gramu z gra tu la cjami od samego szefa sztabu G2 Lot nic twa II Armii Kana- 
dyj skiej.



O zmierz chu porucz nik Clo ster mann wyko nuje inną akcję, dowo dząc
patro lem czte rech Tem pe stów i nad zo ruje Rhe ine Hop sten i jego lot ni ska
sate lic kie. Zestrze li wuje Jun kersa 88 – nocny samo lot myśliw ski. Jest ranny
w prawą nogę, jego bar dzo uszko dzona maszyna, bez komu ni ka cji radio- 
wej, wraca do swo jej bazy. Samo lot roz bija się, porucz nik jest dodat kowo
ranny w twarz.

 

28 marca do 2 kwiet nia
Od 28 marca, od 22.00, do 2 kwiet nia, do 12.00, porucz nik Clo ster mann

prze bywa w szpi talu nr 18 w Ein dho ven. Z roz kazu 714/83/11, TAF, Sztabu
Gene ral nego zostaje przy dzie lony do dowo dze nia Dywi zjo nem numer 3
Pułku 122.

 

2 kwiet nia
Nada nie stop nia majora. P.H. Clo ster mann wyróż niony DFC w 3 Dywi- 

zjo nie.
Dowo dzi po połu dniu patro lem w rejo nie jeziora Dum mer. Ata kuje dwa

Focke-Wulfy 190 D9, które wła śnie wystar to wały z Aldorn i jed nego strąca,
póź niej ostrze li wuje rząd samo lo tów bom bo wych, uszka dza jąc 2 JU 188 na
ziemi. Jego maszyna jest tra fiona przez arty le rię plot. Pod czas tego ataku
jego klucz nisz czy kon wój dro gowy 30 cystern.

 

3 kwiet nia
Major P.H. Clo ster mann dowo dzi patro lem w misji nisz cze nia trans portu

kole jo wego w rejo nie Hano weru. Nisz czy cztery loko mo tywy. Pilot z klu- 
cza zostaje zabity przez arty le rię plot: kpr. Brown.

Dowo dzi dru gim patro lem w misji zwiadu bojem w rejo nie jeziora Ste in- 
hu der. Nisz czy dwie loko mo tywy i dwie cię ża rówki. Jeden samo lot stra- 
cony przez arty le rię plot: st. chor. Tuck.

O zmroku dowo dzi trze cim patro lem na pół nocy od Enshelde. Wpada
w „flak-trap” (pułapkę arty le rii plot). Jeden samo lot zestrze lony (kpr. Hale).

 



5 kwiet nia
Major P.H. Clo ster mann dowo dzi o świ cie patro lem. Jeden Jun kers 88

zostaje zestrze lony nad lot ni skiem w Wun storf. Patrol ostrze li wuje następ- 
nie lot ni sko, uszka dza jąc trzy Ju 88 na ziemi. Cztery samo loty klu cza są
tra fione przez arty le rię plot.

Po połu dniu pro wa dzi misję samo lo tów w oko li cach jeziora Dum mer.
Walka z 12 Focke-Wul fami i czte rema Mes ser sch mit tami 109. Uszka dza
dwa FW i uczest ni czy w nisz cze niu dwóch Mes serch mit tów 109. Jego
maszyna jest trzy razy tra fiona.

 

19 kwiet nia
Major pro wa dzi osiem Tem pe stów na zwiad bojem w rejo nie Ham burga.

Nisz czy oso bi ście sie dem cię ża ró wek. Ostry ostrzał arty le rii plot. Trzy
samo loty na osiem są uszko dzone i jeden – zestrze lony.

O zmierz chu pro wa dzi dwóch ochot ni ków, żeby ostrze lać lot ni sko
w Rot tem burgu. Oso bi ście nisz czy dwa Hein kele 177 i uszka dza kolejne
dwa. Jeden z człon ków klu cza tra fiony przez arty le rię plot ma pęk nięta
oponę i zabija się przy lądo wa niu (por. Reeds).

 

20 kwiet nia
Major Clo ster mann dowo dzi misją 12 Tem pe stów nad Bał ty kiem. Nisz- 

czy zespo łowo samo lot czte ro sil ni kowy Jun kers 290 nad Ska ger rak. Nisz- 
czy rów nież cztery loko mo tywy i 12 cię ża ró wek.

Wie czo rem dowo dzi noc nym patro lem trzech Tem pe stów wzdłuż auto-
strady Brema–Ham burg. Roz po czyna walkę z 10 Focke-Wul fami „dłu go no- 
sami” w stru gach desz czu. Zostaje tra fiony przez arty le rię plot na początku
walki, potem jeden Focke-Wulf uszka dza jego maszynę, która zapala się.
Jed nak wal czy dalej i nisz czy oso bi ście dwa Focke-Wulfy, póź niej spro wa- 
dza do bazy odle głej o 320 kilo me trów swo jego pło ną cego Tem pe sta.
Ląduje na brzu chu.

 

3 maja



Major Clo ster mann dowo dzi zwia dem bojem nad Kilo nię. Nisz czy jed- 
nego Focke-Wulfa w walce powietrz nej i uszka dza dwa inne na ziemi. Wie- 
czo rem pro wa dzi 24 Tem pe sty na spe cjalny cel, bazę powietrzno-mor ską
w Großenbrode, gdzie sta cjo nuje ponad 100 trans por to wych samo lo tów
wie lo sil ni ko wych. Natra fia na osłonę bli sko 100 myśliw ców wroga. Pro wa- 
dzi do ataku klucz czte rech Tem pe stów. Jego trzej piloci z klu cza zostają
zestrze leni w trak cie pierw szego ataku (dwóch przez arty le rię plot: kpt.
Bona i kpr. Crow, i trzeci z nie zna nych powo dów: kpt. Dug Wor ley).

Major Clo ster mann tra fia jed nego Jun kersa 252, który wła śnie wystar to- 
wał, póź niej dwa Dorniery 24 nad prze smy kiem Fen ham. Wyko nuje następ- 
nie sam jedną serię ostrzału, uszka dza jąc na ziemi dwa Arado 232 i dwa
samo loty Blohm & Voss przy koło wa niu. Kon tro luje następ nie walkę mię- 
dzy myśliw cami, z któ rych 14 zostało zestrze lo nych za cenę cał ko wi tej
utraty 17 Tem pe stów i 10 pilo tów (trzech przez arty le rię plot). Bie rze udział
w znisz cze niu jed nego Mes ser sch mitta 109 i jed nego Focke-Wulfa 190.

RAPORT Z WALKI 122/3347/83/11 TAF
MAJOR P.H. Clo ster mann DFC.
Dywi zjon 56 – Tem pest V – start: 11.15 – lądo wa nie: 13.18 – miej sce

walki: Hameln – wyso kość: 4000 stóp – straty wroga: dwa Focke-Wulfy
wyeli mi no wane z walki.

 

Raport pilota
Pro wa dzi łem Zie lony Klucz Dywi zjonu 56 w patrolu rejonu Osnabrück–

Uchte. O 12.10 mniej wię cej, w regio nie Osnabrücku, usły sze li śmy przez
radio, że dywi zjon, któ rego sygnał wywo ław czy brzmiał Mac Duff, ata ko- 
wał samo loty wroga w regio nie Rhe ine.

Kilka minut póź niej, kiedy skrę ca li śmy o 180°, zoba czy łem sie dem
Focke-Wul fów 190 „dłu go no sych” lecą cych na wyso ko ści 3700 stóp w kie- 
runku wschod nim.

Było 6/10 stopni zachmu rze nia na około 3000 stóp i lecie li śmy tuż poni- 
żej. Zmie ni łem natych miast kie ru nek skrętu, a za mną mój klucz, i odrzu ci- 
li śmy zbior niki dodat kowe. Zna la złem się powy żej chmur, 2000 metrów za
for ma cją wroga. Na peł nym gazie udało mi się zbli żyć aż na 1000 metrów.
FW zauwa żyły mnie wtedy i odbiły w lewo. Wyko na łem atak od frontu, po



któ rym nastą pił ostry skręt w górę, który zbli żył mnie na 200 metrów i 25°
do dowódcy patrolu wroga. Wystrze li łem trzy serie i trzeci z wybu chów
nastą pił przy spo je niu skrzy dła i wzdłuż kadłubu tej maszyny. FW odbił,
nur ku jąc pode mnie, i stra ci łem go z oczu. Zro bi łem pół beczkę i zanur ko- 
wa łem pod kątem 90° na innego FW. Wystrze li łem długą, cią głą serię,
zmniej sza jąc kąt ostrzału z 80° do 50° i tra fi łem go w prawe skrzy dło.
Wtedy poja wiło się 10 innych FW, lecąc z zachodu, więc odsko czy łem
w kie runku chmur, a za mną trzej piloci mojego klu cza:

– kamera fil mowa zadzia łała;
– cztery działka wystrze liły odpo wied nio 82, 84, 81 i 83 poci ski 20 mili- 

me trów.

RAPORT Z WALKI 122/3475/83/II TAF
Dywi zjon 3 – Tem pest V – start: 18.08 – lądo wa nie: 20.08 – miej sce

walki: lot ni sko w Aldhorn – wyso kość: 0 – straty wroga: jeden Focke-Wulf
190 D9 znisz czony w powie trzu, dwa Jun kersy 188 wyeli mi no wane z walki
na ziemi.

 

Raport pilota
Pro wa dzi łem klucz Film star Jaune na zwiad bojem nad rejon Brema–

Hano wer. Ata ko wa li śmy trans porty samo cho dowe na głów nej dro dze mię- 
dzy lot ni skami Clop pen hurg i Aldhorn. Kiedy wzbi ja łem się w górę po
pierw szym ataku bojo wym, zoba czy łem dwa samo loty myśliw skie wroga
star tu jące z Aldhorn, pod czas gdy two rzyła się zapora arty le rii plot.

Uprze dzi łem mój klucz, i z 4000 stóp zanur ko wa łem na drugi samo lot,
który pod no sił swoje pod wo zie. Kosząc pas, zaata ko wa łem go 5° od tyłu na
wyso ko ści mniej niż 30 stóp. Wystrze li łem serię trzy se kun dową, otwie ra jąc
ogień na 4000 metrów i koń cząc na 50. Zoba czy łem ślady wła snych poci- 
sków na cemen to wym pasie poni żej i dookoła samo lotu, któ rego ziden ty fi- 
ko wa łem jako Focke-Wulfa 190 D9 „dłu go no sego”. Mocno tra fiony samo- 
lot wroga zarzu cił w lewo i roz bił się na lot ni sku, roz sie wa jąc pło nące
szczątki na dużą odle głość. Mój samo lot pokrył się ole jem, który wytry snął
ze znisz czo nych zbior ni ków FW.

Druga maszyna wroga jesz cze koło wała, ale nie mogłem skrę cić dość
ostro, żeby do niej dole cieć i ją zaata ko wać. Ponie waż ostrzał arty le rii plot



był gęsty, zde cy do wa łem zostać przy ziemi i po dro dze ostrze la łem grupę
pię ciu Jun ker sów 188 sto ją cych w zagaj niku na końcu pasa. Skon cen tro wa- 
łem mój atak na dwóch pierw szych. Moje poci ski wybu chały na sil ni kach
i w kabi nach, ale żaden się nie zapa lił.

Mój samo lot został wtedy tra fiony poci skiem 20 mili me trów arty le rii
plot. Obra łem kie ru nek na bazę i w dro dze powrot nej znisz czy łem trzy cię- 
ża rówki wraz z przy cze pami:

– kamera fil mowa zadzia łała;
– cztery działka wystrze liły odpo wied nio 146, 185, 184 i 150 poci sków

20 mili me trów.

RAPORT Z WALKI 125/541/83/II TAF
Aspi rant P.H. Clo ster mann
Dywi zjon 602 – Spit fire IX B – start: 11.05 – lądo wa nie: 11.57 – miej sce

walki: rejon Caen – wyso kość: od 2100 do 7000 stóp – straty wroga: jeden
Mes ser sch mitt 109 G praw do po dob nie znisz czony, jeden Focke-Wulf znisz- 
czony.

 

Raport pilota
O 11.05 Klucz Czer wony Dywi zjonu 602 star to wał alar mowo dowo- 

dzony przeze mnie.
O 11.07 ochrona prze ciw lot ni cza z Lon gues otwo rzyła ogień do 12 nie- 

miec kich samo lo tów myśliw skich obser wu ją cych naszą bazę spo nad chmur,
na wyso ko ści około 3000 stóp. Wraz z lecą cym za mną moim nume rem 2,
pod po rucz ni kiem Kid dem (RCAF 81), wspią łem się pro sto w górę poprzez
chmury.

Zale d wie wyszli śmy z chmur, jakiś Mes ser sch mitt 109 zaata ko wał nas
od frontu. Mój numer 2 przy pu ścił wtedy atak na dwa Bf 109, 500 metrów
po mojej pra wej stro nie, pod czas gdy ja ata ko wa łem cztery Mes ser sch mitty,
które zagra żały nam z lewej. Po kilku wstęp nych prze lo tach otwo rzy łem
ogień do jed nego z tych Bf 109 i po dwóch seriach dwu dzie sto mi li me tro- 
wymi poci skami i z kara binu maszy no wego samo lot zanur ko wał w chmury,
pozo sta wia jąc za sobą gęsty czarny dym i deszcz odłam ków. Pole cia łem za
nim w głąb chmur, strze la jąc tylko z kara binu. Nagle Bf 109 wyko nał gwał- 
towny prze wrót i znik nął. Pusz cza jąc się jego śla dem, stra ci łem na chwilę



kon trolę nad moim apa ra tem PSV 82. Wzbi łem się do góry sam, aż na
wyso kość 6000 stóp, idąc za wska zów kami kon tro lera zapo wia da ją cego
silną for ma cję nie miecką zbie ra jącą się za Caen.

Zale d wie nad la tuję nad Caen Car pi quet, a zostaję zaata ko wany przez
cztery Focke-Wulfy 190, któ rych dowódca patrolu zaata ko wał świecą
z dołu. Sta wi łem mu czoła, otwie ra jąc ogień na wyso ko ści 800 stóp cią głą
serią aż do momentu, kiedy zasięg strzału został zre du ko wany do 40
metrów. Nastą piła seria wybu chów na boku lewego skrzy dła FW. Maska
sil nika ode rwała się, dru zgo cąc uste rze nie. Maszyna wroga weszła w kor- 
ko ciąg i mimo widocz nych wysił ków pilota roz biła się obok han garu, na
połu dniowo-zachod nim krańcu lot ni ska. Udało mi się pozbyć trzech pozo- 
sta łych:

– dwie kamery fil mowe dobrze zadzia łały: 1,75 metra filmu;
– dwa działa wystrze liły odpo wied nio 75 i 76 poci sków 20 mili me trów;
– cztery kara biny maszy nowe wystrze liły 299, 300, 300 i 300 kul 7,7

mili me tra.

RAPORT Z WALKI 125/612/8301 TAF
Aspi rant Clo ster mann.
Dywi zjon 602 – Spit fire IX B – start: 15.20 – lądo wa nie: 16.35 – miej- 

sce walki: rejon Saint-Lô – wyso kość: 1200 stóp – straty wroga: jeden Mes- 
serch mitt 109 praw do po dob nie znisz czony.

 

Raport pilota
Lecia łem jako numer 2 kapi tana Char neya DFC w rejo nie Saint-Lô koło

16.00. Po zaata ko wa niu dwóch cię ża ró wek zosta li śmy zasko czeni przez
cztery Mes ser sch mitty 109. Odbi łem przed ata kiem i po czte rech skrę tach
o 360° udało mi się usta wić za jed nym Bf 109, któ rego ostrze la łem z odle- 
gło ści od 200 do 120 metrów.

Zauwa ży łem poważne tra fie nia na sil niku i na kabi nie pilota. Z jed nej
z roze rwa nych chłod nic wydo by wała się gruba chmura gli kolu. Dwa razy
nastą pił w sil niku rodzaj wybu chu, po któ rym spa dały odłamki.

Zanim go wykoń czy łem, tra fiły mnie dwa poci ski zapa la jące wystrze- 
lone przez dru giego Mes ser sch mitta i musia łem odbić, i strze lać bez więk- 
szych rezul ta tów:



– kamera fil mowa dobrze zadzia łała;
– dwa działa wystrze liły odpo wied nio 60 i 60 poci sków 20 mili me trów;
– cztery kara biny maszy nowe wystrze liły 223, 14 (zaciął się), 222, 223

poci ski.

KILKA CYTA TÓW DOTY CZĄ CYCH AUTORA
Spo śród cyta tów, w któ rych mowa o Pie rze Clo ster man nie, wydawca

wybrał nastę pu jące, które odno szą się do pew nych wyda rzeń wspo mnia nych
w tek ście.

 

Sier żant Pierre Clo ster mann – Dywi zjon Myśliw ski „Alza cja”.
War to ściowy pilot obda rzony wybit nymi zdol no ściami mistrzow skimi.

Gor liwy i bar dzo entu zja styczny pilot myśliwca.
Brał udział w 22 misjach sztur mo wych nad tery to rium zaj mo wa nym

przez wroga.
W akcie śmia łej deter mi na cji 27 lipca 1943 roku odniósł zwy cię stwa nad

dwoma Focke-Wul fami 190.
To wyróż nie nie obej muje rów nież przy zna nie Krzyża Wojen nego z Pal- 

mami.

Roz kaz per so nalny 13 z dnia 15/9/43

***

Sier żant Pierre Clo ster mann – Dywi zjon Myśliw ski „Alza cja”.
Młody pilot pełen zapału i werwy. Odniósł swoje trze cie ofi cjalne zwy- 

cię stwo 27 sierp nia 1943 roku po zaata ko wa niu samemu for ma cji FW 190
wroga.

To wyróż nie nie obej muje przy zna nie Krzyża Wojen nego z Pal mami.

Roz kaz per so nalny 19 z 22/10/43

***



Aspi rant Clo ster mann Pierre – przy dzie lony do Dywi zjonu Myśliw skiego
RAF.

Pilot wyso kiej klasy, godny uwagi przez swoją werwę i mistrzo stwo,
war to ściowy aspi rant rezer wowy.

Ma na swoim kon cie ponad 184 godziny lotów bojo wych w 125 akcjach,
w tym 105 sztur mo wych na tery to rium zaj mo wa nym przez wroga i pięć
bar dzo uda nych misji bom bar do wa nia z nur ko wa nia na nad brzeżne składy
amu ni cji szcze gól nie dobrze bro nione.

Za jego sprawą trzy FW 190 znisz czone w walce powietrz nej, dwa Bf
109 i jeden FW 190 uszko dzone w walce powietrz nej, jedna loko mo tywa
znisz czona i liczne cele uszko dzone.

To wyróż nie nie obej muje przy zna nie Krzyża Wojen nego z Pal mami.

Decy zja 14.344/S/DPM/I

***

Aspi rant Clo ster mann Pierre – Dywi zjon 602 RAF.
Wybitny pilot. Przez swoją odwagę i zręcz ność utrzy muje na naj wyż- 

szym pozio mie pre stiż fran cu ski w angiel skiej dywi zji powietrz nej, któ rej
jest czę ścią od 10 mie sięcy.

7 stycz nia 1944 roku zaata ko wany samot nie nad Abbe ville przez for ma- 
cję trzech FW 190 uszko dził jeden z nich.

To wyróż nie nie obej muje przy zna nie Krzyża Wojen nego z Pal mami.

Decy zja 8/9/44

***

Aspi rant Clo ster mann Pierre – przy dzie lony do Dywi zjonu Myśliw skiego
RAF.

Wspa niały pilot myśliwca, który, od 15 czerwca 1944 roku, w trak cie
misji swo bod nego polo wa nia znisz czył na fron cie w Nor man dii jed nego
FW 190.

To wyróż nie nie obej muje przy zna nie Krzyża Wojen nego z Pal mami.

Decy zja nr 109 z 30/10/44



***

Aspi rant Clo ster mann Pierre – przy dzie lony do Dywi zjonu Myśliw skiego
RAF.

Młody odważny i roz ważny pilot samo lotu myśliw skiego, który ponow- 
nie wyróż nił się na fron cie w Nor man dii, nisz cząc 26 czerwca 1944 roku
jed nego Focke-Wulfa 190, oraz praw do po dob nie nisz cząc jed nego Mes ser- 
sch mitta 109, w trak cie tej samej misji.

30 czerwca 1944, pod czas swo jej 200 misji sztur mo wej, zaata ko wał
i praw do po dob nie znisz czył Mes ser sch mitta 109 i posta wił w ogniu trzy
pojazdy wroga, w tym dwie cysterny.

To wyróż nie nie obej muje przy zna nie Krzyża Wojen nego z Pal mami.

Decy zja nr 109 z 30/10/44

***

Aspi rant Clo ster mann Pierre – przy dzie lony do Dywi zjonu Myśliw skiego
RAF.

Wybitny ofi cer, pilot samo lotu myśliw skiego, któ rego wybitne zalety
zręcz no ści i odwagi rów nają się tylko zapa łowi do walki.

W walce szcze gól nie gwał tow nej i prze dłu ża ją cej się z siłami prze ciw- 
nika, istot nie prze wyż sza ją cymi liczeb nie, udało mu się znisz czyć Focke-
Wulfa 190 i uszko dzić cztery inne, pod no sząc tym samym cał ko witą ilość
zwy cięstw do znisz czo nych sze ściu Focke-Wul fów 190 i jed nego Mes ser- 
sch mitta 109, dwóch Bf 109 praw do po dob nie znisz czo nych, sze ściu FW
190 i dwóch Bf 109 uszko dzo nych.

To wyróż nie nie obej muje przy zna nie Krzyża Wojen nego z Pal mami.

Decy zja nr 109 z 30/10/44

***

Pod po rucz nik Clo ster mann Pierre – przy dzie lony do Dywi zjonu Myśliw- 
skiego RAF.



Ofi cer pilot w dywi zjo nie myśliw skim, od ponad dwóch lat, dowo dzi
god nej podziwu śmia ło ści i odwagi.

Oży wiony naj czyst szym patrio ty zmem umiał zacho wać przez swoje
mistrzo stwo na naj wyż szym pozio mie pre stiż lot nic twa fran cu skiego w sze- 
re gach lot nic twa myśliw skiego angiel skiego.

Ma na swoim kon cie osiem ofi cjal nych zwy cięstw, cztery praw do po- 
dobne, sześć maszyn wroga uszko dzo nych i liczne cele na ziemi znisz- 
czone.

To wyróż nie nie obej muje przy zna nie orderu woj sko wego Krzyża Wojen- 
nego z Pal mami.

pod pi sane: C. de Gaulle

***

Pod po rucz nik Clo ster mann Pierre – przy dzie lony do Dywi zjonu Myśliw- 
skiego RAF.

Ofi cer pilot nie zrów na nego zapału w walce. Prze siąk nięty naj lep szymi
tra dy cjami lot nic twa fran cu skiego ponow nie pod jął walkę jako dowódca
eska dry w eli tar nym dywi zjo nie RAF wypo sa żo nym w samo loty Tem pest.

5 marca, pod czas patrolu w rejo nie Hano weru zaata ko wał cztery Mes ser- 
sch mitty 109 i udało mu się zestrze lić jed nego z nich. W okre sie od 1 do 6
marca znisz czył mię dzy innymi wiele loko mo tyw.

To wyróż nie nie obej muje przy zna nie Krzyża Wojen nego z Pal mami.

Decy zja 950/17/7/45

***

Pod po rucz nik Clo ster mann Pierre – przy dzie lony do RAF-u.
Bar dzo war to ściowy ofi cer i wybitny pilot nie stru dzony w swoim

poświę ce niu. Słu żąc swoją osobą we wszyst kich oko licz no ściach i gar dząc
nie bez pie czeń stwem, kon ty nu uje walkę z wro giem z nad zwy czajną deter- 
mi na cją.

Ponie waż Dywi zjon 274 został wysłany na odpo czy nek w efek cie
dużych strat, popro sił o pozo sta nie na pierw szej linii i z tego powodu
zostaje przy dzie lony do Dywi zjonu 56 Royal Air Force.



14 marc, a pod czas zago rza łej walki z 40 samo lo tami myśliw skimi
wroga w rejo nie Hano weru, osią gnął nastę pu jące wyniki: jeden Bf 109
znisz czony, jeden Bf 109 praw do po dob nie znisz czony, jeden Bf 109 uszko- 
dzony.

To wyróż nie nie obej muje przy zna nie Krzyża Wojen nego z Pal mami.

Decy zja 950/17/7/45

***

Pod po rucz nik Clo ster mann Pierre – przy dzie lony do RAF.
Wspa niały ofi cer pilot o wyjąt ko wej werwie i opa no wa niu, który na dal

daje naj pięk niej szy przy kład boha ter skiej odwagi.
Wyróż nił się szcze gól nie w trak cie licz nych misji sztur mo wych nie bez- 

piecz nych z powodu gęsto ści ostrzału dział DCA 83.
Szcze gól nie 21, 23 i 26 marca znisz czył oso bi ście 16 loko mo tyw

i uszko dził wiele innych, jak rów nież wiele cystern.
28 marca, pod czas zwiadu lot ni czego nad Renem zestrze lił Fie se lera

156, potem uniesz ko dli wił cią gnioną bate rię cięż kiej arty le rii.
Tego samego dnia, w trak cie nowej misji, zaata ko wał kolumnę czoł gów,

znisz czył jeden i uszko dził cztery inne. W trak cie tej akcji został ranny
poci skiem w prawą nogę, a jego maszyna została cztery razy uszko dzona.

To wyróż nie nie obej muje przy zna nie orderu woj sko wego Krzyża Wojen- 
nego z Pal mami.

***

Pod po rucz nik Clo ster mann Pierre – przy dzie lony do RAF.
Bar dzo war to ściowy ofi cer pilot, wybitny w swo jej zręcz no ści i zacię to- 

ści.
Kon ty nu ując swoją akcję nisz cze nia, wyróż nił się szcze gól nie 31 marca

na czele patrolu w rejo nie Hano weru, znisz czył oso bi ście sześć loko mo tyw
pomimo bar dzo cel nej arty le rii plot.

W trak cie tej akcji dwóch człon ków patrolu zostało zestrze lo nych, a jego
maszyna – poważ nie tra fiona.



2 kwiet nia, nad lot ni skiem Aldhorn ata kuje dwa Focke-Wulfy, które wła- 
śnie wystar to wały, jed nego zestrze li wuje w pło mie niach i uszka dza poważ- 
nie dwa Jun kersy 188 na ziemi. Jego maszyna zostaje tra fiona czte ro krot nie
przez arty le rię plot.

3 kwiet nia, pod czas trzech misji, nisz czy oso bi ście sześć loko mo tyw
i sie dem cię ża ró wek, w tym jedną cysternę, tra cąc po swo jej stro nie czte- 
rech pilo tów z patrolu.

To wyróż nie nie obej muje przy zna nie orderu woj sko wego Krzyża Wojen- 
nego z Pal mami.

***

Pod po rucz nik Clo ster mann Pierre – przy dzie lony do RAF.
Wspa niały tre ner ludzi mający wyso kie poczu cie obo wiązku.
Odzna czył się szcze gól nie 5 kwiet nia 1945 roku na czele swo ich patroli.
O świ cie oso bi ście zestrze lił jed nego noc nego myśliwca Jun kers powy- 

żej lot ni ska w Wun storf, mimo gwał tow nej reak cji arty le rii plot.
Ostrze lał następ nie lot ni sko i uszko dził trzy inne Jun kersy 88. Pod czas

tej ope ra cji cztery samo loty patrolu zostały tra fione przez arty le rię plot.
Tego samego dnia, w trak cie nowej misji ze swoim patro lem roz po czął

walkę z 16 samo lo tami myśliw skimi wroga. Uszko dził sam dwa FW 190
i uczest ni czył w znisz cze niu dwóch Mes ser sch mit tów 109.

W maszy nie kolejno tra fio nej przez trzy poci ski 20 i 30 mili me trów
udało mu się dole cieć do bazy. Siada ze scho wa nym pod wo ziem i miaż dży
sobie twarz o koli ma tor, póź niej maszyna zapala się”.

To wyróż nie nie obej muje przy zna nie orderu woj sko wego Krzyża Wojen- 
nego z Pal mami.

***

Porucz nik Clo ster mann Pierre – przy dzie lony do RAF.
Nie zrów nany pilot ofi cer. Cały czas daje przez swoje postę po wa nie naj- 

pięk niej szy przy kład odwagi i werwy.
Ponow nie szcze gól nie się wyróż nił 19 kwiet nia, w trak cie roz po zna nia

bojem w rejo nie Ham burga. Mimo gwał tow nego ostrzału arty le rii plot



znisz czył oso bi ście sie dem cię ża ró wek. Na osiem wal czą cych samo lo tów
z jego patrolu trzy zostały uszko dzone i jeden – zestrze lony.

Tego samego dnia z dwoma ochot ni kami w trak cie nowej misji prze pro- 
wa dza nej o zmroku ostrze li wuje lot ni sko w Rot tem burgu i nisz czy sam dwa
Hein kele 177 i uszka dza dwa kolejne.

20 kwiet nia bie rze udział w znisz cze niu jed nego Jun kersa 290 nad Ska- 
ger rak.

Tego samego dnia dowo dzi patro lem noc nym w rejo nie Ham burga,
gdzie roz po czyna walkę z 30 Focke-Wul fami 190.

Tra fiony przez arty le rię plot, z ogniem w maszy nie, kon ty nu uje walkę
powietrzną i zestrze li wuje dwa FW 190. Wraca następ nie do bazy odle głej
o 320 kilo me trów w pło ną cej maszy nie, która ulega znisz cze niu pod czas
lądo wa nia.

To wyróż nie nie obej muje przy zna nie orderu woj sko wego Krzyża Wojen- 
nego z Pal mami.

***

Ofi cer-pilot bar dzo wyso kiej klasy, łączący dogłębną wie dzę lot ni czą
z naj lep szymi zale tami dowódcy i żoł nie rza. Zawsze chętny do nie bez- 
piecz nych misji, pro wa dzi swój dywi zjon do walki z nie zmor do wa nym
zapa łem. Wyróż nił się szcze gól nie 3 maja. W trak cie misji zwiadu lot ni- 
czego, o świ cie, w rejo nie Kolo nia-Lubeka, znisz czył sam jed nego Focke-
Wulfa 190 w walce powietrz nej i uszko dził dwa inne.

Dowo dzi innym zwia dem u wybrzeży Danii i po sied miu kolej nych
prze lo tach wyko na nych ze swoim patro lem zmu sza pięć set to nowy okręt
pod wodny, cał ko wi cie znisz czony, do osa dze nia na mie liź nie.

To wyróż nie nie obej muje przy zna nie orderu woj sko wego Krzyża Wojen- 
nego z Pal mami.

***

Porucz nik Clo ster mann Pierre – przy dzie lony do RAF-u – otrzy muje tytuł
Koman dora Orderu Legii Hono ro wej z poniż szym uza sad nie niem:

Ofi cer pilot myśliw ski, uosa bia jący naj pięk niej sze tra dy cje patrio tyczne,
któ rego dzia ła nie w walce zawsze będzie godne poda wa nia za przy kład.



Przy dzie lony do RAF-u bły sko tli wie przy czy nił się do wiel kiej sławy
skrzy deł fran cu skich. Dowo dził eska drą, póź niej dywi zjo nem samo lo tów
Tem pest z rzadką śmia ło ścią. Wyróż nił się szcze gól nie w trak cie trze ciej
misji wyko na nej 3 maja 1945 roku. O zmierz chu, na czele 122 Pułku RAF-
u, ata kuje bazę powietrzno-mor ską w Großenbrode, w Danii mimo osłony
200 samo lo tów myśliw skich nie miec kich. Zestrze li wuje oso bi ście jed nego
Jun kersa 252, który dopiero wystar to wał, póź niej dwa Dorniery nad prze- 
smy kiem Fen harm. W trak cie nowego prze lotu uszka dza poważ nie na ziemi
dwa Arado 232 i dwa Blohm & Voss przy koło wa niu. Bie rze udział następ- 
nie w znisz cze niu w walce powietrz nej jed nego Mes ser sch mitta 109 i jed- 
nego Focke-Wulfa 190. Pod czas tej akcji 14 myśliw ców nie przy ja ciel skich
zostaje zestrze lo nych, przy stra cie 10 pilo tów w misji. 4 maja 1945 roku,
pod czas ope ra cji nad bazą powietrzno-mor ską w Szle zwigu, nisz czy sam
dwa Dorniery 18 przy koło wa niu i dwa kutry tor pe dowe.

Koń czy tę bły sko tliwą kam pa nię w wieku 24 lat, mając na kon cie ponad
2000 godzin lotów, w tym bli sko 600 lotów bojo wych, po odnie sie niu 33
zwy cięstw powietrz nych, co daje mu tytuł pierw szego Pilota Myśliw skiego
Fran cji”.

To wyróż nie nie obej muje przy zna nie orderu woj sko wego Krzyża Wojen- 
nego z Pal mami.



Przed mowa 
z pierw szego wyda nia

10 000 kilo me trów dzie liło pod czas czte rech lat wojny mnie, jedy nego
syna, od moich rodzi ców, Wol nych tak jak i ja Fran cu zów. Kore spon den cja
pomię dzy Lon dy nem a Braz za ville była bar dzo utrud niona. Listy były we
wszyst kim, co doty czyło spraw woj sko wych, jak naj do kład niej cen zu ro- 
wane. Nie wielka ilość miej sca na comie sięcz nej, przy dzia ło wej kartce
pocz to wej rów nież nie pozwa lała na uka za nie w naj mniej szym choćby
stop niu mojego życia w RAF-ie i w Siłach Powietrz nych Wol nych Fran cu- 
zów.

A prze cież tak bar dzo chcia łem, aby ojciec i matka poznali to moje nowe
życie: tak burz liwe, tak pełne nie spo dzia nek, tak nie wdzięczne, a mimo
wszystko tak wspa niałe! Marzy łem o tym, żeby mogli prze ży wać to wspól- 
nie ze mną. Musia łem im to wszystko opo wie dzieć, nawet gdy bym miał ich
już ni gdy nie zoba czyć. Dla tego też wpi sy wa łem każ dego wie czora do gru- 
bego zeszytu ordy nansa Mini ster stwa Lot nic twa, z kró lew skim her bem na
okładce, prze bieg mojego dnia. Na pierw szej stro nie była przy kle jona stara
koperta, w niej tkwił mój testa ment – śmieszne, bowiem „najem nicy” gene- 
rała de Gaulle’a nie mieli w zasa dzie żad nych dóbr docze snych do prze ka- 
za nia. Jedyne, co mogli prze ka zać, to wiara w swoją ojczy znę i bez cenne
dla nich marze nia o lep szej przy szło ści.

Na obwo lu cie napi sa łem po angiel sku:
„Gdyby mi się coś przy tra fiło, bądź to zginę, bądź też zostanę uznany za

zagi nio nego, to jest moją wolą, żeby ten zeszyt został prze ka zany mojemu
ojcu, kapi ta nowi Jacques’owi Clo ster man nowi z Fran cu skiej Kwa tery
Głów nej w Braz za ville”. 10.03.1942.

Mia łem nadzieję, że te zapi ski dostaną się w jego ręce, w razie gdyby mi
się coś rze czy wi ście stało. Chcia łem, żeby moi rodzice odna leźli w tych
notat kach mnie, mój głos – mogłoby to sta no wić dla nich jakiś rodzaj
pocie sze nia.



Zeszyt ten towa rzy szył mi o każ dej porze dnia i nocy. Tkwił pomięty
w szafce pilota pod cię ża rem spa do chronu, w kasy nie wylała się na niego
her bata, leżał obok mnie na traw niku pod czas dłu gich, mono ton nych godzin
pogo to wia alar mo wego. Od Orka dów aż do Korn walli, z Kentu do Szko cji,
od Nor man dii do Danii poprzez Bel gię, Holan dię, Niemcy, wszę dzie towa- 
rzy szył mi ten zeszyt, a wła ści wie zeszyty, albo wiem do zakoń cze nia wojny
uzbie ra łem ich aż trzy.

Los, który dla wielu moich przy ja ciół oka zał się tak okrutny, chciał,
abym prze żył ponad 400 akcji bojo wych. I pew nego pięk nego dnia, gdy
nad szedł kres tego kosz maru, mogłem opo wie dzieć ojcu oso bi ście histo rię
owych czte rech lat.

Od tego czasu minęły jesz cze dwa lata. Wspól nie z garstką tych, co prze- 
żyli, przy pa dło mi w udziale bole sne zada nie. Mie li śmy odwie dzić rodziny
przy ja ciół, któ rzy nie wró cili i już nie powrócą, po to, by spró bo wać pod- 
nieść je na duchu, prze ka zu jąc im rela cje z życia ich synów. I choć wątła to
pocie cha, to nie zro bi li śmy nawet tego. Nie zdo ła li śmy dotrzeć do wszyst- 
kich.

Spo tka li śmy także Fran cu zów, któ rzy nie mieli w ogóle poję cia o tym,
co działo się po tam tej stro nie Kanału La Man che – lub nawet takich, któ- 
rzy nie chcieli, aby im o tym cokol wiek wspo mi nać. Czu li śmy także jed- 
nak, że jest wielu innych Fran cu zów, któ rzy pra gną wie dzieć, co się tam
roz gry wało, aby zna leźć w tym opar cie, pod trzy mać nadzieję i wiarę. Do
nich wła śnie adre so wana jest ta książka. Im dedy kuję wszyst kie zapi sane tu
strony.

Wraz z moim przy ja cie lem, Jacques’em Rem lin ge rem, ze smut kiem
prze czy ta li śmy je raz jesz cze. Można by tu naj pew niej zmie nić jakieś daty
i parę nie zna czą cych fak tów skła da ją cych się na codzienne życie 500 mło- 
dych fran cu skich pilo tów. Zresztą każdy z moich towa rzy szy z Fran cu skich
Sił Powietrz nych przy po mni sobie pew nie wła sną histo rię, podobne epi- 
zody i sytu acje, prze glą da jąc swoją ksią żeczkę lotów.

Zwra cam się też z prośbą do Czy tel ni ków, aby nie doszu ki wali się na
tych stro nach walo rów lite rac kich. Opi sa łem tu naszą codzien ność, szki co- 
wa łem wra że nia, foto gra ficzne uję cia chwili, prze lotne obrazy, które wryły
mi się w pamięć. Nic wię cej.

Trzeba by naprawdę wiel kiego talentu, aby opi sać to wszystko w for mie
lite rac kiej, rysu jąc zara zem praw dziwy i obiek tywny obraz życia pilota
myśliwca z cza sów tej wojny. Ja wola łem pozo sta wić to tak, jak było



wtedy: świeżo prze ży wane i uchwy cone na gorąco. Nie chcia łem tych
zeszy tów prze ra biać i retu szo wać. Dla tego pozo sta wi łem tu i ówdzie
angiel skie wyra że nia, tu i tam słowa brzmiące jak bar ba ry zmy – jakże jed- 
nak mógł bym z nich zre zy gno wać, skoro przez cztery bite lata były stale na
naszych ustach?!

Pier wot nie miało to być coś w rodzaju spra woz da nia. Wyni kły przy tym
jed nak pewne trud no ści. Życie pilota myśliw skiego w cza sie służby bojo- 
wej jest w grun cie rze czy dość mono tonne, zada nia myśliw skie prze pla tają
się z dłu gimi godzi nami ocze ki wa nia na następną akcję, bom bar do wa nie
z lotu nur ko wego z lotem na wymia ta nie, albo z lotami eskor tu ją cymi czy
też ata kami z broni pokła do wej na cele naziemne – i wszyst kie są do sie bie
mniej lub bar dziej podobne. Bo niby cóż mia łoby odróż niać – pomi nąw szy
parę detali geo gra ficz nej lub tak tycz nej natury – aku rat jedną walkę
powietrzną od jakiejś innej? Siłą rze czy musia łem więc doko nać wyboru
i każ dej fazie tej wojny przy po rząd ko wać typowe dla niej akcje. Aby je ze
sobą logicz nie połą czyć i uczy nić zro zu mia łymi, poukła da łem poszcze- 
gólne wyda rze nia na zasa dzie tema tycz nego pokre wień stwa, a nie ści śle
według chro no lo gii.

Pewne myśli i obrazy, czy to z powodu zbyt niej dosłow no ści, czy to
poprzez zwy kłe ich okru cień stwo, mogą wywo ły wać obu rze nie. Nie należy
jed nak zapo mi nać, że te strony były pisane z myślą o moim ojcu i matce,
a więc moich naj bar dziej zaufa nych przy ja cio łach, któ rym mogłem otwar- 
cie o wszyst kim opo wie dzieć: tak o wła snych sła bo ściach czy naj bar dziej
gorz kich odczu ciach, jak i o nie skry wa nej rado ści, a nawet o pospo li tych
wygłu pach. Przy nie któ rych roz dzia łach jed nak długo się waha łem, wstrzy-
my wany pew nego rodzaju zaże no wa niem czy wręcz poczu ciem wstydu –
ale osta tecz nie uzna łem, że taka była prawda i nie należy jej ukry wać.
W końcu byli śmy wszy scy bar dzo mło dzi i tak samo spon ta nicz nie reago- 
wa li śmy na nie bez pie czeń stwo, jak i na zwy cię stwo, czy wresz cie – nie- 
spra wie dli wość. To, co tu wyra żam, prze żyli, czuli i myśleli wszy scy nale- 
żący do Wol nych Fran cu skich Sił Powietrz nych.

Może te zapi ski pomogą też komuś, kto nosi się z myślą, aby po swo- 
jemu opi sać w szcze gó łach tę bez sprzecz nie krwawą, ale mimo wszystko
wspa niałą histo rię minio nej wojny. Może skło nią także tego czy innego do
więk szej powścią gli wo ści w swych oce nach i odświeżą mu w pamięci
prawdę o tym, że piloci Wol nej Fran cji, jeśli nawet nie wybu do wano im
żad nych pomni ków i nie przy po mi nają o nich nazwy ulic, pla ców i sta cji



metra, to prze cież wyka zali się na nie bie praw dzi wym męstwem, przy czy- 
nia jąc się wie lo kroć do zacho wa nia dobrego imie nia Fran cji. Może, koniec
koń ców, zapi ski te pomogą rów nież pozbyć się kom pleksu niż szo ści tym,
któ rzy chwa ląc zwy cię stwa naszych alian tów, zupeł nie zapo mi nają o wła- 
snych. To jest moje jedyne życze nie. I nie chaj będzie zara zem moim
zadość uczy nie niem.

P i e r r e  C l o  s t e r  m a n n  
Nr ks. wojsk. 30 973 

Wol nych Fran cu skich Sił Powietrz nych



Przy pisy

1. Dowódca sta no wi ska powietrz nego. [wróć]
2. Ame ry kań skich i nie miec kich wytwórni fil mo wych (przyp. tłum.). [wróć]
3. Pre sti żo wej szkoły nauk poli tycz nych (przyp. tłum.). [wróć]
4. Ecole Nor male Supérieure (przyp. tłum.). [wróć]
5. Mój ojciec był ciężko ranny w woj nie 1914–1918 – medal woj skowy, Legia Hono rowa, trzy

nada nia. [wróć]
6. Uro dzony w Bra zy lii, tak wid niało w moich doku men tach. [wróć]
7. Aż do znu dze nia (przyp. tłum.). [wróć]
8. OTU – szkoła myśliw ców (przyp. red.). [wróć]
9. Może cie star to wać (ang.). [wróć]
10. Trzy maj się pro sto (ang.). [wróć]
11. Przez pol skich pilo tów nazwane „beczką śmie chu” – póź niej okre śle nie to przy jęło się w całym

bry tyj skim lot nic twie (przyp. red.). [wróć]
12. Dispe ral – miej sce zakwa te ro wa nia załóg (przyp. red.). [wróć]
13. Na Boga, czy tu już nie można spać spo koj nie? (przyp. tłum.). [wróć]
14. G.C. z fr. (Gardę du Corps) Gwar dia Przy boczna [wróć]
15. Lor ra ine – Lota ryn gia. [wróć]
16. Skrzy dło – jed nostka lot nic twa bry tyj skiego skła da jąca się z trzech lub czte rech dywi zjo nów

(przyp. red.). [wróć]
17. Wcze śniej szy obiad dla pilo tów. Zaczyna się „występ”. [wróć]
18. Patrz załącz nik. [wróć]
19. Pomiesz cze nie służby wywia dow czej. [wróć]
20. Women Auxi lians Air Force: Kobieca Służba Pomoc ni cza RAF-u. [wróć]
21. Group cap tain, puł kow nik, komen dant bazy lot ni czej. DSO: Distin gu ished Service Order. DFC:

Distin gu ished Fly ing Cross, angiel skie bojowe odzna cze nia lot ni cze. D-ca Skrzy dła (wing com -
man der) odp. stop nia pod puł kow nika. [wróć]

22. Sia dać, chłopcy! [wróć]
23. „Lata jąca For teca” – ame ry kań ski ciężki bom bo wiec (B-17). [wróć]
24. Dosłow nie: „nasiona trawy”. [wróć]
25. Show (występ) w gwa rze lot ni czej – akcja. [wróć]
26. Drop your babies – dosł. „zrzuć cie swoje dzie ciaki”. [wróć]
27. Kod, który pozwala ozna czyć poło że nie nie przy ja ciel skich samo lo tów według podziałki godzi -

no wej na tar czy zegara (przyp. red.). [wróć]
28. IFF – Iden ti fi ca tion Friend or Foe – auto ma tyczne urzą dze nie pozwa la jące odróż nić samo lot

wła sny od nie przy ja ciel skiego. [wróć]
29. Maewestka – kami zelka ratun kowa. [wróć]
30. Air Sea Rescue – Mor ska Powietrzna Służba Ratow ni cza. [wróć]
31. Naresz cie, mój mały Clo Clo! (fr.). [wróć]
32. Tu w zna cze niu: wypad, akcja (ang.). [wróć]
33. Marau der – ame ry kań ski średni bom bo wiec (B-26). [wróć]
34. Immel man – figura akro ba cji lot ni czej pocho dząca od nazwi ska Immel man – asa nie miec kiego

z cza sów pierw szej wojny świa to wej. [wróć]



35. Jestem sam. [wróć]
36. Flak niem. – (Flug zeu ga bwehr ka none) armata prze ciw lot ni cza lub ogól nie jako okre śle nie nie -

miec kiej arty le rii prze ciw lot ni czej. [wróć]
37. Dobra robota, Jacques! Dopa dłeś go! [wróć]
38. Flet ner – klapka odcią ża jąca. [wróć]
39. Flota bry tyj ska. [wróć]
40. Typ dzia łek prze ciw lot ni czych. [wróć]
41. Odpo wied nik stop nia gene rała dywi zji w woj sku pol skim. [wróć]
42. Lądo wi sko ratun kowe (rezer wowe pasy lądo wa nia). [wróć]
43. Tan ko wa nie i prze zbro je nie. [wróć]
44. Wysu nięte lądo wi sko polowe. [wróć]
45. Jed nostka budowy lot nisk. [wróć]
46. Zestrze li łem jed nego bękarta! (ang.). [wróć]
47. A.C.S. – samo lot pro wa dzący dowódcy Skrzy dła. [wróć]
48. Przy znano odzna cze nie: Distin gu ished Fly ing Cross – wyco fać z ope ra cji od 7.7.1944. [wróć]
49. Karta powrotna. [wróć]
50. L. Her rera, kapi tan lot nic twa, za dyrek tora wydziału współ pracy i łącz no ści lot nic twa alianc -

kiego. [wróć]
51. Grupa SU była jed nostką uzu peł nia jącą, któ rej zada niem było ścią gnąć, ekwi po wać i kie ro wać

do eskadr per so nel 83. Grupy Powietrz nej. [wróć]
52. JG – Jagd ge schwa der – jed nostka myśliw ska. [wróć]
53. Żegnaj cie, chłopcy, obe rwa łem! [wróć]
54. Nazwa dana samo lo towi dla pod trzy my wa nia tra dy cji na cześć boha tera pierw szej wojny świa -

to wej, fran cu skiego pilota Guy ne mera, który latał na samo lo cie o takim imie niu. [wróć]
55. Spy (ang.) – dosłow nie „szpieg”; tu: ofi cer wywiadu. [wróć]
56. Od fran cu skiego słowa hors-la-loi. [wróć]
57. Armée de Libe ra tion Natio nale Algérienne. [wróć]
58. Mun dur polowy (z ang.) (przyp. tłum.). [wróć]
59. Nazwa od pro du centa: Société Indu strielle Pour l'Aéronautique, (przyp. tłum.). [wróć]
60. Fran cu ski samo chód pan cerny (przyp. tłum.). [wróć]
61. Typ cię ża rówki (przyp. tłum.). [wróć]
62. Aż do znu dze nia, (przyp. tłum.). [wróć]
63. Góra (z arab.) (przyp. tłum.). [wróć]
64. Naro do wego Ruchu Algier skiego (przyp. tłum.). [wróć]
65. Z oko lic Oranu (przyp. tłum.). [wróć]
66. Rzeka (z arab.) (przyp. tłum.). [wróć]
67. Ope ra cja woj skowa dzie le nia nie bez piecz nego terenu na małe obszary, ści śle kon tro lo wane

przez umiesz czone tam oddziały (przyp. tłum.) [wróć]
68. Wiej ska jed nostka admi ni stra cyjna (przyp. tłum.). [wróć]
69. Sta no wi sko dowo dze nia ope ra cyj nego (przyp. tłum). [wróć]
70. Fran cu ski sto pień woj skowy mię dzy star szym cho rą żym a pod po rucz ni kiem, nie ma jący odpo -

wied nika w woj sku pol skim (przyp. tłum.). [wróć]
71. Żan dar me ria Naro dowa, oddziały spe cjalne poli cji fran cu skiej (przyp. tłum.). [wróć]
72. Cen tre d'Entraînement des Réserves Ordi na ires, rodzaj cen trum szko le nia rezer wi stów (przyp.

tłum.). [wróć]
73. Esca drille de Lia ison et d’Obse rva tions, eska dra lącz ni kowo-obser wa cyjna [wróć]
74. Pro szę (ang.). [wróć]
75. Dosłow nie „motyl” (przyp. tłum.). [wróć]
76. Lot nic two Lek kie Wojsk Lądo wych (przyp. tłum.). [wróć]
77. Dosłow nie zie lona papuga (przyp. tłum.). [wróć]



78. Sama przez się (łac.), (przyp. tłum.). [wróć]
79. Afri que Française du Nord – Fran cu ska Afryka Pół nocna (przyp. tłum.). [wróć]
80. Zjazdy NSDAP (przyp. tłum.). [wróć]
81. Royal Cana dian Air Force – Kró lew skie Kana dyj skie Siły Powietrzne (przyp. tłum.). [wróć]
82. Pilo taż bez widocz no ści. [wróć]
83. Typ dział prze ciw pan cer nych. [wróć]


